




Książ kę	tę	dedy ku ję	swoim	niesamowitym	fankom	z	gru py	J’s	Sweeties.

Dziew czy ny,	napraw dę	wy miatacie!



Od	autorki

Słodka	obsesja	to	trze cia	po wieść	z	se rii	Sweet	Addic tion,	któ rą	można	czy tać	nie zależnie	od	po zo sta‐
łych,	nawiązu jąca	do	se rii	Alabama	Sum mer.	Jej	ak cja	 to czy	się	po mię dzy	wy darze niami	opi sany mi
w	Słodkich	więzach	a	All	I	Want	oraz	When	I	Fall.



Rozdział	1

Bro oke

–	I	co,	kot ku?	Chcesz	dojść	na	moim	fiu cie?
Wbi jam	paznok cie	w	 ramio na	Pau la	 i	wy gi nam	ple cy	w	 łuk	nad	 łóżkiem,	 łapiąc	 spazmatycznie

od dech.
–	Och,	tak!	Jeszcze,	jeszcze!	Nie	prze stawaj...
–	Aaa!	–	Zaci ska	kur czo wo	pal ce	na	mo ich	bio drach	 i	wbi ja	się	we	mnie	w	nie przy tom nym	ryt ‐

mie.	 Na	 jego	 czo le	 i	 owło sie niu	 klat ki	 pier sio wej	 błyszczą	 kro pel ki	 potu.	 Chwi lę	 po tem	 od rzu ca
gwał townie	gło wę	do	tyłu,	od słaniając	nabrzmiałe	żyły	na	szyi,	i	z	prze ciągłym	stęk nię ciem	osiąga
speł nie nie.
A	ja	kil ka	se kund	po	nim.
–	Ju uuż!	–	krzy czę,	czu jąc,	 jak	wzdłuż	krę go słu pa	spły wa	mi	fala	cie pła,	któ ra	eksplo du je	w	dole

mię dzy	udami.	Zaplatam	mu	sto py	na	ple cach,	zaci skając	nogi	na	jego	mu sku lar nym	cie le,	żeby	po ‐
czuć	go	głę bo ko	w	so bie,	do kład nie	tak,	jak	naj bar dziej	te raz	po trze bu ję.	Moje	ciało	przy jem nie	wi ‐
bru je,	a	zaci śnię te	uda	drżą	z	rozko szy.
Rany,	 jak	 ja	 uwiel biam	 seks.	 Czy	 może	 być	 w	 ży ciu	 coś	 lep sze go?	 Mo głabym	 od dać	 za	 nie go

wszyst ko,	nawet	babeczki.
Ocie ram	się	bio drami	o	Pau la,	a	przed	mo imi	oczami	prze su wają	się	obrazy	z	ży cia	bez	kre mu

kar me lo we go	z	solą.
Babeczki	ser ni ko we...	red	ve lvet...	z	mali nami	i	białą	cze ko ladą...
No	 do bra,	może	 jed nak	 nie	 babeczki	 i	 nie ko niecznie	 aku rat	 za	 seks	 z	 tym	 face tem.	 Kil ka	 razy

mu siałam	po móc	so bie	sama.
–	Nie cier pli wa	dziewczynka	–	mam ro cze	Paul,	wsu wając	dłoń	mię dzy	moje	cycki	 i	 szczy piąc	su ‐

tek.
–	Mmm...	–	mru czę	i	wol no	pod no szę	gło wę	z	bło gim	uczu ciem	speł nie nia.
Napo ty kam	wzro kiem	jego	 le ni wy	uśmiech.	Zaraz	 jed nak	zmie nia	wy raz	twarzy	 i	nie spo dzie wa‐

nie	opada	na	mnie	całym	cię żarem	ciała,	jak by	nagle	zabrakło	mu	sił.
–	Zejdź	ze	mnie,	do	 cho le ry!	 –	Krę cę	bio drami,	 chwy tając	go	za	 ramio na	 i	 od py chając.	 –	Zejdź,

idio to,	zaraz	mnie	zgnie ciesz!
Zsu wa	się	ze	śmie chem	na	bok	i	prze wraca	na	ple cy.	Po tem	ze	stęk nię ciem	zdejmu je	pre zer waty ‐

wę	i	starannie	ją	zawiązu je.
–	Nie źle.	Nie	pamię tam,	żeby	kie dyś	była	aż	 tak	peł na.	Mój	 fiut	bę dzie	po trze bo wał	czasu,	żeby

od re ago wać.	Co	najmniej	ty dzień.



Aha.	Chy ba	po winnam	uznać	to	za	kom ple ment.	Brawo,	Bro oke!	Ty	to	po trafisz	wy kańczać	pe ni ‐
sy!
Kie dy	Paul	zni ka	w	 łazience,	wstaję	z	 łóżka,	zbie ram	swo je	ciu chy	z	pod ło gi	 i	zaczy nam	się	po ‐

śpiesznie	ubie rać.	Wsu wam	sto py	w	szpil ki	 i	 od wracam	się,	 żeby	zabrać	z	nocnej	 szaf ki	 to rebkę,
a	wte dy	nie spo dzie wanie	zde rzam	się	z	jego	nagim	tor sem.
–	Och,	sor ki	–	mam ro czę	pod	no sem,	prze stę pu jąc	nie cier pli wie	z	nogi	na	nogę.	–	Zabio rę	tyl ko

swo je	rze czy	i	już	mnie	nie	ma.
Chwy ta	mnie	za	bio dra	i	przy trzy mu je,	zaci skając	pal ce	na	mate riale	su kienki.
–	Do kąd	się	tak	śpie szysz?	Zo stań	jeszcze	chwil kę.
–	Nie	mogę.	Mu szę	wracać	do	domu.
–	Może	zamó wi my	coś	do	je dze nia?	Co	ty	na	to?	Nie	je steś	głod na?
–	Już	jadłam.
Marszczy	brwi,	rozluźniając	uścisk	pal ców.	Po tem	od ry wa	dło nie	od	mo ich	bio der	i	zwie sza	z	re ‐

zy gnacją	ramio na.
–	Po czu łem	się	tro chę	wy ko rzy stany.
Tłu miąc	z	wy sił kiem	narastający	w	gar dle	śmiech,	wy mi jam	go	i	zabie ram	z	szaf ki	swo ją	to rebkę.
–	Było	miło,	naprawdę.	Może	się	jeszcze	kie dyś	spo tkamy.
–	I	co	wte dy?	Zno wu	to	zro bi my?	Bo	szcze rze	mó wiąc,	Bro oke,	nie zbyt	mi	się	to	uśmie cha.
Pod no szę	na	nie go	wzrok.	W	jego	ciem nych	oczach	po jawia	się	nie pewność,	a	po	mi nie	wy raźnie

wi dać,	że	jest	urażo ny.
No,	no,	no,	Paul,	nie	po dejrze wałam	cię	o	to,	że	je steś	bluszczem.
Wsu wam	to rebkę	pod	ramię,	cału ję	go	prze lot nie	w	po li czek	i	szep czę:
–	Nie	udawaj,	że	nie	wie działeś,	o	co	w	tym	cho dzi.
Stu kając	 obcasami	o	 drewnianą	pod ło gę,	 idę	w	 stro nę	drzwi.	 Pod świado mie	 cze kam	na	 choćby

cień	żalu	czy	wy rzu tów	su mie nia.	Lub	cze go kol wiek	inne go,	co	skło ni ło by	mnie,	żeby	od wró cić	się
i	dać	temu	face to wi	odro bi nę	nadziei.	Ale	nic	takie go	się	nie	po jawia.
Nie	czu ję	się	z	tego	po wo du	winna.	Na	pewno	nie	tuż	po	sek sie,	nawet	je śli	swój	or gazm	w	du ‐

żym	stop niu	zawdzię czam	so bie	 samej.	Bo	 tak	naprawdę	nie	ma	po wo du,	prawda?	Prze cież	Paul
też	do szedł,	i	to	jak.	Na	tyle	intensywnie,	by	po tem	gapić	się	na	zu ży tą	gum kę	jak	dum ny	tatuś	na
nowo	naro dzo ne go	po tom ka.	Obo je	wy cho dzi my	z	 tego	usatysfak cjo no wani,	 nawet	 je śli	 fi zycznie
wy cho dzę	stąd	tyl ko	ja.
Żal?	Wy rzu ty	 su mie nia?	W	ży ciu!	Nazy wam	się	Bro oke	Wicks	 i	 uwiel biam	 seks.	Dużo	 i	 czę sto.

I	co	z	tego,	że	inte re su ją	mnie	tyl ko	jed no razo we	nu mer ki?	Ro bię,	co	chcę,	z	face tami,	na	któ rych
mam	ocho tę.
I	krop ka.
Kładąc	rękę	na	klam ce,	od wracam	się	w	stro nę	Pau la	i	rzu cam	mu	po że gnal ne,	cie plejsze	spojrze ‐

nie.
–	Do branoc.



Po wo li	pod no si	gło wę	i	spo gląda	na	mnie	nie obecnym	wzro kiem.
–	Tak...	Do branoc,	do branoc...
Bez	dal sze go	ociągania	się	wy cho dzę.	Uśmie cham	się	do	sie bie	na	dźwięk	gło śne go	i	satysfak cjo ‐

nu jące go	trzasku	drzwi.
Nic	z	tego.	Nie	czu ję	ani	odro bi ny	żalu.

***

Wcho dzę	do	mieszkania,	zamy kam	za	sobą	drzwi	i	od kładam	na	szaf kę	klu czy ki	i	to rebkę.	Po tem
od wracam	się	i	wi dzę,	jak	znad	opar cia	kanapy	spo glądają	na	mnie	dwie	pary	zacie kawio nych	oczu.
No	do bra,	prze słu chanie	czas	zacząć.
–	Tak?	–	zagajam,	zsu wając	szpil ki	i	ustawiając	je	przy	drzwiach.	Bil ly	od wraca	się,	obejmu jąc	ra‐

mie niem	Jo eya.
–	I	jak?
Wzru szam	nie znacznie	ramio nami.
–	Piąt ka.
–	Tyl ko	tyle?	–	Joey	wzdry ga	się,	a	jego	brwi	pod jeżdżają	aż	po	nasadę	blond	wło sów.	–	W	skali	je ‐

den	do	dzie sięć	dajesz	mu	w	łóżku	pięć?	Mó wisz	se rio?
–	Aaa,	o	to	ci	cho dzi.	My ślałam,	że	py tasz,	jak	miał	du że go.	–	Sły sząc	to,	Bil ly	chrząka	ner wo wo	i

rozgląda	się	nie pewnie	do oko ła.	Prze no szę	wzrok	z	jed ne go	na	dru gie go.	–	Sió dem ka.	W	tym	do ‐
dat ko wy	punkt	za	świntu sze nie	w	trak cie.
Joey	krzy wi	się,	machając	do	mnie	współ czu jąco	ręką.
–	Sió dem ka	i	fiu tek	mniejszy	od	two je go	wi brato ra?	Bie daczko.
–	No,	fakt.	Miałam	się	zmyć,	gdy	tyl ko	go	zo baczy łam,	ale	po my ślałam	so bie,	że	war to	się	prze ko ‐

nać,	co	po trafi.	Znasz	mnie,	zawsze	je stem	chęt na	do	współ pracy.	Poza	tym	miał	w	nim	kol czyk.
Obcho dzę	sofę	do oko ła	i	siadam	w	rogu	obok	Jo eya,	któ ry	–	sądząc	po	wy razie	twarzy	–	ma	w	tej

chwi li	w	gło wie	tyl ko	jed no.	Wi dząc	jego	zaintry go wane	spojrze nie,	Bil ly’emu	wy ry wa	się	bezgło śne
„nie”,	na	któ re	Joey	re agu je	ci chym	par sk nię ciem.
Bawię	się	swo imi	wło sami,	zakrę cając	lok	na	palec.	Hm...	Znając	ich,	obstawiam,	że	to	raczej	Joey

miał by	 się	 zakol czy ko wać.	 Bil ly	 to	 sztywniak	w	 gar ni tu rze,	 a	 poza	 tym,	 czy	 ad wo kaci	 nie	mu szą
przy pad kiem	prze cho dzić	w	sądzie	przez	bram ki	magne tyczne?	Wąt pię,	żeby	miał	ocho tę	co dzien‐
nie	tłu maczyć	się	przed	strażni kami	ze	swo je go	kol czy ka.
Rozsiadam	się	wy god nie,	wtu lając	w	mięk ką	skó rę	sofy,	i	od chy lam	gło wę,	wbi jając	wzrok	w	su ‐

fit.
–	 Kie dy	 wy cho dzi łam,	 ze brało	 mu	 się	 na	 senty menty.	 Zro bił	 oczy	 kota	 ze	 Shreka.	 Kom plet nie

mnie	tym	zasko czył.
–	Ulala.	Je steś	pewna,	że	nie	miał	wagi ny?
Pry cham,	rozbawio na	uwagą	Jo eya.



–	Raczej	bym	zauważy ła.	Tro chę	so bie	na	nim	po uży wałam.
Zaśmie wamy	się	razem	z	Jo ey em.	Bil ly	zry wa	się	z	miejsca	i	pod no si	ze	sto li ka	mi skę	wy peł nio ną

do	po ło wy	po pcor nem.
–	Chcesz	z	nami	obejrzeć	film?	Właśnie	zaczę li śmy	Dla	ciebie	wszyst ko.
Po sy łam	Bil ly’emu	iro niczny	uśmiech.
–	Ni cho las	Sparks?	Jasne,	ide al ny	dla	pe dziów.
Par ska	udawanym	śmie chem,	układając	dłoń	płasko	na	pier siach.
–	Bar dzo	śmieszne,	Bro oke.
–	Ale!
Od wracam	się	po śpiesznie	na	so fie	za	Bil lym,	któ ry	wy cho dzi	do	kuch ni,	 i	klę kam	na	ko lanach,

żeby	wi dzieć	ich	obu.
By łabym	zapo mniała!
–	Mo że cie	być	ze	mnie	bar dzo,	ale	to	bar dzo	dum ni.	Wstąpi łam	dziś	do	Agent	Pro vo cateur	i	nie

wy dałam	ani	centa.	Nic	a	nic!	Macie	po ję cie,	 jaki	to	dla	mnie	wy czyn?	Na	wi dok	no wej	wio sennej
ko lek cji	trzę słam	się	jak	nar ko man	na	gło dzie.	–	Rozpro mie nio na	uno szę	dłoń	w	stro nę	Jo eya,	któ ‐
ry	przy bi ja	mi	piąt kę.	–	Mało	tego,	nawet	po szłam	coś	przy mie rzyć.	Naprawdę,	ni gdy	bym	się	nie
po dejrze wała	o	 tak	sil ną	wolę.	W	zasadzie	po winnam	tam	wró cić	 i	coś	so bie	ku pić	w	nagro dę	za
to,	że	wcze śniej	nic	nie	ku pi łam.
Udaję,	 że	wstaję,	 spo glądając	w	 stro nę	 drzwi,	 ale	 Joey	 bły skawicznie	 łapie	mnie	 za	 nad gar stek

i	ściąga	z	po wro tem	na	sofę.	Wy mie niamy	rozbawio ne	spojrze nia.
–	Tyl ko	żar to wałam,	pewnie	 i	 tak	 już	zamknę li	 sklep.	A	 tak	na	se rio,	prawda,	że	cał kiem	nie źle

so bie	radzę	z	wy dat kami?	Moje	konto	wy gląda	już	o	wie le	le piej.	Jeszcze	parę	ty go dni	i	mnie	tu	nie
bę dzie.
Eksmi sja	z	mieszkania,	któ ra	przy trafi ła	mi	się	dwa	mie siące	temu,	była	chy ba	najbar dziej	po ni ‐

żającym	do świad cze niem	w	całym	moim	ży ciu.	No	do bra,	oprócz	 tego	nu me ru	ze	 sper mą	w	oku
w	No wym	Or le anie.
Mo głabym	przy siąc,	że	to	przez	nie go	nabawi łam	się	tiku.
Gdy	 znalazłam	 na	 drzwiach	 wiado mość	 od	 właści cie la	 mieszkania,	 po kazałam	 mu	 w	 my ślach

środ ko wy	palec	i	zaczę łam	rozmy ślać,	co	ze	sobą	zro bić.
Wró cić	 do	 swo ich	 zasad ni czych	 ro dzi ców?	 Broń	 Boże,	 już	 wo lałabym	 dać	 so bie	 zaplom bo wać

wszyst kie	zęby.	Juls?
Ko cham	swo ją	sio strę,	naprawdę	bar dzo,	ale	nie	mo głabym	z	nią	zamieszkać.	Poza	tym	ona	i	Ian

toną	 te raz	 w	 pie lu chach.	 Co	 roku	 ro bią	 so bie	 nowe	 dzi dzi,	 więc	 po trze ba	 im	 prze strze ni.	 I	 nie
mam	naj mniejszej	ocho ty	wy jaśniać	swo je mu	czte ro let nie mu	sio strzeńco wi,	dlacze go	cio cia	Bro oke
trzy ma	w	sy pial ni	wi bru jące	zabawki.
Do stałam	ty dzień	na	wy pro wadzkę.	By łam	bli ska	załamania	i	już	prawie	po go dzi łam	się	z	my ślą,

że	 znów	 będę	mu siała	 się	mę czyć	 pod	 jed nym	dachem	 z	 ojcem.	Na	 pewno	 zabro nił by	mi	 późno
wracać	i	jeszcze	paru	innych	rze czy,	choć	mam	dwadzie ścia	pięć	lat	i	nie	wiem,	co	to	szlaban,	od ‐



kąd	skończy łam	sie dem naście.	Udało	mi	się	wte dy	opano wać	sztu kę	wy kradania	się	z	domu	przez
okno	w	swo im	po ko ju.	Na	szczę ście	tych	dwóch	nie samo wi tych	face tów	urato wało	mi	ży cie,	po zwa‐
lając	u	sie bie	zamieszkać.	Od kąd	zaczę łam	praco wać	w	cu kier ni,	nasza	trójka	bar dzo	się	z	sobą	zży ‐
ła,	szcze gól nie	 ja	 i	 Joey.	Kto	by	po my ślał,	że	zo stanie my	kum plami?	W	dawnych	czasach	szcze rze
go	nie	zno si łam.
Bil ly	wraca	 i	po daje	mi	 daiqu iri.	 Po tem	 siada	 z	 po wro tem	na	 swo im	miej scu,	 obrzu cając	mnie

cie płym	i	łagod nym	spojrze niem.
–	Wiesz,	że	nie	mamy	nic	prze ciwko,	że byś	z	nami	mieszkała,	prawda,	Bro oke?	Nie	myśl	so bie,

że	chce my	się	cie bie	po zbyć.	Naprawdę	nie	ma	po śpie chu.
–	No	ba!	–	od zy wa	się	prze śmiewczo	 Joey,	uno sząc	znacząco	brwi	 i	przy tu lając	 się	do	boku	Bil ‐

ly’ego.	–	Jasne,	że	nie,	choć	troszkę	mi	żal,	że	nie	mo że my	się	te raz	gło śno	bzy kać.	Dlate go	tak	ci
ki bi cu ję	w	two jej	wal ce	z	zaku po ho li zmem.	Dzię ki	temu	bę dzie my	mo gli	szybciej	wró cić	do	starych
zwy czajów	i	dać	czadu.
Prze ły kam	po śpiesznie	 łyk	daiqu iri,	omal	się	nim	nie	krztu sząc.	Czu ję	prze bie gający	po	ple cach

dreszcz.
–	Pro szę	cię!	Zakładam	na	uszy	gi gantyczne	wy ci szające	słu chawki,	gdy	zabie racie	się	do	rze czy,

a	i	tak	sły szę	two je	błagal ne	jęki,	Joey.	Naprawdę	my ślisz,	że	je ste ście	ci cho?
–	Och,	a	ty	to	co?	–	od ci na	się	Joey,	prze wracając	oczami	i	uno sząc	szklankę	do	ust.	–	Wy dzie rasz

się,	choć	ro bisz	to	sama,	Bro oke.
–	To	nie	moja	wina,	że	je stem	w	tym	tak	do bra.	Spy taj	Pau la,	może	po twier dzić.
Bil ly	tę że je	na	twarzy	i	gwał townym	ru chem	się ga	po	pi lo ta.
–	Mo że my	wreszcie	 skończyć	 z	 tym	 te matem	 i	 zacząć	 oglądać?	Nie	miałem	po ję cia,	 że	 nas	 sły ‐

szysz.
–	Wszy scy	was	sły szą	–	oznajmiam,	wskazu jąc	pal cem	ścianę	za	swo imi	ple cami.	Wi dząc	to,	ob‐

rzu ca	mnie	py tającym	spoj rze niem.	–	W	tam tym	ty go dniu	do padła	mnie	w	windzie	pani	Kessler
i	ko niecznie	chciała	wie dzieć,	czy	ro bi cie	jakiś	re mont.	Bo	któ ryś	z	was	krzy czał:	„Po daj	rozpór kę!”.
Szko da,	że	nie	wi dzie li ście	jej	miny,	kie dy	wy jaśni łam,	że	nie	cho dzi	o	taką	ze	skle pu	z	narzę dzia‐
mi,	ale	z	sex	sho pu.
Bil ly	przy my ka	z	ję kiem	oczy.
–	O	nie,	tyl ko	nie	to.
–	Nic	 dziwne go,	 że	 ta	 flądra	 ostat nio	 tak	 dziwnie	mi	 się	 przy gląda.	 –	 Joey	macha	 lek ce ważąco

ręką,	po prawiając	 się	na	 so fie.	 –	Chrzanić	 starą	pru kwę.	Mamy	od lo to wy	seks	 i	nic	 inne go	mnie
nie	obcho dzi,	nawet	gdy by	całe	miasto	sły szało,	jak	mój	skarb	błaga,	że bym	zro bił	mu	loda.	Nie	bę ‐
dzie my	się	hamo wać,	dla	ni ko go!
Od su wam	 szklankę	 od	 ust,	 par skając	 śmie chem.	 Bil ly	 prze ciąga	 z	 re zy gnacją	 dło nią	 po	 twarzy.

Wy raźnie	ma	już	dość	tej	rozmo wy.
Jest	zu peł nie	inny	niż	Joey,	kom plet ne	prze ci wieństwo.	Mimo	to	ide al nie	się	uzu peł niają.
Zwłaszcza	w	łóżku.	Sły szałam	to	i	owo.



–	Mó wi łam	już,	że	zo stanę	tyl ko	do	czasu,	aż	zaoszczę dzę	tro chę	pie nię dzy	na	wy naję cie	no we go
mieszkania.	Ko cham	was,	chło paki,	ale	mu szę	mieć	coś	swo je go.	Poza	 tym	nie dłu go	zabrak nie	 tu
miejsca	na	nasze	ko sme ty ki	do	wło sów.	–	Prze chy lam	gło wę	z	kwaśną	miną,	prze no sząc	spojrze nie
z	 jed ne go	na	dru gie go.	–	Ale	bę dzie	mi	brako wało	wspól ne go	no co wania.	Su per	się	z	 tobą	śpi	na
ły żeczkę,	Bil ly.	Je steś	taki	mię ciut ki	i	mi lu si.
Na	te	sło wa	marszczy	brwi.
–	Nie	je stem	małym	chłop czy kiem,	Bro oke.	Ani	mię ciut kim	–	ury wa	i	uśmie cha	się	prze wrot nie.

–	Nie	sły szałaś?
Czu ję	na	po liczkach	go rąco.	Do bry	Boże,	co	też	ten	Bil ly	su ge ru je.
–	Zde cy do wanie	nie	–	po twier dza	z	dumą	Joey,	ści skając	Bil ly’ego	za	udo	i	prze ry wając	po tok	ko ‐

smatych	my śli	prze taczający	się	w	tym	mo mencie	przez	moją	gło wę.	–	Czy	w	kwe stii	kol czy ka	to
już	de fi ni tywne	„nie”?	Może	jest	jeszcze	jakaś	szansa?
Bil ly	bez	sło wa	uru chamia	film.	Jak	wi dać,	ko niec	dysku sji,	de cy zja	zapadła.
Po ciągam	ko lejny	łyk	drinka,	gdy	nagle	czu ję	na	wło sach	do tyk	ust	Jo eya.
–	I	jak	było	z	kol czy kiem?	Tyl ko	szcze rze	–	szep cze	mi	do	ucha.
Cały	on.	Musi,	ko niecznie	musi	po znać	wszyst kie	pi kant ne	szcze gó ły.	Aż	trud no	mi	uwie rzyć,	że

jeszcze	sam	cze goś	takie go	nie	pró bo wał.
–	Je śli	cho dzi	o	ten	punkt,	do	któ re go	nie któ rym	face tom	tak	trud no	do trzeć...	–	zaczy nam	pół ‐

gło sem,	zgi nając	przy	tym	ryt micznie	wskazu jący	palec.	Nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.	–	To	on	nie
miał	z	tym	pro ble mu.
Joey	wol no	od chy la	się	do	tyłu.
–	O	kur de,	wi dzę,	że	dużo	mnie	omi ja.
–	Ciiii!
Obo je	zer kamy	na	Bil ly’ego,	po	czym	znów	zaczy namy	szep tać.
–	Daj	spo kój,	sły szałam	na	własne	uszy,	że	Bil ly	do cie ra	do	wszyst kich	two ich	punk tów.	Sąsie dzi

z	naprze ciwka	zresztą	też.
–	No	tak,	ale	 lu bię	wy pró bo wy wać	z	nim	nowe	rze czy.	Może	jed nak	po wi nie nem	się	zakol czy ko ‐

wać?	–	Joey	zer ka	na	swój	rozpo rek,	lek ko	się	przy	tym	krzy wiąc.	–	Choć	z	dru giej	stro ny	to	mo gło ‐
by	ze psuć	mój	ide al ny	kształt.	Nie	mó wiąc	już	o	tym,	że	pewnie	boli	jak	cho le ra.
Bil ly	 od wraca	 gło wę	 i	 rzu ca	 mi	 ostre	 spojrze nie.	 Po śpiesznie	 przy wie ram	 ustami	 do	 brze gu

szklanki	i	mam ro czę	pod	no sem	w	od po wie dzi:
–	Mam	zadzwo nić	do	Pau la	i	zapy tać?	Pewnie	w	tej	chwi li	wpatru je	się	tę sk nie	w	te le fon.
Joey	uśmie cha	się	prze bie gle.
–	On	cię	ko cha,	Bro oke.	Jak	mo głaś	tak	po	pro stu	z	nie go	zre zy gno wać?
O	Boże,	nie!
–	Daruj	so bie.
–	 Je stem	pe wien,	 że	 lada	mo ment	by	 ci	 się	oświad czył.	Albo	przy najmniej	 zapro po no wał,	 że byś

się	do	nie go	wpro wadzi ła.



Po trząsam	gło wą.
–	Wiesz,	że	był	nie zdro wo	zafascy no wany	swo ją	 sper mą?	Nie	zamieszkam	z	nim.	Nic	by	z	 tego

nie	wy szło,	nie	łudź	się.
Se rio.	Czy	mi	się	wy daje,	czy	on	fak tycznie	nie	wy rzu cił	 tej	gum ki?	Może	chce	 ją	so bie	oprawić

w	ram ki?
Fuj,	Paul.	W	ten	spo sób	ni gdy	nie	prze ko nasz	żad nej	dziewczy ny,	żeby	z	tobą	zo stała.
Joey	trąca	mnie	ramie niem,	opadając	na	mnie	całym	swo im	cię żarem.
–	Po wiem	 ci,	 że	 to	 nawet	 dość	 pod nie cające.	 Ale	 do bra,	wracając	 do	 kol czy ka,	 to	 był	 ćwiek	 czy

sztanga?	A!	I	jeszcze	jed no,	gdzie	go	miał	do kład nie?
Dźwięk	te le wi zo ra	gwał townie	milk nie	i	mieszkanie	wy peł nia	się	ci szą.
Bil ly	po chy la	się	do	przo du,	opie rając	łok cie	na	ko lanach	z	miną	zare zer wo waną	dla	takich	sy tu ‐

acji	 jak	ta.	Wi działam	ją	już	nie raz,	na	przy kład	wte dy,	gdy	pro wadzi my	z	Jo ey em	przy	sto le	oży ‐
wio ną	dysku sję	na	te mat	kształ tów	pe ni sów.
Od chrząku ję,	od su wając	szklankę	od	ust.
–	Spo kojnie,	Ły żeczko.	Sor ki,	już	bę dzie my	ci cho.
Jego	po wąt pie wające	spojrze nie	wę dru je	w	kie runku	Jo eya	i	mo mental nie	łagod nie je.
Cały	on,	stary	do bry	Bil ly.	Nikt	nie	patrzy	w	ten	spo sób	na	Jo eya.
Joey	prze su wa	się	na	so fie	i	wyjmu je	z	dło ni	Bil ly’ego	pi lo ta.	Do sko nale	wie,	że	pora	się	zamknąć

i	spo kojnie	oglądać	film,	bo	to	je dy ny	spo sób,	by	jego	mąż	zo stał	z	nami,	zamiast	zaszyć	się	w	ga‐
bi ne cie	i	prze glądać	papie ry,	któ re	równie	do brze	mo gły by	po cze kać	do	ju tra.
Film	po nownie	się	uru chamia.
Przy ciągam	ko lana	do	pier si,	a	oni	wtu lają	się	w	sie bie,	jak	to	mają	w	zwy czaju.	Za	sprawą	tej	bli ‐

sko ści	obo je	zasty gają	nie ru cho mo,	nawet	 Joey,	któ ry	prze ważnie	nie	po trafi	usie dzieć	w	miejscu
i	gada	jak	nakrę co ny.
Sączę	 le ni wie	 daiqu iri,	 a	moje	my śli	 krążą	wo kół	 kol czy ków	 i	 Pau la.	 Oczy ma	wy obraźni	wi dzę

tego	bie daka,	jak	mio ta	się	po	mieszkaniu,	nie	mo gąc	się	zde cy do wać,	gdzie	naj le piej	wy ekspo no ‐
wać	swo ją	zu ży tą	pre zer waty wę.

***

W	po nie dział ko wy	po ranek	tuż	po	ósmej	gnam	do	pracy	zatło czo ną	już	mimo	wcze snej	pory	uli cą
Fay et te.	Lawi ru ję	mię dzy	prze chod niami	obju czo na	czte re ma	kubkami	kawy,	któ re	ku pi łam	przed
chwi lą,	prze past ną	to rebką	mar ki	Co ach	(tak	się	składa,	że	to	przez	nią	dwa	mie siące	temu	miałam
de bet	na	koncie,	ale	naprawdę	było	war to,	jest	fantastyczna!)	i	se gre gato rem	z	wzo rami	tor tów	Dy ‐
lan,	któ ry	zabrałam	w	piątek	po	pracy	do	domu.
Po stano wi łam	zro bić	po rządek	w	jej	od ręcznych	no tat kach,	jakich	spo ro	nagro madzi ło	się	w	cią‐

gu	mi nio nych	 lat,	 i	ogól nie	wszyst ko	prze or gani zo wać,	żeby	zro bi ło	się	bar dziej	czy tel ne.	Uży łam
ozdobne go	papie ru	i	ele ganckiej	czcionki.	Li sty	i	kart ki	z	po dzię ko waniami,	któ re	Dy lan	do staje	od



po cząt ku	działal no ści	cu kier ni	i	któ re	prze le żały	we tknię te	za	tyl ną	okład kę,	zo stały	zalami no wane
i	udo stęp nio ne	klientom	w	dziale	Słodkie	referencje.
Szcze rze	mó wiąc,	nie	wiem,	jak	Dy lan	przyjmie	moje	racjo nali zator skie	po my sły	od no śnie	je dy nej

rze czy	 w	 ży ciu,	 jaka	 zaprząta	 jej	 uwagę	 bar dziej	 niż	 mąż.	 Peł na	 obaw,	 że	 fak tycznie	 może	 się
wściec,	bo	zro bi łam	coś	w	sprawie	jej	uko chanej	cu kier ni	bez	wcze śniejsze go	uzgod nie nia,	cał kiem
zapo mi nam	o	do brze	mi	znanej	wy rwie	w	chod ni ku.
–	Niech	to	szlag!
Pierwszy	leci	w	dół	se gre gator,	a	w	ślad	za	nim	moja	cenna	to rebka.	Ale	nie	kawa.	Ha!	Tym	ra‐

zem	to	ja	je stem	górą,	a	nie	to	pod stęp ne	miasto!
Kie dy	nachy lam	się,	żeby	pod ciągnąć	na	ramię	pasek	to rebki,	trzy mając	końcem	pal ców	katalog,

rozle ga	się	klak son	samo cho du.	Kie ru ję	spojrze nie	na	jezd nię	i	wi dzę,	że	ruch	nie co	ze lżał.	Prze bie ‐
gam	wzro kiem	wzdłuż	skle pów	po	zachod niej	stro nie	Fay et te,	gdy	nagle	napo ty kam	coś,	cze go	tam
nie	było.	Albo	jak	do tąd	tego	nie	zauważy łam.
Nie,	raczej	nie.	Nie możli we,	że bym	coś	takie go	prze oczy ła.
Na	ce glanej	fasadzie	po mię dzy	kwiaciar nią	a	ro dzinnym	skle pi kiem	ze	świeczkami	wisi	krzy kli wy

szyld	z	po marańczo wym	napi sem	„HOT	JOGA”	i	pro stym	logo	w	dol nym	rogu,	tuż	pod	li te rą	A.
Joga?
–	Joga?
Pro stu ję	się,	wpatru jąc	w	nowo	otwar ty	lo kal,	któ ry	mie ści	się	do kład nie	naprze ciwko	naszej	cu ‐

kier ni.
Czy	to	nie	ko miczny	zbieg	oko liczno ści?	Nie zły	układ	–	najpierw	daj	so bie	wy cisk,	żeby	spalić	ka‐

lo rie,	a	po tem	skocz	na	dru gą	stro nę	uli cy	i	je	uzu peł nij.	Może	po winni śmy	po gadać	z	właści cie lem
na	te mat	współ pracy	i	zni żek	dla	klientów.
Na	przy kład:	pięć	zajęć	i	do stajesz	za	dar mo	babeczkę.
Z	wy sił kiem	tłu mię	śmiech.
Oto	ja	–	prawdzi wy	re kin	bizne su.	Mam	spo so by,	by	po zy skać	no wych	klientów,	a	przy	tym	pro ‐

mu ję	inne	lo kal ne	fir my.
Kur czę,	może	powinnam	star tować	na	prezy denta?
Otwie ram	 drzwi	 do	 cu kier ni	 przy	 wtó rze	 dzwonka	 i	 wcho dzę	 do	 środ ka.	 Natych miast	 ude rza

mnie	 w	 nozdrza	 słod ki	 zapach,	 któ ry	 ide al nie	 współ gra	 z	 aro matem	 przy nie sio nej	 prze ze	 mnie
kawy.	 Z	 westchnie niem	 ulgi	 od kładam	 kar to no we	 opako wanie	 z	 kubkami	 na	 szklaną	 wi try nę,
a	obok	kładę	to rebkę	i	katalog.
Na	wi dok	tego	ostat nie go	Dy lan	gwał townie	pod ry wa	wzrok	znad	lady.
–	A	więc	to	ty	go	miałaś!	Wiesz,	że	w	week end	prze szu kałam	cały	sklep	wzdłuż	i	wszerz,	żeby	go

znaleźć?	Co	ci	strze li ło	do	gło wy,	Bro oke?!
Kładę	obie	dło nie	płasko	na	szy bie,	po	czym	prze su wam	nie pewnie	se gre gator	w	jej	stro nę.
–	Ja	tyl ko...	Tro chę	go	upo rząd ko wałam.	Mam	nadzie ję,	że	tak	bę dzie	do brze.
Wi dząc	jej	kamienną	twarz,	bio rę	ner wo wy	wdech.



Zasada	 nu mer	 je den:	 nie	 iry tuj	 swo je go	 sze fa.	 Zwłaszcza	 je śli	 jest	 nim	 Dy lan	 Car roll,	 znana
z	tego,	że	ma	szybką	rękę.
Dy lan	pod cho dzi	bli żej	 i	otwie ra	se gre gator.	Prze gląda	kil ka	ko lejnych	stron,	wo dząc	pal cem	po

ozdobnej	 czcionce.	 Bez	 sło wa	 tak su je	 wzro kiem	moje	 ulep sze nia.	W	 końcu	 do cie ra	 do	 rozdziału
z	re fe rencjami.
Ocie ram	dło nią	czo ło,	stwier dzając	z	ulgą,	że	mimo	od czu wane go	strachu	nie	ma	na	nim	kro pe ‐

lek	potu.
–	Mhm.
Nachy lam	się	bli żej,	przy glądając	się	jej	lek ko	zmarszczo ne mu	no so wi.
–	Mhm?
O	Boże,	dlacze go	nie	spy tałam	jej	o	zgo dę?	Może	mnie	za	to	wy lać?
Mija	 kil ka	 chy ba	 najdłuższych	w	moim	 ży ciu	 se kund.	Wreszcie	Dy lan	 pod no si	 na	mnie	wzrok,

mru żąc	po wie ki,	a	po tem	rozpro mie nia	się	w	uśmie chu.
–	Su per,	Bro oke!	Kto	by	po my ślał,	że	je steś	taka	chęt na	do	po mo cy.
Otwie ram	usta	ze	zdu mie nia.	Kto	by	pomy ślał?
–	Ależ	ja	lu bię	po magać!	Ro bię	to	cały	czas!	Pamię tasz,	jak	w	ze szłym	ty go dniu	Ryan	upar ła	się	na

suk nię	Elsy,	a	Re ese	o	mało	nie	oszalał,	kie dy	nie	mógł	jej	ku pić?	Kto	wkro czył	do	ak cji	i	was	urato ‐
wał?	No	kto?	Kogo	o	mało	nie	areszto wali	w	Tar get?	Cie bie?
Dy lan	par ska	śmie chem,	od gar niając	swo je	dłu gie	blond	wło sy	za	ucho.
–	Pamię tam.	Tak	tyl ko	żar to wałam.
Pro stu ję	się	z	dumą	i	wyjmu ję	z	kar to no we go	pu deł ka	swój	ku bek	z	kawą.
–	No	do bra,	nie	dzię kuj.	Mogę	przy jąć	pod wyżkę,	je śli	nale gasz.
Prze chy la	gło wę	na	bok,	pio ru nu jąc	mnie	wzro kiem,	aż	ro bię	krok	do	tyłu.	Bez	ner wów,	Roc ky.
Znów	rozle ga	się	dźwięk	dzwonka	nad	drzwiami,	a	tuż	po	nim	grzmiące	przy wi tanie	Jo eya.	Cały

on,	zu peł nie	jak by	miał	tyl ko	je den	po ziom	gło su.
Wi dząc	nas,	wskazu je	kciu kiem	przez	ramię	w	kie runku	okna.
–	Wi działy ście	to	nowe	stu dio	jogi	po	dru giej	stro nie	uli cy?	O	co	w	tym	cho dzi?
–	Nie	 zwy kłej	 jogi,	 ale	hot	 jogi.	Czy li	 tłum	spo co nych	 lasek	w	 legginsach	 i	 z	ko py tem	wiel błąda

wy gi nających	się	w	najdzik szych	po zach.
Joey	par ska	gar dło wym	śmie chem.
–	Przy po mi nają	mi	się	czy jeś	czasy	li ce al ne.
–	Nie	 two je	 przy pad kiem?	 –	 od ci na	 się	Dy lan,	 kładąc	 dłoń	 na	 swo im	 zaokrąglo nym	 brzu chu.	 –

Czy	to	nie	ty	uwiel białeś	wte dy	elastyczne	ciu chy?
Joey	od wraca	kar ton	z	kawą	i	wyjmu je	ku bek,	na	któ rym	napi sano	jego	imię.
–	Udam,	że	tego	nie	sły szałem,	ale	tyl ko	dlate go	że	no sisz	pod	ser cem	Jo eya	Ju nio ra.
–	On	nie	bę dzie	miał	na	imię	Joey.
–	Co	takie go?	–	Jego	zanie po ko jo ne	spojrze nie	prze skaku je	ko lejno	na	mnie	i	na	Dy lan.	–	No	do ‐

bra,	Jo seph?	Też	może	być.



–	Nie ste ty,	ale	nie.
Uśmie cham	się,	nie	od ry wając	kubka	od	ust.
–	Su per.	Czy li	jed nak	Bro okes,	tak	jak	się	umawiali śmy?	I	co?	Łyso	panu,	panie	McDer mott?
Joey	pio ru nu je	mnie	wzro kiem	znad	swo jej	kawy.	Od wdzię czam	mu	się	tym	samym,	chi cho cząc

pod	no sem.	Dy lan	lek ko	wzdy cha.
–	Przy kro	mi.	Zde cy do wali śmy	się	na	Blake’a.	Obojgu	nam	po do ba	się	to	imię.
–	Jakim	„nam”?	–	de ner wu je	się	Joey,	któ re go	twarz	robi	się	o	dwa	tony	czer wieńsza.	–	Nie	pa‐

mię tam,	że byś	wcze śniej	o	nim	wspo mi nała.	A	już	na	pewno	nie	przy po mi nam	so bie,	żeby	ktoś	do
mnie	dzwo nił	i	py tał	o	zdanie,	zanim	zacznie cie	wszyst ko	grawe ro wać.
–	Dlacze go	miałabym	do	 cie bie	 dzwo nić?	 I	 co	 grawe ro wać?	Oszalałeś,	 Joey?	Wi działeś	 tu	 co kol ‐

wiek	z	wy grawe ro wanym	imie niem?
Z	kuch ni	do bie ga	nas	stłu mio ny	od głos,	a	tuż	po	nim	znajo my	tu pot	małych	nó żek	na	pod ło dze

z	te rako ty.
Joey	zatacza	koło	wol ną	ręką.
–	Zało żę	się,	że	na	pewno	coś	 tam	już	macie.	Można	wy peł nić	me try kę	uro dze nia	 jeszcze	przed

po ro dem?	Czy	Re ese	już	do szedł,	jak	się	to	robi?
–	 Joey...	 –	 wzdy cha	 Dy lan	 z	 re zy gnacją.	 –	 Błagam,	 uspo kój	 się	 wreszcie.	 Po cze kaj,	 aż	 usły szysz

dru gie	imię.
–	Mamu siu!!!
Do	cu kier ni	wpada	jak	po cisk	Ryan.	Jej	ciem no blond	wło sy	spię te	są	na	czubku	gło wy	w	dwa	mi ‐

niatu ro we	ku cy ki.	Ubrana	w	su kienkę	w	ko lo ro we	groszki	i	tę czo we	rajstop ki,	pod skaku je	jak	pił ka
przy	ladzie,	wy rzu cając	piąst ki	w	po wie trze.
–	Mamu siu,	po pac!!!	Po pac	na	moją	su kienkę!!!
Dy lan	ze	śmie chem	schy la	się	i	cału je	ją	w	czu bek	gło wy.
–	Wy glądasz	prze ślicznie,	skar bie!	Tatuś	po zwo lił	ci	samej	wy bie rać	ubrania?
–	Uhm.	Pac,	mamu siu	na	moje	buty,	pac,	jakie	pięk ne.
Zer kam	kątem	oka	na	Jo eya,	któ ry	ukrad kiem	prze ciąga	pal cem	po	po liczku,	najwy raźniej	ocie ra‐

jąc	łzę.
–	W	po rząd ku?	–	py tam	go	ci cho,	pod cho dząc	bli żej,	przy	wtó rze	okrzy ków	małe go	czło wieczka,

któ ry mi	zasy pu je	swo ją	mat kę.
Waha	się	przez	chwi lę,	po	czym	uśmie cha	do	mnie	prze wrot nie,	z	ło bu zer skim	bły skiem	w	jasno ‐

błę kit nych	oczach.
–	Dru gie	imię,	sły szałaś?	I	co?	Łyso	pani,	panno	Wicks?
–	Oj	 tam.	–	Ude rzam	go	żar to bli wie	w	ramię,	aż	 lek ko	się	zatacza.	Nie	żeby	mnie	to	 jakoś	obe ‐

szło.	Rzu ci łam	swo im	imie niem	tyl ko	po	to,	żeby	wku rzyć	Jo eya.	I	jak	wi dać,	udało	się.
–	Cio cia	Blo oke!!!
Od wracam	się,	od stawiając	ku bek	z	kawą	na	wi try nę,	i	opie ram	dło nie	na	ko lanach.
–	Cześć,	ko le żanko.	Jaką	masz	ład ną	su kienkę!



Ryan	okrę ca	się,	aż	mate riał	su kienki	wi ru je	z	fur ko tem	do oko ła.
–	Tatuś	mówi,	że	je stem	jego	kló lewną.	Po zwo li	mi	dziś	kie lo wać,	jak	bę dzie my	je chać	do	babci	–

oznajmia,	wi ru jąc	w	tanecznych	pod sko kach	po	całym	skle pie.
–	Co	takie go?!	–	Dy lan	zamaszy stym	ru chem	bie rze	się	jed ną	ręką	pod	bok	na	wi dok	wcho dzące ‐

go	 do	 środ ka	 Re ese’a	 z	 tor bą	 z	 pie lu chami	 na	 ramie niu,	 no si deł kiem	 w	 ręce	 i	 zakło po tanym
uśmieszkiem	przy łapane go	uczniaka.
Aha,	tu	cię	mamy.
–	Ale	co?	–	pyta	nie winnym	gło sem,	prze no sząc	spojrze nie	mię dzy	swo imi	dziewczy nami.	Z	no si ‐

deł ka	rozle ga	się	gawo rze nie,	więc	na	chwi lę	od wraca	gło wę	i	uśmie cha	się	do	Drew	–	Boże,	ten	facet
to	strasz ny	kapeć	–	po	czym	po nownie	pod no si	wzrok	na	Dy lan.	–	Nic	takie go	nie	mó wi łem.
–	Na	pewno.	–	Dy lan	pod no si	gło wę	i	od daje	mu	po cału nek.	–	Bro oke	przy nio sła	ci	kawę.
–	Uhm.	Ale	chy ba	mi	nie	bę dzie	po trzebna,	 już	na	do bre	rozbu dzi łem	się	po	naszym	po rannym

nu mer ku	pod	pryszni cem	–	mru czy	do brze	sły szal nym	dla	wszyst kich	gło sem,	nie	od ry wając	ust	od
jej	warg.
–	 Niech	 mnie	 szlag!	 –	 rozle ga	 się	 jęk	 Jo eya.	 Od wracam	 gło wę,	 spo dzie wając	 się,	 że	 stoi	 obok

i	mówi	do	mnie,	ale	on	gapi	się	w	okno,	najwy raźniej	po chło nię ty	czymś	zu peł nie	innym.
–	Co	tam	wi dzisz?	–	py tam	i	pod cho dzę	do	nie go,	zli zu jąc	z	warg	cie płą	mok kę.
Po dążam	w	ślad	za	jego	wzro kiem	i	nagle	oczy	omal	nie	wy skaku ją	mi	z	or bit.
Moje	uszy	od ru cho wo	re je stru ją	brzęk	dzwonka	nad	drzwiami,	po że gnal ne	okrzy ki	–	cich sze	Re ‐

ese’a,	bar dziej	oży wio ne	Ryan	–	i	od po wiedź	Dy lan,	ale	mó wiąc	szcze rze,	w	tym	mo mencie	równie
do brze	w	Zie mię	mógł by	wal nąć	me te or,	a	mnie	i	tak	by	to	nie	obe szło.
Wciągam	po wie trze,	 chy ba	 odro bi nę	 zbyt	 gwał townie.	Opie ram	 się	 dłońmi	 o	 szy bę,	 żeby	 od zy ‐

skać	 równo wagę,	 nie	 od ry wając	wzro ku	 od	 fantastyczne go	 face ta,	 któ ry	 stoi	 przed	 stu diem	 jogi.
Mru gam	intensywnie,	chcąc	upewnić	się,	że	to	nie	sen	i	że	zaraz	nie	rozpły nie	się	w	po wie trzu.
On	nie	może	być	prawdzi wy.
Nie,	to	wy klu czo ne.
Na	pewno	mam	halu cy nacje.	Nie możli we,	że bym	w	tym	mo mencie	stała	na	środ ku	cu kier ni,	bli ‐

ska	 tego,	 by	 rzu cić	 się	 na	 szy bę	 i	 zacząć	 ją	 li zać	 jak	 pacjent ka	 z	wariat ko wa.	 Je stem	na	 pu sty ni,
umie ram	z	pragnie nia,	mam	gar dło	wy schnię te	na	wiór	i	wal czę	o	prze ży cie.	Pod no szę	z	wy sił kiem
gło wę	 i	wi dzę	 face ta,	któ ry	na	pewno	 jest	 fatamor ganą	 i	któ ry	przy wo łu je	mnie	do	sie bie	ski nie ‐
niem	pal ca,	obie cu jąc	wodę	do	pi cia	i	dzi ki	seks.
By łabym	idiot ką,	gdy bym	nie	sko rzy stała.	Prze cież	od	tych	dwóch	rze czy	zale ży	prze ży cie.
Przy gry zam	war gę	z	ci chut kim	ję kiem,	wi dząc,	jak	zakłada	ręce	z	tyłu	na	kar ku	i	spo gląda	w	górę

na	wi szący	na	bu dynku	szyld.
O	mój	Boże,	to	musi	być	właści ciel	stu dia.	Na	pewno!	Co	za	ciało!	Żywa	re klama	ciu chów	Aber ‐

crom bie	i	wie lo krot nych	or gazmów.
Prze śli zgu ję	 się	 nie śpiesznie	wzro kiem	po	 jego	 syl wet ce,	 zatrzy mu jąc	 się	 na	 bezkonku rencyjnie

zgrabnym	 tył ku.	Nawet	z	 tej	 od le gło ści	 je stem	stu pro cento wo	pewna,	 że	na	 jego	wi dok	zamarł by



ruch	na	Ti mes	Squ are.
–	Przy szło	mi	do	gło wy,	że	może	war to	zainte re so wać	się	hot	jogą	–	mru czy	Joey	pod	no sem.	Na

te	sło wa	gwał townie	od wracam	gło wę	w	prawo.
–	Je steś	po	ślu bie,	więc	zakle pu ję	go	dla	sie bie.
–	Zakle pu jesz?	Ile	ty	masz	lat?	Dzie sięć?
–	Ej,	wy,	na	co	się	tak	gapi cie?	–	do bie ga	nas	z	tyłu	głos	Dy lan.	–	Czy	któ reś	z	was	może	ru szyć

ty łek	i	po układać	to war	w	gablo cie,	czy	tyl ko	ja	tu	dziś	pracu ję?
Na	co	się	gapię?
Na	wcie le nie	sek su.
Spo glądam	po śpiesznie	po	so bie,	żeby	oce nić	swój	wy gląd,	zanim	wy ru szę	na	pod ryw.	Czar na	ko ‐

szul ka	z	de kol tem	w	szpic,	dżinsy	rur ki	i...	Niech	to	jasny	szlag!
Najki?	Dlacze go	mu siałam	zało żyć	je	aku rat	dziś!	Kre tyńskie	buty,	któ re	trud no	nazwać	sek sow‐

ny mi	i	któ re	psu ją	cały	efekt	mo ich	bo skich	nóg.
Okrę cam	się	na	pię cie,	wy mi jam	Dy lan	i	pę dzę	w	stro nę	kuch ni.
–	Mu szę	po ży czyć	od	cie bie	jakieś	buty	–	rzu cam	przez	ramię.
–	Co	takie go?	–	pyta	zasko czo na.
–	Co	takie go?	–	wtó ru je	jej	z	od dali	Joey.	Je stem	już	jed nak	w	po ło wie	scho dów	na	górę,	zbyt	za‐

afe ro wana	swo im	najnowszym	po my słem,	żeby	któ re mu kol wiek	się	tłu maczyć.
Szpil ki,	szybko,	po trze bu ję	szpi lek!	W	każdym	razie	cze goś	na	wy so kim	obcasie.
Prze trząsając	zawar tość	ciasnej	szafy	Dy lan,	co	rusz	natrafiam	na	jakieś	buty.	Są	do słownie	wszę ‐

dzie.	Nie	mam	po ję cia,	jakim	cu dem	po trafi ła	w	niej	upchnąć	ubrania	własne	oraz	Re ese’a	i	jeszcze
swo ją	bo gatą	ko lek cję	to re bek	i	innych	do dat ków.	Ko niecznie	przy dało by	się	im	coś	więk sze go,	ale
jest,	jak	jest	i	do brze	wiem	dlacze go.	Dy lan	bar dzo	chce	mieszkać	nad	cu kier nią,	a	Re ese	zgo dzi	się
na	wszyst ko,	byle	tyl ko	ją	uszczę śli wić.
Choć	kie dy	uro dzi	im	się	trze cie	dziecko,	jed no	z	nich	bę dzie	mu siało	chy ba	spać	w	wannie.	Nie

ma	mowy,	żeby	w	tej	ciasno cie	zmie ści li	jeszcze	jed no	łó żeczko.
–	Mam	was,	ró żo we	ślicznot ki.	–	Zaci skam	pal ce	na	wy strzało wej	parze	szpi lek	od	Ste ve’a	Mad de ‐

na.	Zrzu cam	po śpiesznie	najki	i	ściągam	skar pet ki.
Stąpając	ostrożnie	po	 scho dach,	wracam	do	 cu kier ni,	 tym	razem	wyższa	prawie	o	osiem	centy ‐

me trów,	co,	jak	się	można	spo dzie wać,	nie	ucho dzi	uwagi	Dy lan	ani	Jo eya.
–	Oczy wi ście,	Bro oke,	że	mo żesz	je	ode	mnie	po ży czyć	–	oznajmia	z	sar kazmem	w	gło sie.
–	Dzię ki.
Się gam	po	fir mo we	pu deł ko	i	otwie ram	wi try nę	z	to warem.
Joey	trąca	mnie	łok ciem.
–	Naprawdę	my ślisz,	że	przy	takim	de kol cie	zwró ci	uwagę	na	nogi?	–	od zy wa	się	stłu mio nym	gło ‐

sem	z	ustami	wy pchany mi	ciastem	duńskim.
–	Czu ję	się	pewniej	na	szpil kach.
–	A	babeczki?



–	 To	 taki	 gest.	 No	 wiesz,	 wi tamy	 no we go	 sąsiada,	 a	 po tem	 wy skaku je my	 z	 ubrań	 i	 zli zu je my
z	sie bie	nawzajem	ich	krem.
Dy lan	śmie je	się	pod	no sem.
–	Moim	zdaniem	to	bar dzo	miłe.	Jak	to	mó wią?	Dro ga	do	fiu ta	pro wadzi	przez	żo łądek?
–	Mhm,	wąt pię,	żeby	to	była	prawda	–	pro te stu je	ubawio ny	Joey.	–	Cho ciaż...	Przy po mnij	mi,	ile

rożków	jabł ko wych	zjadł	Re ese	w	czasach,	gdy	by li ście	razem,	ale	nie	w	związku,	za	to	na	wy łącz‐
ność?
–	Przy mknij	się.
Pro stu ję	się,	zamy kam	pu deł ko	i	obcho dzę	ladę	do oko ła,	a	po tem	zmie rzam	do	wyjścia.
–	No	do bra,	mo głabym	po wie dzieć:	„życzcie	mi	szczę ścia”,	ale	wszy scy	do brze	wie my,	że	nie	bę ‐

dzie	mi	po trzebne	–	rzu cam	na	od chod ne.
Ich	ko mentarze	–	o	 ile	w	ogó le	 się	od zy wają	–	nik ną	w	zgieł ku	uli cy,	gdy	 tyl ko	uchy lam	drzwi.

Wy cho dzę	na	chod nik	i	prze stę pu jąc	nie cier pli wie	z	nogi	na	nogę	oraz	płyt ko	od dy chając,	cze kam
na	lukę	mię dzy	samo cho dami,	żeby	prze biec	na	dru gą	stro nę	jezd ni.
Dlacze go	nagle	tak	się	de ner wu ję?
Bo	za	chwi lę	zło żę	wy so ce	nie przy zwo itą	pro po zy cję	spę dze nia	razem	go rącej	nocy	face to wi,	któ ‐

ry	jest	cho dzącym	wcie le niem	sek su.
To	jakiś	absurd.	Nie możli we,	żeby	był	aż	tak	sek sowny.	Na	pewno	dużo	straci,	gdy	obejrzę	go	so ‐

bie	z	bli ska.
Ten	facet	to	fatamor gana.	Rozpły nie	się,	zanim	zdążę	go	do tknąć.
Zaci skając	mocniej	pal ce	na	pu deł ku	z	babeczkami,	prze bie gam	szybko	na	dru gą	stro nę	uli cy.
Go to wa	na	wszyst ko.
Choć	może	tro chę	prze straszo na.
Za	to	napalo na	na	mak sa.



Rozdział	2

Mason

Udało	się.
Nie	wie rzę,	naprawdę	się	udało!
Splatam	ręce	na	kar ku,	zadzie ram	gło wę	i	wpatru ję	się	w	zamonto wany	wczo raj	szyld.	Po ranne

słońce	od bi ja	się	od	ostrych	krawę dzi	li ter,	pod kre ślając	ich	jaskrawy	ko lor.
Moja	pierś	prę ży	się	z	dumy,	a	jed no cze śnie	żo łądek	kur czy	się	bo le śnie,	przy po mi nając	mi,	na	co

się	po rwałem	i	czym	ry zy ku ję.
Wal czą	 we	mnie	 dwa	 zu peł nie	 prze ciwne,	 choć	 jed nako wo	 intensywne	 uczu cia.	 Je stem	 w	 tym

mo mencie	wcie le niem	od wagi,	a	zarazem	kłębkiem	ner wów.
For mal no ści	 załatwio ne,	klam ka	zapadła,	 a	 ja	boję	 się	 jak	diabli,	 bo	 to	bez	wąt pie nia	naj po waż‐

niejsza	rzecz	w	całym	moim	ży ciu.	Marzy łem,	żeby	otwo rzyć	własne	stu dio	już	od	lat,	w	zasadzie
od	pierwszej	chwi li,	gdy	zacząłem	praco wać	jako	tre ner.	Nadal	mam	w	so bie	tę	samą	pasję,	ale	tak ‐
że	świado mość	tego,	w	co	tak	naprawdę	się	paku ję.	Prawdę	mó wiąc,	ni gdy	na	se rio	nie	my ślałem,
że	kie dyś	to	osiągnę,	że	do stanę	swo ją	szansę.	A	jed nak	stało	się	–	otwie ram	własne	stu dio,	na	do ‐
datek	w	kom plet nie	obcym	mi	mie ście.
Zaci skam	po wie ki,	wciągając	po wo li	po wie trze	w	płu ca.
To	może	 być	 coś	wspaniałe go.	Najwięk sza	 rzecz,	 jaką	 udało	mi	 się	 do tąd	 osiągnąć.	Do	 cho le ry,

może	nawet	je dy na,	jaka	bę dzie	coś	znaczy ła	w	moim	ży ciu!
Choć	jak	znam	sie bie,	równie	do brze	mogę	wszyst ko	schrzanić.
Jasne,	stary.	Grunt	to	być	opty mi stą.
–	Po dzi wiasz	wi do ki?
Opuszczam	ciężko	ramio na,	po śpiesznie	rozwie rając	po wie ki.
–	A	wiesz	 –	 ciągnie	ni ski	 ak samit ny	głos	 za	mo imi	ple cami	–	 że	wcale	 ci	 się	nie	dzi wię.	 Sama

dziś	rano	nie	mo głam	się	napatrzeć	na	pe wien	wi dok.
Od wracam	gło wę	zaintry go wany.
Ko bie ta,	 to	oczy wi ste.	Wie działem	o	 tym,	zanim	 jeszcze	spojrzałem	 jej	w	 twarz.	Ale	ni gdy	bym

nie	po dej rze wał,	że	właśnie	taka.	W	naj śmiel szych	snach	nie	mógł bym	so bie	wy obrazić,	że	oto	robi
krok	w	moją	stro nę,	a	przy	tym	po ty ka	się	i	omal	nie	upada.	I	to	do kład nie	w	tej	samej	se kundzie,
gdy	spo ty kają	się	nasze	spojrze nia.
–	Aj!
Łapię	ją	po śpiesznie	za	ło kieć	i	pod trzy mu ję,	czu jąc	pod	pal cami	elek try zu jący	do tyk	jej	skó ry.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	złot ko?
Od zy sku je	równo wagę,	po	czym	wol no	uno si	gło wę.	Rozchy lając	lek ko	war gi,	wpatru je	się	w	moje



usta	z	zagad ko wą	miną,	z	któ rej	prze bi ja	zacie kawie nie,	ale	i	nie do wie rzanie.
–	Ro bisz	so bie	ze	mnie	jaja.
Par skam	śmie chem.
–	Nie	bar dzo	wiem,	co	to	znaczy.	Chy ba	coś	złe go,	prawda?
–	Złe go?	–	uśmie cha	się	nie znacznie,	nie przy zwo icie	wol no	rozciągając	war gi.	Zu peł nie	jak by	dzia‐

łała	we dług	z	góry	zaplano wane go	sce nariu sza,	wy prze dzając	mnie	w	tym	mo mencie	o	kil ka	kwe ‐
stii	 i	cze kając,	aż	 ją	do go nię.	–	Nie,	nic	złe go.	Po	pro stu	nie	spo dzie wałam	się,	że	mo żesz	okazać
się	jeszcze	bar dziej	sek sowny.	A	tu	bum,	otwie rasz	swo je	zmy sło we	au stralijskie	usta	i	kom plet nie
tracę	gło wę.	W	two im	przy pad ku	ten	zwrot	to	zde cy do wanie	coś	bar dzo,	ale	to	bar dzo	po zy tywne ‐
go.
–	Ale	można	go	też	zro zu mieć	na	od wrót.
–	 Oczy wi ście.	 Na	 przy kład	 gdy byś	 te raz	 zsu nął	 spodenki	 i	 okazało	 się,	 że	 prze sze dłeś	 ope rację

zmiany	płci.	W	tym	nie for tunnym	przy pad ku	nabrał by	zu peł nie	inne go	sensu.
–	No	cóż,	mogę	cię	zapewnić	–	oznajmiam,	nachy lając	się	ku	niej	–	że	tak	nie	jest.
Uno si	po wąt pie wająco	brwi.
–	Udo wod nij.
–	Mó wisz	po ważnie?
Zadzie ra	pod bró dek	i	wpatru je	się	we	mnie	wy cze ku jąco.
Cho le ra!	Ta	mała	za	mo ment	do pro wadzi	mnie	do	szaleństwa.
Mam	 zsu nąć	 spodenki?	 Tu,	 na	 uli cy?	 Jasne,	 że	 tego	 nie	 zro bię,	 ale	 niech	mnie	 diabli,	 je śli	 nie

mam	ocho ty	zaciągnąć	jej	do	środ ka	i	tro chę	się	z	nią	po drażnić.	Po kazać	jej	to	i	owo,	sko ro	wy raź‐
nie	daje	do	zro zu mie nia,	że	ma	na	mnie	ocho tę.
Do bie ga	mnie	jej	ci chy	śmiech,	wi docznie	nie źle	się	bawi.	Przy po mi na	mi	wil ka	krążące go	wo kół

stada	owie czek.
Któ ry	ma	na	oku	jed ną,	bar dzo	chęt ną	sztu kę.
Uro cze	do łeczki	–	chy ba	je dy na	nie winna	rzecz	w	jej	wy glądzie	–	sprawiają,	że	prze no szę	spoj rze ‐

nie	z	 jed ne go	 jej	po liczka	na	dru gi.	A	po tem	już	bez	zahamo wania	chło nę	wzro kiem	jej	rysy,	 jak ‐
bym	chciał	wy ryć	 je	so bie	w	pamię ci.	Ciem ne,	mięk kie	 loki.	Ogrom ne	orze cho we	oczy.	Oliwko wa
cera	i	zaró żo wio ne	po liczki.
Uświadamiam	so bie	nagle,	że	te raz	to	ja	nie przy zwo icie	się	na	nią	gapię.	Od zy sku ję	równo wagę

i	wte dy	do cie ra	do	mnie,	że	nadal	trzy mam	ją	za	ło kieć.
–	Prze praszam.	–	Opuszczam	ręce.	–	Tak	przy	okazji,	je stem	Mason.
–	Bro oke.	I	nie	mu sisz	prze praszać,	naprawdę.	Nie	miałabym	nic	prze ciwko,	żeby	po czuć	na	so ‐

bie	two je	ręce.
W	pierwszym	od ru chu	omal	się	nie	co fam,	obawiając	się,	że	wbrew	wszyst kie mu	zaraz	po rwę	ją

w	ramio na	 i	 sprawdzę,	 czy	mówi	prawdę.	Dziwne,	bo	na	ogół	nie	 ciągnie	mnie	do	obmacy wania
do pie ro	co	po znanych	dziewczyn.
Ale	jeszcze	ni gdy	nie	ku si ła	mnie	taka	ko bie ta	jak	ona.



–	Se rio?	–	py tam	z	uśmie chem.	–	Nie	miałabyś	nic	prze ciwko	 temu?	Nie ważne,	co	bym	ci	nimi
ro bił?
–	Hm.	Jest	tyl ko	je den	spo sób,	żeby	się	o	tym	prze ko nać.
Łapię	się	od ru cho wo	dło nią	za	kark.
–	O	rany.	Czu ję	się,	jak bym	właśnie	spo tkał	diabła.	Tak	jak	po dejrze wałem,	on	musi	być	ko bie tą.
–	 Tyl ko	 czy	 diabeł	 przy niósł by	 ci	w	 pre zencie	 babeczki?	 –	 Bro oke	 uchy la	 po krywkę	 trzy mane go

w	rę kach	pu deł ka	i	wy ciąga	je	w	moją	stro nę.	–	Pro szę,	sama	pie kłam.
Nie	da	się	nie	zauważyć	dumy,	z	jaką	wy po wiada	te	sło wa.	Cie pła	nuta	w	jej	gło sie	po zwala	mi	na

mo ment	uj rzeć	jej	dru gie	obli cze	–	naj prawdo po dobniej	to	natu ral ne	i	prawdzi we	–	ukry te	pod	fa‐
sadą	bezpru de ryjno ści.
Przejrzałem	cię,	Bro oke.
Opuszczam	wzrok	na	le żące	w	pu deł ku	czte ry	babeczki,	prze śli zgu jąc	się	dłońmi	po	jej	dło niach.

Te raz	już	trzy mam	je	razem	z	nią.
Może	po	to,	by	jej	po móc.
Albo	żeby	znów	po czuć	do tyk	jej	skó ry.
I	wpatry wać	się	w	jej	oczy.
–	Pewnie	gdy by	były	 zatru te,	 to	 tak.	Po dejrze wam,	że	mało	któ ry	mężczy zna	po trafi	 się	oprzeć

pięk nej	ko bie cie	i	jej	wy pie kom.	Diabeł	zwy kle	jest	nie bezpieczny,	ale	tak że	po ciągający,	co	nie?
–	Tak	sły szałam.
–	Od	swo ich	po przed nich	ofiar?
–	Ofiar?	 –	Wy bu cha	 śmie chem,	 od rzu cając	 gło wę	do	 tyłu	 i	 od słaniając	 smu kłą	 szy ję.	 –	Mó wisz,

jak bym	 była	 jakąś	 mo dliszką.	 Nie	 je stem	 aż	 taka	 straszna.	 Sam	 się	 prze ko naj.	 –	 Zanu rza	 palec
w	kre mie	na	babeczce,	a	po tem	wsu wa	go	do	ust.
Przy my ka	z	rozko szą	po wie ki,	wy dając	z	sie bie	ci chy	jęk.
Niech	mnie	diabli!
Od ru cho wo	do ty kam	dło nią	kro cza.	Kie dy	ostat nio	zdarzy ło	mi	się	mieć	erek cję	w	ciągu	zale d wie

kil ku	se kund?	W	wie ku	 je de nastu	 lat,	gdy	pierwszy	raz	zo baczy łem	gołe	cycki?	Nor mal nie	 je stem
bar dziej	po wściągli wy	i	nie	napalam	się	tak	od	razu,	ale	nic	nie	po radzę,	że	chy ba	w	ży ciu	nie	sły ‐
szałem	u	ko bie ty	bar dziej	sek sowne go	jęku.
Wyjmu je	palec	z	ust,	spo glądając	mi	w	oczy.	Czu ję	napły wającą	na	ję zyk	śli nę,	więc	po śpiesznie	ją

prze ły kam,	zanim	zacznie	mi	ciek nąć	po	bro dzie.
–	Wi dzisz?	Nie	mogą	być	zatru te,	prawda?
Uśmie cham	się,	ona	zaś	bły skawicznie	prze no si	wzrok	na	moje	usta.
–	Raczej	nie.
Od daje	mi	pu deł ko.	Zamy kam	po krywkę	i	przy glądam	się	umieszczo nej	na	niej	nazwie	cu kier ni.
–	Dzię ku ję.	Zo stawię	je	so bie	na	po tem.
–	A	ja	miałabym	ocho tę	na	cie bie	już	te raz.
Spo glądam	na	nią	zasko czo nym	wzro kiem,	po	czym	wskazu ję	gło wą	uli cę	za	jej	ple cami.



–	Nie	mu sisz	wracać	do	pracy?
Wzru sza	ramio nami.
–	Mam	jeszcze	kil ka	mi nut.
–	Kil ka	mi nut?	Obrażasz	mnie,	Bro oke.	Okaż	wię cej	wiary	we	mnie,	do bra?
Jej	usta	wy gi nają	się	w	prze wrot nym	uśmieszku.
Ach,	te	nie grzeczne	usta...
–	No	to	ile	czasu	po trze bu jesz?
–	Z	tobą?
Prze śli zgu ję	się	nie śpiesznie	wzro kiem	po	jej	cie le.	W	końcu	mam	okazję	le piej	się	jej	przyj rzeć.

Po dzi wiam	peł ne	kształ ty	pier si	wy py chających	mate riał	skąpej	ko szul ki,	czu jąc	nie mal	bo le sne	pra‐
gnie nie,	 jakie go	jak	do tąd	nie	znałem.	Chło nę	wzro kiem	ku sząco	zaokrąglo ne	łuki	bio der,	po	któ ‐
rych	mam	ocho tę	 prze ciągnąć	 dłońmi,	 a	 po tem	 schwy cić	 je	 i	mocno	wbić	 pal ce	w	 jej	 skó rę.	 Jest
zgrabna	i	subtel na.	De li kat na,	a	przy	tym	nie bezpieczna.
Ile	czasu	po trze bu ję?	Mógł bym	patrzeć	na	nią	przez	resztę	ży cia.
–	Mason?
Wracam	spojrze niem	na	jej	twarz,	do strze gając	na	niej	rozbawie nie.
–	Mhm?
Kur czę,	cie kawe	jak	dłu go	już	się	na	nią	gapię?	I	kto	tu	jest	wil kiem?
–	Ej,	Bro oke!
Do bie gający	z	dru giej	 stro ny	uli cy	głos	od ciąga	moją	uwagę	od	Bro oke.	Obo je	prawie	 jed no cze ‐

śnie	od wracamy	gło wy	w	jego	kie runku.	Do strze gam	w	drzwiach	cu kier ni	jakie goś	face ta,	któ ry	nie
wy gląda	na	zbyt	zado wo lo ne go.
–	Rusz	się	wreszcie!	Mu sisz	ude ko ro wać	tort	uro dzi no wy,	pamię tasz?	Ma	być	go to wy	na	dzie sią‐

tą,	a	Dy lan	jest	zawalo na	ro bo tą.
–	Niech	 to	 szlag	–	mru czy	pod	no sem	Bro oke,	od wracając	 się	 z	po wro tem	do	mnie.	 –	Prze pra‐

szam,	na	mnie	już	czas.
Cho le ra,	 więc	musi	 wracać.	 Ja	 też	mam	 kupę	 rze czy	 do	 zro bie nia,	 ale	 to	 nie	 znaczy,	 że	 z	 nią

skończy łem.	Co	to,	to	nie!
–	Co	ro bisz	ju tro	wie czo rem?	–	do py tu ję.
–	A	dlacze go	py tasz?
–	Mam	pierwsze	zaję cia	o	siód mej.	Może	przyjdziesz?
Zaplata	ręce	na	pier siach,	prze chy la	gło wę	na	bok	z	iro nicznym	uśmieszkiem.
–	Indy wi du al ne?
Marszczę	brwi,	zer kając	na	szyld.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie,	bo	po trze bu ję	dużo	klientów.	Rozdałem	spo ro	ulo tek	re klamo wych	pod ‐

czas	week endu.	–	Od wracam	gło wę	z	po wro tem	w	 jej	stro nę.	–	My ślisz,	że	na	po czątek	może	nie
być	zbyt	wie lu	chęt nych?
Nie,	 że bym	 nie	 miał	 ocho ty	 na	 zaję cia	 indy wi du al ne	 z	 Bro oke,	 ale	 spo ro	 zainwe sto wałem



w	otwar cie	stu dia.	A	nie	mam	żad nej	al ter naty wy.
–	Sam	rozdawałeś	te	ulot ki	ko bie tom	na	mie ście?
Przy taku ję.
–	Face tom	też.
To	prawda,	całą	so bo tę	cho dzi łem	po	skle pach	w	gale rii	handlo wej	 i	stałem	pod	tar giem	jak	że ‐

brzący	 me nel.	 Ko bie ty,	 z	 któ ry mi	 udało	 mi	 się	 po rozmawiać,	 sprawiały	 wraże nie	 przy najmniej
w	nie wiel kim	stop niu	zainte re so wanych,	face ci	–	nie	bar dzo.
Kil ka	osób	jeszcze	przy	mnie	zgnio tło	ulot kę	i	ci snę ło	ją	do	ko sza.
Bro oke	 tak su je	 wzro kiem	moją	 syl wet kę	 z	 góry	 na	 dół	 i	 z	 po wro tem.	W	 jej	 ciem nych	 oczach

błyszczą	fi glar ne	ogni ki.
–	Nie	sądzę,	żeby	zabrakło	ci	klientek.
–	Bro oke!	–	rozle ga	się	po nownie	po naglający	okrzyk.
Znie cier pli wio na	gwał townie	od wraca	gło wę	do	tyłu.
–	Jezu!	Sły szę!	Idź	le piej	zjeść	jeszcze	jed no	ciast ko!
Mężczy zna	pio ru nu je	 ją	wzro kiem	 i	 coś	od krzy ku je,	 ale	 jego	 sło wa	zagłu sza	 trąbie nie	klak so nu.

Zaraz	po tem	zni ka	w	cu kier ni.
Bro oke	od wraca	się	do	mnie,	krę cąc	z	nie smakiem	gło wą,	tak	gwał townie,	że	jej	loki	pod skaku ją

i	opadają	na	ramio na.
Prze kładam	pu deł ko	do	dru giej	ręki	i	po daję	jej	prawą	dłoń.	Ujmu je	ją	bez	wahania.
–	A	więc	do	ju tra?
De li kat nie	zaci ska	na	niej	pal ce.
–	Może.
Pod no si	na	mnie	wzrok,	a	ja	od wzajem niam	jej	spojrze nie,	prze su wając	kciu kiem	po	jej	skó rze.
–	Dasz	mi	wreszcie	odejść?	–	pyta.
Wte dy	mam	wraże nie,	że	wo kół	mo jej	klat ki	pier sio wej	zaci ska	się	obręcz.
Nie	co fam	ręki,	a	może	nawet	nie co	zwięk szam	uścisk.
Tyl ko	spró buj	mi	uciec,	owieczko.
Moje	war gi	le ciut ko	drżą.
–	A	mam	jakiś	wy bór?
–	Nie.
–	Nie?	 –	Wy puszczam	 jej	 dłoń	 z	uści sku	 i	 uj mu ję	 dwo ma	pal cami	 jej	 pod bró dek.	Nachy lam	 się

i	wol no	przy bli żam	do	niej	 twarz.	 –	A	 co,	 je śli	 nie	 chcę	dać	 ci	 odejść?	 –	 py tam	 ci cho.	 –	 Je śli	 nie
mogę?
Zawie sza	wzrok	na	mo ich	ustach,	któ re	dzie lą	od	jej	warg	już	tyl ko	centy me try.
–	Nic	z	tego.	Nie	masz	wy bo ru.
–	Zawsze	musi	być	tak,	jak	ty	chcesz?
–	Tak	–	od po wiada	gło sem	zni żo nym	prawie	do	szep tu.
Wiem,	że	spo dzie wa	się,	że	ją	po cału ję.	Zdradza	ją	to,	jak	zwil ża	war gi	i	od chy la	gło wę	do	tyłu	na



spo tkanie	mo ich	ust.	I	jej	przy śpie szo ny	od dech.
Mógł bym	ją	po cało wać.	Bóg	mi	świad kiem,	że	bar dzo	tego	pragnę,	ale...
Chcę	cze goś	wię cej	niż	tyl ko	po całunku.	Wię cej	niż	sama	mi	zapro po no wała,	od kąd	po jawi ła	się

w	moim	ży ciu.
Od wracam	jej	twarz	lek ko	w	lewo	i	mu skam	war gami	po li czek.
–	W	takim	razie	do	ju tra.	O	siód mej.	Nie	rób	mi	tego	i	nie	każ	się	szu kać	–	mó wiąc	to,	cmo kam

ją	po	przy jaciel sku	w	po li czek.
Pod no si	na	mnie	wzrok,	mru żąc	oczy,	kie dy	od su wam	się	i	opuszczam	dłoń.
–	Po staraj	się	mnie	nie	zawieść.
–	Staram	się.
Wi dzę	jak	przez	mgłę,	jak	prze bie ga	na	dru gą	stro nę	jezd ni.	Jej	zgrabny	ty łe czek	w	kształ cie	ser ‐

ca	uświadamia	mi,	że	nie	wiem,	jak	wy trzy mam	bez	niej	aż	do	ju tra.	Wy obrażam	so bie,	że	zdzie ‐
ram	z	niej	dżinsy	 i	przy wie ram	ustami	do	 jej	 skó ry.	Prawie	sły szę	 już	namięt ne	od gło sy	naszych
ciał,	gdy	pod skaku je	na	mo ich	bio drach...
O	nie,	zno wu?
Wcho dzę	 do	 stu dia	 z	 pu deł kiem	 w	 rę kach,	 po tem	 idę	 na	 pod dasze,	 po prawiając	 po	 dro dze

spodenki	w	kro czu.
Zacho wu jesz	się	jak	szcze niak.	Gdy by	się	tyl ko	po chy li ła,	z	miejsca	spu ścił byś	się	na	środ ku	uli cy.
Staję	przed	ko szem	na	śmie ci.	Po	chwi li	wahania	spo glądam	na	babeczki,	a	po tem	zer kam	na	lo ‐

dówkę.
Bro oke	po wie działa,	że	sama	je	upie kła.	Wy glądała	wte dy	tak	sek sownie.	W	jej	gło sie	sły chać	było

dumę,	ale	też	jakąś	inną,	cie plejszą	nutę.
Sęk	w	tym,	że	ja	już	nie	jadam	sło dy czy.	Nawet	nie	trzy mam	ich	w	domu.	Sie dem	lat	temu	prze ‐

sze dłem	 cał ko wi tą	 me tamor fo zę,	 kończąc	 również	 z	 nie zdro wym	 je dze niem.	 Jak	 to	 mó wią:	 co
z	oczu,	to	z	ser ca	–	ta	zasada	ide al nie	sprawdza	się	w	moim	przy pad ku.	Nie	pró bo wałem	babe czek
od...	Prawdę	mó wiąc,	nie	pamię tam,	kie dy	ostat nio	zjadłem	coś	słod kie go.
Ale	te	upie kła	ona.	Było	wi dać,	że	jest	z	tego	bar dzo	dum na.
Po	namy śle	wsu wam	pu deł ko	na	pół kę	lo dówki,	zasłaniając	je	bu tel kami	z	so sami.
Po tem	się gam	po	te le fon	i	wy sy łam	swo jej	najlep szej	kum pe li,	Tessie,	krót kie go	SMS-a.

Ja:	Właśnie	poznałem	kobietę,	która	ma	więk sze	jaja	niż	ty.

Od po wiedź	przy cho dzi	w	ciągu	kil ku	se kund.

Tes sa:	Wąt pię.

Par skam	śmie chem,	prze ry wając	ci szę	panu jącą	na	pod daszu.	Wi dząc	trzy	nie ode brane	po łącze nia
od	mamy,	wy bie ram	jej	nu mer	i	przy siadam	na	brze gu	łóżka.
–	Cześć,	skar bie.	Jak	leci?
–	Świet nie.	Po wo li	zaczy nam.	Stu dio	jest	fantastyczne,	mamo.	Spodo bało by	ci	się.



–	 Och,	 na	 pewno	 tak.	 Masz	 jakieś	 pro ble my?	 To	 cał kiem	 natu ral ne.	 Wie le	 firm	 ma	 kło po ty,
zwłaszcza	na	po cząt ku.	Ale	to	nie	znaczy,	że	po tem	nie	od no szą	suk ce sów.
Mama	jest	peł na	obaw,	sły chać	to	w	jej	gło sie.	Zwłaszcza	że	jej	najmłod szy	po to mek	mieszka	te raz

dwadzie ścia	sześć	ty się cy	ki lo me trów	od	niej.
–	Jak	na	razie	oby ło	się	bez	katastrof.	Ale	po cze kajmy	jeszcze	dzień	czy	dwa.
–	Oj,	Mason	–	wzdy cha	ciężko.
Uśmie cham	się,	opie rając	łok cie	na	ko lanach.
–	A	co	u	taty	i	El lie?
–	W	po rząd ku.	El lie	ma	nową	pracę,	na	rynku,	bli sko	domu.	Chy ba	ją	po lu bi ła.
–	Naprawdę?	To	su per.	Po wiedz	jej,	żeby	w	wol nej	chwi li	zadzwo ni ła	do	młod sze go	brata.	Tę sk nię

za	nią.
Z	 uli cy	 do bie gają	mnie	 dwa	 krót kie	 sy gnały	 klak so nu.	 Pod cho dzę	 po śpiesznie	 do	 okna	 i	 wi dzę

w	dole	zapar ko waną	cię żarówkę	do stawczą.
Przy wieźli	zamó wio ny	prze ze	mnie	sprzęt.
–	Słu chaj,	mamo,	mu szę	kończyć.	Nie dłu go	do	cie bie	zadzwo nię,	do bra?
–	Ko cham	cię,	skar bie.
–	Też	cię	ko cham.
Rozłączam	się	i	wsu wam	ko mór kę	z	po wro tem	do	kie sze ni.
Maty,	 ręczni ki,	 kli ny	 –	 przy jeżdżają	 par tiami,	w	 kil ku go dzinnych	 od stę pach.	 Pod pi su ję	 kie row‐

com	kwi ty	do stawcze	i	rozkładam	wszyst ko	na	swo im	miejscu,	a	po tem	po prawiam	to	i	owo.
Mam	sie dem	sióstr,	więc	wiem	coś	nie	coś	na	te mat	urządzania	wnętrz.
Stu dio	pre zentu je	się	wspaniale,	zwłaszcza	bam bu so wa	pod ło ga,	któ rą	zamó wi łem	wcze śniej.	Po ‐

przed nia,	z	li te go	drewna,	na	pewno	nie	wy trzy małaby	star cia	z	wil go cią,	jaka	bę dzie	tu	pano wać.
Drewno	zaraz	by	się	wy paczy ło	 i	po pę kało,	a	 ja	mu siał bym	wy ło żyć	co	naj mniej	kil ka	ty siaków	na
jego	naprawę.
Nie	 stać	mnie	 na	 coś	 takie go	w	 tym	mo mencie.	Nie	 przy	mo ich	wy dat kach	 –	wy najem	 lo kalu,

czynsz	za	pod dasze,	nowa	pod ło ga,	zakup	sprzę tu,	szyld...
Śmie chu	war te,	 ile	po trafi	koszto wać	kawałek	blachy	alu mi nio wej.	Rozbój	w	biały	dzień.	Zanim

wy cho dzę,	 się gam	po	 coś	 do	 prze kąsze nia.	 Plaster ki	 jabł ka	 i	 tro chę	masła	migdało we go.	 Reszt ka
z	mo ich	zapasów,	 jakie	przy wio złem	ze	sobą	z	Alabamy.	Zapi su ję	na	kart ce,	że	mam	ku pić	nowy
sło ik	i	jeszcze	kil ka	innych	rze czy.
Na	ze wnątrz	 jest	cie pło,	a	na	nie bie	nie	wi dać	ani	 jed nej	chmu ry.	Na	uli cy	panu je	spo ry	ruch	–

sznur	samo cho dów	zasłania	mi	wi dok	na	cu kier nię.	I	na	okno	wy stawo we,	przez	któ re	chciał bym
zajrzeć	do	środ ka.	Tyl ko	na	mo ment,	żeby	zo baczyć,	jak	Bro oke	speł nia	się	w	swo jej	pracy.
Co	jakiś	czas	mi jają	mnie	bie gacze.	Kom plet nie	igno ru ją	moją	pod nie sio ną	dłoń,	gdy	pró bu ję	ich

zatrzy mać,	ści skając	w	dru giej	ręce	pęk	swo ich	ulo tek	re klamo wych.	Z	nie od łączny mi	słu chawkami
na	uszach	sprawiają	wraże nie	zu peł nie	od cię tych	od	świata,	ani	tro chę	nie	zwracają	uwagi	na	to,	co
dzie je	się	do oko ła.	Nie	wiem,	ile	do kład nie	ulo tek	udało	mi	się	rozdać	w	ciągu	week endu	z	przy go ‐



to wanych	dwu stu	sztuk,	ale	ich	stos	wy raźnie	stop niał.
Do bry	znak.	Pod	warunkiem	że	każda	z	nich	nie	skończy ła	w	śmie ciach.
Wcho dzę	do	małej	księ gar ni,	któ ra	znaj du je	się	zale d wie	kil ka	bu dynków	dalej.	Na	wy stawie	stoi

kil ka	starych	wy dań	klasy ki:	Wichrowe	Wzgórza,	Zabić	droz da,	Moby	Dick.	Na	dźwięk	dzwonka	u	drzwi
sto jąca	za	ladą	ko bie ta	pod no si	gło wę.
–	Dzień	do bry.
–	Dzień	do bry.	Jak	się	pani	mie wa?
Zsu wa	oku lary,	uśmie chając	się	sze ro ko.	Jej	sre brzy ste	wło sy	są	przy cię te	kró cej	niż	moje	i	ster ‐

czą	na	czubku	gło wy.
–	Do sko nale.	W	czym	mogę	po móc?
Po daję	jej	jed ną	z	ulo tek	po nad	ladą.
–	Otwie ram	stu dio	 jogi,	 tu	po	sąsiedzku.	Pierwsze	zaję cia	są	za	dar mo,	 ju tro	wie czo rem,	gdy by

była	pani	zainte re so wana.	Uprawiała	pani	kie dy kol wiek	jogę?
Po trząsa	prze cząco	gło wą	ze	śmie chem,	kładąc	ulot kę	przed	sobą	na	ladzie.
–	Do bry	Boże,	nie,	ni gdy.	Poza	tym	wąt pię,	że bym	była	jeszcze	w	stanie	tak	się	wy gi nać.	Mam	już

prawie	sześćdzie siąt kę.
–	Kie dy	to	naprawdę	nic	trud ne go,	daję	sło wo.	Cho dzi	głównie	o	ćwi cze nia	od de cho we.	–	Na	te

sło wa	pod no si	z	po wro tem	ulot kę	do	oczu,	a	ja	wę dru ję	wzro kiem	ku	ustawio nej	obok	kom pu te ra
fo to grafii.	–	Czy	to	pani	cór ka?	–	py tam,	bio rąc	do	ręki	ram kę.
–	Tak,	to	moja	Am ber.	Jest	śliczna,	prawda?
Przy glądając	się	zdję ciu,	czu ję,	jak	drgają	mi	kąci ki	ust.	Zaraz	jed nak	po nownie	pod no szę	na	nią

wzrok.
–	To	prawda.	A	może	ona	by łaby	zainte re so wania	zaję ciami?
–	Och,	ekhm,	może.	Spy tam	ją.	Ale	ju tro	wie czo rem	i	tak	jest	zaję ta.
–	Nie	szko dzi.	–	Od kładam	ram kę,	bio rę	do	ręki	pió ro	i	od wracam	ulot kę.	Kre ślę	kil ka	słów,	za‐

uważając,	że	atrament	prze bi ja	na	dru gą	stro nę.	–	Pro szę,	 to	mój	nu mer	 te le fo nu	 i	ad res	e-mail.
Sprawdzam	wiado mo ści	co dziennie.	Może	pani	do	mnie	zajrzeć	po	dro dze	albo	zadzwo nić.	Może
udało by	się	namó wić	cór kę?	By ło by	mi	bar dzo	miło,	gdy by	przy szła.
Ko bie ta	od bie ra	ode	mnie	ulot kę	i	pió ro,	ki wając	po taku jąco	gło wą.
–	Do brze.	Do sko nały	po mysł.	Mam	na	imię	Trish.	Wi tamy	no we go	sąsiada.
–	Mason.	Bar dzo	dzię ku ję.	Wszy scy	tu	wo ko ło	są	tacy...	–	ury wam,	wracając	my ślami	do	Bro oke.

Jej	głod ne go,	tak su jące go	spojrze nia,	któ rym	osaczała	mnie	jak	drapieżnik	po tencjal ną	ofiarę.
Prze ły kam	z	tru dem	śli nę,	od zy sku jąc	głos.
–	…przy jaciel scy.	Bar dzo	przy jaciel scy	–	do daję.
Trish	zaśmie wa	się	ci cho	i	opuszcza	rękę.
–	Cie szę	się.
Macham	jej	na	po że gnanie	i	wy cho dzę,	wci skając	pod	pachę	ostat nie	sztu ki	swo ich	ulo tek.



Rozdział	3

Bro oke

–	Wy cho dzę	na	lunch	–	oznajmiam,	zamy kając	po jem nik	z	kre mem	i	od stawiając	go	do	lo dówki.	–
Mogę	wró cić	za	czter dzie ści	pięć	mi nut,	a	nie	za	pół	go dzi ny?
Dy lan	zer ka	na	mnie	znad	ku chenne go	blatu.
–	Idziesz	coś	ku pić?	Prze cież	miałaś	przy no sić	je dze nie	z	domu,	żeby	oszczę dzać.
–	I	przy nio słam.	–	Się gam	na	sto łek	po	swo ją	to rebkę	i	wyjmu ję	z	niej	puszkę	zupy.	–	Wi dzisz?

Pod grze ję	 ją	so bie,	 jak	wró cę.	Mu szę	coś	ku pić	na	dzi siejszą	 jogę	–	wy jaśniam,	od kładając	puszkę
na	blat	sto łu.
Ja	i	spor to we	ciu chy.	Śmie chu	war te.	W	mo ich	wy obraże niach	na	te mat	wy sił ku	fi zyczne go	ni gdy

nie	było	miejsca	dla	ubrań.
–	Mogę	ci	coś	po ży czyć,	je śli	chcesz.
–	Nie,	dzię ki.
Od wiązu ję	far tuch	i	wie szam	go	na	haczy ku	obok	lo dówki.	Po tem	się gam	po	to rebkę	i	zarzu cam

pasek	na	ramię.
Dy lan	opie ra	jed ną	dłoń	na	bio drze,	dru gą	zaś	kładzie	na	sto le,	bębniąc	pal cami	o	drewniany	blat.
–	A	co	do kład nie	chcesz	ku pić?	Mam	peł no	ko szu lek	i	spor to wych	bu tów.	Prze cież	no si my	prak ‐

tycznie	ten	sam	rozmiar.	Po	co	wy dawać	pie niądze,	sko ro	mo żesz	coś	wziąć	ode	mnie?
–	Wi działam,	w	czym	bie gasz.	Two je	ciu chy	prawie	cał kiem	masku ją	biust,	a	ja	wręcz	prze ciwnie,

mam	zamiar	go	wy ekspo no wać.
Mam	też	zamiar	nie	od ry wać	me tek	od	tego,	co	ku pię.	Prze cież	te	ubrania	będę	miała	na	so bie

tyl ko	nie całą	go dzi nę,	a	może	nawet	i	kró cej	–	w	zależno ści	od	tego,	jak	szybko	Mason	zdo ła	po zbyć
się	reszty	klientów	i	ro ze brać	mnie	do	naga.	Li czę,	że	uda	mi	się	je	bez	pro ble mu	zwró cić.
–	Aha	–	od zy wa	się	z	uśmie chem	Dy lan.	 –	Ro zu miem.	Naprawdę,	Bro oke,	po winnaś	oszczę dzić

so bie	tru du	i	od	razu	pójść	tam	nago.	Mam	wraże nie,	że	ten,	jak	mu	tam,	nie	miał by	nic	prze ciw‐
ko	temu.
–	Do kąd	pójść	nago?	–	Na	zaple czu	po jawia	się	Joey,	mie rząc	zacie kawio nym	wzro kiem	zwie szają‐

cą	się	z	mo je go	ramie nia	to rebkę.
No	pięk nie.
–	Wy bie rasz	się	do kądś?	–	pyta,	uno sząc	brew.
–	Nie	–	zaprze czam	po śpiesznie.	Ten	facet	od	dwóch	mie się cy	uparł	się,	żeby	kontro lo wać	moje

wy dat ki.	–	Ja	tyl ko...	chciałam	ją	zanieść	za	ladę.
–	Wy cho dzi	ku pić	so bie	ubrania	na	jogę.	Coś,	co	po więk sza	biust.



Od wracam	gwał townie	gło wę	w	stro nę	Dy lan,	rzu cając	jej	mor der cze	spojrze nie.
–	Ale	z	cie bie	papla!	Poza	tym	nie	mu szę	so bie	nic	po więk szać.
No,	błagam.	Mój	najwięk szy	atut	jeszcze	ni gdy	mnie	nie	zawiódł	w	trak cie	pod ry wów,	oczy wi ście

pod	warunkiem	że	jest	właści wie	wy ekspo no wany.	Wor ko wate	ko szul ki	Dy lan	to	obe lga	dla	ko bie ‐
co ści.	Mimo	że	zawsze	miała	fantastyczne	ciało,	pre zentu je	się	w	nich	jak	kar to fel.
Joey	robi	krok	w	tył,	zagradzając	mi	przejście.	Z	boku	do bie ga	mnie	śmiech	Dy lan.
–	Naprawdę?	A	co	z	two im	oszczę dzaniem,	żeby	jak	najszybciej	się	od	nas	wy pro wadzić?
–	Ju tro	wszyst ko	zwró cę	–	wy jaśniam,	pod cho dząc	do	nie go	bli żej.	–	To	ko nieczny	wy datek,	ofiara

w	imię	sek su.	Czasami	trze ba	się	po świę cić.	Poza	tym	czy tałam	gdzieś,	że	je śli	nie	uży wa	się	kar ty
kre dy to wej	przy najmniej	raz	na	parę	ty go dni,	w	banku	mogą	so bie	po my śleć,	że	umar łeś	i	zli kwi ‐
do wać	ci	konto.	Straci łabym	wte dy	wszyst kie	swo je	oszczęd no ści.
Cały	czas	uni kam	jego	wzro ku,	rozglądając	się	niby	od	nie chce nia	po	cu kier ni.
Nie	ro zu miem,	dlacze go	mam	się	przed	nimi	tłu maczyć	z	jed nych	drobniut kich	zaku pów.	Na	li ‐

tość	bo ską,	prze cież	je stem	do ro sła!	Od	dwóch	mie się cy	cały	czas	się	pil nu ję.	Jed ną	przy jem no ścią,
na	jaką	so bie	po zwalam,	 jest	nasza	po ranna	kawa,	ale	nie	przy po mi nam	so bie,	żeby	któ reś	z	nich
tru ło	mi	ty łek	z	jej	po wo du.	Jed na	maleńka	transak cja	kar tą	mnie	nie	zrujnu je.	A	poza	tym,	czy	oni
ogłu chli?	Nie	do cie ra	do	nich,	że	ju tro	chcę	wszyst ko	zwró cić?
Z	zamy śle nia	wy ry wa	mnie	chrząk nię cie	Jo eya.	Przy gląda	mi	się	przez	dłuższą	chwi lę,	opar ty	ra‐

mie niem	o	fu try nę	drzwi.
–	Od	kie dy	ty	coś	czy tasz?
Od rzu cam	z	obu rze niem	gło wę	w	tył.
–	A	weź...	Do bra,	nie ważne,	w	każdym	razie	wy cho dzę.	Wracam	za	czter dzie ści	pięć	mi nut.
–	Trzy dzie ści!
Dy lan	uśmie cha	się	i	wkłada	łyżkę	do	ust.	Prze wracam	oczami.
–	Niech	ci	bę dzie.	Trzy dzie ści.
Niech	ich	szlag!	Samo	do tar cie	do	gale rii	zajmie	mi	co	najmniej	dzie sięć	mi nut!	Poza	tym	ni gdy

w	 ży ciu	 nie	 ku po wałam	 spor to we go	 stani ka,	 więc	 po trze bu ję	 czasu.	 Ro bią	 je	 w	 różnych	 rozmia‐
rach?	A	może	są	tyl ko	uni wer sal ne,	na	każdy	biust?
Joey	pod cho dzi	do	sto łu,	by	zro bić	mi	przejście.
–	Idę	wie czo rem	z	tobą.
Na	te	sło wa	zatrzy mu ję	się	jak	wry ta,	od wracając	po śpiesznie	gło wę	w	jego	stro nę.
–	Słu cham?	Co	ty	zno wu	wy my śli łeś?
–	 Idę	z	 tobą	–	po wtarza	z	upo rem,	po	 czym	się ga	po	 łyżkę	 i	 zanu rza	 ją	w	ubi tym	przez	Dy lan

kre mie.	Pró bu je	go,	mru czy	z	apro batą	i	po nownie	pod no si	na	mnie	wzrok.	–	Bil ly	sie dzi	dziś	do
późna	w	biu rze,	Bóg	wie	jak	dłu go.	A	ja	będę	się	nu dził	w	domu	jak	mops.	Poza	tym,	to	może	być
bar dzo	inte re su jące.	Hot	joga,	sek sowny	instruk tor...	I	ty,	jak	ćwi czysz	pierwszy	raz	w	ży ciu	i	pró ‐
bu jesz	go	po de rwać.	Zapo wiada	się	nie zły	ubaw	dla	Jo eya.
Zgrzy tam	zę bami	z	bezsil nej	zło ści.



Świet nie,	 naprawdę	 świet nie.	 Rze czy wi ście	 po trze ba	mi	 jeszcze	 jed nej	 oso by,	 któ rą	 trze ba	 wy ‐
pchnąć	za	drzwi,	że bym	mo gła	zo stać	z	nim	sam	na	sam	po	zaję ciach.
Wpatru ję	się	w	jego	pro fil	z	wy dat nym	no sem.
–	Wiesz,	jak	to	idio tycznie	brzmi,	kie dy	mó wisz	o	so bie	w	trze ciej	oso bie?	Zwłaszcza	pod czas	sek ‐

su.	Joey	jest	już	blisko,	Joey	zaraz	doj dzie	–	naśladu ję	go	prze śmiewczo.
Dy lan	par ska,	rozciągając	usta	od	ucha	do	ucha,	po	czym	trąca	Jo eya	łok ciem	w	pierś.
–	O	mój	Boże!	Pro szę,	po wiedz,	że	to	nie prawda,	Joey.	Ależ	to	paskud nie	brzmi!	Fuj!
–	Oczy wi ście,	że	nie prawda!
–	Och,	Joey owi	jest	tak	dobrze.	Chodź,	weź	Joeya	do	ust.
Wy dy mam	obo jęt nie	war gi,	wi dząc	w	jego	oczach	mor der cze	bły ski.
O,	w	mor dę!	Dzi siejszy	wie czór.	Joga.	Może	na	se rio	po krzy żo wać	mi	plany,	je śli	nie	bę dzie	chciał

po	zaję ciach	wy nieść	się	ze	stu dia.
–	Żar to wałam.	Jasne,	że	zmy ślam.	–	Zaci skam	pal ce	na	pasku	to rebki.	–	No	to	idę.	Do	zo bacze nia

za	czter dzie ści	mi nut.
–	Trzy dzie ści!
Uśmie cham	się	pod	no sem,	sły sząc	zgod ny	chór	ich	gło sów.
–	Od li czanie	zaczy na	się,	jak	do trę	do	skle pu.	To	na	razie,	maru dy!
Brzęk	dzwonka	nad	drzwiami	do	skle pu	sku tecznie	zagłu sza	ich	pro te sty.

***

Zabie ram	rze czy	z	przy mie rzal ni	i	prze cho dzę	wzdłuż	obwie szo nych	ubraniami	wie szaków,	kie ru ‐
jąc	się	w	stro nę	kasy.	W	le wej	ręce	ści skam	to,	co	mam	zamiar	ku pić.
Jasno szare	do paso wane	spodnie,	biała	ko szul ka	na	ramiączkach	i	ró żo wy	stanik	spor to wy.
To,	co	nio sę	w	dru giej	ręce,	moim	zdaniem	nadaje	się	wy łącznie	na	śmiet nik.	Nie	ma	szans,	żeby

jakakol wiek	 ko bie ta	mo gła	 do brze	wy glądać	w	 tych	 ohyd nych	 faso nach.	Na	 do datek	 do stałam	 ja‐
kiejś	wy syp ki	przez	jed ne	z	tych	koszmar nych	spodni	i	mam	te raz	całe	uda	zaczer wie nio ne	od	dra‐
pania.
Kto	nor mal ny	ćwi czy	w	spodniach	z	mie szanki	weł ny?	Jak	to	możli we,	że	w	ogó le	szy ją	z	cze goś

takie go	spor to we	ubrania?
Kładę	ubrania	na	ladę,	rozdzie lając	je	na	dwie	kup ki.
–	We zmę	te.	Czy	mogę	pro sić	o	od wie sze nie	reszty?	Tro chę	się	śpie szę.
–	Oczy wi ście.
Sprze dawczy ni	zaczy na	skano wać	met ki.	Zer kam	na	ko mór kę,	żeby	sprawdzić	go dzi nę.	Trzy nasta

szesnaście.	Chy ba	nawet	wy ro bię	się	w	pół	go dzi ny.
Wsu wam	te le fon	z	po wro tem	do	tor by,	do strze gając	jed no cze śnie	przy kle jo ną	z	boku	kom pu te ra

ulot kę.
Hot	joga	z	Maso nem	Kingiem.



Prze bie gam	po śpiesznie	wzro kiem	li nijkę	po	 li nijce,	wy ławiając	 tyl ko	nie któ re,	naj bar dziej	prze ‐
mawiające	do	mnie	sło wa.
Głę bo kie	od prę że nie.
Głę bo kie	rozciąganie.
Głę bo kie	od dy chanie.
Głę bo kie...	głę bo kie...	głę bo kie...
Sły szę	czy jeś	chrząk nię cie.	Ko bie ta	za	ladą	wskazu je	pal cem	ulot kę.
–	War to	było	zo baczyć	face ta,	któ ry	je	rozdawał.	Co	za	ak cent...	–	ury wa	i	układa	usta	w	bezgło ‐

śne	„łał”.
Śmie ję	się	pod	no sem,	przy glądając	się,	jak	paku je	moje	zaku py	do	papie ro wej	tor by.
„Łał”	to	właści we	okre śle nie.
Na	wspo mnie nie	gło su	Maso na	mo mental nie	prze pły wa	prze ze	mnie	fala	cie pła,	 rozle wająca	się

po	 całym	 cie le	 i	 przy jem nie	 pul su jąca	w	 dole	 brzu cha.	Głę bo ki	 i	 gar dło wy,	 a	 przy	 tym	 lek ko	 za‐
chryp nię ty.
Zwłaszcza	kie dy	zni żył	go	do	szep tu	i	mu snął	war gami	mój	po li czek.
Nie	rób	mi	tego	i	nie	każ	się	szu kać.
Sły szę	w	uchu	pul so wanie.	Po nownie	wy ławiam	tyl ko	te	sło wa,	któ re	chcę	usły szeć.
Rób	mi	to.
–	We pchnę łabym	swo je go	stare go	pod	au to bus	dla	face ta	z	takim	ak centem.
Spo glądam	na	nią	z	ustami	otwar ty mi	ze	zdu mie nia.	Wi dząc	to,	robi	się	czer wo na	na	twarzy.
–	Ochłoń,	Barb.	–	Zer kam	na	plakiet kę	z	jej	imie niem.	Zaczy na	się	śmiać,	zasłaniając	dło nią	usta.

–	Je śli	kie dyś	usły szę	w	wiado mo ściach,	że	jakiś	bie dak	po niósł	nagłą	śmierć	pod	ko łami	grey ho un‐
da*,	będę	wie działa,	do kąd	skie ro wać	gli ny.

*	Popular na	ame ry kańska	mar ka	autobusów	(przyp.	tłum.).

Po daję	jej	kar tę	kre dy to wą.	Bie rze	ją	ode	mnie,	z	uśmie chem	krę cąc	gło wą.
–	Tak	 tyl ko	żar tu ję.	Szko da,	że	go	nie	wi działaś.	A	 raczej	nie	 sły szałaś.	Gdy bym	się	nie	bała,	że

zwich nę	so bie	bio dro,	od	razu	wy brałabym	się	na	jego	zaję cia.
Prze ciąga	moją	 kar tę	 przez	 ter mi nal	 i	 od daje	 mi	 wraz	 z	 wy dru kiem	 do	 pod pi su.	Wsu wam	 ją

z	po wro tem	do	port fe la	i	składam	pod pis,	a	po tem	jeszcze	raz	zer kam	na	ulot kę.
Wid nie jące	na	niej	pi smo	jest	zadzi wiająco	staranne.	Równe	dru ko wane	li te ry,	jed nako we	od stę ‐

py.	 Zauważy łam,	 że	 więk szość	 face tów	 okrop nie	 bazgrze.	 Joey	 na	 przy kład	 pi sze	 jak	 epi lep tyk
w	trak cie	ataku.	Ale	nie	Mason.	Nawet	nary so wane	na	gó rze	kart ki	logo	stu dia	wy gląda	do kład nie
tak	jak	na	szyl dzie	–	po gru bio ne	li te ry,	ostre	li nie.
–	Pro szę	bar dzo.
Pod no szę	wzrok	i	od bie ram	od	Barb	tor bę	z	zaku pami.
–	Dzię ki.	Po wiem	dziś	na	zaję ciach	two je mu	następ ne mu	mę żo wi,	że	go	po zdrawiasz.
Jej	twarz	pur pu ro wie je.



–	O-och,	tyl ko	żar to wałam	–	tłu maczy	się,	jąkając.	–	Naprawdę.	Ni gdy	nie	zo stawi łabym	męża,	już
nie	mó wiąc	o	tym,	żeby	zro bić	mu	krzywdę.	Jest	cu downy.	Je ste śmy	mał żeństwem	od	sie dem nastu
lat.	 Fak tycznie,	 nie	 zawsze	 pamię ta,	 żeby	 wy nieść	 śmie ci,	 ale	 nad rabia	 zdol no ściami	 przy	 gril lu.
Bobby	Flay**	mógł by	się	od	nie go	uczyć.	Oglądasz	może	jego	pro gram?	Jest	naprawdę	fajny.

**	Ame ry kański	kucharz	ce le bry ta	(przyp.	tłum.).

Uśmie cham	się	pod	no sem,	wi dząc	zakło po tanie	Barb,	któ ra	ter ko cze	ner wo wo	jak	katarynka.
Zu peł nie	jak byś	ty,	Bro oke,	była	od	niej	lep sza.	Sama	o	mało	nie	zali czy łaś	gle by	na	wi dok	Maso ‐

na.
–	Spo kojnie.	–	Zaśmie wam	się,	ro biąc	krok	w	tył	 i	starając	się	od pę dzić	od	sie bie	tę	absur dal ną

myśl.
Oczy wi ście	winne	były	moje	wy so kie	obcasy,	a	nie	jego	fantastyczne	ciało.	Mu siałam	szybko	prze ‐

biec	przez	jezd nię,	żeby	nie	wpaść	pod	samo chód.	Spojrzał	na	mnie	aku rat	w	mo mencie,	gdy	stra‐
ci łam	równo wagę.
Czy sty	przy padek.	Nic	wię cej.	Kom plet nie	bez	związku	z	jego	uro czą	buźką.
–	Nie	mu sisz	się	mar twić,	będę	mil czeć	jak	grób	–	zapewniam	ją.
Od wracam	 się,	 wy mi jając	 ko lejną	 oso bę	 z	 ko lejki	 i	 idę	 w	 stro nę	 wyj ścia.	 Nagle	 z	 tyłu	 do bie ga

mnie	czyjś	oży wio ny	głos.
–	Patrz!	To	te	zaję cia,	o	któ rych	ci	mó wi łam.	Boże,	co	za	facet!	O	mało	się	nie	zsi kałam	z	wraże ‐

nia,	kie dy	do	mnie	zagadał.
Zatrzy mu ję	się	przy	re gale	z	wodą	w	bu tel kach	i	zer kam	przez	ramię	w	kie runku,	skąd	do bie gły

mnie	te	sło wa.	Wte dy	rozle ga	się	ćwier kanie	dru giej	blondi.
–	 Jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	aż	 tak	mi	 się	nie	 śpie szy ło,	 żeby	zacząć	ćwi czyć.	Mu si my	przyjść	wcze ‐

śniej	i	zająć	do bre	miejsca.	W	pierwszym	rzę dzie.	No	wiesz,	żeby	mieć	najlep szy	wi dok.
Sły sząc	to,	śmie ję	się	pod	no sem.
O	rany.	Wi dzę,	 że	Mason	działa	 tak	 samo	na	wszyst kie	ko bie ty.	Przy najmniej	w	obrę bie	miasta

Chi cago.
Przyjść	wcze śniej?	Wal czyć	z	inny mi	laskami	o	najlep sze	miejsce?	O	nie,	nie	ma	takiej	po trze by.
Będę	mo gła	wy star czająco	napatrzeć	się	na	Maso na	po	zaję ciach.

***

Gdy	wracam	do	cu kier ni,	Joey	chwali	moje	zaku py.	Nie	żeby	było	mi	to	spe cjal nie	po trzebne,	ale	je ‐
stem	pod bu do wana,	gdy	taki	spe cjali sta	od	mody	jak	on	oznajmia,	że	będę	wy glądać	szało wo	i	że
nowe	ciu chy	fak tycznie	nie	zo stawiają	zbyt	dużo	pola	wy obraźni.
Szybko	 jed nak	zmie nia	ton,	gdy	wpada	mu	w	oko	rachu nek,	o	któ rym	na	śmierć	zapo mniałam,

i	osłabio nym	gło sem	zaczy na	mnie	namawiać,	 że bym	od	 razu	 je	 zwró ci ła,	 zanim	ktoś	 je	 ze	mnie
ze drze.



Od kładam	zaku py	do	tor by,	udając,	że	nie	sły szę	jego	glę dze nia,	i	bio rę	się	do	pracy.	On	tym cza‐
sem	nawi ja	nie zmor do wanie	o	dłu gach	i	zaku po ho liczkach,	a	nawet	o	swo ich	ratach	za	samo chód,
któ re	są	po dobno	niższe	niż	cena	mo ich	no wych	spodni	do	jogi.
Dy lan	 wy cho dzi	 zaraz	 po	 zamknię ciu	 skle pu	 na	 ko lację	 z	 ro dzi cami	 Re ese’a.	 Z	 zado wo le niem

stwier dzam,	że	mam	wol ną	rękę,	wi dząc,	że	Joey	wy my ka	się	z	cu kier ni	i	 idzie	w	stro nę	swo je go
samo cho du.
Bar dzo	do brze.	Jed na	oso ba	mniej	do	po zby cia	się.
Chwy tam	tor bę	z	zaku pami	i	idę	na	górę,	żeby	się	prze brać.
Czu ję,	 jak	 ogar nia	 mnie	 ner wo we	 pod nie ce nie.	 Skó ra	 pło nie	 mi	 na	myśl	 o	 rę kach	Maso na	 na

moim	cie le	i	jego	ustach	na	mo ich	war gach.	Ubie ram	się	po śpiesznie,	a	w	gło wie	kłę bi	mi	się	mnó ‐
stwo	py tań.
Czy	jest	de li kat ny?	Czy	wy ko rzy sta	moje	ciało,	tak	jak by	miał	je	na	własność?	Je stem	pewna,	że	to

zdy scy pli no wany	facet	–	zdradza	to	jego	wy gląd	fi zyczny	–	ale	czy	po trafi	się	kontro lo wać	pod czas
sek su?	A	może	tyl ko	wte dy	po zwala	so bie	na	spontaniczność	i	brak	hamul ców?
Czy	chciałabym,	żeby	taki	się	okazał?	Szorst ki	i	bru tal ny?	Żeby	ro bił	ze	mną	wszyst ko,	na	co	tyl ko

ma	ocho tę?
Spi nam	wło sy	gum ką,	gdy	nagle	otwie rają	się	drzwi	wejścio we,	od ry wając	moją	uwagę	od	lu stra.
Staje	w	nich	Joey,	prze brany	w	spor to we	ciu chy	i	adi dasy.
Wku rzam	się	na	jego	wi dok,	ale	tyl ko	chwi lę,	do	mo mentu,	gdy	gwiżdże	z	uznaniem,	wi dząc,	jak

wy glądam,	i	daje	mi	znak	ręką,	że bym	okrę ci ła	się	do oko ła.
–	Wi dać,	że	je steś	go to wa	na	seks.
Po sy łam	mu	prze wrot ne	spojrze nie.
–	I	o	to	mi	do kład nie	cho dzi.
Joey	pod cho dzi	do	mnie	i	staje	obok,	uśmie chając	się	do	mo je go	od bi cia	w	lu strze.
–	Na	jego	zaję cia	stoi	już	ko lejka	do	po ło wy	uli cy.
Spo glądam	mu	szybko	w	oczy,	a	moje	ręce	we	wło sach	nie ru cho mie ją.
–	Co	takie go?!
–	Mhm.
–	Ko lejka	do	po ło wy	uli cy?	Se rio?
Wy daję	z	sie bie	jęk	rozpaczy,	po	czym	chwy tam	go	za	rękę	i	ciągnę	do	drzwi.
–	Idzie my!
Cho le ra!	A	je śli	zabrak nie	miejsc?	Spo dzie wałam	się,	że	Mason	bę dzie	miał	dużą	fre kwencję,	ale

żeby	aż	tak?	Co,	je śli	będę	mu siała	cze kać	do	następ ne go	dnia,	żeby	się	z	nim	bzyk nąć?
Czym	prę dzej	od pę dzam	od	sie bie	tę	myśl,	kie dy	wy cho dzi my	na	uli cę.	Po	pro stu	nie	ma	takiej

możli wo ści.
Joey	zamy ka	drzwi	na	klucz	i	przy łącza	się	do	mnie.
–	Wi dzisz?	–	Wskazu je	dło nią	tłu mek	ko biet.	–	O	mało	nie	rozje chałem	co	najmniej	trzech	z	nich,

kie dy	pró bo wałem	zapar ko wać.



–	Szko da,	że	ci	się	nie	udało.
Tro chę	by	mi	to	po mo gło.	Bo	sądząc	po	ich	liczbie,	je śli	stanę	na	końcu	ko lejki,	załapię	się	na	za‐

ję cia	nie	wcze śniej	niż	za	ty dzień.
Joey	łapie	mnie	za	ło kieć	i	ciągnie	na	dru gą	stro nę	uli cy	tuż	za	prze jeżdżającą	cię żarówką.
–	De ner wu jesz	się?	–	mam ro cze,	schy lając	ku	mnie	gło wę.
Pod no szę	na	nie go	wol no	wzrok.
–	Niby	dlacze go?
–	Wi działem,	jaka	by łaś	wczo raj	rozstro jo na	po	waszej	rozmo wie.
–	Co	takie go?	Wcale	nie.
Wracam	my ślami	 do	 wczo rajsze go	 dnia,	 usi łu jąc	 so bie	 przy po mnieć,	 co	 ro bi łam	 po	 spo tkaniu

z	Maso nem.	Aha,	de spe racki	rzut	na	babeczki.	Fak tycznie,	nie	tak	wy gląda	śniadanie	zwy cięzców.
Po trząsam	z	nie do wie rzaniem	gło wą.
–	Chy ba	śnisz,	je śli	my ślisz,	że	napali łam	się	z	po wo du	jed ne go	po całunku	w	po li czek.
–	Albo	ak centu.
–	Właśnie.
–	Albo	ciała	greckie go	boga.	Takie	po łącze nie	w	ogó le	cię	nie	ru sza,	nic	a	nic.
Rzu cam	mu	wście kłe	spojrze nie.
–	Naprawdę	mu siałeś	tu	wró cić?
W	od po wie dzi	tyl ko	się	uśmie cha.
Kie dy	prze cho dzi my	na	dru gą	stro nę	uli cy,	do bie ga	nas	gwar	pod nie co nych	gło sów.	Ko lejka	za‐

czy na	się	pod	drzwiami	stu dia	i	bie gnie	dalej	wzdłuż	ogrom ne go	okna,	więc	nie	mam	szans	zajrzeć
przez	nie	do	środ ka.
–	Prze praszam	bar dzo	–	od zy wa	się	ko bie ta	sto jąca	na	prze dzie,	wskazu jąc	pal cem	za	sie bie	–	ale

ko niec	ko lejki	jest	tam,	za	ro giem.
–	Su per	–	od po wiadam	jej	z	sar kazmem	w	gło sie	i	naj bar dziej	sztucznym	uśmie chem,	jaki	tyl ko

mam	w	swo im	re per tu arze,	spo glądając	przy	tym	znacząco	na	Jo eya.	–	Ja	jed nak	wolę	stanąć	tu taj.
A	ty?
Pod no si	ręce	nad	gło wę.
–	Świet ny	po mysł.
Ko bie ta	krzy wi	się	znie smaczo na,	od wracając	się	do	przy jaciół ki.	Wte dy	tuż	za	jej	ple cami	otwie ‐

rają	się	drzwi	i	na	ze wnątrz	wy cho dzi	Mason.
Ze wsząd	 rozle gają	 się	 stłu mio ne	 okrzy ki:	 „o	 Boże”	 i	 „to	 on”.	 Ko bie ty	 z	 końca	 ko lejki	 od cho dzą

nie co	na	bok,	żeby	le piej	zo baczyć	face ta,	któ rym	wszy scy	do oko ła	tak	bar dzo	się	ekscy tu ją.
Mmm...	Mo głabym	go	schru pać.
Tym czasem	ubrany	w	luźne	spodenki	opuszczo ne	ni sko	na	bio dra	i	ko szul kę	bez	rę kawów	Mason

przy gląda	się	tłu mo wi	z	zasko czo ną	miną.
Naprawdę	nie	spo dzie wał	się	aż	takiej	fre kwencji?	Czy	ten	facet	nie	ma	w	domu	lu stra?
Robi	kil ka	kro ków	naprzód	i	prze ciąga	ner wo wo	dło nią	po	swo ich	jasnych	wło sach.



–	Do bry	wie czór,	miłe	panie.	Prze praszam,	ale	to	dla	mnie	prawdzi wy	szok.
Na	te	sło wa	Joey	ostentacyjnie	chrząka.
Mason	rzu ca	mu	krót kie,	prze praszające	spoj rze nie	i	wte dy	nasze	oczy	spo ty kają	się.	Mo mental ‐

nie	zapie ra	mi	dech.	Mam	wraże nie,	że	chce	mi	coś	po wie dzieć,	a	może	nawet	do	mnie	po dejść	–
o	tak,	błagam,	zrób	to	–	ale	po wstrzy mu je	się.	Obrzu ca	mnie	tyl ko	spoj rze niem,	pod	wpły wem	któ re ‐
go	 je stem	 go to wa	 nie	 cze kać	 ani	 chwi li	 dłu żej	 i	 bzyk nąć	 się	 z	 nim	 tu	 na	 uli cy,	 na	 oczach	 tych
wszyst kich	lu dzi.
Wy puszczam	ze	świ stem	po wie trze	z	płuc	przy	wtó rze	ci che go	śmie chu	Jo eya.
–	Zamknij	się	–	sy czę.
Mason	od wraca	się	z	po wro tem	w	stro nę	ze branych	ko biet.
–	No	do brze,	pro po nu ję	coś	takie go.	Po nie waż	sala	nie	po mie ści	wszyst kich	naraz,	mogę	zapro sić

na	zaję cia	tyl ko	część.	A	po nie waż	ni gdy	nie	łamię	dane go	sło wa,	każdy	bę dzie	miał	pierwszą	lek cję
za	 dar mo.	 Pro szę	 zapo znać	 się	 z	 rozkładem	 zajęć	 na	 drzwiach,	 do brze?	 Pierwszych	 dwadzie ścia
pięć	osób	z	ko lejki	zapraszam	do	środ ka.	Mam	nadzie ję,	że	z	resztą	spo tkam	się	na	ko lejnych	zaję ‐
ciach.	–	Po	tych	sło wach	ręką	daje	nam	z	Jo ey em	znak,	że by śmy	we szli	do	środ ka.
–	Oni	nie	stali	w	ko lejce!	–	od zy wa	się	z	tłu mu	pro te stu jący	głos.
–	Zapi sali	się	 już	wczo raj	–	wy jaśnia	Mason,	nie	spuszczając	ze	mnie	wzro ku,	gdy	pod cho dzi my

bli żej.	Wy ciąga	rękę	do	Jo eya.	–	Prze praszam,	stary,	nie	zauważy łem,	że	tu	je steś.	Fajnie,	że	przy ‐
sze dłeś.
Joey	po trząsa	po daną	mu	dło nią.
–	Zwy kle	trud no	mnie	nie	zauważyć.	To	najlep szy	do wód,	że	nie	krę cą	cię	face ci.
Mason	uśmie cha	się,	opuszczając	rękę	i	prze no sząc	wzrok	na	mnie.
–	Cześć,	ślicznot ko.	Jak	się	masz?
–	Zwar ta	i	go to wa.
Łapię	Jo eya	za	ło kieć	i	pro wadzę	do	środ ka,	zer kając	przez	ramię	na	Maso na.	Od ry wa	wzrok	od

mo je go	tył ka,	do pie ro	gdy	mi jają	go	dwie	inne	klient ki.
Zajmu ję	matę	na	środ ku	sali,	 a	po tem	po zby wam	się	bu tów	 i	 skar pe tek.	 Joey	 robi	 to	 samo	 tuż

obok.
–	Jezu,	ale	tu	go rąco.	Chy ba	zaraz	zdejmę	ko szul kę.
W	tym	mo mencie	Mason	wcho dzi	do	środ ka	i	zamy ka	za	sobą	drzwi.
–	Ja	też	–	mru czę	pod	no sem.
To	po su nę ło by	nie co	sprawy	naprzód.
Po	ustawie niu	ter mo statu	zawie szo ne go	na	ścianie	Mason	staje	na	środ ku	sali.	Mo mental nie	za‐

pada	ci sza.
–	 Wszy scy	 go to wi?	 –	 zawie sza	 głos	 z	 uśmie chem	 przy	 wtó rze	 entu zjastycznych	 po taki wań.	 –

Chcę,	że by ście	na	mo ich	zaję ciach	pamię tali	o	 jed nej	ważnej	rze czy	–	że	nie	ma	po trze by	ni gdzie
i	 z	ni czym	się	 śpie szyć.	Macie	 całe	 ży cie,	 żeby	 się	do sko nalić,	 co	nie?	 Joga	po prawia	elastyczność
mię śni	i	wy trzy małość,	ale	tak że	przy no si	ko rzy ści	dla	umy słu	i	du cha.	Chcę,	że by ście	skoncentro ‐



wali	 się	 na	 od dy chaniu.	 Od dy chajcie	 głę bo ko	 przy	 każdym	 ćwi cze niu.	 Może	 na	 po cząt ku	 nie
wszyst ko	się	wam	uda,	ale	je stem	tu	po	to,	żeby	po móc.	Je śli	ktoś	chce	się	napić	albo	zro bić	so bie
krót ką	prze rwę,	nie	ma	pro ble mu.	Uprze dzam,	że	zaraz	zro bi	się	tu	bar dzo	go rąco.
–	Już	jest	–	od zy wa	się	Joey,	wachlu jąc	so bie	dło nią	twarz.	–	Czy	ko muś	bę dzie	prze szkadzało,	je ‐

śli	się	tro chę	rozbio rę?
Tu	i	ówdzie	rozle ga	się	śmiech.	Kil ka	osób	również	rzu ca	uwagi	na	te mat	panu jącej	w	sali	cie pło ‐

ty.
–	Ależ	nie.	–	Mason	się ga	rę kami	za	ple cy	i	jed nym	ru chem	zdejmu je	przez	gło wę	ko szul kę,	ci ska‐

jąc	ją	w	kąt.	–	Mam	nadzie ję,	że	ni ko mu.	Ja	też	zazwy czaj	mam	nie wie le	na	so bie	pod czas	ćwi czeń.
–	O	rany...	–	do bie ga	mnie	z	tyłu	czy jeś	peł ne	po dzi wu	westchnie nie.
Wpatru ję	się	jak	urze czo na	w	wy rzeźbio ne	ciało	Maso na,	gru be	wę zły	mię śni	na	ramio nach,	jego

sze ro ką,	lek ko	opalo ną	klat kę	pier sio wą.
Jak	mam	się	skoncentro wać	na	od dy chaniu	w	jego	obecno ści?	Czy	on	oszalał?
Ten	facet	ma	na	brzu chu	ośmio pak.	Se rio.	O-ś-m-i-o-pak.
Spo gląda	pro sto	na	mnie.
–	Go to wa?	–	pyta,	prze chy lając	gło wę	lek ko	na	bok	z	nie winnym	uśmieszkiem.
Po taku ję,	chy ba	zbyt	skwapli wie,	bo	Joey	daje	mi	kuk sańca,	przy wo łu jąc	mnie	do	po rząd ku.
Mason	zaczy na	zaję cia	od	paru	pod stawo wych	ćwi czeń	od de cho wych.	Dzię ki	Bogu,	bo	w	tej	chwi ‐

li	chy ba	cał ko wi cie	zapo mniałam,	do	cze go	słu żą	płu ca.	Aż	dziwne,	że	jeszcze	nie	od wie zio no	mnie
karet ką	do	szpi tala	z	po dejrze niem	nie do tle nie nia	mó zgu.	Wszyst ko	za	sprawą	zabójcze go	po łącze ‐
nia	 wy so kiej	 tem pe ratu ry	 na	 sali,	 bo skie go	 ciała	 Maso na	 i	 per spek ty wy	 cze kające go	 mnie	 już
wkrót ce	or gazmu.
–	A	te raz	opuśćcie	ręce	i	przejdźcie	do	klę ku	pod par te go	–	po le ca	Mason.
–	Hej	 –	 szep cze	 Joey.	 –	 Na	 czwo rakach	 to	 jest	 to.	 Po wi nie nem	 był	 przy pro wadzić	 ze	 sobą	 Bil ‐

ly’ego.
Pod no szę	gło wę	i	wpatru ję	się	w	Maso na.
–	Dło nie	w	 jed nej	 li nii	z	bar kami,	a	ko lana	z	bio drami.	Wdech,	opuszczamy	ple cy	 i	pod no si my

gło wę.
Nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.
–	Wy dech,	ro bi my	koci	grzbiet	i	spo glądamy	w	dół	na	pę pek.
Wy gi nam	ple cy,	zamy kam	oczy	i	zasty gam	w	tej	po zy cji.
Mmm...	O	dzi wo,	to	jest	naprawdę	przy jem ne.
–	Wdech	i	wy ciągamy	się	do	góry.
Uśmie cha	się	i	w	tym	samym	mo mencie	moja	ręka	ze śli zgu je	się	w	bok	po	gład kiej	pod ło dze,	a	ja

omal	nie	padam	na	twarz.
–	Cho le ra.	–	Ocie ram	o	no gawkę	spodni	mo krą	od	potu	dłoń.
–	Prze stań	go	rozpraszać.	Naprawdę	mi	się	spodo bało.
Rzu cam	Jo ey owi	rozgnie wane	spojrze nie.



–	I	ostat ni	raz.	Wy dech	i	uno si my	ple cy.
Opuszczam	gło wę,	wy dmu chu jąc	po wo li	po wie trze	z	ust.
Następ na	se ria	ćwi czeń	unie możli wia	nam	kontakt	wzro ko wy,	więc	tym	razem	nie	mam	z	nimi

najmniejszych	trud no ści.	Czu ję	spły wającą	po	kar ku	i	wzdłuż	krę go słu pa	strużkę	potu.	Moje	mię ‐
śnie	są	rozgrzane	i	rozluźnio ne.
Cu downe	uczu cie.	Co raz	bar dziej	mi	się	to	wszyst ko	po do ba.
Kil ka	 ko biet	 wy cho dzi	 na	 ze wnątrz,	 żeby	 zaczerp nąć	 świe że go	 po wie trza,	 część	 łap czy wie	 pije

wodę	z	dystry bu to ra	w	kącie	sali.	Ja	nie	po trze bu ję	prze rwy,	mogę	ćwi czyć	dalej.
Prze chadzając	się	mię dzy	matami,	Mason	każe	nam	po ło żyć	się	na	ple cach.	Do	mo ich	uszu	do bie ‐

ga	jego	zbli żający	się	głos.
–	Te raz	ugnijcie	ko lana,	oprzyjcie	sto py	płasko	na	pod ło dze	i	unie ście	bio dra	nad	matę.	Spró buj‐

cie	do się gnąć	pal cami	do	pięt.
Spo gląda	w	dół,	jak	pró bu ję	się	złapać	za	kost ki.	Zaraz	jed nak	opadam	ciężko	ple cami	na	matę.
–	Po móc?
Pod no szę	na	nie go	wzrok	z	zachę cającym	uśmie chem.
Klę ka	przy	mnie	na	pod ło dze.
–	Do brze	ci	idzie.	Ćwi czy łaś	już	kie dyś?	–	pyta,	chwy tając	mnie	za	bio dra	i	wbi jając	pal ce	w	ple cy.
–	W	ży ciu,	to	mój	pierwszy	raz.	Ale	bar dzo	się	staram,	żeby	instruk tor	był	ze	mnie	zado wo lo ny.
Wi dzę,	jak	drgają	mu	kąci ki	ust.
–	Go to wa?
–	Jeszcze	nie,	chwi la.	–	Chwy tam	brzeg	ko szul ki	i	zdej mu ję	ją	przez	gło wę,	zo stając	tyl ko	w	ró żo ‐

wym	stani ku.
Rozchy la	usta,	wy puszczając	gwał townie	po wie trze	z	płuc.	Wy gląda	bo sko	z	rozsze rzo ny mi	po żą‐

daniem	źre ni cami.
–	Ni żej,	tak	bę dzie	le piej.	Czu ję,	jak	mnie	tam	pali.
Przy glądam	się,	jak	ciężko	prze ły ka	śli nę,	aż	pod skaku je	mu	grdy ka.	Mo mental nie	nacho dzi	mnie

chęć,	 by	prze je chać	po	niej	 ję zy kiem	 i	 po czuć	 smak	 jego	 skó ry.	Czu ję,	 jak	drżą	mu	dło nie,	 któ re
prze su wa	wol no	po	moim	cie le,	żeby	uchwy cić	mnie	w	innym	miejscu.
–	Diabli ca	–	szep cze,	nachy lając	się	i	uno sząc	moje	bio dra.	–	Zo stań	po	zaję ciach.
Tak!
Od ry wa	ręce	od	mo ich	bio der.	Zasty gam	w	tej	po zy cji,	a	on	znów	zaczy na	krążyć	po	sali,	co	kil ka

kro ków	zer ka	w	moją	stro nę.
Dwadzie ścia	mi nut	później	do słownie	prze bie ram	no gami	z	nie cier pli wo ści,	przy glądając	się,	jak

reszta	uczest ni ków	się	rozcho dzi.	Macham	na	po że gnanie	Jo ey owi,	a	po tem	staram	się	przy wró cić
do	po rząd ku	swój	ku cyk.
Choć	tak	naprawdę	nie	wiem	po	co.	Za	chwi lę	moje	wło sy	będą	jeszcze	bar dziej	po tar gane.
Sie dzę	na	macie	ze	swo ją	po rzu co ną	wcze śniej	ko szul ką	w	rę kach,	cze kając	na	Maso na,	któ ry	od ‐

pro wadza	ostat nie	oso by	do	drzwi.	Wreszcie	zamy ka	je	za	nimi	i	prze krę ca	gór ny	zamek,	a	po tem



się ga	po	swo ją	ko szul kę,	żeby	obe trzeć	spo co ną	twarz.
–	Świet ne	zaję cia	–	oznajmiam,	gdy	zmie rza	w	moją	stro nę.
Mó wię	to	abso lut nie	szcze rze.	Ni gdy	bym	nie	po my ślała,	że	po lu bię	jakie kol wiek	ćwi cze nia,	a	co

do pie ro	jogę.
Jego	usta	rozciągają	się	w	uśmie chu	zado wo le nia.
–	Naprawdę?	Chy ba	było	nie źle.	Tro chę	się	de ner wo wałem.
–	Dlacze go?	Do sko nale	ci	po szło.	Nikt	nie	miał	żad nych	pro ble mów.
–	Z	wy jąt kiem	cie bie.	–	Staje	przede	mną,	prze no sząc	wzrok	z	mo jej	ko szul ki	na	twarz.	–	A	może

to	był	tyl ko	pod stęp,	że bym	cię	do ty kał?
Wzru szam	ramio nami.
–	Nie	sądzę,	żeby	było	mi	to	po trzebne.	Zało żę	się,	że	sam	tego	chcesz.
–	Chcę.
–	Więc	pro szę	bar dzo.	Do ty kaj.
Na	te	sło wa	jego	cie płe	piwne	oczy,	w	któ rych	błyszczy	rozbawie nie,	mo mental nie	ciem nie ją.
Rób	mi	to.
Zaci skam	mocniej	pal ce	na	mate riale	ko szul ki.
Chwi lę	później	od ry wa	ode	mnie	go rące	spojrze nie	i	rozgląda	się	po	sali.
–	Mu szę	sko czyć	pod	prysznic.	Po cze kasz	na	mnie?	Mieszkam	na	gó rze.	To	zajmie	tyl ko	chwi lę.
Spo glądam	na	jego	pro fil	lek ko	zdezo riento wana.
Prysznic?
Po	raz	ko lejny	przy cho dzi	mi	do	gło wy	myśl:	„po	co?”.	Zaraz	prze cież	i	tak	rzu ci my	się	na	sie bie.

Je śli	cho dzi	o	mnie,	planu ję	wy ko rzy stać	każdy	skrawek	płaskiej	po wierzch ni	w	tym	stu diu.	Musi
tu	być	co	najmniej	trzy dzie ści	parę	stop ni,	bo	całe	moje	ciało	po kry wa	cienka	war stwa	potu.
Każdy	ma	swo je	przy zwy czaje nia,	je śli	cho dzi	o	seks.	Może	Mason	lubi	się	najpierw	wy kąpać?
–	Tak,	jasne.	Tyl ko	się	po śpiesz.
Kiwa	po śpiesznie	gło wą	i	ru sza	w	stro nę	scho dów.
Mmm...	 A	więc	 to	 tu taj	mieszka.	Dziwne,	 ale	 coś	 takie go	w	 ogó le	 nie	 prze szło	mi	 przez	myśl,

mimo	że	Dy lan	 też	zajmu je	pod dasze	nad	swo ją	 fir mą.	Nie	 spo dzie wałam	się	 jed nak,	że	w	przy ‐
pad ku	Maso na	może	być	tak	samo.
Prze chadzam	się	ner wo wo	po	stu diu	przez	mi nu tę,	może	tro chę	dłu żej.
W	końcu	cie kawość	zwy cię ża.	A	może	po	pro stu	je stem	zbyt	napalo na,	żeby	dłu żej	cze kać.	Po	ci ‐

chu	skradam	się	na	górę.
Zawsze	krę cił	mnie	seks	pod	pryszni cem.



Rozdział	4

Mason

Stru mień	cie płej	wody	ude rza	mnie	w	kark,	aż	od ru cho wo	wtu lam	gło wę	w	ramio na.	Namy dlo ną
dło nią	po cie ram	miaro wo	pe ni sa,	 opie rając	 się	 dru gą	 ręką	 o	mo kre	 kafel ki.	Brooke...	 Brooke...	 Bro‐
oke...
Co	ja	naj lepszego	robię?
Mógł bym	w	tym	mo mencie	czuć	na	so bie	 jej	naprę żo ne	ciało.	Błądzić	dłońmi	po	 jej	kształt nych

krągło ściach	i	zli zy wać	pot	z	jej	sut ków.	Chwy cić	ją	dłońmi	za	pupę,	nakie ro wać	i	się	w	nią	zagłę ‐
bić...
Zamiast	tego	onani zu ję	się	pod	pryszni cem,	wy obrażając	ją	so bie	nagą	jak	jakiś	nie wy ży ty	mało ‐

lat.
Ale	w	prze ciwnym	razie...
Wal czę	z	pod nie ce niem,	od kąd	uj rzałem	ją	na	uli cy.	By łem	u	kre su	wy trzy mało ści,	kie dy	gapi łem

się	na	jej	ty łek,	a	ona	jeszcze	na	do datek	mu siała	ro ze brać	się	do	tego	cho ler ne go	stani ka	w	samym
środ ku	mo ich	zajęć.
Działa	na	mnie	jak	nar ko tyk	i	świet nie	o	tym	wie.	Zaci skam	mocno	po wie ki.
Jest	tak	nie samo wi cie	pięk na.
Prawie	zero	maki jażu.	Skó ra	lśniąca	po	wy sił ku.	Po tar gane	i	błyszczące	od	potu	wło sy.
Zwięk szam	tem po,	ko ły sząc	bio drami	w	rytm	dło ni.
Ależ	mi	teraz	tego	potrzeba...
Chciał bym	po rozmawiać	z	Bro oke,	le piej	ją	po znać.	Ale	wo lał bym	nie	wal czyć	przy	tym	z	erek cją

i	 szaleńczym	pragnie niem,	żeby	zanu rzyć	 się	w	niej	 jak	naj głę biej.	Ono	cał ko wi cie	od bie ra	mi	 ja‐
sność	my śle nia.
Kie dy	ostat nio	nie	by łem	w	stanie	nor mal nie	po rozmawiać	z	ko bie tą	bez	wy obrażania	so bie,	 jak

leży	pode	mną	wil got na	i	go to wa,	błagając,	bym	dał	jej	speł nie nie?
Nie	 nale żę	 do	 tego	 typu	 face tów.	 A	 już	 na	 pewno	nie	 chcę	 się	 tak	 zacho wy wać	w	 sto sunku	do

Bro oke.	I	nie	będę...
Mu szę	tyl ko	po zbyć	się	tego	cho ler ne go	napię cia.
Napi nam	uda,	się gam	kciu kiem	do	czubka	pe ni sa	i	rozsmaro wu ję	na	nim	razem	z	wodą	pierwszą

kro plę	sper my.	Z	ust	wy ry wa	mi	się	jęk.	Ryt miczne	od gło sy	mo jej	dło ni	od bi jają	się	echem	od	ścian
ciasnej	łazienki.
Pamię tam,	 co	 czu łem,	 trzy mając	w	dło niach	 jej	kształt ne	bio dra.	Była	gład ka	 i	 cie pła	w	do ty ku.

W	uro czym	zagłę bie niu	mię dzy	jej	obojczy kami	lśni ły	kro pel ki	potu...
–	O	kuźwa	–	dy szę,	po ru szając	dło nią	w	oszalałym	tem pie.



Gdy by	tyl ko	wie działa,	co	te raz	ro bię.	I	o	czym	my ślę.	Jak	już	je stem	bli sko...
–	Mmm...	Po móc	ci?
Rozwie ram	gwał townie	po wie ki	na	dźwięk	gło su	rozle gające go	się	za	mo imi	ple cami.	Po brzmie ‐

wa	w	nim	sło dycz	prze mie szana	z	pi kante rią.	Moja	dłoń	nie ru cho mie je	i	zaci ska	się	w	dole	pe ni sa.
Oglądam	się	przez	ramię.
Bro oke	zagląda	do	środ ka	przez	szparę	w	zasło nie	pryszni co wej,	uśmie chając	się	i	bezce re mo nial ‐

nie	gapiąc	na	mój	ty łek.
–	Cho le ra!	–	Prze su wam	dźwi gnię,	zakrę cając	wodę.	Niech	to	jasny	szlag!	Wy szedłem	na	jakiegoś	choler ‐

nego	onanistę.	Zasłaniając	się,	na	ile	się	da,	od wracam	się	w	jej	stro nę.
–	Bro oke,	ja...
Bez	sło wa	zasu wa	z	po wro tem	zasło nę.
I	co	te raz?
Otwie ram	usta	ze	zdu mie nia,	a	mój	od dech	przy śpie sza.
Bro oke	 staje	 przede	mną	 kom plet nie	 naga.	Opie ra	 się	 o	 ścianę	 i	 otwar cie,	 bez	 cie nia	 fał szy wej

skrom no ści	pre zentu je	swo je	nie ziem sko	sek sowne	ciało.	Na	jej	zmy sło wych	ustach	drga	wy racho ‐
wany	uśmie szek.
Nie	mogę	ode rwać	od	niej	oczu.	Spo dzie wałem	się,	że	nago	bę dzie	wy glądać	jak	mi lion	do larów,

ale	nie	miałem	po ję cia,	że...
Peł ne	 pier si,	 jędr ne	 i	 ster czące,	 le ciut ko	 zaró żo wio ne.	 Sut ki	 wy raźne	 i	 nabrzmiałe,	 jak by	 tyl ko

cze kały	na	do tyk	mo je go	ję zy ka.	Łagod ne	łuki	bio der.	Dłu gie	kształt ne	nogi.	Nagie...
Wy czu wam	pod	dło nią	drganie	pe ni sa.
Robi	krok	w	przód,	by	przy łączyć	się	do	mnie	pod	pryszni cem.
–	Hola,	hola!	–	Szar pię	zasło nę,	od su wając	ją	nie co	dalej,	i	chwy tam	do	ręki	dwa	ręczni ki.	–	Masz.

O	 rany...	 błagam,	weź	 się	 okryj.	 Ja...	 –	 beł ko czę,	 pró bu jąc	 jed no cze śnie	 owi nąć	 się	 jed nym	z	nich
wo kół	bio der,	a	dru gi	wci snąć	 jej	w	rękę.	Szorst ki	do tyk	baweł ny	ocie rającej	 się	o	mo je go	pe ni sa
sprawia,	że	wy daję	z	sie bie	stłu mio ny	jęk.
Prawie	już	dochodziłem!	Dlaczego	nie	zamknąłem	tych	choler nych	drzwi	na	klucz?
Par ska	ci chym	śmie chem,	co fając	sto pę.
–	 Co	 ty	 bre dzisz?	 I	 po	 co	 się	 tak	 przede	mną	 zasłaniasz?	 Od kręć	 z	 po wro tem	 wodę	 i	 prze leć

mnie.
Wy cho dzę	spod	pryszni ca.
–	Wiesz,	może	najpierw	by śmy	tro chę	po gadali...
–	Po gadali?	Taa,	jasne.	Czy	ty	przy pad kiem	właśnie	nie	trze pałeś	ko nia,	rozmy ślając	o	mnie?
–	No	tak,	ale...
–	Więc	o	czym	tu	gadać?
Daję	 za	wy graną,	 owi jając	 szczel nie	 bio dra	 ręczni kiem	 i	 przy trzy mu jąc	 go	 z	 przo du.	Dru gi	 po ‐

nownie	po daję	jej.
–	Pro szę,	Bro oke.



Chcę,	żeby	jak	najszybciej	się	okry ła.	Nie	je stem	w	stanie	z	nią	rozmawiać,	gdy	stoi	przede	mną
z	go ły mi	cyckami	na	wierzchu.
Tym czasem	ona	–	zu peł nie	jak by	czy tała	w	mo ich	my ślach	–	krzy żu je	ręce	z	przo du,	aż	jej	pier si

lek ko	pod skaku ją.	Wi dząc	to,	z	tru dem	tłu mię	jęk.
–	Chcesz	mnie	czy	nie?
–	Chcę	–	przy taku ję	skwapli wie.	A	co,	nie	widać	tego	po	mnie?	–	Uwierz	mi,	że	tak,	tyl ko	może...	by ‐

śmy	tro chę	przy sto po wali,	do bra?
–	Przy sto po wali?	Dlacze go?	Chcę	się	z	tobą	bzy kać	i	ty	chy ba	też,	sądząc	po	two jej,	nawiasem	mó ‐

wiąc,	 im po nu jącej	 erek cji.	 Cu downa.	 –	 Chwy ta	 pod trzy my wany	 prze ze	 mnie	 ręcznik,	 ściąga	 go
w	dół	i	rzu ca	na	pod ło gę,	a	po tem	pod cho dzi	bli żej.	–	Przy sze dłeś	tu,	żeby	się	brandzlo wać,	rozmy ‐
ślając	o	mnie.	Wi działam,	że	nie	skończy łeś.	Jak	by łeś	bli sko?
–	Bar dzo.	–	Co fam	się,	ude rzając	bio drem	o	krawędź	umy wal ki.
Wilk	osacza	ofiarę,	gotowy	do	ataku.
–	Nie	by ło by	w	po rząd ku	tak	tego	zo stawić,	nie	sądzisz?	Sły szałam,	że	ból	jąder	po trafi	nie źle	dać

w	kość.
Wy ciąga	do	mnie	rękę,	ale	chwy tam	ją	za	nad gar stek	i	unie ru chamiam.
–	Bro oke	–	od zy wam	się	już	znacznie	ci szej.	Czu ję,	że	moja	wola	słabnie,	tak	samo	jak	głos.	Jesz‐

cze	chwi la,	a	złamię	się	i	rzu cę	na	nią,	przy pie rając	ją	do	umy wal ki.
Pod no si	na	mnie	wzrok,	a	po tem	zaci ska	po wie ki,	aż	drżą	jej	gę ste	rzę sy,	i	uwal nia	się	z	mo je go

uści sku.	Gdy	je	otwie ra,	wi dzę	jej	pło nące	gnie wem	oczy.
–	O	co	ci	cho dzi?	Co	to,	do	cho le ry,	ma	znaczyć?
Ale	 się	 po ro bi ło.	 Jest	 wku rzo na,	 i	 to	 bar dzo,	 ale	 sądząc	 po	 tym,	 jak	 uni ka	 mo je go	 spojrze nia

i	ucie ka	wzro kiem	na	bok,	cho dzi	jeszcze	o	coś	inne go.
Poczu cie	odrzu cenia?	Czy	ona	nie	widzi,	jakie	to	dla	mnie	trudne?
–	Gdy bym	cię	te raz	prze le ciał,	co	by ło by	po tem?	–	ry zy ku ję	py tanie,	choć	obawiam	się,	że	znam

już	 na	 nie	 od po wiedź.	Wszyst ko	 rozgry wa	 się	 za	 szybko,	 żeby	 trak to wała	mnie	 po ważnie.	 –	 Jak
miało by	to	wy glądać,	Bro oke?
–	Po tem?
Po wo li	pod no si	na	mnie	wzrok	i	spo gląda	mi	w	oczy.
–	Uhm,	po tem.	Kim	był bym	dla	cie bie?
Par ska	śmie chem,	zakładając	pasmo	wło sów	za	ucho.
–	 Je śli	my ślisz,	że	czu łabym	się	nie zręcznie,	 je steś	w	błę dzie.	Nie	mam	pro ble mu	z	sek sem	bez

zo bo wiązań.	Mogę	 nawet	 ci	 po machać,	 je śli	 kie dyś	 spo tkamy	 się	 na	 uli cy.	 Lu zik.	 –	 Opuszcza	 na
chwi lę	wzrok	na	mój	ręcznik.	–	A	tak	przy	okazji,	nadal	ci	stoi.
–	Zauważy łem.
Zwłasz cza	że	to	boli	jak	diabli.
Opie ra	się	o	ścianę,	a	na	jej	twarzy	po nownie	po jawia	się	iro niczny	uśmie szek.
–	Po wiedz,	że	nie	chcesz	w	tym	mo mencie	mnie	prze le cieć.



–	Nie	mogę	–	od po wiadam,	zer kając	w	dół	na	wy brzu sze nie	w	ręczni ku.	Po tem	z	po wro tem	spo ‐
glądam	 jej	w	oczy.	 –	Słu chaj,	naprawdę	chcę	 to	z	 tobą	zro bić,	wierz	mi.	Tyl ko	chciał bym	cię	naj‐
pierw	le piej	po znać,	Bro oke.	Nie	po trafię	się	bzy kać	ot	tak.	To	nie	w	moim	sty lu.	I	nie	chcę,	żeby
tak	było	z	tobą.	Co	ty	na	to,	że by śmy	się	te raz	ubrali	i	po szli	coś	zjeść?	I	po gadać?	Chcę	do wie dzieć
się	o	to bie	cze goś	wię cej.
Bro oke	przy gląda	mi	się	przez	dłuższą	chwi lę	bez	jed ne go	sło wa.	Mię dzy	nami	zawi sa	ogłu szająca

ci sza.
–	Mó wisz	po ważnie?
–	Jak	najbar dziej.	–	Pro stu ję	się,	czu jąc	nagły	ucisk	w	pier siach.	–	Chodźmy	gdzieś	razem.
Mru gając	intensywnie,	od wraca	ode	mnie	wzrok.
–	Co	ty,	żar ty	so bie	ze	mnie	ro bisz?	–	Zbie ra	zamaszy stym	ru chem	swo je	ubrania	z	umy wal ki.	–

Tak	po	pro stu	mnie	od trącasz?
–	To	nie	tak...
–	Nie,	no	nie	wie rzę	–	mru czy	pod	no sem	i	wciąga	po śpiesznie	na	nagie	ciało	najpierw	spodnie,

a	po tem	ko szul kę,	nie	kło po cząc	się	o	stanik	i	majt ki.
Nie	 pró bu ję	 jej	 po wstrzy mać.	 Je śli	 chcę	 iść	 na	miasto	 z	 Bro oke,	 a	 nie	mieć	 przy	 tym	wiecznej

erek cji,	le piej,	żeby	była	ubrana.
Drobny	pro blem	może	stano wić	to,	że	nie	ma	nic	pod	spodniami.	Oraz	ster czące	pod	mate riałem

ko szul ki	sut ki.	O	tak,	ten	wi dok	bę dzie	dla	mnie	prawdzi wą	tor tu rą.
Bro oke	kładzie	rękę	na	klam ce.
–	 Dzię ki	 za	 zaję cia.	 O	 dzi wo,	 było	 bar dzo	 fajnie.	 –	 Po	 tych	 sło wach	 wy pada	 jak	 strzała	 na	 ze ‐

wnątrz,	zo stawiając	mnie	same go.
–	Po cze kaj	chwi lę!	Tyl ko	się	ubio rę.
Rzu cam	się	w	kie runku	ko mo dy,	wciąż	przy ci skając	do	kro cza	ręcznik.	Bro oke	jest	już	przy	scho ‐

dach.	Nie	ogląda	się	za	sie bie.
–	Bro oke!
W	tym	mo mencie	zni ka	za	zakrę tem.
–	Kur wa!	–	Nie	dbając	o	to,	że	je stem	cały	mo kry,	 łapię	parę	bok se rek,	zakładam	je	w	ekspre so ‐

wym	tem pie	i	się gam	do	szu flady	po	szor ty.	Woda	kapie	mi	z	wło sów	na	szy ję	i	zale wa	oczy.
Bro oke	nie	ma	zamiaru	na	mnie	po cze kać.	Nie	chce	ni gdzie	ze	mną	iść	i	dać	nam	szansy,	by	le ‐

piej	się	po znać.	Czu je	się	od rzu co na	i	jest	to	wy łącznie	moja	wina.	Ale...	Nawet	gdy bym	uległ	i	się
z	nią	zabawił,	ot	tak,	dla	samej	przy jem no ści,	wy szedł bym	na	najwięk sze go	palanta	na	świe cie.	Po ‐
dejrze wam,	że	był by	to	je den	z	najlep szych,	je śli	fak tycznie	nie	najgo ręt szy	seks	w	moim	ży ciu,	ale
na	tym	by	się	skończy ło.	Wy raźnie	dała	mi	do	zro zu mie nia,	że	nic	poza	tym	jej	nie	inte re su je.
Mogę	nawet	ci	pomachać,	jeśli	kiedyś	spotkamy	się	na	ulicy.
Po machać?	Do	diabła	z	tym!	Inte re su je	mnie	coś	wię cej	niż	tyl ko	seks,	o	wie le	wię cej.
Zbie gam	z	gło śnym	tu po tem	po	drewnianych	scho dach	i	wpadam	do	stu dia,	lecz	nie	ma	tam	ży ‐

we go	du cha.	Otwie ram	po śpiesznie	drzwi	i	wy padam	na	ze wnątrz,	w	nadziei	że	uda	mi	się	złapać



Bro oke,	ale	chod nik	 jest	pu sty.	Rozglądam	się	ner wo wo	na	prawo	i	 lewo.	W	od dali	nie	wi dać	nic
prócz	rzu cającej	mi go tli we	światło	latar ni.	W	cu kier ni	po	dru giej	stro nie	uli cy	panu ją	ciem no ści.
Prze ciągam	dło nią	po	mo krych	wło sach,	czu jąc,	jak	z	żalu	ści ska	mnie	w	gar dle.	Straci łem	ją.
Od trąci łem	oszałamiającą	dziewczy nę,	o	któ rej	nie	mogę	prze stać	my śleć.
Zadzie ram	gło wę,	wbi jając	wzrok	w	rozgwieżdżo ne	nie bo.	Czu ję	w	kro czu	bo le sne	pul so wanie.	Aż

nie	chce	się	wie rzyć,	że	to	takie	okrop ne.	Nie	przy po mi nam	so bie,	żeby	kie dyś	tak	cho ler nie	mnie
bo lało.	Zu peł nie	jak by	tuż	przed	wyjściem	Bro oke	przy wali ła	mi	mło tem	mię dzy	nogi.	Mam	wraże ‐
nie,	że	lada	chwi la	eksplo du ję.	Z	tru dem	do cie ram	po	scho dach	na	górę,	po	czym	od	razu	się gam
do	pe ni sa,	mocno	zaci skając	na	nim	dłoń.
Tego	bólu	po	pro stu	nie	da	się	opi sać.	Je stem	tak	napalo ny,	że	mam	wraże nie,	jak by	w	mo ich	ży ‐

łach	pło nął	ogień.
Ale	nawet	gdy	w	wariackim	tem pie	onani zu ję	się	w	głu chej	ci szy	panu jącej	na	pod daszu,	nie	mo ‐

gąc	do cze kać	się	speł nie nia,	wcale	nie	robi	mi	się	od	tego	le piej.	Nagle	mój	pe nis	zro bił	się	prze ‐
raźli wie	wrażli wy.	Ści skam	go	mocniej,	przy śpie szając	rytm	–	boli,	zwal niam	uścisk	–	tak	samo,	aż
mam	ocho tę	krzy czeć.
Muszę	jak	naj szybciej	dojść,	już	dłu żej	tego	nie	zniosę!
Może	le piej	prze cze kać?	Prze cież	nie	bę dzie	tak	zawsze,	kie dyś	uwol nię	się	od	tego	bólu.
Kom plet nie	wy trąco ny	z	równo wagi	się gam	ni żej	dru gą	ręką	i	obejmu ję	jądra,	zaci skam	na	nich

dłoń.	Moje	my śli	 wę dru ją	 do	 Bro oke,	 sto jącej	 przede	mną	 nago	w	 łazience,	 opar tej...	 albo	 raczej
przy par tej	do	ściany...	Jej	pier si,	pupy,	gład ko	wy go lo nej	cip ki,	w	któ rej	chciał bym	zato pić	usta.
Sły szę	swój	przy śpie szo ny,	rwący	się	od dech.	Aaaa!	Naresz cie!
Szczy tu ję	z	prze ciągłym	ję kiem,	czu jąc	cie pło	na	dło ni	i	brzu chu.	Pul su jący	ból	w	dole	mo mental ‐

nie	łagod nie je.
Ogar nia	mnie	do brze	znane	uczu cie	zaspo ko je nia,	ale	na	jak	dłu go?	Czy	kie dy kol wiek	uda	mi	się

osiągnąć	prawdzi we	speł nie nie,	je śli	nie	będę	miał	Bro oke,	w	taki	spo sób	jak	naprawdę	jej	pragnę?
Wli czając	w	to	wszel kie	możli we	per wer sje,	jakie	tyl ko	przy cho dzą	mi	do	gło wy.
Opadam	ciężko	na	łóżko,	się gam	po	po rzu co ny	wcze śniej	ręcznik,	i	wy cie ram	się	do	su cha.
Po wie ki	 mi	 się	 kle ją.	 Leżę	 wsłu chany	 w	 pierwsze	 słabe	 zwiastu ny	 nad ciągającej	 bu rzy.	 Gdzieś

w	od dali	rozle ga	się	głu chy	grzmot.
Mam	nadzie ję,	że	Bro oke	nie	wraca	do	domu	pie szo.
Prawie	przez	całą	noc	prze wracam	się	bezsennie	na	łóżku,	nie	po trafiąc	uspo ko ić	sko łatanych	my ‐

śli.	Fi zycznie	 je stem	wy pom po wany	po	zaję ciach	i	tak	dłu go	wy cze ki wanym	or gazmie,	a	mimo	to
nie	 po trafię	 zasnąć.	Mój	 pe nis	 znów	 po wo li	 sztywnie je,	 ale	 staram	 się	 nie	 zwracać	 na	 to	 uwagi
i	tyl ko	prze wracam	się	na	brzuch,	ocie rając	o	szorst kie	prze ście radło.
Słońce	wscho dzi	wy jąt ko wo	wcze śnie.	Czu jąc	na	po wie kach	 jego	cie płe	pro mie nie,	no tu ję	w	pa‐

mię ci,	 że	mu szę	załatwić	do	 sy pial ni	 zasło ny	albo	 coś	po dobne go,	 żeby	po ranne	 słońce	nie	 razi ło
mnie	w	oczy.	Mam	przy	tym	ci chą	nadzie ję,	że	dzi siejsza	noc	nie	zwiastu je	pro ble mów	ze	snem	po
każdym	zbli że niu	z	Bro oke,	zarówno	rze czy wi stym,	jak	i	w	wy obraźni.



Nie	dam	rady	po pro wadzić	sze ściu	zajęć	dziennie,	je śli	nie	będę	sy piał	po	no cach.
Kawa.	Po trzebne	mi	mo rze	kawy.
Ubie ram	się	 i	wy cho dzę	na	ze wnątrz,	zakładając	oku lary	prze ciwsło neczne.	Chod nik	 jest	 jeszcze

mo kry	po	nocnej	bu rzy,	a	po wie trze	par ne	i	wil got ne.	Idę	wzdłuż	Fay et te,	omi jając	kału że	i	co	jakiś
czas	zer kając	do	 tyłu	na	cu kier nię,	aż	zu peł nie	zni ka	mi	z	oczu.	Po	dru giej	 stro nie	uli cy	do strze ‐
gam	nie wiel ką	kawiar nię,	więc	prze bie gam	przez	jezd nię,	klu cząc	mię dzy	samo cho dami,	aż	wska‐
ku ję	na	chod nik.
Po ciągam	za	drzwi	i	wcho dzę	do	środ ka,	wciągając	do	płuc	smako wi ty	aro mat.	Pod no szę	oku lary

i	nagle	 zasty gam	nie ru cho mo.	Tuż	przede	mną,	przy	 ladzie,	wi dzę	bo skie	 ciało,	 któ re	 rozpo znał ‐
bym	na	końcu	świata.
Jej	kształt ny	ty łe czek	wdzięcznie	po dry gu je,	ko ły sząc	się	w	rytm	pio senki	rozbrzmie wającej	z	za‐

wie szo ne go	nad	gło wami	gło śni ka.
Pod cho dzę	bli żej,	uśmie chając	się.
–	Bro oke?
Gwał townie	skrę ca	do	tyłu	gło wę,	a	po tem	od wraca	się	do	mnie	przo dem.	Prze śli zgu ję	się	wzro ‐

kiem	po	jej	drobnej	syl wet ce.
Tym	razem	znów	zało ży ła	ciasno	opi nające	bio dra	i	nogi	dżinsy.	Głę bo ko	wy cię ta	pod	szy ją	czer ‐

wo na	ko szul ka	szczo drze	od słania	kształt ny	biust.	Na	no gach	ma	sfaty go wane	spor to we	buty.	Wło ‐
sy	zacze sała	wy so ko	do	góry	i	upię ła	w	luźny	kok,	z	któ re go	wy my ka	się	kil ka	po je dynczych	pase ‐
mek,	spły wając	po	bo kach	twarzy.
Uno si	brew,	wy raźnie	po ru szo na	naszym	spo tkaniem.
–	Co	ty	tu	ro bisz?	Śle dzi łeś	mnie?
Na	 te	 sło wa	omal	nie	wy bu cham	 śmie chem.	Udaje	mi	 się	 jed nak	po wstrzy mać,	 gdy	do cie ra	do

mnie,	że	mówi	jak	najbar dziej	po ważnie.
–	Co	takie go?	Nie,	skąd.	Chciałem	tyl ko	ku pić	so bie	kawę.	Dlate go	tu	wstąpi łem.	To	czy sty	przy ‐

padek.	–	Pod cho dzę	krok	bli żej.	–	Tak	szybko	wczo raj	wy szłaś.	Szko da,	chciałem	z	 tobą	po rozma‐
wiać.
–	Po rozmawiać	–	po wtarza	ze	śmie chem.	–	Zno wu	to	samo.	Do brze	się	bawi łeś,	rozmawiając,	po

tym,	jak	wy szłam?
Marszczę	czo ło	ze	zdzi wie niem.
–	Ekhm...	ale	z	kim?
Staje	 tuż	przede	mną,	kładzie	dło nie	płasko	na	mo ich	pier siach	 i	wspi na	się	na	pal ce,	 zbli żając

usta	do	mo je go	ucha.	Wciągam	głę bo ko	w	płu ca	jej	per fu my	–	jakiś	owo co wy	zapach,	lek ki	i	słod ki.
–	Do kończy łeś	to,	co	ci	prze rwałam?	–	szep cze.
Moje	dło nie	mo mental nie	lądu ją	na	jej	bio drach.	Opuszczam	gło wę	i	mu skam	war gami	jej	wło sy.
–	Mhm.	Mu siałem.
–	Mmm...	Ja	też.	Wy obrażałam	so bie	cie bie,	jaki	je steś	su per.	Zro bi łam	so bie	do brze	pal cami.
Wy daję	z	sie bie	jęk	i	od ru cho wo	wbi jam	pal ce	w	jej	bio dra,	tak	mocno,	że	pewnie	zo staną	jej	siń‐



ce.	Po tem	prze su wam	dło nie	w	górę	na	ple cy.
Ale	dobrze	mieć	ją	przy	sobie.
–	Ja	też.	Chy ba	jeszcze	ni gdy...	–	ury wam	zasko czo ny.
Czy	 to	 się	 dzie je	 naprawdę?	 Se rio	mam	 zamiar	 opo wiadać	 jej	 o	 swo im	 ko smicznym	 or gazmie

z	wczo raj	na	środ ku	jakiejś	cho ler nej	kawiar ni?
Wy chy la	się	nie co	do	tyłu,	żeby	spojrzeć	mi	w	oczy.
–	Jaka	szko da,	że	nie	mo gli śmy	ulżyć	so bie	nawzajem.	Wiel ka	szko da.
Po	tych	sło wach	kle pie	mnie	otwar tą	dło nią	w	pierś,	od wraca	się	i	wy śli zgu je	z	mo ich	objęć.
Łapię	ją	po śpiesznie	za	ło kieć.	To	jeszcze	nie	ko niec.
–	Po cze kaj!
–	Co	takie go?	–	od zy wa	się	obcym,	roztar gnio nym	gło sem,	nawet	na	mnie	nie	patrząc.
Zanim	mam	okazję	znów	ją	zagad nąć,	sprze dawca	stawia	na	ladzie	czte ry	kubki	z	kawą.
–	Pro szę,	Bro oke.	Prze praszam,	że	to	tak	dłu go	trwało.
Pod cho dzi	do	lady,	ale	je stem	szybszy.	Chwy tam	w	obie	ręce	kar to no we	pu deł ko	z	kubkami,	sta‐

rając	się	na	nią	nie	wpaść.	Prawie	mi	się	to	udaje,	zde rzamy	się	je dy nie	ramio nami.
–	Ja	to	we zmę.	Płaci łaś	już?	–	py tam,	się gając	dru gą	ręką	po	swój	port fel.
–	Co?	–	Marszczy	brwi	z	zasko cze niem	 i	pró bu je	ode brać	mi	kawę,	ale	 różni ca	wzro stu	mię dzy

nami	sku tecznie	jej	to	unie możli wia.	Bez	obcasów	fak tycznie	przy po mi na	małą	dziewczynkę.
Prawie	pod skaku je	w	miejscu,	po iry to wana,	z	ręką	wy ciągnię tą	do	góry.
–	Tak,	zapłaci łam.	Od dawaj	to,	ty	ży rafo!
–	Mó wi łem,	że	ci	po mo gę.	Chodź.
–	Chodź?	Po dobno	miałeś	ku pić	so bie	kawę.
Wzru szam	ramio nami.
–	Przyjdę	później.
Kle pie	się	otwar tą	dło nią	w	udo,	a	po tem	ru sza	w	stro nę	drzwi,	krę cąc	gło wą.
–	Niech	ci	bę dzie.	W	chod ni ku	 jest	wy rwa,	ale	nie	po wiem	ci,	gdzie.	 Jak	się	wy ło żysz,	ku pu jesz

mi	nową	kawę.
Tłu miąc	śmiech,	wy cho dzę	za	nią	na	ze wnątrz.
–	Zgo da.
Idzie my	obok	sie bie	po	zatło czo nym	chod ni ku,	 lawi ru jąc	mię dzy	prze chod niami.	Bro oke	kro czy

z	 rę kami	 sple cio ny mi	ciasno	na	pier siach	 i	wzro kiem	utkwio nym	przed	 sie bie,	 ja	 zaś	 zer kam	na
prze mian	pod	nogi	i	na	jej	pro fil.
–	Ile	masz	wzro stu?	–	py tam,	nie	wy trzy mu jąc	w	ci szy	dłu żej	niż	dzie sięć	se kund.
Pod no si	na	mnie	wzrok.
–	Nie	wiem	do kład nie.	Chy ba	metr	pięćdzie siąt	sie dem.	A	co?
–	Tak	py tam,	z	cie kawo ści.	Zmy li łaś	mnie	swo imi	szpil kami,	gdy	pierwszy	raz	się	spo tkali śmy.
–	Mhm.
Od wraca	gło wę	w	dru gą	stro nę.	Czu ję	drganie	w	kąci ku	ust.



–	Miałaś	rację	wte dy	z	tym	bó lem.	To	było	okrop ne.	My ślałem,	że	wy kor ku ję.
Par ska	ci chym	śmie chem,	pró bu jąc	bezsku tecznie	zamasko wać	go	kasłaniem.
–	No	cóż,	sam	so bie	je steś	wi nien.
–	Raczej	ty.	Nie	mogę	prze stać	o	to bie	my śleć.
–	My śleć	 o	mnie	 –	 po wtarza,	 zakładając	 pasem ko	 wło sów	 za	 ucho.	 –	 Ale	 ty	 prze cież	mnie	 nie

chcesz.	Od trąci łeś	mnie.
–	Bar dzo	cię	chcę.	–	Cze kam,	aż	od wró ci	gło wę	w	moją	stro nę,	zanim	ode zwę	się	po nownie.	Po ‐

wo li	 pod no si	na	mnie	wzrok	 i	 spo gląda	mi	w	oczy.	 –	Bar dzo,	Bro oke.	Nie	masz	po ję cia,	 ile	 razy
wy obrażałem	 so bie,	 że	 to	 razem	 ro bi my.	 Tyl ko	 chciał bym	 cię	 najpierw	 po znać,	 spę dzić	wspól nie
tro chę	czasu.	Tak	jak	te raz.	Lu bię	z	tobą	rozmawiać.
–	Prze szko da.
–	Co	takie go?
Wskazu je	pal cem	przed	sie bie.
–	Prze szko da,	przed	tobą.	Uważaj.
Spo glądam	w	dół,	ostrożnie	prze kraczając	wy szczer bio ny	brzeg	be to no wej	pły ty,	wy stający	co	naj‐

mniej	pięć	centy me trów	po nad	po ziom	chod ni ka.
O	kur czę,	moż na	tu	nieźle	fiknąć.
–	Po dobno	miałaś	mi	nie	mó wić	–	zauważam	z	uśmie chem.
Wzru sza	obo jęt nie	ramio nami.
–	Nie	mam	ocho ty	wracać	po	nową	kawę.	Wolę,	że byś	jej	nie	rozlał.
–	Aha,	jasne.	My ślałem,	że	może	zale ży	ci,	że bym	nie	zro bił	so bie	krzywdy	albo	coś	w	tym	ro dza‐

ju.	Dzię ki,	że	wy pro wadzi łaś	mnie	z	błę du.
Zatrzy mu je	się	w	miejscu	bez	sło wa.	Zer kam	na	nią	przez	ramię.
–	Co	jest?
–	Je steś	żo naty?	O	to	cho dzi?
Marszczę	brwi,	zbi ty	z	tro pu.
–	My ślisz,	że	mam	żonę?
Z	czego	wy wnioskowała,	że	jestem	żonaty?
Pod cho dzi	do	mnie	zde cy do wanym	kro kiem.
–	Nie	wiem,	dlate go	py tam.	Nie	no sisz	obrączki,	ale	nie	wszy scy	face ci	to	ro bią.	Zwłaszcza	tacy,

co	brandzlu ją	się,	rozmy ślając	o	innej	ko bie cie.	Zgadłam?
Mie rzę	ją	dłu gim,	ostrym	spojrze niem.	Do	cho le ry,	czy	ona	naprawdę	mówi	po ważnie?	Chwy tam

ją	gwał townie	za	rękę	i	wciągam	w	wąski	zaułek	mię dzy	dwo ma	skle pami.
–	Ej,	co	ro bisz?!
Kładę	 dłoń	 na	 jej	 bio drze	 i	 po py cham	 ją	 lek ko	 ku	 ścianie.	 Po tem	 staję	 z	 nią	 twarzą	 w	 twarz,

z	 tru dem	 tłu miąc	 gniew	 z	 po wo du	 wy po wie dzianej	 przez	 nią	 przed	 chwi lą	 ko smicznej	 bzdu ry.
Oczy wi ście	staram	się	przy	tym	nie	upu ścić	jej	cho ler nych	kaw.
–	Naprawdę	my ślisz,	że	je stem	żo naty?	Za	kogo	ty	mnie	masz?	Za	dup ka,	któ ry	zdradza	żonę?



Zadzie ra	pod bró dek	do	góry.
–	Nie	wiem	i	dlate go	py tam.	To	nie	był by	pierwszy	raz,	gdy	zaczy na	ze	mną	krę cić	żo naty	facet.

Choć	bar dzo	wąt pię,	żeby	któ ryś	z	nich	od trącił	mnie	tak,	jak	zro bi łeś	to	ty.	Obu dzi ły	się	w	to bie
wy rzu ty	su mie nia?
Co	takie go?!
Nachy lam	się,	przy bli żając	do	niej	twarz.
–	Nie	je stem	żo naty.	Gdy by	tak	było,	ni gdy	nie	zapro sił bym	cię	na	swo je	zaję cia,	bo	nie	mógł bym

prze stać	 się	 na	 cie bie	 gapić.	 Cho le ra,	 Bro oke,	 uwierz	 mi,	 że	 nie	 flir to wali by śmy	 ze	 sobą	 wte dy
pierwsze go	dnia	w	taki	spo sób.	Mó wi łem	ci,	że	nie	inte re su ją	mnie	jed no razo we	przy go dy.	Już	nie.
Nie	 je stem	gówniarzem,	któ re go	inte re su je	 tyl ko	 łatwy	seks.	Chcę	cze goś	wię cej.	–	Moja	dłoń	wę ‐
dru je	wy żej	na	jej	talię,	prze śli zgu jąc	się	po	jej	cu downych	krągło ściach.	–	Cze goś	wię cej	z	tobą.
Mru ga	intensywnie,	a	po tem	spo gląda	na	mnie	sze ro ko	otwar ty mi,	smut ny mi	oczami.	Jej	gło wa

lek ko	przy	tym	drży.
–	Masz	po ję cie,	jak	okrop nie	się	wczo raj	po czu łam?	Stanę łam	przed	tobą	nago,	Mason,	a	ty	mnie

nie	chciałeś.	–	Po dmuch	po wie trza	z	jej	ust	mu ska	moje	war gi.	–	Sły szysz?	Ode pchnąłeś	mnie!
Cho le ra,	zrani łem	ją,	choć	wcale	nie	chciałem.	Ni gdy	bym	cze goś	takie go	nie	zro bił.
–	Bro oke...
Opuszcza	gło wę,	wbi jając	wzrok	w	moją	ko szul kę	na	wy so ko ści	pier si.
Ten	ból	w	jej	gło sie	i	zranio ny	wy raz	twarzy,	któ ry	pró bu je	przede	mną	ukryć,	sprawia,	że	tracę

nad	sobą	pano wanie.
Po chy lam	 się	 i	w	 tym	 samym	mo mencie	Bro oke	uno si	 gło wę	w	od po wie dzi	na	mój	 gwał towny

ruch.	Wzdy cha	ci cho,	gdy	nasze	usta	zwie rają	się	w	po całunku.	Go rącym	i	namięt nym,	wręcz	bo le ‐
snym,	jak by śmy	obo je	byli	jed nako wo	zde spe ro wani.
Przy pie ram	 ją	 całym	 ciałem	 do	 ściany.	 Z	 ję kiem	 rozchy la	 usta,	 oplata	 swo imi	 cie pły mi	 dłońmi

mój	kark	i	wsu wa	pal ce	we	wło sy.	Mój	ję zyk	wije	się	w	jej	ustach,	de lek tu jąc	się	smakiem	jej	ję zy ka.
Obejmu ję	ją	wol ną	dło nią	za	pupę,	żału jąc,	że	nie	mogę	tego	zro bić	jak	nale ży	obie ma	rę kami.
Bro oke	chwy ta	ustami	moją	war gę	i	ssie,	a	po tem	przy gry za.	Uśmie cha	się,	gdy	z	ję kiem	przy su ‐

wam	się	jeszcze	bli żej.
–	Do brze	cału jesz	–	stwier dza,	nie	od ry wając	ode	mnie	ust.	–	Naprawdę	do brze.	To	pewnie	przez

ten	twój	ak cent.
Zaśmie wam	się	le ciut ko,	prze ciągając	ję zy kiem	wzdłuż	jej	warg	i	rozko szu jąc	się	ich	smakiem.
–	Pragnę	cię,	Bro oke.	Te raz	mi	wie rzysz?
–	Mhm.	Chy ba	tak.	–	Szar pie	mnie	za	wło sy	na	kar ku,	gdy	pró bu ję	się	od	niej	od su nąć.	–	Ej,	no.

Nie	ucie kaj.
Opie ram	się	czo łem	o	jej	czo ło,	a	wte dy	uścisk	jej	pal ców	słabnie.
–	Chcesz	jeszcze?	–	szep czę,	wpatru jąc	się	w	jej	usta,	oczy	i	uro czą	malut ką	zmarszczkę	na	no sie.
Po taku je,	zagry zając	dol ną	war gę.
–	Ja	też.	Tego	i	wszyst kie go	inne go.	Zróbmy	to	po	mo je mu.



–	Albo	po	mo je mu.	Ale	do	tego	trze ba	być	nago.
Wier ci	się	i	pró bu je	przy su nąć	do	mnie	bli żej,	ale	nie	po zwalam	na	to,	zaci skając	mocniej	dłoń	na

jej	bio drze.
–	Mason...	–	wzdy cha,	gdy	nachy lam	się	 i	cału ję	 ją	w	po li czek.	Po tem	prze su wam	usta	w	stro nę

jej	ucha.
–	Mógł bym	cię	te raz	prze le cieć,	tu,	w	tej	uliczce.	Nie	przejmu jąc	się,	że	ktoś	nas	zo baczy.	Chcesz

tego?	Do szłabyś	tu	ze	mną?
Zaczy na	drżeć	na	całym	cie le.	Cały	czas	obejmu je	mnie	w	pasie.
–	O,	tak...	–	szep cze.
Zanim	znów	się	od zy wam,	cału ję	ją	w	po li czek	tuż	po ni żej	ucha.
–	By ło by	cu downie	i	bar dzo	tego	chcę,	naprawdę,	ale	na	mo ich	zasadach.	Czy li	mu szą	być	uczu ‐

cia,	trze ba	się	wcze śniej	po znać...	Wierz	mi,	tak	jest	le piej,	o	wie le	le piej,	Bro oke.	Chcę,	że byś	na‐
prawdę	mo gła	mnie	po czuć.	Nie	tyl ko	szybki	nu me rek	i	po	sprawie.	Ja	tak	nie	po trafię.
Od chy lam	się	wol no	w	tył	i	od ry wam	od	niej	dłoń.	Wi dzę,	jak	jej	pierś	gwał townie	falu je.
Czy	jej	ser ce	bije	w	tym	mo mencie	tak	mocno	jak	moje?	Z	naj wyższym	wy sił kiem	po wstrzy mu ję

się,	żeby	jej	o	to	nie	spy tać.
Spo glądam	jej	w	oczy.	Ma	zaczer wie nio ne	po liczki,	a	jej	wło sy	wy my kają	się	spod	gum ki	spi nają‐

cej	je	w	luźny	kok.	Wy gląda	uro czo	z	tą	po tar ganą	fry zu rą.
–	Pro szę,	zgódź	się	–	nale gam.	Błagam,	tak	bar dzo	tego	z	tobą	chcę.
Przy gry za	dol ną	war gę	w	zastano wie niu,	prze no sząc	wzrok	z	mo ich	oczu	na	usta.	Z	ci chym	stęk ‐

nię ciem	 od py cha	 się	 od	 ściany	 i	 wy ry wa	mi	 z	 ręki	 kar to no we	 opako wanie	 z	 kawą,	 a	 po tem	 po ‐
śpiesznie	od cho dzi.
Co,	u	diabła?
–	Czy	to	oznacza	„tak”?	–	wo łam,	od wracając	za	nią	gło wę.
–	Nie	wiem.	–	Po sy ła	mi	przez	ramię	ło bu zer ski	uśmiech.	–	Może?
Czu ję	w	gar dle	narastający	śmiech.
Diablica!	My śli,	że	ta	odpowiedź	mi	wy star czy?
Zni ka	za	ro giem,	a	ja	opie ram	się	o	ścianę,	zwie szając	bezwład nie	gło wę	i	wbi jając	wzrok	w	wy ‐

brzu sze nie	z	przo du	spode nek.
–	Nie	od pu ścisz,	draniu,	co	nie?
Po prawiam	 spodenki	w	 kro ku	 i	wy cho dzę	na	 uli cę,	 a	 po tem	 ru szam	 z	 po wro tem	w	 stro nę	 ka‐

wiar ni.



Rozdział	5

Bro oke

Do bra,	tyl ko	spo kojnie.
To	był	zwy kły	pocału nek.	Pocału nek,	Brooke.	Przestań	się	zachowy wać,	jak by	właśnie	cię	przeleciał.
Ściągam	 ramio na	 do	 tyłu,	 idąc	 chod ni kiem	 z	 kawą	 w	 ręku,	 i	 staram	 się	 stłu mić	 de ner wu jącą

sprę ży stość	kro ku.	Trud no	mi	jed nak	po zbyć	się	jej	do	końca,	bo	mam	wraże nie,	że	moja	skó ra	wi ‐
bru je.	 Czu ję	w	 dole	 jed no stajne	 pul so wanie,	 od	 któ re go	wzdłuż	 krę go słu pa	 prze bie ga	 przy jem ny
dreszczyk	i	rozcho dzi	się	po	całym	cie le.
Wy su wam	ję zyk,	prze ciągając	nim	de li kat nie	po	dol nej	war dze.	Jest	napuch nię ta	i	tkli wa	za	spra‐

wą	natar czy wych	ust	Maso na.	Choć	pewnie	sama	je stem	so bie	winna.	Nie	od dałam	po całunku	de li ‐
kat nie,	 lecz	 rzu ci łam	się	na	nie go	 jak	wy głod niała	be stia.	To	nie	było	 zbyt	 rozsąd ne	 i	w	zasadzie
po winnam	się	w	tej	chwi li	głu pio	czuć,	gdy by	nie	to,	że...
To	był	bezape lacyjnie	najlep szy	po cału nek	w	moim	ży ciu.
I	nie	cho dzi	tyl ko	o	jego	cu downie	zręczne	usta,	ale	też	szep tane	przez	nie	słod kie	słówka	o	tym,

jak	bar dzo	mnie	pragnie.	Tyl ko	że...
Nie	inte re su je	go	szybki	nu me rek	w	ustronnym	zauł ku.	Chce	uczuć	i	bliższej	znajo mo ści.
Czegoś	więcej	niż	seks.
Na	tę	myśl	robi	mi	się	ciężko	na	ser cu.	Czyżbym	na	se rio	zastanawiała	się	nad	jego	pro po zy cją?
Po	tym,	co	wy darzy ło	się	ubie głe go	wie czo ru,	by łam	świę cie	prze ko nana,	że	dam	so bie	z	nim	spo ‐

kój	i	prze rzu cę	się	na	inne go	chęt ne go,	jaki	tyl ko	się	nawi nie.	Żaden	facet	ni gdy	wcze śniej	nie	pu ‐
ścił	mnie	kantem.	Ani	 razu.	A	 już	na	pewno	nie	w	sy tu acji,	gdy	obo je	by li śmy	nadzy,	a	 jego	 fiut
stał	na	baczność	w	peł nej	go to wo ści.	Żaden	oprócz	Maso na...	On	mnie	od trącił.	Po wie dział	mi	 to
wprost,	mimo	że	stałam	przed	nim	z	go ły mi	cyckami	i	nie	tyl ko.	By łam	wście kła	i	kom plet nie	sko ‐
ło wana.	Wręcz	zranio na.	Rany,	nie	jest	mi	łatwo	się	do	tego	przy znać,	ale	tak	było.	Pragnę łam	go
i	wi dać	było,	że	on	pragnie	mnie.	Po pę dzi łam	wte dy	do	domu	jak	wariat ka	w	napadzie	szału.
Napalo na	wariat ka.
Ale	z	tym	po radzi łam	so bie	raz-dwa.
Kie dy	 już	miałam	 za	 sobą	 je den	 z	najszybszych,	 ale	 chy ba	najbar dziej	 satysfak cjo nu jących	 or ga‐

zmów	w	ży ciu,	li czy łam	na	szybki	sen.	Zamiast	tego	prze wracałam	się	z	boku	na	bok	przez	więk szą
część	nocy,	nie	zmru żywszy	oka.
Coś	takie go	kom plet nie	nie	mie ści ło	mi	się	w	gło wie.	Któ ry	facet	prze pu ścił by	taką	okazję?
Nie	 po wiem,	 żeby	 mężczyźni,	 z	 któ ry mi	 sy piałam,	 nie	 ocze ki wali	 ode	 mnie	 zaangażo wania.

Pierwszy	przy kład	z	brze gu?	Senty mental ny	Paul.	Nie	po do bało	mu	się,	że	zmy wam	się	tak	szybko,



zo stawiając	go	same go.	Ale	takie	rze czy	zdarzały	mi	się	po	sek sie,	ni gdy	przed.
Coś	nie spo ty kane go.	Kim	jest	ten	facet?
Otwie ram	drzwi	do	cu kier ni	 i	 staram	się	 raz	na	zawsze	wy rzu cić	z	gło wy	 to	py tanie	oraz	nasz

po cału nek,	któ re go	nie	zamie rzam	dłu żej	rozpamię ty wać.
Moje	wejście	do	skle pu	oznajmia	dźwięk	dzwonka	zawie szo ne go	nad	drzwiami.
Joey	 i	Dy lan	sto ją	obok	sie bie	za	 ladą,	 rozmawiając	 ści szo ny mi	gło sami.	W	zasadzie	 to	szep czą.

Na	od głos	dzwonka	obo je	pod ry wają	gło wy	do	góry.
–	Dzień	do bry,	słonko	–	prawie	ćwier ka	Joey.
Zer kam	na	nie go	prze lot nie,	bo	jak	dla	mnie	zabrzmiało	to	tro chę	zbyt	afek to wanie.
–	 Słu chaj...	 Nie	 ro bią	 już	 frap pucci no	 kar me lo we go,	 więc	 ku pi łam	 ci	 zamiast	 nie go	macchiato.

Mam	nadzie ję,	że	może	być.	–	Kładę	kar ton	z	kawą	na	szklanej	wi try nie,	spo glądając	na	Dy lan.
Proszę,	powiedz,	że	tak.	Nie	mam	ochoty	tam	wracać.
Dy lan	pod cho dzi	do	mnie	bli żej	z	łagod nym	uśmie chem	na	twarzy.
–	Może,	jasne,	że	może.	Mogę	pić	co kol wiek,	byle	z	kar me lem,	ko chana.	Dzię ku ję.
Ściągam	brwi	na	dźwięk	dziwne go	tonu	jej	gło su	i	nie co dzienne go	w	jej	ustach	okre śle nia.
Ko chana?
–	Dlacze go	masz	taki	dziwny	głos?	Ktoś	umarł?	–	py tam,	mie rząc	wzro kiem	jej	strój.	Czy	w	takim

razie	nie	po winna	być	w	czer ni?	Kto	nosi	paste lo we	ko lo ry	w	żało bie?
Dy lan	wyjmu je	swój	ku bek	z	kar to nu.
–	Nie.	Jak	to	dziwny?
–	Jak by	coś	się	stało.
Joey	chrząka	znacząco,	tłu miąc	śmiech,	i	się ga	po	swo ją	kawę.
–	Nikt	 nie	 umarł.	 Sły szałam,	 co	 się	 wczo raj	 stało	 –	 przy znaje	 się	 Dy lan,	 opie rając	 się	 bio drem

o	 ladę	 z	miną	prze peł nio ną	współ czu ciem.	 –	Wszyst ko,	 ze	 szcze gó łami.	 Jak	 się	 czu jesz?	Mu siałaś
się	po czuć	okrop nie	nie zręcznie.
No	su per.	To	o	tym	ze	sobą	szep tali.
Rzu cam	Jo ey owi	wście kłe	spojrze nie,	a	on	w	od po wie dzi	prze sy ła	mi	cału sa	i	upi ja	łyk	kawy.
Du pek.
Bio rę	głę bo ki	wdech.
–	W	po rząd ku	–	od po wiadam,	w	tym	mo mencie	nie wie le	mi jając	się	z	prawdą.	Gdy by	zadała	mi

to	py tanie	wczo raj	wie czo rem	albo	tuż	przed	po rannym	spo tkaniem	z	Maso nem,	by ło by	inaczej.
Joey	uno si	brew	z	nie do wie rzaniem.
–	Na	pewno	nic	ci	nie	jest,	Bro oke?	Wczo raj	wie czo rem	wy jadłaś	po ło wę	ser ni ka.
Wzdry gam	się	na	to	wspo mnie nie.
Jezu,	 naprawdę	mu szę	 się	 za	 sie bie	wziąć	 i	 prze stać	 zajadać	 stre sy	 sło dy czami.	A	przy najmniej

starać	się	je	jeść	po	kry jo mu.	Wczo raj	rzu ci łam	się	przy	nim	na	ten	cho ler ny	ser nik	jak	opę tana.
Wzru szając	ramio nami	na	wspo mnie nie	swe go	żało sne go	po stęp ku,	się gam	po	kawę	i	po ciągam

łyk	z	kubka.



–	By łam	głod na,	prawie	w	ogó le	nie	jadłam	obiadu.	A	poza	tym	wczo raj	nic	takie go	się	nie	stało.
Skończy łam	z	nim.
Jaka	szkoda,	że	nie	POD	nim...
–	Aha,	do brze	wie dzieć.	Zwłaszcza	że	zaraz	tu	bę dzie.
–	Co	takie go?	–	od wracam	gwał townie	gło wę	w	stro nę	Dy lan,	a	po tem	ku	drzwiom.
Okrągły mi	ze	zdu mie nia	oczami	wpatru ję	się	w	okno	wy stawo we,	wzdłuż	któ re go	kro czy	Mason.

Wi dząc,	jak	zatrzy mu je	się	przed	wejściem,	zaci skam	mocniej	pal ce	na	kubku	z	kawą.
Co	on,	do	cho le ry,	wy prawia?
–	Robi	się	cie kawie	–	mru czy	pod	no sem	Joey,	gdy	w	cu kier ni	rozle ga	się	dźwięk	dzwonka.	Prze ‐

ły kam	ciężko	śli nę	i	omal	się	nią	nie	dławię.
Mason	wcho dzi	do	środ ka	z	kubkiem	kawy	w	ręce,	wi docznie	mu siał	wró cić	do	kawiar ni.	Po sy ła

mi	cu downie	nie winny	uśmiech,	 jak by	pięć	mi nut	temu	abso lut nie	nie	wpy chał	mi	ję zy ka	do	ust,
i	w	tym	samym	mo mencie	do cie ra	do	nie go,	że	nie	je stem	sama.
–	O,	miło	cię	znów	wi dzieć,	ko le go.	Wy bacz,	zapo mi nałem,	jak	masz	na	imię.
Joey	ści ska	mocno	dłoń	Maso na.
–	Jasne,	ro zu miem,	ta	laska	tu taj	tro chę	cię	rozpraszała.	–	Po	tych	sło wach	rzu ca	mi	wy zy wające

spojrze nie,	po	czym	od wraca	się	i	zadzie ra	gło wę.	–	Je stem	Joey.
Cała	trójka	wy mie nia	uprzejmo ści,	pod czas	gdy	ja	jak by	od	nie chce nia	wy gładzam	przód	ko szul ‐

ki,	dyskret nie	 ją	obciągając,	żeby	po więk szyć	de kolt.	Zu peł nie	przy pad ko wo,	broń	Boże	nie	z	 jego
po wo du.
Hm.	Może	ju tro	go	zauważy,	jak	już	skończy	po gawęd kę	z	mo imi	przy jaciół mi.
Mason	wskazu je	dło nią	brzuch	Dy lan.
–	Kie dy	masz	ter min	po ro du?
–	Za	mie siąc.	Ale	mam	nadzie ję,	że	uro dzę	wcze śniej.	Tym	razem	fatal nie	to	zno szę.
–	Tym	razem?	Nie	mów,	że	masz	 jeszcze	 inne	dzie ci?	Wy glądasz	 tak	mło do,	 że	nie	mo żesz	 już

być	mamą.
–	No!	 –	 Twarz	Dy lan	mo mental nie	 się	 rozpro mie nia,	 a	 jej	 dło nie	 obejmu ją	 brzuch.	 –	 O,	 Boże.

Właśnie	stałeś	się	dru gim	najulu bieńszym	face tem	w	moim	ży ciu.
Joey	po śpiesznie	prze krę ca	gło wę	w	lewo	z	au tentycznym	prze strachem	w	oczach.
–	Dru gim?	Wy praszam	so bie!
Chrząkam	 znacząco,	 przy kładając	 zaci śnię tą	 pięść	 do	 ust,	 by	 prze rwać	 im	 uro cze	 po gaduszki,

pod czas	któ rych	nikt	nie	zwraca	na	mnie	uwagi.	Trzy	pary	oczu	jak	na	ko mendę	prze no szą	się	na
mnie,	a	wte dy	wol no	ru szam	w	stro nę	kuch ni.
–	Bio rę	się	do	pracy,	bo	najwy raźniej	nic	tu	po	mnie.
Maso no wi	wy raźnie	 rzed nie	mina.	 Szybko	 żału ję	 swo je go	nie zbyt	mądre go	ko mentarza,	wi dząc

jego	stę żałe	ze	skru chy	rysy.
Boże,	co	ja	naj lepszego	robię?	Wku rzam	się,	bo	stara	się	być	uprzej my?	Co	mnie	napadło?
Robi	kil ka	kro ków	w	moją	stro nę,	gdy	zatrzy mu ję	się	przy	wi try nie.



Dy lan	trąca	Jo eya	w	ramię,	dając	mu	znak,	żeby	po szedł	za	nią.
–	Chodź,	mu sisz	mi	w	czymś	po móc	na	zaple czu.
–	Prze cież	nie	je stem	ci	do	ni cze go	po trzebny	–	dro czy	się	z	nią,	uśmie chając	się	po ro zu mie waw‐

czo.	Obo je	zni kają	w	kuch ni,	zo stawiając	mnie	sam	na	sam	z	Maso nem.
Prze kładam	ku bek	z	kawą	do	dru giej	ręki.	Nagle	ro bię	się	ner wo wa	i	jest	mi	za	go rąco,	żeby	pić

coś	cie płe go.
Mason	pod cho dzi	do	mnie	wol nym	kro kiem,	uśmie chając	się	le ni wie.
–	Ty	diabli co.	Ucie kłaś	mi.
Od ru cho wo	 prze stę pu ję	 z	 nogi	 na	 nogę.	 Och,	 ten	 głos...	 Jak by	miał	 gar dło	wy smaro wane	mio ‐

dem.	Słod ki	i	cie pły,	sło wa	wy po wiadane	wol no	i	le ni wie...
Gwał townie	przy my kam	usta.
O	nie!	Jak	dłu go	już	tu	stoję,	roz dziawiając	je	z	podziwu?
Szybko,	po trzebna	mi	jakaś	barie ra,	żeby	się	od	nie go	od gro dzić!
–	Po dać	ci	coś?	–	py tam,	po śpiesznie	wsu wając	się	za	wi try nę.	Od stawiam	ku bek	na	sto lik	z	tyłu

i	układam	równiut ko	dło nie	na	szklanym	blacie.	–	Wi dzę,	że	two ja	mania	prze śladowcza	się	nasi la.
Najpierw	kawiar nia,	te raz	nacho dzisz	mnie	w	pracy.	Po winnam	już	zawiado mić	po li cję?
Mason	prze chy la	gło wę	na	bok	z	zacie kawie niem	i	staje	naprze ciwko	mnie.
–	Po cze kaj,	aż	się	do wiem,	gdzie	mieszkasz.
–	Co?!
Par ska	śmie chem.
–	Spo kojnie,	ślicznot ko.	Wszyst ko	w	swo im	czasie,	co	nie?	Żad nych	wi zyt	u	cie bie,	do pó ki	sama

mnie	nie	zapro sisz.
–	Uhm.	–	Splatam	ręce	na	pier siach.	–	Na	two im	miejscu	nie	ro bi łabym	so bie	wiel kich	nadziei.
Prze chy la	ku bek	z	uśmie chem	i	po ciąga	dłu gi	łyk	kawy,	ani	na	mo ment	nie	od ry wając	ode	mnie

oczu.
Nie	 chcę	znów	gapić	 się	na	nie go	 jak	wy głod niały	pies	na	kieł basę,	więc	bio rę	do	 ręki	 fir mo we

pu deł ko	i	otwie ram	gablo tę	z	ciast kami,	się gając	po	jed no	z	nich.
Nachy la	się,	opuszczając	gło wę	i	przy glądając	się,	co	ro bię.
–	Ślicznie	wy glądasz	przy	pracy.	Od	dawna	się	tym	zajmu jesz?
–	 Od	 kil ku	 lat	 –	 od po wiadam,	 nie	 pod no sząc	 gło wy.	 –	 Po cząt ko wo	miałam	 tu	 zo stać	 tyl ko	 na

chwi lę,	bo	po trze bo wałam	szybko	no we go	zaję cia,	kie dy	wy lali	mnie	z	pracy,	a	Dy lan	po szu ki wała
ko goś	do	po mo cy	w	trak cie	se zo nu	na	we se la.	Szcze rze	mó wiąc,	nie	spo dzie wałam	się,	że	tak	po lu ‐
bię	tę	pracę.	Szybko	okazało	się,	że	to	 jest	to.	Uwiel biam	zwłaszcza	 jej	ar ty styczną	stro nę	–	ozda‐
bianie	wy pie ków.	To,	jak	wszyst ko	ide al nie	do	sie bie	pasu je...	Sama	nie	wiem.	Jasne,	że	to	nic	wiel ‐
kie go,	nie	le czę	raka	ani	nic	z	tych	rze czy,	ale	wy star czy	mi,	że	sło dy cze	dają	lu dziom	szczę ście.	Na‐
prawdę	mają	war tość	te rapeu tyczną.
Pro stu ję	 się	 z	pu deł kiem	w	ręku	 i	kładę	 je	na	 szklany	blat.	Pod no sząc	gło wę,	napo ty kam	wzro ‐

kiem	mięk kie	spojrze nie	Maso na.



–	No	co?	–	dzi wię	się.
Po	chwi li	mil cze nia	od po wiada	mięk kim	gło sem:
–	Nic.	–	Nachy la	się	i	spo gląda	do	pu deł ka.	–	Co	to?
–	Ekhm.	–	Od chrząku ję,	przy su wając	je	bli żej	nie go.	–	Ciast ka,	któ re	sama	upie kłam.	Pro szę.	I	ba‐

beczka	Red	Ve lvet	na	później.	Po le cam,	krem	jest	re we lacyjny.
Przy gląda	 się	 bacznie	 zawar to ści	 pu deł ka,	 jak bym	 po daro wała	mu	 dro go cenny	 pre zent.	 Pamię ‐

tam,	że	miał	 identyczną	minę,	gdy	spo tkali śmy	się	po	raz	pierwszy	przed	jego	stu diem	i	wrę czy ‐
łam	mu	babeczki.
Pew nie	przepada	za	słody czami.	Może	Au stralij czy cy	już	tak	mają.
Od stawia	kawę	i	chwy ta	pu deł ko	w	obie	dło nie,	uno sząc	gło wę.	W	sztucznym	oświe tle niu	skle pu

jego	oczy	wy dają	się	jeszcze	ciem niejsze	niż	zwy kle.
–	Nie	od po wie działaś	mi,	Bro oke.	Mu szę	to	wie dzieć.
–	Dlacze go?
–	Bo	zaraz	oszale ję	i	ko goś	uszko dzę,	je śli	nie	dasz	mi	od po wie dzi.
–	Ko goś	uszko dzisz?	No,	no!	Wi dzę,	że	ro bisz	się	nie bezpieczny.
Wzru sza	ramio nami.
–	Po wiedz	tak,	a	ni ko mu	nic	złe go	się	nie	stanie.
Wy bu cham	śmie chem	i	od gar niam	wło sy	za	ucho.
–	Nie źle.	Najpierw	mnie	śle dzisz,	a	te raz	 jeszcze	groźby?	Le piej	uważaj,	ado ni sie.	Nie	wiado mo,

jak	zniósł byś	wię zie nie.
Wwier ca	we	mnie	wzrok,	uśmie chając	się	kąci kiem	ust.
–	Co	ro bisz	dziś	wie czo rem?
Zanim	mam	szansę	się	ode zwać,	z	zaple cza	wy łania	się	Joey.	Je stem	pewna,	że	naczel ny	plot karz

miasta	z	wy pie kami	na	twarzy	pod słu chi wał	każde	sło wo	z	naszej	rozmo wy.	Nie	ma	mowy,	że bym
uznała	jego	wejście	do kład nie	w	tym	mo mencie	za	zwy kły	zbieg	oko liczno ści.
–	Zaraz	po	zamknię ciu	skle pu	 idzie	z	naszą	paczką	do	The	Tavern.	To	taki	mały	bar,	w	któ rym

czę sto	by wamy.	Mo żesz	też	przyjść.	Na	pewno	mają	fo ster sa***.

***	Fosters,	właśc.	Foster’s	La ger	–	mar ka	austra lij skie go	piwa	(przyp.	red.).

Prze no szę	wzrok	na	Jo eya,	któ ry	staje	obok	mnie	sze ro ko	uśmiech nię ty.
–	Aha,	tyl ko	że	ja	nie	piję	fo ster sa.	Rzad ko	kto	u	nas	go	lubi.
–	Naprawdę?	–	dzi wi	się	Joey,	od wracając	się	do	Maso na	i	drapiąc	po	 lek ko	zaro śnię tej	bro dzie.

Wy gląda	na	wy raźnie	zmie szane go.	–	Sor ry,	chy ba	pal nąłem	gafę.
Mason	się ga	po	kawę	i	pu deł ko.
–	Spo ko.	Mo żesz	mi	dziś	wie czo rem	po stawić	ko lejkę,	żeby	się	zre habi li to wać.	–	Od su wa	się	krok

w	tył	i	prze no si	wzrok	na	mnie.	–	To	co?	Wi dzi my	się	wie czo rem,	do bra?
Niech	to	szlag.	Staram	się,	naprawdę	się	staram,	żeby	się	nie	uśmiech nąć,	ale	sły sząc	jego	uro cze

„do bra”	na	końcu	py tania,	mo mental nie	się	pod daję.	Ma	to	swój	urok.



Na	szczę ście	nie	daję	mu	szansy	tego	zo baczyć.
Schy lam	się	gwał townie,	udając,	że	coś	ro bię	za	ladą.
–	Uhm,	zgo da.	To	na	razie	–	wo łam	z	dołu	ze	wzro kiem	utkwio nym	w	nakrapianą	szarą	te rako tę

na	pod ło dze.
Le d wie	milk nie	dzwo nek	nad	drzwiami,	gdy	Joey	rzu ca	się	za	ladę	i	kuca	obok	mnie.
–	Co	tu,	do	cho le ry,	ro bisz?	–	szep cze,	przy glądając	mi	się	badawczo.
–	Pracu ję.
Obrzu ca	wzro kiem	kąt,	w	któ ry	się	wci snę łam.
–	Taa,	jasne.	O	co	cho dzi	z	tą	od po wie dzią?	Od po wie dzią	na	co?	Czyżbyś	zapo mniała	mi	wczo raj

o	czymś	po wie dzieć?
Pro stu ję	się	i	prze ci skam	obok	nie go,	a	po tem	wy cho dzę	do	kuch ni.
–	Masz	szczę ście,	że	w	ogó le	co kol wiek	ci	po wie działam,	panie	McDer mott.
Zdejmu ję	 swój	 far tuch	ze	 ściany	 i	 staję	przy	 sto le	u	boku	Dy lan.	 Jed no cze śnie	 ro bię	w	my ślach

prze gląd	ciu chów,	jakie	mo głabym	zało żyć	na	dzi siejszy	wie czór.	Na	pewno	szpil ki,	co	do	tego	nie
ma	wąt pli wo ści.	Zwłaszcza	że	Mason	wy dawał	się	zaintry go wany	naszą	różni cą	wzro stu.	Może	zwy ‐
kle	umawia	się	z	wyższy mi	ko bie tami?
Rany,	nie	wierzę!	Po	co	w	ogóle	zastanawiam	się,	z	kim	on	się	umawia?	Całkiem	zgłu piałam	przez	ten	jeden	cho‐

ler ny	pocału nek.
Joey	przy su wa	so bie	je den	ze	stoł ków	i	od zy wa	się	z	wy rzu tem:
–	Bro oke	 coś	przed	nami	ukry wa,	Dy lan.	Mo żesz	 jej,	 z	 łaski	 swo jej,	wy tłu maczyć,	 że	nie	mamy

przed	sobą	tajem nic?
Dy lan	od zy wa	się	stanowczym	to nem,	nie	od ry wając	oczu	od	ucie rane go	kre mu:
–	Bro oke,	znasz	zasady.
Prze wiązu ję	się	w	pasie	far tu chem,	nie	zwracając	na	nich	uwagi.
Spadaj cie.	Nie	mu szę	się	wam	z	niczego	spowiadać.
Joey	ude rza	z	nie cier pli wo ścią	otwar tą	dło nią	w	drewniany	blat,	a	po tem	pod no si	się	ze	stoł ka.
–	Jak	so bie	chcesz.	W	takim	razie	pójdę	spy tać	Maso na.
Chwy tam	go	za	ramię	i	ściągam	z	po wro tem	w	dół.
–	Ej,	no!	Nie	ma	po trze by,	poza	tym	na	pewno	jest	zaję ty.
Nagle	nie	je stem	w	stanie	ustać	w	miejscu.	Zaczy nam	ner wo wo	krążyć	po	całej	kuch ni,	czu ję,	jak

moje	dło nie	ro bią	się	lep kie	od	potu.
Niech	to	szlag!	Jesz cze	chwila	i	od	nowa	zacznę	roz pamięty wać	dzisiej szy	poranek	i	ten	choler ny	pocału nek.
–	No	do bra,	wie cie	wszyst ko,	co	wy darzy ło	się	wczo raj.	Nic	no we go	dla	was	nie	mam.	Dziś	rano

ku po wałam	kawę	i	wte dy	do	środ ka	wszedł	Mason.	Wy glądał...	ulala...	Ale	mniejsza	z	tym,	zresztą
sami	wi dzie li ście.	Po tem	wy jaśnił	mi	w	ci chym	zauł ku,	kil ka	prze cznic	 stąd,	 że	marzy	mu	się	ze
mną	coś	wię cej	niż	seks.	No	wie cie	–	rozmo wy,	rand ki	i	tym	po dobne,	zanim	pójdzie my	na	całość.
Chce	mnie	najpierw	le piej	po znać.	Idio tyczna	sy tu acja,	no	nie?
Par skam	śmie chem	z	zaże no waniem,	ale	obo je	przy glądają	mi	się	w	mil cze niu.	Zapada	dzwo niąca



w	uszach	ci sza.
Ro bię	ko lejne	kół ko	po	kuch ni.
–	Tak	to	z	grubsza	wy gląda.	Spy tał,	czy	się	zgadzam.	Na	coś	wię cej.	Tak	naprawdę	to	mu	nie	od ‐

po wie działam.	To	znaczy	od po wie działam,	 tak	 jak by...	Nie	wprost.	Aha,	 i	 jeszcze	mnie	po cało wał.
W	usta.
–	Zamiast...
Pod ry wam	gło wę,	by	spojrzeć	na	Jo eya,	a	po tem	opuszczam	ją	i	po taku ję.
–	Tak.	Tyl ko	tyle.	Nic	wię cej	się	nie	wy darzy ło.
Dy lan	od kłada	rę kaw	cu kier ni czy	na	blat.
–	Ro zu miem,	że	po cału nek	był	nie zły?	Wi dać,	że	je steś	tro chę	nakrę co na.
Niezły?
Był	fenomenalny.
Wzru szam	lek ko	ramio nami	bez	sło wa,	po	czym	zdejmu ję	z	re gału	dwie	blachy	do	pie cze nia.
Wy znałam	już	dziś	wy star czająco	dużo	grze chów.	Nie	mu szą	jeszcze	się	do wie dzieć,	że	ro bię	się

przy	nim	mo kra	w	pięt naście	se kund.
–	Lu bię	go	–	oznajmia	rozpro mie nio ny	Joey,	pod pie rając	bro dę	dło nią.
–	Ja	też	–	wtó ru je	mu	Dy lan	i	uśmie cha	się	do	mnie.	–	A	ty,	Bro oke?
Układam	blachy	na	sto le,	a	po tem	od po wiadam	 jej,	nie	pod no sząc	gło wy	 i	nie	od ry wając	się	od

swo je go	zaję cia.
–	Wiesz,	co	ja	lu bię?	Pracę.	Wy płatę.	Or gazmy	też	są	faj ne,	ale	wąt pię,	żeby	były	mi	pi sane	z	tym

face tem.	Więc	raczej	nie,	nie	lu bię	go.	Ile	mamy	dziś	spe cjal nych	zamó wień?	Trzy?	Pora	wziąć	się
do	ro bo ty.	Przy najmniej	je śli	cho dzi	o	mnie.	Ale	najpierw	mu szę	coś	zjeść,	inaczej	zaraz	pad nę.
Prze cho dzę	do	skle pu	i	rzu cam	się	na	babeczkę.	Z	kre mem	prali no wym.
Kto	by	mu	się	oparł.

***

Wie czo rem	po jawiam	się	w	The	Tavern	ostat nia	z	całej	naszej	paczki.	Wy mawiam	się	kor kami	na
mie ście,	nie	mając	zamiaru	się	przy znać,	że	moje	 spóźnie nie	 to	efekt	 spę dze nia	 trzech	kwadran‐
sów	przed	lu strem	i	mio tania	się	w	ner wach	po	mieszkaniu	Bil ly’ego	i	Jo eya.
–	Kor ki?	Jakie	zno wu	kor ki?	Prze cież	już	dawno	po	go dzi nach	szczy tu.
Moja	sio stra,	Juls,	bły skawicznie	przy łapu je	mnie	na	kłam stwie,	gdy	pró bu ję	się	przed	nimi	tłu ‐

maczyć.	Udaję,	że	jej	nie	sły szę,	i	sku piam	uwagę	tyl ko	na	swo im	drinku	Long	Island	i	lu stro waniu
tłu mu.	Przy tu pu ję	przy	tym	nogą	w	rytm	pio senki	Imagi ne	Dragons	pły nącej	z	zawie szo nych	nad
gło wami	gło śni ków.
Ian	wraca	do	sto łu,	nio sąc	kil ka	piw.
–	Piwo	po	dwa	do lce.	Uwiel biam	wie czo ry	stu denckie.
Re ese	się ga	po	ku fel,	jak	zwy kle	nie	od ry wając	ramie nia	od	Dy lan.



–	Nie	czu jesz	się	staro	w	tym	to warzy stwie?	Mam	wraże nie,	że	każdy	gapi	się	na	mnie,	jak bym	tu
ro bił	za	przy zwo it kę	–	stwier dza,	rozluźniając	krawat.
Joey	par ska	śmie chem.
–	O	nie,	nie.	Gapią	się	na	cie bie,	bo	je steś	sek sownym	tatuśkiem.
Re ese	marszczy	brwi.
–	Co?
–	Sek sownym	tatuśkiem.	–	Dy lan	kładzie	mu	gło wę	na	ramie niu	z	iro nicznym	uśmie chem.
–	A	daj	ty	mi	świę ty	spo kój	–	mru czy	pod	no sem	i	pod no si	ku fel	do	ust.
–	Je steś	sexy,	Re ese,	sam	mu sisz	to	przy znać.	–	Joey	się ga	po	swo je	piwo.	–	A	wie cie,	kto	jeszcze

jest	sek sowny?	–	Cału je	prze lot nie	Bil ly’ego.	–	Oczy wi ście,	nie	li cząc	mo je go	ko chane go	skar ba.
Mie szam	wol no	słom ką	w	swo jej	szklance.	Sie dzące	przy	sąsied nim	sto li ku	ko bie ty	chi cho czą	jak

wariat ki,	aż	jed na	z	nich	omal	nie	zsu wa	się	ze	stoł ka	na	pod ło gę.
Al ko hol	musi	się	tu	lać	stru mie niami.
–	Bro oke.
Pod no szę	wzrok	na	Jo eya.
–	Co?
–	Py tałem	cię	o	coś.
–	No	i	co?
Wpatru je	się	we	mnie	z	zasko cze niem,	a	po tem	macha	ręką.
–	No	i	to,	że	chce my	wie dzieć,	kto	we dług	cie bie	jest	sek sowny.	Umie ramy	z	cie kawo ści,	co	masz

na	ten	te mat	do	po wie dze nia.
Rany,	wi dzę,	że	dziś	naprawdę	się	na	mnie	uwziął.
Wstaję	i	wy gładzam	dół	su kienki.	Nie	mam	zamiaru	dłu żej	brać	udziału	w	tej	rozmo wie.
–	Ja.	Je stem	zabójczo	sek sowna.	–	Po sy łam	Jo ey owi	cału sa.	–	Zaraz	wracam.	Idę	do	to ale ty.
Joey	prze wraca	oczami,	mam ro cząc	pod	no sem,	a	po tem	od wraca	się	do	Bil ly’ego	i	zaczy na	z	nim

rozmawiać.	Prze su wam	się	obok	nich	i	ru szam	w	stro nę	tłu mu	na	par kie cie.	Mu szę	się	przez	nie go
prze ci snąć,	żeby	do trzeć	do	łazie nek.
–	Fajne	buty,	Bro oke.	Masz	zamiar	kie dyś	mi	je	od dać?	–	Głos	Dy lan	za	mo imi	ple cami	sprawia,

że	zatrzy mu ję	się	w	pół	kro ku	i	od wracam	na	pię cie,	zer kając	na	ró żo we	szpil ki	od	Ste ve’a	Mad de ‐
na.	Fak tycznie,	 jeszcze	 ich	 jej	nie	od dałam.	Co	 ja	po radzę,	że	 tak	 ide al nie	pasu ją	do	tej	su kienki?
I	pod kre ślają	moje	nogi.	Szcze rze	mó wiąc,	to	grzech,	żeby	le żały	w	szafie	i	nikt	ich	nie	no sił.
Uno szę	gło wę	i	wzru szam	lek ko	ramio nami.
–	Po my ślałam	so bie,	że	tro chę	je	dla	cie bie	rozcho dzę,	bo	masz	te raz	zbyt	spuch nię te	nogi,	żeby

no sić	szpil ki.
Twarz	Dy lan	wy krzy wia	zbo lały	gry mas.	Spo gląda	w	dół	na	swo je	płaskie	czar ne	sandały,	ciężko

wzdy chając.
–	Mam	już	po	uszy	cho dze nia	w	ciąży.	–	Krę ci	gło wą	zde cy do wanym	ru chem.	–	To	ko niec,	Re ese.

Trójka	nam	wy star czy.	Wię cej	żad nych	dzie ci.



Re ese	od chy la	się	w	tył,	spo glądając	jej	w	oczy	z	głę bo ko	zmarszczo nym	czo łem.
–	Co?	Prze cież	rozmawiali śmy	o	czwór ce.	Co	z	naszą	umo wą?
Wi dząc	minę,	jaka	w	tym	mo mencie	malu je	się	na	twarzy	Dy lan,	do cho dzę	do	wnio sku,	że	war to

zo stać	jeszcze	przez	chwi lę.	Nie	ucho dzi	ona	również	uwadze	całej	reszty	nasze go	sto li ka.
Juls	pod no si	wol no	drinka	do	ust,	przy glądając	się	Dy lan	i	Re ese’owi	z	sze ro ko	otwar ty mi	oczy ‐

ma,	w	któ rych	pali	się	cie kawość.	Joey,	nawet	nie	starając	się	ukryć	sze ro kie go	uśmie chu	zado wo le ‐
nia,	bębni	pal cami	po	blacie	 sto li ka	–	omal	 się	na	nim	nie	kładzie,	żeby	mieć	 lep szy	wi dok.	Bil ly
z	Ianem	przyjmu ją	od wrot ną	tak ty kę	i	obo je	jak	na	ko mendę	się gają	do	kie sze ni	po	ko mór ki,	naj‐
wy raźniej	prze ko nani,	że	le piej	udawać,	że	nie	zwracają	uwagi	na	nie chybną	klę skę	Re ese’a.
Zało żę	się,	że	każda	z	osób	przy	tym	sto li ku	spo tkała	się	kie dyś	z	taką	miną,	wy raźnie	mó wiącą:

„nie	wku rzaj	mnie”.	Ja	w	każdym	razie	na	pewno.	Kie dy	zaczy nałam	pracę	w	cu kier ni,	wi dy wałam
ją	mnó stwo	razy.
A	Re ese?	Pewnie	nie	raz,	i	jego	ty łek	też.
Od wracając	się	na	stoł ku,	Re ese	uśmie cha	się	łagod nie	do	Dy lan,	a	po tem	nachy la,	żeby	ją	po cało ‐

wać.
–	Ko chanie...
Od py cha	go	od	sie bie	obie ma	dłońmi.
–	Przy kro	mi	bar dzo,	ale	to	nie	ty	no sisz	dzień	i	noc	na	brzu chu	ar bu za,	prawda?	I	nie	ty	mu sisz

re zy gno wać	z	su shi	 i	wy strzało wych	szpi lek	na	całe	dzie więć	mie się cy?	Hm?	Prawda,	że	nie?	Mo ‐
żesz	jeść,	co	chcesz,	nie	je steś	wiecznie	spo co ny	i	wzdę ty	jak	balon	i	nie	mu sisz	na	ko niec	ni cze go
wy py chać	do łem.	Przez	ostat nie	czte ry	lata	je stem	prak tycznie	non	stop	w	ciąży.	Czte ry	lata,	Re ese.
Masz	po ję cie,	 jakie	to	dla	mnie	mę czące?	Ze szłej	nocy	wstawałam	do	 łazienki	dwanaście	razy!	Za‐
uważy łeś?
Czu le	gładzi	dło nią	jej	twarz.
–	Do li czy łem	tyl ko	do	sze ściu.
Dy lan	nachy la	się	do	nie go	bli żej	i	ce dzi	przez	zaci śnię te	zęby:
–	To	było	wię cej	niż	cho ler ne	sześć	razy!	Może	po winnam	cię	bu dzić	za	każdym	razem,	że byś	też

tro chę	ze	mną	po cier piał.
–	Pro szę	bar dzo.
–	Wrrr!	–	Od pę dza	od	sie bie	 jego	rękę.	–	Czy	mo żesz,	do	cho le ry,	cho ciaż	na	pięć	se kund	prze ‐

stać	być	sobą?	Przez	to	od	razu	zachcie wa	mi	się	następ ne go	dziecka.
Zaśmie wając	się,	Re ese	obejmu je	dłońmi	jej	twarz	i	czu le	cału je.	Dy lan	mo mental nie	rozpły wa	się

pod	jego	do ty kiem,	zapo mi nając	o	gnie wie,	a	pewnie	i	o	swo jej	stanowczej	de klaracji	sprzed	mi nu ‐
ty.	Po	chwi li	od ry wają	się	od	sie bie,	żeby	zaczerp nąć	po wie trza,	opie rając	się	czo łem	o	czo ło.	Nadal
trzy ma	jej	twarz	w	swo ich	dło niach,	a	ona	głaszcze	go	po	nad garst kach.	Spo glądają	so bie	głę bo ko
w	oczy,	prze ży wając	wspól nie	ten	intym ny	mo ment	i	po ro zu mie wając	się	bez	słów.	Na	ten	wi dok
otrząsam	się,	nagle	przy po mi nając	so bie,	po	co	w	ogó le	wstawałam	od	sto li ka.
Zni kam	w	tłu mie,	prze ci skając	się	w	kie runku	tyl ne go	ko ry tarza.	Łazienka	jest	ciasna	i	prze siąk ‐



nię ta	mie szanką	zapachów	ro dem	z	per fu me rii	 i	palar ni.	Do słownie	wy krę ca	mi	nos,	gdy	po pra‐
wiam	usta	błyszczy kiem.
Jezu,	jak	ja	nie	cier pię	dymu	z	papie ro sów.	Czy	te	laski	nie	po trafią	czy tać?	Co	kil ka	me trów	wi ‐

szą	tabliczki	z	zakazem	pale nia.
Od ciągam	mate riał	su kienki	od	ciała,	żeby	choć	odro bi nę	wy wie trzył	się	z	tego	paskud ne go	smro ‐

du,	i	prze py cham	się	obok	baru	w	stro nę	nasze go	sto li ka.	Nagle	zatrzy mu ję	się	w	miejscu	jak	wry ‐
ta	na	wi dok	wy so kiej	po staci	sto jącej	tuż	obok	mo ich	przy jaciół.
Trzy mając	 jed ną	dłoń	na	opar ciu	mo je go	krze sła,	Mason	gawę dzi	so bie	w	najlep sze	z	całą	naszą

paczką.	Jego	ciem no blond	wło sy	są	nie dbale	rozwi chrzo ne	i,	jak	mi	się	z	dale ka	wy daje,	lek ko	wil ‐
got ne.	Ma	na	so bie	obci słą	nie bie ską	ko szul kę	i	dżinsy.	Kie dy	nachy la	się	nad	sto li kiem,	żeby	przy ‐
wi tać	się	z	Re ese’em,	mate riał	spodni	napi na	się,	uwy dat niając	jego	kształt ny	ty łek	i	zgrabne	uda,
a	tuż	nad	paskiem	ukazu je	się	kawałek	nagie go	ciała.
O	nie,	tyl ko	nie	to...	No	do bra,	jak	wi dać	już	tu	jest.	I	na	do datek	wy gląda,	jak	wy gląda.	Nie,	sor ‐

ry,	zmiana	planów.
Skrę cam	z	po wro tem	w	tłum	i	po	chwi li	zajmu ję	wol ny	sto łek	przy	barze.
Nie	 ma	 mowy,	 że bym	 usiadła	 te raz	 przy	 naszym	 sto li ku,	 czu jąc	 na	 so bie	 zacie kawio ny	 wzrok

sied miu	par	oczu,	jak	ekspo nat	ro dem	z	gabi ne tu	oso bli wo ści.	Joey	najwy raźniej	przy jął	so bie	dziś
za	punkt	ho no ru	nie ustannie	się	mnie	cze piać,	a	nie	wy pi łam	jeszcze	wy star czająco	dużo,	żeby	nie
zwracać	na	nie go	uwagi.
Macham	ręką	na	bar mana.
–	Pro szę	mi	po dać	coś	do	pi cia.	Tyl ko	nie	piwo,	raczej	coś	babskie go.	Albo	wino.	Wszyst ko	jed no,

lu bię	nie spo dzianki.
Sto jący	za	barem	star szy	mężczy zna	uśmie cha	się,	a	po tem	od wraca	i	się ga	po	szklankę.
Kładę	 to rebkę	 na	 blacie	 i	 zaczy nam	 szpe rać	w	 jej	wnę trzu.	Ko mór ka,	 tro chę	 go tówki,	 klu czy ki,

prawo	jazdy,	błyszczyk	do	ust.	Nagle	czu ję	na	ple cach	czyjś	cie pły	do tyk.
–	Je steś,	diabli co.	Trud no	cię	znaleźć.
Po dmuch	jego	od de chu	w	mo ich	wło sach	sprawia,	że	prze cho dzi	mnie	dreszcz.	Od wracam	gło wę

i	spo glądam	do	góry.
Mason	cofa	 się	 i	 staje	obok	mnie.	Ogar nia	mnie	nie po hamo wana	chęć,	 żeby	po rwać	 jego	gło wę

w	swo je	dło nie	i	po kazać	mu,	co	po trafią	moje	usta.	Na	szczę ście	udaje	mi	się	po wstrzy mać.	Zwil ‐
żam	ję zy kiem	war gi.
–	O,	cześć.	Do pie ro	te raz	przy sze dłeś?
Oczy wiście	świet nie	znam	odpowiedź	na	to	py tanie.	Jasne,	Brooke,	przecież	w	ogóle	się	za	nim	wcześniej	nie	roz ‐

glądałaś.
Uśmie cha	się,	a	po tem	le ni wie	zajmu je	sąsied ni	sto łek.
–	Tak.	Zaję cia	tro chę	się	prze ciągnę ły,	a	po tem	mu siałem	wziąć	prysznic	i	jeszcze	znaleźć	to	miej‐

sce.	Dlacze go	sie dzisz	tu	sama,	a	nie	ze	swo ją	paczką?
Zer kam	ukrad kiem	w	ich	kie runku.	W	od po wie dzi	Juls	macha	do	mnie	ręką,	a	Dy lan	po sy ła	mi



sze ro ki	uśmiech.
No	nie,	czy	ja	śnię,	czy	Joey	napraw dę	filmu je	nas	swoim	telefonem?
–	Tro chę	tam	ciasno.	–	Po chy lam	się,	tak	by	Mason	cał ko wi cie	mnie	przed	nimi	zasło nił.	–	Poza

tym	chciałam	unik nąć	spo tkania	z	pewnym	face tem,	któ ry	 lubi	za	mną	 łazić.	Może	go	znasz,	 też
jest	z	Au stralii.
Pro stu je	ramio na	i	rozgląda	się	do oko ła.
–	Se rio?	Po każ	mi	tego	by dlaka,	a	 już	 ja	się	nim	zajmę.	Chy ba	że	to	 jakiś	mię śniak.	Wte dy	wy ‐

mknie my	się	tyl ny mi	drzwiami.
Par skam	 śmie chem.	 W	 tym	 samym	 mo mencie	 bar man	 stawia	 przede	 mną	 wy so ką	 szklankę

z	drinkiem.
Mie szanka	cze goś	białe go	i	czer wo ne go	z	kawał kiem	ananasa	na	brze gu	szklanki.
–	Ale	fi ku śny.
Ki wam	po taku jąco	gło wą,	obejmu jąc	dło nią	schło dzo ną	szklankę.	Po ciągam	łyk	–	prawdzi wy	smak

tro pi ków.
–	I	jak?	Znów	miałeś	na	zaję ciach	taką	absur dal ną	fre kwencję	jak	wczo raj?
–	Śmie szy	cię	to?	–	Po ważnie je,	zaci skając	usta.	Wy gląda	tak	uro czo,	kie dy	jest	zdezo riento wany.
–	Ko bie ty	ustawi ły	się	do	cie bie	w	ko lejce,	jak byś	rozdawał	za	dar mo	or gazmy.	–	Po sy łam	mu	pro ‐

wo ku jący	uśmie szek.	–	Cze go,	o	ile	mi	wiado mo,	nie	zro bi łeś.	No	chy ba	że	zaofe ro wałeś	je	wszyst ‐
kim	oprócz	mnie.
Jego	twarz	łagod nie je	pod	wpły wem	uśmie chu.
–	Nie,	ale	mam	coś	spe cjal ne go,	tyl ko	dla	Bro oke.	W	pakie cie	z	ko lacjami	i	pry wat ny mi	lek cjami,

wspól nym	spę dzaniem	czasu	i	przy jaźnią.
–	Przy jaźnią?	Chcesz	być	moim	przy jacie lem?
–	Mhm.
–	I	chcesz	ze	mną	sy piać?
–	Chcę	wszyst kie go	 –	 oznajmia	 jak by	 od	nie chce nia.	 –	 Przy jaźń	 to	 je den	 z	 ele mentów	 związku.

Dlacze go	miało by	być	inaczej?
Wzru szam	ramio nami,	wbi jając	wzrok	w	bar.
Ten	uni kato wy	okaz	face ta	twier dzi,	że	zale ży	mu	również	na	przy jaźni.	To	takie...	nie spo ty kane.
–	Pi jesz	coś?	–	py tam,	żeby	zmie nić	te mat.
Uczu cia.	Przy jaźń.	Coś	wię cej	niż	seks.
Zde cy do wanie	po wi nien	się	napić.
Pod no szę	gło wę	i	wi dzę,	że	stanowczo	krę ci	gło wą.
–	Nie,	dzię ki.
–	Przy sze dłeś	do	baru	i	nie	masz	zamiaru	nic	pić?
Spo gląda	na	mnie,	wol no	prze śli zgu jąc	 się	wzro kiem	najpierw	po	mo jej	 twarzy,	a	po tem	w	dół

po	całym	cie le.
–	Wy glądasz	prze ślicznie,	Bro oke.	Naprawdę	 olśnie wająco.	Czy	 jakiś	 facet	 już	 ci	 to	 dziś	 po wie ‐



dział?
–	Ekhm...	–	Łapię	ury wany	od dech.	–	Dziś?	Nie,	dziś	nie.
–	To	wiel ki	błąd.	Po wi nie nem	zro bić	to	wcze śniej.	Bo	naprawdę	o	tym	my ślałem.	Wte dy	w	tam tej

uliczce	i	gdy	przy sze dłem	do	cie bie	do	pracy.	Nie	po trafi łem	ode rwać	od	cie bie	oczu.	Nadal	nie	po ‐
trafię.
–	W	uliczce...	–	Chrząkam,	czu jąc,	że	mam	ści śnię te	gar dło.	Wło sy	le pią	mi	się	do	kar ku	z	go rąca

i	cała	pło nę.	–	Po do bało	mi	się	tam.
Och,	jak	bar dzo.
Mason	mie rzy	mnie	przez	 chwi lę	wzro kiem,	 a	po tem	wy ciąga	 rękę	 i	wyj mu je	 szklankę	 z	mo jej

dło ni.	Od stawia	ją	na	blat	i	wstaje	ze	stoł ka,	się gając	do	kie sze ni	po	port fel.
–	Chodź,	pójdzie my	się	prze je chać,	do bra?	Po tem	cię	tu taj	od wio zę.	Tak	tyl ko...	chciał bym	po roz‐

mawiać	i	po jeździć	razem	z	tobą	po	mie ście.	Wy obrażałem	so bie,	jak	bę dzie	fajnie.
Rzu ca	bank not	na	bar,	upy cha	port fel	z	po wro tem	w	kie sze ni,	po	czym	chwy ta	mnie	za	rękę.	Lek ‐

ko	po ciąga	i	już	sto ję	tuż	przy	nim.
–	Je steś	dziś	wyższa	–	zauważa,	spo glądając	z	uśmie chem	na	moje	szpil ki.	–	O,	po znaję	je.
Się gam	po	le żącą	na	barze	to rebkę.
–	A	ty	zbyt	pewny	sie bie.
Marszczy	brwi,	zdezo riento wany.
Z	tru dem	tłu miąc	uśmiech,	do daję	wy jaśniająco:
–	Wcale	się	nie	zgo dzi łam	na	żad ną	prze jażdżkę.	Rzu ci łeś	pro po zy cję	tym	swo im	lu zackim	to nem

i	wy jąłeś	mi	szklankę	z	ręki.	Miałeś	w	ogó le	zamiar	po cze kać	na	moją	od po wiedź?	Może	nie	mam
ocho ty	stąd	wy cho dzić?	Może	wo lałabym	do kończyć	tego	fi ku śne go	drinka	i	po sie dzieć	z	przy jaciół ‐
mi?	Przy szło	ci	coś	takie go	do	gło wy?
Od no szę	wraże nie,	że	ma	ocho tę	się	uśmiech nąć.	Mo głabym	przy siąc,	że	le ciut ko	drgają	mu	war ‐

gi,	ale	mo mental nie	się	opano wu je.	Chy ba	że	po no si	mnie	wy obraźnia.
Czy	ja	się	przy pad kiem	nie	ośmie szam?
–	Prze praszam	–	puszcza	moją	rękę	i	ucie ka	wzro kiem	na	bok.	–	Jasne.	Tro chę	prze sadzi łem.	Wo ‐

lisz,	że by śmy	zo stali	 tu taj?	Po my ślałem	so bie,	że	fajnie	by ło by	gdzieś	się	razem	prze je chać.	Mógł ‐
bym	cię	wte dy	le piej	sły szeć.	Bo	ja	bar dzo	chcę	z	tobą	po rozmawiać	i	cię	po słu chać.
Czu ję	dziwny	ucisk	w	pier siach.
Cholera,	nawet	kiedy	się	rządzi,	jest	taki	uroczy	i	ma	dobre	intencje.
–	W	po rząd ku.	Mo że my...
Nie	kończę,	bo	nagle	ktoś	całą	siłą	wali	się	na	moje	ple cy.	Od ru cho wo	opie ram	dłoń	na	pier si	Ma‐

so na,	żeby	nie	wy ło żyć	się	jak	dłu ga.	Chwy ta	mnie	wpół	i	zwięk sza	uścisk,	gdy	po wo li	uno szę	gło ‐
wę,	spo glądając	mu	w	oczy.	Po tem	od wracam	się,	żeby	prze ko nać	się,	co	za	idio ta	we pchnął	mnie
w	ramio na	tego	fantastyczne go	mę skie go	ciacha.
W	zasadzie	to	po winnam	mu	po dzię ko wać.
Tuż	za	mo imi	ple cami	chwie je	się	na	no gach	Paul.	Wy raźnie	wi dać,	że	ma	już	mocno	w	czu bie.



Do bra,	mniej sza	z	tym.	Nie	cho wam	urazy	do	żad ne go	z	face tów,	z	któ ry mi	się	kie dyś	prze spa‐
łam.	Je stem	pewna,	że	po pchnął	mnie	wy łącznie	przez	przy padek.	A	raczej	przez	al ko hol.	Wy star ‐
czy	na	nie go	spojrzeć.	Le d wo	jest	w	stanie	ustać	na	no gach.
Paul	 łapie	 się	 jed ną	 ręką	 krawę dzi	 baru,	 żeby	 od zy skać	 równo wagę,	 i	 głup ko wato	 się	 do	mnie

uśmie cha.
–	Bro oke!	Ale	nu mer.	Nie samo wi te,	że	znów	się	spo ty kamy,	prawda?	W	ży ciu	bym	nie	po my ślał,

że	to	mo żesz	być	ty.
W	ży ciu	by	nie	pomy ślał,	że	to	mogę	być	ja?	Przecież	widzieliśmy	się	zaledwie	parę	dni	temu.	Czyż by	był	aż	tak

zalany?
–	Uhm,	no	po patrz,	jed nak	to	ja.	Jaki	ten	świat	mały.	–	Po py cham	obie ma	dłońmi	pierś	Maso na.

–	Chodźmy	stąd.
Paul	ru sza	za	nami.
–	Po wie działem	so bie:	nie,	to	nie	może	być	Bro oke.	Wy klu czo ne.	Ona	o	tej	po rze	na	pewno	stoi

na	rogu	uli cy.
Jak	oparzo na	od wracam	gło wę	do	tyłu.
–	Słu cham?!
–	Na	rogu	uli cy	–	po wtarza	Paul,	nachy lając	się	do	mnie	z	gło wą	prze chy lo ną	lek ko	na	bok	i	iro ‐

nicznym	uśmieszkiem	na	ustach.	–	No	wiesz,	jak	dziwka.
Na	te	sło wa	sztywnie ję.	Sto jący	przy	mnie	Mason	mo mental nie	cały	się	napi na.
Paul,	ty	pieprzony	draniu.	Sam	się	o	to	prosiłeś.
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–	No	wiesz,	jak	dziwka.
Sły sząc	to,	Bro oke	bie rze	gwał towny	wdech.	Jej	oczy	ro bią	się	okrągłe	jak	spodki,	do słownie	zaj‐

mu ją	więk szość	jej	twarzy.
Paul,	ty	pieprzony	draniu.	Sam	się	o	to	prosiłeś.
Pod cho dzę	bli żej	do	go ścia,	zasłaniając	sobą	Bro oke.
–	Ej,	spadaj,	ko leś.
Pod ry wa	gło wę	do	góry,	intensywnie	mru gając	w	zamro cze niu.	Z	tru dem	utrzy mu je	równo wagę,

opie ra	się	jed ną	ręką	o	blat	baru,	a	dru gą	o	sto łek,	z	któ re go	przed	chwi lą	ze szła	Bro oke.
Jest	tak	pi jany,	że	lada	mo ment	zwali	się	na	pod ło gę.
–	Nie!	–	Bro oke	chwy ta	mnie	szybko	za	ramię	i	zatrzy mu je	w	miejscu.	–	Zo staw	to	mnie.	–	Staje

z	nim	twarzą	w	twarz.	–	Bar dzo	prze praszam,	Paul,	ale	niby	cze mu	nagle	nazy wasz	mnie	dziwką?
Dlate go	że	kie dyś	się	bzyk nę li śmy,	cze go	zaczy nam	bar dzo	żało wać,	czy	może	trafi łam	cię	w	czu ły
punkt,	bo	nie	chciałam	się	z	tobą	po przy tu lać?	–	Jej	dłoń	lądu je	na	bio drze.	–	Żal	ci,	bo	nie	zgo dzi ‐
łam	się	na	następ ny	raz?	O	to	cho dzi?	Dlate go	tak	się	ze szmaci łeś,	Paul?
Nie	wierzę,	Brooke	i	taki	gnojek?	Nawet	nie	chcę	o	tym	my śleć.
Paul	zwie sza	gło wę,	trzę sąc	się	od	tłu mio ne go	śmie chu.
–	Pie przy łaś	się	jak	raso wa	dziwka.	Jaka	nor mal na	laska	zmy wa	się	od	razu	po	czymś	takim?
–	A	jaki	nor mal ny	facet	rozkle ja	się	z	tego	po wo du	jak	gówniarz?	I	tak	miałeś	dużo	szczę ścia,	że

zgo dzi łam	się	wte dy	do	cie bie	pójść.	Mo głam	spę dzić	wie czór	w	znacznie	cie kawszy	spo sób.
–	W	to	nie	wąt pię.	–	Zatacza	się,	nachy lając	do	niej	bli żej	z	bły skiem	w	oku.	–	Dziwka.
Zry wam	się	bez	chwi li	namy słu,	do skaku ję	do	nie go	i	przy pie ram	go	całym	ciałem	do	baru.
–	Ode zwij	się	tak	do	niej	jeszcze	raz,	a	wy walę	cię	w	cho le rę	za	okno,	czaisz?
Drobna	dłoń	zaci ska	się	na	moim	łok ciu.
–	Mason!
Bro oke	 szar pie	mnie	za	 rękę,	 ale	nie	mam	zamiaru	od pu ścić	 temu	dup ko wi.	 Już	 sama	świado ‐

mość	tego,	że	był	z	Bro oke,	wy star czy łaby,	żeby	mnie	spro wo ko wać,	a	co	do pie ro	jego	cham skie	od ‐
zywki.	Nie	 je stem	 po rywczy,	 ale	w	 tym	mo mencie	 nie wie le	mi	 trze ba,	 żeby	 spu ścić	 ło mot	 temu
dranio wi.	Zro bił bym	to	bez	cie nia	skru pu łów.
Jego	gło wa	chwie je	się	na	boki,	a	po wie ki	wol no	przy my kają.
–	Uhmmm...	Uderz	mnie,	no	dawaj.	M-mam	to	g-gdzieś.
Zaczy na	beł ko tać,	le d wo	trzy mając	się	na	no gach.	Wi dok	ten	sprawia,	że	ode chcie wa	mi	się	z	nim

bić	i	gwał townie	się	od su wam.	Chy ba	się	tego	nie	spo dzie wał,	bo	otwie ra	sze ro ko	oczy	ze	zdzi wie ‐



nia	 i	 w	 tym	 samym	mo mencie	 nogi	 od mawiają	mu	 po słu szeństwa.	Wali	 się	 całym	 cię żarem	 na
pod ło gę,	bezwład nie	jak	szmaciana	lal ka,	ude rzając	gło wą	o	bar.	Zaci ska	mocno	po wie ki	z	prze cią‐
głym	stęk nię ciem	bólu,	a	po tem	wol no	prze wraca	na	bok	i	wy ciąga	jak	dłu gi	po mię dzy	stoł kami.
Jak	na	zawo łanie	z	tłu mu	wy łania	się	zwali sty	ochro niarz.	Pod cho dzi	do	nas,	nachy la	się	i	pod no ‐

si	Pau la.
–	Idzie my,	ko leś.	Masz	już	na	dzi siaj	dość.
Od wracam	się	do	Bro oke	i	wte dy	do strze gam	wle pio ne	w	nas	oczy	spo rej	gro mad ki	gapiów,	któ ‐

rzy	 zdąży li	 się	 już	 ze brać	 za	 jej	 ple cami.	Z	pewno ścią	 sły sze li	 każde	 jed no	 sło wo	z	 ich	 rozmo wy,
łącznie	z	cham ski mi	uwagami	tego	gnoj ka.	Bro oke	również	ich	zauważa,	gdy	prze śli zgu je	się	wzro ‐
kiem	po	sali,	więc	szybko	wbi ja	go	w	pod ło gę.
Kuli	 ramio na	 i	 opuszcza	 gło wę,	 zasłaniając	 twarz	wło sami.	Nagle	wy daje	mi	 się	 znacznie	drob‐

niejsza.
Zro bi ło	się	 jej	wstyd.	A	może	po czu ła	się	zranio na.	Trud no	mi	się	zo riento wać,	sko ro	nie	wi dzę

jej	twarzy.
–	Hej.	–	Uno szę	jej	gło wę	za	pod bró dek.	–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
Waha	 się	przez	 se kundę,	przy patru jąc	mi	 się	 spod	 swo ich	nie samo wi cie	gę stych	 rzęs,	 po	 czym

po wo li	wy puszcza	po wie trze	 z	płuc	 i	 lek ko	naci ska	dło nią	na	moje	bio dro.	Przy su wam	się	bli żej,
wo dząc	pal cami	po	jej	po liczku	i	nie	spuszczając	z	niej	wzro ku	ani	na	mo ment.
Boże,	to	chy ba	najcu downiejsza	ko bie ta,	jaką	w	ży ciu	wi działem.
Jej	 twarz	 otacza	 bu rza	 ciem nych	 lo ków,	 któ re	 spły wają	 na	 ramio na,	 zasłaniając	 de li kat ną	 szy ję.

Ma	dziś	znacznie	mocniejszy	maki jaż	niż	ten,	 jaki	do tych czas	u	niej	wi dy wałem,	choć	moim	zda‐
niem	zu peł nie	nie po trzebnie.	Wolę	 tam tą	Bro oke	 z	mo ich	 zajęć,	 całą	 spo co ną	 i	mo krą,	 z	 twarzą
błyszczącą	od	wy sił ku.
W	końcu	bie rze	głę bo ki	od dech	i	kiwa	po taku jąco	gło wą.	Prawie	nie do strze gal nie	–	zale d wie	 je ‐

den	ruch	pod bród ka.
–	Uhm...	Tak,	w	po rząd ku,	ale	chodźmy	stąd,	co?	Przy da	mi	się	te raz	prze jażdżka.
Chwy tam	 ją	 za	 rękę	 i	 ciągnę	 za	 sobą	 w	 tłum.	 Po	 dro dze	 przy staję	 przy	 sto li ku	 jej	 przy jaciół

i	oznajmiam	im,	że	wy cho dzi my,	ona	zaś	trzy ma	się	z	boku.	Że gnamy	się	krót ko,	bo	Bro oke	szar ‐
pie	mnie	nie cier pli wie	 za	 rękę,	naj wy raźniej	 chcąc	 jak	najszybciej	 się	 stąd	wy nieść,	 zanim	któ reś
z	nich	zacznie	do py ty wać	się,	co	się	stało.	Wi dzę,	że	bar dzo	jej	na	tym	zale ży.	Nie	mam	zamiaru	jej
po wstrzy my wać,	tym	bar dziej	że	wolę	być	z	nią	sam	na	sam.
Po	wyjściu	na	ze wnątrz	idzie my	kawałek	chod ni kiem.	Zaci skam	lek ko	pal ce	na	jej	drobnej	dło ni.

Nocne	 nie bo	 jest	 bezchmur ne	 –	 ide al nie	 gład ki	 granato wy	 fir mament	 usiany	 set kami	 gwiazd,
z	ogrom nym	ni sko	zawie szo nym	księ ży cem.
Po	kil ku	se kundach	Bro oke	wy su wa	dłoń	z	mo je go	uści sku	i	obejmu je	się	ramio nami.
–	Zim no	ci?	–	py tam.
W	po wie trzu	czu je	się	lek ki	chłód,	ale	nie	na	tyle,	żeby	zmar znąć.	Choć	z	dru giej	stro ny	nie	ma

na	so bie	zbyt	wie le,	więc	może	naprawdę	jest	jej	chłod no.



Krę ci	prze cząco	gło wą,	wbi jając	wzrok	gdzieś	przed	sie bie.
–	Sto ję	tu,	po	le wej.	–	Wyjmu ję	klu czy ki	z	kie sze ni.	–	Biały	yukon	de nali.
–	Ale	du pek.
–	Co	pro szę?	–	Od wracam	gło wę	i	wi dzę	jej	stę żałą	twarz.
–	Ten	facet.	Paul.	Uznał	mnie	za	dziwkę,	bo	chciałam	się	z	nim	zabawić,	tyl ko	je den	raz.	–	Par ska

śmie chem.	–	Se rio?	Co	za	cho ler ne	po dwójne	standar dy!	Sko ro	je stem	ko bie tą,	któ ra	lubi	seks,	to
można	mi	au to matycznie	przy le pić	łat kę	dziwki?	A	co	z	face tami?
Otwie ram	przed	nią	drzwi	pasaże ra.	Wcho dzi	do	środ ka	i	zapi na	pas.
–	Face ci	mogą	pie przyć	wszyst ko,	co	się	ru sza,	a	ko bie ty	jeszcze	uznają	to	za	zale tę.	Ach,	ten	urok

Casano vy.	To	zwięk sza	ich	atrak cyjność	–	do daje,	gdy	siadam	za	kie rowni cą.	–	Ale	jak	ko bie ta	lubi
seks	i	cho dzi	na	pod ryw,	od	razu	nazwą	ją	dziwką.	Dlacze go?	Co	to	za	różni ca?
Prze su wam	z	zakło po taniem	dło nią	po	wło sach,	po	czym	uru chamiam	sil nik	 i	 jed no cze śnie	 ści ‐

szam	mu zy kę	w	gło śni kach.	Chcę	sły szeć	tyl ko	Bro oke.
–	No?	–	Od wraca	się	na	sie dze niu	w	moją	stro nę,	najwy raźniej	ocze ku jąc	od po wie dzi.
Po cie ram	z	zakło po taniem	bro dę.
–	Obawiam	się,	że	nie	je stem	najwłaściwszą	oso bą,	żeby	od po wie dzieć	ci	na	to	py tanie,	Bro oke.
–	Dlacze go	nie?	Prze cież	je steś	face tem.
–	Tak,	ale	nie	ganiam	z	wy wie szo nym	fiu tem	za	wszyst kim,	co	się	ru sza.	–	Zer kam	w	bok,	żeby

włączyć	się	do	ru chu,	i	do strze gam	jej	lek ki	uśmiech.	–	Ale	uważam,	że	masz	rację.	Po winnaś	mieć
prawo	ro bić	to,	co	chcesz	i	z	kim	chcesz.
–	No	właśnie.
–	On	abso lut nie	nie	po wi nien	był	tak	do	cie bie	mó wić.	Przy kro	mi,	że	tak	się	stało.
Przy kro	mi,	że	nie	skopałem	mu	tyłka,	zanim	to	powtórzył.
Kątem	oka	wi dzę,	że	Bro oke	przy gląda	mi	się,	gdy	wy jeżdżamy	na	uli cę.
–	Miałeś	zamiar	mu	przy ło żyć?	Przy najmniej	takie	sprawiałeś	wraże nie.
–	Nie wie le	brako wało	–	przy znaję,	zaci skając	dło nie	mocniej	na	kie rowni cy.
–	Ude rzy łeś	kie dyś	ko goś?	Nie	wy glądasz	na	po rywcze go.	Ty po wy	mistrz	jogi,	co	to	uży wa	eko lo ‐

gicznej	pasty	do	zę bów.	I	se gre gu je	śmie ci.
Od wracam	gło wę,	 a	 ona	 je dy nie	wzru sza	 obo jęt nie	 ramio nami,	 okrę cając	wo kół	 pal ca	 końcówki

wło sów.
–	No	cóż,	tak	na	co	dzień	nie	gro żę	ni ko mu,	że	wy walę	go	przez	okno	–	przy znaję	ze	śmie chem.	–

Ale	kie dy	by łem	młod szy,	zdarzało	mi	się	wdawać	w	bój ki.	Nic	spe cjal ne go.	Kil ku	chło paków	z	są‐
siedztwa	tro chę	mnie	wku rzało	i	mu siałem	ich	po go nić.
–	Ach,	ten	twój	bo ski	ak cent...	Uwiel biam,	jak	wy mawiasz	nie któ re	sło wa.
W	od po wie dzi	mru gam	tyl ko	do	niej	znacząco.
–	Dlacze go	po go ni łeś	tam tych	chło paków?	–	pyta	gło sem,	w	któ rym	po brzmie wa	prze kor na	nuta.

Po mi mo	ciem no ści	mógł bym	przy siąc,	że	ta	mała	diabli ca	się	uśmie cha.	–	Ukradli	ci	two je go	ko alę?
Spo glądam	na	nią	zasko czo nym	wzro kiem.	Wnę trze	samo cho du	wy peł nia	się	jej	per li stym	śmie ‐



chem.
–	Więc	coś	takie go	my ślą	o	nas	Ame ry kanie?	Że	trzy mamy	te	małe	gnojki	w	domu	jak	koty?	Od

razu	wy drapały by	oczy,	gdy by	ktoś	spró bo wał	się	do	nich	zbli żyć.
–	Po ważnie?	A	wy glądają	na	takie	słod kie.	–	Obejmu je	się	ramio nami.	–	I	mi lu sie.
–	Słod kie.	Rze czy wi ście,	jak	cho le ra.	Je den	o	mało	nie	od gryzł	mi	gło wy,	kie dy	chciałem	go	po gła‐

skać	w	zoo.	Miałem	wte dy	nie całe	osiem	lat.	Do	końca	ży cia	nie	zapo mnę	tego	par szy we go	drania.
–	Aaa...	Więc	to	tyl ko	ty	twier dzisz,	że	ko ale	nie	nadają	się	na	zwie rząt ka	do mo we	–	zaśmie wa	się

po nownie	Bro oke.	–	Ale	 je steś	pod ły,	chcesz	nam	zo hy dzić	te	sło dziaki!	Zało żę	się,	że	był	z	cie bie
wred ny	bachor	i	mu siałeś	nie źle	wku rzyć	to	bied ne	zwie rząt ko.
Uśmie cha	się	od	ucha	do	ucha,	jak by	mnie	rozszy fro wała.
Rozpie ram	się	wy god niej	na	sie dze niu,	zado wo lo ny,	że	tak	miło	się	nam	rozmawia.	Swo bod nie,

bez	żad ne go	po śpie chu.	Jak	do brze	sły szeć	jej	cu downy	śmiech.	I	patrzeć	na	tę	śliczną	bu zię	z	do ‐
łeczkami	na	tle	prze su wające go	się	za	oknem	miasta.
Chciał bym,	żeby	ta	prze jażdżka	trwała	całą	noc.
–	Było	was	tam	wię cej?	Może	słod ki,	nie winny	i	 łagod ny	jak	baranek	ko ala	nie	prze padał	za	tłu ‐

mami?
Zatrzy mu je my	się	na	czer wo nym	świe tle.	Wzru szam	ramio nami	i	od wracam	gło wę	w	jej	stro nę.
–	W	zoo	pewnie	był	 tłok,	 to	 fakt.	By łem	 ja,	ko le dzy	 i	 jeszcze	kil ka	 innych	osób.	Nie	pamię tam.

Przez	 całe	 ży cie	 starałem	 się	 zapo mnieć	 o	 dniu,	 gdy	drań	 się	na	mnie	 rzu cił.	 Po tem	przez	 kil ka
mie się cy	miałem	w	nocy	koszmary.	Aż	dziwne,	że	nie	skończy ło	się	to	jakąś	te rapią.
Daje	mi	 klap sa	po	 ręce.	Chwy tam	 ją,	 zanim	ma	 szansę	 się	wy co fać,	 i	 splatam	 swo je	 pal ce	 z	 jej

pal cami,	 opie rając	nasze	 złączo ne	dło nie	na	 konso li	mię dzy	 sie dze niami.	 Jak	do tąd	 jeszcze	ni gdy
nie	trzy małem	jej	za	rękę	w	ten	spo sób.	Marzy łem	o	tym	całą	ubie głą	noc,	pod czas	zajęć	 i	wte dy,
gdy	spo tkali śmy	się	na	uli cy	pierwsze go	dnia.	Moja	dłoń	prak tycznie	chło nie	jej	do tyk.	Czu ję	w	niej
lek kie	napię cie.	Jej	paznok cie,	ciem ne	jak	otaczająca	nas	noc,	stu kają	miaro wo	o	moją	skó rę.
Spo gląda	w	dół	na	nasze	sple cio ne	pal ce,	przy gry zając	dol ną	war gę.
–	A	więc	to	tak...	Po dejrze wam,	że	nie	je steś	też	mi ło śni kiem	kangu rów.	Może	któ ryś	cię	po go nił,

co?	I	sko pał	ci	ty łek?
Uśmie cham	się	sze rzej,	lek ko	ści skając	ją	za	rękę.	Nie	cofa	jej.
Przy znaję,	że	tro chę	mnie	to	zaskaku je.	Spo dzie wałem	się	opo ru.
Wci skam	pe dał	gazu	i	mknę	przez	skrzy żo wanie.
–	Nie,	nie	miałem	ni gdy	pro ble mów	z	kangu rami.	Choć	było	kil ka	przy pad ków,	że	atako wały	lu ‐

dzi.	Szcze gól nie	sami ce	z	mło dy mi,	one	by wają	agre sywne.
Śmie je	się	ci cho,	spo glądając	za	okno.
–	A	ty?	Mieszkasz	tu	od	zawsze?	–	py tam,	czu jąc,	jak	jej	pal ce	rozluźniają	się	w	mo jej	dło ni.	Skrę ‐

cam	w	boczną	uli cę,	żeby	unik nąć	wi doczne go	z	dale ka	kor ka.
–	Uhm.	Ro do wi ta	mieszkanka	Chi cago,	tu	uro dzo na	i	wy cho wana.	Kil ka	lat	temu	zastanawiałam

się	nad	prze pro wadzką	na	wy brze że,	ale...	–	prze ry wa	i	pro stu je	się	gwał townie,	po	czym	po chy la



się	do	przo du	ze	wzro kiem	utkwio nym	w	szy bę.	–	Mason!	Je dziesz	pod	prąd.
–	Co	takie go?
–	 To	 uli ca	 jed no kie runko wa.	 Cho le ra!	 Coś	 je dzie	 z	 naprze ciwka!	 Zjedź	 na	 bok,	 szybko!	 Zjedź

z	dro gi!
Omiatam	po śpiesznie	wzro kiem	wąską	uliczkę,	w	któ rą	przed	chwi lą	skrę ci łem.
–	O,	w	mor dę!
By łem	tak	zaabsor bo wany	tym,	żeby	nie	zgnieść	pal ców	Bro oke,	jej	do ty kiem	i	wreszcie	nią	samą,

że	nie	zauważy łem	wi docznych	 jak	na	dło ni	znaków	dro go wych.	Fak tycznie,	 skrę ci łem	na	zakazie
w	jed no kie runko wą	uli cę!	Po	obu	jej	stro nach	zapar ko wany	jest	sznur	samo cho dów,	więc	nie	mam
gdzie	uciec.	Światła	nad jeżdżające go	z	prze ciwka	samo cho du	są	już	co raz	bli żej	nas.
Wci skam	ostro	hamu lec.
–	Ja	pier ni czę	–	szep cze,	wier cąc	się	na	sie dze niu	i	oglądając	ner wo wo	w	prawo,	w	lewo,	a	po tem

za	sie bie.	–	Nie	mo żesz	się	cof nąć	albo	coś?	Szybko,	zrób	coś!
Zer kam	w	lu ster ko	wsteczne,	a	po tem	jeszcze	raz	przed	sie bie.
–	Spo kojnie,	po patrz	tam!	Mogę	wci snąć	się	koło	mo to cy kla	i	prze pu ścić	tych	z	naprze ciwka.
–	To	nic	nie	da,	i	tak	bę dzie	za	mało	miejsca.
–	Może	wy star czy.
Wy daje	z	sie bie	jęk	i	zakry wa	twarz	dłońmi.
Pod jeżdżam	do	mo to cy kla	i	zapar ko wane go	przed	nim	samo cho du,	najbli żej	jak	się	da,	uważając,

żeby	ich	nie	zahaczyć.
Niech	to	szlag,	fak tycznie	zo stało	mało	miejsca.	Wrzu cam	bieg	na	luz.
–	I	już.	Wi dzisz?	Po	strachu,	ślicznot ko.	Pro blem	z	gło wy.
Ostry	dźwięk	klak so nu	od ry wa	moją	uwagę	od	Bro oke.
Opuszczam	boczną	 szy bę,	przy glądając	 się,	 jak	pierwszy	 z	 ko lejki	 samo cho dów	prze jeżdża	obok

mnie	w	śli maczym	tem pie	do słownie	na	centy me try.	Jego	boczne	lu ster ko	tyl ko	cu dem	nie	zary so ‐
wu je	lakie ru	na	mo ich	drzwiach.
–	To	 jed no kie runko wa	uli ca,	 idio to!	–	krzy czy	sie dzący	za	kie rowni cą	mężczy zna,	wy grażając	mi

pię ścią.	Po tem	zwal nia	i	zatrzy mu je	się	tuż	obok	nas.
Uno szę	rękę	w	prze praszającym	ge ście.
–	Tak,	jasne,	prze praszam.	Nie	znam	miasta,	do pie ro	przy je chałem.	Jeszcze	raz	prze praszam,	do ‐

bra?
Mina	kie rowcy	wy raźnie	łagod nie je.	Sie dząca	obok	nie go	ko bie ta	–	jak	przy puszczam	żona	–	prze ‐

chy la	się	na	bok,	żeby	le piej	mi	się	przyjrzeć,	po	czym	macha	przy jaźnie	ręką.
–	Wi tamy	w	Chi cago!	By li śmy	kil ka	lat	temu	w	Syd ney	w	po dró ży	po ślubnej.	Prze pięk ne	miasto,

spę dzi li śmy	tam	naprawdę	cu downe	chwi le.
–	O	Boże...	Nie	wie rzę...	–	mam ro cze	Bro oke	i	chi cho cze	ci cho	pod	no sem.
Po sy łam	jej	prze lot ny	uśmiech	i	po nownie	od wracam	gło wę	w	stro nę	pary	w	samo cho dzie.
–	Naprawdę?	Miło	mi	to	sły szeć.	I	 jeszcze	raz	prze praszam	za	kło pot.	Mam	nadzie ję,	że	nie	po ‐



psu łem	państwu	wie czo ru.
Kie rowca	macha	lek ce ważąco	ręką.	Tuż	za	nim	rozle ga	się	po naglający	dźwięk	klak so nu.
–	Już,	już!	Jezu,	po	co	ten	po śpiech!	–	od krzy ku je,	od wracając	gło wę	do	tyłu.	Po tem	że gna	mnie

krót kim	ski nie niem	gło wy.
–	Po wo dze nia	w	Chi cago.	Uważaj	na	jed no kie runko we	uli ce!
–	Jasne.
Samo chód	od jeżdża,	 a	 za	nim	po jawia	 się	 ko lejny.	Tym	 razem	sie dzący	 za	 kie rowni cą	 facet	 za‐

miast	 zatrzy mać	 się	 na	 miłą	 po gawęd kę,	 po kazu je	 mi	 środ ko wy	 palec.	 Ki wam	 gło wą,	 machając
prze praszająco	ręką	w	od po wie dzi	na	ten	wy mowny	gest.
Cała	 sy tu acja	 musi	 mocno	 bawić	 Bro oke,	 bo	 od chy la	 gło wę	 na	 opar cie,	 zakry wa	 twarz	 dłońmi

i	wy bu cha	śmie chem,	prze ry wając	ci szę	panu jącą	w	samo cho dzie.
–	Nie wiary god ne!	Mógł byś	po zwo lić	so bie	na	wszyst ko	z	tymi	ludźmi!	Zablo ko wać	całą	uli cę	i	nie

ru szyć	się	z	miejsca.	Nawty kać	im	albo	zro bić	coś	równie	cham skie go.	A	i	tak	mo głabym	przy siąc,
że	byli	 już	prawie	go to wi	nazwać	two im	imie niem	swo je go	pierwsze go	dzie ciaka.	Facet	po cząt ko ‐
wo	się	wście kał,	ale...	–	prze ry wa,	ce lu jąc	we	mnie	pal cem	–	wy star czy ło	tyl ko,	że	otwo rzy łeś	dzio ba
i	 rzu ci łeś	 to	 swo je	 rozbrajające	 „do bra?”,	 a	 było	 to	 dla	 nich	 jak	 objawie nie.	Nor mal nie	 jak byś	 był
me sjaszem.
Po sy łam	jej	sze ro ki	uśmiech	i	ru szam	z	miejsca,	żeby	wy do stać	się	z	fe ral nej	uliczki.
–	Mó wi łem,	że	nie	bę dzie	pro ble mu.	Zo stawi łem	im	dużo	miejsca.
–	Dużo	miej sca.	 Tak,	na	pewno	 –	 stwier dza	 z	 sar kazmem	w	gło sie.	 –	To	 te	 two je	 usta.	Do brze

wiem,	jaka	się	przez	nie	ro bię.	A	te raz	na	własne	oczy	prze ko nałam	się,	jak	działają	na	resztę	ludz‐
ko ści.	Masz	prawdzi wy	talent,	Mason.	Może	po wi nie neś	zo stać	po li ty kiem?
Nie	do cie ra	do	mnie,	o	czym	dalej	mówi.	Mam	w	gło wie	tyl ko	jed no.
–	Jaka	się	przez	nie	ro bisz,	Bro oke?
Czu ję	ukłu cie	w	klat ce	pier sio wej.
Od wraca	wol no	gło wę,	po	czym	po nownie	opuszcza	 ją	na	opar cie,	spo glądając	mi	w	oczy.	Po	 jej

twarzy	prze śli zgu ją	się	mi go cące	światła	miasta.
Mógł bym	 tak	 na	 nią	 patrzeć	 w	 nie skończo ność.	 Najle piej	 przy	 dziennym	 świe tle,	 gdy	 wi dać

wszyst kie	prawdzi we	emo cje	malu jące	się	na	jej	twarzy.	Ten	wy zy wający	błysk,	jaki	spo dzie wam	się
zo baczyć	w	jej	oczach.	Nie	ode rwał bym	od	niej	za	nic	wzro ku,	cze kając	na	jej	od po wiedź,	ale	mu szę
to	zro bić	ze	wzglę dów	bezpie czeństwa.
–	Po cze kaj	chwi lę.	Na	razie	nic	nie	mów.
Do daję	gazu,	jadąc	z	po wro tem	w	kie runku,	z	któ re go	przy je chali śmy.
Mknie my	przez	miasto	w	mil cze niu,	do	mo mentu	aż	Bro oke	wy szu ku je	w	radiu	stację,	w	któ rej

grają	 łagod ny	 rock.	W	do cho dzące	 z	 ze wnątrz	 od gło sy	miasta	wplata	 się	mu zy ka	Cold play	 i	One
Re pu blic,	któ ra	działa	uspo kajająco	na	moje	wzbu rzo ne	my śli	i	przy ku te	do	sie dze nia	drżące	z	nie ‐
cier pli wo ści	ciało.
Po	dwu dzie stu	mi nu tach	wy jeżdżamy	z	miasta.



Mam	ogrom ną	ocho tę	zno wu	wziąć	ją	za	rękę	i	usły szeć,	co	chciała	mi	po wie dzieć.	Zamiast	tego
trzy mam	dło nie	mocno	zaci śnię te	na	kie rowni cy.	Po wstrzy mu ję	się	wy sił kiem	woli	przed	zadawa‐
niem	jej	jakich kol wiek	py tań,	do pó ki	nie	do trze my	na	miejsce.
Wjeżdżam	w	po lną	ścieżkę,	któ ra	pro wadzi	na	wzgó rze.	Od kry łem	ten	fantastyczny	punkt	wi do ‐

ko wy	pierwsze go	dnia	po	przy jeździe,	zwie dzając	oko li cę.
To	 ci che	 i	 ustronne	miej sce.	W	 po bli żu	 prze bie gają	 jakieś	 szlaki,	 chy ba	 do	 pól	 kem pingo wych,

i	pły nie	mały	stru myk.	Zapamię tałem	je,	obie cu jąc	so bie,	że	kie dyś	tu	wró cę	i	ro zejrzę	się	po	oko li ‐
cy.	Nie	miałem	wte dy	po ję cia,	że	to	nastąpi	tak	szybko,	na	do datek	w	to warzy stwie	Bro oke.
Par ku ję	przy	latar ni	i	od wracam	się	w	jej	stro nę.
Uśmie cha	się	do	mnie	cie pło.	Mam	wraże nie,	że	jej	twarz	jaśnie je	w	burszty no wym	blasku	spły ‐

wające go	z	góry	światła.
–	Mo kra	–	szep cze,	prze chy lając	się	ku	mnie,	aż	jej	wło sy	rozsy pu ją	się	po	krawę dzi	fo te la.
Przy su wam	się	bli żej,	obejmu jąc	dłońmi	jej	twarz.
–	To	znaczy,	ślicznot ko?
Bie rze	ury wany	od dech,	gdy	mu skam	war gami	jej	fantastyczne	usta,	któ re	natych miast	otwie rają

się	zachę cająco.	Pierwszy	do tyk	sprawia,	że	prawie	jed no cze śnie	wy daje my	z	sie bie	ci chy	jęk.	Bro ‐
oke	chwy ta	kur czo wo	mate riał	mo jej	ko szul ki,	a	ja	wę dru ję	pal cami	po	jej	kar ku	i	wplatam	je	w	jej
wło sy.	Od chy lam	lek ko	jej	gło wę,	czu jąc	w	ustach	cie pły	do tyk	jej	ję zy ka.
–	Że	ro bię	się	przy	to bie	wil got na	–	szep cze,	dy sząc	ciężko	po mię dzy	jed nym	a	dru gim	po całun‐

kiem.	–	Je stem	cała...	mo kra,	Mason.	Jejku,	mam	kom plet nie	prze mo czo ne	stringi.	Są	na	nic.	Mogę
je	zdjąć,	je śli	chcesz.
Z	ję kiem	opuszczam	dłoń	na	jej	ko lana	i	wsu wam	pod	su kienkę,	wę dru jąc	po	gład kiej	cie płej	skó ‐

rze	w	górę	uda,	aż	natrafiam	pal cami	na	ko ronko wy	mate riał	majtek.
Rze czy wi ście	cały	mo kry.
–	Tak...	 –	 ję czy,	od rzu cając	gło wę	w	tył.	–	Och,	pro szę,	do ty kaj	mnie	 tam.	Tak	bar dzo	 tego	pra‐

gnę...
Liżę	ją	po	szyi,	lek ko	kąsając	skó rę,	i	jed no cze śnie	wsu wam	w	nią	najpierw	je den	palec,	a	po tem

do łączam	dru gi.	 Jest	 go rąca	 i	 ak samit na	w	 do ty ku.	Drży	 na	 całym	 cie le,	 gdy	 naci skam	 kciu kiem
łech taczkę.
–	Mason...
–	Chcę	cię	zabrać	na	prawdzi wą	rand kę	–	szep czę	jej	do	ucha,	pieszcząc	ją	pal cami	w	nie śpiesz‐

nym	 ryt mie.	Zaraz	 jed nak	 jeszcze	 bar dziej	 zwal niam,	 czu jąc,	 że	 zaczy na	nie cier pli wie	krążyć	bio ‐
drami.	–	Zachłanna	diabli ca.	Chcesz	dojść	na	mo ich	pal cach?
W	od po wie dzi	tyl ko	ję czy	prze ciągle,	a	ja	ssę	jej	war gę.
–	W	ten	week end.	Ko lacja.	Zgódź	się,	Bro oke.
Stę ka,	przy gry zając	usta.
–	Mmm...	Co?	Ko lacja?	Czy	mu si my	o	tym	rozmawiać	aku rat	te raz?	Nie	mo żesz	po	pro stu...	sku ‐

pić	się	na	jed nym?	Najpierw	to,	ne go cjacje	po tem.	Błagam...



Tłu mię	śmiech.	Choć	sy tu acja	zro bi ła	się	lek ko	ko miczna,	w	jej	gło sie	sły chać	au tentyczną	żądzę.
Pragnie	 tego.	Chce,	żeby	 ją	pie ścić	w	tym	od lud nym	miejscu	pod	gwiazdami.	Po czuć	moje	usta

na	każdym	nagim	skrawku	swo je go	ide al ne go	ciała.	Może	już	wcze śniej	wy obrażała	so bie,	że	jej	to
ro bię.	Ja	w	każdym	razie	na	pewno.	I	nie	tyl ko	to	–	o	wie le	wię cej.	Wszyst ko.	Nagle	ogar nia	mnie
nie po skro mio na	chęć,	żeby	rzu cić	 ją	na	tyl ne	sie dze nie,	ze rwać	z	niej	ubranie	i	po smako wać	de li ‐
kat nej	skó ry	mię dzy	udami.	Drażnić	jej	łech taczkę,	wśli zgnąć	pe ni sa	po mię dzy	jej	peł ne	pier si.
Cze go kol wiek	nie	ro bił bym	z	Bro oke,	zawsze	bę dzie	cu downie.	Tak	jak	te raz,	gdy	mój	twar dy	jak

skała	pe nis	pul su je,	rozpie rając	mi	spodnie,	a	ona	dy szy	namięt nie	pro sto	w	moje	usta.
–	Mocniej...	–	szep cze.	–	Jeszcze!
Prze ciągam	kciu kiem	po	łech taczce,	a	wte dy	wy gi na	się	w	łuk	nad	fo te lem,	wy dając	z	sie bie	prze ‐

ciągłe	westchnie nie.
–	Tak	jak	te raz?
Po taku je	 skwapli wie,	wpi jając	 się	kur czo wo	pal cami	w	moje	 ramię	 i	 szar piąc	mate riał	 ko szul ki,

a	po tem	zsu wa	 je	na	moją	 rękę	wsu nię tą	mię dzy	 jej	uda.	Zaczy na	nie cier pli wie	krążyć	bio drami,
ocie rając	się	mocniej	o	moją	dłoń.
–	Oooch...	Mason...	Mason!
Prze krę cam	dłoń	i	po nownie	się gam	war gami	do	jej	ust.	Tłu mię	nimi	jej	namięt ne	jęki	i	ury wane

okrzy ki	mo je go	imie nia.	Chciał bym	się	w	niej	zanu rzyć,	czuć	w	ustach	jej	słod ki	smak,	wciągać	głę ‐
bo ko	w	płu ca	jej	cu downy	zapach.
Bro oke.
Jak	to	możli we,	że	aż	tak	oszalałem	dla	tej	ko bie ty?
–	Ide al na	–	szep czę	z	ustami	na	jej	po liczku.	–	Je steś	zaje bi ście	ide al na.
Od wraca	gło wę	ku	moim	ustom,	a	po tem	przy gry za	i	ssie	mój	ję zyk.	Wsu wam	w	nią	jeszcze	je ‐

den	palec	i	chwy tam	ją	dru gą	ręką	z	tyłu	szyi,	ani	na	se kundę	nie	zwal niając	uści sku.
–	Je steś	już	bli sko,	ślicznot ko.
–	Wiem	–	 stę ka,	 od rzu cając	gło wę	do	 tyłu	 i	 rozsze rzając	uda.	 –	 Je śli	 te raz	prze staniesz,	 tak	 cię

urządzę,	że	w	ży ciu	nie	do ro bisz	się	dzie ci.	Przy gwożdżę	ci	jaja	obcasem	do	kie rowni cy.
Zaśmie wam	się.	Wbrew	po dejrze niom	mój	pe nis	ani	tro chę	nie	prze jął	się	tą	groźbą.	Je stem	zbyt

pod nie co ny,	żeby	się	tym	przejmo wać.	Żeby	prze stać.	Żeby	w	ogó le	my śleć.
Pod kur czam	pal ce,	po ru szając	je	w	niej	miaro wo	i	mocno	po cie rając	kciu kiem	łech taczkę.	Jeszcze

tyl ko	 kil ka	 se kund	 i	 czu ję	 na	 dło ni	 wil goć.	 Bro oke	 dy szy	 w	moje	 usta,	 wi jąc	 się	 nie przy tom nie
w	fo te lu.	Fala	rozko szy	wstrząsa	 jej	ciałem	w	tak	spek taku lar ny	spo sób,	że	od ry wam	od	niej	usta
i	od chy lam	się	lek ko	do	tyłu,	żeby	chło nąć	ją	wzro kiem.
Wcze śniej	nie	przy szło by	mi	do	gło wy,	że	może	być	jeszcze	pięk niejsza.
–	Mason...	–	dy szy,	przy my kając	ocię żałe	po wie ki	i	starając	się	uspo ko ić	od dech.	Do	jej	po liczków

przy kle iły	się	po je dyncze	wil got ne	pasma	wło sów.
–	Ko lacja,	Bro oke.	W	ten	week end.	Co	ty	na	to?
Jej	oczy	cał ko wi cie	się	zamy kają.



–	Niech	ci	bę dzie	–	od po wiada	i	wy puszcza	gło śno	po wie trze	z	płuc.	–	Pójdę	z	tobą	na	tę	ko lację.
Nale ży	ci	się...	za	takie	coś.
Padające	z	góry	światło	na	mo ment	oświe tla	jej	lek ko	unie sio ne	kąci ki	ust.	Mam	wraże nie,	że	wi ‐

dzę	na	nich	cień	uśmie chu.
Niech	to	szlag.	Prze padłem	na	amen.
Nagle	je stem	bar dzo	wdzięczny,	że	nie	może	mnie	wy raźnie	wi dzieć.	Bo	moje	war gi	mi mo wol nie

rozciągają	się	w	najszer szym	uśmie chu,	do	jakie go	tyl ko	je stem	zdol ny.
Tak	bar dzo	chcę	cho dzić	z	nią	na	rand ki.	I	na	ko lacje.	Rozmawiać.	Spę dzać	z	nią	dłu gie	go dzi ny

tak,	jak	ro bi my	to	te raz.
Zgo dzi ła	się.
Wy su wam	z	niej	pal ce,	żeby	po czuć	jej	smak.	Nie	mogę	się	go	już	do cze kać.	Sły sząc	od głos	ssania

i	mój	ci chy	jęk	rozko szy,	Bro oke	otwie ra	oczy.	Wi dząc,	co	ro bię,	wzdy cha	i	nachy la	się,	zatrzy mu je
twarz	do słownie	kil ka	centy me trów	od	mo ich	ust.
–	I	jak?	–	pyta	z	nie sfor nym	bły skiem	w	oku,	gładząc	pal cami	mój	nad gar stek.	Chce	wie dzieć,	co

sądzę	o	jej	smaku.	Po trafił bym	jej	o	nim	opo wiadać	go dzi nami.
Wy su wam	pal ce	z	ust	i	rozsmaro wu ję	ich	wil goć	na	jej	po liczku.
–	Mógł bym	spę dzić	całe	ży cie	z	ustami	mię dzy	two imi	no gami,	Bro oke.	I	tam	umrzeć.
W	jej	oczach	po jawia	się	zacie kawie nie	i	jeszcze	coś,	ale	nie	po trafię	do kład nie	okre ślić	co.	Może

prze strach?	Czyżbym	po wie dział	za	dużo?	Od su wam	się	 i	kładę	obie	ręce	na	kie rowni cy,	a	po tem
opadam	ciężko	na	opar cie	fo te la.
Kur czę,	że	też	mu siałem	aku rat	coś	takie go	jej	wy znać.	Nie	le piej	było	po	pro stu	po wie dzieć,	że

jest	nie samo wi ta?	Że	nie	miałem	po ję cia,	jak	można	być	słod kim,	a	zarazem	tak	ogni stym?	Cho le ‐
ra,	już	le piej	było	od	razu	się	przy znać,	że	je stem	od	niej	kom plet nie	uzależnio ny,	i	to	po	jed nym
po całunku.
Może	od	razu	poproś	ją	o	rękę,	krety nie.	Jak	już	robić	z	siebie	żałosnego	dupka,	to	na	całego!
–	Mason?	–	od zy wa	się	ci cho	Bro oke.
Od ry wam	wzrok	od	bezkre su	nocne go	nie ba	i	spo glądam	na	nią.	Wi dzę,	że	się ga	po	pas.	Dziwne,

nie	pamię tam,	żeby	go	rozpi nała.
–	Mo że my	się	jeszcze	gdzieś	prze je chać?	Może	tu	po	oko li cy?	Gwiazdy	są	dziś	takie	nie samo wi te.

–	Zwięk sza	gło śność	w	radiu	i	prze chy la	gło wę	na	bok,	żeby	spojrzeć	na	nie bo	przez	przed nią	szy ‐
bę.	Wnę trze	samo cho du	wy peł nia	głos	Eda	She erana.
W	zasadzie	to...
Może	nie	po wie działem	ni cze go	nie właści we go?
Czu ję,	jak	zale wa	mnie	fala	ulgi.	Rozsiadam	się	luźno	w	fo te lu	i	wrzu cam	wsteczny	bieg.
Jeździ my	parę	go dzin	bez	celu,	obser wu jąc	rozgwieżdżo ne	nie bo	nad	Chi cago.	Przez	ten	czas	ga‐

wę dzi my	swo bod nie	na	najróżniejsze	te maty:	o	jej	pracy,	moim	do rastaniu	w	Au stralii,	ulu bio nych
fil mach.	Bro oke	opo wiada	mi	o	swo jej	ro dzi nie,	sio strze	Juls	i	jej	dzie ciach.	O	tym,	że	mieszka	te ‐
raz	z	Jo ey em	i	jego	mę żem,	aż	zaoszczę dzi	dość	pie nię dzy,	żeby	wy pro wadzić	się	na	swo je.	Chwi la‐



mi	je dzie my	w	mil cze niu,	słu chając	radia	lub	w	ogó le	w	ci szy,	je śli	Bro oke	uznaje,	że	mu zy ka	w	ra‐
diu	chwi lo wo	nie	nadaje	się	do	słu chania.	Jest	miło	i	swo bod nie.	Fajnie	się	z	nią	gawę dzi.	Żad nych
nie zręcznych	mo mentów	ci szy,	żad ne go	przy mu su,	żeby	na	siłę	pod trzy my wać	rozmo wę.	Znów	so ‐
bie	ze	mnie	żar tu je,	wy py tu jąc	o	inne	ty po wo	au stralijskie	zwie rzę ta.	Ko niecznie	chce	wie dzieć,	czy
trzy małem	któ reś	z	nich	w	domu.
–	Mhm,	jasne	–	od po wiadam,	z	wy sił kiem	kry jąc	rozbawie nie.	–	Mie li śmy	na	po dwór ku	kil ka	kro ‐

ko dy li.	Nasza	mama	nie zbyt	się	nami	przejmo wała.
Chi cho cze	i	wy stawia	twarz	za	okno.	Wiatr	rozwie wa	jej	wło sy	na	wszyst kie	stro ny,	a	ona	bezsku ‐

tecznie	pró bu je	je	ujarzmić.
Ależ	jest	cu downa.
W	końcu	przy łapu ję	ją	na	kil ku	dyskret nych	ziewnię ciach	i	nie dłu go	po tem	pod jeżdżam	pod	wej‐

ście	do	The	Tavern.	Do cho dzi	pierwsza	i	na	chod ni ku	prawie	ni ko go	już	nie	wi dać.
Po mi mo	późnej	pory	nie	chce	mi	się	ani	tro chę	spać.	Je stem	jak	pi jany,	kom plet nie	oszo ło mio ny

obecno ścią	Bro oke.	Po grążo ny	w	niej	jak	w	nało gu,	z	któ rym	nie	mam	zamiaru	wal czyć.
Bro oke	od pi na	pas,	spo glądając	w	dół	na	swo je	ko lana.
Zwal czam	w	so bie	chęć,	żeby	po rwać	ją	ze	sobą	i	dzię ki	temu	unik nąć	po że gnania.
–	Mam	wraże nie,	że	pod sze dłeś	mnie	z	tą	ko lacją	–	mru czy	pod	no sem,	zer kając	na	mnie	z	le ciut ‐

kim	uśmie chem.	–	To	było	bar dzo	wy racho wane	z	two jej	stro ny.
Nachy lam	się	nad	środ ko wą	konso lą	i	cału ję	ją	w	po li czek.
–	 Nie	 bar dzo	 wiem,	 o	 czym	mó wisz.	 Ale	 bez	 wzglę du	 na	 to,	 jak	 bar dzo	 by łem	 wy racho wany,

wiedz,	że	kie dy	do cho dzisz,	ję czysz	najcu downiej	w	świe cie.
Od su wam	 się	 z	 uśmie chem	na	wi dok	 jej	 zamglo ne go	 spojrze nia.	 Takie go	 jak	wi działem	 u	 niej

wcze śniej,	gdy	prze ciągnąłem	pal cem	po	gład kiej	jak	ak samit	łech taczce.
Zwil ża	ję zy kiem	war gi,	po	czym	po ciąga	za	klam kę	i	po śpiesznie	wy siada	z	samo cho du.
–	No	do bra,	to	na	razie.	Pewnie	się	zo baczy my	w	week end.
–	Je stem	tuż	naprze ciwko	waszej	cu kier ni,	Bro oke.	Spo tkamy	się	jeszcze	przed	week endem.
Mru ga	intensywnie,	a	po tem	kiwa	po taku jąco	gło wą,	od rzu cając	wło sy	za	ramię.
–	 Mhm,	 jasne.	 Zapo mniałam,	 że	 mu sisz	 dbać	 o	 swo ją	 re pu tację	 prze śladowcy.	 By ło by	 dziwne,

gdy byś	nie	łaził	za	mną	po	kawę	albo	nie	wpadał	znie nacka	do	mo jej	pracy.
Par skam	śmie chem	i	opie ram	ło kieć	na	konso li.
–	Co	ro bisz	ju tro	rano?
–	Pracu ję.
–	Ale	przed	pracą.
Wpatru je	się	we	mnie	z	wy raźnie	zacie kawio ną	miną.	To	takie	uro cze,	że	mam	ocho tę	wciągnąć

ją	z	po wro tem	do	samo cho du,	wziąć	w	ramio na	i	scało wać	z	ust	uśmiech,	jaki	pró bu je	w	tej	chwi li
stłu mić.
–	Śpię	–	oznajmia,	spo glądając	mi	wy zy wająco	w	oczy.
Boże,	od dał bym	wszyst ko,	żeby	tyl ko	móc	 ją	zo baczyć	w	takiej	chwi li.	Tuż	po	prze bu dze niu,	za‐



spaną	i	rozkosznie	cie płą	w	mo jej	po ście li.	Jej	wtu lo ne	ciasno	we	mnie	ciało,	na	któ rym	tańczą	re ‐
flek sy	po ranne go	słońca.
Pod ry wam	gwał townie	gło wę,	od su wając	od	 sie bie	 tę	wi zję.	 Jeszcze	 chwi la,	 a	nie	będę	w	 stanie

nic	wię cej	z	sie bie	wy krztu sić.
–	Może	spo tkamy	się	na	śniadaniu?	Jest	takie	jed no	fajne	miejsce,	wy patrzy łem	je	parę	dni	temu,

kie dy	jeździ łem	po	mie ście.	Nie dale ko	tej	two jej	kawiar ni.
–	Ro sie	–	do po wiada	mięk kim	gło sem	i	prze ciąga	lek ko	zę bami	po	dol nej	war dze.	–	Z	żół ty mi	pa‐

raso lami	przed	wejściem?
–	Tak,	o	to	mi	cho dzi.
–	Mają	fantastyczne	menu	śniadanio we.	Re we lacja.
Po chy la	gło wę,	wpatru jąc	się	gdzieś	mię dzy	nas,	po	czym	prze rzu ca	wło sy	przez	ramię	i	zaczy na

nawi jać	 loki	na	pal ce.	Mam	wraże nie,	 jak by	nagle	straci ła	pewność	sie bie	 i	nie	może	się	zde cy do ‐
wać,	czy	ma	już	ucie kać,	czy	też	zo stać	i	nadal	pro wadzić	tę	rozmo wę.
–	To	co,	czy	to	znaczy	„tak”?	–	py tam,	po chy lając	nie co	gło wę.
–	Nie	wiem.
–	To	 tyl ko	 śniadanie,	Bro oke.	Prze cież	 i	 tak	mu sisz	 coś	 rano	zjeść,	 co	nie?	 –	Na	mo ment	zer ka

w	moje	oczy,	ale	nie	od zy wa	się	ani	sło wem.	Uśmie cham	się,	nie	re zy gnu ję.	–	Mam	cię	wciągnąć	do
środ ka	i	zadać	ci	to	py tanie	z	ręką	wło żo ną	w	majt ki?
Wy dy ma	war gi,	wy raźnie	nie	ma	zamiaru	dać	za	wy graną.	Zde cy do wanym	ru chem	pro stu je	 się

i	krzy żu je	ramio na	na	pier siach.
–	To	by łaby	strata	czasu.
–	Wąt pię.
–	Naprawdę.	Na	 ogół	 nie	mie wam	wie lo krot nych	 or gazmów.	Mała	 szansa,	 że bym	do szła	 z	 tobą

dru gi	raz.
–	Se rio?
–	Se rio.
–	Przy po mnę	ci,	jak	bę dziesz	mnie	kie dyś	błagać	o	chwi lę	od de chu.
Obo je	wy bu chamy	śmie chem,	choć	u	niej	po brzmie wa	w	nim	po wąt pie wanie.	Spo glądam	jej	pro ‐

sto	w	oczy	i	o	mały	włos	nie	zaczy nam	jej	pro sić,	że by śmy	to	zro bi li,	te raz,	zaraz.
–	Daj	spo kój,	Bro oke.	Zjedzmy	ju tro	razem	śniadanie.	Chciał bym	cię	mieć	od	rana	dla	sie bie.
Po sy ła	mi	dłu gie	spojrze nie,	po	czym	z	westchnie niem	opuszcza	ramio na.
–	W	po rząd ku.
–	Na	pewno?
–	Uhm.	–	Od wraca	się,	kry jąc	uśmiech.	–	Ale	tyl ko	dlate go	że	lu bię	Ro sie	i	nie	by łam	tam	już	od

wie ków.	Masz	nosa.	Gdy byś	zapro po no wał	jakieś	inne	miejsce,	nic	by	z	tego	nie	wy szło.
Cze kam,	aż	na	mnie	spojrzy,	i	wte dy	po sy łam	jej	uśmiech.
–	O	siód mej?
Nie	od po wiada	ani	nie	daje	mi	w	żaden	inny	spo sób	do	zro zu mie nia,	że	się	zgadza.	Po śpiesznie



zatrzasku je	drzwi	i	od cho dzi	w	stro nę	swo je go	samo cho du.	Schy lając	się	do	klam ki,	de monstracyj‐
nie	wy pi na	w	moją	stro nę	swój	zgrabny	ty łek.
Opuszczam	rękę	w	dół	na	kro cze,	spo glądając	w	jej	stro nę	w	ocze ki waniu	na	jakiś	znak,	że	sły sza‐

ła	moje	ostat nie	sło wa.
Ale	nic	takie go	nie	udaje	mi	się	do strzec.
Ru sza	z	miejsca,	włączając	się	do	ru chu,	i	za	chwi lę	już	jej	nie	ma.



Rozdział	7

Bro oke

Kie dy	pod jeżdżam	rankiem	pod	Ro sie,	okazu je	się,	że	ko lejka	zakrę ca	aż	za	bu dy nek.
Wie działam,	że	tak	bę dzie,	więc	nie	pro te sto wałam,	kie dy	Mason	zapro po no wał	śniadanie	o	tak

wcze snej	 go dzi nie.	 Je stem	 przy zwy czajo na	 jeść	 do pie ro	 po	 przyjściu	 do	 cu kier ni,	 czy li	 nie	wcze ‐
śniej	niż	o	wpół	do	dzie wiątej.	Dlate go	nie	uśmie cha	mi	się	wstawać	tak	wcze śnie,	bez	wzglę du	na
po wód,	ale	je śli	ktoś	chce	zjeść	śniadanie	w	Ro sie,	musi	przyjść,	zanim	zro bi	się	tłok.
Wy mi jam	ko lejkę	i	wcho dzę	do	środ ka,	rozglądam	się	po	wy peł nio nej	po	brze gi	sali.
–	Bro oke!
Mason	wstaje	z	miej sca,	któ re	zajął	dla	nas	w	bok sie	w	rogu	sali.	Wy daje	mi	się,	że	mój	wi dok

sprawia	mu	wy raźną	ulgę.	Może	po winnam	była	wczo raj	dać	mu	jaśniej	do	zro zu mie nia,	że	rze czy ‐
wi ście	mam	zamiar	po jawić	się	tu taj	o	siód mej	rano,	ale	wte dy	nie	by ło by	zabawy.
Cału je	mnie	w	po li czek	na	przy wi tanie.
–	Wi taj,	ślicznot ko.	Po zwo li łem	so bie	zamó wić	dla	cie bie	kawę	i	sok.	Miej my	nadzie ję,	że	fak tycz‐

nie	świe żo	wy ci skany.
Par skam	śmie chem,	od su wając	się	od	nie go.
–	O	co	cho dzi?	–	pyta,	spo glądając	na	mnie	ze	zdzi wie niem,	gdy	obo je	zaj mu je my	swo je	miejsca

w	bok sie.	Przy glądam	mu	się	przez	chwi lę	w	mil cze niu.
Jego	wło sy	są	nadal	lek ko	wil got ne	po	kąpie li	i	przez	to	jeszcze	bar dziej	skrę co ne	niż	zwy kle,	ale

tak	samo	jak	zawsze	nie dbale	rozwi chrzo ne	na	czubku	gło wy.	Wpadające	przez	okno	światło	dzien‐
ne	oświe tla	lek ki	zarost	na	jego	twarzy.	Wy gląda	na	szorst ki,	ale	wiem,	że	to	nie prawda,	bo	przed
chwi lą	czu łam	go	na	swo im	po liczku	–	de li kat ne,	przy jem ne	łasko tanie.	Śnieżno biała	ko szul ka	cia‐
sno	opi na	jego	klat kę	pier sio wą	i	ramio na,	aż	przy jem nie	po patrzeć.
Mmm...	 Nawet	mimo	wcze snej	 pory	wy gląda	 bar dzo,	 ale	 to	 bar dzo	 ape tycznie.	 Czy	 nie	 by ło by

wspaniale,	gdy bym	to	JEGO	mo gła	zamó wić	na	śniadanie?
Pod no szę	szklankę	do	ust	i	upi jam	łyk,	po	czym	wol no	pod no szę	na	nie go	wzrok.
–	O	nic.	Po	pro stu	śmie szy	mnie,	że	zwracasz	na	to	uwagę.	My ślisz,	że	by łabym	skłonna	go	ode ‐

słać,	gdy by	nie	był	świe żo	wy ci skany?	Masz	mnie	za	snobkę?
–	Nic	 takie go	nie	po wie działem.	 –	W	 jego	wzro ku	wi dać	 re zer wę.	 –	Po	pro stu	do ce niam	do bry

sok.
–	Aha,	jasne.	I	pewnie	masz	własną	wy ci skar kę?
–	Nie.
Uno szę	brew	z	po wąt pie waniem.	Nie	wie rzę,	że	taki	facet	jak	on	nie	ma	w	domu	każde go	gadże ‐



tu	dla	maniaków	zdro wej	żywno ści,	jaki	tyl ko	sprze dają	w	skle pach.
Uśmie cha	się	i	pró bu je	własne go	soku.
–	Chy ba	zo stawi łem	 ją	w	Alabamie.	Była	w	ze stawie.	Po wi nie nem	ku pić	 so bie	nową,	do brze,	że

mi	o	tym	przy po mniałaś.
–	A	wi dzisz.	–	Ce lu ję	w	nie go	pal cem.	–	Rozszy fro wałam	cię.
–	Se rio?	My ślisz,	że	już	wszyst ko	o	mnie	wiesz?
–	Pewnie.
Nachy la	się	nad	sto li kiem,	nakry wając	dło nią	moją	dłoń.
–	W	 takim	 razie	 po wiedz	mi,	 co	 wiesz?	Wie działaś	 na	 przy kład,	 że	my ślałem	 o	 to bie	 wczo raj

w	nocy,	do	mo mentu	aż	zasnąłem?	I	nie	wsty dzę	się	przy znać,	że	we szło	mi	to	już	w	nawyk?
Wpatru ję	się	w	jego	oczy,	sły szę	swój	przy śpie szo ny	od dech.
Cho le ra,	co	to	może	znaczyć,	że	my śli	o	mnie,	do pó ki	nie	zaśnie?	W	jakim	sensie?	Czy	ma	to	ja‐

kiś	sek su al ny	pod tekst?	Czyżby	dawał	mi	do	zro zu mie nia,	że	onani zu je	się	przed	snem,	wy obraża‐
jąc	so bie	mnie	nagą?	Je stem	prze ko nana,	że	tak	zare ago wałaby	więk szość	mężczyzn	w	tym	mie ście,
więc	taka	de klaracja	nie	po winna	mnie	przy prawiać	o	szybsze	bi cie	ser ca.
–	Wiem,	że	lu bisz	moje	jęki.	I	że	w	dzie ciństwie	rzu cił	się	na	cie bie	ko ala,	choć	prawdę	mó wiąc,

trud no	mi	w	to	uwie rzyć	–	od zy wam	się	w	końcu,	wy su wam	dłoń	spod	jego	ręki	i	się gam	po	kar tę.
Gdy bym	mu	po zwo li ła,	pewnie	trzy mał by	ją	tam	przez	cały	po si łek.
Uśmie cha	się	i	bie rze	do	ręki	swo je	menu.
–	Lu bię	to	mało	po wie dziane	–	po prawia	mnie,	po	czym	opuszcza	wzrok.	–	Co	my	tu	mamy	do ‐

bre go?	Mo głabyś	mi	coś	po le cić?
–	Wszyst ko.	Mó wi łam	ci,	że	mają	 tu	re we lacyjne	 je dze nie.	Zwłaszcza	racu chy.	Właśnie	mam	za‐

miar	je	zamó wić.
Do	sto li ka	pod cho dzi	kel ner ka	i	kładzie	przed	nami	sztućce	oraz	sto jak	z	ser wet kami.
–	Mogę	przy jąć	zamó wie nie?	–	pyta.
Mason	daje	mi	ręką	znak,	że bym	mó wi ła,	a	sam	dalej	prze gląda	menu.
Od daję	swo ją	kar tę	kel ner ce.	W	zasadzie	nie	mu siałam	nawet	do	niej	zaglądać.
–	Po pro szę	racu chy	z	be ko nem	i	jabł kami.
Uśmie cham	się	od	ucha	do	ucha	na	wi dok	sze ro ko	otwar tych	ze	zdu mie nia	oczu	Maso na.
Wi tamy	w	Ame ry ce.	Nie	wiesz,	że	my	tu taj	do daje my	be kon	prak tycznie	do	wszyst kie go?
Zer ka	jeszcze	raz	na	tyl ną	stro nę	menu,	po	czym	po daje	je	kel ner ce.
–	 Jajka	 po	 be ne dyk tyńsku.	 Czy	 zamiast	 placków	 ziem niaczanych	mogę	 pro sić	 po dwójną	 por cję

kieł basek?
–	Oczy wi ście	–	zapewnia	kel ner ka	i	od cho dzi	z	naszym	zamó wie niem.
Wsy pu ję	do	swo jej	kawy	dwie	 to rebki	 cu kru,	a	na	ko niec	por cję	 śmie tanki.	Mie szając	w	kubku,

uno szę	wzrok	i	wi dzę,	że	Mason	bacznie	mi	się	przy gląda.	Cie kawe,	jak	dłu go?
Od chy la	się	do	tyłu	na	opar cie	krze sła,	uśmie chając	się	do	mnie	cie pło.
–	Bro oke,	opo wiedz	mi	o	swo jej	pracy	w	cu kier ni.



–	A	co	chcesz	wie dzieć?
–	Sama	wszyst ko	pie czesz,	co	macie	w	ofer cie,	czy	two ja	dział ka	to	tyl ko	babeczki?
Par skam	śmie chem,	trzy mając	ku bek	z	paru jącą	kawą	przy	ustach.
–	Nie	mam	żad nej	swo jej	dział ki.	Wszyst kim	rządzi	Dy lan.	Ja	jej	tyl ko	po magam	piec.	Wszyst ko

oprócz	tor tów	we sel nych.	To	jej	ko nik.
Wy gląda	na	zasko czo ne go.
–	A	dlacze go?
–	Bo	są	prze znaczo ne	na	czyjś	ślub.	Nie	chcę	od po wiadać	za	coś,	za	co	klienci	płacą	set ki	do larów.

Poza	tym	wi działeś	kie dyś	wku rzo ną	pannę	mło dą?	W	ży ciu	nie	będę	ry zy ko wać,	że	ze psu ję	czyjś
wiel ki	 dzień.	 –	 Upi jam	 łyk	 kawy.	 –	 Czasami	 tro chę	 po magam	 przy	 de ko ro waniu,	 ale	 więk szość
ozdób	robi	Dy lan,	ja	nie	mam	takich	zdol no ści.	Jest	w	tym	naprawdę	świet na.
–	Zało żę	się,	że	 też	mo głabyś	 to	ro bić	–	stwier dza.	–	Babeczki,	któ re	mi	dałaś,	 też	wy glądały	na

skom pli ko wane.
Skom pli ko wane?	W	po równaniu	z	tor tem	we sel nym?	Czy	on	oszalał?
–	Tak,	na	pewno.	Wi działeś	kie dyś	tort	we sel ny?	Nie	po trafię	ich	ro bić.	W	ogó le	nie	przyjmu je my

na	nie	zamó wień,	gdy	Dy lan	idzie	na	macie rzyński.	To	ona	ustala	wszyst ko	z	panną	mło dą,	nie	ja
i	na	pewno	nie	Joey.	On	od	razu	pró bo wał by	się	wpro sić	na	przy ję cie.
Mason	śmie je	 się	 ci cho	 i	pod no si	do	ust	ku bek	z	kawą.	Od kładając	go,	przy gląda	mi	 się	z	 taką

uwagą,	jak by	nic	nie	było	w	stanie	zmu sić	go	do	od wró ce nia	wzro ku.
Splatam	ner wo wo	dło nie	na	ko lanach.
Czy	 kie dy kol wiek	 ktoś	 patrzył	 na	 mnie	 w	 ten	 spo sób?	 Z	 tak	 au tentycznym	 zainte re so waniem,

a	nie	je dy nie	z	zamiarem	ro ze brania	mnie	do	naga	i	zaciągnię cia	jak	najszybciej	do	łóżka?
Raczej	nie,	chy ba	że	ktoś	z	mo jej	ro dzi ny.
Nie	prze ry wamy	po gawęd ki,	kie dy	kel ner ka	przy no si	nam	 je dze nie	ani	później,	mię dzy	 jed nym

a	 dru gim	 kę sem	 najpyszniejszych	 racu chów	 w	 całym	 Chi cago.	 Mason	 pałaszu je	 swo je	 śniadanie
w	bły skawicznym	tem pie,	znacznie	szybszym,	niż	male je	pi rami da	na	moim	tale rzu.	Po pi ja	kawę
i	sok,	pod czas	gdy	ja	kończę	jeść	swo ją	por cję,	me to dycznie	do	ostat nie go	okruszka.	Po	zapłace niu
rachunku	chce	wie dzieć,	co	ro bię	ju tro	rano.
–	Śpię	–	wy palam,	uśmie chając	się	znad	szklanki,	bo	do my ślam	się,	do	cze go	zmie rza.	–	Nawet

nie	myśl,	że	ju tro	znów	wstanę	tak	wcze śnie.	Nie	masz	po ję cia,	jak	bar dzo	ce nię	so bie	sen.
Drapie	się	z	zakło po taniem	po	bro dzie.	Nie mal	sły szę,	jak	pracu ją	try bi ki	w	jego	mó zgu.
–	No	do bra.	To	może	w	piątek?
Po trząsam	prze cząco	gło wą.
–	No	nie	bądź	taka,	zgódź	się.
–	Dlacze go?
–	Bo	lu bię	z	tobą	prze by wać	tak	rano.	I	ty	chy ba	też	do brze	się	bawisz.	Daj	się	namó wić.	To	tyl ko

śniadanie.
Wpatru ję	się	w	nie go	nad	sto li kiem.



Tylko	 śniadanie.	 Od no szę	 wraże nie,	 że	 dla	 nie go	 to	 coś	 wię cej	 niż	 wspól ny	 po si łek	 na	 po czątek
dnia.	Czy	 ten	ry tu ał	bę dzie	 się	po wtarzać?	Wej dzie	nam	w	nawyk	do	 tego	stop nia,	że	bę dzie	dla
mnie	zamawiał,	zanim	się	po jawię?	Nie	tyl ko	napo je,	ale	tak że	je dze nie.	Czy	zdąży	się	zo riento wać,
co	lu bię	i	w	któ re	dni	wolę	racu chy	z	bo rówkami	zamiast	z	be ko nem?
I	co	najważniejsze,	czy	ja	sama	chcę,	żeby	wie dział	takie	rze czy?
Prze ciągam	dło nią	po	twarzy.	Omiatając	wzro kiem	sto lik	zarzu co ny	zu ży ty mi	ser wet kami	i	zasta‐

wio ny	do	po ło wy	pu sty mi	szklankami,	do strze gam	fol der	re klamo wy	wsu nię ty	po mię dzy	sol niczkę
i	pie przniczkę.	Na	wi dok	umieszczo nej	na	nim	fo to grafii	mój	żo łądek	gło śno	daje	o	so bie	znać.	Jak
mogłam	zapomnieć?	Się gam	po	zalami no waną	ulot kę	i	po kazu ję	ją	Maso no wi.
–	Mogę	zare zer wo wać	dla	cie bie	wtor ki.
Nachy la	się,	od bie ra	ją	ode	mnie	i	uważnie	się	jej	przy gląda.
–	Smażo ne	to sty	francu skie	z	nadzie niem	–	jesz,	ile	chcesz.	Łał.	Czyżby	to	były...	płat ki	„Cap tain

Crunch”?	Se rio	po dają	je	po sy pane	płat kami	śniadanio wy mi?
Ma	 rozbrajająco	 zdzi wio ną	minę,	 jak by	ni gdy	w	 ży ciu	nie	 przy szło	mu	do	 gło wy,	 że	można	do

cze go kol wiek	do dawać	po kru szo ne	płat ki.
–	Są	nie ziem skie	w	smaku,	mó wię	ci,	prawdzi wy	hit.	Po dają	je	tyl ko	we	wtor ki,	więc	lu dzie	ro bią

na	 ten	 dzień	 re zer wacje	 przez	 te le fon.	 –	 Wyj mu ję	 re klamę	 z	 jego	 dło ni	 i	 rzu cam	 na	 sto lik.	 –
Chcesz,	że bym	wstawała	tak	wcze śnie?	W	po rząd ku,	ale	tyl ko	we	wtor ki.	Albo	to,	albo	nic.
Opie ra	łok cie	na	sto li ku	i	przy ci ska	sple cio ne	dło nie	do	ust.
–	Twar da	z	cie bie	sztu ka.	Li czy łem,	że	bę dzie my	spo ty kać	się	czę ściej.
Wzru szam	ramio nami,	opuszczając	wzrok	na	paznok cie	 i	przy glądając	się	z	uwagą	od pry śnię te ‐

mu	 lakie ro wi	na	kciu ku.	Staram	się	za	wszel ką	cenę	nie	patrzeć	mu	w	oczy,	gdy	nagle	czu ję,	 jak
trąca	mnie	pod	sto łem	nogą	w	sto pę.
Nasze	 spoj rze nia	 spo ty kają	 się.	Krę ci	 prze cząco	gło wą,	 a	po tem	uśmie cha	 się,	wi dząc,	 jak	moje

usta	wy krzy wiają	się	w	gry masie.
Cho le ra!
–	 Du pek	 –	 mru czę	 pod	 no sem.	 Oczy wi ście	 mu szę	 zare ago wać	 na	 jego	 udawaną	 od mo wę.	 Nie

mogę	tak	po	pro stu	sie dzieć	i	udawać	obo jęt nej.	Świet nie,	te raz	wy gląda,	jak bym	to	ja	zapro po no ‐
wała	to	spo tkanie.
Spryt nie,	słod ki	draniu.	Bar dzo	spryt nie.
Wstaje	i	po ciąga	mnie	do	góry,	a	po tem	cału je	w	usta,	mru cząc:
–	Go dzę	się	na	wszyst ko,	co	ze chcesz,	Bro oke.	Na	wszyst ko.
W	dro dze	do	cu kier ni	przez	cały	czas	trzy mam	dło nie	wsu nię te	głę bo ko	w	kie sze nie	dżinsów.

***

Dziś	jeszcze	ani	na	chwi lę	nie	usiadłam.
Po	pro stu	nie	je stem	w	stanie.



Rozpie ra	mnie	ner wo wa	ener gia,	nie	mogę	ustać	w	 jed nym	miejscu.	Krążę	po	po ko ju,	 jak by	 to
miał	być	mój	pierwszy	raz.	A	prze cież	jest	wręcz	prze ciwnie.
Miałam	jak	do tąd	mnó stwo	randek.	Set ki.	No	do bra,	może	nie	set ki,	ale	wy star czająco	dużo,	żeby

nie	wario wać	przed	najzwy klejszą	w	świe cie	ko lacją.	Face ci	ciągle	mnie	gdzieś	zapraszają,	a	ja	ni g‐
dy	nie	prze puszczam	okazji,	jaką	jest	dar mo wy	po si łek,	zanim	przej dzie my	do	rze czy.	Ko cham	je ‐
dze nie	prawie	tak	samo	jak	seks.	Ich	po łącze nie	to	dla	mnie	szczyt	szczę ścia.	Poza	tym	można	na
to	spoj rzeć	i	tak:	je śli	seks	okaże	się	kiep ski,	na	po cie sze nie	zo staje	mi	przy najmniej	do bre	je dze ‐
nie.
Tak	 to	na	ogół	wy gląda.	Ale	dziś?	Po si łek	 gwaranto wany,	 tyl ko	nie	mam	po ję cia,	 czy	do	 cze goś

dojdzie.	Wy raził	się	jasno	w	kwe stii	ko lacji,	ale	co	po tem?
Co	wy darzy	się	po tem?
Zakładam,	że	we dług	teo rii	Maso na	znamy	się	już	wy star czająco	do brze,	by	zacząć	uprawiać	seks.

Aż	za	do brze,	 je śli	cho dzi	o	mnie.	Spo ro	rozmawiali śmy,	wy mie ni li śmy	mnó stwo	infor macji.	Wie
o	mnie	wię cej	niż	 jaki kol wiek	 inny	 facet,	 któ rym	w	ostat nich	 czasach	by łam	zainte re so wana.	Ale
czy	to	mu	wy star czy?
Po wie dział,	że	chce	cze goś	wię cej	niż	seks.	Tyl ko	cze go	do kład nie?	Jak	wie le	ode	mnie	ocze ku je?
Przez	cały	ten	ty dzień	wi dy wałam	Maso na	prak tycznie	co dziennie,	po cząwszy	od	śniadań,	przez	–

załóżmy,	że	przy pad ko we	–	spo tkania	w	kawiar ni,	po	moje	wi zy ty	u	nie go	z	babeczkami	i	inny mi
słod ko ściami.	Nie	po trafię	się	po wstrzy mać,	żeby	mu	ich	nie	wci skać.	To	już	prawie	jak	nałóg	–	za
każdym	razem,	gdy	wpada	na	chwi lę	do	cu kier ni,	żeby	się	przy wi tać,	wty kam	mu	w	ręce	fir mo we
pu deł ko,	jak by	był	gło du jącym	dzie ciakiem	z	re klam	UNICEF-u.
Pro szę	bar dzo!	Zjedz	ko niecznie!	Bie daku,	na	pewno	umie rasz	z	gło du!
Wszyst ko	dlate go	że	tak	nie samo wi cie	wte dy	re agu je.	Właśnie	to	mnie	nakrę ca.	Od bie ra	pu deł ko

i	 przy gląda	 się	moim	wy pie kom,	 jak by	 były	 ekspo natami	w	mu zeum.	 Albo	 jakimś	 dro go cennym
pre zentem.	Jak bym	dawała	mu	coś	abso lut nie	wy jąt ko we go.
Może	to	nie zbyt	mądre,	ale	zaczy nam	się	zastanawiać,	czy	cho dzi	tyl ko	o	same	ciast ka	i	babeczki.

Może	w	jego	oczach	stano wią	one	jakąś	ważną	część	mnie?	To	„wię cej”,	na	któ rym	tak	bar dzo	mu
zale ży?
Choć	teo ria	 ta,	de li kat nie	mó wiąc,	nie	brzmi	zbyt	mądrze.	Po wie działabym	nawet,	że	 jest	kom ‐

plet nie	od	czapy.
To	tyl ko	sło dy cze.	Nawet	je śli	najlep sze	na	świe cie.
A	on	jest	face tem,	któ ry	lubi	słod ko ści.	I	krop ka.
Zapi nam	zamek	swo jej	czar nej	ołówko wej	spód ni cy,	gdy	wtem	drzwi	mo jej	sy pial ni	otwie rają	się

zamaszy ście.
Joey	 wcho dzi	 do	 środ ka	 jak	 do	 sie bie,	 choć	 tech nicznie	 rzecz	 bio rąc,	 nie	 po winno	 tak	 być,	 bo

mieszkanie	 jest	własno ścią	Bil ly’ego.	Ale	 to	 cały	 Joey	 –	 zdąży łam	 się	 już	prze ko nać,	 gdy	 tyl ko	 się
wpro wadzi łam,	że	nie	ma	zwy czaju	zawracać	so bie	gło wy	pu kaniem	do	drzwi.
Co	prawda	je stem	w	ubraniu,	ale	nie	o	to	cho dzi.	Nie zbyt	by	mnie	obe szło,	gdy by	nawet	zo baczył



mnie	nago.	Ale	nocą,	kie dy	jest	więk sza	szansa,	że	aku rat	so bie	do gadzam,	wolę	zamy kać	drzwi	na
klucz.
Prze śli zgu je	się	po wo li	wzro kiem	po	moim	stro ju	z	wy raźną	apro batą,	po	czym	opada	całym	cię ‐

żarem	na	łóżko.
–	Wy glądasz	bar dzo	ape tycznie.	Któ re	buty	zakładasz?
–	Tam te.	–	Wskazu ję	pal cem	szpil ki	od	Ste ve’a	Mad de na	ustawio ne	na	pod ło dze	obok	szafy.
Tak,	tak,	wiem,	że	po winnam	już	dawno	od dać	je	Dy lan.	I	tak	zro bię.	W	przy szłym	ty go dniu.
–	Kol czy ki?
Pod no szę	srebr ne	kół ka,	któ re	wy brałam	na	dzi siejszy	wie czór.
–	Błyszczyk	czy	szminka?
Wyjmu ję	z	ko sme tyczki	po mad kę	MAC	w	ko ralo wej	czer wie ni	i	macham	nią	w	po wie trzu.	Na	jej

wi dok	Joey	po taku je	z	apro batą.
–	A	to	co	takie go?	–	dzi wi	się,	pod no sząc	z	nocnej	szaf ki	małą	to rebkę	pre zento wą.
Cho le ra	jasna!
Rzu cam	 się	 jak	 strzała	 i	 wy ry wam	mu	 ją	 z	 ręki,	 zanim	 ma	 szansę	 od kryć,	 co	 jest	 w	 środ ku.

Wzdry ga	się	i	wbi ja	we	mnie	wzrok.
–	Rany	bo skie,	a	cóż	ty	tam	masz?
Przy ci skając	to rebkę	do	pier si,	po śpiesznie	się	tłu maczę.
–	Nic	 takie go.	Taki	mały	 żart	mię dzy	mną	a	Maso nem.	Nie	 zro zu miał byś.	A	w	ogó le	 to	 skończ

myszko wać	w	moim	po ko ju	i	zadawać	mi	ty siące	py tań.	Ile	można!
Rzu cam	to rebkę	na	ko mo dę.
Sły szę	 swój	przy śpie szo ny	od dech,	 jak by	nagle	zabrakło	mi	po wie trza.	Mu szę	w	 tym	mo mencie

wy glądać	jak	jakaś	wariat ka.
Może	nic	nie	zauważył?	Chy ba	nie	jest	aż	tak	spo strze gawczy?
–	Hm.	–	Joey	wy ciąga	się	wy god nie	na	łóżku,	układając	ręce	pod	gło wą	i	krzy żu jąc	bose	sto py.
Wy gląda	na	zachwy co ne go,	więc	jed nak	zauważył.
–	To	cie kawe...	A	więc	ty	i	Mason	macie	już	własne	żar ci ki?	Zale d wie	po	pię ciu	dniach	znajo mo ści

i	jed nym	od lo to wym	or gazmie?	Szybko	wam	idzie,	nie	sądzisz?
Prze wracam	oczami,	zakładając	kol czyk	i	się gając	po	dru gi.	Od lo to wy?	Ni gdy	tak	nie	twier dzi łam.
Bo	to	za	mało	powiedziane.
Mo głabym	wy ko rzy stać	jego	zręczne	dłu gie	pal ce	każde go	dnia,	a	w	nie dzie le	nawet	dwa	razy.
–	Chcesz	go	mieć	na	stałe,	Bro oke?
Gwał townie	od wracam	gło wę	w	bok.	Na	stałe?	Czy	on	napraw dę	coś	takiego	powiedział?
–	Naćpałeś	się	czy	co?	Mamy	tu	jakieś	zio ło,	o	któ rym	nie	wiem?	–	Pod cho dzę	do	nie go	bli żej,	ści ‐

szam	głos	i	omiatam	wzro kiem	po kój.	–	Py tam	se rio,	mamy	coś?	Do brze	by	mi	zro bi ło.
Kil ka	sztach nięć	z	pewno ścią	po mo gło by	mi	się	od prę żyć.
Oczy wi ście	gdy bym	wie działa,	cze go	mam	się	spo dzie wać	po	dzi siejszym	wie czo rze,	nie	by łabym

tak	nakrę co na.	Nie	de ner wu ję	się	z	po wo du	sek su,	bo	je stem	w	tym	świet na	i	mogę	to	ro bić	z	za‐



mknię ty mi	oczami.	Ale	ko lacja	i	wiel ka	nie wiado ma	z	face tem,	któ ry	woli	rozmawiać,	niż	się	bzy ‐
kać?
Jak	mam	to	trak to wać?	Jak	się	do	tego	przy go to wać?
Joey	śmie je	się	pod	no sem.
–	Kie dy	ostat ni	raz	miałaś	nor mal ne go	chło paka,	Bro oke?	Na	stu diach?
–	W	li ceum	–	po prawiam	go,	sku biąc	pazno kieć	kciu ka.	–	Na	stu diach	grałam	już	na	wie le	fron‐

tów.	Do słownie.	 Brako wało	mi	 do	 kom ple tu	 prze spać	 się	 tyl ko	 z	 jed nym	 obrońcą,	 żeby	mieć	 na
koncie	całą	dru ży ną	ho ke jo wą.
Joey	ude rza	pię ścią	w	po wie trze.
–	Do	boju,	Blue	De mons****!

****	Druży na	aka de micka	uniwer sy te tu	De Paul	w	Chica go	(przyp.	tłum.).

–	Nie	wiem,	skąd	to	py tanie?	–	dzi wię	się.	Opie ram	dłoń	na	bio drze,	a	Joey	gapi	się	w	su fit,	wy ‐
raźnie	uni kając	mo je go	wzro ku.	–	Mason	nie	jest	moim	chło pakiem,	Joey.	Nie	je ste śmy	w	związku.
Pod ciąga	się	nie co	i	sado wi	mię dzy	dwie ma	po duszkami.
–	To	po	co	się	z	nim	spo ty kasz?
–	Oj,	prze stań!	–	Kle pię	się	otwar tą	dło nią	w	udo.
Czy	on	się	z	cho inki	urwał?	Prze cież	do sko nale	wie	po	co.
–	Pró bu ję	się	z	nim	prze spać!	Ale	żeby	do	tego	do szło,	mu szę	z	nim	najpierw	tro chę	po gadać.	Le ‐

piej	się	po znać,	zaprzy jaźnić	i	takie	tam	pier do ły.	Ale	Bóg	mi	świad kiem,	że	war to!	Już	nie	mogę
się	do cze kać,	aż	do rwę	się	do	jego	fantastyczne go	fiu ta.	O	ile	w	ogó le	dam	radę	go	po mie ścić.
–	Daj	spo kój	–	par ska	Joey,	wy krzy wiając	twarz.	–	Mało	ich	do tąd	zali czy łaś?	Wąt pię,	że byś	po	ta‐

kim	tre ningu	miała	pro blem	z	trze cią	nogą.
–	Nie	wiesz,	o	czym	mó wisz,	Joey.
Na	do wód	swo ich	słów	rozkładam	ręce,	po kazu jąc	mu,	 jak	 im po nu jący	–	daję	sło wo,	nie	prze sa‐

dzam	–	rozmiar	mam	na	my śli.
Przed	oczy ma	mo mental nie	 staje	mi	obraz	Maso na	po ru szające go	 ryt micznie	 ręką	w	kaskadach

wody	i	kłę bach	pary.
Wy dawał	się	wówczas	taki	natu ral ny	i	otwar ty,	odar ty	z	wszel kich	zahamo wań.	Pasja,	z	jaką	dążył

do	speł nie nia	–	to	było	coś	pięk ne go.	Nie	mo głam	się	napatrzeć,	jak	wy trwale	i	har mo nijnie	pracu ‐
ją	mię śnie	jego	ple ców	i	ramion.	Po chy lająca	się	gło wa,	gdy	po wo li	zbli żał	się	do	fi nału.	Ryt miczne
od gło sy	dło ni	od bi jające	się	echem	od	ścian.
Chciałam	się	przy glądać,	jak	szczy tu je.
Po czuć,	jak	szczy tu je.
Nadal	tego	chcę,	chy ba	jeszcze	bar dziej	niż	wte dy.	Jak	dziecko,	któ re mu	zabro nio no	zjeść	cu kier ‐

ka.
Do	diabła	z	tym,	mu szę	mieć	tego	cu kier ka.
W	swo ich	ustach.



Joey	wol no	siada	na	 łóżku,	otwie ra	ze	zdzi wie nia	usta	 i	omal	 się	nie	 śli ni	z	wraże nia.	Prze no si
wzrok	z	mo ich	rozstawio nych	w	po wie trzu	rąk	na	twarz,	a	później	znów	na	nie	zer ka.
–	Nie	prze sadzaj.
–	Nie	prze sadzam.
–	Naprawdę	ma	aż	tak	du że go?	Jak	w	takim	razie	może	cho dzić?
Z	mo jej	ko mór ki	le żącej	na	ko mo dzie	rozle ga	się	sy gnał	SMS-a.	Wzru szam	ramio nami,	po	czym

od wracam	się	i	prze cho dzę	na	dru gi	ko niec	po ko ju.
–	Skąd,	do	diabła,	mam	wie dzieć,	 jak	wy,	face ci,	upy chacie	go	w	spodniach?	–	py tam,	bio rąc	do

ręki	te le fon.	Wi dzę	na	wy świe tlaczu	nie znany	nu mer.
–	 Ale	 jaja!	Może	 zanim	 do	 cze goś	 dojdzie,	 weź	 ibu pro fen	 albo	 po siedź	 na	wor ku	 z	 lo dem.	No

wiesz,	żeby	się	tro chę	znie czu lić.	Sły szałem,	że	laskom	zdarzało	się	coś	tam	so bie	nade rwać.	Brrr,
to	musi	być	okrop ne.
Par skam	śmie chem,	sły sząc	jego	rady,	ale	na	wszel ki	wy padek	no tu ję	je	w	pamię ci.	Kto	wie,	może

fak tycznie	 będę	 mu siała	 się	 jakoś	 przy go to wać	 przed	 go dzi ną	 zero?	 Nie	 po wiem,	 że bym	 ni gdy
wcze śniej	nie	ro bi ła	tego	z	face tami	hojnie	wy po sażo ny mi	przez	natu rę.	Prze ży łam	już	parę	mi łych
nie spo dzianek	po	rozpię ciu	rozpor ka.	Ale	Mason...
Mason	to	crème	de	la	crème.
O,	à	pro pos	śmie tanki.	Na	pewno	zamó wię	dziś	de ser.
Prze ciągam	kciu kiem	po	ekranie,	żeby	otwo rzyć	wiado mość.

Nieznany	nu mer:	Cześć,	ślicz not ko.	Mam	po	ciebie	przyjść?

Wol no	pod no szę	wzrok	na	Jo eya.
Sie dzi	na	brze gu	 łóżka	z	nie winną	miną,	któ ra	mo mental nie	zdradza,	 skąd	Mason	ma	mój	nu ‐

mer	te le fo nu.
Dlacze go	mnie	to	nie	dzi wi?
Joey	wstaje	z	łóżka,	pod no sząc	ręce	nad	gło wę	w	ge ście	re zy gnacji.
–	Wy glądał	 tak	 sek sownie,	 kie dy	o	nie go	pro sił	 –	mam ro cze	pod	no sem	 i	 zni ka	po śpiesznie	 za

drzwiami.
Sek sownie.	W	to	nie	wąt pię.	Te	jego	uro cze	„do bra”,	„co	nie?”	i	„nu mehrr”.	Sama	też	bym	mu	go

dała,	gdy by	tyl ko	otwo rzył	usta.
Zapi su ję	nu mer	Maso na	w	ko mór ce,	a	po tem	szybko	wy stu ku ję	od po wiedź.

Ja:	Rasowy	stalker.	Znasz	już	moją	gru pę	krwi?
Mason:	Już	nad	tym	pracu ję.	Daj	mi	jesz cze	parę	dni.
Par skam	cichym	śmiechem.
Mason:	Pod	którym	nu merem	miesz kasz?	Przyj dę	po	ciebie.	Czu ję	się	jak	kretyn,	ster cząc	tu	na	dole.
Ja:	Założę	się,	że	i	tak	wy glądasz	sek sow nie.	Sek sow ny	kretyn	to	lepiej	niż	zwy czaj ny,	praw da?
Mason:	I	tak	wy chodzę	na	dupka.



Ja:	Dlaczego?
Mason:	To	jest	randka.	Powinienem	po	ciebie	przyjść	i	sprowadzić	cię	na	dół.

Wsu wam	sto py	w	szpil ki,	wy stu ku jąc	jed ną	ręką	od po wiedź.

Ja:	Wrzuć	na	luz.	Będę	za	sekundę.

Jezu,	co	za	manie ry,	pe łen	Wer sal.	Czy	on	zawsze	tak	się	zacho wu je?
Ostat nia	okazja,	gdy	ktoś	zabie rał	mnie	z	domu	na	rand kę,	to	bal	na	zakończe nie	li ceum.	Więk ‐

szość	 face tów	nawet	nie	 zadaje	 so bie	 tru du,	 żeby	wy siąść	 z	 samo cho du,	 tak	 są	 zaję ci	wy szu ki wa‐
niem	stacji	w	Pando rze.	Albo	ja	nie	daję	im	szansy	i	wolę	się	z	nimi	spo ty kać	gdzieś	na	mie ście.
Ko niec	wie czo ru	to	zwy kle	zu peł nie	inna	bajka.
Wte dy	mężczy zna	prawie	zawsze	od pro wadza	ko bie tę	do	drzwi	jej	mieszkania	z	nadzie ją,	że	uda

mu	się	do stać	do	środ ka.	Otwar te	drzwi	to	dla	nich	zapro sze nie	do	sek su.
Spędziłam	cu dow ny	wieczór.	Chciałbyś	obej rzeć	mój	materac?	Ma	wkładkę	z	praw dziwego	pierza.
Wsu wam	ko mór kę	do	ko per tówki,	zabie ram	to rebkę	z	pre zentem	i	wy cho dzę	z	sy pial ni.
Joey	stoi	w	kuch ni,	przy glądając	się,	 jak	Bil ly	go tu je	coś	na	ku chence	z	bro dą	opar tą	na	jego	ra‐

mie niu	i	rę kami	ople cio ny mi	ciasno	wo kół	pasa.
Jaki	mi lu si	ro dzinny	obrazek.
Gdy	sły szą,	że	prze cho dzę,	obaj	od wracają	gło wę	w	moją	stro nę.
–	Wy glądasz	wy strzało wo,	Bro oke.	Do kąd	idzie cie	z	Maso nem?	Wiesz?	–	Bil ly	pod no si	rękę	z	ło ‐

pat ką	ku chenną,	dru gą	zaś	obejmu je	ple cy	Jo eya.
Nie	zatrzy mu jąc	się,	zmie rzam	w	stro nę	drzwi	wyjścio wych	jak	na	au to pi lo cie.
–	Nie	mam	po ję cia.	Gdzieś,	gdzie	można	coś	zjeść.	I	mam	nadzie ję,	że	po fi glo wać	pod	sto łem.
Czy	to	nie	by łoby	su per?	Na	przy staw kę	powtór ka	z	tam tego	pamięt nego	wieczoru.	A	na	deser	–	im ponu jąca	mę‐

skość	Masona.
Nie	wiem,	jak	mi	się	to	udaje,	że	nie	wy bie gam	sprintem	z	mieszkania.	Na	po że gnanie	macham

im	ręką.
–	Nie	cze kajcie	na	mnie!
Zatrzasku ję	za	sobą	drzwi,	wskaku ję	do	windy	i	gdy	do cie ram	na	dół,	po py cham	z	im pe tem	pro ‐

wadzące	na	ze wnątrz	drzwi	obro to we.
Wi dzę	z	dale ka	wy so ką	syl wet kę	Maso na,	opar tą	o	zapar ko wany	przy	krawężni ku	samo chód.	Ma

na	 so bie	 ciem ne	 dżinsy	 i	 czar ną	 do paso waną	 ko szul kę	 polo.	 Jego	wło sy	 są	 lek ko	wil got ne.	 Kil ka
skrę co nych	ko smy ków	opada	luźno	na	czo ło,	reszta	zacze sana	jest	chaotycznie	do	tyłu.
Wi dząc	mnie,	natych miast	się	pro stu je.
Gdy	pod cho dzę	bli żej,	 zauważam,	że	 jest	gład ko	ogo lo ny.	Na	 jego	 ide al nie	wy rzeźbio nej	 szczę ce

nie	wi dać	ani	cie nia	zaro stu.	Przez	to	wy gląda	mło dziej.
I	jeszcze	ape tyczniej.
Prze by wa	dzie lącą	nas	od le głość	dwo ma	dłu gi mi	kro kami.



Chcę,	żeby	mnie	po rwał	w	ramio na	i	po cało wał.	A	po tem	wziął	mnie	tu,	gdzie	sto imy,	na	oczach
wszyst kich.	Ze rwał	ze	mnie	ubrania	jak	prawdzi wy	de spe rat.	Przy warł	do	wnę trza	mo ich	ud	usta‐
mi,	z	któ rych	sączą	się	na	prze mian	pi kant ne	i	czu łe	słówka.
Zamiast	 tego	po sy ła	mi	najmil szy	z	uśmie chów,	 jakie	kie dy kol wiek	wi działam,	po	czym	nachy la

się	i	de li kat nie	mu ska	war gami	mój	po li czek.
–	Pięk nie	wy glądasz,	Bro oke.
Cofa	gło wę,	a	ja	wdy cham	głę bo ko	w	płu ca	zapach	jego	wody	ko lońskiej.
Mniam.
Macham	lek ce ważącym	ge stem	ręką,	w	któ rej	trzy mam	to rebkę.
–	Dzię ki.	Po do bają	mi	się	two je	ciu chy,	fajnie	się	pre zentu jesz.
Uśmie cha	się	łagod nie.
–	Idzie my?
Ru szamy	ramię	w	ramię	chod ni kiem.	Opie ra	rękę	 lek ko	w	dole	mo ich	ple ców,	a	po tem	otwie ra

przede	mną	drzwi	samo cho du,	zapraszając	mnie	do	środ ka.
–	Co	to	takie go?	–	pyta,	siadając	za	kie rowni cą	i	wskazu jąc	pal cem	le żącą	na	mo ich	ko lanach	to ‐

rebkę	pre zento wą.	Spo glądam	do	środ ka	i	wi dzę	wy stający	spo mię dzy	bi bu ły	kawałek	fu ter ko we go
ucha.
O	mój	Boże,	co	ja	najlep sze go	ro bię?	Któ ry	do ro sły	mężczy zna	chciał by	coś	takie go	do stać?
Szybko	zsu wam	ją	z	ko lan	na	pod ło gę	mię dzy	swo je	sto py.
–	To	głu pie,	prze praszam.	Nie	wiem...	Wpadło	mi	w	oko	i	jakoś	tak,	bez	zastano wie nia	ku pi łam

dla	cie bie	to	badzie wie.	A	te raz	wi dzę,	że	to	jest	kom plet nie	bez	sensu...
–	Dasz	mi	go	wreszcie?
–	Co?	–	od wracam	gwał townie	gło wę	i	wi dzę,	że	wy ciąga	do	mnie	dłoń.	Czy	on	w	ogó le	mnie	słu ‐

cha?	–	Nie,	daj	spo kój,	Mason,	to	naprawdę	głu pie.	Sam	też	tak	po my ślisz.
–	Ku pi łaś	dla	mnie	pre zent?
–	Tak.
–	W	takim	nie	masz	wyjścia.	Jest	już	mój,	co	nie?
Nie	 cofa	 dło ni,	 prze no sząc	 kil ka	 razy	 wzrok	 z	mo jej	 twarzy	 na	 to rebkę,	 po	 któ rą	 sam	mógł by

z	po wo dze niem	się gnąć,	gdy by	tyl ko	chciał,	bo	leży	na	wy ciągnię cie	ręki.
Ale	woli	po cze kać,	aż	sama	ją	pod nio sę	i	mu	wrę czę.
Wbi jam	 wzrok	 w	 zatło czo ną	 uli cę.	 Nie	 mam	 zamiaru	 przy glądać	 się	 swo je mu	 upo ko rze niu.

Z	boku	do bie ga	mnie	sze lest	rozwi janej	bi bu ły.
Splatam	ner wo wo	dło nie	na	ko lanach.
–	Zo baczy łam	go	i	mo mental nie	zachciało	mi	się	śmiać.	Ale	nie	mu sisz	go	brać,	naprawdę.	Chy ba

mam	gdzieś	w	domu	paragon.
W	samo cho dzie	rozle ga	się	stłu mio ny,	le d wo	sły szal ny	śmiech.
–	Moja	Ne me sis.	A	więc	znów	się	spo ty kamy.
Od wracam	gło wę	i	wi dzę,	że	Mason	przy gląda	się	małej	maskot ce	mi sia	ko ala	z	wy raźną	cie kawo ‐



ścią.	Pewnie	my śli,	że	zwario wałam,	dając	mu	w	pre zencie	dzie cinną	zabawkę.
I	ma	rację.	Prze cież	nie	jest	dzieckiem.	Co	ja	so bie	właści wie	wy obrażałam?
Pró bu ję	zmu sić	się	do	od wró ce nia	wzro ku.	Jeszcze	chwi la,	a	dam	stąd	nogę.	Nie	po trafię	jed nak

ode rwać	od	nie go	oczu,	bo	Mason	przy gląda	się	maskot ce	w	taki	spo sób,	 jak by	fak tycznie	mu	się
spodo bała.
Prze ciąga	pal cami	po	fu ter ku	mię dzy	uszami,	po nownie	par ska	śmie chem,	a	po tem	lek ko	po kle ‐

pu je	zwie rzaka	po	gło wie.
Nasze	spojrze nia	się	spo ty kają.
–	To	strasznie	głu pie	–	po wtarzam.
–	Wcale	nie.
–	Nie	mu sisz	go	brać.
–	Oczy wi ście,	że	go	bio rę.
Kładzie	miśka	na	pod ło dze	samo cho du	tuż	za	moim	fo te lem,	a	po tem	lek ko	cału je	mnie	w	usta.
–	Dzię ku ję	–	mru czy	z	ustami	na	mo ich	war gach,	a	po tem	wy pro sto wu je	się	na	swo im	sie dze niu.
–	Mhm,	jasne,	nie	ma	za	co.
Samo chód	ru sza,	a	ja	od dy cham	z	ulgą,	zwie szając	luźno	ramio na.	Nie	miałam	po ję cia,	że	by łam

aż	tak	spię ta,	gdy	oglądał	pre zent.
Do brze	mi	tak.
Mason	nie	od ry wa	wzro ku	od	dro gi,	trzy mając	jed ną	dłoń	na	kie rowni cy,	a	dru gą	na	konso li	mię ‐

dzy	naszy mi	sie dze niami.
–	Lu bisz	wło skie	je dze nie?	Wpadła	mi	w	oko	jed na	knajp ka,	kie dy	jeździ łem	po	mie ście.	Gio van‐

ni.	Znasz	ją?
Zastanawiam	się	przez	chwi lę,	ale	ta	nazwa	nic	mi	nie	mówi.
–	Nie,	raczej	nie.	Lu bię	każde	je dze nie.	Pod	tym	wzglę dem	na	pewno	nie	dasz	ciała.
Ujmu je	mnie	pewnym	ru chem	za	rękę,	kładąc	nasze	sple cio ne	dło nie	mię dzy	sie dze niami.
Mo mental nie	przy po mi na	mi	 się	 rozmo wa	 sprzed	kil ku	mi nut	 z	 Jo ey em	w	moim	po ko ju.	 Jego

stwier dze nie,	 że	umawiam	się	na	 rand ki	 z	Maso nem,	ukry tą	 su ge stię,	 że	 jest	moim	chło pakiem,
i	absur dal ne	py tanie,	czy	chcę	go	na	stałe.
Czu ję	nagły	skurcz	w	żo łąd ku.
Wy su wam	dłoń	z	uści sku	Maso na	i	pod krę cam	gło śność	w	radiu.	Samo chód	wy peł nia	się	dźwię ‐

kami	nie znanej	mi	pio senki.	Coś	o	mi ło ści	i	tę sk no cie,	do prawdy,	iry tu jące.	Prze łączam	zapro gra‐
mo wane	przez	nie go	stacje	w	po szu ki waniu	cze goś,	cze go	miałabym	ocho tę	po słu chać,	ale	tak że	po
to,	żeby	zająć	czymś	rękę.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
Zer kam	na	nie go	i	wi dzę	po wagę	w	jego	oczach.
–	Tak,	 tak,	 jasne.	Chciałam	po szu kać	 cze goś	 fajne go	do	 słu chania.	Lu bię	mu zy kę	w	 tle.	U	mnie

w	samo cho dzie	zawsze	coś	gra,	kie dy	pro wadzę.	To	mnie	od prę ża.
Wy gląda	na	to,	że	zadawala	go	moje	wy jaśnie nie,	bo	prze no si	z	po wro tem	wzrok	na	dro gę.



–	Dale ko	jeszcze	do	tej	re stau racji?
Je śli	dalej	niż	kil ka	prze cznic,	to	mam	prze chlapane.	Wyjdę	na	zner wi co waną	wariat kę,	je śli	jesz‐

cze	mi nu tę	dłu żej	będę	skakać	po	stacjach.	Może	zamiast	tego	wy re gu lu ję	dźwięk?	Mam	wraże nie,
że	basy	są	tro chę	za	mocne.
–	Dzie sięć	mi nut	–	od po wiada.
Niech	to	szlag!
Re gu lu ję	 po	 ko lei	 balans,	wy so kie	 tony	 i	 całą	 resztę.	 Kie dy	 znów	 zmie niam	 stację,	 z	 gło śni ków

rozle ga	się	pio senka	The	Fray.
O	nie,	nie	mam	ocho ty	słu chać	tego	szajsu	aku rat	w	tej	chwi li.
Po	ko lejnych	paru	mi nu tach	mo je go	mio tania	się	czu ję	na	swo im	nad garst ku	pal ce	Maso na.
–	Dlacze go	puszczasz	mu zy kę	na	prze mian	z	przed nich	i	tyl nych	gło śni ków?	Co	ty	właści wie	ro ‐

bisz?
Wo lałabym	nie	od po wiadać.	Kłam stwo	kiep sko	mi	wy cho dzi.
–	Ekhm,	ja	tyl ko...	Pró bu ję	tak	ustawić,	że byś	miał	najlep szy	dźwięk.	Spo kojnie,	wiem,	co	ro bię.
Aku rat.	Nie	mam	zie lo ne go	po ję cia.
–	Bro oke.
Zatrzy mu je my	się	na	czer wo nym	świe tle.	Spo glądam	na	Maso na	i	nagle	do padają	mnie	wy rzu ty

su mie nia,	że	wy rwałam	dłoń	z	jego	ręki.	Nie	wy gląda	na	rozgnie wane go	czy	znie cier pli wio ne go	ani
nawet	na	czło wie ka,	któ ry	właśnie	był	świad kiem	czy je goś	ataku	paranoi.
Jego	spojrze nie	jest	łagod ne	i	peł ne	zro zu mie nia.
Nagle	mam	 ocho tę	 wpeł znąć	 pod	 sie dze nie	 i	 głę bo ko	 się	 ukryć.	 Nie	 pamię tam,	 kie dy	 ostat nio

czu łam	się	aż	tak	nie swo jo.
–	Nie	mu szę	cię	trzy mać	za	rękę	–	oznajmia	z	le d wo	do strze gal nym	uśmie chem.	–	Bar dzo	chcę,

ale	nie	mu szę.	Mo żesz	więc	od pu ścić	mo je mu	radiu.	Wszyst ko	do brze,	naprawdę.	–	Prze no si	moją
dłoń	na	moje	ko lana	i	rozluźnia	uścisk,	ale	nie	cofa	swo jej	ręki,	dla	od miany	kładąc	mi	ją	na	udzie.
–	Tyl ko	chciał bym	cię	do ty kać,	kie dy	pro wadzę.	Choć	tro chę.	–	Prze śli zgu je	się	wzro kiem	po	mo jej
syl wet ce.	–	Ale	ty	nie samo wi cie	wy glądasz.	Pró bu ję	zacho wy wać	się	przy zwo icie	i	nie	po rwać	cię	na
tyl ne	sie dze nie,	ale	cho ler nie	mi	trud no	przez	tę	two ją	spód ni cę.
Jego	dłoń	prze su wa	się	nie co	wy żej	po	moim	udzie.
Po rwać	mnie	na	tyl ne	sie dze nie?	Tak!	Pro szę	bar dzo!	Chrzanić	przy zwo itość!
Sły sząc	te	sło wa,	le d wo	po wstrzy mu ję	się	od	jęku.	Nie	chciałabym	wyjść	na	zbyt	zachłanną	i	nie ‐

cier pli wą,	choć	je stem	bli ska,	żeby	szarp nąć	za	kie rowni cę	i	zje chać	z	dro gi,	żeby	Mason	mógł	się
zająć	już	tyl ko	mną.
Ści ska	mnie	lek ko	za	udo,	aż	od ru cho wo	pod kur czam	pal ce	u	stóp.	Czu ję	w	dole	brzu cha	narasta‐

jące	po żądanie.
–	Wło ży łaś	ją	po	to,	że bym	mógł	wło żyć	ci	rękę	mię dzy	nogi,	co	nie?	Zało żę	się,	że	tak.	Chciałaś

mnie	tro chę	po mę czyć,	prawda?
Przy glądam	się,	do kąd	zmie rza	jego	dłoń	na	moim	udzie.



–	 Taaam....	 –	 szep czę	 z	 przy śpie szo nym	 od de chem,	 po	 czym	mo mental nie	 przy tom nie ję.	 Tam?
Naprawdę	po wie działam	„tam”	zamiast	„tak”?	Pomyśl,	zanim	coś	palniesz,	Brooke!
Mason	śmie je	się	do	sie bie,	ru szając	spod	świateł.
Pró bu ję	rozsu nąć	sze rzej	nogi,	żeby	ułatwić	mu	do stęp	i	choć	tro chę	złago dzić	napię cie	pul su jące

we	mnie	w	nie ubłaganym	ryt mie,	ale	prze szkadza	mi	w	tym	obci sły	krój	cho ler nej	spód ni cy.
Stę kam	z	iry tacją,	lecz	na	szczę ście	przy po mi nam	so bie	o	własnych	rę kach.
Czy	mam	coś	prze ciwko	sie dze niu	z	go łym	tył kiem	w	samo cho dzie	Maso na?	Abso lut nie	nic.	Ani

tro chę.	To	najmniej	właści wa	chwi la,	żeby	od czu wać	wstyd	z	jakie go kol wiek	po wo du.
Chwy tam	za	brzeg	spód ni cy	i	pod ciągam	ją	kawałek	w	górę	ud.	Spo dzie wam	się,	że	ręka	Maso na

prze su nie	 się	wy żej,	 ale	 zanim	ma	 szanse	 zo riento wać	 się,	 że	nie	wło ży łam	maj tek,	 cofa	 ją	 i	 po ‐
wstrzy mu je	mnie,	wy gładzając	mate riał	spód ni cy.	Po tem	z	po wro tem	opie ra	dłoń	na	moim	udzie,
tym	razem	ni sko	nad	ko lanem	–	dale ko,	ach	jak	bar dzo	dale ko	od	miejsca,	w	któ rym	w	tej	chwi li
tak	bar dzo	jej	po trze bu ję.
–	Co	ty?	No	weź,	nie	rób	mi	tego	–	Od wracam	gło wę,	czu jąc,	jak	jego	ręka	sztywnie je,	gdy	pró bu ‐

ję	ją	pod nieść.	–	Daj	rękę,	chcę	ją	po trzy mać.
Uno si	lek ko	gło wę,	ale	nie	od ry wa	wzro ku	od	dro gi.
–	Se rio?	Chcesz	ją	po trzy mać?
–	Tak.
–	Gdzie?	Na	swo jej	go rącej	cip ce,	któ rą	pró bu jesz	mi	po kazać?
Spo glądam	na	nie go	z	rozdziawio ny mi	ustami.	Wielkie	nieba!	On	napraw dę	to	powiedział.
Jego	bo ski	ak cent	w	po łącze niu	z	choćby	cie niem	nie przy zwo itej	su ge stii	wy star czy,	że bym	prze ‐

szła	do	hi sto rii	jako	pierwsza	ko bie ta	na	świe cie,	któ ra	ma	or gazm	na	od le głość,	bez	do ty kania.	Na
pewno	jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	by łam	tak	mo kra.	A	jeszcze	na	do datek	nie	zało ży łam	maj tek	–	na‐
prawdę	inte li gent nie	z	mo jej	stro ny,	nie	ma	co.	Je śli	za	chwi lę	wstanę	z	fo te la,	zo stawiając	na	nim
mo krą	plamę,	nie	po każę	się	wię cej	temu	face to wi	na	oczy.
Spo gląda	na	mnie	prze lot nie.
–	No	i?
Rzu cam	mu	stalo we	spojrze nie.
–	Nie	bądź	tego	taki	pewny.	Może	przy po mniało	mi	się,	jak	do brze	trzy mać	two ją	dłoń...	w	mo jej,

zbo czeńcu.	Do tar ło?	Może	mi	się	to	po do ba.
Zaci ska	dłoń	na	moim	udzie.
–	W	takim	razie	ją	tu	zo stawię.	Ja	też	to	lu bię.
Opadam	z	po wro tem	na	opar cie	fo te la,	czu jąc	się	jak	dwu lat ka	o	krok	od	hi ste rii.
–	Do bra,	ja	też.	W	takim	razie...	Mniejsza	z	tym.	Rób,	co	chcesz.	Two ja	sprawa.
Zagłu szam	jego	śmiech,	po nownie	pod krę cając	gło śność	w	radiu.

***



Zanim	udaje	się	nam	zapar ko wać	i	do trzeć	do	re stau racji,	sy tu acja	w	dol nych	par tiach	mo je go	ciała
wraca	do	nor my.	Nie	mu szę	już	ani	nie	mam	ocho ty	błagać	go,	żeby	mnie	do ty kał.	Poza	tym,	co	to
ma	znaczyć,	do	cho le ry?!	To	ja	po winnam	do pro wadzać	go	na	skraj	szaleństwa,	pro wo ko wać,	aż	tak
się	napali,	że	nie	bę dzie	w	stanie	trzeźwo	my śleć.
Na	 szczę ście	 wie czór	 do pie ro	 się	 rozpo czął,	 mam	więc	 nadzie ję,	 że	 jeszcze	 zdo łam	 ak ty wo wać

swo ją	ko bie cą	moc	i	dam	mu	po palić.	Je śli	my śli,	że	uda	mu	się	prze brnąć	przez	naszą	ko lację	bez
erek cji,	to	jest	w	gru bym	błę dzie.
Gio vanni	 to	kame ral na	 re stau racja	 z	dyskret nym	oświe tle niem	w	 samym	centrum	miasta.	Mia‐

łam	rację,	że	ni gdy	tu	nie	by łam,	pewnie	dlate go	że	 jest	o	wie le	bar dziej	ele gancka	niż	 lo kale,	do
któ rych	jak	do tąd	cho dzi łam.	Mason	po twier dza	naszą	re zer wację,	a	ja	przy glądam	się	zawie szo ne ‐
mu	 na	 ścianie	 trój ko lo ro we mu	 bo ho mazo wi.	Mój	mały	 sio strze niec	 bez	 pro ble mu	 po trafił by	 na‐
smaro wać	coś	po dobne go,	gdy by	ktoś	dał	mu	far by	i	pę dzel.	Zało żę	się,	że	ten	tu taj	koszto wał	wię ‐
cej	niż	roczny	czynsz	w	moim	po przed nim	mieszkaniu,	na	któ ry	nie	było	mnie	stać.
Siadamy	 przy	 sto li ku	 nakry tym	 śnieżno białym	 sztywnym	 obru sem	 tuż	 przy	wiel kim	 oknie.	Na

środ ku	ustawio no	mały	wazon	z	gu stowną	kom po zy cją	kwiato wą,	któ ry	Mason	od	razu	bezce re mo ‐
nial nie	od su wa	na	bok,	że by śmy	mo gli	do brze	się	wi dzieć.
Rozglądam	 się	 do oko ła,	 po dzi wiając	malo wi dła	 na	 ścianach,	 ży rando le	 i	wy twor ne	 stro je	 kel ne ‐

rów.
–	To	chy ba	najlep sza	re stau racja,	w	jakiej	kie dy kol wiek	by łam.	Li czysz,	że	będę	po tem	łatwiejsza?
Mason	zer ka	na	mnie	znad	kar ty.	Iro niczny	uśmie szek	mo mental nie	zni ka	z	mo jej	twarzy,	kie dy

orientu ję	się,	że	nie	bawi	go	moja	uwaga.
Cho le ra,	prze sadzi łam.
Mię dzy	jego	brwiami	po jawia	się	głę bo ka	zmarszczka.	Wy gląda	na	urażo ne go.
–	Nie.	Po	pro stu	uważałem,	że	jest	fajna.	Gdy	tyl ko	ją	zo baczy łem,	od	razu	chciałem	cię	tu	zabrać.

–	Prze ry wa	na	chwi lę,	od chy la	się	do	tyłu	na	opar cie	krze sła.	–	Tak	się	zastanawiam,	Bro oke...	Kie ‐
dy	 idziesz	z	 face tem	coś	zjeść,	zawsze	zakładasz,	że	skończy	się	na	sek sie?	Ni gdy	nie	wy cho dzisz
z	kimś	tak	po	pro stu,	po sie dzieć	i	po gadać?	Le piej	się	po znać?
Czu ję	na	po liczkach	falę	go rąca,	 jak by	tem pe ratu ra	panu jąca	na	sali	nagle	pod sko czy ła	o	co	naj‐

mniej	dzie sięć	stop ni.
Ja	i	moja	nie wy parzo na	gęba.	Mam	ocho tę	zapaść	się	pod	zie mię.
Pod no szę	po śpiesznie	ze	sto li ka	kar tę	i	otwie ram	ją,	spuszczając	wzrok.
–	Nie,	 oczy wi ście,	 że	 nie.	 Tak	 tyl ko	 so bie	 zażar to wałam.	Ni gdy	 nie	 by łam	w	 takim	 ele ganckim

miejscu	i	chy ba	dlate go	tro chę	się	de ner wu ję.
Albo	może	raczej	przez	cie bie.	Przez	to,	jak	na	mnie	patrzysz	i	co	mó wisz.	Obstawiałabym	raczej

to.
Opuszcza	swo ją	kar tę	na	stół,	trącając	przez	przy padek	moją.
Nasze	spoj rze nia	spo ty kają	się	i	gdy	wi dzę	jego	uśmiech,	jak by	odro bi nę	prze praszający,	zapo mi ‐

nam	o	swo im	wcze śniejszym	po stano wie niu,	żeby	pro wo ko wać	go,	aż	do stanie	erek cji	przy	sto li ku.



Spojrze nie	Maso na	jest	takie...	miłe	i	szcze re.	Może	fak tycznie	ni gdy	nie	po szłam	na	ko lację	z	face ‐
tem,	nie	planu jąc	sek su,	ale	nie	mam	zamiaru	mu	się	do	tego	przy znawać.	I	czu ję	się	zaskaku jąco
zado wo lo na,	że	nie	zapro sił	mnie	z	tego	same go	po wo du	co	wszy scy	 inni.	Nagle	nie	mam	ocho ty
umniejszać	znacze nia	naszej	rozmo wy	ani	ni cze go,	co	wiąże	się	z	tą	ko lacją.
I	nie	chcę	też	my śleć,	jak	nagle	robi	mi	się	przy jem nie,	gdy	zdaję	so bie	z	tego	sprawę.
Wskazu je	gło wą	menu,	po naglając	mnie,	że bym	coś	wy brała.	Po chy lam	się	nad	nim,	 tym	razem

już	na	se rio	sku piając	się	na	nazwach	po traw,	nie	tak	po bieżnie	 jak	po przed nio.	Jest	całe	po	wło ‐
sku,	nawet	nazwy	napo jów.
Co	jest,	do	ciężkiej...
Prze bie gam	wzro kiem	kar tę	wzdłuż	i	wszerz,	mru żąc	oczy	ze	zdu mie nia	i	nachy lając	się	nad	nią

ni żej.	Nie	mam	po ję cia,	co	czy tam.	A	raczej	cze go	nie	czy tam.	Bo	to	by	su ge ro wało	choć	odro bi nę
zro zu mie nia,	a	w	moim	przy pad ku	trud no	o	czymś	takim	mó wić.	To	raczej	zgady wanka.	Może	kie ‐
dy	po jawi	się	kel ner,	po	pro stu	wskażę	mu	pal cem	najtańszą	po zy cję	i	w	ten	spo sób	wy brnę	z	tego
z	twarzą?
Mason	na	pewno	zauważył	moje	zakło po tanie.	Równie	do brze	mo głabym	od wró cić	to	diabel stwo

do	góry	no gami	i	pró bo wać	coś	zro zu mieć.	Albo	wy jąć	 iPho ne’a	 i	po słu żyć	się	tłu maczem	Go ogle.
Zanim	jed nak	otwie ram	usta,	Mason	wyjmu je	kar tę	z	mo ich	rąk.
–	Ej!	–	pro te stu ję.
Uśmie cha	się	ło bu zer sko,	zamy kając	ją	tuż	przed	sobą	na	sto li ku.
–	Na	co	masz	ocho tę?	Jakiś	makaron?	Owo ce	mo rza?	Coś	z	kur czakiem?
Rzu cam	mu	zasko czo ne	spojrze nie.
–	Ekhm,	tak,	jasne...	Lu bię	makaro ny	i	owo ce	mo rza.	W	zasadzie	lu bię	wszyst ko	oprócz	bakłaża‐

na.
Do	sto li ka	pod cho dzi	kel ner.	Od chy lam	się	do	tyłu	na	krze śle	i	przy słu chu ję	z	zasko cze niem,	jak

Mason	re cy tu je	płynnym	wło skim	nasze	zamó wie nia.	Jak by	już	wy star czająco	mocno	nie	działał	na
mnie	swo im	sek sownym	ak centem!
Ale	nu mer.
Mówi	swo bod nie,	bez	jed ne go	zająk nię cia	się	czy	zawahania.	Nie samo wi te,	do słownie	rozpły wam

się	z	zachwy tu,	sie dząc	naprze ciwko	tak	sek sowne go	i	zdu mie wające go	face ta	jak	on.
O	rany,	czy	jest	coś,	w	czym	nie	jest	świet ny?
Joga.	Przy zwo ity	charak ter.	Wy gląd	mło de go	boga	mimo	ape ty tu	na	sło dy cze.
Kel ner	od cho dzi,	a	ja	nadal	zbie ram	szczę kę	z	pod ło gi.
–	To	było	nie zbyt	czy ste	zagranie	–	od zy wam	się,	gdy	w	końcu	udaje	mi	się	od zy skać	głos.
Mason	spo gląda	na	mnie	w	roztar gnie niu,	wy raźnie	udając,	że	nie	do my śla	się,	o	czym	mó wię.
–	To	znaczy?
–	Wy krę ci łeś	mi	nie zły	nu mer	z	tym	wło skim.	Kom plet nie	się	tego	nie	spo dzie wałam.
Wzru sza	nie znacznie	ramio nami.
Jasne,	cóż	w	tym	dziwne go.	Znajo mość	obce go	ję zy ka	to	prze cież	chleb	po wsze dni	dla	takie go	fa‐



ce ta	jak	on.
Prze ciąga	pal cem	wzdłuż	brze gu	le żącej	przed	nim	ide al nie	równo	zło żo nej	ser wet ki.
–	Tro chę	się	nu dzi łem	w	dzie ciństwie.	Któ re goś	lata	moja	star sza	sio stra	wy je chała	do	Włoch,	a	ja

do rwałem	się	do	jej	książek.	Kie dy	wró ci ła,	okazało	się,	że	mó wię	po	wło sku	le piej	niż	ona.
W	tym	mo mencie	kel ner	przy no si	zamó wio ne	przez	nas	napo je.	Po ciągam	dwa	spo re	łyki	wina,

a	po tem	zadaję	mu	następ ne	py tanie.
–	Nauczy łeś	się	sam	obce go	ję zy ka?	Ile	miałeś	wte dy	lat?
–	Pięt naście.
–	Pięt naście?	Mason,	to	jakieś	wariactwo	–	par skam.
Uśmie cha	się	iro nicznie,	pod no sząc	do	ust	swój	kie li szek.
–	Se rio?
–	Se rio.	Wiesz,	 co	 ja	 ro bi łam,	kie dy	miałam	pięt naście	 lat?	Moje	ży cie	krę ci ło	 się	wo kół	karie ry

che er le ader ki	 i	chło paków.	Nie nawi dzi łam	szko ły.	W	ży ciu	nie	uczy łabym	się	 ję zy ka,	nawet	gdy by
ktoś	mi	do płacił.	To	jest...	–	ury wam	zasko czo na,	od chy lając	się	na	opar cie.
Kim	jest	ten	facet?
–	Nie samo wi te.	Ty	je steś	nie samo wi ty.
Spo gląda	na	mnie	z	nie od gad nio ną	miną,	a	po tem,	zanim	po nownie	otwie ram	usta,	pod no si	pa‐

lec,	prze ciągając	ci szę.
Zaci skam	war gi,	nie	od zy wając	się	ani	sło wem.	Zaczy nam	bawić	się	pal cami	swo ich	opar tych	na

ko lanach	dło ni,	od li czając	w	my ślach	se kundy.	Nie	cier pię	ci szy.	A	 już	szcze gól nie	wte dy,	gdy	nie
mam	po ję cia,	o	czym	my śli	dru ga	oso ba.
Mason	ma	w	tej	chwi li	nie prze nik nio ny	wy raz	twarzy.	Nie	można	ni cze go	z	niej	wy czy tać.
W	pewnym	mo mencie	po ciąga	łyk	wina	i	w	końcu	się	od zy wa.
–	Wy bacz.	Kom plet nie	nie	wiem,	o	 czym	mó wi łaś.	Prze stałem	słu chać	od	mo mentu,	gdy	wspo ‐

mniałaś,	że	by łaś	che er le ader ką.	Od	razu	zacząłem	to	so bie	wy obrażać	i	prze padłem.
Czu ję,	jak	palą	mnie	po liczki.
–	O!	Wi dzę,	że	ci	się	spodo bało,	co?
Kiwa	po taku jąco	gło wą.
–	Tak	naprawdę	to	było	na	stu diach.	By łam	prawdzi wą	gwiazdą.
–	Masz	jeszcze	tam ten	strój?	–	pyta	znad	kie liszka.
Tak.
–	Może.
–	Mo głabyś	go	kie dyś	dla	mnie	zało żyć?
O,	TAK.
–	Zo baczy my.
Te raz	to	Mason	uśmie cha	się	wy mownie	 i	 to	 jest	bar dzo	nie bezpieczny	uśmiech.	 Jed no znacznie

ku szący,	uśmiech	my śli we go,	któ ry	nie	musi	tro pić	zwie rzy ny.	Bo	wie,	że	sama	do	nie go	po tul nie
przyjdzie,	go to wa	pod dać	się	swo je mu	lo so wi.	Bez	cie nia	wąt pli wo ści	i	bez	chwi li	wahania.



Przy bie głabym	pierwsza	i	to	pę dem.	Na	pewno	nie	wol nym	spacer kiem,	nie	ma	mowy.
–	Lu bisz	bi wako wać?
Nagła	 zmiana	 te matu	 prze ry wa	 moje	 nie grzeczne	 my śli.	 Mię dzy	 inny mi	 o	 jego	 prze wrot nym

uśmie chu	mię dzy	mo imi	no gami.
Po trząsam	prze cząco	gło wą	i	wy bu cham	śmie chem.
–	 Bi wak?	Mó wisz	 se rio?	 Spanie	 w	 namio cie	 z	 ro balami	wśród	 dzi kich	 zwie rząt?	 Bez	 pryszni ca

i	to ale ty?	Tyl ko	ty	i	mat ka	natu ra,	to	masz	na	my śli?
Na	te	sło wa	uśmie cha	się.
–	Masz	rację,	tak	to	mniej	wię cej	tech nicznie	wy gląda.
–	W	 takim	razie	nie	 lu bię.	Ani	 tro chę.	Wiesz,	 co	za	 to	 lu bię?	Kli mę.	Cy wi li zację.	Łóżko.	O	 tak,

uwiel biam	łóżka.
–	Fakt,	są	cał kiem	nie złe.
Opie ram	pod bró dek	na	ręce.
–	Prawda,	że	tak?	Ale	nie	martw	się,	nie	ograni czam	się	tyl ko	do	nich.	Wszę dzie	indziej	też	może

być.
Mason	uno si	brew.
Mo głabym	mu	 te raz	 wy jaśnić,	 i	 to	 ze	 szcze gó łami,	 jak	 wiel ką	mam	 ocho tę	 wy pró bo wać	 z	 nim

każde	możli we	 łóżko,	 ale	 po wstrzy mu ję	 się,	 bo	 cie kawi	mnie,	 dlacze go	wy py tu je	 o	 bi wako wanie.
No	tak,	mo głam	się	tego	spo dzie wać,	od	razu	wi dać,	że	ko cha	przy ro dę.	I	bi waki.	I	oczy wi ście	pie ‐
sze	wę drówki.	A	po	dro dze,	tak	od	nie chce nia,	zdarza	mu	się	ocalić	jakiś	las	równi ko wy.
–	Niech	zgad nę.	Je steś	zapalo nym	bi wako wi czem.
Po ciąga	ko lejny	łyk	wina,	a	po tem	kiwa	po taku jąco	gło wą.
–	 Fak tycznie,	 bar dzo	 to	 lu bię.	Nie	wy jeżdżałem,	 od kąd	wy pro wadzi łem	 się	 z	 Tek sasu,	 ale	 te raz

chciał bym	się	wy brać	gdzieś	na	week end	razem	z	tobą.
To	dla	mnie	coś	kom plet nie	zaskaku jące go.	I	wariackie go.
Od rzu cam	gło wę	do	tyłu,	zaśmie wając	się	do	łez.
–	Wy bacz,	ale...	Nie,	nie	ma	mowy,	żeby	ktoś	zmu sił	mnie	do	spania	na	ze wnątrz.	To	wy klu czo ne,

Mason,	boję	się	ro baków.	Nie	mam	ocho ty	spać	na	zie mi	w	namio cie,	do	któ re go	w	każdej	chwi li
może	wpeł znąć	wąż	i	zadu sić	mnie	na	śmierć.
W	jego	oczach	bły ska	rozbawie nie.
–	Jak	du że go	węża	masz	na	my śli?
Su per.	Nie źle	się	wro bi łam.
Waham	się	przez	chwi lę	z	od po wie dzią,	prze chy lając	gło wę	na	bok	i	przy glądając	się,	jak	na	mnie

patrzy.	Zu peł nie	jak by	sły szał	moje	ko smate	my śli.	Zatrzy mu je	wzrok	na	mo ich	war gach,	prze su wa
go	ni żej	na	moją	szy ję	i	nagle	wzdry ga	się	jak	wy rwany	z	transu.
Uwiel biam	chwi le,	gdy	przy łapu ję	go,	jak	się	na	mnie	w	ten	spo sób	gapi.	Jak by	zmagał	się	z	naj‐

więk szą	po ku są	w	ży ciu,	starając	się	mnie	nie	do tknąć.
Och,	do	cho le ry	z	tym,	do tknij	mnie	wreszcie!	Nie	mu sisz	ze	sobą	wal czyć!



Chrząka	ner wo wo.
–	 Ze	mną	 na	 pewno	 by	 ci	 się	 spodo bało	 –	 oznajmia	 pewnym	 sie bie	 gło sem.	 –	 Obro nił bym	 cię

przed	ro balami	i	wę żami,	przy najmniej	 tymi,	któ rych	so bie	nie	ży czysz	w	po bli żu.	Zaufaj	mi,	bę ‐
dzie	fajnie,	zo baczysz.	Bę dzie my	le żeć	pod	gwiazdami,	spać	w	jed nym	śpi wo rze...
–	Mów	dalej.
–	Więc	jed nak	cię	to	inte re su je,	co?
–	Spanie	w	jed nym	śpi wo rze?	Ciasno	obok	sie bie?	No	chy ba.	Śpisz	zwy kle	nago?
Waha	się	przez	chwi lę	z	od po wie dzią,	a	na	jego	twarzy	po jawia	się	uśmiech.
–	A	ty?
Od po wiadam	mu	 je dy nie	 uśmie chem,	 bo	 nie	 je stem	 w	 stanie	 pro wadzić	 flir tu	 tak	 swo bod nie

i	nie śpiesznie	jak	on,	a	po tem	prze cho dzę	do	natar cia.
Nachy lam	się	nie co	do	przo du,	prze su wając	dło nią	po	udzie	i	lek ko	wy gi nając	ple cy,	żeby	Mason

mógł	le piej	wi dzieć	mój	de kolt.	Bawię	się	przy	tym	zawie szo nym	na	szyi	łańcuszkiem,	któ ry	do ty ‐
ka	rowka	mię dzy	pier siami.	Mason	nie	od ry wa	ode	mnie	oczu,	aż	czu ję,	jak	moje	sut ki	tward nie ją
pod	jego	wzro kiem.	Od chy lam	się	po wo li	z	po wro tem	na	opar cie,	zakładając	nogę	na	nogę	i	cze ka‐
jąc,	 aż	pod nie sie	gło wę.	Po tem	nie dbałym	ru chem	pod no szę	kie li szek	do	ust	 i	upi jam	 łyk.	Kie dy
zli zu ję	ko niuszkiem	ję zy ka	reszt kę	pły nu	z	kąci ka	ust,	wi dzę	w	jego	oczach	rozpalające	się	po żąda‐
nie.
Im	dłu żej	patrzy my	na	sie bie,	tym	bar dziej	ro bię	się	mo kra.
Nie	zdawałam	so bie	wcze śniej	sprawy,	że	ci sza	po trafi	być	tak	sek sowna.	Że	mogą	pod nie cać	nie ‐

wy po wie dziane	na	 głos	 sło wa	 albo	 sama	myśl	 o	 czymś	 intym nym,	 na	 przy kład	 tego,	w	 czym	 śpi
dru ga	oso ba.
Bok ser ki	–	 tego	 je stem	pewna.	Wy gląda	na	face ta,	któ ry	 idzie	do	 łóżka	w	bok ser kach.	 I	bez	ko ‐

szul ki.	Jego	wy spor to wane	ciało	wy ciągnię te	jak	dłu gie	na	mate racu	i	starannie	okry te	koł drą...
Dyskret nie	po ciągam	pod	sto łem	dół	bluzki,	 lek ko	 ją	obciągając.	Wy pi nam	pier si,	żeby	od sło nić

wię cej	nagie go	ciała	w	rozcię ciu	de kol tu.
Mason	chrząka	ner wo wo.
Nie	mam	pewno ści,	czy	już	zro bi ło	mu	się	za	ciasno	w	kro ku,	aż	do	mo mentu,	gdy	opuszcza	rękę

na	ko lana,	gwał townie	wciągając	po wie trze	no sem.
Mój	uśmiech	rozciąga	się	od	ucha	do	ucha,	jego	zaś	cał ko wi cie	zni ka	z	twarzy.
I	wte dy	go rąca	at mosfe ra	pry ska.	Wszel kie	oznaki	zwiastu jące,	że	lada	mo ment	rzu ci	się	na	mnie

już	tu taj,	przy	sto li ku,	bezpowrot nie	zni kają,	bo	po jawiają	się	zamó wio ne	przez	nas	dania.
Pio ru nu ję	wzro kiem	kel ne ra.	Mógłbyś,	kolego,	dać	do	zrozu mienia	ku charzowi,	że	jego	tem po	jest	wku rza‐

jące.
Uśmie cha	 się	 le ciut ko	 pod	moim	wy mownym	 spojrze niem,	 a	 po tem	mam ro cze	 coś	 po	wło sku

i	zni ka.
Spo glądam	w	dół	na	po stawio ny	przede	mną	makaron	z	owo cami	mo rza	–	prze grzebki	i	kre wet ‐

ki	 z	 lingu ini.	Mason	ma	na	 swo im	 tale rzu	ogon	ho mara,	kawał	 ste ku	 i	por cję	warzyw.	Wszyst ko



wy gląda	prze pysznie.	Li czy łam	na	or gazm	jeszcze	przed	je dze niem,	ale	to	może	po cze kać.
Nawi jam	por cję	makaro nu	na	wi de lec	i	pod no szę	do	ust.
–	Zawsze	śpię	nago,	Bro oke	–	od zy wa	się	po	ci chu	Mason.
Omal	nie	wy puszczam	z	ręki	wi del ca.
Ach,	ty	słod ki	draniu.
Śmie je	się,	prze żu wając	mię so,	gdy	nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.	Wy gląda	na	bar dzo	zado wo lo ‐

ne go	z	sie bie,	ubawio ny	moją	re ak cją	i	wy raźnie	prze ko nany,	że	to	jemu	udało	się	wy grać	tę	rundę.
Wspo mi nałam	już	kie dyś,	że	prze padam	za	odro bi ną	ry wali zacji?
Po sy łam	mu	najbar dziej	 uro czy	 i	 nie winny	 ze	 swo ich	 uśmie chów,	 jed no cze śnie	 go rączko wo	ob‐

my ślając	swój	następ ny	ruch
Głuptasie,	jesz cze	nie	wiesz,	z	kim	masz	do	czy nienia.



Rozdział	8

Mason

Ko lacja	z	Bro oke	jest	–	de li kat nie	mó wiąc	–	inte re su jąca.
Jeszcze	ni gdy	do tąd	nie	miałem	okazji	przy glądać	się	ko bie cie	do	 reszty	po chło nię tej	 tym,	żeby

mnie	uwieść.	 I	 tak	nie samo wi cie	 sek sownej,	 jak by	od	nie chce nia,	w	każdym	najmniejszym	ru chu
ciała.	 A	 przy	 tym	 cho ler nie	 bły sko tli wej,	 trze ba	 jej	 to	 przy znać.	 Bar dzo	 trud no	mi	 się	 sku pić	 na
rozmo wie,	co	jak	się	do my ślam,	jest	jej	głównym	ce lem.	Do	tego	stop nia,	że	raz	czy	dwa	musi	po ‐
wtarzać	mi	swo je	py tanie.	Chwi lami	głos	więźnie	mi	w	gar dle,	aż	od ru cho wo	rozchy lam	już	i	tak
wcze śniej	 rozpię ty	 koł nie rzyk.	 Go rączko wo	 szu kam	 spo so bów,	 jak	 mógł bym	 zado wo lić	 ją	 tu	 na
miejscu,	w	re stau racji.	Na	przy kład	wśli zgnąć	się	pod	stół	i	do go dzić	jej	ję zy kiem.	Ale	po nie waż	ob‐
rus	 kończy	 się	 dość	wy so ko	nad	pod ło gą,	 opano wu ję	 się	 siłą	woli	 i	 nie	 ru szam	napalo ne go	 tył ka
z	krze sła.
To,	co	te raz	ze	mną	wy prawia,	jest	do kład nie	prze my ślane	i	zaplano wane.	Czu ję	się	jak	na	tor tu ‐

rach,	nie	mo gąc	nic	zro bić.	Je stem	w	stanie	ukryć	erek cję,	ale	nie	po trafię	zapano wać	nad	pod nie ‐
ce niem.	Nic	dziwne go,	sko ro	nawet	spo sób,	w	jaki	trzy ma	dło nie,	gdy	opo wiadam	jej	o	swo ich	dzi ‐
siejszych	zaję ciach,	jest	tak	jed no znacznie	su ge stywny.
–	Chy ba	udało	mi	się	po zy skać	stałą	kliente lę	–	oznajmiam,	od kładając	ser wet kę	na	stół.	–	Na	za‐

ję ciach	po jawia	się	co raz	wię cej	znajo mych	twarzy.	To	bar dzo	do bry	znak.	Właśnie	o	to	naj bar dziej
się	mar twi łem.
Jej	pal ce	mu skają	wgłę bie nie	po mię dzy	obojczy kami,	a	po tem	zsu wają	się	ni żej,	bezwstyd nie	mu ‐

skając	peł ne	pier si.
Oddałbym	wszyst ko,	żeby	tylko	móc	wsu nąć	między	nie	usta.
Uśmie cha	się	sze ro ko.
–	Cał kiem	nie po trzebnie.	Ja	na	przy kład	nie nawi dzę	ćwi czyć,	a	bar dzo	mi	się	spodo bały	two je	za‐

ję cia.	I	nie	tyl ko	ze	wzglę du	na	wi do ki.
Jej	głos	ma	przy	 tym	zu peł nie	neu tral ny	wy dźwięk,	 jak	w	zwy kłej	przy jaciel skiej	po gawęd ce.	To

je dy na	rzecz	w	 tej	ko bie cie,	pod	któ rej	wpły wem	nie	mam	mo mental nie	ocho ty	 rzu cić	 się	na	nią
i	prze le cieć	jej	tu	na	tym	krze śle,	kom plet nie	bez	pamię ci.
Po prawiam	dyskret nie	pod	sto łem	spodnie	w	kro ku.	Dziwne,	że	w	ogó le	je stem	jeszcze	w	stanie

w	miarę	skład nie	od po wiadać	na	jej	py tania,	sko ro	cała	krew	od pły nę ła	mi	z	mó zgu	gdzie	indziej.
–	 Szko da,	 że	 nie	 udało	 ci	 się	 dojść	 na	 ko lejne	 –	 rzu cam,	 nie	 pod no sząc	 ręki	 ze	 swo ich	 ko lan

i	uśmie chając	się	kąci kami	ust.
W	jej	oczach	po jawiają	się	nie sfor ne	bły ski.	Do pi ja	reszt kę	wina.
–	Fantastyczny	po mysł.	Bar dzo	chciałabym	dojść.



No	pięk nie.	I	tak	się	kończą	nie winne	po gaduszki.	Sami	się	jej	pod ło ży li śmy	–	ja	i	mój	pul su jący
bo le śnie	pe nis.
Bro oke	par ska	śmie chem,	wy gi nając	ple cy	i	wy py chając	pier si	do	przo du,	żeby	od gar nąć	wło sy	na

jed no	 ramię.	Gapię	 się	na	nią	 już	otwar cie,	 kom plet nie	 się	nie	kry jąc.	Chy ba	 tyl ko	nagły	wy buch
po żaru	mógł by	mnie	skło nić	do	ode rwania	od	niej	oczu.
–	Ile	masz	lat?
Zer kam	na	nią	gwał townie,	o	mało	nie	par skając	śmie chem	na	ten	nagły	prze skok	–	od	sek su	do

mo je go	wie ku.	Cóż	za	uro cza	ory gi nal ność.
–	Dwadzie ścia	dzie więć.	A	ty?
–	Zgad nij.
Tym	 razem	nie	 je stem	 już	w	 stanie	po wstrzy mać	 śmie chu.	Ki wam	 jed no cze śnie	 gło wą	na	 znak

po dzię ko wania	 kel ne ro wi,	 któ ry	wró cił	 z	moją	 kar tą	 kre dy to wą	 i	wy dru kiem	do	 pod pi su.	 Po tem
po trząsam	prze cząco	gło wą.
–	Bro oke,	mam	sie dem	sióstr.	Zdąży łem	się	nauczyć,	że	 le piej	nie	zgady wać	wie ku	ko bie ty,	 je śli

nie	chcę	stracić	mę skich	klejno tów.	Najle piej	sama	mi	po wiedz.
–	Oj,	daj	spo kój	–	obu rza	się.	–	Zacznij	od	ni skiej	liczby.
–	Szesnaście.
–	Oszalałeś?	–	Par ska	śmie chem,	zaty kając	dło nią	usta.
Wy pro sto wu ję	 się	 na	 krze śle	 i	 pod pi su ję	 po twier dze nie	 z	 kar ty,	 przy glądając	 się,	 jak	 wol no

opuszcza	rękę,	od słaniając	wy raźnie	zaró żo wio ne	po liczki.
–	Nie	wy głu piaj	 się.	 –	Zaci ska	war gi,	 tłu miąc	 rozbawio ny	uśmiech	 i	 zastę pu jąc	go	ostrze gawczą

miną.
Wzru szam	ramio nami,	wstaję	od	sto li ka	i	wy ciągam	do	niej	rękę.
–	Kazałaś	mi	zgady wać,	to	raz	spró bo wałem.	A	te raz,	pro szę,	po wiedz,	ile	naprawdę	masz	lat,	że ‐

bym	nie	mu siał	się	czuć	jak	pe do fil.
Po daje	mi	dłoń	i	razem	ru szamy	do	wyjścia.	Jej	ło kieć	lek ko	przy wie ra	do	mo je go	boku.
–	 O	 nie,	 nie.	 Po do basz	 mi	 się	 taki	 po de ner wo wany.	 Choć	 nie ład nie	 pro wadzać	 się	 z	 mało latą

i	jeszcze	poić	ją	al ko ho lem.
–	Bro oke	–	nale gam.
–	Naprawdę,	Mason,	nie	wiem,	co	na	to	po wie dzą	moi	ro dzi ce.
Kie dy	wy cho dzi my	na	ze wnątrz,	 zatrzy mu ję	 się	gwał townie	na	chod ni ku,	a	Bro oke	od wraca	 się

do	mnie	ze	zdzi wio ną	miną.
Się gam	do	kie sze ni	po	klu czy ki,	wzru szając	obo jęt nie	ramio nami.
–	No	cóż,	mówi	się	trud no.	Miałem	zamiar	z	tobą	po jeździć	i	po szu kać	jakie goś	ustronne go	miej‐

sca,	żeby	wsu nąć	ci	gło wę	mię dzy	nogi,	ale	w	tej	sy tu acji	to	wy klu czo ne.	Mu szę	jak	najszybciej	od ‐
stawić	 cię	 do	domu.	Na	pewno	miałaś	 przy kazane	 już	dawno	 temu	być	 z	 po wro tem,	 a	mnie	nie
uśmie cha	się	wy lądo wać	w	wię zie niu.
–	Dwadzie ścia	pięć.	–	Bro oke	chwy ta	mnie	za	nad gar stek	i	przy ciąga	do	sie bie,	jej	pier si	opie rają



się	 te raz	 o	moją	 klat kę.	 Do	mo ich	 uszu	 do bie ga	 jej	 przy śpie szo ny,	 nie cier pli wy	 od dech.	 –	Mam
dwadzie ścia	pięć	lat,	wszyst ko	zgod nie	z	prawem.	Uwiel biam	ustronne	miejsca	i	gło wy	mię dzy	no ‐
gami.	Zwłaszcza	two ją.	Je stem	pewna,	że	bę dzie	jej	tam	cał kiem	przy jem nie.	–	Jej	ciałem	wstrząsa
ner wo wy	śmiech.
Opuszczam	dło nie	na	jej	bio dra.	Nie	pod no si	gło wy,	wpatru je	się	w	moją	szy ję,	jak by	rozmyśl nie

uni kała	mo je go	wzro ku,	a	tyl ko	sku bie	od	nie chce nia	moją	po lówkę.
Bar dzo	mi	się	w	tym	mo mencie	po do ba	–	łagod na	i	de li kat na,	zu peł nie	inna	niż	na	co	dzień.	Lu ‐

bię	so bie	wy obrażać,	że	zacho wu je	się	tak	tyl ko	przy	mnie.	Że	może	nawet	tro chę	ją	de pry mu ję,	bo
nie	jest	do	końca	pewna,	co	się	mię dzy	nami	dzie je.
Nachy lam	się,	żeby	po cało wać	ją	w	czo ło.
–	Szu kamy	więc	tego	miejsca?	Chciał bym	po czuć	na	ję zy ku	twój	smak.
Chwie je	się	lek ko	na	no gach,	a	po tem	rzu ca	ochry płe	„tak”,	bie rze	mnie	za	rękę	i	po ciąga	za	sobą

po	chod ni ku.
Splatam	po wo li	 swo je	 pal ce	 z	 jej	 pal cami.	Mi jamy	po	dro dze	kil ka	 skle pów,	 a	 tak że	mój	 samo ‐

chód.
Robi	się	ciekawie.
–	Masz	coś	konkret ne go	na	my śli?	–	chcę	wie dzieć.
Mam	wraże nie,	 że	pro wadzi	mnie	w	 jakieś	 znane	 so bie	miej sce,	 peł nym	de ter mi nacji	 kro kiem.

Kro kiem	ko goś,	kim	kie ru je	po żądanie.
Wzru sza	lek ko,	nie mal	nie wi docznie	ramio nami.
–	Może.	–	Uśmie cha	się	do	mnie.	Światło	księ ży ca	prze śli zgu je	się	po	jej	po liczku,	w	któ rym	kry je

się	mały	do łe czek.	–	By łam	w	tej	oko li cy	kil ka	mie się cy	temu	z	Dy lan	i	naszą	paczką.	Przy szła	też
Juls	i	jej	dzie ciaki.	Zabrali śmy	je	w	pewne	miejsce,	tu	nie dale ko,	a	te raz	chciałam	po kazać	je	to bie.
–	Naprawdę?
Nie	po trafię	ukryć	rozrzewnie nia	w	gło sie.	Czu ję	przy jem ne	cie pło	prze pły wające	wzdłuż	krę go ‐

słu pa.
To	 zadzi wiająco	 oso bi ste	 jak	 na	 Bro oke.	 A	 ja	 bar dzo	 chcę,	 żeby	 po zwo li ła	mi	 po znać	wszyst kie

szcze gó ły	ze	swo je go	ży cia,	nawet	te	najdrobniejsze.
–	Nie	spo dzie waj	się	cu dów.
Moje	uczu cie	trium fu	słabnie.	Prze cze su ję	wło sy	szybkim	ru chem	dło ni.
Uspo kój	się,	ko le go.	Od puść	jej	tro chę,	co?
Bro oke	od chrząku je,	po	czym	wy jaśnia:
–	Zabawne.	Kie dy	by łam	tam	wcze śniej,	nie	miałam	w	gło wie	żad nych	brud nych	my śli,	nic	z	tych

rze czy.	Uch,	ohy da.	Prze cież	były	z	nami	dzie ci.	To	za	wie le,	nawet	jak	na	mnie.	A	te raz?	–	Po trząsa
gło wą,	cmo kając	z	zado wo le niem,	gdy	prze cho dzi my	przez	uli cę.	–	Same	świństewka.	Aż	się	tro chę
de ner wu ję.
Pro stu ję	się	zaintry go wany	i	przy ciągam	ją	do	sie bie,	żeby	objąć	ją	ciasno	ramie niem	w	talii	i	po ‐

czuć	przy śpie szo ny	rytm	jej	ser ca.	Przy ci skam	usta	do	jej	wło sów	–	pach ną	mio dem	i	wani lią.



–	Moja	słod ka	Bro oke.	Lu bię,	jak	się	stre su jesz.	Je steś	wte dy	ze	mną	bar dziej	szcze ra.
Pod ry wa	gło wę	do	góry,	marszcząc	brwi.
–	Co	takie go?	A	niby	kie dy	się	przy	to bie	de ner wo wałam?
Wy daje	się	jej,	że	tego	nie	wi dzę.	Że	nie	do strze gam,	jak	zrzu ca	z	sie bie	wierzch nią	po wło kę	swo ‐

jej	ży wio ło wej	oso bo wo ści,	żeby	złapać	od dech	i	na	mo ment	zwol nić.	Spojrze nie	sze ro ko	otwar tych
ze	zdu mie nia	oczu,	kie dy	bio rę	 ją	za	rękę	 lub	się	 jej	przy glądam,	prze znaczo ne	nie	dla	mnie,	ale
raczej	dla	niej	samej,	zdezo riento wanej	i	lek ko	ostrożnej.	To	krót ko trwałe	i	ulot ne	chwi le,	przy zna‐
ję,	z	któ rych	szybko	się	otrząsa,	ale	ja	je	do sko nale	wi dzę.
Przy wie ram	pal cami	do	jej	bio dra.
–	W	tam tym	zauł ku,	kie dy	cię	po cało wałem.	Kie dy	wpadam	do	two jej	pracy,	choć	chy ba	najbar ‐

dziej	za	pierwszym	razem.	By łaś	tro chę	zde pry mo wana,	co	nie?	–	Uśmie cham	się	do	niej.	–	Ja	też.
Czu łem	ten	po cału nek	na	war gach	przez	calut ki	dzień.
Rozchy la	lek ko	usta,	ze śli zgu jąc	się	wzro kiem	na	moje	usta.
–	Tak	–	po twier dza	na	ury wanym	wy de chu.
Żad ne go	 py tania	 ani	 sprze ci wu.	 Nie	 pyta,	 czy	 naprawdę	 tak	 my ślę,	 choć	 to	 jasne	 jak	 słońce.

Szcze rze	mó wiąc,	wąt pię,	czy	prze stałem	już	czuć	tam ten	po cału nek,	czy	kie dy kol wiek	to	nastąpi.
Zgadza	się	ze	mną	bez	sło wa,	jak by	po zby ła	się	ko lejnej	po wło ki.	Chciał bym,	żeby	już	na	zawsze

po zo stała	tak	otwar ta	i	po zbawio na	obaw,	że	się	przede	mną	od słania	–	za	mocno,	za	wcze śnie,	za
szybko.	 Pragnę,	 żeby	 po dzie li ła	 się	 ze	 mną	 wszyst ki mi	 swo imi	 tajem ni cami,	 bez	 cie nia	 wsty du
i	z	uf no ścią,	że	nie	tyl ko	do ce nię	każdą	chwi lę	szcze ro ści,	ale	będę	je	chro nił.
Zanim	jed nak	otwie ram	usta,	żeby	po pro sić	 ją,	by	rozwi nę ła	swą	 lako niczną	od po wiedź,	Bro oke

kładzie	mi	dłoń	na	pier si	i	zatrzy mu je	się	w	miejscu.
–	To	tu taj.
Pod no szę	wzrok	na	bu dy nek,	przed	któ rym	sto imy.	Zawie szo ny	na	nim	wiel ki	neon	pul su je	ryt ‐

micznie	 jaskrawy mi	ko lo rami.	Do	środ ka	 i	na	ze wnątrz	raz	po	raz	wbie gają	 i	wy bie gają	dzie ciaki
z	bi le tami	i	zabawkami	w	rę kach.
Tu taj?	Co	jej	przy szło	do	gło wy?	Ni gdy	w	ży ciu	bym	na	coś	takie go	nie	wpadł.	Uśmie cham	się	lek ‐

ko	do	Bro oke,	zataczając	dło nią	kół ko	na	jej	ple cach.
–	Bę dzie my	grać	w	krę gle?	W	takim	razie	mu szę	cię	ostrzec,	że	lu bię	ry wali zację.	Zwy kle	nie	daję

damie	fo rów	tyl ko	dlate go,	że	gra	z	face tem.	To	nie	by ło by	uczci we.
Staje	na	pal cach,	przy su wa	bar dzo	bli sko	twarz	do	mo jej	twarzy	i	prze ciąga	swo ją	drobną	dło nią

po	moim	ramie niu.
–	Zdradzę	ci	małą	tajem ni cę,	Mason	–	mru czy,	owie wając	mój	po li czek	swo im	go rącym,	namięt ‐

nym	od de chem.
Uśmie cham	się	lek ko	i	po chy lam	gło wę.
–	Taaak?	A	jaką?
–	Nie	 je stem	damą.	Dale ko	mi	 do	niej.	 Zaraz	 się	 o	 tym	prze ko nasz	 –	woła,	 chwy tając	mnie	 za

rękę	i	po ciągając	za	sobą	do	centrum	rozrywki.



W	prze stronnym	wnę trzu	jest	ciem no	i	panu je	okrop ny	zgiełk	–	do pingu jące	dźwię ki	z	au to ma‐
tów	do	gier	wplatają	 się	w	dud niącą	z	gło śni ków	mu zy kę.	Obok	nas	raz	po	raz	prze bie gają	 ro ze ‐
śmiane	i	ki piące	ener gią	dzie ciaki.	Pod	ścianami	sto ją	grup ki	ro dzi ców	po grążo nych	w	rozmo wach,
a	jed no cze śnie	obser wu jących	czujnym	okiem	har cu jące	po tom stwo.
Rozglądam	się	do oko ła,	stwier dzając,	że	oprócz	obsłu gi	je ste śmy	z	Bro oke	w	tym	przy byt ku	je dy ‐

ny mi	do ro sły mi	bez	dziecka	pod	opie ką.
Co,	u	diabła,	wpadło	jej	do	gło wy,	żeby	mnie	tu	przy pro wadzić?
Ciągnie	mnie	 za	 sobą	na	 tyły	 sali,	 a	 po tem	w	głąb	dłu gie go	ko ry tarza.	Nagle	 z	 bocznych	drzwi

wy łania	się	mło dy	chło pak	z	identy fi kato rem	na	pier si	i	ru sza	w	naszą	stro nę.	Kiwa	na	mnie	gło wą
i	pyta	Bro oke,	w	czym	może	jej	po móc.
–	To ale ty.	–	Brzmi	to	bar dziej	jak	stwier dze nie,	a	nie	py tanie,	co	ma	su ge ro wać,	że	jest	tu	stałym

by wal cem.	Chło pak	do cho dzi	chy ba	do	tego	same go	wnio sku,	bo	bez	sło wa	ru sza	dalej	w	prze ciw‐
nym	kie runku	niż	my.
Przed	nami	otwie rają	 się	 jakieś	drzwi.	Wi dząc	 za	nimi	dwo je	 innych,	 tym	 razem	z	 charak te ry ‐

styczny mi	znaczkami,	już	chcę	ru szyć	w	ich	kie runku,	ale	Bro oke	od wraca	się	w	prze ciwną	stro nę.
–	Tędy.	–	Uno si	rękę	i	kiwa	na	mnie	pal cem	na	znak,	że	mam	iść	za	nią.
Marszczę	brwi,	pod cho dząc	do	niej	bli żej.
–	Więc	nie	szu kamy	 łazie nek?	Tro chę	się	 już	w	tym	wszyst kim	po gu bi łem,	Bro oke.	O	co	 tu	na‐

prawdę	cho dzi?
Uśmie cha	się	do	mnie	przez	ramię,	machając	lek ce ważąco	ręką.
–	 Łazienki	 są	 już	 nie co	 ograne,	 nie	 sądzisz?	 Czy	 tam	 to ale ty,	 jak	wo lisz	 je	 nazy wać.	 Każdy	 się

w	nich	obmacu je.	Je stem	pewna,	że	to bie	też	się	to	zdarzy ło.
–	Nie	–	pro te stu ję,	 lek ko	zszo ko wany	jej	stwier dze niem.	–	Pu bliczne	to ale ty,	zwy kle	nie zbyt	czy ‐

ste?	Czyżbym	nie	wie dział,	że	coś	tracę?
Zatrzy mu je my	się	przed	nie wiel kim	po mieszcze niem,	w	któ rym	panu ją	egip skie	ciem no ści.	Pod ‐

no si	gło wę	i	spo gląda	na	mnie	sze ro ko	otwar ty mi	oczami.
–	Och,	daj	spo kój	i	się	przy mknij.	Nie	ro bi łeś	nic	z	tych	rze czy	w	to ale cie?	Ni gdy?
Krę cę	prze cząco	gło wą.
–	Żad nych	ro bó tek	ręcznych	z	kum plami?
–	Jaja	so bie	ro bisz?	–	Przy glądam	się	ze	zdzi wie niem	jej	twarzy,	na	któ rej	malu je	się	rozbawie nie.

–	Ro bót ki	ręczne?	Z	kum plami?	Naprawdę	trafi łaś	na	coś	takie go	w	to ale cie?	Bo	ja	za	cho le rę.
Chi cho cze,	opuszczając	gło wę	na	moje	ramię.
–	No	wiesz,	nie	zapo mi naj,	że	mieszkam	z	dwo ma	face tami.	Trze panie	ko nia	w	naszej	chacie	to

nor ma.	Sper ma	do słownie	lata	w	po wie trzu.	Ciężko	mi	przejść	ze	swo je go	po ko ju	do	kuch ni,	żeby
w	coś	nie	wdep nąć.
–	Mó wisz	se rio?!
Co	jest	grane?!
Po znałem	obu	kum pli	Bro oke,	u	któ rych	 się	zatrzy mała.	Sym patyczni	 face ci,	 takie	mam	wraże ‐



nie.	Wy glądają	na	zako chanych	po	uszy	i	bar dzo	so bie	od danych,	więc	jak	zakładam,	nie	inte re su ją
ich	trójkąty.	Ale	je śli	się	mylę	i	oni	fak tycznie	ganiają	przy	niej	z	wy wie szo ny mi	fiu tami,	to	bę dzie ‐
my	mie li	spo ry	pro blem.
Śmie je	się	gło śniej,	aż	jej	wtu lo ne	we	mnie	drobne	ciało	całe	drży.	Pod no si	gło wę	i	mu ska	war ga‐

mi	moją	szy ję.
–	Wi dzę,	że	się	prze razi łeś.	Spo kojnie,	tyl ko	żar to wałam.	Joey,	co	prawda,	ni cze go	się	nie	wsty dzi

–	 pod	 tym	wzglę dem	mamy	wie le	wspól ne go	 –	 ale	 Bil ly	 zawsze	 zamy ka	 drzwi	 sy pial ni	 na	 klucz
i	bar dzo	so bie	ceni	pry wat ność.	Ni cze go	u	nich	nie	wi działam.	Je dy nie	sły szałam.
–	To	kie dy	się	wy pro wadzasz?	–	Nachy lam	się,	żeby	ją	po cało wać.	–	Ju tro?
Prze wracając	oczami,	od ry wa	się	ode	mnie	i	wbie ga	do	ciem ne go	po mieszcze nia,	a	po tem	prze ‐

su wa	dło nią	po	 ścianie,	 zapalając	 światło.	Wcho dzę	za	nią	do	 środ ka	–	okazu je	 się,	 że	 to	ko lejna
sala	gier.	Planszówki,	pił karzy ki,	cym ber gaj,	bi lard.	Je stem	zasko czo ny,	że	nie	ma	tu	żad nych	dzie ‐
ci.	W	ich	wie ku	czuł bym	się	tu taj	jak	w	raju.
–	Ta	sala	chy ba	wy najmo wana	jest	tyl ko	na	uro dzi ny	i	jakieś	pry wat ne	im pre zy.	Nie	jest	do stęp na

dla	wszyst kich	i	dlate go	ni ko go	z	ze wnątrz	tu	nie	wpuszczają	–	od po wiada	Bro oke	na	moje	nie me
py tanie,	prze chadzając	się	mię dzy	sto łami.
Przy staję,	żeby	le piej	się	jej	przyjrzeć.
Ciem ne	 loki	 opadające	 luźno	 na	 ple cy,	 obci sła	 czar na	 spód ni ca	 pod kre ślająca	 jej	 smu kłą	 talię

i	diabel nie	zgrabny	ty łe czek.	Od wraca	się	nagle	w	moją	stro nę,	więc	po wo li	uno szę	gło wę	i	wi dzę
jej	 lek ki	 uśmiech.	Do brze	wiem,	 że	 przy łapała	mnie,	 jak	 bezwstyd nie	 się	 na	 nią	 gapię,	 ale	wcale
mnie	to	nie	mar twi.	Mam	wraże nie,	że	jej	się	to	po do ba.
–	Wiesz,	co	to	jest?	–	Zde cy do wanym	ru chem	od su wa	czer wo ną	zasło nę	ustawio nej	w	kącie	bud ki

fo to graficznej,	a	po tem	opie ra	dłoń	na	bio drze.	–	Py tam	o	to,	czy	macie	po dobne	w	Au stralii,	czy
to	tyl ko	ame ry kańska	trady cja?	No	wiesz,	coś	w	sty lu	sztucznych	ogni	na	czwar te go	lip ca.
Pod cho dzę	bli żej	z	zaintry go wanym	uśmie chem.
–	Świę to	wasze go	unie zależnie nia	się	od	wy spiarzy?	Będę	się	bawił	razem	z	wami.
Prze chy la	gło wę	z	nie pewną	miną.
–	Wy spiarzy?
–	Ango li.	Bry tyjczy ków.	I	pewnie,	że	mamy	fo to bud ki.	Są	dość	po pu lar ne	na	we se lach	i	różnych

im pre zach,	co	nie?	Lu dzie	ro bią	so bie	w	nich	zdję cia	z	jaki miś	głup ko waty mi	gadże tami.
–	Zdarza	się.
Wy ciągam	rękę	i	do ty kam	wierzchem	dło ni	jej	gład kie go	ramie nia.	Mój	uśmiech	łagod nie je.
–	Co	my	tu	ro bi my,	Bro oke?	Chcesz,	że by śmy	zro bi li	so bie	zdję cie?
Czu ję	w	pier siach	ukłu cie,	po	moim	cie le	rozcho dzi	się	przy jem ny	dreszczyk,	a	w	gło wie	zaczy na

pul so wać.	Czyżby	chciała	mieć	pamiąt kę	z	nasze go	pierwsze go	wspól ne go	wie czo ru?	Coś,	co	zacho ‐
wa,	żeby	po tem	móc	po wspo mi nać?
Zdję cie	z	naszych	po cząt ków...
Nie samo wi te,	 jak	bar dzo	coś	takie go	mi	się	marzy.	Jak	mocno	mnie	wzię ło.	Nie	tyl ko	ona	z	na‐



szej	dwójki	czu je	się	z	tym	wszyst kim	nie pewnie.
Bro oke	wcho dzi	do	bud ki,	któ ra	okazu je	się	więk sza,	niż	się	spo dzie wałem.	Pewnie	jest	prze zna‐

czo na	dla	grup,	nie	tyl ko	po je dynczych	osób	czy	par.	W	sam	raz	na	przy ję cie	uro dzi no we	dzie cia‐
ków.
Bro oke	od wraca	się	do	mnie,	uśmie cha	się	kąci kiem	ust.
–	To	jest	właśnie	ustronne	miejsce.	Miejmy	nadzie ję,	że	obsłu ga	ma	wy star czająco	dużo	ro bo ty	na

ze wnątrz	i	nikt	nie	bę dzie	nam	prze szkadzać.	–	Wy ciąga	do	mnie	otwar tą	dłoń,	któ ra	le ciut ko,	ale
zauważal nie	drży.	–	Po trze bu ję	parę	jed no do laró wek.	Masz	coś?
Przy glądam	się	 jej,	 zastanawiając,	 czy	 to	dla	niej	 coś	no we go,	 cze go	nie	 ro bi ła	ni gdy	wcze śniej.

Może	ta	czaru jąca	i	po ciągająca	ko bie ta	chce	po dzie lić	się	ze	mną	swo im	pierwszym	tego	ro dzaju
do świad cze niem.
Po dejmu ję	jej	grę.
Wyjmu ję	port fel	i	po daję	jej	kil ka	bank no tów.	Ale	gdy	pró bu ję	do	niej	do łączyć,	zatrzy mu je	mnie,

kładąc	dło nie	na	mo ich	pier siach,	i	nie	po zwala	wejść	do	środ ka.
–	 Idź	po	zdję cia.	Z	dru giej	 stro ny.	–	Wskazu je	gło wą	umieszczo ny	na	ze wnątrz	panel	z	po dłuż‐

nym	otwo rem.
Spo glądam	na	nią	z	re zer wą,	ale	nie	pro te stu ję.	Może	chce	po daro wać	mi	najpierw	swo je,	zanim

zro bi my	wspól ne.
Ma	gło wę	na	kar ku.	Oczy wi ście,	że	bar dzo	chcę	mieć	jej	zdję cia.
Ro bię	krok	w	tył,	ki wając	po taku jąco	gło wą.
–	W	po rząd ku.
Bro oke	 zaciąga	 się gającą	 prawie	 do	 samej	 pod ło gi	 zasło nę,	 więc	 cał kiem	 tracę	 ją	 z	 oczu.	 Staję

z	boku,	opie rając	się	ple cami	o	panel,	i	cze kam.	Zza	zasło ny	do bie ga	ci che	szu ranie	i	trzask	mi gaw‐
ki.	Po	nim	w	kil ku se kundo wych	od stę pach	rozle gają	się	jeszcze	trzy	pstryk nię cia.	Od	razu	staje	mi
przed	oczami	Bro oke,	 jak	zmie nia	po zy cję,	od	nie winnej,	może	 lek ko	fry wol nej	po	 jakieś	zu peł ne
wy głu py.	Na	pod ło dze	u	 stóp	wi dzę	kil ka	nastę pu jących	po	 so bie	 bły sków	 jasne go	 światła.	Zakła‐
dam	ręce	na	pier siach	i	od su wam	się	od	pane lu,	a	wte dy	sły szę	za	ple cami	sze lest.
Się gam	do	otwo ru	w	pane lu	i	wyjmu ję	se rię	zdjęć.
Niech.	Mnie.	Jasny.	Szlag.
–	O,	kur wa	–	stę kam,	czu jąc	jak	mój	pe nis	mo mental nie	staje	w	go to wo ści	na	wi dok	czte rech	fo ‐

to grafii	Bro oke.	Bez	stani ka,	szczy piącej	swo je	ró żo we	sut ki	i	li żącej	skó rę	na	pier siach.	Wy pi nają‐
cej	zgrabny	ty łe czek	do	obiek ty wu	i	do gadzającej	so bie	dwo ma	pal cami.	Spo glądającej	przez	ramię
w	zapamię taniu	i	z	rozsze rzo ny mi	źre ni cami.	Rozpalo nej	i	roznamięt nio nej,	z	czer wo ny mi	war ga‐
mi	rozchy lo ny mi	w	westchnie niu	lub	w	jęku.
To	wszyst ko	prze znaczo ne	jest	tyl ko	dla	mnie.	Ofiaro wu je	mi	swo je	ciało	utrwalo ne	na	zdję ciach,

nie	tyl ko	po	to,	że bym	mógł	je	te raz	po dzi wiać,	ale	zacho wać	na	później,	pod nie cać	się	jego	wi do ‐
kiem	i	ro bić	przy	nich	to,	co	tyl ko	zapragnę.
Szar pię	gwał townie	zasło nę	i	wcho dzę	do	bud ki.	Zasłaniam	nas	przed	wi do kiem	obcych,	rzu cam



zdję cia	na	ławkę	i	obejmu ję	dłońmi	jej	twarz.
Jej	pier si	nadal	są	nagie,	a	spód ni ca	pod ciągnię ta	wy so ko.	Dy szy	nie przy tom nie	z	rozko szy,	jaką

sama	so bie	przed	chwi lą	sprawi ła.
Prze śli zgu ję	usta	po	jej	war gach.
–	Rany,	Bro oke,	chcesz	mnie	zabić	czy	co?	Ale	z	cie bie	ko ciak.	–	Wy daje	z	sie bie	zbo lały	jęk,	gdy

cału ję	jej	po li czek	i	ssę	skó rę	tuż	pod	uchem.	Wy czu wam	na	ję zy ku	słod ki	smak.	Obejmu ję	obie ma
dłońmi	jej	pupę,	mru cząc	w	jej	szy ję.	–	Zaje bi ście	smaku jesz,	jak	jed na	z	tych	two ich	słynnych	babe ‐
czek.
–	To	mój	bal sam	do	ciała,	wani lio wy.	Jest	jadal ny.
–	Cho le ra,	nawet	mi	nie	mów.
Czu ję	pul so wanie	w	kro ku,	tak	sil ne,	aż	zaci skam	kur czo wo	po wie ki.
Weź	się	w	garść,	ko leś.	Prze cież	nie	chcesz	się	z	nią	śpie szyć.
Bro oke	zaśmie wa	się	pro sto	w	moje	ucho.
–	Cze mu	nie?	Jest	dla	cie bie.	Mo żesz	li zać	do	woli.
Od chy lam	się	do	tyłu	i	pod no szę	jej	dłoń	do	ust,	cału jąc	ko niuszki	pal ców.
–	Mason...	–	szep cze,	przy su wając	się	bli żej,	a	po tem	cału je	i	ssie	mój	ję zyk.	Jej	mięk kie	usta	co ‐

raz	mocniej	i	zachłanniej	rozgniatają	moje	war gi.	Smaku ją	wi nem,	któ re	pi li śmy	wcze śniej,	jak	cie ‐
płe	i	dojrzałe	owo ce.	Przy gry zam	jej	war gę,	aż	gło śno	wzdy cha,	od chy lając	gło wę	do	tyłu	i	ocie rając
się	peł ny mi	pier siami	o	moją	ko szul kę.	Po tem	robi	to	samo	co	ja	–	prze lot ne	ukłu cie	bólu,	od	któ ‐
re go	wy ry wa	mi	się	jęk.	Kle pię	ją	w	pupę,	rozko szu jąc	się	do ty kiem	jej	drżące go	ciała.
Oho,	widzę,	że	się	jej	spodobało.
Jej	 cie płe	dło nie	wpeł zają	pod	moją	ko szul kę	 i	prze śli zgu ją	 się	po	brzu chu,	wbi ja	mi	paznok cie

w	skó rę.	Zaci ska	pal ce	na	mo ich	bio drach,	przy ciągając	mnie	bli żej	i	ani	na	mo ment	nie	od ry wając
warg	od	mo ich	ust.
–	Nie zno śna	diabli ca.	Siadaj,	chcę	cię	tam	po cało wać.	–	Wsu wam	rękę	mię dzy	jej	uda,	dru gą	dło ‐

nią	obejmu ję	jej	pierś	i	namięt nie	ją	ugniatam.
Osu wa	się	na	ławkę,	spo glądając	mi	w	oczy.	Klę kam	przed	nią	na	ko lana,	rozsu wam	jej	uda	i	sa‐

do wię	się	mię dzy	no gami.
–	By łaś	mo kra,	zanim	zaczę łaś	to	so bie	ro bić?	–	py tam,	nachy lając	się	i	li żąc	ją	mię dzy	pier siami.

Zaci skam	usta	na	 jed nym	z	sut ków,	aż	wy gi na	ple cy	w	 łuk	 i	chwy ta	mnie	kur czo wo	za	wło sy.	 Jej
od dech	gwał townie	przy śpie sza	i	robi	się	ury wany.	Le d wo	sły szal ne	„tak”	więźnie	jej	w	gar dle,	gdy
przy gry zam	lek ko	stward niały	czu bek.
Zdaję	so bie	sprawę,	że	w	każdym	mo mencie	ktoś	może	wejść	do	sali.	Wy star czy,	że	zo baczy	moje

od wró co ne	sto py	i	usły szy	namięt ne	po ję ki wania	Bro oke,	a	z	pewno ścią	sprawdzi,	co	się	dzie je	za
zasło ną.
Jak	zacho wałaby	się	wte dy	Bro oke?	Ode pchnę ła	mnie?	Zakry ła	pier si,	pod czas	gdy	ja	nie	prze sta‐

wał bym	jej	pie ścić	ustami?	Może	wcho dząc	tu,	drżała	nie	tyl ko	dlate go,	że	robi	coś	takie go	pierw‐
szy	raz?	Może	jest	świado ma	ry zy ka,	jakie	po dejmu je my,	ro biąc	tu taj	to,	co	bez	pro ble mu	mo gli by ‐



śmy	zro bić	w	czte rech	ścianach,	za	zamy kany mi	na	klucz	drzwiami.
Nie zbyt	mi	 się	 uśmie cha,	 że	 ktoś	mógł by	 ją	 te raz	 zo baczyć,	 bez	 stani ka	 i	 szczy tu jącą	w	mo ich

ustach,	ale	bar dzo	tego	pragnę.	Chcę	po zo stać	na	zawsze	w	jej	wspo mnie niach	z	tej	chwi li.
Ci chym	i	ochry płym	gło sem	zaczy na	mnie	błagać.
Jeszcze.	Chodź.	Jeszcze.	Tak.
–	 Jak	mo kra?	–	py tam,	cału jąc	 jej	brzuch	 i	 li żąc	skó rę	na	bio drze.	Sło dycz	bal samu	rozpły wa	się

w	moim	gar dle,	aż	krę ci	mi	się	w	gło wie	i	kom plet nie	się	zatracam.
Ależ	ona	cu downie	smaku je.	I	pach nie.
–	B-b-bar dzo.	Aż	kapało	mi	po	no dze.
–	O	 rany,	 Bro oke...	 –	 stę kam	 i	 po chy lam	 gło wę.	Nie	 od ry wając	 oczu	 od	 jej	 twarzy,	 przy ci skam

usta	do	wnę trza	jej	uda.	–	Tu taj?	–	chcę	wie dzieć,	otwie rając	usta	i	ssąc	de li kat ną	skó rę.
Po taku je,	rozchy lając	usta	i	wcze piając	pal ce	w	moje	wło sy.
–	Wy żej	też.
Uśmie cham	się,	nie	od ry wając	ust	od	jej	ciała.
–	Jasne.	Ale	na	razie	chciał bym	cię	cało wać	tu taj.	Mogę?
–	Mmm...	–	Szar pie	lek ko	moje	wło sy.	–	Nie.	Przejdź	wy żej.	Skosztuj	mnie.
–	Już	to	ro bię.
Prze no szę	usta	na	dru gie	udo	i	nie śpiesznie	wo dzę	po	nim	ję zy kiem	co raz	wy żej,	cału jąc	 i	 li żąc

skó rę.	Bro oke	ani	na	mo ment	nie	od ry wa	ode	mnie	swo ich	znie walających	orze cho wych	oczu,	sze ‐
ro ko	otwar tych	i	pło nących	po żądaniem.
–	Po baw	się	cy cuszkami	–	pro szę	ją,	dmu chając	lek ko	w	łech taczkę.
Z	ci chym	ję kiem	bie rze	je	w	dło nie	i	uno si,	a	po tem	ugniata	pal cami	sut ki.	Zakładam	jej	nogi	na

swo je	ramio na	i	przy ci skam	nos	do	łech taczki,	wciągając	z	lu bo ścią	jej	zapach.	Mru gam	intensyw‐
nie,	zer kając	do	góry,	i	wi dzę,	jak	na	jej	twarzy	po jawia	się	wy raz	uznania.
Jest	pięk na	–	jej	zapach,	smak	i	zamglo ne	spojrze nie,	jakim	mnie	w	tym	mo mencie	obdaro wu je.
–	Po wiedz	coś	–	szep cze,	ugniatając	dłońmi	pier si.
Prze ciągam	wol no	ję zy kiem	po	łech taczce,	przy my kając	z	rozko szy	po wie ki.
–	Mi	stai	ro vi nando.
Doprowadzasz	mnie	do	zgu by.
Jej	oczy	otwie rają	się	odro bi nę	sze rzej.
–	Co	to	znaczy?
Już	otwie ram	usta,	ale	uci sza	mnie,	kładąc	na	nich	pal ce.
–	Nie	–	szep cze,	wol no	co fając	dłoń	i	z	po wro tem	kładąc	ją	na	pier siach.	–	Nie	mów,	nie	chcę	wie ‐

dzieć.
A	więc	 jed nak	po jawia	się	cień	pani ki,	 jej	nie od łącznej	 to warzyszki	w	chwi lach,	gdy	zaczy na	od ‐

czu wać	 coś	 no we go,	 coś,	 cze go	 wcze śniej	 nie	 do znała.	 Zasłania	 się	 nią	 przede	 mną	 jak	 tar czą
ochronną,	do	mo mentu	aż	dojdzie	do	wnio sku,	że	może	bezpiecznie	po zwo lić	so bie	po	pro stu	ze
mną	być.



Będę	 cze kał.	W	miejscu	 czy	 po su wając	 się	 stop nio wo	 do	 przo du,	wszyst ko	mi	 jed no.	 Chcę	 być
tam,	gdzie	ona.
Spo glądając	jej	w	oczy,	nachy lam	się	po nownie	i	wsu wam	swo je	usta	mię dzy	jej	nogi.	Bro oke	od ‐

rzu ca	gło wę	do	tyłu	z	prze ciągłym	westchnie niem	i	zaczy na	ci cho	po ję ki wać.	Mię śnie	jej	ud	napi na‐
ją	się,	a	pal ce	nie przy tom nie	szar pią	i	ści skają	sut ki.
Po ru szam	ję zy kiem	wol no,	najwol niej	jak	to	możli we,	zaci skając	war gi	i	ssąc	łech taczkę.	Drażnią‐

co.	Nie śpiesznie.	 Jeszcze	wol niej.	 Prze ciągając	 przy jem ność	w	nie skończo ność,	 by	 do pro wadzić	 ją
na	skraj	obłę du.	Liżę	ją	na	prze mian	raz	z	jed nej,	raz	z	dru giej	stro ny.	Z	rozmy słem	omi jam	miej‐
sce,	gdzie	jest	naj bar dziej	mo kra,	do	chwi li	aż	nie	je stem	już	w	stanie	trzeźwo	my śleć	i	pragnę	jej
w	swo ich	ustach	bar dziej	niż	od de chu.
Prze su wam	dłoń	na	jej	brzuch	i	dalej	do	góry,	ugniatając	pier si	i	zaci skając	pal ce	na	sut ku.	Wzdy ‐

cha	gło śno	i	uno si	wy żej	bio dra,	przy wie rając	je	mocniej	do	mo ich	ust,	a	po tem	zaczy na	nimi	lek ko
krążyć,	nie	mo gąc	do cze kać	się	speł nie nia.
–	Wrzuć	pie niądze	–	nakazu ję.
Jej	po wie ki	mo mental nie	się	rozwie rają.	W	ciem nych	oczach	malu je	się	czujność,	ale	nie	trwa	to

dłu go.	Po śpiesznie	 się ga	na	 ławkę	po	do lara	 i	 nachy lając	 się	nade	mną,	wsu wa	go	do	wrzut ni ka.
Po tem	z	ury wanym	od de chem	opada	z	po wro tem	na	ławkę,	chwy ta	dłońmi	moją	gło wę	i	zachłan‐
nie	po ciąga	 ją	mię dzy	 swo je	nogi.	Uśmie cham	się,	 przy wie rając	do	niej	ustami	 i	 ję czę,	 czu jąc	na
ple cach	ukłu cie	jej	obcasów.
Pstryk.
–	Mason...	 –	 szep cze	 z	 naj bar dziej	 uro czym	 i	 nie winnym	 ze	 swo ich	 uśmie chów,	 jak by	 właśnie

uświado mi ła	so bie,	że	wszyst ko,	co	ro bi my,	bę dzie	uwiecznio ne	na	zdję ciach.	Moja	gło wa	mię dzy
jej	no gami,	jej	ręce	uno szące	pier si	i	ugniatające	je	bez	cie nia	wsty du	czy	zahamo wania.
Wsu wam	jej	do	środ ka	dwa	pal ce	i	zaczy nam	nimi	miaro wo	po ru szać,	jed no cze śnie	kąsając	lek ko

zę bami	łech taczkę.	Przy wie ra	gwał townie	do	mo jej	twarzy,	szar pie	mnie	za	wło sy	i	ocie ra	nie cier ‐
pli wie	dłońmi	o	moją	gło wę.
Pstryk.
Nie	mogę	prze stać	na	nią	patrzeć,	na	gład kie	li nie	jej	ciała	i	płaski	brzuch,	któ ry	drży	za	każdym

razem,	gdy	wsu wam	w	nią	 ję zyk.	Na	 ide al nie	kształt ne	pier si,	 falu jące	 co raz	 szybciej	na	znak,	 że
zbli ża	się	do	or gazmu.
Jej	 jęki	prze cho dzą	w	ury wane,	stłu mio ne	błagania	o	jeszcze	wię cej	i	 jeszcze	szybsze	tem po.	Go ‐

rączko we	prośby,	że bym	znów	wło żył	jej	do	środ ka	pal ce	i	po zwo lił	dojść.	Natar czy we	py tania	o	to,
czy	lu bię	jej	smak.
Pstryk.
–	Jest	cu downy	–	zapewniam	ją,	wsu wając	do	środ ka	jeszcze	je den	palec	i	prze krę cając	dłoń.
Mówiłem	ci,	że	mógłbym	tak	spędzić	całe	ży cie.	I	tam	umrzeć.	Serio.	Nie	wy po wiadam	tych	słów	na	głos,

w	obawie,	że	zno wu	się	prze straszy,	a	je dy nie	bezgło śnie	w	swo jej	gło wie,	w	mo mencie,	gdy	spo ty ‐
kają	się	nasze	spojrze nia.



Jej	zamglo ne,	spod	wpół przy mknię tych	po wiek,	błagające	o	speł nie nie.
Moje	go to we,	by	je	jej	ofiaro wać.	Jak	i	wszyst ko,	cze go	tyl ko	zapragnie.
Ssę	ją	z	zapamię taniem,	gdy	nagle	od rzu ca	gwał townie	obie	ręce	na	bok	i	ude rza	nimi	o	 ławkę.

Po tem	wy daje	z	sie bie	prze ciągły	okrzyk,	 jak by	zdzi wie nia,	 i	do cho dzi	–	czu ję	w	ustach	 jej	nie sa‐
mo wi ty	cie pły	smak.	Rozchy la	usta	w	westchnie niu,	wy rzu cając	z	sie bie	ostat nie	błagal ne	sło wo.
–	Pro szę...
Pstryk.
Jej	pal ce	błądzą	w	mo ich	wło sach,	pró bu jąc	nadać	od po wied ni	rytm	mo jej	gło wie.	Ale	ja	nie	ustaję

ani	 na	mo ment,	 de lek tu jąc	 się	 nią	mocno	 i	 zachłannie.	 Nie	 je stem	 w	 stanie	 się	 po wstrzy mać	 –
z	żad ną	inną	ko bie tą	seks	oral ny	nie	wy dawał	mi	się	tak	intym ny	i	zmy sło wy,	do słownie	nie	mogę
się	 od	 niej	 ode rwać.	Nie	 chcę	 się	 te raz	wy co fać	 i	 na	 nią	 spojrzeć,	 ry zy ku jąc,	 że	może	 po żało wać
choć	 jed nej	 se kundy	 z	 tego,	 co	 się	mię dzy	 nami	wy darzy ło.	 Że	 siła	 po żądania	 uświado mi	 jej,	 że
było	to	nie samo wi cie	oso bi ste	prze ży cie,	a	wte dy	jak	zwy kle	po jawią	się	wąt pli wo ści	i	maski,	któ ry ‐
mi	od gro dzi	się	ode	mnie	ni czym	tar czą	ochronną.
–	Mason...	–	szep cze	Bro oke,	do ty kając	dwo ma	pal cami	mo je go	czo ła.
Mru gając	intensywnie,	cału ję	ją	po	raz	ostat ni	czu le	mię dzy	no gami,	a	po tem	od chy lam	się	lek ko

do	tyłu	i	opie ram	gło wę	na	jej	udzie.
Spo glądam	w	górę,	 spo dzie wając	 się	po	niej	 tego,	 co	najbar dziej	prawdo po dobne	–	chło du	 i	 re ‐

zer wy	–	ale	obdarza	mnie	mięk kim	i	zado wo lo nym	spojrze niem,	le ni wie	się	uśmie chając.
–	O	rany,	ale	było	fantastycznie.
Czu ję,	jak	od dech	więźnie	mi	w	gar dle.
Nie	wie rzę,	czym	ona	mnie	jeszcze	zasko czy?
Bro oke	prze chy la	gło wę	na	bok	i	zaczy na	się	ci cho	śmiać.	To	prawdzi wa	mu zy ka	dla	mo ich	uszu.
–	Je steś	cho ler nie	ład na.	–	Pod no szę	rękę	i	do ty kam	jej	twarzy,	prze ciągając	wierzchem	pal ców	po

zaró żo wio nym	po liczku.
–	My ślałam,	że	pięk na	–	zauważa	z	prze kor ną	miną.
–	Bo	je steś,	to	oczy wi ste.	–	Cału ję	ją	po nownie	w	udo,	pod no szę	się	z	ko lan,	po magam	jej	wstać

i	wy gładzam	obie ma	dłońmi	spód ni cę.	Po tem	obejmu ję	jej	twarz	i	cału ję	w	usta.	–	Ale	po	or gazmie
ro bisz	 się	 łagod niejsza,	Bro oke,	 taka	 jak by	mil sza.	Nie	wiem,	 jak	 to	po wie dzieć...	Dlate go	wy daje
mi	się,	że	wte dy	je steś	jeszcze	ład niejsza.	Do brze	cię	taką	wi dzieć.
Od wraca	się	i	się ga	po	swo ją	bluzkę	i	stanik.
–	Rób	mi	to	czę ściej,	a	będę	taka	przez	cały	czas.
Tłu mię	narastający	w	gar dle	śmiech,	ofe ru jąc	się,	że	po mo gę	jej	zapiąć	stanik.
–	Trze ba	do brze	zabezpie czyć	two je	ślicznot ki.	Daj,	ja	to	zro bię.	Mam	do	tego	lep sze	kwali fi kacje.
Chi cho cze	rozbawio na,	wtu lając	twarz	w	moją	szy ję	i	wsu wając	mi	dło nie	pod	ko szul kę.
–	Zdejmo wałeś	już	w	ży ciu	nie je den	stanik,	co?
–	O	to	niech	cię	gło wa	nie	boli.
Rozglądam	się	po	bud ce,	pod czas	gdy	ona	wkłada	bluzkę	do	spód ni cy.	Wsu wam	do	kie sze ni	zdję ‐



cia,	jakie	zro bi ła	dla	mnie	wcze śniej,	a	po tem	zer kam	za	nią,	omiatając	wzro kiem	ławkę.
–	A	gdzie	two je	majt ki?
W	jej	oczach	bły ska	rozbawie nie.
–	Jakie	majt ki?	–	dzi wi	się	z	uśmie chem.
Otwie ram	usta	ze	zdu mie nia.	A	to	diablica.
–	Chcesz	mi	po wie dzieć,	że	przez	cały	wie czór	nie	miałaś	kom plet nie	nic	pod	tą	cho ler ną	spód ni ‐

cą,	a	ja	nic	o	tym	nie	wie działem?
Śmie jąc	się	w	głos,	od su wa	zasło nę	i	wy cho dzi	z	bud ki,	żeby	zabrać	zro bio ne	przed	chwi lą	zdję ‐

cia.
–	Może.
Po cie ram	bro dę,	przy su wając	się	do	niej	bli żej.
–	Osłabiasz	mnie,	Bro oke.	Gdy bym	wie dział,	nie	był bym	taki	po wściągli wy	przy	sto le	w	re stau ra‐

cji.	By łabyś	zaspo ko jo na	jeszcze	przed	przy stawkami.	Dlacze go	się	nie	przy znałaś?
Prze kli nam	się	w	my ślach,	że	starałem	się	zacho wać	zim ną	krew,	kie dy	je chali śmy	samo cho dem

do	 re stau racji.	 Te raz	ko jarzę,	 jak	pró bo wała	mi	dać	do	zro zu mie nia,	 że	nie	ma	nic	pod	 spodem,
pod ciągając	spód ni cę	i	pró bu jąc	zwabić	tam	moją	dłoń.	Ale	ja	upar łem	się,	żeby	po cze kać	i	jeszcze
bar dziej	rozpalić	jej	pragnie nie.
Brawo,	ko le go,	dałeś	ciała	na	całej	li nii.
Do ty kam	bio dra	Bro oke,	ale	ona	nie	re agu je,	ani	sło wem,	ani	spojrze niem.	Z	rozchy lo ny mi	usta‐

mi	 przez	 kil ka	 se kund	 wpatru je	 się	 w	 mil cze niu	 w	 trzy mane	 w	 ręku	 fo to grafie.	 Po tem	 po wo li
wciąga	po wie trze	w	płu ca,	 a	 ja	 prze śli zgu ję	 się	 ręką	po	 jej	 ple cach.	Zaraz	 jed nak	 robi	 gwał towny
wy dech,	przy gry zając	war gę.
–	Spójrz	na	sie bie	–	od zy wam	się,	przy wie rając	ustami	do	jej	skro ni.	Nachy lam	się	nad	zdję ciami

i	wskazu ję	pal cem	to,	na	któ rym	jest	uwiecznio ny	jej	or gazm.	–	Stu pro cento wa	per fek cja.	Do brze
ci	było?
Waha	się	przez	chwi lę,	a	po tem	od zy wa	się	ci cho:
–	Tak.	Ja	tyl ko...	Nie	spo dzie wałam	się,	że	będę	tak	wy glądać.
–	To	znaczy	jak?
Nie	po trafię	od czy tać	z	jej	twarzy,	co	ma	na	my śli.	Staję	przed	nią	i	prze su wam	dło nie	po	jej	ra‐

mio nach	w	dół,	po chy lając	gło wę,	żeby	spojrzeć	jej	w	oczy.
Nie	pod no si	na	mnie	wzro ku	przez	kil ka	se kund,	z	uwagą	oglądając	zdję cia.	Po tem	ze	śmie chem

opuszcza	je	nie dbałym	ru chem	i	pod no si	na	mnie	wzrok.
–	Nie	wiem.	Może	ład na,	jak	to	okre śli łeś?	W	każdym	razie	miałeś	rację,	rze czy wi ście	wy glądam

inaczej	niż	zwy kle.	–	Krę ci	kil kakrot nie	gło wą,	jak by	sama	nie	wie rzy ła	w	to,	co	mówi.	–	Dziwne.
Uśmie cham	 się,	mam	 ocho tę	 ją	 po cało wać	 i	 choć	 odro bi nę	 prze dłu żyć	 tę	 rozmo wę,	 ale	 się	 po ‐

wstrzy mu ję.	Kładę	jej	tyl ko	rękę	na	ple cy	i	pro wadzę	w	stro nę	wyjścia.
–	Chodź.	Pora	od stawić	cię	do	domu,	że byś	mo gła	wreszcie	zało żyć	majt ki.
Par ska	śmie chem,	ku ląc	się	u	mo je go	boku,	jak by	dawała	mi	nie me	przy zwo le nie,	żeby	ją	do	sie ‐



bie	przy tu lić.	Skwapli wie	z	nie go	ko rzy stam.



Rozdział	9

Bro oke

Le d wo	udaje	mi	 się	 przy ci snąć	 sió dem kę	na	 pane lu	windy,	 gdy	 zachłanne	 ręce	Maso na	po ry wają
mnie	do	tyłu	i	zamy kają	w	swo ich	obję ciach.
Pod daję	się	im	z	ci chym	ję kiem	i	bez	cie nia	opo ru,	prze chy lając	gło wę	na	bok.	De li kat nie	kąsa	mi

war gami	szy ję,	szep cząc	tuż	pod	uchem,	że	je stem	tak	cu downie	i	nie samo wi cie	ciasna,	że	o	mało
nie	oszalał	w	fo to bud ce.	Zaci skając	pal ce	na	mo ich	bio drach,	przy wie ra	z	całych	sił	do	mo ich	ple ‐
ców,	przy ci skając	do	mo jej	pupy	twar de go	jak	skała	pe ni sa.
Nie	wy trzy mam,	tak	bar dzo	chcę	go	zo baczyć.	I	do tknąć.	A	po tem	osu nąć	się	na	ko lana	i	po czuć

jego	pal ce	w	swo ich	wło sach.
Ta	winda	zaraz	do pro wadzi	mnie	do	szału.
Spo glądam	ze	zło ścią	na	wol no	prze skaku jące	nu me ry	pię ter.	Dwa.	Dłu uuga	prze rwa.	Trzy.
O	mało	nie	krzy wię	się	z	wście kło ści.	Dlaczego	to	idzie	jak	krew	z	nosa?
–	Co	ro bisz	w	następ ny	week end?	–	pyta	Mason.	Od ry wa	moją	uwagę	od	pane lu	windy,	wśli zgu ‐

jąc	mi	dłoń	pod	bluzkę,	gdzie	szczy pie	su tek.
Wzdy cham	prze ciągle	i	od rzu cam	gło wę	do	tyłu,	pod czas	gdy	on	nie	prze staje	ści skać	go	dwo ma

pal cami.
–	Boże...
Z	tyłu	do bie ga	mnie	jego	gło śny	śmiech,	zado wo lo ny	i	pewny	sie bie.	Nic	dziwne go,	sko ro	do sko ‐

nale	wie,	co	ze	mną	wy prawia.
–	Boże?	Wy bie rasz	się	do	ko ścio ła,	Bro oke?	Bo	ja	oso bi ście	nie	wy obrażam	so bie,	że	mógł bym	się

wy spo wiadać,	wi dząc	tam	cie bie.	Skończy ło by	się	pewnie	na	tym,	że	zaciągnął bym	cię	do	konfe sjo ‐
nału	i	po wie dział	księ dzu:	„Oto	ona.	Te raz	pro szę	mi	zadać	po ku tę”.	–	Puszcza	moją	pierś	i	ze śli ‐
zgu je	dłoń	na	bio dro.
Więc	je stem	jego	je dy nym	grze chem?
No,	no,	no.	To	chy ba	najwięk szy	kom ple ment,	jaki	w	ży ciu	sły szałam.
Po nownie	pod no szę	wzrok	na	zmie niające	się	nu me ry	pię ter,	czu jąc,	jak	ból	pier si	po wo li	łagod ‐

nie je.	Tłu miąc	uśmiech,	śpie szę	z	wy jaśnie niem:
–	Nie	by łam	w	ko ście le	pewnie	od	dzie ciństwa.	A	przy najmniej	nie	cho dzę	syste matycznie.	Je dy ‐

nie	na	Wiel kanoc,	żeby	nie	de ner wo wać	babci,	i	tyle.
–	Więc	następ ny	week end	masz	wol ny?
–	Chy ba.	A	dlacze go?
–	Chciał bym	cię	gdzieś	po rwać,	je śli	się	zgo dzisz.	Przy	do brej	po go dzie.



Winda	nareszcie	się	zatrzy mu je.	Wy su wam	się	z	objęć	Maso na	i	wy cho dzę	na	ko ry tarz,	zer kając
na	nie go	przez	ramię.
Wy gląda	na	zado wo lo ne go	i	pewne go	sie bie,	jak by	był	pewny,	że	po wiem	„tak”.
–	Na	cały	week end?	A	co	do kład nie	masz	na	my śli?
Z	nie skrom nym	uśmie chem	wy cho dzi	za	mną	na	ze wnątrz.
–	To	nie spo dzianka.
Od wracam	się	na	pię cie	 i	przy glądam	się	 face to wi,	któ ry	pod cho dzi	do	mnie	wol nym	kro kiem.

Nagle	do znaję	olśnie nia.	Przy po mi na	mi	się	nasza	nie dawna	rozmo wa	w	re stau racji.
–	O,	nie,	nie.	–	Uno szę	rękę,	wol no	się	co fając.	–	Przy	do brej	po go dzie?	Wy bij	to	so bie	z	gło wy.

Mó wi łam	ci,	nie	zaciągniesz	mnie	na	żaden	bi wak.
Udaje	zdzi wie nie.
–	A	kto	mówi	o	bi wako waniu?
–	Nie	jadę!	Poza	tym	i	tak	je stem	zaję ta.
–	Wcale	nie	je steś.	–	Przy śpie sza	kro ku	i	po	chwi li	do pada	mnie,	chwy tając	za	ramię.	Staje my	tuż

przed	drzwi	mo je go	mieszkania.	–	Mó wi łaś	prze cież,	że	nic	nie	ro bisz.
–	Po wie działam,	że	chy ba	nic	nie	ro bię,	ale	te raz	przy po mniało	mi	się,	że	jed nak	mam	plany.	Ta‐

kie,	w	któ rych	nie	ma	miejsca	na	namiot	ani	prze no szące	wi ru sa	Zachod nie go	Nilu	ko mary.
Wy ry wam	rękę	z	 jego	uści sku,	nie	zwracając	uwagi	na	 jego	 śmiech,	po	czym	otwie ram	 to rebkę

i	szpe ram	w	niej	w	po szu ki waniu	klu czy.
Czy	on	mówi	se rio?	Chy ba	cał kiem	oszalał.	Za	nic	nie	zgo dzi łabym	się	na	no co wanie	pod	go łym

nie bem,	nawet	gdy by	ktoś	mi	zapłacił.	Nawet	nago	i	we	wspól nym	śpi wo rze.	Nie	ma	mowy,	żeby
mnie	na	to	namó wił.
Kie dy	spo glądam	mu	w	twarz,	żeby	 jeszcze	do sad niej	wy po wie dzieć	swo je	zdanie	na	ten	te mat,

do strze gam	na	so bie	jego	palący	wzrok,	któ rym	wwier ca	się	na	prze mian	w	moje	usta	i	pier si.
Mo mental nie	zapo mi nam	o	pro po zy cji	wy jazdu	na	bi wak,	ro balach	i	dzi kich	zwie rzę tach.	Chło nę

wzro kiem	jego	syl wet kę,	od	rozwi chrzo nych	prze ze	mnie	wło sów	po	opuszczo ne	dło nie,	któ re	raz
po	raz	zaci skają	się	w	pię ści.
Wi dzę,	że	le d wo	się	po wstrzy mu je.
Dlacze go?	Prze cież	nie	ma	takiej	po trze by.	Czy	on	nie	zdaje	so bie	sprawy,	jak	bar dzo	go	pragnę?
Żo łądek	kur czy	mi	się	ner wo wo	w	ocze ki waniu	na	wi dok	jego	wy py chającej	spodnie	erek cji.	Przy ‐

po mi nam	so bie,	jak	kil ka	mi nut	temu	czu łam	jej	do tyk	na	swo im	cie le.
No	cóż,	sko ro	mi	jej	od mawia,	sama	się	obsłu żę.	Nie	ma	sprawy.
Wrzu cam	 klu cze	 z	 po wro tem	 do	 to rebki,	 chwy tam	 obie ma	 rę kami	 za	 mate riał	 jego	 po lówki

i	gwał townie	przy ciągam	do	sie bie,	jed no cze śnie	się	co fając,	aż	ude rzam	ple cami	w	ścianę	tuż	obok
drzwi.	Mason	nie	ma	wyjścia,	jak	tyl ko	oprzeć	o	mnie	całym	ciałem.
Przy wie ra	do	mnie	z	ję kiem	bez	sło wa	pro te stu,	kładąc	dło nie	na	ścianie	po	obu	stro nach	mo jej

gło wy.
Wy gi nam	ple cy	i	wy py cham	bio dra	w	przód,	ocie rając	się	o	jego	im po nu jącą	erek cję.



–	Mmm...	Wiesz,	nie	miałam	 jak	do tąd	okazji	od po wied nio	ci	po dzię ko wać	za	 to,	 jak	mi	wcze ‐
śniej	do go dzi łeś	swo imi	nie grzeczny mi	ustami.	Poza	tym	aż	wstyd	mi	się	przy znać,	że	prawie	nie
pamię tam,	jak	wy gląda	twój	pe nis.	Bę dziesz	tak	miły	i	go	wyjmiesz?	Załatwi my	wte dy	obie	te	rze ‐
czy	za	jed nym	zamachem.
Drżący mi	rę kami	obejmu je	mnie	wpół	i	po chy la	się,	przy bli żając	swo ją	gło wę	do	mo jej.
–	Bro oke...	 –	 szep cze,	 tak	 słabo,	 jak by	wal czył	w	 tym	mo mencie	nie	 tyl ko	 ze	 swo im	 ciałem,	 ale

tak że	ze	sło wami.
–	Te raz	moja	ko lej.	–	Zsu wam	dłoń	i	zaci skam	ją	na	nabrzmiałym	pe ni sie,	na	co	on	sy czy	słod kie

prze kleństwo	pro sto	w	moje	ucho.
–	Mmm....	Zapo mniałam,	że	jest	taki	wiel ki.	Nie	wiem,	czy	dam	radę	go	zmie ścić.
Od wracam	gło wę	 i	się gam	do	 jego	ust.	Ssę	war gi	 i	 ję zyk,	cału jąc	go	de li kat nie	 i	czu le,	a	po tem

namięt nie,	z	takim	zapamię taniem,	jak by	w	tym	mo mencie	nic	inne go	na	świe cie	się	dla	mnie	nie
li czy ło.	Na	mo ment	kom plet nie	tracę	gło wę,	mam	wraże nie,	że	czas	stanął	w	miej scu,	a	 ja	po grą‐
żam	się	cał ko wi cie	w	naszym	po całunku	i	zapo mi nam	o	wszyst kim,	co	chciałam	z	nim	ro bić,	pod ‐
dając	się	bez	reszty	rozko szy.
Jak	on	to	robi?	Jakim	cu dem	mam	nagle	ocho tę	cało wać	go	cały mi	go dzi nami	bez	końca?	Tak	po

pro stu	mu	się	pod dać	i	dać	się	po nieść	uczu ciom,	jakie	we	mnie	bu dzi.
Opamię taj	się,	Bro oke,	do	ciężkiej	cho le ry.	Przy po mnij	so bie,	po	co	przed	chwi lą	wy ciągałaś	rękę.
Od ry wam	się	od	nie go,	ciężko	dy sząc,	i	przy glądam	się,	jak	obli zu je	dol ną	war gę.
–	Wejdź	do	środ ka,	Mason,	bo	inaczej	pad nę	przed	tobą	na	ko lana	tu	na	środ ku	ko ry tarza.	Wo la‐

łabym	mieć	cię	w	swo im	łóżku,	kie dy	będę	cię	ssać,	ale	nie	je stem	wy bred na.	Może	być	i	tu taj.
Naci skam	mocniej	 bio drami	na	 jego	kro cze,	 aż	 z	ust	wy ry wa	mu	 się	 jęk.	 Jego	pal ce	wbi jają	 się

mocniej	w	moje	ciało,	a	obej mu jące	mnie	ramio na	zaczy nają	drżeć.	Wte dy	po stanawiam	zadać	mu
ostateczny	cios.	Cału ję	go	w	po li czek	i	szep czę:
–	Po myśl	so bie,	jak	cu downie	bę dzie	pie przyć	moją	słod ką	buźkę.
–	O	kur wa!	–	Od ry wa	gwał townie	jed ną	rękę	od	mo jej	talii	 i	od su wa	się,	mie rząc	mnie	palącym

wzro kiem,	dru gą	zaś	chwy ta	mnie	za	nad gar stek.
–	Kot ku,	pro szę,	prze stań.
–	Dlacze go?
–	Dlate go...	–	ury wa,	zaci skając	po wie ki,	a	po tem	de li kat nie	od su wa	moją	rękę	i	cofa	swo ją	dłoń,

bio rąc	ostry	wdech.	–	Bo	chcę,	żeby	ten	wie czór	był	tyl ko	dla	cie bie.	–	W	jego	gwał townie	otwar tych
oczach	znów	wi dać	wal kę,	jaką	ze	sobą	to czy,	tak	wy raźnie,	jak by	miał	to	wy pi sane	nad	gło wą	neo ‐
no wy mi	li te rami.
Błagam,	Brooke.	To	mnie	wy kańcza.
Spo glądam	na	nie go	nie wie le	ro zu mie jącym	wzro kiem.
Nie	rozu miem,	dlaczego	z	tym	walczysz?
Prze ciąga	 dło nią	 po	moim	 ramie niu,	 zatrzy mu je	 ją	 tuż	 nad	 łok ciem	 i	 lek ko	 gładzi	 skó rę	 kciu ‐

kiem.



–	To,	co	ci	wcze śniej	zro bi łem...	To	nie	było	tyl ko	po	to,	że byś	mu siała	mi	się	zre wanżo wać.	Nie
my ślę	o	tym	w	ten	spo sób,	Bro oke.	Za	każdym	razem,	gdy	cię	do ty kam,	ro bię	to,	bo	tego	pragnę.
Nie	dlate go,	żeby	do stać	coś	w	zamian.
Zwil żam	ner wo wo	war gi	ję zy kiem,	czu jąc	się	odro bi nę	nie zręcznie	z	po wo du	su ge stii	Maso na,	że

chcę	mu	się	zre wanżo wać.	Ale	mó wiąc	szcze rze,	któ ry	mężczy zna	jest	pod	tym	wzglę dem	tak	bez‐
inte re sowny,	że	kom plet nie	nie	my śli	o	swo ich	po trze bach?
Jego	dłoń	wę dru je	do	mo je go	po liczka.
–	Prze stań	tyle	my śleć.	Daj	mi	się	sobą	nacie szyć.
–	Ty	mo żesz	się	mną	nacie szyć,	a	ja	tobą	nie?	To	nie zbyt	sprawie dli we.
–	Bro oke...
–	Mason.
Pró bu ję	się	wy rwać	z	jego	uści sku,	ale	zaci ska	mocniej	pal ce	na	moim	ramie niu,	unie ru chamiając

mi	 rękę.	 Już	otwie ram	usta,	 żeby	zapro te sto wać	 i	grzecznie	po pro sić,	 żeby	 jed nak	 ją	pu ścił	 i	po ‐
zwo lił	się	sobą	zająć,	gdy	nagle	przy cho dzi	mi	do	gło wy	pewna	myśl.
Może	Mason	nie	 chce	 ry zy ko wać,	że	ktoś	z	 lo kato rów	przy łapie	nas	na	klat ce,	 i	dlate go	nie	po ‐

zwala	mi	się	tu taj	obmacy wać?	Może	to,	co	ro bi li śmy	w	fo to bud ce,	to	dla	nie go	wy star czająco	dużo
emo cji	jak	na	je den	wie czór?
Chce,	że bym	zro bi ła	mu	do brze	w	zaci szu	czte rech	ścian?	Nie	ma	sprawy,	nie	po trze bu ję	pu blicz‐

no ści,	żeby	rozko szo wać	się	każdym	skrawkiem	jego	bo skie go	ciała.
Rozluźniam	się,	pod dając	się	jego	uści sko wi.
–	W	po rząd ku,	ro zu miem.	Nie	mu si my	ro bić	tego	tu taj.	I	tak	nie	pro po no wałam	ci	tego	na	se rio,

nie	uśmie chają	mi	się	otar cia	od	wy cie raczki.	–	Przy gląda	mi	się	z	zacie kawie niem,	ja	zaś	pod no szę
to rebkę,	wsu wając	 ją	mię dzy	nas.	 –	Chodź	do	mnie,	 Joey	 i	 Bil ly	 nie	 będą	nam	prze szkadzać.	Na
pewno	już	dawno	są	w	łóżkach	i	śpią	jak	kło dy.
Chcę	się	od wró cić,	ale	Mason	po nownie	opuszcza	dłoń	na	moją	talię	i	nie	po zwala	mi	się	ru szyć.
–	Będę	już	le ciał.
–	Co?	–	Spo glądam	mu	w	oczy,	czu jąc,	jak	moje	ciało	od ru cho wo	się	napi na.	–	Chcesz	już	iść?
Mówi	se rio?	Dlacze go?
Na	jego	ustach	drga	le ciut ki	uśmiech.	Po chy la	gło wę	i	mu ska	prze lot nie	moje	war gi.
–	Uhm	–	mru czy,	cału jąc	mnie	tak	de li kat nie,	że	le d wie	czu ję	do tyk	jego	ust.
To	 raczej	 zapo wiedź	 po całunku,	 jego	 dale kie	 wy obraże nie.	 Coś,	 co	 przy trafia	 się,	 gdy	my śli my

o	czymś	tak	intensywnie,	aż	zacie rają	się	nam	grani ce	po mię dzy	tym,	co	prawdzi we,	a	zwy kłą	fan‐
tazją.
Nie	od su wa	się	ode	mnie	ani	na	mi li metr,	wpatru jąc	 się	 intensywnie	w	moje	oczy	przez	chy ba

najdłuższą	w	moim	ży ciu	chwi lę.	Czu ję	na	twarzy	jego	ciężki,	go rący	od dech,	dziwnie	przy śpie szo ‐
ny.	Kładąc	mu	dłoń	na	pier si,	prawie	wzdry gam	się	z	zasko cze nia,	jak	gwał townie	bije	mu	ser ce.
–	Mason.	–	Mam	wraże nie,	że	mój	głos	do bie ga	gdzieś	z	bar dzo,	bar dzo	dale ka,	za	wszel ką	cenę

starając	się	do	nie go	do trzeć.



Z	gar dła	wy ry wa	mu	się	głu chy	od głos.	Zu peł nie	 jak by	coś	w	nim	pę kło,	obejmu je	nagle	dłońmi
moją	 twarz	 i	 przy ci ska	mnie	mocno	 do	 ściany,	 się gając	 zachłannie	 do	mo ich	 ust.	 Zwie ramy	 się
w	po całunku,	od	któ re go	braku je	mi	tchu,	robi	mi	się	słabo	i	zaczy nam	wy rzu cać	z	sie bie	nie zro zu ‐
miałe	błagania.
Jest	gwał towny	i	namięt ny,	do kład nie	taki,	jaki	po wi nien	być	po cału nek,	z	udziałem	zachłannych

rąk	i	walących	jak	mło tem	serc.
Upuszczam	to rebkę	i	obej mu ję	go	obie ma	rę kami,	prze chy lając	gło wę	na	bok,	żeby	po czuć	go	głę ‐

biej	i	ofiaro wać	mu	jeszcze	wię cej	sie bie,	błagając	go	szep tem	o	to	samo.	Ale	gdy	moje	pal ce	zaci ‐
skają	się	kur czo wo	na	jego	wło sach,	cofa	gwał townie	gło wę	i	od ry wa	się	od	mo ich	ust.
Jego	ręce	ze śli zgu ją	się	na	moją	szy ję	i	nie ru cho mie ją,	a	usta	wę dru ją	na	po li czek.
–	Och,	Bro oke.	Cho ler nie	trud no	się	po wstrzy mać,	żeby	cię	nie	cało wać	–	dy szy,	z	tru dem	łapiąc

od dech	i	od chy lając	się	lek ko	do	tyłu,	żeby	spojrzeć	mi	w	twarz.
Po sy łam	mu	zasko czo ne	spojrze nie,	gdy	cofa	ręce,	a	po tem	ko lejne,	jeszcze	bar dziej	nie do wie rza‐

jące,	gdy	od wraca	się,	zo stawiając	mnie	oszo ło mio ną	pod	ścianą.
Co	tu	jest	grane?
Przy glądam	się	sek sowne mu	tył ko wi	Maso na,	któ ry	od dala	się	szybkim	kro kiem	w	stro nę	windy.

Jego	ręka	wę dru je	do	przo du,	na	pewno	po	to,	by	po prawić	spodnie	w	kro ku,	któ re	rozpy cha	im ‐
po nu jąca	i	w	peł ni	zasłu żo na	erek cja.
–	Hej,	do kąd	idziesz?!	–	wo łam.	Od ry wam	się	od	ściany,	żeby	le piej	go	wi dzieć.	Sto ję	nie ru cho mo

w	kom plet nym	szo ku,	przy glądając	się,	jak	co raz	bar dziej	się	ode	mnie	od dala.
Więc	mó wił	 se rio,	 że	 idzie?	Nie...	 nie,	 on...	Nie,	 to	 nie możli we.	Nie	może	 tak	 po	 pro stu	 te raz

odejść.	Hej,	do kąd	ucie ka	ten	fantastyczny	fiut?	Wracaj	natych miast!	Prze cież	miałam	się	tobą	za‐
jąć!
Uśmie cha	się	do	mnie	przez	ramię,	gdy	mija	drzwi	windy.
–	Do branoc.
Otwie ram	usta	ze	zdzi wie nia,	bio rę	się	pod	boki	i	pró bu ję	znaleźć	sensowne	wy tłu macze nie	jego

nagłe go	od wro tu.	Wte dy	sły szę	brzęk	klu czy ków	od	samo cho du.
–	Wy cho dzisz,	żeby	prze stawić	samo chód,	tak?	A	po tem	wracasz?	Nie	ucie kasz	na	do bre,	prawda?
Otwie ra	 drzwi	 pro wadzące	 na	 klat kę	 scho do wą,	 nie	 dając	 w	 żaden	 spo sób	 do	 zro zu mie nia,	 że

mam	rację.	Nie	pada	też	ani	jed no	py tanie,	na	przy kład	czy	będę	cze kać	na	ko ry tarzu,	czy	może	zo ‐
stawię	otwar te	drzwi	do	mieszkania.
A	więc	naprawdę	wy cho dzi.	Zabie ra	swo je go	twar de go	jak	skała	pe ni sa	i	idzie	so bie	na	do bre.
Ro bię	kil ka	kro ków	w	jego	stro nę.
–	To	ma	być	żart?	Czy	może	jakiś	au stralijski	zwy czaj?	Bo	tu	u	nas,	w	Ame ry ce,	nie	cału je my	się

najpierw	jak	szaleńcy,	a	po tem	nie	zmy wamy	w	prze ciwną	stro nę.
Jego	śmiech	od bi ja	się	ci chym	echem	od	ścian	ko ry tarza.
Zanim	mam	szansę	po nownie	się	ode zwać,	krzyk nąć	coś,	co	może	skło ni ło by	go	do	zmiany	zda‐

nia	i	po ło ży ło	kres	temu	wariactwu,	Mason	zni ka	w	klat ce	scho do wej.



–	Do	zo bacze nia,	ślicznot ko!	–	rzu ca	na	od chod ne	i	zatrzasku je	za	sobą	drzwi.	Je stem	stu pro cen‐
to wo	pewna,	że	ten	drań	mu siał	się	uśmie chać,	wy po wiadając	te	sło wa.
–	Co	tu	jest	grane?	–	zadaję	so bie	na	głos	py tanie,	w	nadziei,	że	ktoś	tam	na	gó rze	mnie	usły szy

i	ze śle	oświe ce nie	na	moją	sko ło waną	gło wę.
Pod no szę	to rebkę	z	pod ło gi	i	szpe ram	w	niej	w	po szu ki waniu	klu czy.	Po tem	wsu wam	je	z	im pe ‐

tem	do	 zam ka,	mam ro cząc	pod	no sem	w	pu stym	ko ry tarzu	 chy ba	wszyst kie	 znane	mi	prze kleń‐
stwa.	 Gwał townie	 po py cham	 drzwi	 i	 rzu cam	 swo je	 rze czy	 na	 sto lik	 ustawio ny	 za	 sofą.	 Zsu wam
szpil ki,	mio tając	się	do oko ła	jak	rozwście czo ne	zwie rzę.
Do padam	drzwi	sy pial ni	i	walę	w	nie	pię ścią,	aż	zaczy na	mnie	piec	z	bólu.
–	Macie	obaj	się	ubrać	i	natych miast	tu	do	mnie	przyjść!	Ale	już!	Nie	uwie rzy cie,	co	się	stało...
Ury wam	w	pół	zdania,	krę cę	z	nie do wie rzaniem	gło wą	i	pró bu ję	so bie	uświado mić	sens	tej	sy tu ‐

acji,	ale	nie	mam	zie lo ne go	po ję cia,	co	o	niej	my śleć.	Ani	nawet	jak	się	do	tego	zabrać.
Mason	olał	loda	w	wy ko naniu	Bro oke?	Jeszcze	NIKT	ni gdy	nie	ośmie lił	się	cze goś	takie go	zro bić!
Opuszczam	rękę	z	po mru kiem	wście kło ści	i	wbi jam	wzrok	w	drzwi.
–	Po śpieszcie	się	i	chodźcie	tu	do	mnie.	Błagam,	je ste ście	mi	naprawdę	po trzebni.
Od cho dzę	od	drzwi	do pie ro	wte dy,	gdy	sły szę	stłu mio ne	gło sy	i	skrzyp	mate raca.
Wpadam	do	kuch ni,	otwie ram	lo dówkę	i	wyjmu ję	z	niej	bu tel kę	wina.	Po tem	szpe ram	w	zamra‐

żal ni ku,	gdzie	pod	opako waniami	mro żo nek	warzywnych	ukry łam	pu deł ko	lo dów.
Joey	też	lubi	zajadać	swo je	pro ble my.	Mu szę	cho wać	przed	nim	sło dy cze,	bo	szybko	zni kają.	Na‐

peł niam	kie li szek,	się gam	po	ły żeczkę	i	wte dy	otwie rają	się	drzwi	do	sy pial ni.
Joey	wy cho dzi	pierwszy,	sku biąc	pal cami	gum kę	bok se rek	i	trąc	oko	wierzchem	dło ni.	Wy gląda,

jak by	jeszcze	nie	do	końca	się	obu dził.
–	Co	jest	do	cho le ry?	Prze rwałaś	nam	macanko.
Wsu wam	do	ust	 ły żeczkę	 lo dów	ne apo li tańskich,	żeby	po wstrzy mać	ci snącą	się	na	usta	zło śli wą

uwagę,	że	zawsze	ist nie je	taka	szansa,	nawet	je śli	są	ki lo metr	od	sie bie.
Dup ki.	Na	myśl	o	ich	ide al nym	związku	robi	mi	się	słabo.	Je stem	pewna,	że	żad ne mu	z	nich	nie

przy szło by	do	gło wy	żało wać	dru gie mu	swo je go	fiu ta.
Chwi lę	po tem	z	sy pial ni	wy cho dzi	Bil ly	z	ko szul ką	w	ręku.	Na	wi dok	wina	i	trzy mane go	prze ze

mnie	kur czo wo	w	ręku	pu deł ka	z	lo dami	rzu ca	mi	uważne	spojrze nie.
–	Uuu...	Coś	się	stało?	–	pyta,	po	czym	zakłada	pod ko szu lek	przez	gło wę	i	wśli zgu je	ręce	w	rę ka‐

wy.	–	Nie udana	rand ka?
Przy glądam	się,	jak	każdy	z	nich	przy su wa	so bie	sto łek	do	ku chennej	wy spy	i	siada	naprze ciwko

mnie.	Pod ciągam	się	na	rę kach	i	siadam	na	blacie,	kładę	pu deł ko	na	swo ich	ko lanach,	a	po tem	wy ‐
drapu ję	łyżką	z	jego	dna	reszt ki	lo dów	cze ko lado wych.
–	Nie,	wręcz	prze ciwnie.	Rand ka	była	w	po rząd ku	–	mam ro czę	z	łyżką	w	ustach.
Joey	opie ra	pod bró dek	na	zwi nię tej	w	pięść	dło ni.
–	Tyl ko	w	po rząd ku?	–	pyta	po wąt pie wającym	to nem.
Prze wracam	oczami,	po	czym	opuszczam	wzrok	na	trzy mane	na	ko lanach	pu deł ko	z	lo dami.



–	 Bar dziej	 niż	 w	 po rząd ku	 –	 przy znaję	 się,	 ataku jąc	 łyżką	 wani lio we.	 –	 Zabrał	 mnie	 do	 mi łej
knajp ki,	gdzie	trze ba	było	zamawiać	po	wło sku,	i	oczy wi ście	to	zro bił,	a	jak!	Mam	mó wić	dalej,	czy
już	ci	wy star czy	wie dzy	na	te mat	sek sowne go	Pana	Ide al ne go?
–	Nie źle	–	stwier dza	z	uznaniem	Bil ly.	–	Zało żę	się,	że	przy	jego	ak cencie	brzmiało	to	re we lacyj‐

nie.
–	Hm,	nasz	chło pak	jest	pe łen	nie spo dzianek	–	do daje	Joey.
Nie	pod no szę	na	nie go	wzro ku.
–	Na	to	wy gląda.	No	więc	zje dli śmy	ko lację,	a	po tem	on	wspo mniał,	że	chce	mi	wło żyć	gło wę	mię ‐

dzy	nogi	i	po czuć	w	ustach	mój	smak.
Pod ry wam	gło wę	na	od głos	prze su wania	szkła	po	blacie.
Bil ly	pod no si	bu tel kę	do	ust	i	gwał townie	prze chy la,	po ciągając	łyk	z	sze ro ko	otwar ty mi	oczami.
Zabawne,	jaki	robi	się	drażli wy,	gdy	w	jego	obecno ści	rozmawia	się	o	sek sie.	Jak by	własny	mał żo ‐

nek	nie	był	jego	cho dzącym	wcie le niem.
Od ry wam	od	nie go	wzrok,	bo	Joey	po gania	mnie	nie cier pli wym	ru chem	dło ni,	że bym	mó wi ła	da‐

lej.	Wy raźnie	nie	może	się	do cze kać	mo jej	re lacji,	nie	wi dać	już	po	nim	żad nych	oznak	snu.
–	Chcesz	znać	szcze gó ły?
–	Tak!	–	od po wiada	Joey,	do kład nie	w	tym	samym	mo mencie,	gdy	Bil ly	rzu ca:	–	Raczej	nie.
Po stanawiam	pójść	na	kom pro mis.
–	Zro bił	coś	wię cej,	ro zu miesz?	Zabrałam	go	do	fo to bud ki,	któ rą	od kry łam	kil ka	mie się cy	temu,

i	tak	mi	do go dził,	jak by	od	tego	zale żało	jego	ży cie.	Jego	usta	są	zaje bi ste,	nor mal nie	nie	do	opi sa‐
nia.
Czu ję	prze bie gający	wzdłuż	krę go słu pa	dreszcz	i	znajo me	przejmu jące	pul so wanie	w	dole.	Przy ci ‐

skam	ły żeczkę	do	ust	w	nadziei,	że	uda	mi	się	ukryć	uśmiech.
–	 To	 było	 bez	 dwóch	 zdań	 naj lep sze	 z	wszyst kich	mo ich	 do świad czeń	 sek su al nych	 –	 przy znaję.

Czu ję	na	ustach	chłod ny	do tyk	me talu.	–	Tak że	tych,	gdy	fak tycznie	uprawiałam	seks.
Bil ly	wy pro sto wu je	się	na	stoł ku	i	drapie	po	bro dzie,	nadal	ści skając	w	dło ni	szyjkę	bu tel ki.
–	Fo to bud ka?	Czy	wy...	–	prze ry wa,	spo glądając	py tająco	w	moje	oczy.
Joey	z	rozmachem	ude rza	otwar tą	dło nią	w	blat.	Wy raźnie	wi dać,	że	 trud no	mu	usie dzieć	spo ‐

kojnie	w	miejscu.
–	Ach,	ty	zbe reźni co.	Masz	zdję cia?
Spo glądam	 w	 stro nę	 to rebki,	 przy po mi nając	 so bie	 pod nie cające	 chwi le	 spę dzo ne	 z	 Maso nem

w	bud ce.	Gdy	lada	mo ment	ktoś	mógł	po jawić	się	za	zasło ną	i	nas	pod słu chać	albo,	co	gor sza,	obej‐
rzeć	so bie	nasze	zdję cia.
Gdy by	ktoś	zo baczył	w	tam tym	mo mencie	mnie	i	to,	jak	na	nie go	patrzę...
Napo ty kam	wzro kiem	dwie	pary	cie kawskich	oczu.
–	Naj pierw	dałam	Maso no wi	swo je	fo to grafie	solo	na	pamiąt kę.	A	po tem	po szło	jak	z	płat ka.	Kie ‐

dy	 już	działał	 tam	w	dole,	nagle	kazał	mi	wrzu cić	pie niądze	do	au to matu.	–	Wzru szam	 lek ko	ra‐
mio nami.	–	No	to	wrzu ci łam.



–	Gdzie	do kład nie	 jest	 ta	bud ka?	–	Zaafe ro wany	Joey	od	razu	się ga	po	no tes	 i	dłu go pis	uło żo ne
obok	te le fo nu,	go to wy,	by	zano to wać	ad res.
–	Joey	–	od zy wa	się	Bil ly,	cze kając,	aż	jego	mał żo nek	pod nie sie	na	nie go	wzrok	i	pod ry wając	pod ‐

bró dek	do	góry.	–	Nie.
Joey	rzu ca	mu	błagal ne	spojrze nie.
–	Ale	dlacze go?	Na	pewno	by	ci	się	spodo bało.	–	Nachy la	się,	żeby	go	po cało wać,	a	po tem	cofa	się

odro bi nę,	nie	wię cej	niż	centy metr	od	jego	twarzy.	–	Po myśl	tyl ko,	jak	tam	musi	być	ciasno.	I	 jak
nam	by ło by	ciasno.	Mmm...	Zało żę	się,	że	nawet	ciężko	się	obró cić,	ale	prze cież	o	to	cho dzi.	Lu bisz,
jak	jest	ciasno,	co	nie,	skar bie?
O,	cho le ra.
Wpy cham	do	ust	wiel ką	por cję	lo dów	tru skawko wych,	sły sząc	jęk	Bil ly’ego,	któ ry	zaci ska	po wie ki

i	opuszcza	rękę	na	ko lana.
–	Ło buz	–	mru czy,	po prawiając	spodenki	w	kro ku	i	udając	po iry to wane go.	Nie zbyt	mu	to	wy cho ‐

dzi,	bo	wy raźnie	wi dać,	jak	się	napalił.	Do	tego	stop nia,	że	lada	chwi la	zaciągnie	swo je go	mał żonka
z	po wro tem	do	sy pial ni.
Joey	od chy la	się	do	tyłu	na	stoł ku,	szcze rząc	zęby	i	stu kając	dłu go pi sem	w	pu stą	kart kę	papie ru.
–	I	co?	I	co?	Nie	miałem	racji,	że	do sko nale	znam	swo je go	face ta?
–	Miałeś.	Ale	o	tym	po rozmawiamy	później.	–	Bil ly	nakry wa	swo ją	dło nią	dłoń	Jo eya,	zmu szając

go,	żeby	wy pu ścił	z	niej	dłu go pis.	Po tem	od wraca	się	i	mie rzy	mnie	uważnym	spojrze niem.
–	Bro oke,	cze goś	tu taj	nie	ro zu miem.	Dlacze go	w	takim	razie	się	objadasz	i	o	mało	nie	rozwalasz

nam	drzwi?	O	co	tu	naprawdę	cho dzi?
Wrzu cam	ły żeczkę	do	pu deł ka	i	od stawiam	je	na	blat,	a	po tem	się gam	po	swój	kie li szek	z	wi nem.

Pod no szę	go	w	nie mym	to aście.
–	Mason	nie	dał	mi	tknąć	swo je go	fiu ta.
–	Tyl ko	tyle?	–	Bil ly	uno si	brew	z	nie do wie rzaniem.	–	O	ile	pamię tam,	kie dy	się	po znali ście,	wy ‐

raził	się	jasno,	że	chce	po cze kać	z	sek sem.	No	wiesz,	aby	le piej	się	z	tobą	po znać.
–	Tak	było.	Ale	jak	wi dać	nie	mó wił	tyl ko	o	sek sie.
Joey	się ga	po	bu tel kę	z	wi nem.
–	A	co	jeszcze	inne go	mógł	mieć	na	my śli?
–	Oj,	prze cież	do brze	wiesz.	–	Macham	nie cier pli wie	ręką.	–	Wszyst ko.	Do ty kanie,	li zanie,	ssanie,

żeby	mu	do go dzić.	Okazu je	się,	że	to	też	zakazany	owoc.
Bu tel ka	zasty ga	w	po wie trzu	kil ka	centy me trów	od	ust	 Jo eya.	Prze chy la	gło wę	na	bok,	żeby	zza

niej	spojrzeć	mi	w	oczy.
–	Co	pro szę?!
Pod no szę	kie li szek	do	ust	i	upi jam	spo ry	łyk.
–	Sły szałeś.	Naj pierw	cało wali śmy	się	jak	wariaci	pod	drzwiami,	a	po tem	ot	tak	so bie	po szedł,	od ‐

rzu cając	moje	 zapro sze nie,	 ekhm,	 do	 środ ka.	Uciekł,	 sprzątając	mi	 swo je go	 gi ganta	 sprzed	nosa.
Po wie dział,	że	 ten	wie czór	ma	być	tyl ko	dla	mnie.	Że	nie	zro bił	mi	do brze	po	to,	że bym	mu siała



mu	się	zre wanżo wać.
–	Prawdę	mó wiąc,	Bro oke,	to	miłe	z	jego	stro ny.	Nie konwencjo nal ne,	ale	miłe	–	od zy wa	się	Bil ly

i	śmie je	się	pod	no sem	z	Jo eya,	któ ry	re agu je	na	tę	re we lację	identycznie	jak	ja,	czy li	po śpiesznie
się gając	po	al ko hol.	Prze ciąga	dło nią	po	swo ich	krót ko	obcię tych	blond	wło sach,	po	czym	po nownie
od wraca	się	do	mnie	z	łagod nym	uśmie chem.	–	Wy mień	choć	jed ne go	face ta,	któ ry	w	ten	spo sób
wo bec	cie bie	po stąpił.
Rozglądam	się	po	mieszkaniu,	udając,	że	się	zastanawiam,	ale	tak	naprawdę	to	wcale	nie	jest	ko ‐

nieczne.
Prawda	 jest	 taka,	że	nie	przy po mi nam	so bie	ani	 jed ne go.	Żaden	z	nich	nie	zro bił	dla	mnie	ani

po ło wy	 tego,	 co	Mason.	W	prze ciwnym	razie	nie	by ło by	 to	dla	mnie	 takim	ogrom nym	zasko cze ‐
niem.
Dlacze go	w	ten	spo sób	się	zacho wu je?	Nie	zgo dził	się,	że bym	po mo gła	mu	rozłado wać	napię cie,

a	mimo	to	nadal	jest	mną	wy raźnie	zainte re so wany.
Dlacze go?
–	No	do bra.	–	Joey	od stawia	bu tel kę,	ocie rając	usta	wierzchem	dło ni.	–	Po	pierwsze,	to	wino	jest

paskud ne.	Ni gdy	wię cej	go	nie	ku pujmy.
Śmie ję	się	ci cho	i	pod no szę	gło wę.
–	Po	dru gie,	może	to	był by	pro blem,	gdy by	ci	nie	do go dził,	ale	do go dził.	I	choć	nie	chcesz	się	do

tego	przy znać,	zało żę	się,	że	lu bisz	tego	face ta.
–	Co	z	tego,	sko ro	go	nie	ro zu miem.
Po	raz	pierwszy	z	ży ciu	czu ję,	że	nie	mam	u	nie go	żad nych	szans.
Joey	zakłada	ręce	na	pier si,	pro stu jąc	się	lek ko	z	zaro zu miałym	uśmie chem.
–	Co?	–	dzi wię	się	jego	nagłą	zmianą	nastro ju.
–	Tym	razem	nie	zaprze czy łaś,	czy li	go	lu bisz.
–	Lu bię	wie lu	mężczyzn,	któ rzy	mi	do go dzi li.	To	jeszcze	o	ni czym	nie	świad czy.
Jo ey owi	rzed nie	mina.	Obrzu ca	mnie	przy	tym	scep tycznym	spojrze niem.	Od wracam	się	do	Bil ‐

ly’ego,	ale	wi dać	po	nim,	że	też	po dzie la	zdanie	part ne ra.
Do	cho le ry	z	tym!	Dość	już	babskich	po gadu szek	jak	na	je den	wie czór.
Z	 ciężką	 gło wą	 i	 wy mę czo nym	mó zgiem	 ze skaku ję	 z	 blatu,	 do pi jam	 reszt kę	wina	 i	 od stawiam

kie li szek	do	zle wu.
–	Idę	pod	prysznic.	Nie	je stem	już	w	stanie	dłu żej	dziś	o	tym	my śleć.
Macham	wy czer panym	ge stem	moim	współ lo kato rom	i	ru szam	w	głąb	mieszkania.	Bil ly	otwie ra

usta,	żeby	coś	po wie dzieć,	ale	krę cę	stanowczo	gło wą,	nie	dając	mu	dojść	do	gło su,	po	czym	szybko
zni kam	w	swo im	po ko ju.

***

Mam	wraże nie,	że	 le d wo	udało	mi	się	zmru żyć	oczy,	a	 już	 jest	 rano.	Wy czer pana	po	prawie	nie ‐



prze spanej	nocy	spóźniam	się	do	pracy,	po	raz	pierwszy	od	trzech	lat.	Mam	jed nak	to	szczę ście,	że
mieszkam	z	paplą,	więc	Dy lan	nie	daje	mi	z	tego	po wo du	bury,	kie dy	w	końcu	do cie ram	do	cu kier ‐
ni.
Je stem	pewna,	że	ktoś	 już	po infor mo wał	 ją	wy czer pu jąco	o	tym,	co	przy darzy ło	mi	się	wczo raj‐

szej	nocy.
–	Prze praszam,	bar dzo	prze praszam.	To	się	już	nie	po wtó rzy,	obie cu ję	–	tłu maczę	się,	wy cho dząc

z	 kuch ni,	 gdzie	 po szłam	 scho wać	 to rebkę.	 Spi nam	 rozwi chrzo ne	 wło sy	 w	 luźną	 kit kę	 i	 staję	 za
ladą.	–	Chy ba	nie	by ło by	do brze,	że bym	zaj mo wała	 się	dziś	czymś	bar dziej	 skom pli ko wanym.	Ze ‐
szłej	nocy	spałam	może	z	pięć	mi nut.
Dy lan	kiwa	po taku jąco	gło wą,	a	Joey	kończy	obsłu gi wać	klienta.
–	W	po rząd ku.	Stań	za	ladą	razem	z	Jo ey em.	Ja	i	tak	nie	po winnam	dziś	być	na	no gach,	więc	zo ‐

stanę	na	zaple czu.	Mogę	praco wać	na	sie dząco.
–	Do brze	się	czu jesz?	–	Wi dzę,	jak	przy my ka	oczy,	bio rąc	kil ka	wol nych	i	głę bo kich	wde chów.	Od ‐

ru cho wo	zer kam	na	wi szący	na	ścianie	te le fon	stacjo nar ny.	Choć	ni gdy	nie	miałam	okazji	dzwo nić
do	Re ese’a	do	pracy,	mu siałam	zapamię tać	jego	nu mer,	kie dy	Dy lan	była	w	pierwszej	ciąży,	z	Ryan.
Zastanawiam	się,	jak	szybko	do tarł by	tu taj,	gdy bym	te raz	do	nie go	zadzwo ni ła.
Pewnie	jeszcze	zanim	zdąży łabym	odło żyć	słu chawkę.
Kie dy	 klient	wy cho dzi	 przy	wtó rze	 umieszczo ne go	 nad	 drzwiami	 dzwonka,	 Joey	 pod cho dzi	 do

Dy lan	i	opie kuńczym	ge stem	kładzie	jej	dłoń	na	ramie niu.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku.	To	nie	skur cze	ani	nic	z	tych	rze czy	–	zapewnia,	spo glądając	na	nie go,

a	po tem	przy ci skając	dwa	pal ce	do	jego	nad garst ka.	–	Tyl ko	je stem	jakaś	nie spo kojna.	Chy ba	mu szę
się	dziś	oszczę dzać.
–	W	takim	razie	zabie raj	swój	uro czy	ty łe czek	na	zaple cze,	babeczko.	Wo lał bym	nie	mieć	do	czy ‐

nie nia	z	tym	two im,	jak	zaczniesz	ro dzić	przed	ter mi nem	przez	stres	w	pracy.	Na	pewno	od	razu
uznał by,	że	to	moja	wina.	–	Po py cha	ją	łagod nie	w	kie runku	kuch ni,	a	po tem	wraca	do	mnie,	schy ‐
la	się	i	przy su wa	gło wę	do	mo jej	gło wy.
–	Mason	żało wał,	że	cię	nie	ma	rano	w	kawiar ni	–	oznajmia	ści szo nym	gło sem.	–	Po wie działem

mu,	że	wczo raj	do	późna	żło pałaś	al ko hol.
–	Po ważnie?	–	Rzu cam	mu	pio ru nu jące	spojrze nie,	gdy	się	wy pro sto wu je.
Jeszcze	tyl ko	tego	trze ba,	żeby	Mason	do szedł	do	wnio sku,	że	to	on	wpę dza	mnie	w	nałóg.	Znając

jego	charak ter,	pewnie	zapłacił by	za	mój	od wyk.
Joey	uśmie cha	się	pro miennie.
–	 Nie.	 Po wie działem,	 że	mu siałaś	 wcze śnie	 rano	 do star czyć	 zamó wie nie	 i	 nie	miałaś	 czasu	 na

kawę.	Chy ba	to	ku pił.
Wbi jam	wzrok	w	okno	wy stawo we.
–	Słu chaj,	wiem,	że	do pie ro	się	po jawi łam,	ale...
–	Ale	mu sisz	pójść	z	nim	po rozmawiać.
Nasze	spojrze nia	się	spo ty kają.	Ki wam	po taku jąco	gło wą	w	od po wie dzi	na	tę	traf ną	uwagę,	po cie ‐



rając	dło nią	twarz.
–	Mam	mę tlik	w	gło wie	i	okrop nie	chce	mi	się	spać,	Joey.	To	bar dzo	szko dzi	mo jej	ce rze.	Jeszcze

tro chę	i	zacznę	wy glądać	na	trzy dziest kę.
–	Boże	ucho waj!	–	 Joey	robi	krok	w	tył	 i	opie ra	się	bio drem	o	 ladę,	od wzajem niając	z	udawaną

tro ską	moje	spojrze nie.	–	Idź,	zanim	wró ci	Dy lan	i	od kry je,	że	cię	nie	ma.
–	Do bra.
Się gam	za	nie go	po	fir mo we	pu deł ko	i	wkładam	do	środ ka	czte ry	babeczki.
–	Zamknij	się!	–	de ner wu ję	się,	sły sząc	za	ple cami	jego	chrapli wy	śmiech.
Mu szę	mieć	czymś	zaję te	ręce,	kie dy	będę	rozmawiać	w	Maso nem.	Inaczej	nie	dam	rady	się	po ‐

wstrzy mać,	żeby	nie	ująć	w	dło nie	jego	twarzy	i	nie	wśli zgnąć	pal ców	w	jego	mięk kie	loki.
Nic	takie go	nie	ma	prawa	się	zdarzyć.
Wy cho dzę	po śpiesznie	ze	skle pu	i	prze bie gam	na	dru gą	stro nę	uli cy.	Zer kam	po	dro dze	w	okno

stu dia	 i	wi dzę,	że	właśnie	 trwają	zaję cia.	Kom plet nie	się	 tym	nie	przejmu jąc,	wpadam	do	środ ka
z	pu deł kiem	babe czek	w	ręku	i	bo jo wą	miną.
–	Mu si my	po gadać	–	oznajmiam,	stając	w	drzwiach	pod	ostrzałem	po nad	dwu dzie stu	par	oczu.

Moją	uwagę	po chłaniają	 jed nak	tyl ko	jed ne	z	nich	–	 jasno błę kit ne	i	 łagod ne,	w	któ rych	malu je	się
cie kawość.
Mason	wy łania	się	spo mię dzy	ćwi czących	ubrany	ko szul kę	bez	rę kawów,	spraną	i	po ciem niałą	od

potu.
–	Dasz	mi	pięć	mi nut,	Bro oke?
Spo glądam	na	nie go,	a	po tem	prze no szę	wzrok	na	 tłu mek	ko biet	 i	 ich	po iry to wane	miny.	Z	ci ‐

chym	westchnie niem	prze my kam	obok	dłu gie go	sto łu	zarzu co ne go	bro szu rami	i	su ple mentami	wi ‐
tami no wy mi,	 po	 czym	 staję	 po	 ścianą.	 Przy ci skając	 do	 sie bie	 pu deł ko,	 rozglądam	 się	 do oko ła	 po
stu diu.
–	Nie	ma	sprawy.
Zaję cia	po nownie	ru szają.	Mason	de monstru je	po szcze gól ne	ćwi cze nia	i	tech ni ki	od dy chania,	ofe ‐

ru jąc	po moc,	gdy	któ raś	z	ko biet	nie	jest	w	stanie	wy trzy mać	danej	po zy cji.
Się gam	do	pu deł ka	po	babeczkę	z	kre mem	tru skawko wym,	uśmie chając	się	iro nicznie,	kie dy	ćwi ‐

cząca	tuż	przede	mną	wścibska	panienka	krzy wi	z	nie smakiem	twarz.
Odwal	się	–	rzu cam	jej	w	my ślach.	Nie	masz	pojęcia,	przez	co	przechodzę	z	tym	facetem.
Kie dy	ostat nia	klient ka	zni ka	nareszcie	za	drzwiami,	a	ja	prze ły kam	ostat ni	kęs	ciasta,	Mason	za‐

my ka	drzwi	 i	 ru sza	zmę czo nym	kro kiem	w	moją	 stro nę.	 Jed nym	ru chem	ściąga	przez	gło wę	ko ‐
szul kę	i	ocie ra	nią	spo co ną	twarz.
–	Chciałaś	po rozmawiać?
Chło nę	wzro kiem	jego	ide al nie	wy rzeźbio ną	klat kę,	szczu płe	bio dra	i	nabrzmiałe	mię śnie	ramion.

Każdy	centy metr	błyszczące go	od	potu	ciała.
–	Mhm.	–	Od stawiam	pu deł ko	na	stół,	zli zu jąc	z	warg	reszt ki	kre mu.	–	Po wiedz,	o	co	ci	tak	na‐

prawdę	cho dzi?



Od głos	jego	kro ków	cich nie.
–	O	co	mi	cho dzi?
–	Nie	 rób	 tego	 –	 ostrze gam,	 ce lu jąc	w	 nie go	 pal cem	 i	 pod cho dząc	 bli żej.	 –	Nie	 udawaj,	 że	 nie

masz	po ję cia,	o	czym	mó wię.	Nie	wol no	mi	cię	do tknąć.	Nie	mogę...	nic	ci	zro bić.	Dlacze go?
–	Bro oke...	–	Rzu ca	ko szul kę	na	stół	i	wy ciąga	do	mnie	ręce.
Co fam	się,	żeby	nie	mógł	mnie	do się gnąć.
–	 Najpierw	 od po wiedz	 na	 moje	 py tanie.	 –	 Na	 te	 sło wa	 bie rze	 głę bo ki	 od dech.	 Zanim	 je stem

w	stanie	po my śleć,	wy ry wa	mi	się:	–	Czy	coś	ze	mną	jest	nie	tak?
Inne	ko bie ty	mo gły	go	do ty kać.	Mo gły	z	nim	ro bić	wszyst ko.	Dlacze go	mnie	nie	wol no?
Pod cho dzi	do	mnie,	otwie rając	sze ro ko	oczy.
–	Nie,	no	skąd.	Jezu,	skąd	w	ogó le	coś	po dobne go	przy szło	ci	do	gło wy?	–	Kładzie	dłoń	na	moim

bio drze,	dru gą	zaś	do ty ka	mo jej	 twarzy,	prze ciągając	pal cem	po	po liczku.	–	Działasz	na	mnie	 jak
magnes.	Nie	wi dzisz	tego?	Nie	wi dzisz,	jak	na	cie bie	patrzę?	Jeszcze	chwi la	i	oszale ję,	Bro oke.	Nie
chciałem	się	z	tobą	śpie szyć,	ale	niech	mnie	szlag,	je śli	nie	pragnę	tego,	co	mi	wczo raj	pro po no wa‐
łaś.
–	Więc	to	zrób.	–	Chwy tam	go	za	bio dra,	przy su wając	się	bli żej.
Weź	mnie.	Przestań	się	zadręczać.
–	Nie	był bym	w	 stanie	po wie dzieć	 so bie	dość	 –	oznajmia,	nachy lając	 się	 i	 cału jąc	mnie	w	kącik

ust.	–	Nie	je stem	jakimś	he ro sem,	Bro oke.	Staram	się	zacho wać	umiar,	ale	gdy	zo baczę	cię	przede
mną	na	ko lanach	z	moim	fiu tem	w	ustach,	moja	sil na	wola	pójdzie	w	diabły.
–	I	co,	zno wu	ode	mnie	uciek niesz	i	po bie gniesz	się	brandzlo wać?	Daj	spo kój,	Mason.	Prze cież	to

jakiś	absurd.	Mógł byś	mi	cho ciaż	po zwo lić	po patrzeć.
Par ska	krót kim	śmie chem,	na	co	ja	od su wam	się	od	nie go	na	bezpieczną	od le głość.
–	To	nie	jest	śmieszne	–	war czę	ostrze gawczo	i	co fam	się,	gdy	chce	po nownie	mnie	objąć.
Nie	mogę	po zwo lić	mu	się	do	sie bie	zbli żyć.	Jest	na	pół	nagi,	 luźne	szor ty	nie	przy słaniają	zbyt

wie le	z	jego	per fek cyjne go	ciała,	co	nie	robi	do brze	na	moje	wku rze nie.
Zbli ża	 się	 do	mnie	wol nym	kro kiem	z	wy ciągnię ty mi	przed	 sie bie	 rę kami	 i	 drgającym	na	war ‐

gach	uśmieszkiem.
–	Po do ba	ci	 się	 to,	 co	z	 tobą	 ro bię,	Bro oke?	O	 ile	do brze	pamię tam,	wy glądałaś	wczo raj	na	 cał ‐

kiem	zado wo lo ną,	ocie rając	się	o	moją	twarz	swo ją	śliczną	cip ką.	Mam	na	to	do wód	na	zdję ciach.
Czu ję	w	dole	brzu cha	falę	cie pła.	Mru żę	oczy,	w	du chu	prze kli nając	swo je	ciało,	że	tak	gwał tow‐

nie	re agu je	na	to	wspo mnie nie.
–	Wiesz	co?	Le piej	już	pójdę.
Pod ry wa	gwał townie	gło wę	i	spo gląda	mi	w	oczy.
–	Dlacze go?
–	Bo	mu szę	wracać	do	pracy	i	mie szasz	mi	w	gło wie.
Chwy ta	mnie	bły skawicznie	wpół,	zanim	ro bię	choć	je den	krok,	i	przy ciąga	do	sie bie.	Nachy lając

usta	do	mo je go	ucha,	szep cze	moje	imię,	a	po tem	od zy wa	się	po nownie:



–	Week end	nadal	ak tu al ny?
Od wracam	do	nie go	gło wę,	przy gry zając	po li czek	w	 środ ku	w	obawie,	 że	 zaraz	po wiem	coś,	 co

ze trze	mu	z	twarzy	ten	zaro zu miały	uśmie szek.
–	Nie	wiem.	A	bę dzie	mi	wol no	cię	do tknąć?
–	Zale ży,	jak	to	ro zu mieć.	Two je	dło nie	na	pewno	wy lądu ją	na	mo jej	gło wie,	kie dy	bę dziesz	mnie

błagać	o	or gazm.	To	się	li czy,	co	nie?
Stę kam	z	re zy gnacją,	wy śli zgu jąc	się	z	jego	ramion	i	wskazu jąc	dło nią	na	zo stawio ne	na	sto le	pu ‐

deł ko.
–	Zjadłam	ci	jed ną	z	babe czek,	bo	przez	cie bie	całą	noc	nie	spałam.	Nie ste ty,	nie	z	tego	po wo du,

z	któ re go	bym	chciała.
–	 Ja	 też	 nie.	 Per spek ty wa	 pie prze nia	 two jej	 słod kiej	 buźki	 była	 bar dzo	 obrazo wa.	 Zabru dzi łem

całą	po ściel.
Otwie ram	 sze ro ko	 usta	 ze	 zdzi wie nia	 i	 omal	 nie	wy kładam	 się	 jak	 dłu ga	 na	 pod ło dze.	 Ko lejny

raz.	Drań.
–	Se rio?	No	wi dzisz,	 jaka	szko da,	że	mnie	 tam	nie	było,	mo głabym	wszyst ko	do kład nie	wy li zać.

Po wo dze nia	w	wy wabianiu	plam.
Wy cho dzę	na	ze wnątrz	z	sze ro kim	uśmie chem	na	twarzy.
Cie kawe,	jak	so bie	po radzisz	z	tą	per spek ty wą.

***

Leżę	wpatrzo na	w	ciem ność	sy pial ni,	pod ciągając	wy żej	koł drę,	kie dy	włącza	się	kli maty zacja.
Jest	prawie	je de nasta	i	mo głabym	już	dawno	spać,	tym	bar dziej	że	naprawdę	po winnam.	Bóg	je ‐

den	wie,	jak	je stem	wy kończo na,	a	mimo	to	nadal	nie	zmru ży łam	oka.
W	mieszkaniu	panu je	ci sza,	wi docznie	Joey	z	Bil lym	po szli	 już	do	łóżka.	Wy ciągam	nogi	dale ko

przed	sie bie	na	przy jem nie	chłod nym	prze ście radle,	a	po tem	prze wracam	się	na	brzuch	i	pró bu ję
w	tej	po zy cji	zasnąć.	Za	chwi lę	jed nak	wracam	na	ple cy,	ugniatając	gło wą	po duszkę.
Wpatru ję	się	w	okno,	gdy	nagle	w	po ko ju	rozle ga	się	ci che	bu cze nie.	Wy skaku ję	z	 łóżka	 i	wy ła‐

wiam	z	to rebki	ko mór kę.
Mason...	Po łącze nie	wi deo?	Jak	to	w	ogó le	działa?	Nie samo wi te,	że	mam	ten	te le fon	od	dwóch	lat,

a	jeszcze	ani	razu	nie	uży wałam	tej	funk cji.
Od bie ram,	trzy mając	ko mór kę	nad	sobą	i	wy ciągając	się	z	po wro tem	na	łóżku.	Rzu cam	prze lot nie

wzro kiem	na	swo ją	po do bi znę	w	rogu	ekranu.
Może	być.	Nie	wy glądam	najgo rzej	jak	na	moje	ak tu al ne	samo po czu cie.
Na	 ekranie	 po jawia	 się	 oświe tlo na	 przy ćmio nym	 światłem	 lam py	 szy ja	Maso na.	Od wraca	 lek ko

ko mór kę	i	za	chwi lę	wi dzę,	jak	uśmie cha	się	na	wi dok	mo jej	twarzy.
–	Mała	diabli ca.	Nie	obu dzi łem	cię,	mam	nadzie ję?
Wy krzy wiam	usta	w	iro nicznym	uśmie chu	na	dźwięk	tego	okre śle nia.



–	Nie.	Prawdę	mó wiąc,	mam	pro blem	z	zaśnię ciem.	Przez	cie bie.
–	Aha?	Czyżbyś	o	mnie	my ślała?	–	Po prawia	po duszkę	pod	gło wą,	rozglądając	się	nie znacznie.	–

Ład nie	wy glądasz.
Zer kam	po nownie	na	mi niatur kę	swo jej	twarzy	w	okienku.
–	Dzię ki.
–	Wiesz,	po	co	do	cie bie	w	ten	spo sób	dzwo nię?
–	Bo	mnie	prze śladu jesz	i	chcesz	dzię ki	temu	obejrzeć	moją	sy pial nię?	No	wiesz,	bo	nie	chciałeś

zo baczyć	jej	na	własne	oczy.
Zano si	się	ni skim	gar dło wym	śmie chem.	Sama	mi mo wol nie	tak że	się	uśmie cham.	Nagle	cał ko wi ‐

cie	od cho dzi	mi	ocho ta	na	sen.
–	Bro oke.
–	Mhm?
–	Chciałaś,	że bym	po zwo lił	ci	po patrzeć,	no	nie?
–	Po patrzeć...	–	ury wam	i	wte dy	przy cho dzi	olśnie nie.	Zaci skam	mocniej	dłoń	na	twar dej	obu do ‐

wie	ko mór ki,	 czu jąc,	 jak	moje	ciało	mo mental nie	prze cho dzi	w	 tryb	go to wo ści.	–	Tak	–	od po wia‐
dam	ci chym	gło sem,	zwil żając	ję zy kiem	dol ną	war gę	i	pod ciągając	się	odro bi nę	wy żej	na	łóżku.
Do strze gam	malu jące	się	na	twarzy	Maso na	po żądanie.	Z	gło śni ka	te le fo nu	wy do by wa	się	od głos

jego	ciężkie go	od de chu,	osaczając	mnie	ze	wszyst kich	stron.
Pod kur czam	od ru cho wo	pal ce	u	stóp.
–	Ro bisz	to	w	tej	chwi li?	–	py tam,	choć	znam	już	od po wiedź.	Chcę	jed nak	usły szeć	to	z	jego	ust...
–	Tak.	–	Pod ry wa	bro dę	gwał townym	ru chem,	z	rozchy lo ny mi	war gami	i	wpół przy mknię ty mi	po ‐

wie kami.	Po tem	od su wa	ko mór kę	nie co	dalej	od	sie bie,	że bym	mo gła	zo baczyć	pul su jące	ryt micz‐
nie	mię śnie	na	jego	przed ramie niu.
Od dech	więźnie	mi	w	gar dle.
–	O	szlag!	–	wy ry wa	mi	się	drżącym	gło sem.
Wi dząc	nad	 sobą	Maso na,	prawie	 jak by	był	 tu	 ze	mną	w	 rze czy wi sto ści,	 omal	nie	od cho dzę	od

zmy słów.	Zaczy nam	so bie	wy obrażać	nasze	złączo ne	ciała	i	do tyk	jego	twar de go	jak	skała	pe ni sa	na
skó rze,	wgniatające go	się	w	moje	ciało,	pul su jące go	i	mo kre go	od	mo jej	śli ny.
–	Mój	fiut,	Bro oke	–	dy szy	Mason,	spo glądając	z	po wro tem	na	mnie.	Jed nym	ru chem	nogi	zrzu ‐

cam	z	sie bie	koł drę,	czu jąc,	jak	cała	pło nę.	–	Chcesz	go	zo baczyć?
Po taku ję	skwapli wie,	po cie rając	dło nią	szy ję.	Mam	wraże nie,	że	całe	moje	ciało	wi bru je.
–	O	tak.
Jego	oczy	ciem nie ją,	nabie rając	do brze	mi	już	znane go	stalo wo błę kit ne go	od cie nia.
–	Rozsuń	nogi	i	się	tam	do tknij.	Zało żę	się,	że	je steś	już	cała	mo kra,	ty	mała	bezwstyd ni co.
Znów	po taku ję	bez	sło wa,	jeszcze	zanim	wsu wam	rękę	do	majtek.	Zanu rzam	pal ce	w	swo jej	wil ‐

go ci	i	naci skam	nimi	lek ko	łech taczkę.
–	Jak	bar dzo	mo kra?	Po wiedz	mi,	bar dzo	chciał bym	cię	skoszto wać.
Obli zu ję	usta.



–	Mmm...	Tak	bar dzo?	–	Wkładam	palec	do	ust	i	zaczy nam	go	ssać,	a	po tem	wyjmu ję	mo kry	od
mo jej	śli ny.	–	Szko da,	że	cię	tu	nie	ma.	Chy ba	le piej	smaku ję	z	two je go	ję zy ka.
Mason	ję czy	przez	zaci śnię te	zęby.	Jego	ciężki	od dech	przy bie ra	na	sile,	prze ry wając	ci szę	panu ją‐

cą	w	sy pial ni,	a	ręka	pod skaku je	miaro wo	w	szaleńczym	ryt mie.
–	O	kuźwa,	kot ku,	chcę	to	zo baczyć.	Po każ	mi	 ją.	Włóż	te le fon	mię dzy	nogi.	Zaraz	zwariu ję,	 je ‐

stem	tak	cho ler nie	twar dy.
Wzdy cham	gło śno	i	upuszczam	te le fon	na	swo ją	ko szul kę.
–	Cho le ra!	Prze praszam	–	tłu maczę	się,	śmie jąc	się	ner wo wo	i	machając	do	ekranu.	–	Mu szę	się

najpierw	ro ze brać,	je stem	w	majt kach.	Po cze kaj,	na	chwi lę	odło żę	te le fon.
Ale	 jazda!	 Coś	 nie samo wi te go,	 zaraz	 zej dę	 na	 zawał.	Od lot,	 kom plet ny	ODLOT!	 Ale	 do	 cho le ry

z	wszyst kim,	nic	mnie	te raz	nie	po wstrzy ma.
Chcę	tego.	I	chcę	jego.	Jeszcze	ni gdy	cze goś	takie go	nie	prze ży wałam.
Zsu wam	majt ki	z	nóg	i	pod no szę	z	po wro tem	ko mór kę.	Trzy mając	ją	nad	sobą,	wi dzę,	jak	Maso ‐

no wi	drgają	war gi,	gdy	po nownie	po jawiam	się	w	małym	okienku	na	wy świe tlaczu.
–	No	do bra,	zaraz	to	zro bię.
Kiwa	gło wą,	a	jego	klat ka	mocno	falu je.
–	Su per.	Po móż	mi	dojść.
Niech	mnie	wszy scy	diabli	po rwą!
Pod ciągam	się,	układając	za	ple cami	dwie	po duszki.	Po tem	ugi nam	nogi	w	ko lanach	i	rozkładam

na	boki,	wsu wając	mię dzy	nie	ko mór kę.
–	 Ale	 zaje bi sty	 wi dok.	 Cu downy,	 kot ku.	 –	 Jego	 twarz	 na	 ekranie	 robi	 się	 więk sza.	 –	 Jeszcze	 –

szep cze.	–	Bli żej,	rozszerz	bar dziej	nogi.	Chcę	wszyst ko	do brze	wi dzieć.
–	Zacze kaj	–	od po wiadam	ci cho	drżącym	i	ochry płym	gło sem,	rozchy lając	mocniej	nogi	i	przy su ‐

wając	 bli żej	 ko mór kę.	 –	Tak	do brze?	Te raz	wi dzisz?	Wi dzisz,	 jaka	 je stem	mo kra?	Aż	 się	 ze	mnie
leje.	Chy ba	jeszcze	ni gdy	nie	by łam	tak	napalo na.
–	Bro oke...	–	char czy	Mason.
Po tem	opo wiada	mi,	jak	go rący	jest	jego	pe nis,	na	któ rym	zaci ska	dłoń.	I	jak	wrażli wy	na	do tyk.

Że	nie	po trafi	prze stać	my śleć	o	mo ich	ustach	i	pier siach,	i	że	nie	może	się	do cze kać,	żeby	po czuć,
jaka	je stem	ciasna,	gdy	w	końcu	we	mnie	wejdzie.	Sko wy czy	jak	zwie rzę,	kie dy	wi dzi,	jak	wsu wam
so bie	palec	do	cip ki,	i	każe	mi	so bie	nim	do go dzić,	wy obrażając	so bie	jego	fiu ta	i	błagając,	żeby	mi
go	dał.
–	Pro szę,	chodź...	–	dy szę,	wi jąc	się	w	po ście li.	Zsu wam	się	ni żej	na	łóżku,	pod ciągam	wy żej	ko la‐

na	i	rozsze rzam	je	mocniej	na	boki.
–	Spójrz	–	od zy wa	się	zdu szo nym	gło sem.	Spo glądam	w	dół	na	wy świe tlacz	i	wy daję	z	sie bie	zbo ‐

lały	jęk	na	wi dok	tego,	co	na	nim	jest.
Jego	pe nis.
Jego	dłu gi,	gru by	pe nis	z	kro pel ką	na	czubku,	któ ry	po cie ra	z	prawie	bru tal ną	siłą.
Przy su wam	ko mór kę	bli żej	do	twarzy	i	prze ciągam	pal cami	po	łech taczce,	chło nąc	go	wzro kiem.



Dy szę	przy	tym	i	ję czę,	że	zaraz	dojdę	i	żeby	mi	po kazał,	jak	na	nie go	działam.
Szczy tu je my	obo je	 jed no cze śnie	ze	zdu szo ny mi	okrzy kami,	a	nasze	 jęki	 i	go rące	sło wa	mie szają

się,	wtapiając	w	ci szę	nocy.	To	było	nie samo wi cie	namięt ne,	pi kant ne	i	 tak	przejmu jąco	 intym ne.
Znów	przy łapu ję	się	na	tym,	że	się	uśmie cham	i	czu ję	nie ocze ki wane	szczę ście.	Zaczy nam	się	za‐
stanawiać,	 czy	 to	nie co dzienne	uczu cie	nie	 jest	 czymś	wię cej	niż	 tyl ko	 efek tem	prze taczającej	 się
prze ze	mnie	fali	or gazmu.
Opuszczam	 ciężko	 nogi	 na	 łóżko	 i	 pod no szę	 z	 pier si	 te le fon.	 Na	 wy świe tlaczu	 wi dać	 le ni wy

uśmiech	Maso na.
–	To	jak?	–	py tam,	uno sząc	jed no cze śnie	wło sy	z	szyi	i	opuszczając	gło wę	na	po duszkę.	Par skam

śmie chem	na	wi dok	zdezo riento wane go	spojrze nia,	jakie	rzu ca	mi	Mason.	–	Nie	chcesz	mnie	przy ‐
pad kiem	o	coś	po pro sić?	Te raz	kie dy	mnie	zaspo ko iłeś,	łatwo	się	zgo dzę	na	każdą,	nawet	najwięk ‐
szą	bzdu rę.
Jego	twarz	mo mental nie	rozjaśnia	się	w	sze ro kim	uśmie chu.
–	Jasne.	W	ten	week end.	Mogę	na	cie bie	li czyć?
Po sy łam	mu	cału sa	i	się	rozłączam.	Prawie	natych miast	z	ko mór ki	rozle ga	się	sy gnał	SMS-a.

Mason:	Zakładam,	że	to	znaczy	tak.



Rozdział	10

Mason

Ostry	dzwo nek	te le fo nu	wy ry wa	mnie	gwał townie	ze	snu.	I	to	jakie go	snu...	Brooke	klęczy	przede	mną,
ściskając	moje	jądra	swoimi	cu dow nie	zręcz ny mi	dłońmi	i	liżąc	zachłannie	mojego	penisa.
Ję czę	bezsil nie	w	po duszkę.
O	rany,	jak	ja	uwiel biam,	kie dy	śni	mi	się	Bro oke.	Kto,	do	ciężkiej	cho le ry,	dzwo ni	do	mnie	tak

wcze śnie?
Pod no szę	gło wę	i	rozglądam	się	po	ciem nym	po ko ju.
Na	pod ło dze	wi dać	wąską	strużkę	światła,	wpadającą	do	środ ka	przez	nie wiel ką	szcze li nę	w	zasło ‐

nach.	Zaplątany	w	po ście li,	szu kam	wo kół	sie bie	ko mór ki.	Znaj du ję	draństwo	do pie ro	po	dłuższej
chwi li	gdzieś	w	po ło wie	łóżka,	w	oko li cy	mo jej	le wej	łyd ki.
Wczo rajsza	noc...	Szlag,	nawet	nie	pamię tam,	czy	w	ogó le	się	rozłączy łem	po	tam tej	nie ziem skiej

rozmo wie.	Rozmo wie,	któ rej	efek tem	była	zde cy do wanie	najlep sza	ręczna	ro bót ka	w	moim	ży ciu.
Wi de oro zmo wy	 już	zawsze	będą	mi	się	ko jarzy ły	 tyl ko	z	 jed nym.	Nie	ma	mowy,	że bym	był	 te raz
w	stanie	uży wać	tej	funk cji	w	rozmo wach	z	mamą.	Może	jakoś	uda	mi	się	ją	prze ko nać	do	Sky pe’a.
Od bie ram	po łącze nie,	przy kładam	te le fon	do	ucha	i	po nownie	przy my kam	ciężkie	po wie ki.
–	To	ty	–	mru czę,	wy obrażając	so bie	twarz	Bro oke	na	tle	lawendo wej	po duszki	i	jej	po tar gane	od

snu	wło sy.	–	Dzień	do bry,	ślicznot ko.
Z	te le fo nu	do bie ga	mnie	lek ko	schryp nię ty	śmiech.
–	O	Boże,	ty	jeszcze	je steś	w	łóżku?
–	Tak	mnie	wczo raj	wy kończy łaś,	że	spałem	jak	kło da.	–	Otwie ram	jed no	oko	i	zer kam	na	zawie ‐

szo ny	na	ścianie	ze gar.	–	Wstaję	do pie ro	za	pół	go dzi ny.
–	Naprawdę?	Hm,	bar dzo	zabawne.
Sły szę	w	tle	sy gnał	klak so nu,	przy tłu mio ne	od gło sy	uliczne go	ru chu,	szum	rozmów	i	stu kot	obca‐

sów	na	chod ni ku.	I	chy ba	nawet	śpiew	ptaków.
Czyż by	Brooke	już	tak	wcześnie	była	na	mieście?
–	Se rio?	–	Prze krę cam	się	na	bok,	wsu wając	ło kieć	pod	po duszkę,	żeby	unieść	wy żej	gło wę.	–	Tak

cię	bawi,	że	ustawi łem	bu dzik	na	siód mą	pięćdzie siąt?
–	Tak	–	par ska	śmie chem	–	zwłaszcza	po	tym,	jak	nale gałeś,	że by śmy	znów	zje dli	razem	śniada‐

nie.	Zgo dzi łam	się	na	wtor ki,	a	ty	mnie	wy stawi łeś	do	wiatru.	Co	jest	grane,	ko leś?
Zaci skam	pal ce	na	ko mór ce.	Stan	bło gie go	zado wo le nia,	w	jakim	zapadam	się,	słu chając	o	po ran‐

ku	cie płe go	gło su	Bro oke,	mo mental nie	pry ska,	a	 razem	z	nim	reszt ki	zaspania	 trzy mające	mnie
do	tej	pory	w	łóżku.
Dziś	jest	wto rek.	We	wtor ki	miałem	się	spo ty kać	z	Bro oke	na	śniadanie.



–	Niech	to	jasny	szlag!	–	Wy skaku ję	z	łóżka	i	prze bie gam	pę dem	sy pial nię,	łapiąc	po	dro dze	coś
do	ubrania.	–	Bro oke,	słu chaj,	bar dzo	cię	prze praszam.	By łem	jak	w	transie	po	naszej	wczo rajszej
rozmo wie	i	zapo mniałem	prze stawić	bu dzik.	Już	lecę,	po cze kaj	na	mnie	jeszcze	chwil kę,	do bra?	Za‐
mó wi łaś	już	coś?
Wskaku ję	w	bok ser ki	i	szor ty,	a	po tem	się gam	po	ko szul kę,	rozglądając	się	po	pod ło dze	za	bu ta‐

mi.
–	Nie,	zwol ni łam	sto lik	i	wy szłam.
–	Co?
Znów	się	zaśmie wa,	a	ja	po	raz	dru gi	w	trak cie	naszej	rozmo wy	re je stru ję	w	tle	przy tłu mio ne	od ‐

gło sy	uliczne go	ru chu.	A	więc	dzwo ni	do	mnie	już	z	uli cy,	po	tym	jak	cze kała	na	mnie,	Bóg	je den
wie	 jak	 dłu go.	 Te raz	 jest	 dwadzie ścia	 po	 siód mej.	 Zakładając,	 że	 przy szła	 punk tu al nie,	 mu siała
prze sie dzieć	 tam	 sama	do bre	 dwadzie ścia	mi nut,	 zastanawiając	 się,	 gdzie	 do	 cho le ry	 się	 po dzie ‐
wam,	sko ro	wcze śniej	tak	mi	zale żało	na	tym	spo tkaniu.
Su per,	kolego.	Napraw dę	niezły	z	ciebie	palant.
–	Mason,	wy lu zuj,	co?	Jezu,	nic	takie go	się	nie	stało.	Daję	ci	ochrzan,	żeby	cię	tro chę	po drę czyć,

to	takie	zabawne.	Wracaj	do	łóżka.
Wsu wam	sto py	w	adi dasy	i	zakładam	ko szul kę.
–	Daj	spo kój,	już	do	cie bie	pę dzę.	Wi dzi my	się	za	chwi lę	na	miejscu.
–	Ale	ja	i	tak	nie	mogę.
–	Cze mu	nie,	do	cho le ry?
–	Łał	–	chi cho cze	do	słu chawki.	–	Po słu chaj	tyl ko	sie bie.	Wi dzę,	że	na	se rio	się	wku rzy łeś.
–	Zgo dzi łaś	się	na	je den	dzień	w	ty go dniu,	Bro oke.	Nie	chcę,	żeby	mi	prze padł.
Wcho dzę	do	łazienki,	prze cze su jąc	po śpiesznie	wło sy	dło nią.	W	środ ku	rozbły ska	światło,	od bi ja‐

jące	się	od	białych	ścian.	Prze łączam	te le fon	na	tryb	gło śno mó wiący	i	szo ru ję	zęby,	zer kając	na	swo ‐
ją	bło go	od prę żo ną	twarz.
Bro oke	chrząka	w	te le fo nie.
–	Zgo dzi łam	się	tyl ko	na	śniadanie,	nie	na	cały	dzień.	Ale	mniejsza	z	tym.	Kie dy	na	cie bie	cze ka‐

łam,	zadzwo ni ła	Dy lan	 i	po pro si ła,	że bym	przy szła	wcze śniej	 i	w	czymś	 jej	po mo gła.	No	wi dzisz?
Nic	straszne go	się	nie	stało.	I	tak	mu siałabym	wcze śniej	wyjść.
Wy plu wam	pastę	do	umy wal ki	i	ocie ram	usta	wierzchem	dło ni.
Ma	neu tral ny	głos	i	utrzy mu je,	że	nic	się	nie	stało,	że	tyl ko	się	ze	mną	dro czy.	Ale	ja	już	zdąży ‐

łem	po znać	tę	ko bie tę.	Wiem,	że	po zor nie	twar dy	głos	to	jed na	z	jej	masek.	I	że	do pie ro	po	dłuż‐
szej	obser wacji	można	się	do wie dzieć,	co	ona	naprawdę	czu je.	Dlate go	nie	 je stem	skłonny,	by	tak
od	razu	uwie rzyć	w	jej	zapewnie nia.
–	Gdzie	je steś?
Sły szę	w	tle	stłu mio ny	dźwięk	dzwonka.
–	Już	w	cu kier ni.
–	Do bra.



Prze cho dzę	 przez	 pod dasze	 i	 zbie gam	 po	 scho dach,	 wpadając	 do	 pu ste go	 stu dia.	 Zamy kam	 za
sobą	drzwi	na	klucz	 i	 prze bie gam	przez	uli cę,	 lawi ru jąc	mię dzy	 samo cho dami.	Bro oke	mówi	 coś
nie wy raźnie	w	słu chawce,	jak	się	do my ślam,	wita	się	z	Dy lan.	Nie	po trafię	rozróżnić	słów,	pewnie
na	chwi lę	od su nę ła	od	sie bie	ko mór kę.
–	Hej,	Mason,	mu szę	już	kończyć.
–	W	po rząd ku	–	od po wiadam	i	w	tym	samym	mo mencie	wcho dzę	do	cu kier ni.
–	Mamy	jeszcze	zamknię te!	–	rozle ga	się	z	zaple cza	czy jeś	wo łanie,	ale	nie	jest	to	głos	Bro oke.
Prze cho dzę	przez	sklep	i	staję	w	przejściu	do	kuch ni,	opie rając	się	o	fu try nę.
Pierwsza	zauważa	mnie	Dy lan.	Jej	usta	rozciągają	się	w	onie śmie lo nym	uśmie chu.
–	A,	cześć.	To	ty.
Bro oke	 pod no si	 gło wę	 znad	 wiel kiej	 mi ski.	 Wy gląda	 pięk nie.	 Ma	 rozpuszczo ne	 wło sy,	 je dy nie

część	z	nich	sple cio na	jest	w	mały	war ko czyk,	żeby	nie	wpadały	do	jej	orze cho wych	oczu.
Z	rozchy lo ny mi	ustami	spo gląda	na	swo ją	ko mór kę	le żącą	na	drewnianym	blacie,	a	po tem	znów

prze no si	spojrze nie	na	mnie.
–	Co	 tu	robi	mój	psy cho fan?	–	pyta,	uno sząc	 lek ko	głos.	Krę ci	przy	 tym	nie do wie rzająco	gło wą,

a	jej	zaci śnię te	war gi	rozsze rzają	się	w	uśmie chu.
–	Przy sze dłem	cię	prze pro sić	i	spy tać,	czy	zamiast	śniadania	dałabyś	się	zapro sić	na	lunch.	–	Pro ‐

stu ję	się	i	ro bię	krok	w	przód,	a	po	chwi li	wahania	ko lejny.	–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że	tu
je stem?	–	py tam	Dy lan.
Jeszcze	ni gdy	nie	by łem	w	kuch ni	żad ne go	lo kalu,	więc	nie	mam	po ję cia,	jakie	tu	panu ją	zasady

dla	osób	z	ze wnątrz.
Dy lan	 krę ci	 prze cząco	 gło wą,	 prze no sząc	 zacie kawio ny	 wzrok	 mię dzy	 mną	 a	 Bro oke,	 a	 po tem

uśmie cha	się	do	mnie	z	sym patią.
–	Nie,	jasne,	że	nie.
Bro oke	wbi ja	wzrok	w	po jem nik	ze	skład ni kami	do	pie cze nia,	więc	pod cho dzę	do	niej	bli żej.
–	Mam	tyl ko	pół	go dzi ny	prze rwy.	To	za	mało,	żeby	gdzieś	wy cho dzić.	Przy kro	mi.
–	Masz	dzi siaj	wol ną	całą	go dzi nę.
Uśmie cham	się	sze ro ko	do	Dy lan.
–	Su per.
Bro oke	gwał townie	pod ry wa	gło wę	do	góry.	Wy gląda	na	zdzi wio ną,	może	nawet	lek ko	po iry to wa‐

ną.	Zwi ja	jed ną	dłoń	w	pięść	na	drewnianym	blacie,	a	dru gą	kładzie	na	swo im	bio drze.
–	Żar ty	so bie	ze	mnie	ro bisz?	Już	tyle	razy	cię	pro si łam,	że byś	mi	dała	wię cej	czasu	na	lunch,	a	ty

ani	razu	się	nie	zgo dzi łaś.	Na	przy kład	w	ze szłym	ty go dniu	–	po trze bo wałam	do dat ko wych	pięt na‐
stu	mi nut,	ale	nie	chciałaś	o	tym	sły szeć.
–	I	co	w	związku	z	tym?	–	Dy lan	wsy pu je	por cję	mąki	do	mi ski,	a	po tem	otrze pu je	dło nie,	spo glą‐

dając	 ze	 sto ickim	 spo ko jem	na	Bro oke.	 –	 To	moja	własna	 cu kier nia,	 do	 cho le ry,	 i	 nie	mu szę	 się
przed	tobą	tłu maczyć,	dlacze go	aku rat	dziś	ci	po zwalam.
–	Och,	 do sko nale	wiem,	 dlacze go	 to	 ro bisz.	 –	 Bro oke	 ce lu je	 pal cem	w	moją	 twarz.	 –	Wszyst ko



przez	te	usta.	Wszy scy	przez	nie	głu pie ją.
Tłu miąc	śmiech,	zaplatam	ręce	na	pier siach	i	prze no szę	wzrok	mię dzy	jed ną	a	dru gą.	Dy lan	zdej ‐

mu je	far tuch	i	kładzie	go	na	sto le.
–	Zo stawię	was	na	chwi lę.
Po sy łając	mi	znaczący	uśmiech,	prze cho dzi	przez	kuch nię	i	ru sza	po	scho dach	na	górę.
Chwi lę	po tem	z	góry	do bie ga	od głos	zamy kania	drzwi.
Staję	z	tyłu	za	Bro oke,	po	czym	nachy lam	się	i	cału ję	 ją	w	ramię.	Jej	 le żące	na	blacie	dło nie	wy ‐

raźnie	się	rozluźniają.	Obejmu ję	dłońmi	jej	szczu płą	talię	i	przy ciągam	mocno	do	sie bie.
–	My ślisz,	 że	Dy lan	 zauważy,	 jak	wśli zgnę	 się	 pod	 stół	 i	 zo stanę	mię dzy	 two imi	 no gami	przez

cały	dzień?	–	py tam,	prze su wając	no sem	po	jej	skó rze.
–	Pewnie	tak.	Dy lan	rzad ko	coś	umy ka.
Uśmie cham	się	na	te	sło wa.
–	Szko da.	Po czuł bym	się	 znacznie	 le piej	 po	 swo jej	 po rannej	wpad ce,	 gdy bym	mógł	 ci	 do gadzać

przez	następ ne	osiem	go dzin.
–	Mason.	–	Bro oke	od wraca	się	i	zadzie ra	gło wę,	żeby	spojrzeć	mi	w	oczy.
–	Prze praszam	–	od zy wam	się,	zanim	otwie ra	usta,	de li kat nie	ści skając	obie ma	dłońmi	jej	bio dra.

Wal czę	z	po ku są,	by	nie	przy ciągnąć	jej	do	sie bie	i	nie	okryć	po całunkami	jej	twarzy.
Spo gląda	na	mnie,	przyjmu jąc	moje	prze pro si ny	bez	jed ne go	sło wa.	Opuszcza	ramio na	z	ci chym

westchnie niem,	a	jej	oczy	ze śli zgu ją	się	w	dół	i	zatrzy mu ją	gdzieś	na	mo jej	ko szul ce.	I	to	jest	wła‐
śnie	ten	po wód,	dla	któ re go	tu	przy sze dłem.	Miałem	rację,	że	nie	dałem	się	zwieść	jej	lek ce ważące ‐
mu	to no wi	i	zapewnie niom,	że	nic	się	nie	stało.
Nie prawda,	 że	moja	wpad ka	 ze	 śniadaniem	 jej	 nie	 obe szła.	Wi dać,	 że	 jest	 rozczaro wana,	może

urażo na.	Albo	cho dzi	jeszcze	o	coś	inne go,	w	każdym	razie	na	pewno	nie	jest	w	po rząd ku.
–	To	ide al ny	mo ment,	żeby	nazwać	mnie	kre ty nem,	Bro oke.	Albo	palantem.	Wiem,	że	lu bisz	rzu ‐

cać	epi te tami	w	rozmo wach.	Dawaj,	mo żesz	mnie	te raz	wy zy wać	do	woli.
Pod no si	 gło wę	 i	 spo gląda	mi	w	 oczy.	 Przy my ka	 po wie ki,	 zwi jając	 dłoń	w	 pięść,	 i	 lek ko	 ude rza

mnie	w	pierś.
–	 Co	 jest	 grane,	 ko leś?	 –	 szep cze,	 po wtarzając	 swo je	 wcze śniejsze	 sło wa.	 Wy raźnie	 tłu miąc

uśmiech,	wspi na	się	na	pal ce	i	przy bli ża	twarz	do	mo jej	twarzy.	–	Zapo mniałeś?	Jak	mo głeś	zapo ‐
mnieć?
–	Wszyst ko	przez	ten	wczo rajszy	ko smiczny	or gazm	przez	te le fon.	Chy ba	wy żarł	mi	część	ko mó ‐

rek	mó zgo wych.
–	Ach,	to	te raz	bę dziesz	jak	blondynka?	–	par ska	śmie chem,	przy kładając	dłoń	do	mo je go	po licz‐

ka.	–	W	po rząd ku,	sło dziaku.	Dalej	się	tyl ko	z	tobą	dro czę.	Lu bisz	bły skot ki?	Pro szę	bar dzo.	Idę	po
swo je	klu czy ki.
Obejmu ję	ją	mocniej,	nie	po zwalając	jej	wy wi nąć	się	z	mo je go	uści sku.
Jak	 ja	 uwiel biam,	 gdy	w	 ten	 spo sób	 się	 ze	mną	 dro czy.	 Kom plet nie	 nie świado ma,	 że	w	 takich

mo mentach	się	przede	mną	od słania.	Wspaniale	wi dzieć	ją	bez	zwy czajo wej	maski,	z	ser cem	po da‐



nym	jak	na	dło ni.	Lu bię	so bie	wy obrażać,	że	do	tej	pory	jeszcze	ni ko mu	nie	udało	się	do	nie go	tra‐
fić.
Śmie je	się,	przy wie rając	twarzą	do	mo jej	szyi	i	wsu wając	dło nie	pod	moją	ko szul kę.
–	Więc...	–	szep cze,	przy ci skając	usta	do	mo jej	skó ry.
–	Więc...
–	Wczo rajszej	nocy	było	bar dzo	miło.
Cału ję	ją	we	wło sy.
–	Mhm...	Może	przy wio zę	dla	nas	na	 bi wak	dwa	namio ty	 i	 bę dzie my	mo gli	 to	 po wtó rzyć?	Cu ‐

downie	bę dzie	słu chać	two ich	ję ków	pod	go łym	nie bem.
Od chy la	gło wę	do	tyłu,	żeby	spojrzeć	mi	w	oczy.
–	Dwa	namio ty?	Nie	łudź	się,	nie	ru szę	się	od	cie bie	na	krok	pod czas	całej	tej	idio tycznej	wy pra‐

wy.	Mó wi łam	ci,	że	wcale	nie	mam	ocho ty	na	bi wak,	a	te raz	jeszcze	mamy	spać	osobno?	Chrzanię
to.	Wi działeś	Uwolnienie?	 Tak,	 wiem,	 że	 to	 się	 nie	 działo	 w	 Chi cago,	 ale	 świ ry	 są	 wszę dzie.	 Nic
z	tego,	 je steś	na	mnie	skazany	–	je den	namiot	i	wspól ny	śpi wór.	Przy go tuj	się,	że	spę dzisz	week ‐
end	z	klasycznym	bluszczem,	ko le go.	Bę dzie my	jak	papużki	nie rozłączki.
Moje	usta	bły skawicznie	rozciągają	się	w	uśmie chu.	Obejmu ję	dłońmi	jej	twarz,	nachy lając	się	do

po całunku.
–	To	mi	się	bar dzo	po do ba.
–	Nie	wąt pię.	–	Obejmu je	dłońmi	moje	nad garst ki.	–	Stal ker	zmie nio ny	w	ofiarę.
–	No	właśnie	–	przy taku ję	ci cho,	otwie rając	oczy	i	przy glądając	się,	jak	po wo li	rozchy la	po wie ki.
Spo gląda	na	moje	usta,	jak by	miała	ocho tę	jeszcze	raz	ich	skoszto wać,	ale	nie	od zy wa	się	ani	nie

wy ko nu je	żad ne go	ru chu.	Po stanawiam,	że	le piej	bę dzie,	je śli	tak	zo stanie.
Niech	cze ka.	I	tę sk ni.
–	O	któ rej	chcesz	iść	na	lunch?	–	py tam	i	opuszczam	ręce	wzdłuż	jej	bo ków.
Stu kam	pal cem	w	stalo wą	mi skę,	obser wu jąc	prze sy pu jącą	się	w	środ ku	mąkę.
Bro oke	daje	mi	kuk sańca	i	przy su wa	ją	do	sie bie,	po	czym	się ga	po	kom plet	miarek.
–	O	pierwszej?	Zwy kle	jemy	o	tej	go dzi nie.
–	Świet nie.	Mam	wte dy	prze rwę	mię dzy	zaję ciami.	–	Kładę	jej	dłoń	na	ple cach	i	cału ję	w	po li czek.

–	Znasz	park	z	fontanną,	jakieś	dzie sięć	mi nut	dro gi	stąd?	Tam	się	spo tkamy.	Ja	przy nio sę	je dze ‐
nie.
Ru szam	w	stro nę	wyjścia,	ale	od wracam	się	jeszcze,	gdy	staję	w	drzwiach.
Na	wi dok	miny	Bro oke	nie	mogę	po wstrzy mać	uśmie chu.
Sprawia	wraże nie,	 jak by	 chciała	mnie	 o	 coś	 zapy tać.	 Albo	 zapro te sto wać	 i	 zapro po no wać	 jakieś

ustronne	miejsce,	gdzie	można	po zbyć	się	ubrań.
Znam	moją	dziewczy nę.
Zamiast	tego	macha	znie cier pli wio na	ręką,	jak by	chciała	się	mnie	jak	najszybciej	po zbyć.
–	 Do bra,	 tyl ko	 zno wu	mnie	 nie	 wy staw.	 Żad nych	 marato nów	 trze pania	 ko nia	 przed	 lunchem,

masz	się	sku pić.	Może	zjedz	so bie	banana	albo	coś	w	tym	sty lu.	Sły szałam,	że	do brze	wpły wają	na



mózg.
Czu ję,	jak	w	gar dle	narasta	mi	śmiech.
–	Będę	na	pewno	–	obie cu ję	jej	i	wy cho dzę	z	kuch ni.
O	tak,	masz	to	jak	w	banku.

***

Przy cho dzę	do	par ku	przed	Bro oke	i	zaj mu ję	dla	nas	wol ną	ławkę	w	bezpo śred niej	bli sko ści	wiel ‐
kiej	fontanny.
Z	jej	środ ka	wy try sku ją	trzy	stru mie nie,	któ re	opadają	kaskadą	tuż	przy	płaskim	kamiennym	ob‐

ramo waniu,	znacząc	je	ciem ny mi	smu gami.	Kil ko ro	dzie ciaków	wrzu ca	do	wody	mo ne ty,	a	po tem
wspi na	się	na	pal ce,	żeby	obser wo wać,	jak	opadają	na	dno.	W	alejkach	raz	po	raz	mi jają	się	space ‐
ro wi cze	z	psami	i	mamy	z	wózkami.
Dzień	 jest	 wy jąt ko wo	 po god ny.	 W	 rześkim	 wio sennym	 po wie trzu	 uno si	 się	 zapach	 kwiatów

i	sko szo nej	trawy,	a	przez	chmu ry	prze bi jają	pro mie nie	słońca.
Z	kie sze ni	do bie ga	brzę cze nie	mo jej	ko mór ki.
Spo dzie wam	się,	że	dzwo ni	Bro oke,	żeby	mi	po wie dzieć,	że	 jest	 już	w	dro dze.	Albo	ko lejny	raz

nazwać	mnie	kre ty nem	 i	oznajmić,	 że	 sko ro	wcze śniej	wy stawi łem	 ją	do	wiatru,	 te raz	ma	okazję
mi	się	od wdzię czyć.
Wyjmu ję	te le fon	i	spo glądam	na	wy świe tlacz.
To	nie	Bro oke.	Ko bie ta,	któ ra	dzwo ni,	od	razu	by	mnie	wy kastro wała,	gdy bym	to	jej	wy wi nął	taki

nu mer	jak	dziś	rano.
Pod no szę	aparat	do	ucha.
–	Cześć.	No	co	tam?
Tessa	pry cha	z	iry tacją.
–	No	nareszcie!	W	końcu	ktoś	raczył	ode brać	dziś	jakiś	cho ler ny	te le fon.	Je zus,	nie dłu go	do stanę

świ ra	od	wy słu chi wania	tych	wszyst kich	au to matycznych	nagrań.	A	ciągle	jeszcze	nie	doj rzałam,	by
rzu cić	to	wszyst ko	w	diabły.	–	W	te le fo nie	rozle ga	się	gło śny	zgrzyt.	–	No	do bra,	nic	nie	mów.	Co
sły chać?	Jak	się	mają	sprawy	z	tą	laską,	któ ra	niby	to	ma	więk sze	jaja	ode	mnie?
Śmie ję	się,	rozglądając	się	do oko ła	w	po szu ki waniu	Bro oke.
–	No	wiesz,	po wi nie nem	się	obrazić,	że	dzwo nisz	do	mnie	tyl ko	po	to,	żeby	się	ode rwać	od	pracy.

Mar na	z	cie bie	kum pe la.
–	A,	spadaj.	To	ja	po winnam	się	obrazić,	że	zabrałeś	się	z	najfajniejsze go	w	tym	cho ler nym	kraju

stanu,	żeby	po bawić	się	w	do ro słe go	i	otwo rzyć	własny	inte res.	Ale	tego	nie	zro bię,	bo	wy szłabym
na	zoł zę.	Cho ciaż	nadal	nie	mogę	zro zu mieć,	dlacze go	nie	otwo rzy łeś	 swo je go	stu dia	 tu	na	miej‐
scu.	Prze cież	dzie wu chy	z	Alabamy	ubó stwiają	jogę.
Na	te	sło wa	obo je	zgod nie	par skamy	śmie chem.	O	tak,	do brze	znam	co	najmniej	jed ną	„dzie wu ‐

chę	z	Alabamy”,	któ ra	ma	cał ko wi cie	gdzieś	jogę.



–	A	ogól nie	jak	ci	idzie?	–	pyta.
–	Do brze.	Naprawdę	do brze,	aż	sam	się	tro chę	dzi wię.	Je śli	dalej	bę dzie	takie	zainte re so wanie,	to

może	uru cho mię	jeszcze	jed ne	do dat ko we	zaję cia	dziennie.
–	Mason,	je steś	świet nym	instruk to rem	i	wy glądasz	jak	mo del.	Je stem	pewna,	że	zainte re so wanie

two imi	zaję ciami	nie	osłabnie.
–	Zo baczy my.	–	Uśmie cham	się,	po cie rając	pal cem	usta.	 –	A	wracając	do	 tej	ko bie ty,	o	któ rej	 ci

mó wi łem,	Bro oke...	–	Na	sam	dźwięk	jej	imie nia	coś	ści ska	mnie	w	pier siach,	a	moja	krew	zaczy na
ży wiej	 krążyć.	 Czu ję	 mi mo wol ne	 drganie	 warg.	 –	 Spo ty kamy	 się	 od	 jakie goś	 czasu,	 jest	 su per.
Przy znaję,	że	bar dzo	ją	po lu bi łem.
–	Taaa?	–	Tessa	od gry za	ko lejny	kęs	tego	cze goś,	co	w	tej	chwi li	 je.	–	Je ste ście	razem	na	po waż‐

nie?
–	Na	po ważnie?	–	po wtarzam,	zastanawiając	się	nad	sensem	tego	sło wa.
Dla	mnie	od po wiedź	jest	pro sta.
W	mo jej	gło wie	 je ste śmy	razem	na	po ważnie.	Chy ba	ni gdy	nie	trak to wałem	inaczej	Bro oke,	na‐

wet	nie	prze szło	mi	to	przez	myśl.	Bar dzo	szybko	stała	się	nie od łączną	czę ścią	mo je go	ży cia.
Bu dzę	się	i	od	razu	o	niej	rozmy ślam.
Przez	cały	dzień	od li czam	mi nu ty	do	mo mentu,	gdy	będę	mógł	wpaść	do	niej	do	skle pu	z	kró ‐

ciut ką	wi zy tą.
Zasy piam,	z	 lu bo ścią	zanu rzając	się	w	najbar dziej	pi kant ne	ze	snów,	 jakie	do tąd	mi	się	przy da‐

rzy ły.	Wszyst kie	bez	wy jąt ku	z	udziałem	jej	ślicznej	buzi	i	ku szące go	ciała.
Ale	gdy by	ktoś	spy tał	o	to	samo	Bro oke,	jaka	by łaby	jej	od po wiedź?	Obo je	wie my,	od	cze go	się	za‐

czę ło	–	miałem	być	dla	niej	face tem	na	je den	raz.	Py tanie,	jak	te raz	trak tu je	naszą	znajo mość.
Po cie ram	dło nią	kark.
–	Ja	my ślę	o	niej	po ważnie.	To	fantastyczna	ko bie ta,	je dy na,	z	któ rą	chcę	prze by wać.
–	A	jak	ona	to	od czu wa?
–	Jak	pe tar da.
Chwi la	ci szy.
–	No	nie	–	pry cha	śmie chem	Tessa.	–	Nie	o	 to	mi	cho dzi ło.	Choć	 je stem	pod	wraże niem,	że	 ty

pierwszy	zacząłeś	świntu szyć,	nie	ja.	Pod	tym	wzglę dem	mało	kto	mi	do równu je.	Gratu lacje!
Uno szę	gło wę	i	wte dy	do strze gam	Bro oke	idącą	ścieżką	w	moją	stro nę.	Uno si	lek ko	rękę	w	zaży ‐

łym	ge ście	po wi tania,	na	któ re go	wi dok	uśmie cham	się	od	ucha	do	ucha.
–	Zaczy na	się	do	mnie	po wo li	prze ko ny wać.	Właśnie	się	z	nią	spo ty kam,	więc	przy kro	mi,	ale	bę ‐

dziesz	mu siała	wracać	do	pracy.	Będę	cię	infor mo wał	o	po stę pach.	Po zdrów	wszyst kich	ode	mnie,
do bra?
–	Palant	–	mru czy	pod	no sem,	a	po tem	ci cho	chi cho cze.	–	Jasne,	prze każę	im.	I	daj	znać,	jak	doj‐

dziesz	do	wnio sku,	że	Chi cago	jest	do	chrzanu	i	trze ba	ci	z	po wro tem	po szu kać	u	nas	mieszkania.
Z	chę cią	się	tym	zajmę.
Wstaję	z	ławki.



–	Pa,	Tessa.
–	Nar ka.
Rozłączam	się	i	wsu wam	ko mór kę	do	kie sze ni,	nie	spuszczając	wzro ku	ze	zbli żającej	się	do	mnie

Bro oke.
Jej	 kre mo wa	bluzka	z	krót kim	 rę kawem	spo ro	od słania	 za	 sprawą	kil ku	nie zapię tych	pod	 szy ją

gu zi ków.	Ciem ne	obci słe	dżinsy	pod kre ślają	jej	atrak cyjne	kształ ty.	Na	no gach	ma	dziś	szare	bale ri ‐
ny.
Ró żo we	szpil ki,	któ re	tak	lubi	zakładać,	są	diabel nie	sek sowne,	ale	chy ba	wolę	ją	w	bu tach	na	pła‐

skim	 obcasie.	 Przy ciągam	 ją	 do	 sie bie	 i	 mocno	 przy tu lam,	 uświadamiając	 so bie,	 że	 ma	 wzrost
w	sam	raz,	bym	mógł	oprzeć	pod bró dek	na	czubku	jej	gło wy.
–	Hej,	jed nak	udało	ci	się	do trzeć.
Kładzie	dłoń	na	mo jej	pier si,	nad stawiając	po li czek	do	po całunku.	Już	wie,	że	właśnie	o	to	miej‐

sce	mi	cho dzi.
Cie szy	mnie	to	jak	diabli.
–	Już	miałam	dzwo nić,	żeby	ci	przy po mnieć	–	do daje,	uśmie chając	się	krzy wo.
–	Mó wi łem	 ci,	 że	 przyjdę.	 –	Nachy lam	 się,	 żeby	 ją	 po cało wać,	 a	 po tem	ki wam	na	nią,	 że by śmy

usie dli	na	ławce.	Się gam	po	papie ro wą	tor bę	i	kładę	ją	na	swo ich	ko lanach,	a	po tem	wyjmu ję	z	niej
tek tu ro we	pu deł ko	i	jej	po daję.
Przy gląda	się	naklejce	na	jego	wierzchu,	wol no	wyjmu jąc	mi	je	z	rąk.
–	By łeś	w	Ro sie	–	stwier dza	i	śmie je	się	ci cho.	–	A	wiesz,	że	zawsze	cho dzi łam	tam	tyl ko	na	śnia‐

dania?	Nie	mam	po ję cia,	co	ser wu ją	na	lunch.
To	i	tak	nieistot ne,	do daję	w	my ślach,	uśmie chając	się	do	sie bie.
Wyjmu ję	z	tor by	swo ją	kanap kę,	nie	pod no sząc	wzro ku	na	Bro oke.
–	Różne	kanap ki	i	zupy,	kil ka	sałatek.	Jak	wszę dzie.
Od pako wu ję	fo lię,	od słaniając	krom kę	żyt nie go	chle ba.
W	tym	mo mencie	do bie ga	mnie	z	boku	stłu mio ny	okrzyk	zasko cze nia	i	sze lest	kar to nu.
–	O	Boże,	Mason!	To	nie samo wi te!	 Jak	ci	 się	udało	 to	zdo być?	Prze cież	ser wu ją	 śniadania	 tyl ko

do	wpół	do	je de nastej!
Pod no szę	gło wę	i	wi dzę,	że	uno si	pu deł ko	do	nosa	i	wciąga	głę bo ko	po wie trze.	Z	jej	ust	wy do by ‐

wa	się	przy	tym	prze ciągły	jęk,	a	po wie ki	przy my kają	z	lu bo ścią.
Wiatr	nie co	się	nasi la,	zdmu chu je	jej	wło sy	z	ramie nia.
Wpatru ję	się	w	jej	szy ję,	do łe czek	i	uro czą	maleńką	zmarszczkę	na	no sie.	Jeszcze	chwi la	i	zanur ‐

ku je	twarzą	w	pu deł ku.
Od wraca	się	na	ławce,	trącając	mnie	ko lanami.
–	Mason.
–	 Co?	 –	 py tam	 lek ce ważącym	 to nem,	 od gry zając	 kęs	 swo jej	 kanap ki	 i	 udając,	 że	 do pie ro	 te raz

pod no szę	 na	 nią	wzrok.	 –	 Ach,	 to.	 Lu bisz	 tak	 przy rządzo ne	 to sty	 francu skie?	 Tro chę	 dziwne,	 no
nie?	Z	płat kami?	Nie	by łem	pewny,	czy	będą	ci	smako wać.	–	Wyj mu ję	z	kie sze ni	zapako wany	w	fo ‐



lię	kom plet	plasti ko wych	sztućców	i	jej	po daję.
Bro oke	 od bie ra	 je,	 wte dy	 nasze	 pal ce	 prze lot nie	 się	 sty kają,	 a	 ja	 czu ję	 prze bie gający	 po	 skó rze

prąd.	Jej	oczy	otwie rają	się	sze rzej,	zawi sając	na	mo ich	ustach.
Nachy la	się	gwał townie	w	moją	stro nę	i	z	ury wanym	od de chem	zatrzy mu je	twarz	centy metr	od

mo jej.	Sądząc	po	jej	mi nie,	ten	nagły	gest	wy raźnie	ją	zaskaku je,	 jak by	jakaś	nie wi dzial na	siła	po ‐
pchnę ła	ją	pro sto	na	mnie	i	unie ru cho mi ła	w	miejscu.
–	Bro oke	–	od zy wam	się	nie mal	szep tem,	wpatru jąc	się	z	uwagą	w	jej	twarz.	Kładę	rękę	na	opar ‐

ciu	ławki	za	jej	ple cami,	żeby	od gro dzić	ją	sobą	od	reszty	świata.
Spo gląda	na	mnie	zmru żo ny mi	oczami.
–	Hm?
–	Chcesz	mnie	po cało wać?
Nie	od zy wa	się,	ale	jej	nie ziem sko	pięk ne	oczy	wę dru ją	w	dół	i	zatrzy mu ją	się	na	mo ich	ustach,

a	po tem	otwie rają	jeszcze	sze rzej,	gdy	zwil żam	ję zy kiem	war gi.
Czu ję	w	całym	cie le	narastające	napię cie,	kie dy	tak	cze kam	i	cze kam,	chy ba	w	nie skończo ność,	aż

zro bi	jakiś	ruch.	Aż	w	końcu	się	zde cy du je.
To	był by	jej	pierwszy	raz.
Każdy	nasz	po cału nek,	każdy	czul szy	gest	był	ini cjo wany	głównie	prze ze	mnie.	Nie	po wiem,	od ‐

wzajem niała	 je	z	pasją.	Ale	nie	 li cząc	paru	przy pad ków,	gdy	sam	po wstrzy małem	jej	rękę,	tak	na‐
prawdę	ni gdy	sama	z	sie bie	nie	pró bo wała	się gnąć	do	mo ich	ust	i	przy wrzeć	do	nich	war gami	tak
mocno,	aż	po czuł bym,	że	mięk ną	pode	mną	nogi.
Nachy lam	się	ku	niej	nie co	bli żej,	na	tyle,	by	po czuć	na	twarzy	jej	od dech.	Jest	cie pły	i	ma	owo co ‐

wy	zapach,	chy ba	bo ró wek.
–	Nie	bój	się	–	szep czę.
Brzmi	to	jak	prośba,	bo	tak	fak tycznie	jest.
Wy su wa	ko niu szek	ró żo we go	ję zy ka	i	prze ciąga	nim	po	war gach.
Wi dzę	na	jej	szyi	pul su jącą	żyłę.	Mam	wraże nie,	że	bije	się	z	my ślami,	jak	po stąpić	w	tej	ważnej

chwi li.
Zrób	to,	Brooke.
Prak tycznie	 zmu szam	 się	 do	 od de chu	 i	 po zo stania	 nie ru cho mo	 przez	 ko lejną,	 trwającą	 chy ba

wieczność	se kundę.	I	jeszcze	następ ną.	Upły wający	czas	jest	jak	obo sieczna	broń.	Im	dłu żej	się	za‐
stanawia,	tym	bar dziej	dru zgo cący	lub	zadawalający	efekt	bę dzie	miała	dla	mnie	cała	ta	sy tu acja.
Być	może	wspo mi nając	ją	kie dyś,	na	nowo	od czu ję,	jaką	była	dla	mnie	tor tu rą,	bo	okazało	się,	że

Bro oke	nie	była	go to wa.	 I	może	ni gdy	nie	bę dzie.	Albo	zapamię tam	z	niej	cu downy	do tyk	 jej	ust
i	 go rące go	 od de chu.	 I	 z	 per spek ty wy	 czasu	 będę	mógł	 so bie	 wte dy	 po wie dzieć:	 „Na	 coś	 takie go
war to	cze kać	cały mi	go dzi nami”.
Jej	 ręka	 do ty ka	mo je go	 uda	 i	moja	 krew	mo mental nie	 zamie nia	 się	 we	wrzącą,	 wol no	 pły nącą

lawę.	Z	ury wanym	westchnie niem	przy bli ża	twarz	do	mo ich	ust	i	składa	na	nich	de li kat ny	i	czu ły
po cału nek.



Jestem	w	raju!
Mam	już	na	koncie	co	najmniej	kil ka	po całunków	z	Bro oke.	Namięt ne	i	zachłanne,	pod czas	któ ‐

rych	miałem	wraże nie,	jak bym	w	końcu	do stał	ją	w	swo je	ramio na	po	dłu gim	i	wy czer pu jącym	po ‐
ści gu.	Tak	intensywne,	 jak by	od	tego	zale żało	moje	ży cie.	Ale	ten,	mimo	że	de li kat ny	i	prze lot ny,
moim	zdaniem	bije	na	gło wę	wszyst kie,	jakie	do tąd	mi	ofiaro wała	lub	zro bi	to	w	przy szło ści.
Od	tej	chwi li	moje	ży cie	staje	się	przejmu jąco	pro ste,	bo	zawie ra	się	tyl ko	w	jed nej	oso bie.
Bro oke.
Zaśmie wając	 się	 lek ko,	 od su wa	 się	 ode	mnie	 i	 otwie ra	 opako wanie	 ze	 sztućcami.	 Kie dy	 nasze

spojrze nia	się	spo ty kają,	uno si	py tająco	brew.
–	Ależ	z	cie bie	wariat.	Mu siałeś	chy ba	obie cać	Ro sie,	że	jej	do go dzisz,	co?	To	dlate go	zgo dzi ła	się

je	dla	cie bie	przy rządzić?
Nie	od	razu	do cie ra	do	mnie,	o	co	pyta.	Wciąż	nie	mogę	się	otrząsnąć	z	wraże nia	po	tym	ulot ‐

nym	po całunku,	któ ry	prak tycznie	rozło żył	mnie	na	ło pat ki.
Prze cze su ję	po śpiesznie	pal cami	wło sy,	starając	wziąć	się	w	garść.
–	Nie.	Nie	spo tkałem	słynnej	Ro sie,	choć	pewnie	jest	uro cza	i	sek sowna.	–	Bro oke	śmie je	się	i	za‐

kłada	pasmo	wło sów	za	ucho.	–	Spy tałem	kel ner kę,	czy	mo głaby	zro bić	wy jątek	 i	wspo móc	face ta
w	po trze bie.	No	po wiedzmy,	że	ład nie	ją	po pro si łem.	Chy ba	nawet	wspo mniałem	o	swo jej	po ran‐
nej	wpad ce.	I	że	chciał bym	w	ten	spo sób	wy razić	uwiel bie nie	dla	pewnej	ko bie ty,	któ ra	zgo dzi ła	się
cho dzić	ze	mną	raz	w	ty go dniu	na	śniadanie,	choć	po	ci chu	li czę,	że	bę dzie	tak	co dziennie.	–	Od ‐
gry zam	kęs	 swo jej	 kanap ki,	wzru szając	 ramio nami,	 kie dy	gwał townym	ru chem	od wraca	ku	mnie
gło wę.	–	Gdy by	się	do brze	zastano wić,	 to	 je steś	dziś	moja	 tak że	w	trak cie	 lunchu.	Po tem	przyjdą
ko lacje,	a	wte dy	bę dziesz	wol na	tyl ko	mię dzy	po sił kami.	Jak	wi dzisz,	nie dłu go	po świę cisz	mi	prak ‐
tycznie	cały	dzień.
–	Masz	na	my śli	je den	dzień	w	ty go dniu?	Na	przy kład	wto rek,	dzień	Bro oke	i	Maso na?
Od po wiadam	jej	uśmie chem.
–	Uhm.
–	Aha.	A	czy	w	two ich	fantazjach	któ reś	z	nas	pracu je?	Nie	chcę	cię	mar twić,	ale	ja	mu szę.	–	Zli ‐

zu je	z	war gi	reszt ki	cu kru	pu dru.	–	Jak	mam	po świę cić	ci	cały	dzień,	sko ro	je stem	w	pracy?
–	W	takim	razie	zo stają	nam	week endy,	nic	na	to	nie	po radzę.	Albo	daru ję	ci	czas	mię dzy	po sił ‐

kami	i	od bio rę	go	so bie,	gdy	skończysz	pracę.	–	Ści szam	głos,	nachy lając	się	ku	niej,	i	od kładam	ka‐
nap kę	na	 tek tu ro we	opako wanie.	–	Choć	mu szę	cię	 lo jal nie	ostrzec,	że	mogę	mieć	pro blem,	żeby
cię	zwol nić	przed	nocą.	Już	nie raz	so bie	wy obrażałem,	jak	cu downie	wy glądasz	tuż	po	prze bu dze ‐
niu.	Je śli	będę	miał	szansę	sprawdzić	oso bi ście,	na	pewno	z	niej	sko rzy stam.
Przy gląda	mi	się	bez	sło wa	przez	dłuższą	chwi lę,	a	na	jej	usta	po wo li	wpły wa	zalot ny	uśmie szek.
–	Tak?	A	co	do kład nie	so bie	wy obrażałeś?	Nie	przy pad kiem	coś	ciasne go	i	mo kre go?
Na	te	sło wa	mo mental nie	czu ję	drganie	w	kro czu.
Opuszczam	wzrok	na	białą	ko ronkę	wy zie rającą	spod	jej	bluzki.
–	Uhm.	I	mięk kie go.	Bu dzę	się	z	twarzą	wtu lo ną	w	two je	fantastyczne	cycki	i	wte dy	się	zaczy na.



Bro oke	opuszcza	pu deł ko	na	ko lana	i	przy su wa	się	do	mnie,	tak	że	opie ra	się	pier siami	o	moje
ramię.
–	Po wiedz	co	–	mru czy.
Pod no szę	gło wę	i	spo glądam	jej	w	oczy.
Chce	usły szeć	ode	mnie	ze	szcze gó łami	to,	co	wy obrażałem	so bie	 już	nie zli czo ną	 ilość	razy?	Te ‐

raz?	Tu taj?
Patrzy	na	mnie	zamglo ny mi	oczami,	wol no	po taku jąc,	 jak by	czy tała	mi	w	my ślach.	 Jej	dłoń	po ‐

nownie	opie ra	się	na	moim	udzie.
Prze ły kam	śli nę	przez	ści śnię te	gar dło.	Przez	gło wę	prze latu ją	mi	jak	bły skawi ce	różno rod ne	por ‐

no graficzne	wi zje,	od	któ rych	ser ce	zaczy na	mi	walić	jak	oszalałe,	a	pe nis	mo mental nie	tward nie je.
Od wracam	się	 jeszcze	bar dziej	w	 jej	 stro nę,	a	papie ro wą	tor bę	kładę	w	strate gicznym	miej scu	na
ko lanach,	żeby	ukryć	nie zbyt	sto sowną	w	tym	miejscu	erek cję.
Je ste śmy	w	par ku	peł nym	lu dzi	i	jak by	tego	było	mało,	do oko ła	bie ga	peł no	dzie ciaków.	Nie	po ‐

trafię	zmu sić	swo je go	fiu ta,	żeby	nie	re ago wał	na	Bro oke,	ale	mogę	przy najmniej	ukryć	go	przed
oczami	innych.
–	Nie grzeczna	dziewczynka	–	szep czę	jej	do	ucha.	–	Naprawdę	chcesz	wie dzieć,	o	czym	my ślę?
–	Ta-aak	–	od po wiada	ury wanym	gło sem,	wbi jając	pal ce	w	moje	udo.
–	Liżę	i	ssę	two je	cy cuszki,	aż	są	wy star czająco	mo kre,	żeby	wsu nąć	mię dzy	nie	fiu ta.	Po zwo lisz

mi	je	bzy kać,	Bro oke?	Tyle	razy	to	so bie	wy obrażałem.	Jak	otwie rasz	wte dy	swo je	go rące	usta	i	 li ‐
żesz	jego	czu bek.	Jak	two je	prze śliczne	oczy	ro bią	się	okrągłe,	gdy	spuszczam	ci	się	na	sut ki.
–	Och,	tak	–	wy ry wa	się	jej	z	głę bo kim	westchnie niem.
–	Marzę	o	two ich	cyckach,	Bro oke.	I	two jej	pu pie.
Mru ga	intensywnie.
–	Mo jej	pu pie?
–	Ooo,	tak.	Co	cię	tak	dzi wi?	Na	nią	też	chciał bym	się	spu ścić.
Jej	dłoń	przy bli ża	się	do	mo je go	pe ni sa.
–	I	co	jeszcze?	Mów...	dalej.	Nie,	nie	do tknę	cię,	chcę	cię	tro chę	po mę czyć.
Ję czę,	gdy	jej	pal ce	mu skają	wy pu kłość	w	moim	kro ku.
–	Bro oke...
–	Ups,	sor ki.	–	Zaśmie wa	się	pod	no sem,	co fając	szybko	dłoń.	–	Zapo mniałam,	że	on	zaj mu je	bar ‐

dzo	dużo	miejsca.	To	był	przy padek.	–	Zaci ska	mocniej	pal ce	na	moim	udzie.	–	No	dalej,	opo wiedz
mi,	co	się	dzie je,	zanim	spuszczasz	się	ma	mój	ty łek.
Nachy lam	się,	żeby	po cało wać	ją	w	usta.	Nie ste ty,	nie	je stem	w	stanie	się	po wstrzy mać.	Czu ję	na

ję zy ku	sło dycz	cu kru,	a	wte dy	znów	przy po mi nam	so bie	smak	jej	skó ry	tam te go	pamięt ne go	wie ‐
czo ru.
Do ty kam	dło nią	jej	szyi,	a	ona	prze chy la	lek ko	gło wę	na	bok.
–	Od wracam	cię	na	łóżku	twarzą	w	dół.	Chcesz,	że bym	dał	ci	klap sa,	ale	każę	ci	naj pierw	o	nie go

błagać.	Kąsam	i	ssę	two ją	skó rę.	Siadam	okrakiem	na	two ich	udach	i	ści skam	obie ma	dłońmi	pupę,



że bym	 mógł	 wsu nąć	 fiu ta	 mię dzy	 two je	 po ślad ki.	 A	 po tem...	 –	 ury wam,	 cału jąc	 ją	 kil kakrot nie
wzdłuż	po liczka	i	uśmie chając	się	na	od głos	jej	drżące go	od de chu.
–	A	po tem?	–	po wtarza.
–	Znalazłem	ćwierćdo larówkę!	–	rozle ga	się	nad	moim	uchem	dzie cię cy	głos,	nie bezpiecznie	bli ‐

sko	tego,	co	rozgry wa	się	na	naszej	ławce.
Du sząc	prze kleństwo,	w	pani ce	pod ciągam	wy żej	na	ko lana	le żącą	na	nich	papie ro wą	tor bę.
Bro oke	 gwał townym	 ru chem	 cofa	 dłoń	 i	 opada	 całym	 swo im	 cię żarem	 na	moje	 ramię.	 Po tem

przy ci ska	rękę	do	swo ich	pier si,	śmie jąc	się	w	głos	bez	cie nia	skrę po wania.
–	 Do brze	 się	 bawisz?	 –	 rzu cam	w	 jej	 stro nę,	 po	 czym	 od wracam	 się	 w	 stro nę	małe go	 natrę ta.

Wbi jam	wzrok	w	punkt	gdzieś	po mię dzy	jego	okrągłą	bu zią	a	wy ciągnię tą	do	mnie	z	dumą	dło nią,
na	któ rej	leży	mo ne ta.
–	 Patrz!	 –	 Chłop czyk	 pod rzu ca	 ją	 w	 górę.	 –	 Zawsze	 znajdy wałem	 same	 centy,	 czasem	 piątaki.

A	dziś	ćwierćdo larówka!
–	Su per.	A	te raz	idź	już	so bie	po bie gać,	do bra?
–	Nie	wie rzę,	po każ.	–	Bro oke	bie rze	od	nie go	mo ne tę,	przy gląda	się	jej	przez	chwi lę,	uśmie cha‐

jąc	 się	 nie winnie,	 gdy	 wy mie niamy	 się	 spoj rze niami,	 a	 po tem	 od kłada	 ją	 z	 po wro tem	 na	 dłoń
chłop ca.	–	Ale	ci	się	trafi ło.	Jak	masz	na	imię?
Po sy łam	jej	zasko czo ne	spojrze nie.
Czy	ona	zwario wała?	Nie	wi dzi,	 jak	głu pio	się	w	 tej	 chwi li	 czu ję?	Co	bę dzie	dalej?	Zapro si	 tego

małe go	drania,	żeby	zjadł	z	nami	lunch?
–	Fred!	–	do bie ga	nas	z	dale ka	okrzyk	jakiejś	ko bie ty,	któ ra	macha	ręką	i	bie gnie	pro sto	na	nas.
O,	w	mor dę!	Czyżby	była	w	stanie	wy patrzeć	stam tąd	mo je go	fiu ta?
Z	bi jącym	jak	młot	ser cem	zer kam	w	dół	na	osło nię te	tor bą	kro cze.
Uff.	Wszyst ko	gra.	Nic	nie	wy staje.
Od dy cham	z	ulgą,	wy puszczając	wstrzy my wane	po wie trze	z	płuc.
Do pie ro	gdy	ko bie ta	zatrzy mu je	się	obok	chłop ca	i	kładzie	mu	rękę	na	ramie niu,	uświadamiam

so bie,	że	to	jego	wo łała	po	imie niu,	a	nie	oznajmiała	wszyst kim	do oko ła,	co	mi	wy staje.
Po sy ła	mi	prze praszające	spojrze nie,	a	po tem	spo gląda	ostro	na	dzie ciaka.
–	Co	ci	mó wi łam	na	te mat	zacze piania	obcych?	Chodź,	mu si my	już	wracać.	–	Chwy ta	go	za	rękę

i	po ciąga	w	stro nę	alejki,	po	czym	obo je	się	od dalają.
Bro oke	 nadal	 śmie je	 się	 bezce re mo nial nie,	 rozsiadając	 się	 wy god niej	 na	 ławce.	 Po tem	 wbi ja

wzrok	w	tor bę	na	mo ich	ko lanach	osłaniającą	mo je go	fiu ta,	któ ry	na	szczę ście	prze szedł	już	w	stan
spo czynku.	–	Jak	tam	sy tu acja	w	dole?	Jakiś	więk szy	pro ble mik?
–	Diabli ca.	–	Od kładam	tor bę	na	bok	i	zabie ram	się	do	napo czę tej	przed	chwi lą	kanap ki	z	wo ło wi ‐

ną.	–	Zabierzmy	się	może	w	końcu	do	je dze nia,	do bra?	Ręce	przy	so bie.
Bie rze	do	ręki	wi de lec	i	wkłada	do	ust	kęs	to stu,	tak	wiel ki,	że	z	tru dem	do my ka	usta.
–	Mmm,	ale	do bre...	–	mru czy,	choć	brzmi	to	raczej	jak	zbo lały	jęk	rannej	zwie rzy ny.
Śmie je my	się	obo je	w	cie płych	pro mie niach	po łu dnio we go	słońca,	a	ja	po	raz	ko lejny	pod daję	się



czaro wi	Bro oke.
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Bro oke

Bi wak...
Mu siałam	upaść	na	gło wę.
Nie	tyl ko	nie	wiem,	po	co	w	ogó le	zgo dzi łam	się	na	ten	absur dal ny	po mysł	week endu	pod	namio ‐

tem,	ale	nie	mam	też	blade go	po ję cia,	co	ze	sobą	zabrać.
Cały	czas	na	ze wnątrz.	Po go da	nie	do	prze wi dze nia.	Z	pro gnoz	wy czy tanych	w	te le fo nie	wy ni ka,

że	w	week end	można	się	spo dzie wać	tem pe ratur	od	czte rech	do	dwu dzie stu	paru	stop ni.
I	co	w	tej	sy tu acji?	Spako wać	całą	szafę?	Wy ło żyć	wszyst ko	na	śro dek	po ko ju	i	wrzu cać	jak	leci	do

tor by?
Wy py cham	 wiel ką	 spor to wą	 tor bę	 mar ki	 Victo ria’s	 Se cret	 przy pad ko wą	 zbie rani ną	 naj różniej‐

szych	ciu chów.	Szor ty,	blu zy,	ko szul ki,	strój	kąpie lo wy	i	spodnie	nar ciar skie	–	tak	na	wszel ki	wy pa‐
dek.	Trze ba	być	przy go to wanym	na	każdą	ewentu al ność.	Do cho dzi	nawet	do	tego,	że	dru gi	raz	ła‐
mię	po stano wie nie	o	nie wy dawaniu	pie nię dzy	 i	wy skaku ję	do	 skle pu	 spor to we go	po	kil ka	 rze czy
nie zbęd nych	–	w	moim	prze ko naniu	–	na	bi waku.
Spre ju	na	owady	ni gdy	za	dużo,	prawda?	Czy	na	polu	namio to wym	mogą	mieć	coś	prze ciwko	ra‐

com	świetl nym?	Jasne,	że	nie.	A	gdy by	nawet,	nic	mnie	to	nie	obcho dzi.
W	ży ciu	nie	by łam	na	bi waku,	kom plet nie	się	do	tego	nie	nadaję.	Nie	mam	ocho ty	na	żad ne	roz‐

rywki	na	świe żym	po wie trzu,	nie	li cząc	wy le gi wania	się	obok	base nu	z	drinkiem	z	parasol ką.
Są	lu dzie,	któ ry	są	do	tego	stwo rze ni,	ale	ja	na	pewno	nie.
Dlacze go	w	takim	razie	wy wle kam	z	wy sił kiem	wiel gach ną	tor bę	spor to wą	z	samo cho du	i	go dzę

się	spę dzić	dwa	dni	pod	go łym	nie bem?
Od po wiedź	jest	pro sta.
Or gazmy.	Usta	Maso na,	w	każdym	tego	 sło wa	znacze niu.	 Jego	bo ski	ak cent,	któ re go	mo głabym

słu chać	go dzi nami.	A	tak że...	No	do bra,	mu szę	się	przed	sobą	przy znać,	że	wcale	aż	tak	mocno	nie
prze raża	mnie	per spek ty wa	wy jazdu	razem	z	nim	na	bi wak.	I	ro bie nia	wspól nie	rze czy,	któ re	nie
wy dają	mi	się	szcze gól nie	bezpieczne.
Po trafi	mnie	 rozśmie szyć,	 i	 to	bar dzo.	 Innym	mężczy znom,	z	któ ry mi	się	 spo ty kałam,	udawało

się	to	tyl ko	wte dy,	gdy	zdejmo wali	spodnie.
Coś	takie go	na	pewno	nie	przy darzy	mi	się	z	Maso nem,	nie	ma	szans.	Nie	par sk nę	śmie chem	na

wi dok	jego	klejno tów.	Wprost	prze ciwnie,	po trak tu ję	je	śmier tel nie	po ważnie.
Je śli	o	mnie	cho dzi,	nie	bę dzie	mu siał	dłu go	na	to	cze kać.
Zamy kam	samo chód	i	gdy	już	się	upewniam,	że	mam	wszyst ko,	cze go	mi	po trze ba,	po prawiam



pasek	tor by	na	ramie niu	i	cze kam,	aż	można	bę dzie	bezpiecznie	przejść	na	dru gą	stro nę	uli cy.
Jest	prawie	wpół	do	siód mej.	Nie bo	po wo li	przy bie ra	bar wy	czer wie ni	i	so czy stych	po marańczy,

zwiastu jących	nad cho dzący	zmierzch,	a	po wie trze	robi	się	co raz	chłod niejsze.
Do brze,	że	spako wałam	cie płą	blu zę.	Pewnie	przy da	mi	się,	zanim	jeszcze	do trze my	na	pole	na‐

mio to we.
Po	dru giej	stro nie	uli cy	Mason	nie sie	do	bagażni ka	swo je go	samo cho du	dużą	lo dówkę	tu ry stycz‐

ną.	Paku je	się	już	od	do brych	dzie się ciu	mi nut.	Wiem,	bo	wi działam	z	okien	naszej	cu kier ni.	Oczy ‐
wi ście	przy pad kiem,	nie	że bym	spe cjal nie	go	pod glądała.
No	do bra,	przy znaję	się,	tak	było.	Z	dale ka	wi dać,	że	jest	pod ekscy to wany	naszym	wy jazdem.	Aż

miło	było	po patrzeć,	 jak	zaafe ro wany	robi	krok	w	 tył,	 żeby	oce nić,	 czy	wszyst ko	w	po rząd ku.	 Jak
zno wu	 się	 po chy la	 i	 coś	 prze kłada.	 A	 po tem	 drapie	 się	 w	 gło wę,	 gdy	 bagażnik	 nie	 chce	 się	 do ‐
mknąć,	po	czym	wyjmu je	wszyst ko	ze	środ ka	i	zaczy na	pako wanie	od	nowa.
Po de ner wo wany	Mason	King	wy daje	mi	się	wy jąt ko wo	sek sowny.	Pro szę,	pro szę,	pan	Zen	i	stres.

Po dejrze wam,	że	lu dzie	nie czę sto	mają	okazję	oglądać	go	w	takim	stanie.
Wreszcie	robi	się	luka	mię dzy	samo cho dami,	więc	scho dzę	z	krawężni ka.	Je stem	w	po ło wie	jezd ‐

ni,	gdy	Mason	od wraca	gło wę	i	mnie	zauważa.
Wy gląda	bar dzo	ape tycznie	w	ciem no szarych	dre so wych	spodniach	i	żół tej	ko szul ce	z	nadru kiem.
Wręcz	do	schru pania.
Jego	 nie dbale	 rozwi chrzo ne	 blond	wło sy	 ro bią	 się	 jeszcze	 bar dziej	 po tar gane,	 gdy	 prze ciąga	 po

nich	dło nią,	przy glądając	mi	się	z	dale ka.	Po dobnie	jak	ja	jest	w	spor to wych	bu tach.	Mu siałam	po
swo je	sko czyć	po	po łu dniu	do	domu,	po	tym	jak	do stałam	od	nie go	SMS-a.

Mason:	Twój	ty łek	su per	się	prezentu je	w	szpil kach.	Identycz nie	jak	w	adidasach.	Mu sisz	je	zabrać	na	week end,
będzie	dużo	chodzenia,	ślicz not ko.

Jak	mo głam	o	nich	 zapo mnieć?	Spako wałam	nić	denty styczną	 i	 pil nik	do	paznok ci.	 Ale	wy god ne
buty?	To	nie	jest	ar ty kuł	pierwszej	po trze by.
Po	ulo ko waniu	lo dówki	w	bagażni ku	Mason	pod bie ga,	żeby	zabrać	moją	tor bę.
–	Daj,	ja	ją	we zmę.	–	Zsu wa	pasek	z	mo je go	ramie nia	i	pod no si	ją	jed ną	ręką,	wy raźnie	zasko czo ‐

ny	jej	cię żarem.	Marszczy	brwi,	idąc	wraz	ze	mną	w	stro nę	swo je go	samo cho du.	–	Tro chę	to	waży.
Spako wałaś	się	za	nas	dwo je?
Wskazu ję	kciu kiem	przez	ramię.
–	Ach,	to	tyl ko	mój	zapas	żeli	intym nych.	Ciu chy	mam	w	dru giej	tor bie.	Mo żesz	po	nią	sko czyć?
Wi dok	jego	miny	w	tym	mo mencie?	Bezcenny.
Otwar te	ze	zdu mie nia	usta.	Zasko czo ne	spojrze nie,	naj pierw	na	 trzy maną	w	ręku	 tor bę,	po tem

na	moją	twarz.	Zaci skające	się	w	wąską	kre skę	war gi	po	kil ku se kundo wym	szo ku	i	nie do wie rzające
po trząsanie	gło wą,	któ rym	chce	stłu mić	ci snący	mu	się	na	usta	uśmiech.
–	Żele	nawil żające?	Daj	spo kój,	Bro oke.	Kasa	w	bło to,	nie	sądzisz?
Zatrzy mu je my	się	przed	bagażni kiem.	Mason	prze kłada	kil ka	rze czy	na	bok,	żeby	zro bić	miejsce



na	mój	bagaż.
–	W	bło to?	Jak	mo żesz	tak	my śleć?	Zawsze	war to	je	mieć	pod	ręką,	tak	na	wszel ki	wy padek.	Poza

tym	mają	dłu gą	trwałość,	pewnie	ze	dwa	lata	albo	i	dłu żej.
–	Nie	pamię tasz,	jaka	mo kra	się	przy	mnie	ro bisz?	Nie	po trze ba	ci	żad nych	żeli,	ko chanie.	Nie	ze

mną.
Opie ram	się	o	samo chód	i	splatam	ręce	na	brzu chu.
–	Je steś	tego	pe wien?	A	co	z	analem?
Zasty ga	nie ru cho mo	z	dłońmi	na	mo jej	tor bie	upchnię tej	obok	lo dówki.	Gło wa	opuszczo na,	zaci ‐

śnię ta	szczę ka	i	napię te	do	granic	wy trzy mało ści	mię śnie.
Czu ję	ogrom ną	satysfak cję,	gdy	mam	okazję	pod su nąć	Maso no wi	ko lejną	ero tyczną	wi zję.	Uwiel ‐

biam	ten	dreszczyk	pod nie ce nia.	Wiem,	że	ją	kie dyś	wy ko rzy sta.	Że	stanie	mu	przed	oczami	obraz
mo je go	ciała,	gdy	bę dzie	chciał	rozłado wać	napię cie.
Mi łej	zabawy.
Zaśmie wając	się	pod	no sem	ze	swo jej	prze bie gło ści,	już	mam	wejść	na	chod nik,	ale	wte dy	Mason

chwy ta	mnie	gwał townie	za	ramię	i	przy ci ska	swo im	ciałem	do	zde rzaka.	Rwie	mi	się	od dech,	gdy
zaci ska	pal ce	na	moim	tył ku,	dru gą	dło nią	błądząc	zachłannie	po	mo ich	krągło ściach.
Jego	do tyk	jest	zabor czy	i	po żądli wy.
Przy wie ram	 do	 nie go	 jak	magnes,	 kom plet nie	 odu rzo na.	 Pry skają	 wszel kie	 złu dze nia,	 że	mam

nad	nim	jakąkol wiek	prze wagę.
–	Nie	pro wo kuj	mnie	i	nie	wspo mi naj	mi	te raz	o	swo im	słod kim	ty łeczku.	Chy ba,	że	chcesz,	że ‐

bym	ci	udo wod nił,	 że	nie	po trze bu jesz	 żad ne go	żelu.	 –	Ssie	przez	mo ment	 skó rę	 tuż	pod	moim
uchem,	a	po tem	opuszcza	ręce	 i	od su wa	się	ode	mnie	równie	szybko,	 jak	nastąpił	 jego	namięt ny
atak.	–	Go to wa	do	dro gi?	Chciał bym	rozbić	namiot	jeszcze	przed	nocą	–	oznaj mia	kom plet nie	neu ‐
tral nym	gło sem,	pod no sząc	z	zie mi	zwi nię ty	śpi wór	i	wsu wając	go	obok	mo jej	tor by.
Mru gam	 intensywnie,	 żeby	 od zy skać	 równo wagę,	 i	 ocie ram	pod bró dek.	Aż	dziwne,	 że	 go	 so bie

nie	zaśli ni łam.
–	T-tak,	jasne.	Jeszcze	tyl ko	sko czę	do	łazienki.
No	nie,	ogar nij	się,	Brooke.
Wbie gam	pę dem	do	stu dia,	żeby	nie	sły szeć,	co	ma	do	po wie dze nia	na	te mat	mo jej	ir racjo nal nej

re ak cji	na	jego	do tyk.	Wiel kie	nie ba,	ależ	ten	facet	ma	ręce!	A	jeszcze	w	parze	z	tym	jego	gło sem?
Nic	dziwne go,	że	je stem	przy	nim	kom plet nie	bezbronna.
–	Sama	zaczę łaś	–	mru czę	do	sie bie	pod	no sem,	uno sząc	wło sy	z	rozpalo nej	szyi.	Mam	nauczkę	za

to,	że	pró bo wałam	spro wo ko wać	Maso na.
Udało	mi	się,	było	 to	wy raźnie	po	nim	wi dać.	Ale	 te raz	na	od mianę	 to	 ja	 je stem	ży wym	do wo ‐

dem	na	to,	że	abso lut nie	nie po trzebny	nam	żel	nawil żający.
Otwie ram	drzwi	na	szczy cie	scho dów	i	wcho dzę	na	pod dasze.
Wszyst ko	wy gląda	tu	do kład nie	tak	samo,	jak	zapamię tałam	ze	swej	pierwszej,	nie zbyt	for tunnej

wi zy ty.	Prze waga	szaro ści	i	błę ki tów,	masywne	drewniane	łóżko.	Mały	ku chenny	stół,	najwy raźniej



słu żący	również	za	biur ko,	zarzu co ny	zgło sze niami	na	zaję cia	i	umo wami,	z	któ ry mi	sąsiadu je	lap ‐
top	i	książka	o	franchi singu.
Pod cho dzę	do	 sto jące go	w	kącie	 fo te la,	pod no szę	z	nie go	plu szo we go	ko alę	 i	przy ci skam	go	do

pier si.
–	Cześć,	stary	–	szep czę.
Jed nak	go	zatrzy mał.
Po	sko rzy staniu	z	to ale ty	i	umy ciu	rąk	zatrzy mu ję	się	przed	lo dówką,	żeby	po czę sto wać	się	bu tel ‐

ką	wody.	Po	to,	by	móc	czymś	zająć	ręce	w	samo cho dzie,	gdy	zro bią	się	zbyt	nie spo kojne	i	nie cier ‐
pli we.	Otwie ram	drzwi	i	staję	jak	wry ta	na	wi dok	tego,	co	znajdu je	się	na	pół kach.
Pu deł ka	z	naszej	cu kier ni.	Mnó stwo	pu de łek.
Dlacze go	jest	ich	aż	tyle?
–	Co	jest,	do	cho le ry?
Wyjmu ję	pierwsze	z	brze gu	 i	pod no szę	po krywkę.	W	środ ku	 są	 czte ry	babeczki	mo jej	 ro bo ty	 –

nie tknię te.	Od stawiam	je	i	się gam	po	następ ne.	I	jeszcze	ko lejne.	Zawar tość	każde go	wy gląda	iden‐
tycznie,	 jak	wte dy,	gdy	mu	 je	wrę czałam.	Nie od gry zio ny	nawet	 je den	kęs,	ani	 śladu,	że	pró bo wał
kre mu.	Natrafiam	na	 to,	któ re	wrę czy łam	Maso no wi	na	chod ni ku	przed	 stu diem	w	dniu,	w	któ ‐
rym	się	po znali śmy.	Je dy na	napo czę ta	babeczka	to	ta	z	masą	kajmako wą	i	bananami,	w	któ rą	sama
wło ży łam	wte dy	palec.
Nie	zjadł	ni cze go,	co	ode	mnie	do stał.	Nawet	nie	spró bo wał.
Dlacze go?	Nie	lubi	babe czek?	W	takim	razie	po	co,	do	cho le ry,	po zwala	się	nimi	obdaro wy wać	za

każdym	razem,	kie dy	się	spo ty kamy?
Upy cham	pu deł ka	 z	 po wro tem	do	 lo dówki	 i	wyj mu ję	 bu tel kę	wody.	 Po tem	pę dzę	 po	 scho dach

w	dół,	omal	nie	 łamiąc	so bie	nóg.	Wy padam	ze	stu dia	na	uli cę	 jak	strzała	 i	nacie ram	na	Maso na,
ce lu jąc	oskar ży ciel sko	bu tel ką	w	jego	pierś.
–	Masz	w	lo dówce	peł no	mo ich	babe czek!	Co	jest	grane?	Dlacze go?
Gdy	 wy po wiadam	 te	 sło wa,	 jego	 uśmiech	 mo mental nie	 zni ka.	 Na	 ten	 wi dok	 opano wu ję	 się

i	opuszczam	bu tel kę.	Już	prawie	otwie ram	usta,	żeby	po wie dzieć	mu,	że	tak	naprawdę	wcale	mnie
to	nie	inte re su je.
Wy gląda	na	zakło po tane go,	może	nawet	lek ko	po de ner wo wane go.	Uni ka	mo je go	wzro ku,	rozglą‐

dając	się	do oko ła	i	po cie rając	w	zakło po taniu	kark.
Nie,	jed nak	nie.	Do	diabła,	chcę	się	do wie dzieć.	Je stem	zbyt	cie kawa,	żeby	to	tak	zo stawić.	I	nie

mam	zamiaru	ni gdzie	je chać,	do pó ki	nie	wy tłu maczy	się	z	tego,	co	od kry łam.
Z	gło śnym	westchnie niem	od su wa	się	od	samo cho du	i	wy pro sto wu je,	uno sząc	ramio na,	po	czym

ru sza	w	moją	stro nę.
–	Bo	to	ty	je	upie kłaś	–	wy jaśnia,	gdy	zatrzy mu je	się	tuż	przede	mną.	–	Nie	jadam	sło dy czy,	Bro ‐

oke,	już	od	dawna.
–	Wy star czy ło	po wie dzieć,	a	prze stałabym	ci	je	wci skać.	Jezu,	nie	mogę	uwie rzyć,	że	w	ogó le	się

nie	ode zwałeś.



–	To,	że	nie	 jem,	nie	oznacza,	że	nie	 lu bię	ich	od	cie bie	do stawać.	Je steś	taka	dum na	ze	swo ich
wy pie ków.	Ja	zresztą	też.
Co...	on	przed	chwilą	powiedział?
Wpatru ję	się	w	nie go	jak	zahip no ty zo wana,	czu jąc	w	ser cu	cie pło,	któ re	spły wa	go rącą	falą	w	dół

aż	do	pod brzu sza.	Opuszczam	ramio na,	zagry zając	ner wo wo	po li czek	od	środ ka.
Nie	wy rzu ca	ich,	bo	jest	ze	mnie	dum ny?
Jak	 to	możli we,	że	w	 jed nym	mo mencie	po trafi	 świntu szyć,	a	za	chwi lę	mówi	coś	 tak	uro cze go

i	prze mi łe go?	Jest	dla	mnie	sym bo lem	ide al nej	równo wagi	mię dzy	per wer sją	a	przy zwo ito ścią.	Na
do datek	zawsze	wie,	któ rej	z	nich	w	danym	mo mencie	ma	wo bec	mnie	użyć.
By łabym	mile	zasko czo na,	gdy by	prze cho wy wał	jed ną	babeczkę,	tyl ko	dlate go	że	to	ja	ją	zro bi łam.

Ale	on	ma	wszyst kie,	każdą,	któ rą	ode	mnie	do stał.
Mason	obser wu je	moją	re ak cję	i	co	robi?	Nic.	Cze ka,	aż	do trze	do	mnie	to,	do	cze go	przed	chwi lą

się	przy znał.	Może	to	kom plet ne	wariactwo,	ale	uważam	je	za	nie samo wi cie	miły	gest.
Nie	od zy wa	się	do	mnie	ani	sło wem,	gdy	pró bu ję	so bie	uświado mić	znacze nie	całej	 tej	sy tu acji.

Nie	pod cho dzi	bli żej,	nie	cału je	w	po li czek	ani	nie	mówi	mi,	że	ład nie	wy glądam.	Po	pro stu	cier pli ‐
wie	cze ka,	jak	ma	w	zwy czaju.	Do kład nie	cze goś	takie go	od	nie go	w	tym	mo mencie	ocze ku ję.
Opuszczam	wzrok	na	 ramio na,	któ re	przed	chwi lą	przy ciągnę ły	mnie	bezce re mo nial nie	do	 jego

sil ne go	ciała,	nie	po zwalając	mi	się	ru szyć	z	miejsca.
Zabawne.	Te raz	mam	ocho tę	do bro wol nie	się	w	nie	rzu cić.	I	nie	mam	zamiaru	wal czyć	z	tą	po ku ‐

są.
–	Och,	Mason...	–	Chwy tam	go	za	ko szul kę	i	przy ciągam	do	sie bie,	tak	że	ude rzam	gło wą	w	jego

pierś.	Nie ru cho mie ję,	czu jąc,	jak	szybko	bije	mu	ser ce.	–	Co	ty	ro bisz?	–	szep czę,	przy my kając	po ‐
wie ki.
Obejmu je	mnie	swo imi	sil ny mi	ramio nami	i	mocno	przy tu la.
–	Nie	wiem.	Nie	by łem	w	stanie	ich	wy rzu cić.
Uśmie cham	się,	kry jąc	twarz	w	mięk kiej	baweł nianej	ko szul ce.
Sto imy	 tak	 nie ru cho mo	 przez	 kil ka	mi nut.	Nie	 od ry wam	 od	 nie go	 gło wy,	 a	 on	 nie	wy puszcza

mnie	z	 ramion.	 Jego	nie słabnący	uścisk	działa	na	mnie	uspo kajająco	 i	wy daje	mi	 się	 zaskaku jąco
znajo my.	Jak by	przy tu lał	mnie	w	ten	spo sób	od	lat.	Jak by	znał	mnie	przez	całe	ży cie.	Jak by	był	przy
mnie	we	wszyst kich	mo mentach,	gdy	pragnę łam,	by	ktoś	mnie	w	ten	spo sób	obejmo wał.
Tyl ko	on,	nikt	inny.
Wzdy cham	i	przy tu lam	się	do	nie go	jeszcze	mocniej,	zaci skając	pal ce	na	trzy manej	w	ręce	bu tel ce

z	wodą.
–	Wariat.
–	Mhm.
–	Przy rzek nij	mi,	że	je	wy rzu cisz,	jak	zaczną	ple śnieć.
–	Zgo da.
Wy ciągam	szy ję	i	cału ję	go	w	pod bró dek.



–	No	do bra,	to	zabierz	mnie	już	na	ten	bi wak,	zanim	do trze	do	mnie,	że	naprawdę	zwario wałeś.
Uśmie cha	się,	po	czym	cału je	mnie	w	skroń.	Po tem	uno si	mój	pod bró dek	i	się ga	do	mo ich	ust.

A	może	one	same	wy cho dzą	mu	na	spo tkanie.

***

–	 Tu taj	 bę dzie my	 bi wako wać?	 Se rio?	 –	Od pi nam	pas	 i	 nachy lam	 się	 do	 przo du,	 przy glądając	 się
temu,	co	wi dać	za	oknem.
Zanie dbany	par king	oświe tlo ny	po je dynczą	latar nią.
Od wracam	gło wę	w	stro nę	Maso na,	po sy łając	mu	uśmiech.
–	To	tu	mi	ro bi łeś	pal cówkę.
Mru ga	do	mnie	z	ło bu zer skim	uśmieszkiem	i	wy siada	z	samo cho du.
Mmm.	Jest	pan	go tów	przejść	do	następ ne go	etapu,	panie	King?
Po ciągam	łyk	wody	z	bu tel ki	i	wy cho dzę	na	ze wnątrz,	żeby	po móc	mu	w	rozpako wy waniu.
Mason	upie ra	się,	by	nieść	więk szość	naszych	bagaży,	więc	idę	za	nim	wąską	ścieżką	w	kie runku

pola	namio to we go,	przy ci skając	do	pier si	je dy nie	śpi wór.	Do oko ła	wzno szą	się	wy so kie	drze wa,	tak
rozło ży ste,	że	ich	ko ro ny	prawie	cał ko wi cie	prze słaniają	ciem nie jące	nie bo.
Przy śpie szam	kro ku,	omal	nie	dep cząc	mu	po	pię tach.
Przez	 całą	 dro gę	nie	 zamy kają	mu	 się	 usta,	 jak by	wy czu wał	moje	 obawy.	Opo wiada,	 jak	 jeździł

pod	namiot	z	tatą,	gdy	 jeszcze	mieszkał	w	Au stralii.	 Jak	 jego	sio stry	kom plet nie	nie	 inte re so wały
się	bi wako waniem,	do	mo mentu,	gdy	zaczę li	z	nim	jeździć	jego	kum ple.	Jak	przy je chał	tu taj	któ re ‐
goś	dnia,	żeby	wy brać	dla	nas	miejsce	pod	namiot.	Opi su je	oko liczne	 je zio ro	 i	szlaki	 tu ry styczne,
któ re,	 jak	 twier dzi,	 na	 pewno	mi	 się	 spodo bają.	Uśmie cha	 się	 do	mnie	 przez	 ramię,	 sły sząc,	 jak
par skam	śmie chem	na	znak	po wąt pie wania.	Tro chę	udawane go,	bo	w	zasadzie	 lu bię	 je zio ra,	więc
kto	wie,	może	spodo bają	mi	się	też	pie sze	wę drówki?
Mam	wraże nie,	że	świe że	po wie trze	odu rza	mnie	jak	nar ko tyk.
Kie dy	do cho dzi my	do	du żej	le śnej	po lany,	Mason	zatrzy mu je	się	i	układa	nasze	bagaże	na	zie mi

obok	dwóch	gru bych	kłód	drewna	–	namiot,	 lo dówka,	nasze	tor by.	Od su wa	nogą	na	bok	kil ka	ka‐
mie ni	i	paty ków,	i	od	razu	zabie ra	się	do	rozbi jania	namio tu.
Rzu cam	na	zie mię	śpi wór	i	rozglądam	się	do oko ła.
Po lana	 jest	 sze ro ka	 i	 prze stronna,	 z	 po wo dze niem	po mie ści ło by	 się	 tu taj	 co	 naj mniej	 kil ka	 na‐

mio tów,	 ale	 je ste śmy	 tyl ko	my.	Wi dać	 wy znaczo ne	 nie równo	 uło żo ny mi	 kamie niami	miejsce	 na
ogni sko,	z	grubsza	przy po mi nające	krąg.	Le żące	w	środ ku	nad palo ne	szczapy	drewna	wskazu ją	na
to,	 że	 ktoś	 tu	 nie dawno	 był.	 Jest	 też	me talo wy	 grill	 prze znaczo ny	 dla	 bi wako wi czów,	 ustawio ny
obok	kwadrato we go	sto łu	pik ni ko we go.
Może	być.	Przy najmniej	można	nor mal nie	zjeść,	nie	jak	dzi ku sy	na	zie mi.
Prze cho dzę	na	skraj	po lany	i	wspi nam	się	na	pal ce,	żeby	zo baczyć,	co	znajdu je	się	dalej	za	drze ‐

wami.



–	Hej,	tu	obok	jest	je zio ro	–	wo łam	przez	ramię,	od wracając	się	do	Maso na.	–	Wie działeś	o	tym?
Prak tycznie	je ste śmy	tuż	przy	nim,	nie	dalej	niż	parę naście	me trów	od	brze gu.
Zza	namio tu	wy łania	się	jego	uśmiech nię ta	twarz.
–	Tak.	Właśnie	dlate go	wy brałem	to	miejsce.	Po zo stałe	dwa	pola	są	na	ubo czu,	dość	dale ko	od	ła‐

zie nek.	Po my ślałem	so bie,	że	pewnie	wo lisz,	żeby	dało	się	do	nich	szybko	do trzeć	pie szo.
–	I	słusznie.	Znie nawi dzi łabym	cię	na	wie ki,	gdy byś	mi	kazał	si kać	do	wiadra	albo	coś	w	tym	sty ‐

lu.
Jego	śmiech	milk nie,	prze rwany	brzę cze niem	mo jej	ko mór ki.	Wyjmu ję	ją	z	tyl nej	kie sze ni	i	zer ‐

kam	na	wy świe tlacz.
–	Cześć,	Juls	–	rzu cam	do	słu chawki,	wi dząc,	że	Mason	znów	zni ka	za	namio tem.
–	Cześć,	nie znajo ma.	Nie	rozmawiały śmy	już	chy ba	od	wie ków.	Gdzie	je steś?
–	Na	bi waku.
W	tle	 rozle ga	się	okrzyk	mo je go	sio strzeńca	 Jaco ba.	To warzy szy	mu	głos	 Iana,	a	 chwi lę	później

od głos	zamy kania	drzwi.
–	 Co	mó wi łaś?	Wy dawało	mi	 się,	 że	 usły szałam	 „bi wak”.	 –	Wy bu cha	 śmie chem.	 –	Do bry	 Boże,

mo żesz	 to	 so bie	wy obrazić?	 Ty	na	 bi waku?	 Już	 chy ba	bar dziej	 prawdo po dobne,	 że	 Ian	 zajdzie	 ze
mną	w	ciążę.
Prze wracam	oczami.
–	Do brze	sły szałaś,	na	bi waku.	A	Ian	pewnie	z	 łatwo ścią	zaszedł by	w	ciążę,	gdy by	tyl ko	ze chciał.

Zacho wu je	się,	jak by	miał	babskie	hor mo ny.
–	Coś	ty	po wie działa?
–	Że	Ian	zacho wu je	się...
–	Nie	to	–	prze ry wa	mi	nie cier pli wym	to nem.	–	Je steś	na	bi waku?	Z	kim?
Mason	prze cho dzi	do	następ ne go	pałąka	namio tu	i	mo cu je	go	w	zie mi	śle dziem,	a	 ja	po nownie

od wracam	się	w	stro nę	drzew.
–	Z	Maso nem	–	mam ro czę	pod	no sem,	sku biąc	brzeg	ko szul ki.
Juls	gwał townie	wciąga	po wie trze	do	płuc.
–	Naprawdę?	Z	 tym	sek sownym	Au stralijczy kiem	z	baru	–	stwier dza,	pod no sząc	głos,	w	któ rym

wy raźnie	po brzmie wa	apro bata.	–	Mmm...	Bar dzo	miły.	Nadal	się	spo ty kacie?	By łam	pewna,	że	już
dawno	z	nim	skończy łaś.
Od cho dzę	 tak	 dale ko	 od	 namio tu,	 jak	 tyl ko	 się	 da	 bez	 wcho dze nia	 do	 lasu,	 i	 zni żam	 głos	 do

ostre go	szep tu.
–	Spo ty kamy	się,	ale	nie	w	tym	sensie.	Czasami	gdzieś	idzie my	i	tyle.	Nic	wiel kie go.
–	Ale	w	jakim	celu,	Bro oke?	Na	rand ki?	Je ste ście	razem?
–	Zamknij	się	–	war czę	do	te le fo nu.	–	I	prze stań	szcze rzyć	zęby	jak	wariat ka,	od	razu	to	wy czu ‐

wam	po	two im	gło sie.
–	No,	 no,	 no	 –	 dzi wi	 się	 ze	 śmie chem.	 –	 Zaprze czanie	 to	 pierwszy	 objaw	 zako chania.	Wi tamy

w	klu bie,	sio strzyczko.



–	O,	Boże,	tyl ko	nie	to	–	stę kam,	po cie rając	dło nią	czo ło.	–	Mu szę	już	kończyć.
–	Po cze kaj!	Ko lacja	w	przy szłym	ty go dniu	nadal	ak tu al na?
–	Tak.
–	To	fajnie.	Jake	i	Izzy	tę sk nią	za	swo ją	ulu bio ną	ciot ką.	Po winnaś	czę ściej	do	nas	wpadać.
–	Do bra.	A	te raz	naprawdę	mu szę	kończyć.
Czu ję	w	 ramio nach	bo le sne	napię cie.	Co	mnie	pod ku si ło,	 żeby	ode brać?	 Juls	wiecznie	 się	mnie

o	coś	cze pia.
–	W	po rząd ku.	Jeszcze	tyl ko	jed no,	Bro oke?	W	razie	cze go	pamię taj...
Ury wa	i	nie	od zy wa	się	przez	dłuższą	chwi lę,	pod czas	któ rej	bębnię	pal cami	o	swo je	udo,	wzdy ‐

chając	z	re zy gnacją.	Wreszcie	w	te le fo nie	rozle ga	się	jej	ochry pły	śmiech.
–	Je steś	moją	sio strą,	ko cham	cię	i	oczy wi ście	masz	u	mnie	zniżkę,	kie dy	bę dziesz	chciała	zor ga‐

ni zo wać	we se le.	Nie	myśl	so bie...
Prze ry wam	po łącze nie	i	wy łączam	te le fon.
Dobry	Boże,	ona	całkiem	zwariowała.	Aż	trudno	mi	uwierzyć,	że	jesteśmy	rodziną.
Prze kraczam	gru bą	kło dę	i	wrzu cam	ko mór kę	do	tor by.	Po tem	zaczy nam	drep tać	ner wo wo	obok

naszych	bagaży,	wier cąc	bu tem	w	zie mi	i	wy łamu jąc	pal ce.	Pró bu ję	przy siąść	na	lo dówce,	ale	le d wo
sadzam	ty łek,	prawie	od	razu	pod ry wam	się	na	równe	nogi.
Trzeba	było	nie	odbierać	tego	telefonu.	Jestem	teraz	taka	ner wowa,	że	zaraz	zacznę	obgry zać	paznok cie.
Zer kam	ukrad kiem	na	Maso na.	Po	 jego	mi nie	wi dać,	 że	zauważył,	 jak	 się	mio tam.	Roz mowa.	To

coś,	co	mnie	uspokoi.	Jestem	w	tym	choler nie	dobra.
–	Wi działeś	pro gno zy?	Ju tro	w	nocy	mają	być	ule wy,	dzie sięć	pro cent	szans.	Nie wie le,	ale	zawsze.
Przy mie rza	śle dzia,	żeby	wbić	go	w	zie mię.
–	My ślę,	że	nasz	namiot	da	radę.
–	Wcze śniej	było	pięt naście	pro cent,	ale	spadło	do	dzie się ciu.
–	Mhm.
–	Gdy bym	się	te raz	ro ze brała	do	naga	i	wsko czy ła	do	je zio ra,	co	byś	zro bił?
Spo glądam	 na	 Maso na	 ku cające go	 obok	 namio tu.	 Jego	 ręka	 z	 młot kiem	 zasty ga	 nie ru cho mo

w	po wie trzu.
Wy gląda	na	zasko czo ne go,	a	może	zakło po tane go?	Nie	je stem	w	stanie	tego	stwier dzić.
–	Na	pewno	byś	so bie	po patrzył,	to	oczy wi ste.	Kto	by	tak	nie	zro bił?	Ale	po tem?	Zrzu cił byś	ubra‐

nia	 i	po biegł	za	mną	do	wody?	Czy	może	spo kojnie	zajmo wał byś	się	namio tem?	Tym	tu taj	 i	 tym
w	swo ich	spodniach.
–	A	masz	zamiar	się	ro ze brać	do	naga	i	wsko czyć	do	je zio ra?	–	pyta,	od kładając	mło tek	na	zie mię

i	opie rając	ło kieć	na	ko lanie.
Wzru szam	ramio nami	i	ko pię	na	bok	jakiś	kamień.
–	Może.	Nie	wiem.	Ni gdy	w	ży ciu	nie	kąpałam	się	nago.	Szok,	co	nie?	Można	by	po my śleć,	że	kto

jak	kto,	ale	ja	po winnam,	a	jed nak	nie.	–	Tłu mię	w	gar dle	ner wo wy	śmiech.	–	Tak	się	tyl ko	zastana‐
wiałam,	co	byś	zro bił	w	takiej	sy tu acji.



–	Pewnie	to	samo	co	ty.
–	Wsko czył byś	do	wody?
Ude rza	młot kiem	w	śle dzia,	a	po tem	pod no si	na	mnie	wzrok.	Chce	mi	od po wie dzieć,	ale	prze ry ‐

wam	mu	ko lejnym	py taniem.
–	Ro bi łeś	to	kie dyś?	Kąpałeś	się	nago?
–	Nie.
–	Czy li	tak	jak	ja.	–	Prze kraczam	gru bą	kło dę	i	znów	zaczy nam	drep tać	w	kół ko.	–	Mmm...	W	ta‐

kim	razie	to	był by	nasz	pierwszy	raz.	Jak	u	dzie wi cy.	Fajnie.
Ude rza	kil kakrot nie	młot kiem	w	śle dzia.	Le żące	na	zie mi	paty ki	 łamią	się	z	trzaskiem	pod	mo ‐

imi	sto pami.
–	Ile	miałeś	lat,	jak	prze stałeś	być	prawiczkiem?	–	py tam,	przy gry zając	pazno kieć	kciu ka.
–	 Bro oke...	 –	 Mason	 spo gląda	 mi	 prze ciągle	 w	 oczy,	 po	 czym	 pod no si	 się	 wol no	 na	 nogi.	 –

Wszyst ko	w	po rząd ku?
Zatrzy mu ję	się	tuż	przed	gru bą	kło dą.
Co	 ja	wy rabiam?	Cho le ra,	Mason	patrzy	na	mnie	 z	miną,	 jak by	 fak tycznie	było	 ze	mną	 coś	nie

tak.	Jak	na	dzi kie	zwie rzę,	na	któ re	natknął	się	w	le sie	i	któ re go	stara	się	nie	spło szyć.
Wy puszczam	gwał townie	po wie trze	z	płuc	i	opuszczam	luźno	ręce.
–	W	po rząd ku	–	zapewniam	go	 i	po nownie	prze kraczam	kło dę.	–	Tak	 tyl ko	zabi jam	czas,	kie dy

ty...	 –	Ury wam,	mie rząc	wzro kiem	okazały	 czer wo no-szary	 namiot,	 któ ry	 rozbił	Mason.	 –	O!	 Już
skończy łeś.	Nie zły.
O	 rany!	 Jest	naprawdę	ogrom ny!	 Inaczej	go	 so bie	wy obrażałam,	kie dy	pro po no wał	mi	wy jazd	–

mak sy mal nie	 dwu oso bo wy,	 ciasno ta,	 prak tycznie	 zero	 wol ne go	 miejsca	 mię dzy	 naszy mi	 nagi mi
spo co ny mi	ciałami.
Hm.	Może	rozpaku ję	po	jed nej	stro nie	swo je	ciu chy	i	po rozkładam	je	po	pod ło dze?	Dzię ki	temu

bę dzie my	 mu sie li	 się	 ście śnić.	 Przy dało by	 się,	 bo	 ta	 prze no śna	 wil la	 po mie ści łaby	 nawet	 Jo eya
i	jego	wy bu jałą	oso bo wość.	A	do	tego	trze ba	mnó stwo	miejsca,	wiem,	co	mó wię.
Mason	rzu ca	mło tek	obok	naszych	bagaży,	pod cho dzi	do	mnie	i	zaczy na	gładzić	mnie	dło nią	po

ple cach,	jak by	chciał	je	rozmaso wać.
–	Zim no	ci?	–	pyta,	kie dy	wstrząsa	mną	dreszcz.	–	Mogę	rozpalić	ogni sko.
Od ry wam	wzrok	od	namio tu	i	rozglądam	się	do oko ła,	obejmu jąc	się	ramio nami.	Z	góry	do bie ga

tajem ni czy	sze lest	li ści,	granie	świerszczy	zwiastu je	nad cho dzącą	noc.	Lada	chwi la	zro bi	się	cał kiem
ciem no.
Czu ję,	jak	żo łądek	zwi ja	mi	się	w	su peł.
Ale	z	jakie go	po wo du?	Że	tu	je stem?	Przez	Juls?	Nie	mam	po ję cia.
–	Może	już	zo stanie my	w	środ ku?	–	pro po nu ję	ci chym	gło sem,	od wracając	się	do	Maso na.
Prze chy la	gło wę	na	bok,	jak by	nie	do	końca	zro zu miał,	o	co	mi	cho dzi.	Pewnie	my śli,	że	chcę	no ‐

co wać	w	samo cho dzie.
Cał kiem	prawdo po dobne.	Zo baczy my,	co	bę dzie	za	go dzi nę.



–	Mamy	ju tro	cały	dzień	na	te	wszyst kie...	rze czy.	No	wiesz.	–	Zataczam	ręką	koło,	a	po tem	wska‐
zu ję	na	namiot.	–	Mó wiąc	szcze rze,	 czu ję	 się	 tro chę	nie swo jo,	gdy byś	przy pad kiem	nie	zauważył.
Dużo	mnie	to	wszyst ko	kosztu je,	Mason,	ta	oko li ca	i	spar tańskie	warunki.	Mo że my	od	razu	scho ‐
wać	się	w	namio cie,	czy	uważasz,	że	to	beznadziejny	po mysł?
Uśmie cha	się	le ciut ko	kąci kiem	ust.
–	Sam	na	sam	z	 tobą	w	namio cie?	Ani	 tro chę.	–	Po ciąga	mnie	żar to bli wie	za	ku cyk.	–	To	mam

rozpalać	ogni sko	czy	nie?
Po trząsam	prze cząco	gło wą	i	nachy lam	się	nad	swo ją	tor bą.
–	Nie,	nie	 jest	mi	aż	 tak	 strasznie	zim no.	A	mo że my	pójść	do	 łazienki?	Chciałabym	umyć	zęby

i	takie	tam.
–	Jasne.
Zano si	nasze	rze czy	do	namio tu,	a	po tem	zabie ra	swo ją	szczo teczkę	i	latar kę	i	kiwa	na	mnie,	że ‐

bym	po szła	za	nim	jed ną	ze	ście żek.
Nie	po siadam	się	z	rado ści,	gdy	od kry wam,	że	od	łazie nek	dzie li	nas	zale d wie	mi nu ta	dro gi.	Tra‐

fię	tu	sama,	bez	pro ble mu.
Rozdzie lamy	się	i	idzie my	się	umyć.	Opłu ku ję	twarz	i	spi nam	wło sy	w	ciaśniejszy	ku cyk.
Kie dy	wracamy	do	namio tu,	jest	już	prawie	ciem no.	Mason	rozsu wa	zamek	i	pod trzy mu je	płach ‐

tę	wejścio wą,	że bym	mo gła	wejść.
Zdejmu ję	buty	i	wsu wam	się	do	środ ka.
–	Łał,	ele gancki	–	przy znaję,	po dzi wiając	wiel ką	ko pu łę	dachu	i	siat ko we	okna.	Mason	nie	zasło nił

ich	do	końca,	więc	do	środ ka	wpada	chłod ne	po wie trze	i	blask	księ ży ca.
Mason	po chy la	się	z	uśmie chem	i	wcho dzi	za	mną	do	środ ka,	a	po tem	zapi na	za	nami	wej ście.

Gasi	 latar kę	 i	zapala	 lam pę	kem pingo wą,	stawiając	 ją	na	 lo dówce.	Wnę trze	namio tu	wy peł nia	się
słabym	światłem.	Po tem	klę ka	na	środ ku	i	rozwi ja	śpi wór.
–	Miejsce	dla	dwojga	–	mru czy,	po sy łając	mi	go rące	spojrze nie.
O,	tak.
Nie	rozpi nając	zam ka,	wy ciąga	się	na	ple cach	i	po kle pu je	miejsce	obok	sie bie.
Zwil żam	war gi,	klę kam	na	ko lanach	i	kładę	się	obok,	układając	gło wę	obok	jego	gło wy.
–	Wiesz,	chcę	cię	o	coś	zapy tać.
–	A	o	co?
–	Co	skło ni ło	cię	do	wy jazdu	z	Au stralii	trzy	lata	temu?	Cho dzi ło	o	tę	two ją	jogę?	Wo lałeś	uczyć

się	jej	tu taj?
–	Nie,	to	nie	miało	nic	wspól ne go	z	jogą.
Wpatru ję	 się	w	 jego	 pro fil,	 gdy	mil czy,	 nie	wy jaśniając	 ni cze go	wię cej.	 Po tem	 trącam	go	 sto pą

w	łyd kę.
–	By łeś	w	niej	zako chany?
Kur czę!	Naprawdę	mu szę	zacząć	się	pil no wać.	Czy	ja	w	ogó le	chcę	znać	od po wiedź	na	to	py tanie?

Czy	to	ma	dla	mnie	jakieś	znacze nie?



Zer ka	na	mnie	prze lot nie,	a	po tem	znów	wbi ja	wzrok	w	su fit.
–	Nie	wiem.	Gdy byś	mnie	o	to	spy tała	trzy	lata	temu,	pewnie	po wie dział bym,	że	tak.	Wy je chałem

za	ko bie tą	do	inne go	kraju,	coś	do	niej	czu łem.	Po wie działem	jej	to,	nie je den	raz.
–	Ko cham	cię	–	do po wiadam	ci cho.
Gwał townie	od wraca	gło wę	w	moją	 stro nę,	 spo glądając	na	mnie	dziwnym	wzro kiem,	w	któ rym

czai	się	zasko cze nie	i	nie do wie rzanie.	I	py tania.	Całe	mnó stwo	py tań	we	wpatrzo nych	we	mnie	ja‐
snych	oczach.
W	pierwszej	chwi li	nie	je stem	w	stanie	nic	z	sie bie	wy krztu sić.	Prze ły kam	z	tru dem	śli nę,	zanim

od zy wam	się	po nownie:
–	Po wie działeś	jej	to.	Że	ją	ko chasz.
Rozchy la	war gi,	wy puszczając	gwał townie	po wie trze.
–	Uhm.
–	 Jak	 to	 jest,	 kie dy	ko muś	mówi	 się	 coś	 takie go?	–	Przy gry zam	war gę,	prze krę cając	 się	na	bok,

żeby	spojrzeć	mu	w	oczy,	i	opie ram	gło wę	na	zwi nię tej	w	pięść	dło ni.
–	Ni gdy	tego	nie	po wie działaś?	–	od zy wa	się,	spo glądając	na	mnie	py tającym	wzro kiem.	Nie	od ‐

wraca	 oczu,	 gdy	 krę cę	 prze cząco	 gło wą.	 –	 Nawet	 ko muś	 z	 ro dzi ny?	 Albo	 najlep szej	 przy jaciół ce?
Prze cież	czę sto	się	to	robi.
–	Ale	to	nie	to	samo.	Jasne,	że	mó wi łam	to	swo im	bli skim.	Mu siałam.	Mama	dałaby	mi	w	zęby,

gdy bym	jej	nie	po wtarzała,	że	ją	ko cham.
–	Two ja	mama	zawsze	jest	taka	bo jo wa?	Mam	z	dale ka	krzy czeć,	że	ją	uwiel biam,	kie dy	pierwszy

raz	się	spo tkamy?	–	Uśmie cha	się,	gdy	daję	mu	kuk sańca	w	bok.	–	Pewnie	też	mó wi łaś	to	przy ja‐
ciół kom,	tak?
–	Nie.
–	Ni gdy?	Nawet	w	dzie ciństwie?
–	Nie	miałam	w	dzie ciństwie	przy jaciół.
–	Oj,	prze stań.	–	Marszczy	brwi.	–	Nie	wie rzę.	Zało żę	się,	że	by łaś	w	szko le	bar dzo	lu biana.
–	Taaa,	ale	 tyl ko	przez	chłop ców.	A	oni	nie	byli	 zainte re so wani	przy jaźnią.	Dziewczy ny	były	dla

mnie	wred ne	przez	zazdrość	albo	dlate go	że	nie	wie działy,	 jaka	naprawdę	je stem.	Ni gdy	nie	mia‐
łam	bli skiej	 przy jaciół ki.	 –	Opuszczam	wzrok.	 –	Była	 Juls,	 ale	 to	moja	 sio stra,	 przy jaźni ły śmy	 się
z	ko nieczno ści,	więc	to	się	nie	li czy.	A	te raz...	No	tak,	jest	Joey	i	Bil ly.	I	Dy lan.	Znam	ją	od	lat,	ale
to	nie	to.
Prze wracam	się	z	po wro tem	na	ple cy	i	wpatru ję	w	su fit,	splatając	dło nie	na	brzu chu.
Przy po mi na	mi	 się	Mason	 i	nasz	wie czór	w	The	Tavern.	Kie dy	po wie dział	mi,	 cze go	ode	mnie

chce	i	co	oznacza	dla	nie go	słynne	„wię cej	niż	seks”.	I	jak	omal	nie	par sk nę łam	śmie chem	na	jego
wzmiankę	na	te mat	przy jaźni.
Czy	te raz	zare ago wałabym	tak	samo?
Wy rzu cam	czym	prę dzej	tę	myśl	z	gło wy	i	po nownie	trącam	go	nogą.
–	Wi dzę,	że	chy ba	nie	bar dzo	wiesz,	jak	to	jest,	kie dy	mówi	się	te	sło wa.	Tak	na	se rio,	przy jacie le



się	nie	li czą.
–	W	takim	razie	chy ba	nie	wiem	–	par ska	śmie chem	–	sko ro	wy klu czasz	przy jaciół	i	mat ki.
–	Mat kę	Natu rę	też.	Je stem	pewna,	że	przy się gałeś	tej	suce	mi łość	do	gro bo wej	de ski.
Jed nym	szybkim	ru chem	pod ry wa	się	i	kładzie	na	mnie,	przy gniatając	do	zie mi.	Chi cho czę,	wtu ‐

lając	twarz	w	jego	szy ję.
–	 Zazdro sna?	 –	 Jego	 umię śnio ne	 ciało	 sado wi	 się	mię dzy	mo imi	 no gami.	Uno si	mi	 pod bró dek

i	się ga	war gami	do	ust,	unie możli wiając	jakąkol wiek	od po wiedź.
Cału je my	 się	 po wo li,	 le d wie	mu skając	 się	war gami	 i	 ję zy kami.	Do	mo mentu	 aż	 nasze	 od de chy

przy śpie szają,	a	ręce	do tąd	spo kojnie	obejmu jące	nasze	ciała,	zaczy nają	zachłannie	po	nich	błądzić
i	namięt nie	gładzić	skó rę.
Wsu wam	mu	pal ce	we	wło sy	i	szar pię	ich	końcówki,	oplatając	go	no gami	w	pasie.	Kie dy	zaczy na

de li kat nie	wy py chać	do	przo du	bio dra	i	ocie rać	się	nabrzmiałym	pe ni sem	o	moją	łech taczkę,	wzdy ‐
cham	prze ciągle	pro sto	w	jego	usta	i	zaczy nam	się	pod	nim	wić.	Wsu wam	mu	dło nie	pod	ko szul ‐
kę,	żeby	po czuć	przy jem ne	cie pło	 jego	ciała.	Wbi jam	pal ce	w	skó rę,	wy gi nając	ple cy	w	 łuk	 i	przy ‐
wie rając	jeszcze	mocniej	do	jego	ramion.
Ści ska	moje	pier si,	 cału jąc	mnie	zachłannie,	aż	ro bię	się	cała	obo lała	 i	braku je	mi	 tchu.	Nie	ma

nic	bar dziej	po ciągające go	niż	namięt ność	Maso na.	Wi dać	ją	wy raźnie	we	wszyst kim,	co	robi.
W	jego	po całunku.	Do ty ku.	Łamiącym	się	gło sie,	gdy	wy po wiada	moje	imię.
–	Bro oke...
Przy wie ram	do	nie go	kur czo wo,	jak by	zaraz	miał	wy su nąć	się	z	mo ich	objęć.	Boję	się,	że	tak	wła‐

śnie	się	stanie.
Chcę,	żeby	pragnął	mnie	tak	mocno,	że	zapo mni	o	każdej	ko bie cie,	jaka	była	przede	mną.	I	żeby

cał ko wi cie	 zajął	moje	my śli,	 tak	 by	 nie	 było	w	 nich	miejsca	 na	 strach	 przed	 tym,	 co	 się	mię dzy
nami	dzie je	i	do	cze go	to	wszyst ko	zmie rza.
Nie	chcę	o	ni czym	my śleć,	a	je dy nie	go	czuć.	Jego	ręce,	usta,	bi jące	w	oszalałym	ryt mie	ser ce.
Ssie	skó rę	na	mo jej	szyi,	więc	od wracam	gło wę	na	bok	i	wte dy	wpada	mi	w	oko	moja	tor ba.	Od

razu	przy po mi nam	so bie,	co	w	niej	jest.
–	Po cze kaj.	Mam	coś	dla	cie bie.	–	Od py cham	go,	kładąc	mu	dło nie	na	ramio nach,	na	co	on	zsu wa

się	ze	mnie	z	ję kiem	pro te stu.	Wstaję	z	zie mi,	rzu cając	mu	zalot ne	spojrze nie.	–	Na	pewno	ci	się
spodo ba,	zo baczysz.
–	To,	co	ro bi li śmy,	też	mi	się	po do bało.	–	Wy ciąga	się	na	ple cach,	wsu wa	ręce	pod	gło wę	i	krzy ‐

żu je	sto py	w	kost kach.	–	Co	to?	Następ ny	ko ala?
–	Nie	 –	 zapewniam	 go	 ze	 śmie chem,	 rozsu wając	 zamek	 tor by.	 Zdejmu ję	 ko szul kę	 i	 rzu cam	na

bok.	Za	chwi lę	obok	niej	 lądu je	mój	stanik.	Zer kam	na	Maso na	i	wi dzę,	 jak	 jego	wzrok	ze śli zgu je
się	z	mo jej	twarzy	w	dół.	–	Zamknij	oczy	–	nakazu ję,	od pi nając	gu zik	dżinsów.
Jego	po wie ki	ani	drgną.	Po tężna	erek cja	wy py cha	mu	spodnie	w	kro ku.
–	Nie	mogę.
–	Pro szę.	Zo baczysz,	że	bę dzie	war to.	Obie cu ję.



Stę kając	z	dezapro batą,	zaci ska	mocno	po wie ki.	Nie zbyt	mu	wie rzę,	że	nie	pod gląda,	więc	się gam
po	swo ją	ko szul kę	i	rzu cam	mu	na	twarz.	Rozle ga	się	spod	niej	jego	stłu mio ny	śmiech.	Zatrzy mu ję
się	na	dłuższą	chwi lę,	żeby	nasy cić	wzrok	zary sem	jego	pe ni sa	pod	spodniami.
Ja	nie	mogę,	co	za	wi dok!
Zsu wam	dżinsy,	zo stając	je dy nie	w	nie bie skich	stringach.	Po tem	prze bie ram	się	w	przy wie zio ny

ze	sobą	ko stium	i	siadam	okrakiem	na	brzu chu	Maso na,	opie rając	się	na	ko lanach.
–	Już.	Mo żesz	patrzeć.
Ściąga	z	 twarzy	ko szul kę.	 Jego	oczy	 ro bią	 się	 tym	okrąglejsze,	 im	dłu żej	przy gląda	 się	mo je mu

ko stiu mo wi	che er le ader ki	z	czasów	stu denckich.
–	O,	kur czę,	Bro oke!	To	TO	dla	mnie	przy wio złaś?	–	Prze su wa	dło nie	po	mo ich	udach,	wsu wając

je	pod	spód niczkę.	W	słabym	świe tle	lam py	wi dać	bły skające	w	jego	błę kit nych	tę czówkach	ogni ki.
–	 Nadal	 jest	 na	mnie	 do bry.	 –	Mru gam	 po ro zu mie wawczo,	 obejmu jąc	 dłońmi	 pier si	 scho wane

pod	obci słym	po lie stro wym	mate riałem.	–	Choć	paskud nie	gry zie,	więc	le piej	się	po śpiesz.
–	Po śpiesz	z	czym?
Jed nym	ru chem	ściągam	mu	lek ko	w	dół	spodnie,	od słaniając	wy prę żo ne go	pe ni sa,	któ ry	wy ska‐

ku je	i	ude rza	go	brzuch.
Z	dołu	do cho dzi	mnie	prze ciągły	syk.
–	Bro oke,	po cze kaj.
Uno szę	się	lek ko,	opie rając	się	na	ko lanach.	Spo dzie wałam	się,	że	zapro te stu je.
–	Nie	po zwalasz	mi	się	do tknąć	dło nią	ani	ustami	i	nie	chcesz	jeszcze	uprawiać	sek su.	W	po rząd ‐

ku.	Ale	nic	nie	wspo mi nałeś	o	bzy kaniu	się	przez	ubranie.	–	Po sy łam	mu	cału sa,	od wracając	się	ty ‐
łem	i	opuszczając	pupę	na	jego	kro cze.	Ocie ram	się	nią	o	pe ni sa,	krążąc	po wo li	bio drami.
Czu jąc	jego	drganie,	uśmie cham	się	z	zado wo le niem.
–	Mmm...	Pamię tasz	swo je	sny	o	mnie,	Mason?	Jak	dajesz	mi	klap sa	i	spuszczasz	się	na	mój	ty ‐

łek?
–	O	kuźwa	–	stę ka,	jed no cze śnie	zadzie rając	moją	spód niczkę	do	góry,	żeby	mieć	lep szy	wi dok.
Ocie ram	się	o	jego	twar dą	mę skość,	wy gi nając	ple cy	w	łuk	i	ści skając	go	za	uda.
–	Po do ba	ci	się?	–	py tam,	zer kając	przez	ramię	do	tyłu.
Wpatru je	się	we	mnie	po żądli wym	wzro kiem	jak	zahip no ty zo wany.
–	Ale	do brze,	kot ku.	Je steś	cu downa.
Się gam	do	tyłu	i	od ciągam	na	bok	sznu rek	stringów.
–	A	to	też?	Czu jesz,	jaka	je stem	tam	mo kra?
Wzdy cham	prze ciągle,	gdy	wsu wa	pe ni sa	mię dzy	moje	po ślad ki,	przy ci skając	je	dłońmi	mocno	do

sie bie.
Nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.
–	Tak,	Bro oke.	A	ty?	Lu bisz,	 jak	ro bię	się	przy	to bie	twar dy?	Jak	mnie	do pro wadzasz	do	szaleń‐

stwa?	Po wiedz	mi.
–	Lu bię.



Daje	mi	klap sa	w	ty łek.
Zwie szam	gło wę	z	ję kiem.	Moje	bio dra	zwięk szają	tem po,	pierś	falu je,	a	od dech	zaczy na	się	rwać.

Czu ły	gu zi czek	mię dzy	mo imi	no gami	zaczy na	pul so wać	i	nabrzmie wać,	a	opię te	mate riałem	sut ki
tward nie ją.
Do strze gam	na	 ścianie	namio tu	 cień	naszych	złączo nych	 ciał	 i	 tym	 samym	mo mencie	uświada‐

miam	so bie,	że	Mason	również	się	w	nie go	wpatru je.
My.	Razem.	Jego	smu kłe	ciało	rozciągnię te	pode	mną.
Sły szę	z	tyłu	prze ciągłe	stęk nię cie	i	czu ję	wbi jające	się	mocno	w	moją	skó rę	pal ce.	Jego	ciało	nagle

spi na	się,	jak by	szy ko wał	się	do	sko ku.
Jest	już	o	krok	od	speł nie nia.	Bar dzo	chcę	ofiaro wać	tę	rozkosz	i	jemu,	i	so bie	samej.
Wy gi nam	ple cy,	przy bli żając	się	do	upragnio ne go	celu.	Przy my kam	oczy,	wzdy chając	gło śno,	gdy

znów	zaci ska	dło nie	na	mo ich	po ślad kach.
–	Bro oke	–	stę ka.	–	Po wiedz	mi,	błagam,	do	cho le ry,	po wiedz!
Wiem,	co	chce	usły szeć,	ale	nie	mó wię	tego	tyl ko	po	to,	by	zro bić	mu	przy jem ność.	Wy znaję	to

również	przed	samą	sobą.
–	Ty	też	do pro wadzasz	mnie	do	szaleństwa.
Szczy tu ję	z	okrzy kiem	zasko cze nia,	czu jąc	palący	ból	w	mię śniach	ple ców.
Mason	do cho dzi	z	ję kiem,	wy krzy ku jąc	moje	imię	w	nocnej	ci szy.	Czu ję	rozle wające	się	po	mo ich

po ślad kach	 lep kie	 cie pło.	 Jakiś	 czas	po tem	uświadamiam	so bie,	 że	wy cie ra	mnie	do	 czy sta	 swo ją
ko szul ką,	po	czym	przy ciąga	z	po wro tem	do	nagiej	klat ki	pier sio wej,	wtu lając	twarz	w	moją	szy ję
i	cału jąc	zachłannie	po	po liczku	z	bi jącym	jak	mło tem	ser cem.
Od wracam	 się	w	 jego	 ramio nach,	 do ty kam	dło nią	 jego	 twarzy	 i	 spo glądam	mu	 pro sto	w	 oczy,

wsu wając	dru gą	rękę	w	jego	wło sy.
–	Spodo bało	mi	się	bi wako wanie	z	tobą	–	szep czę.
Uśmie cha	się,	do ty kając	war gami	mo ich	ust.
–	Se rio?	Miałem	nadzie ję,	że	tak	bę dzie.
Zdejmu je my	z	sie bie	resztę	ubrań,	a	po tem	Mason	gasi	 lam pę	 i	 razem	wsu wamy	się	do	środ ka

śpi wo ra.	Obejmu je	mnie	ramie niem	w	pasie,	szep cząc	mi	do	ucha,	że	obro ni	mnie	przed	niedźwie ‐
dziami	i	tymi	wę żami,	o	któ re	nie	będę	miała	ocho ty	się	ocie rać.
Śmie ję	 się	wtu lo na	 twarzą	w	 jego	 szy ję	 i	 przy my kam	oczy.	 Chy ba	mo głabym	przy su nąć	 się	 do

nie go	jeszcze	bli żej,	ale	zanim	udaje	mi	się	to	sprawdzić,	spły wa	na	mnie	sen.



Rozdział	12

Mason

Prze ko nanie	Bro oke,	że by śmy	wy brali	się	dzi siaj	na	pie szą	wę drówkę,	okazało	się	łatwiejsze,	niż	się
spo dzie wałem.
Prawdo po dobnie	przy czy nił	się	do	tego	mo ment,	w	któ rym	ją	o	to	po pro si łem	–	w	namio cie,	gdy

ocie rała	się	zachłannie	swo ją	wil go cią	o	moją	rękę,	wi jąc	się	spazmatycznie,	wbi jając	mi	paznok cie
w	ple cy	i	krzy cząc	na	cały	głos	z	rozko szy.	Wy ję czała	kil kakrot nie	moje	imię,	na	ko niec	wy szep tała
mi	 pro sto	 w	 usta	 omdlałe	 „tak”.	 Po tem	 klep nę ła	mnie	 dło nią	 w	 pierś	 i	 od	 sie bie	 od pę dzi ła,	 po
czym	oznajmi ła,	że	jej	or gazm	nie	miał	abso lut nie	żad ne go	wpły wu	na	to,	że	się	zgo dzi ła.
Udałem,	że	wie rzę	w	jej	cu downą	prze mianę.	Twier dzi,	że	te raz	uwiel bia	przy ro dę	i	nie	może	się

do cze kać,	żeby	zwie dzić	oko li cę,	nawet	beze	mnie.
Jed na	z	cech	Bro oke,	dla	któ rych	oszalałem	na	jej	punk cie,	to	to,	że	jest	prze uro czą	kłam czu chą,

upar tą	i	z	tu pe tem.
Jej	de ter mi nacja	jest	naprawdę	god na	po dzi wu.
Właśnie	mi nę ło	po łu dnie,	a	my	je ste śmy	mniej	wię cej	w	po ło wie	dro gi.	Przy glądam	się,	jak	Bro ‐

oke	cu downie	ko ły sze	bio drami,	idąc	przede	mną	nie pewnym	kro kiem	po	wąskiej	ścieżce.
Stąpa	lek ko	i	ostrożnie,	jak by	za	wszel ką	cenę	starała	się	nie	ściągnąć	na	sie bie	uwagi	ewentu al ‐

nej	dzi kiej	zwie rzy ny.	Kie dy	naty kamy	się	na	szlaku	na	zwie szające	się	ni sko	gałę zie	drzew	lub	za‐
ro śla,	od wraca	się	bo kiem,	przy ci ska	ręce	do	bo ków	i	wstrzy mu je	od dech,	do	mo mentu	aż	uda	się
jej	bezpiecznie	przejść.
To	takie	uro cze,	że	do słownie	nie	mogę	ode rwać	od	niej	oczu.	Sam	już	nie	wiem,	co	sprawia	mi

więk szą	przy jem ność	–	wspól na	wę drówka	po	oko li cy	w	słońcu	i	pięk nej	po go dzie	czy	jej	swo bo da
i	natu ral ne	od ru chy,	z	któ ry mi	wcale	się	przede	mną	nie	kry je.
Gdy	omal	nie	wy kłada	się	 jak	dłu ga,	po ty kając	się	o	kamień,	wy do staje	go	z	piachu	 i	klnąc	pod

no sem,	ze	zdu szo nym	okrzy kiem	od rzu ca	dale ko	w	las.	A	kie dy	tuż	koło	jej	twarzy	prze latu je	psz‐
czo ła,	wzdry ga	 się,	 a	 po tem	od pę dza	 ją	 od	 sie bie,	 gro żąc,	 że	 od szu ka	 jej	 ul	 i	 pod ło ży	 pod	nie go
ogień.
Cze kam,	aż	się	złamie	i	zacznie	pro sić,	że by śmy	wracali.	Po wie	mi,	że	ma	już	do syć	i	że	nie	cier ‐

pi	mnie	za	to,	że	ją	tu	wy ciągnąłem.
W	pewnym	mo mencie	Bro oke	zatrzy mu je	się	znie nacka	na	środ ku	szlaku.	Wi dząc	to,	przy go to ‐

wu ję	się	w	du chu	na	ostrą	re pry mendę.
Więc	w	końcu	ma	dość,	po	trzech	bi tych	go dzi nach	wę drówki	bez	sło wa	skar gi	czy	wy rzu tu.	Ale

ona	zamiast	od wró cić	się	i	zagro zić	mi,	że	bę dzie	ze	mną	źle,	je śli	natych miast	nie	wró ci my,	od su ‐
wa	je dy nie	wło sy	ze	spo co ne go	kar ku	i	po nownie	spry sku je	od sło nię te	ręce	spre jem	na	owady.



Już	po	raz	ósmy	od	rana.
–	Ro bię	się	głod na.	Mamy	coś	do	je dze nia?	–	pyta,	po chy lając	się	do	przo du	i	spry sku jąc	gołe	uda

i	łyd ki.
Stę kam	mi mo wol nie	na	wi dok	jej	wy pię te go	w	moim	kie runku	tył ka,	le d wie	osło nię te go	skąpy mi

jak	diabli	dżinso wy mi	spodenkami.	O	nie,	zno wu.
Mam	erek cję.	Już	ósmy	raz,	od kąd	wy ru szy li śmy	na	szlak.
–	Zo baczy łeś	coś	cie kawe go?
Jej	głos	jest	ku sząco	nie winny	i	prze bie gły.	Za	każdym	razem	mnie	przy łapu je,	bezbłęd nie	wy czu ‐

wając	moją	udrę kę.
Drapię	się	w	zakło po taniu	po	bro dzie,	po	czym	znów	pod no szę	na	nią	wzrok.	Nie	od ry wam	go

ani	na	mo ment,	uśmie chając	się	pod	no sem,	gdy	kładzie	dłoń	na	prawie	nagim	po ślad ku.
–	I	to	bar dzo,	ślicznot ko	–	przy znaję,	spo glądając	jej	prze lot nie	w	oczy.	–	Gdy bym	się	nie	bał,	że

zo baczą	cię	inni	face ci,	zdarł bym	z	cie bie	te	prze klę te	spodenki	i	zanur ko wał	tam	twarzą.
–	W	mój	 ty łek?	–	chi cho cze,	upy chając	w	kie sze ni	sprej	na	owady.	Po tem	ocie ra	dło nie	o	przód

spode nek.	–	A	wiesz,	że	obo je	by śmy	na	tym	sko rzy stali?	Ty	zaj miesz	usta	mną,	a	 ja	swo je	 je dze ‐
niem.
Śmie ję	się,	obejmu ję	dłońmi	jej	twarz	i	cału ję	mięk kie	war gi.
–	Je steś	głod na?
–	Jak	wilk.
Od su wam	się	od	niej	i	się gam	do	nie sio nej	na	ramie niu	tor by,	wskazu jąc	jed no cze śnie	gło wą	wi ‐

doczną	nie opo dal	skał kę.	Jest	płaska	i	wy star czająco	sze ro ka,	by	po mie ścić	co	najmniej	kil ka	osób.
–	Chcesz	tam	usiąść	i	zjeść?	Cał kiem	fajne	miejsce.
Bro oke	mie rzy	nie pewnym	wzro kiem	dzie lącą	nas	od	niej	od le głość,	marszcząc	brwi	i	wy krzy wia‐

jąc	nie znacznie	usta.
Wy raźnie	wi dać,	że	ogar nia	ją	nie po kój.
Po dążam	oczami	za	jej	wzro kiem.	Skał ka	jest	dość	bli sko,	ale	trze ba	do	niej	dojść	po	wy so kiej	tra‐

wie,	peł nej	chwastów	i	po lnych	kwiatów,	miej scami	się gającej	prawie	do	ko lan.	Do	tej	pory	trzy ma‐
li śmy	się	szlaku	i	nie	mu sie li śmy	po ko ny wać	tego	typu	prze szkód.
Wiem,	że	wie le	od	niej	wy magam,	nawet	przy	 jej	upo rze	 i	de ter mi nacji.	Zro zu miem,	 je śli	każe

mi	 spadać	 i	wku rzy	 się,	 że	 coś	po dobne go	w	ogó le	przy szło	mi	do	gło wy.	Mówi	 się	 trud no.	 Je śli
cho dzi	o	mnie,	mo że my	zjeść	gdzie kol wiek,	nawet	tu,	gdzie	sto imy,	na	go łej	zie mi.	Je stem	jed nak
cie kaw,	do kąd	się	po su nie,	żeby	udo wod nić	mi,	jaki	z	niej	twar dziel.
Ko lejne	nowe	do świad cze nie,	mała	diabli co?	Zro bisz	to	dla	mnie?
Pod cho dzę	bli żej	i	ści skam	jej	dłoń.
–	Bę dzie my	mie li	stam tąd	ład ny	wi dok.	Może	nawet	uda	nam	się	zo baczyć	je zio ro.
Od wraca	po wo li	gło wę	w	moją	stro nę.	Mru żąc	po wie ki,	wpatru je	się	we	mnie	swo imi	nie samo wi ‐

ty mi	oczami,	któ re	dziś	wy dają	mi	się	bar dziej	zie lo ne	niż	brązo we.
–	 Czyżby?	 A	 wiesz,	 gdzie	 jeszcze	 są	 do bre	 wi do ki	 na	 je zio ro?	 Z	 nasze go	 pola	 namio to we go.



A	może	nawet	z	samo cho du.	Nie	le piej	po dzi wiać	je	z	tych	miejsc?
–	Zanio sę	cię	–	pro po nu ję,	tłu miąc	uśmiech	na	wi dok	jej	nagle	zanie po ko jo nej	miny.	–	To	żaden

pro blem.
–	Nie	bę dziesz	mnie	ni gdzie	no sił!	 –	pry cha	Bro oke,	wy ry wając	dłoń	z	mo je go	uści sku.	 –	Mogę

spo kojnie	dojść	tam	sama.	I	wiesz	co?
–	No	co?
Nachy la	się	ku	mnie,	wspi nając	na	pal ce	i	bio rąc	pod	boki,	po	czym	przy bli ża	twarz	do	mo jej	twa‐

rzy.	Tak	bli sko,	że	wi dzę	pie gi,	któ re	stara	się	zamasko wać	maki jażem.
–	Właśnie	tak	zro bię,	Mason.	Bo	w	prze ci wieństwie	do	tego,	co	o	mnie	my ślisz,	cho ler nie	mi	się

tu	po do ba.
Od wraca	 się	gwał townie	na	pię cie	 i	 z	pi skiem	ru sza	bie giem	przez	wy so ką	 trawę,	 jak by	ktoś	 ją

go nił.
Moje	usta	rozciągają	się	w	sze ro kim	uśmie chu.
Kto	by	po my ślał.	Brawo,	skar bie!	Ni gdy	nie	prze staniesz	mnie	zadzi wiać.
Do pada	skał ki	i	chwy tając	ją	nie cier pli wy mi	rę kami,	pró bu je	się	na	nią	wspiąć,	ale	jej	sto py	ze śli ‐

zgu ją	po	gład kim	kamie niu.
–	O,	nie!	Do	jasnej	cho le ry!	Nie!
Ru szam	ze	śmie chem	w	jej	ślady	i	je stem	przy	niej	do kład nie	w	mo mencie,	gdy	ko lejny	raz	zsu ‐

wa	się	w	dół.	Nawet	pró bu jąc	się	wspiąć	z	rozbie gu,	i	tak	jest	za	ni ska,	żeby	udało	się	jej	to	samo ‐
dziel nie.	Wrzu cam	więc	swo ją	tor bę	na	górę,	żeby	mieć	wol ne	obie	ręce.
–	Pro szę	bar dzo,	moja	mała	wę drowniczko	–	wo łam,	przy wie ram	ustami	do	jej	wło sów	i	chwy tam

ją	wpół,	a	po tem	pod sadzam	ją	na	wierzch	skał ki.
Dzię ku je	mi	zady szanym	gło sem,	prze su wając	się	nie co	na	bok,	żeby	zro bić	dla	mnie	miejsce.
Wspi nam	się	na	górę	bez	najmniejsze go	pro ble mu,	a	po tem	siadam	na	nagrzanym	słońcem	ka‐

mie niu.	Się gam	po	tor bę,	przy glądając	się,	jak	Bro oke	prze su wa	się	na	pół kę	skal ną	i	patrzy	przed
sie bie	po nad	ko ro nami	drzew.
Jest	 zdy szana	 i	 spo co na.	Ma	wło sy	w	kom plet nym	nie ładzie	 –	więk szość	wy su nę ła	 się	 z	 ku cy ka

i	spły wa	luźny mi	pasmami	wo kół	gło wy,	kle jąc	się	do	kar ku.	Jej	skó ra	jest	zaczer wie nio na	i	błysz‐
czy	od	spre ju	na	owady,	a	nogi	po kry wa	war stewka	bru du	i	ku rzu.
Chciał bym	zatrzy mać	tę	chwi lę	na	zawsze.	Sie dzieć	tu	i	nie	ro bić	nic	inne go,	jak	tyl ko	go dzi nami

przy glądać	się	 tej	ko bie cie.	Napawać	się	wi do kiem	natu ral ne go	wcie le nia	uwo dzi ciel ki,	któ rą	spo ‐
tkałem	na	swo jej	dro dze	tam te go	pamięt ne go	pierwsze go	dnia.
Była	wówczas	jak	ży wioł.	Z	każdą	chwi lą	co raz	mocniej	mnie	ku si ła,	chcąc,	że bym	zapo mniał	dla

niej	o	całym	świe cie.
Bro oke	 jest	nie sły chanie	po ciągająca	w	każdej	 roli,	w	 jaką	się	wcie la,	 czy	 to	 jako	dzi ka	wil czy ca,

czy	po tul na	owieczka.	Uwiel biam	każdą	war stwę	jej	oso bo wo ści.	Wszyst ko	bez	wy jąt ku.
Kom plet nie	straci łeś	dla	niej	gło wę,	ko leś.	To	nie	są	żar ty.
Nagle	mam	wraże nie,	że	świat	nie ru cho mie je	i	zasty ga.



Bro oke	zsu wa	się	ze	skal nej	pół ki	i	siada	naprze ciwko	mnie.	Od gar niając	kil ka	luźnych	pase mek
wło sów	za	uszy,	spo gląda	spod	swo ich	dłu gich	i	ciem nych	rzęs,	po	czym	puszcza	do	mnie	oko.	Tyl ‐
ko	tyle,	a	już	po	mnie.	Wy star czy,	że	do	mnie	mru gnie,	a	w	mo jej	pier si	mo mental nie	rozle wa	się
fala	cie pła,	jak by	ktoś	to pił	w	niej	wosk	nad	pło mie niem.
Fakt,	straci łem	dla	niej	gło wę	już	na	amen.
Prze cie ram	usta	wierzchem	dło ni,	starając	się	opano wać,	zanim	znów	się	ode zwę.	Bro oke	do ty ka

pal cami	brwi,	krzy wiąc	się,	gdy	wy czu wa	na	skó rze	kro pel ki	potu.
–	Ślicznie	wy glądasz	–	zapewniam,	po chy lając	gło wę,	żeby	spojrzeć	jej	w	oczy.	–	Naprawdę	prze ‐

ślicznie.
Wzru sza	ramio nami,	par skając	śmie chem	i	opuszczając	dłoń.
–	Dzię ki.	Je stem	cała	spo co na.
–	E	tam.
–	E	tam	–	prze drzeźnia	mnie,	tłu miąc	śmiech.	Po tem	pod ciąga	nogi	i	siada	po	tu recku,	prze no ‐

sząc	wzrok	z	mo jej	twarzy	na	tor bę.	–	Co	masz	dla	nas?	Zaraz	ko goś	zamor du ję	z	gło du.
Otwie ram	jed ną	z	kie sze ni	tor by	i	wyjmu ję	z	niej	 to,	co	zgar nąłem	rano	z	 lo dówki	przed	wy ru ‐

sze niem	w	dro gę.
Kanap ki	z	masłem	migdało wym,	plastry	jabł ka	skro pio ne	cy try ną,	żeby	nie	sczer niały,	mie szanka

stu dencka,	dwa	bato ni ki	pro te ino we	i	tro chę	owo co wej	skór ki.
Wrę czam	Bro oke	bu tel kę	z	wodą	i	układam	je dze nie	mię dzy	nami	razem	z	gar ścią	ser we tek.
–	A	masz	coś	 jadal ne go?	–	pyta	ze	śmie chem,	trącając	pal cem	owo co wą	skór kę.	–	Ble.	Nie	obraź

się,	ale	to	wy gląda	jak	sznu ro wadło.
Wrę czam	jej	smako wy	baton	pro te ino wy.
–	Spró buj	tego.
Jej	oczy	błyszczą	z	zado wo le niem,	gdy	 tak su je	wzro kiem	opako wanie.	Po tem	rozry wa	 je	zę bami

i	od gry za	kęs,	żu jąc	łap czy wie.	Prze ły ka	i	w	tym	samym	mo mencie	jej	szczę ki	nie ru cho mie ją.	Spo ‐
gląda	mi	w	oczy,	marszcząc	nos	z	nie smakiem.	Od kłada	bato nik	 i	 się ga	po	bu tel kę	z	wodą,	 żeby
po pić	po łknię ty	kawałek.
–	Smaku je	 jak	klej	 –	mam ro cze,	 ocie rając	usta	wierzchem	dło ni	 i	po sy łając	mi	 spojrze nie	peł ne

dezapro baty.	–	Spako wałeś	bato ny	z	kle ju	i	sznu ro wadła,	Mason.	Gratu lacje,	przez	cie bie	umrze my
z	gło du.
Od gry zam	kęs	kanap ki,	uśmie chając	się	od	ucha	do	ucha.
–	Zawsze	mo że my	coś	upo lo wać.	Jadłaś	kie dyś	wie wiór kę?	Smaku je	jak	kur czak.
–	Ja?	Och,	jasne,	że	tak.	Prak tycznie	cały	czas.	Ni cze go	inne go	nie	ty kam	na	bi wakach.	–	Kładzie

wo re czek	z	jabł kami	na	swo ich	ko lanach	i	otwie ra	go,	wy ciągając	nogi	przed	sie bie.	–	Nie	mo gli by ‐
śmy	sko czyć	do	McDo nal da	albo	cze goś	po dobne go?	Może	Chick-fil-A?	Ze staw	z	sze ściu	nugget sów
od	razu	po stawił by	mnie	na	nogi.
Krzy żu je	nogi	w	kost kach	i	wgry za	się	zachłannie	w	plaster	jabł ka.
Uśmie cham	się,	ubawio ny	 jej	re ak cją	na	przy go to wany	prze ze	mnie	 lunch,	gdy	nagle	zauważam



coś	małe go	i	czar ne go	na	łyd ce	Bro oke.
Wiem,	co	to	jest,	aż	za	do brze.	Kleszcze	to	jed na	z	ciem nych	stron	bi wako wania,	zapo mniałem	jej

przed	nimi	ostrzec.
Niedobrze.	Mu siała	 go	 złapać,	 bie gnąc	 przez	wy so ką	 trawę,	 inaczej	 już	 dawno	 bym	go	 zauważył.

Prze cież	od	same go	rana	bezu stannie	gapię	się	na	jej	nogi.
Trze ba	go	jak	najszybciej	usu nąć.
Najle piej	tak,	żeby	się	nie	zo riento wała.
–	A	co	zamó wi łabyś	w	Chick-fil-A,	gdy by śmy	tam	do tar li?	–	py tam,	się gając	do	ze wnętrznej	kie ‐

sze ni	 tor by	po	rze czy,	 jakich	będę	po trze bo wał.	Natrafiam	pal cami	na	mały	me talo wy	przed miot,
któ ry	wyjmu ję	na	ze wnątrz,	a	po tem	szu kam	jeszcze	zapal niczki	i	ap teczki.
–	Mmm...	Bur ge ra	z	po dwójną	por cją	ogór ków.	I	szejka.	–	Prze ły ka	ko lejny	kawałek	jabł ka.	–	Albo

wrapa,	ro bią	bar dzo	do bre.
–	Brzmi	nie źle.
–	Na	pewno	le piej	niż	mię so	z	wie wiór ki	–	zaśmie wa	się,	krę cąc	gło wą.	–	Mogę	się	zało żyć,	że	da‐

le ko	mu	do	kur czaka.
Układam	dyskret nie	obok	sie bie	wy ję te	z	tor by	rze czy	i	od stawiam	ją	na	bok,	od su wając	jed no cze ‐

śnie	je dze nie	nie co	dalej	od	nas.	Po tem	przy su wam	się	bli żej	do	Bro oke	i	kładę	dłoń	na	jej	ko lanie,
lek ko	ści skając.
–	Bro oke,	siedź	spo kojnie	i	przez	chwi lę	się	nie	ru szaj,	do bra?
–	Co?!	–	Jej	noga	gwał townie	pod skaku je,	a	 trzy mane	w	ręku	 jabł ko	spada	na	 le żący	na	 jej	ko la‐

nach	wo re czek.	–	Co	ro bisz?	Po	co	ci	pę se ta?
–	Masz	kleszcza	na	no dze.
–	Co?!	O	mój	Boże,	gdzie?!	–	bły skawicznie	się	pro stu je,	dy sząc	z	prze raże nia.	Całym	 jej	 ciałem

wstrząsa	dreszcz.	–	Mason!	Zabierz	to	ze	mnie!!!
Zaci skam	mocniej	pal ce	na	jej	ko lanie,	spo glądając	w	jej	rozsze rzo ne	pani ką	i	strachem	oczy.
–	Spo kojnie,	skar bie.	Zaraz	się	go	po zbę dzie my.
–	Ro bi łeś	to	już	kie dyś?	–	do py tu je	się	łamiącym	gło sem.	W	jej	oczach	po kazu ją	się	łzy,	a	rozchy ‐

lo ne	war gi	drżą.
Ki wam	 gło wą.	 Przy tak nął bym,	 nawet	 gdy bym	 nie	miał	 o	 tym	 zie lo ne go	 po ję cia.	 Nie	mogę	 pa‐

trzeć,	jak	Bro oke	się	boi,	nie	po trafię	znieść	wy razu	jej	prze rażo nej	twarzy.
–	Jasne,	mnó stwo	razy.	Zaufaj	mi.	Mo żesz	się	przez	chwi lę	nie	ru szać?	Tyl ko	tyle,	nic	wię cej	nie

mu sisz	ro bić.
–	O,	Boże	–	szep cze,	intensywnie	mru gając,	a	po	po liczkach	spły wają	jej	łzy.	Czu ję	pod	swo ją	dło ‐

nią	 jej	 napię te	mię śnie,	 ale	wi dać	wy raźnie,	 że	nie	ma	zamiaru	mi	 się	 sprze ci wiać.	 –	D-d-do bra,
tyl ko	po staraj	się	nic	nie	schrzanić.
–	Nie	bój	się.
–	Mason...	–	Kładzie	swo ją	dłoń	na	mo jej	dło ni,	mocno	 ją	ści ska	 i	spo gląda	mi	pro sto	w	oczy.	–

Pro szę.



Nie	od ry wam	od	niej	wzro ku,	gdy	lek ko	się	ode	mnie	od su wa.
–	Wszyst ko	 bę dzie	 do brze	 –	 obie cu ję	 pewnym	 gło sem,	 starając	 się,	 by	 moje	 sło wa	 zabrzmiały

prze ko nu jąco.	–	Nie	ru szaj	się,	a	zaraz	bę dzie	po	wszyst kim.
Po taku je,	cały	czas	mru gając.
Nachy lam	się	nad	jej	łyd ką,	bio rę	do	ręki	pę se tę	i	ustawiam	ją	nad	kleszczem.	Wol no	i	do kład nie

staram	się	uchwy cić	go	jak	najbli żej	skó ry	Bro oke,	a	po tem	de li kat nie	po ciągam	do	góry,	uważając,
żeby	nie	zo stawić	w	środ ku	gło wy.	Od dy cham	z	ulgą,	wi dząc,	że	udało	mi	się	wy do stać	go	w	cało ‐
ści.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	ko chanie?	–	py tam,	się gając	po	zapal niczkę.
–	Nie	–	od po wiada	ci cho,	nie	od wracając	gło wy	w	moją	stro nę.	–	Po wiedz	mi,	 jak	 już	bę dzie	po

wszyst kim.
Pod palam	 trzy mane go	pę se tą	kleszcza	 i	 kie dy	mam	pewność,	 że	 jest	 już	mar twy,	wy rzu cam	go

i	otwie ram	ap teczkę.	Po tem	klę kam	obok	Bro oke.
–	Jeszcze	tyl ko	oczyszczę	ranę	i	ko niec.	Już	go	nie	ma.
Bro oke	po taku je	 i	ocie ra	dło nią	twarz,	nadal	na	mnie	nie	patrząc.	Z	załzawio ny mi	oczy ma	wpa‐

tru je	się	upar cie	w	wi doczne	na	ho ry zoncie	ko ro ny	drzew.
Kie dy	 rana	 jest	 już	 zde zynfe ko wana	 i	 zabandażo wana,	 czyszczę	 ręce	 i	 gładzę	 pieszczo tli wie	 jej

nogę.
–	I	po	bólu.	Wi dzisz?	Wcale	nie	było	tak	strasznie,	co	nie?
Mo mental nie	żału ję	tych	słów,	bo	w	tym	samym	mo mencie	Bro oke	zwie sza	gło wę	i	z	ci chym	łka‐

niem	kom plet nie	się	rozkle ja.	Moja	twar da,	zde cy do wana	dziewczy na	szlo cha	bezrad nie,	zasłaniając
dłońmi	twarz	i	ku ląc	swo je	drobne	ciało	jak	zranio ne	zwie rząt ko.
–	Hej,	chodź	do	mnie.	–	Bio rę	ją	w	ramio na	i	mocno	przy tu lam,	ale	ona	nie	prze staje	łkać.	Od su ‐

wam	z	jej	twarzy	prze po co ne	wło sy	i	cału ję	po li czek.	–	Ciii,	kot ku,	już	do brze.	Nic	ci	nie	jest.	Już
po	wszyst kim,	wi dzisz?	Boli	cię?
Po trząsa	gło wą,	chwy tając	mnie	kur czo wo	za	ko szul kę	na	pier siach.
–	Nie nawi dzę	 tego	 –	 szlo cha,	wtu lając	mocno	 twarz	w	moją	 szy ję	 i	 drżąc	na	 całym	 cie le.	 –	Nie

zno szę	 łaże nia	 po	 szlakach.	 I	 w	 ogó le	 wszyst kie go,	 ro bali	 i	 cuch nące go	 spre ju	 na	 owady.	 Tych
wszyst kich	drzew,	któ re	mi	po kazałeś	i	kwiatów.	Och,	jak	ja	nie	cier pię	tych	par szy wych	kwiatów,
Mason!	Po	pro stu	ich	nie nawi dzę.
Po ciąga	no sem	i	na	nowo	wy bu cha	płaczem.	Przy tu lam	ją	mocniej,	rozcze su jąc	pal cami	jej	wło sy

i	głaszcząc	po	ple cach.
–	Kłamałam,	kie dy	ci	mó wi łam,	że	mi	się	tu	po do ba.	Wcale	nie.	Chcę	wracać.
Cału ję	ją	czu le	w	skroń.
–	W	po rząd ku,	mo że my	wracać.
–	Prze praszam.
–	Nie	ma	za	co.	Hej	–	zagadu ję,	uno sząc	jej	pod bró dek.
Jej	 twarz	 jest	zaczer wie nio na	i	cała	mo kra	od	 łez,	a	oczy	zapuch nię te	 i	prze peł nio ne	smut kiem.



Wy gląda	na	przy gnę bio ną	i	prze straszo ną.	Ale	najgor sze	jest,	że	musi	to	wszyst ko	zno sić	wy łącznie
prze ze	mnie.
To	 ja	 ją	 tu	 zaciągnąłem	 i	narazi łem	na	 stres.	Do sko nale	 zdawałem	so bie	 sprawę	z	 jej	 obaw,	 ale

upar łem	się	dalej	w	to	brnąć,	prze ko nany,	że	jej	się	tu	spodo ba.	Może	nie	wszyst ko	i	nie	w	każdym
mo mencie,	 ale	 jak	 to	 zawsze	 by wało	 w	 przy pad ku	 Bro oke,	 chciałem	 zacze kać,	 aż	 stop nio wo	 się
prze ko na.	Po wo li	do pro wadzić	ją	tam,	do kąd	chcę,	żeby	tyl ko	być	razem	z	nią.
Cho ler ny	ego ista	–	nie	da	się	inaczej	mnie	nazwać.	Nie	zdzi wił bym	się,	gdy by	miała	mnie	już	po ‐

wy żej	uszu.	Wy sze dłem	na	najwięk sze go	dup ka	na	świe cie.
–	Chodźmy.
Wstaję,	pod no szę	ją	na	nogi,	a	po tem	po śpiesznie	paku ję	wszyst kie	rze czy	do	tor by.
Nie	po zwalam,	żeby	mi	po magała.	To	nie	jej	sprawa.	Sam	po wi nie nem	się	wszyst kim	zająć.	Mu ‐

szę	upo rząd ko wać	bałagan,	któ re go	naro bi łem.
To	samo	do ty czy	nasze go	namio tu.
Kie dy	 je ste śmy	z	po wro tem	na	miej scu,	Bro oke	 stoi	 bezczynnie	 z	boku,	 ja	 zaś	 składam	namiot

i	zbie ram	nasze	rze czy,	upy chając	je	do	od po wied nich	to reb.	Po tem	ładu ję	wszyst ko	na	ple cy	i	bio ‐
rę	do	ręki	lo dówkę.	Bro oke	pod no si	z	zie mi	śpi wór,	przy ci skając	go	do	pier si,	tak	samo	jak	wczo ‐
raj,	kie dy	przy je chali śmy.	Przez	cały	ten	czas	ani	razu	nie	pod no si	na	mnie	wzro ku,	upar cie	wpa‐
tru jąc	się	w	zie mię.
Niech	to	szlag!	Nie	chce	nawet	na	mnie	patrzeć.
–	Prze praszam,	Bro oke	–	od zy wam	się,	go tów	paść	przed	nią	na	ko lana	i	błagać	ją	o	wy bacze nie.
Pod no si	na	mnie	oczy	 i	po taku je	na	znak,	że	 sły szała,	 a	po tem	znów	zwie sza	gło wę	 i	przy ci ska

śpi wór	mocniej	do	pier si.
Wskazu ję	ru chem	gło wy	ścieżkę	pro wadzącą	na	par king	i	puszczam	ją	przo dem.
Jest	go to wa,	żeby	wracać.	Nie	mam	zamiaru	dłu żej	jej	tu	zatrzy my wać.
Nasz	po wrót	do	domu	różni	się	od	wszyst kich	do tych czaso wych	prze jażdżek	samo cho dem	w	to ‐

warzy stwie	Bro oke.	Tym	razem	to	 ja	ustawiam	gło śniej	 radio,	ale	nie	dlate go	że	 je stem	po de ner ‐
wo wany	czy	pró bu ję	w	ten	spo sób	unik nąć	rozmo wy.
Nie nawi dzę	ci szy.	Nie	mogę	znieść	nasze go	mil cze nia,	ale	wy czu wam,	że	w	tym	mo mencie	Bro ‐

oke	woli	słu chać	mu zy ki	niż	mo je go	gło su.
Sprawia	 wraże nie,	 jak by	 chciała	 cał ko wi cie	 się	 ode	 mnie	 od ciąć	 –	 gło wa	 od wró co na	 w	 bok,

utkwio ne	w	szy bę	oczy.	Od kąd	wy je chali śmy	z	par kingu,	ani	razu	na	mnie	nie	spoj rzała.	Wąt pię,
żeby	miała	te raz	ocho tę	na	rozmo wę.
Par ku ję	 przed	 swo im	 stu dio,	 a	 po tem	wy siadam	 i	wyj mu ję	 z	 bagażni ka	 jej	 tor bę.	Mam	zamiar

od nieść	ją	do	jej	samo cho du,	ale	Bro oke	zagradza	mi	dro gę,	do słownie	wy ry wając	mi	ją	z	ręki.
–	W	po rząd ku,	po radzę	so bie.
Zarzu ca	pasek	na	ramię,	stę kając	z	wy sił ku.	Po tem	po wo li	pod no si	na	mnie	wzrok.
Mam	wraże nie,	że	nie	wie,	co	ma	w	tym	mo mencie	po wie dzieć	albo	czy	w	ogó le	się	ode zwać.	Tak

samo	jak	ja.



Pod cho dzę	krok	bli żej,	wskazu jąc	dło nią	jej	nogę.
–	Prze myj	ranę	w	domu	jeszcze	raz	i	po smaruj	maścią	anty bio ty ko wą.	Nie	po winno	się	dziać	nic

złe go,	ale	gdy by	wdało	się	zakaże nie	albo	do stałabyś	go rączki,	mu sisz	po je chać	do	szpi tala.
Bro oke	 zer ka	 na	 swo ją	 łyd kę	 rozsze rzo ny mi	 strachem	 oczami,	mam ro cząc	 pod	 no sem:	 „Drań”.

Po tem	krę ci	gło wą	i	znów	pod no si	na	mnie	wzrok,	zwie szając	ramio na.
–	Do bra.	Coś	jeszcze?
Na	te	sło wa	marszczę	brwi.	Coś	jesz cze?	Czyż by	dawała	mi	w	ten	sposób	do	zrozu mienia,	że	mam	spadać?
Prze cze su ję	 po śpiesznie	 pal cami	 wło sy,	 uno szę	 nie pewnie	 dru gą	 dłoń,	 ale	 zaraz	 ją	 opuszczam,

wzdy chając	z	re zy gnacją.
–	Nie	wiem,	Bro oke.	A	co?
Mam	dziwnie	spię ty	i	ochry pły	głos,	jak by	nagle	coś	ścisnęło	mnie	za	gar dło.
Obrzu ca	mnie	twar dym,	prze ni kli wym	spojrze niem,	jak bym	zadał	 jej	 jakieś	wy jąt ko wo	absur dal ‐

ne	py tanie.	A	po tem	jak	wy rwana	z	transu	mru ga	szybko,	prze chy la	gło wę	na	bok	i	prze ciąga	dło ‐
nią	po	szyi.
–	Fuj.	Chy ba	do	końca	dnia	nie	wyjdę	spod	pryszni ca.	A	po tem	oble ję	się	cała	środ kiem	do	de zyn‐

fek cji.
Od wraca	się	na	pię cie	i	nie	zaszczy cając	mnie	już	wię cej	sło wem	ani	spojrze niem,	prze bie ga	po ‐

mię dzy	samo cho dami	na	dru gą	stro nę	uli cy.
Przy glądam	się	z	dale ka,	jak	wsiada	do	samo cho du,	a	po tem	ru sza	i	zni ka	za	ro giem.	Sto ję	nie ru ‐

cho mo	na	uli cy	jak	onie miały,	a	w	gło wie	mam	kom plet ny	mę tlik.
Co	jest,	do	cho le ry?	To	już	ko niec?	W	ten	spo sób	mamy	się	rozstać?
Owszem,	 Bro oke	 ma	 prawo	 być	 na	 mnie	 zła.	 To	 oczy wi ste,	 że	 prze sadzi łem,	 wy ciągając	 ją	 na

pust ko wie	na	cały	week end	i	zmu szając	do	ro bie nia	rze czy,	na	któ re	nie	miała	ocho ty.	Ale	co	z	całą
resztą?
Co	z	naszy mi	spo tkaniami,	rozmo wami,	jej	otwar to ścią	wo bec	mnie,	gdy	je ste śmy	tyl ko	we	dwo ‐

je?	Z	ostat nią	nocą	w	prze klę tym	namio cie?	Czy	to	wszyst ko	nie	ma	dla	niej	żad ne go	znacze nia?
Opie ram	się	bezrad nie	o	samo chód,	po cie rając	w	zamy śle niu	twarz	obie ma	dłońmi.	Do pie ro	te ‐

raz	czu ję,	jak	sztywne	i	napię te	są	moje	mię śnie.	Nie	je stem	w	stanie	się	rozluźnić.
Do brze	by	mi	zro bił	dłu gi,	co	najmniej	kil ku go dzinny	bieg.
Co	prawda	 ćwi czę	 co dziennie	 jogę,	 któ ra	 świet nie	 uspo kaja	 umysł,	 ale	 nie	ma	nic	 lep sze go	dla

ciała	 i	 psy chi ki	 niż	mor der czy	wy si łek	 fi zyczny.	Mu szę	 tak	 się	 zmę czyć,	 że bym	 nie	 był	 w	 stanie
w	ogó le	my śleć.	Bie ganie	mi	to	zagwarantu je.
Rzu cam	byle	jak	sprzęt	bi wako wy	na	pod ło gę	stu dia,	nie	zadając	so bie	tru du,	żeby	zanieść	go	na

górę.	Zamy kam	za	sobą	drzwi	na	klucz	 i	wy ko nu ję	kil ka	ćwi czeń	rozciągających.	Zaraz	po tem	ru ‐
szam	ener gicznym	truch tem	po	chod ni ku	i	prze bie gam	całą	Fay et te	tam	i	z	po wro tem.	W	po wrot ‐
nej	dro dze	klu czę	boczny mi	uliczkami	i	zauł kami	na	ty łach	skle pów.	Ani	na	chwi lę	nie	od puszczam
tem pa,	mi jając	po	dro dze	zarówno	znajo me	miejsca,	jak	i	te,	w	któ rych	ni gdy	jeszcze	nie	by łem.
Słońce	scho dzi	co raz	ni żej,	kry jąc	się	za	bu dynkami.	Moja	ko szul ka	jest	kom plet nie	prze mo czo na



od	 potu	 spły wające go	mi	 strużkami	 po	 twarzy.	 Sto py	 ude rzają	 o	 be ton	 cały	 czas	 w	 tym	 samym
miaro wym,	jed no stajnym	ryt mie,	choć	mię śnie	i	płu ca	palą	ży wym	ogniem.
Rozmy ślam	o	Bro oke	i	naszym	wspól nym	week endzie,	z	rozmy słem	po mi jając	wy darze nia	z	dzi ‐

siejsze go	 fe ral ne go	 przed po łu dnia.	 Przy po mi nam	 so bie,	 jak	wczo rajszej	 nocy	 trzy małem	 ją	w	 ra‐
mio nach.	 Jej	mięk kie	 ciało,	przy tu lające	 się	do	mnie	 jeszcze	mocniej	we	 śnie.	Cie pło	od de chu	na
mo jej	szyi	i	zapach	wło sów.
To	nasze	wspól ne	spanie	było	dla	mnie	wszyst kim.	Od dał bym	wie le,	żeby	mo gło	 tak	być	każdej

nocy.
Na	po cząt ku	wy dawało	mi	się,	że	cała	ta	hi sto ria	z	Bro oke	to	tyl ko	prze lot ne	zauro cze nie.	Ot,	in‐

try gu jąca	 ko bie ta,	 któ rą	 chciałem	 le piej	 po znać	 i	 zro zu mieć.	 Przy jem ne	 zainte re so wanie.	 Ale	 im
wię cej	czasu	z	nią	spę dzam,	tym	bar dziej	mi	na	niej	zale ży.
Pragnę,	 żeby	 była	moja	 już	na	 zawsze,	 szale ję	 za	nią.	 Tym czasem	właśnie	 się	 okazało,	 że	 chy ba

wszyst ko	schrzani łem.
Trzy	go dzi ny	później	sto ję	pod	pryszni cem,	wpatru jąc	się	bezwied nie	w	od pływ,	smagany	po	ple ‐

cach	 stru mie niami	 zim nej	 wody.	 Je stem	 kom plet nie	 wy kończo ny	 i	 czu ję	 każdy	mię sień	 swo je go
ciała,	 ale	wcale	 nie	 od zy skałem	 jasno ści	 umy słu,	 jak	 to	 zwy kle	 bywa	 po	 dłu gim	 i	wy czer pu jącym
bie gu.	Wręcz	prze ciwnie,	mam	wraże nie,	że	gło wa	ciąży	mi	jeszcze	mocniej	niż	przed tem.
No	do bra,	to	by	było	na	tyle,	je śli	cho dzi	o	natu ral ne	me to dy	na	stres.	Zaczy nam	się	zastanawiać,

czy	nie	po wi nie nem	się	wy brać	do	najbliższe go	skle pu	z	al ko ho lami.
Zakrę cam	 wodę,	 wy cho dzę	 spod	 pryszni ca	 i	 zawiązu ję	 ręcznik	 wo kół	 bio der.	 Po tem	 wy cho dzę

z	 łazienki	 i	 idę	 się	 po ło żyć.	 Po	 dro dze	 odłączam	 te le fon	 od	 łado war ki	 i	wy sy łam	 zwię złą	wiado ‐
mość.
Miałem	na	bie żąco	 infor mo wać	Tessę	o	 swo ich	po stę pach,	więc	 to	 ro bię.	 Szko da,	 że	ostat nie go

z	nich	nie	da	się	zali czyć	do	suk ce sów.

Ja:	Spieprzy łem	sprawę	z	Brooke.

Ko mór ka	rozdzwania	się,	jeszcze	zanim	zdąży łem	odło żyć	ją	na	drewniany	blat	szaf ki	nocnej.
–	Szybka	je steś	–	od po wiadam	z	prze kąsem,	ocie rając	z	twarzy	kro ple	wody	kapiące	z	mo ich	mo ‐

krych	wło sów.	–	Błagam,	po wiedz,	że	nie	spo dzie wałaś	się	takiej	wiado mo ści.	Nie	chcę	my śleć,	że
od	same go	po cząt ku	miałem	u	Bro oke	ze ro we	szanse.
–	Skąd,	u	diabła,	mogę	wie dzieć,	 jakie	miałeś	szanse?	Prze cież	nawet	nie	zdąży łam	 jej	po znać	–

od po wiada	Tessa	rze czo wym	to nem.	–	Kie dy	ostat nio	gadali śmy,	mó wi łeś,	że	się	do	cie bie	prze ko ‐
nu je	i	że	ostat nio	dość	czę sto	się	wi du je cie.	I	że	jest	su per	–	to	two je	własne	sło wa.	Bio rąc	to	pod
uwagę,	po wie działabym,	że	do brze	ci	idzie	i	nie	wy glądasz	na	gamo nia,	któ ry	nie	ma	u	niej	szans.
Gdy by	tak	było,	wąt pię,	by	w	ogó le	chciała	się	z	tobą	spo ty kać.
–	 No	 może.	 Ale	 to	 mar ne	 po cie sze nie,	 bo	 nasze	 spo tkania	 naj prawdo po dobniej	 nale żą	 już	 do

prze szło ści.	Nie	wiem,	jak	ona	się	na	to	zapatru je	po	tym,	w	co	ją	wpako wałem.
–	O,	Boże,	a	cóż	ty	takie go	zro bi łeś?	Opo wiadaj,	tyl ko	błagam,	ze	szcze gó łami.	Reed	ciągle	po mi ja



coś	 istot ne go,	 żeby	po kazać	 się	w	 lep szym	świe tle.	To	 tak	nie	działa.	 Je śli	 zale ży	 ci	na	mo ich	 ra‐
dach,	mu szę	 wie dzieć	 do kład nie,	 co	 i	 jak.	 Czy li	 nie	mo żesz	mi	 na	 przy kład	 wpie rać,	 że	 Bro oke
znie nawi dzi ła	cię	za	to,	że	ją	zabrałeś	na	ro mantyczny	spacer	w	świe tle	księ ży ca,	bo	wte dy	od	razu
po my ślę	so bie:	„Czy	ta	suka	upadła	na	gło wę?”.	Tym czasem	ty	zapo mniałeś	mnie	po infor mo wać,	że
wcze śniej	prze je chałeś	samo cho dem	staruszkę,	ucie kłeś	z	miejsca	wy pad ku	i	zo stawi łeś	ją	umie ra‐
jącą	na	środ ku	uli cy,	a	po tem	po zby łeś	się	samo cho du,	żeby	nie	było	do wo dów.	Ktoś,	kto	przez	cie ‐
bie	może	zo stać	oskar żo ny	o	współ udział	w	zbrod ni,	ma	naprawdę	so lid ne	pod stawy,	żeby	cię	znie ‐
nawi dzić.
–	Nie	wiem,	czy	Bro oke	nie	wo lałaby	cze goś	takie go.
–	Bar dzo	śmieszne	–	od zy wa	się	su chym	to nem	Tessa.	–	No	do bra,	wy rzuć	to	z	sie bie.	Co	takie go

zro bi łeś?
Wpatru ję	się	nie wi dzącym	wzro kiem	w	swo ją	koł drę.
–	Zabrałem	ją	na	bi wak,	choć	uprze dzała,	że	tego	ser decznie	nie	zno si.	My ślałem,	że	może	z	cza‐

sem	się	prze ko na,	sku pi	się	na	tym,	że	je ste śmy	razem,	i	nie	bę dzie	za	dużo	my śleć,	gdzie	jest	i	co
robi.	Ale	już	wczo raj	wie czo rem	wi działem,	jak	się	stre su je.	Po wi nie nem	był	wte dy	od	razu	zabrać
ją	do	domu.
Może	dzię ki	temu	wciąż	miał bym	u	niej	jakieś	szanse.
Wzdy cham	ner wo wo,	po cie rając	pal cami	ko niu szek	nosa.
–	Naprawdę	się	starała.	Mó wię	ci,	Tessa,	wy glądała	prze pięk nie,	taka	pewna	sie bie	i	bo jo wa.	Ale

dziś	w	 jej	 nogę	wbił	 się	 kleszcz	 i	 kie dy	 go	wy jąłem,	 zaczę ła	 płakać.	 Po czu łem	 się	 fatal nie,	 nadal
zresztą	się	tak	czu ję.	Przy kro	było	patrzeć,	 jak	się	pod łamała,	a	wszyst ko	z	mo jej	winy.	Po pro si ła,
że bym	 ją	 stam tąd	 zabrał,	więc	wró ci li śmy.	Kie dy	 się	 rozstawali śmy,	 prawie	w	ogó le	 się	 do	mnie
nie	ode zwała.	Czu łem,	że	chce	się	mnie	jak	najszybciej	po zbyć.
–	Może	nadal	była	w	szo ku	i	po trze bo wała	czasu,	żeby	dojść	do	sie bie.	Po wie działa	ci	wprost,	że

masz	spadać	i	wię cej	się	z	nią	nie	kontak to wać?
–	No	może	nie	uży ła	aż	tylu	słów.
–	Ja	na	 jej	miejscu	na	pewno	bym	tak	zro bi ła	–	par ska	Tessa.	–	Paskud nie	to	wszyst ko	wy gląda.

I	jeszcze	ten	kleszcz,	masakra.
Czu ję,	jak	napi nają	mi	się	mię śnie	ramion.
–	Prze cież,	do	cho le ry,	nie	ja	jej	wbi łem	go	w	nogę!	Od	razu	po zby łem	się	drania,	nie	sły szałaś?
–	Wy lu zuj,	co?	Chy ba	tro chę	prze sadzasz.
Prze sadzam?	 Czyżby?	 Nie	 wi dzę	 obok	 sie bie	 Bro oke,	 więc	 moja	 wście kłość	 jest	 jak	 najbar dziej

uzasad nio na.
Tessa	par ska	śmie chem.
–	Mason,	Mason,	Mason.
–	No	co?
–	Ko chasz	ją?	Bo	takie	mam	wraże nie,	kie dy	cię	słu cham.
Przy my kam	 po wie ki,	 bio rąc	 głę bo ki	 od dech,	 a	 po tem	 wol no	 wy puszczam	 po wie trze	 z	 płuc.



W	któ rym	mo mencie	moja	obse sja	na	punk cie	Bro oke	zamie ni ła	się	w	coś	po ważne go?
Nie	 mam	 wąt pli wo ści,	 co	 do	 niej	 czu ję.	 Ni gdy	 w	 ży ciu	 nie	 by łem	 ni cze go	 bar dziej	 pe wien,

a	mimo	to	nie	je stem	w	stanie	so bie	przy po mnieć,	kie dy	do kład nie	zdałem	so bie	z	tego	sprawę.
Tyl ko	 czy	 to	mi	w	 czym kol wiek	 po mo że,	 je śli	 się	 przed	 kimś	 do	 tego	 przy znam?	 Po	 co,	 sko ro

i	tak	nic	z	tego	nie	bę dzie?
–	 Ja...	 –	Ury wam,	bo	w	 te le fo nie	 rozle ga	 się	 sy gnał	dru gie go	po łącze nia.	Od su wam	go	od	ucha,

żeby	spojrzeć	na	ekran,	po	czym	mo mental nie	się	pro stu ję,	wi dząc	na	nim	znajo me	imię.
O	cho le ra!	Z	wraże nia	o	mało	nie	upuszczam	aparatu.	Po śpiesznie	przy kładam	go	z	po wro tem	do

ucha.
–	Tessa,	dzwo ni	Bro oke.	Mu szę	ode brać.
–	No	wi dzisz?	I	po	co	było	się	mar twić	na	zapas?	Daj	znać,	jak	ci	idzie.
–	Mhm	–	rzu cam	zdu szo nym	z	gło sem,	w	któ rym	po nownie	zaczy na	po brzmie wać	zde ner wo wa‐

nie.	Od chrząku ję,	po	czym	od bie ram	po łącze nie.
–	Bro oke?
–	Cześć	–	rzu ca	do	słu chawki	beztro skim,	nie co	pod nie sio nym	gło sem.	Mam	wraże nie,	że	mówi

to	z	uśmie chem.
Tyl ko	dlacze go	miałaby	to	ro bić?
–	Co	po rabiasz?
Zer kam	w	dół	na	owi nię ty	wo kół	bio der	ręcznik,	a	po tem	rozglądam	się	po	ciem nym	po ko ju.
–	Nic.	Właśnie	wy sze dłem	spod	pryszni ca.
–	O	Boże,	ja	też	już	zdąży łam	wziąć	co	najmniej	kil ka.	Zu ży łam	całą	bu tel kę	my dła	–	oznajmia,	za‐

śmie wając	się	we so ło.
Prze ciągam	dło nią	po	wło sach.
Dlacze go	ona	się	tak	śmie je?	Z	cze go,	do	cho le ry?	Naprawdę	tak	jej	we so ło?
–	No	do bra,	Mason...
–	Tak?
–	Nasze	po że gnanie	było	do	bani.	Nie zręczne	i	jakieś	takie	dziwne.	Nie	po do ba	mi	się	to.	Mu sisz

się	w	przy szło ści	bar dziej	po starać.	–	W	słu chawce	rozle ga	się	gło śne	siorbnię cie.	–	Mmm...	To	co,
wpad niesz	do	mnie?
–	Słu cham?
–	Bil ly	przy rządza	 swo je	 słynne	mar ti ni.	Wierz	mi,	 są	 taaakie	pyszne.	Piję	 już	 trze cie,	więc	nie

mogę	pro wadzić.	Mu sisz	przy je chać	do	mnie.
Przy siadam	na	brze gu	łóżka.	Czy	ta	roz mowa	tylko	mi	się	śni?
–	Chcesz,	 że bym	do	 cie bie	przy je chał?	Po	 tym,	 co	 się	dziś	wy darzy ło?	 –	py tam	nie pewnym	gło ‐

sem,	jak bym	bał	się,	że	lada	mo ment	pry śnie	ta	ilu zja,	w	któ rej	Bro oke	nadal	mnie	lubi.
–	Tak.	Hej,	nie	pamię tasz?	Chciałeś	mnie	mieć	na	cały	week end,	no	nie?	Taki	był	pier wot ny	plan,

zanim	po jawił	się	 ten	par szy wy	kleszcz	 i	wszyst ko	ze psuł.	Mamy	so bot ni	wie czór,	czy li	nadal	 jest
week end,	ko leś	–	ciągnie	ze	śmie chem.	–	Je steś	taki	zabawny,	Mason.



–	Se rio?
–	Tak,	miły	i	zabawny.	Aż	tro chę	to	dziwne,	co	nie?	Ale	mi	się	po do ba.	–	Milk nie	na	chwi lę,	nuci

coś	tyl ko	pod	no sem.	–	No	do bra,	zbie raj	się	i	przy jeżdżaj	do	nas.	Chcę	cię	po cało wać,	zanim	będę
zbyt	pi jana,	żeby	to	później	pamię tać.
Po łącze nie	zo staje	prze rwane,	a	ja	od su wam	ko mór kę	od	ucha	i	przy glądam	się	jej	w	osłu pie niu.
Czy	to	się	dzie je	naprawdę?
Bro oke	nie	jest	już	na	mnie	zła.	Nie	wście ka	się	i	nie	daje	mi	do	zro zu mie nia,	że	z	nami	ko niec.

Wręcz	prze ciwnie,	zaprasza	mnie	do	sie bie.	Jej	też	się	nie	po do bało	to,	w	jaki	spo sób	się	rozstali ‐
śmy.
I	chce	mnie	po cało wać,	zanim	się	upi je.
Świę ta	racja.	Ja	też	tego	chcę.	I	tak	samo	jak	ona	nie	mogę	zapo mnieć	o	tam tym	fe ral nym	po że ‐

gnaniu.	Tym	bar dziej	że	wcale	nie	miałem	ocho ty	się	z	nią	rozstawać.
Zry wam	się	z	łóżka	jak	opę tany	i	rzu cam	w	stro nę	ko mo dy.	Wy ciągam	z	niej	co	po pad nie	i	rzu ‐

cam	za	sie bie	na	pod ło gę.	Łapię	dżinsy,	 jakąś	ko szul kę	i	wciągam	je	po śpiesznie	na	sie bie.	Po tem
wsu wam	w	bie gu	sto py	w	adi dasy	i	po ty kając	się,	chwy tam	klu czy ki	od	samo cho du	i	te le fon.
Je stem	w	znako mi tym	nastro ju,	do kład nie	takim,	na	jaki	li czy łem	po	mor der czym	tre ningu.	Cho ‐

ciaż	nie,	w	znacznie	 lep szym.	A	wszyst ko	dzię ki	Bro oke,	któ rej	ko lejny	raz	udało	się	mnie	zasko ‐
czyć	i	przy wró cić	mi	do bry	nastrój.	Trud no	za	nią	nadążyć.	Jest	kom plet nie	nie prze wi dy wal na	we
wszyst kim,	co	robi.
Uli ce	są	prawie	pu ste,	więc	już	po	kil ku	mi nu tach	do cie ram	na	miejsce.	Zo stawiam	samo chód	na

par kingu	pod ziem nym,	wjeżdżam	windą	na	jej	pię tro	i	kie dy	staję	przed	drzwiami,	pu kam	w	nie
dwa	razy.	Krzy wię	się	przy	tym,	do pie ro	te raz	uświadamiając	so bie,	że	mam	całą	mo krą	szy ję.	Tak
się	śpie szy łem,	że	przed	wyjściem	nie	przy szło	mi	do	gło wy,	by	wy trzeć	wło sy	ręczni kiem	i	 te raz
mam	do szczęt nie	prze mo czo ną	ko szul kę	na	kar ku.
Drzwi	otwie rają	się	i	ukazu je	się	w	nich	rozpro mie nio na	twarz	Bro oke.	Rzu ca	się	na	mnie	z	pi ‐

skiem,	obejmu je	rę kami	za	szy ję	i	wciąga	do	środ ka.
Wpadam	do	mieszkania,	lądu jąc	ple cami	na	ścianie.	Jej	mięk kie	peł ne	war gi	mo mental nie	się gają

do	mo ich	ust.
–	No,	hej.	Masz	mo krą	gło wę,	głup tasie.	–	Prze cze su je	mi	wło sy	pal cami,	po ciągając	za	 ich	koń‐

cówki.	Po tem	zaczy na	mnie	wol no	cało wać,	namięt nie	i	z	pasją,	przy wie rając	do	mnie	z	całych	sił
swo im	drobnym	 ciałem.	 Prze ciąga	mi	 ję zy kiem	po	war dze	 z	 ję kiem	 rozko szy.	 –	Mmm...	 Zo bacz,
jaką	mam	rozpalo ną	twarz.	–	Od su wa	się	lek ko	w	tył,	się ga	po	moją	dłoń	i	przy kłada	ją	do	swo je go
po liczka.
Przy glądam	się	 jej	 twarzy	 i	 szatańskie mu	uśmie cho wi,	któ ry	drga	na	 jej	war gach.	Chło nę	wzro ‐

kiem	uro czy	do łe czek	w	po liczku	i	prze pięk ne,	sze ro ko	otwar te	i	peł ne	zapału	oczy.
–	Tak	się	cie szę,	że	przy sze dłeś	–	szep cze,	uśmie chając	się	sze ro ko.	Jej	po liczki	po kry wają	się	ru ‐

mieńcem.
Ser ce	wali	mi	jak	mło tem.



Boże,	ależ	jestem	zakochany	w	tej	dziew czy nie.
Z	boku	do bie ga	mnie	czy jeś	dyskret ne	chrząk nię cie.	Pod no szę	gło wę	 i	wi dzę,	że	mamy	pu blicz‐

ność	–	kil ka	kro ków	od	nas,	 tuż	przy	so fie	sto ją	Bil ly	 i	 Joey.	Obaj	wy glądają	na	nie zmier nie	ucie ‐
szo nych	tym,	co	właśnie	zo baczy li.
–	Hej,	jak	leci?	–	wy du szam	z	sie bie,	od ry wając	się	od	ściany.
–	Hej ka.	–	Joey	prze chy la	lek ko	swój	kie li szek,	pod no sząc	brew.	–	Bro oke	cały	czas	się	mio ta,	już

nie	mo gła	się	cie bie	do cze kać.	Chciałem	nawet	dać	jej	coś	na	uspo ko je nie.
–	Aku rat.	Wcale	nie	–	rzu ca	gniewnie	przez	ramię	Bro oke.	Po tem	łapie	mnie	za	rękę	i	po ciąga	za

sobą.	–	Chodź.	Chcesz	drinka?	Mamy	też	piwo.
–	I	mar ti ni	–	do daje	Bil ly,	ki wając	mi	gło wą	na	po wi tanie,	a	po tem	macha	ręką	w	głąb	mieszka‐

nia.	–	Barek	jest	tam,	gdy byś	miał	ocho tę	na	coś	mocniejsze go.	No	wiesz,	jakiś	twar dy	al ko hol.
Bro oke	od wraca	 się	na	pię cie	 i	 otwie ra	wol no	usta,	 jak by	 coś	 ją	 zasko czy ło.	Zaraz	 jed nak	na	 jej

twarzy	po jawia	się	zado wo lo ny	uśmiech.
–	Ojej ku.	Sły szałeś	to?	Twar dy...	–	Wspi na	się	na	pal cach	i	zasłaniając	usta	dło nią,	szep cze	mi	do

ucha:	–	Jak	fiut.
Pro blem	w	tym,	że	wstawio na	Bro oke	nie	po trafi	mó wić	szep tem.
Jej	oczy	rozsze rzają	się,	gdy	wszy scy	wy bu chamy	zgod nym	śmie chem.	Joey	i	Bil ly	rzu cają	dowci ‐

pami	z	dwóch	krańców	mieszkania,	prze ko marzając	się,	że	od	tej	pory	nie	tkną	innych	al ko ho li.
Spo glądam	z	uśmie chem	na	Bro oke,	po cie rając	pal cami	bro dę.
–	Tak,	skar bie,	sły szałem.	Po pro szę	piwo,	do bra?
Jej	zgrabny	mały	nos	lek ko	drga.
–	Jasne	–	od zy wa	się	ze	śmie chem,	od py chając	mnie	lek ko	od	sie bie.	–	Idź	so bie	usiąść.	Zaraz	ci

przy nio sę.
Idąc	w	stro nę	bar ku,	rozglądam	się	prze lot nie	do oko ła.
Mieszkanie	jest	prze stronne	i	urządzo ne	z	prawdzi wym	smakiem.	Na	ścianach	wi szą	wy glądające

na	dro gie	obrazy.
–	Ład nie	tu	–	zauważam.	Siadam	na	stoł ku	i	opie ram	ręce	na	chłod nym	mar mu ro wym	blacie.	–

A	ja	ciągle	jeszcze	nie	zdąży łem	się	rozpako wać.	Strasznie	wol no	mi	to	idzie.	Mam	mnó stwo	rze czy
na	gło wie.
Bro oke	po sy ła	mi	przez	ramię	uśmiech,	gdy	się ga	do	lo dówki	po	piwo.
–	Och,	to	wszyst ko	zasłu ga	Bil ly’ego.	Ja	je stem	beznadziejny	w	urządzaniu	wnętrz.	–	Joey	pod cho ‐

dzi	do	bar ku	z	kok tajlem	w	ręce.	–	Aż	dziwne,	że	mam	tak	nie samo wi te	wy czu cie	mody,	a	w	kwe ‐
stii	do bo ru	ko lo rów	do	po ko ju	je stem	kom plet nie	do	ni cze go.
Bil ly	pod cho dzi	do	nie go	z	tyłu	i	cału je	go	w	ramię,	śmie jąc	się	lek ko	pod	no sem.
–	Do brze,	że	są	inne	po wo dy,	dla	któ rych	mogę	cię	ko chać.	Pamię tasz,	 jak	chciałeś	wy tape to wać

łazienkę?
–	Jezu,	nawet	mi	nie	przy po mi naj	–	stę ka	wy raźnie	zawsty dzo ny	Joey.	–	Nie	mam	po ję cia,	skąd

mi	w	ogó le	coś	takie go	przy szło	do	gło wy.



–	Właśnie	się	do	mnie	wpro wadzi łeś	i	ko niecznie	chciałeś	zro bić	mi	nie spo dziankę.	To	było	takie
rozczu lające.
Bro oke	prze su wa	dło nią	po	mo ich	ple cach,	stawiając	przede	mną	piwo,	 i	daje	mi	cału sa	w	po li ‐

czek.
–	Zaraz	wracam.
Przy glądam	się,	jak	zni ka	w	jed nym	z	po koi.	Le d wo	po wstrzy mu ję	się,	żeby	nie	pójść	za	nią,	do ‐

my ślając	się,	że	to	jej	sy pial nia.
Zwol nij,	ko leś.	Cho ler nie	do brze	wiesz,	co	się	wy darzy,	je śli	tam	za	nią	wejdziesz.
–	No	to	so bie	po bi wako wali ście...
Od wracam	gło wę	i	wi dzę	skrzące	się	rozbawie niem	oczy	Jo eya.	Spo gląda	na	mnie	znad	kie liszka,

po ciągając	wol no	dłu gi	łyk.
Prze no szę	wzrok	mię dzy	nim	a	Bil lym.
–	Nie	da	się	ukryć.	Jak	Bro oke	zacho wy wała	się	po	po wro cie?	Tak	jak	te raz?	–	Wskazu ję	kciu kiem

przez	ramię	na	jej	sy pial nię.
–	A	skąd.	–	Bil ly	opie ra	pod bró dek	na	ramie niu	Jo eya,	obejmu jąc	go	ramio nami	w	pasie.	–	Pani ‐

ko wała	z	po wo du	kleszcza,	ale	to	nas	spe cjal nie	nie	zdzi wi ło.	Cała	ona.	Kie dyś	wy nio sła	się	od	nas
na	cały	week end	do	sio stry,	bo	zo baczy ła	w	swo im	po ko ju	pająka.	Wró ci ła	do pie ro	wte dy,	gdy	 jej
przy się gli śmy,	że	go	zgładzi li śmy.
–	Choć	tak	naprawdę	nie	wi dzie li śmy	drania	na	oczy	–	do daje	Joey	z	prze bie głym	uśmie chem.	–

Ale	stę sk ni li śmy	się	za	tą	świ ru ską	i	chcie li śmy,	żeby	do	nas	wró ci ła.
Po cie ram	w	zamy śle niu	pod bró dek.
–	W	takim	razie,	w	któ rym	mo mencie	się	jej	od mie ni ło?	Zacho wu je	się	te raz	nor mal nie,	jak by	nic

się	nie	stało.
–	Nie	wiesz,	jakie	cuda	po trafi	zdziałać	al ko hol?	–	dzi wi	się	Joey,	uno sząc	brew.	–	Kie dy	zapo dali ‐

śmy	jej	drinki,	od	razu	się	rozluźni ła.	–	Zer ka	na	Bil ly’ego,	a	po tem	zno wu	na	mnie,	uśmie chając
się	tajem ni czo.	–	Uspo ko iła	się	też,	gdy	zaczę ła	w	kół ko	nawi jać	o	to bie.
–	Po wi nie neś	o	czymś	jeszcze	wie dzieć,	je śli	cho dzi	o	Bro oke...	–	Bil ly	nagle	milk nie,	zer kając	po ‐

nad	moim	ramie niem	w	kie runku,	skąd	do bie ga	od głos	zamy kania	drzwi.	–	Ona	ni gdy	cze goś	ta‐
kie go	nie	robi	–	do daje,	po	czym	od wraca	gło wę	i	po ciąga	Jo eya	za	sobą	w	głąb	mieszkania.
Pró bu ję	się	do my ślić,	co	mogą	oznaczać	te	sło wa.
Ni gdy	nie	robi	cze go?	Nie	mówi	o	innych	face tach	w	taki	spo sób,	jak	o	mnie?	Nie	upi ja	się	i	za‐

po mi na	o	przy krych	incy dentach	z	ro balami?
O	co	tu	cho dzi?	Niech	mi	ktoś	to	wy jaśni.
Bro oke	prze cho dzi	do	kuch ni,	machając	do	mnie	ręką.	Przy glądam	się	z	dale ka,	jak	się ga	po	sto ‐

jący	na	ku chennym	blacie	kok tajl,	po dobny	do	tego,	któ ry	miał	Joey	–	 jasno zie lo ny,	z	wi sienką	na
dnie.
Od wraca	 się	 i	 zamy ka	 drzwiczki	 szaf ki.	Nie	 od ry wam	od	niej	 oczu,	 opie rając	 bro dę	na	 rę kach.

Dłu gie	wło sy	opadające	w	lo kach	na	ple cy	wy raźnie	od znaczają	się	od	czar ne go	mate riału	ko szul ki



bez	 rę kawów.	 Luźne	 spodnie	 dre so we,	 opuszczo ne	 ni sko	 na	 bio dra,	 mają	 na	 tył ku	 wiel ki	 napis
„Team	Pink”.
Uno si	 kie li szek	do	ust	 i	 upi ja	 łyk.	Kie dy	 spo ty kamy	się	wzro kiem,	uśmie cham	się,	 a	 ona	znów

macha	do	mnie	z	dale ka.
Za	mo imi	ple cami	rozle ga	się	od głos	rozsu wania	drzwi.
Bil ly	spo gląda	na	mnie,	a	po tem	kładzie	dłoń	na	ramie niu	Jo eya	i	prawie	siłą	wy py cha	go	na	ta‐

ras.	Wi dać,	że	nie	przy cho dzi	mu	to	łatwo.
–	Idzie my...	Sły szysz,	czy	nie?!	No	już!	Po sie dzi my	so bie	na	tarasie.	Daj	im	po być	chwi lę	sam	na

sam.	–	Pod ry wa	gło wę	zde cy do wanym	ru chem	i	wy cho dzi	na	taras,	zasu wając	za	sobą	drzwi	i	tłu ‐
miąc	ostre	pro te sty	Jo eya.
–	Wstydź	się,	Bil ly!	–	do bie ga	mnie	jego	słaby	głos	zza	szy by.
Ci chy	chi chot	Bro oke	sprawia,	że	od wracam	gło wę.	Zdąży ła	 już	usiąść	na	stoł ku	obok,	machając

w	po wie trzu	bo sy mi	sto pami.
–	To	już	moje	czwar te	mar ti ni.	–	Upi ja	odro bi nę	i	obli zu je	war gi.	–	Tym	razem	jabł ko we.
Od krę cam	ze	śmie chem	kap sel	na	pi wie,	prze chy lam	bu tel kę	i	po ciągam	łyk.
–	Jak	noga?
–	Su per!	Sam	zo bacz.	–	Od stawia	kie li szek	 i	pod ciąga	no gawkę.	–	Nawet	nie	 jest	 już	zaczer wie ‐

nio na.	Naprawdę,	 choć	nie	wi dać	pod	plastrem.	Obmy łam	ranę,	 tak	 jak	kazałeś,	 i	po smaro wałam
Neo spo ri ną.	Bil ly	twier dzi,	że	nic	tam	się	złe go	nie	dzie je.	Wie,	bo	kie dyś	sam	miał	kleszcza.
Obejmu ję	dło nią	jej	łyd kę	i	uważnie	się	przy glądam,	prze ciągając	wol no	kciu kiem	po	jej	gład kiej

skó rze.
Nie	po trafię	wy rzu cić	z	gło wy	obrazu	Bro oke	na	skał ce,	rozdy go tanej	i	prze rażo nej.	Wciąż	jeszcze

mam	w	uszach	jej	łamiący	się	głos.
–	Wiesz,	 jak	mi	przy kro	z	po wo du	 tego,	 co	 się	 stało,	prawda?	 –	py tam	ci cho,	 spo glądając	w	 jej

ogrom ne	zacie kawio ne	oczy.	Zsu wam	no gawkę	i	wy puszczam	z	uści sku	jej	nogę.	–	Bar dzo	cię	prze ‐
praszam,	Bro oke.	Nie	po wi nie nem	był	w	ogó le	cię	tam	zabie rać	i	do	tego	wszyst kie go	zmu szać.
Po sy ła	mi	krzy wy	uśmiech.
–	Nawet	mi	się	spodo bał	ten	twój	luk su so wy	namiot.	Pamię tasz,	co	w	nim	ro bi li śmy?
–	Mhm.
–	Nie	mu siałeś	mnie	wte dy	do	ni cze go	zmu szać.
Pro stu ję	się	z	ury wanym	od de chem	i	spo glądam	w	dół	na	jej	ręce,	któ re	splatają	się	z	mo imi	pod

blatem.	Czu ję,	jak	ści ska	mój	kciuk.
Przy my kam	po wie ki.
Nie samo wi te,	 zacho wu je	 się	 dziś	 wo bec	 mnie	 zu peł nie	 inaczej	 niż	 zwy kle.	 Czy	 kie dy kol wiek

wcze śniej	wzię ła	mnie	z	własnej	woli	za	 rękę	albo	od waży ła	 się	na	 jakiś	czul szy	gest	w	obecno ści
przy jaciół?	A	może	to	tyl ko	sprawka	al ko ho lu	i	nic	wię cej?
Jezu,	wy lu zuj	i	ciesz	się	tym,	co	masz.	Prze stań	ciągle	wszyst ko	anali zo wać.
–	My ślałem,	że	z	nami	już	ko niec	–	przy znaję	ci cho,	mu skając	jej	pal ce	i	opuszczając	wzrok.	–	By ‐



łem	w	szo ku,	kie dy	zadzwo ni łaś.	Miałem	wraże nie,	że	to	mi	się	tyl ko	śni.
–	Może	tak	było.	–	Spo glądamy	so bie	w	oczy,	a	wte dy	Bro oke	par ska	śmie chem.	Po ciąga	ko lejny

łyk	mar ti ni,	a	po tem	po chy la	gło wę	i	 trze po cze	zalot nie	rzę sami.	–	Po dobno	sny	o	mnie	to	two ja
pasja,	co	nie?
–	To	ty	je steś	moją	pasją.
–	I	joga.
–	Racja.
Od su wam	jej	z	 twarzy	za	ucho	 luźne	pasmo	wło sów,	gdy	nagle	z	mo jej	ko mór ki	 rozle ga	się	sy ‐

gnał	SMS-a.	Wyjmu ję	ją	z	kie sze ni	i	kładę	na	blacie.

Tes sa:	I	jak?

Wy stu ku ję	szybko	od po wiedź.

Ja:	Kry zys	zażegnany.

–	 Kto	 to?	 –	 pyta	 Bro oke,	 nachy lając	 się	 nad	 te le fo nem,	 gdy	 od kładam	 go	 na	 blat.	Wpatru je	 się
z	uwagą	w	wy świe tlacz	z	dłuższą	chwi lę.	–	Tessa?	–	Nasze	spoj rze nia	spo ty kają	się,	a	wte dy	wi dzę,
jak	mru ży	oczy.	–	Hm.
Nie	mogę	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu,	gdy	wi dzę,	jak	po prawia	się	na	stoł ku,	wzru szając	lek ce ‐

ważąco	ramio nami.
–	Kum pe la	z	Alabamy.	Wie	o	to bie.
Bro oke	uno si	kie li szek	do	ust.
–	Se rio?	A	oglądałeś	jej	po chwę?	Bo	ja	swo ich	ko le żanek	nie,	tak	tyl ko	py tam.	I	uprze dzając	two je

py tanie,	pe ni sów	kum pli	tak że	nie.	Wi dzisz?	Nic	z	tych	rze czy	mię dzy	przy jaciół mi.
Po cie ram	dło nią	kark,	przy glądając	się	jej	z	zainte re so waniem	i	z	uśmie chem,	nad	któ rym	nie	je ‐

stem	w	stanie	w	tym	mo mencie	zapano wać.	Nie	po wiem,	robi	się	cie kawie.
–	Je steś	zazdro sna,	Bro oke?
Gwał townym	ru chem	od wraca	ku	mnie	gło wę,	rzu ca	mi	ciężkie	spoj rze nie	i	od stawia	kie li szek	na

mar mu ro wy	blat.
–	Zazdro sna?	Ja?	O	kogo?	O	jakąś	maszkarę,	któ ra	wy słała	ci	SMS-a?	Dlacze go	mam	być	o	nią	za‐

zdro sna,	sko ro	jej	tam	nie	oglądałeś?	Co	prawda,	jeszcze	tego	nie	po twier dzi łeś,	ale	le piej	to	zrób,
bo	inaczej	oble ję	cię	swo im	drinkiem.
Po ciągam	ko lejny	łyk	bez	sło wa,	po zwalam	jej	jeszcze	chwi lę	się	po de ner wo wać.
–	Po wiedz	The re sie,	żeby	so bie	znalazła	inne go	Au stralijczy ka.
Z	wraże nia	o	mało	nie	krztu szę	się	pi wem.
Ocie ram	usta	wierzchem	dło ni	i	kie dy	mija	mi	atak	kaszlu,	od wracam	się	do	Bro oke.	Od stawiam

piwo	i	bio rę	ją	za	rękę.	Pró bu je	mi	się	opie rać	przez	jakieś	trzy	se kundy.	W	końcu	daje	za	wy gra‐
ną,	ale	nie	pod no si	na	mnie	oczu,	wpatrzo na	w	barek.
–	Tessie,	nie	The re sie.	By łem	z	nią	na	jed nej	rand ce,	wie le	mie się cy	temu.	Nawet	jej	nie	po cało ‐



wałem,	Bro oke.	Naprawdę	to	tyl ko	do bra	kum pe la.
–	Nie	mu sisz	się	przede	mną	tłu maczyć	z	tego,	co	was	łączy.	W	ogó le	mnie	to	nie	obcho dzi.
–	Nie?
Po trząsa	prze cząco	gło wą.
Nachy lam	się,	żeby	spojrzeć	jej	w	oczy.
–	A	mnie	z	ko lei	by	obe szło,	gdy byś	ese me so wała	z	jakimś	face tem,	a	ja	nie	wie dział bym,	kim	on

dla	cie bie	jest.	Zwy kle	nie	je stem	zazdro sny,	ale	obawiam	się,	że	o	cie bie	mógł bym	być.	To	nie wia‐
ry god ne,	co	ty	ze	mną	wy prawiasz.
Od wraca	się	do	mnie	i	obser wu je,	jak	cału ję	jej	dłoń.
–	By ło by	mi	bar dzo	miło,	 gdy byś	 tak	 jak	 ja	 czu ła	 zazdrość	 i	 szalała	na	punk cie	mo jej	 skrom nej

oso by.
Wpatru je	się	we	mnie	przez	dłuższą	chwi lę,	a	jej	napię ta	twarz	stop nio wo	się	rozluźnia.	Wresz‐

cie	zwil ża	ję zy kiem	war gi.
–	Więc	mó wisz,	że	ni gdy	jej	nie	po cało wałeś?
–	Nie.
–	A	chciałeś?
–	Nie	tak	jak	cie bie.
Uśmie cha	się	po wo li,	najpierw	tyl ko	kąci kiem	ust,	jak by	pró bo wała	z	tym	wal czyć,	a	po	chwi li	już

otwar cie.	Krę ci	gło wą	z	ci chym	westchnie niem,	wreszcie	śmie je	się	pod	no sem.	Po tem	nie spo dzie ‐
wanie	siada	mi	na	ko lanach,	przy wie rając	do	mnie	swo im	go rącym	ciałem,	obejmu je	za	szy ję	i	cału ‐
je	czu le	kil ka	razy	w	po li czek.
–	Po wiedz	mi	jeszcze	coś	po	wło sku	–	szep cze,	błądząc	pal cami	w	mo ich	wło sach.	–	Bar dzo	mi	się

to	po do bało.
Przy su wam	gło wę	do	jej	twarzy	i	obejmu ję	ją	ciasno	ramio nami.
–	Po do bało	ci	się,	że	nie	ro zu miesz,	co	mó wię?
–	Mhm	–	po taku je,	cału jąc	mnie	w	szy ję.
–	Mógł bym	po wie dzieć	wszyst ko,	wiesz?	Może	nawet	coś,	na	co	nie	je steś	przy go to wana.
–	Wiem.	–	Od chy la	się	lek ko	do	tyłu	i	wpatru je	w	moje	usta.	Jej	oczy	ciem nie ją,	a	w	zie lo no-brą‐

zo wych	tę czówkach	zapalają	się	iskry	po żądania.	Prze ciąga	ję zy kiem	po	war gach,	obej mu jąc	dłońmi
moją	twarz.	–	Chy ba	je stem	pi jana.
–	Se rio?
Po taku je	i	nachy la	się	do	mnie	bli żej.
–	Na	bank.
Po	tych	sło wach	przy wie ra	ustami	do	mo ich	warg.	Rozchy lam	je,	wpuszczam	do	środ ka	jej	ję zyk

i	zaczy nam	go	ssać,	czu jąc	go ryczkę	al ko ho lu.	Napawam	się	 jej	smakiem,	któ ry	prze ni ka	mnie	do
głę bi.
Boże,	co	ta	ko bie ta	ze	mną	wy prawia.
Bro oke	wy daje	z	sie bie	ci chy	jęk	i	przy wie ra	do	mnie	mocniej	pier siami.	Cału je	mnie	jeszcze	na‐



mięt niej,	 bez	 po śpie chu,	 de lek tu jąc	 się	 pieszczo tami	naszych	 ję zy ków,	 ssąc	mi	war gi	 i	wi jąc	 nie ‐
cier pli wie	na	mo ich	ko lanach.
Je stem	w	siód mym	nie bie,	a	 jed no cze śnie	zaskaku je	mnie	to,	 jak	 jawnie	i	bez	skrę po wania	Bro ‐

oke	 okazu je	mi	 dziś	 swo je	 uczu cia,	 jak by	 nagle	 po zby ła	 się	 wszel kich	 wąt pli wo ści.	Właśnie	 taką
chciał bym	ją	wi dy wać	przez	cały	czas,	gdy	je ste śmy	razem.	Bo	ja	trak tu ję	ją	identycznie.
To	dla	mnie	jak	tor tu ra.	Wiem,	dlacze go	tak	swo bod nie	się	przy	mnie	zacho wu je,	ale	ciężko	mi

się	od	niej	ode rwać.
Tak	mo gło by	być	zawsze.	Cho ler nie	mi	tego	braku je.
–	Mason	–	ję czy,	wbi jając	mi	paznok cie	w	szy ję	i	ocie rając	się	bio drami	o	moją	erek cję.
Otrząsam	się	ze	swe go	snu	na	jawie	i	staram	się	ją	po wstrzy mać,	zsu wając	war gi	na	jej	po li czek

i	cału jąc	znajdu jący	się	w	nim	do łe czek.
–	Vo glio	che	qu esto	non	fi ni sca	mai	–	szep czę,	nie	od ry wając	od	nie go	ust.
Nie	chcę,	żeby	to	się	kie dy kol wiek	skończy ło.
Zasty ga	nie ru cho mo	w	mo ich	ramio nach,	owie wa	mi	ucho	ury wanym	go rącym	od de chem.	Po tem

z	ci chym	westchnie niem	opuszcza	gło wę	na	moje	ramię,	a	jej	ciało	stop nio wo	się	rozluźnia.
–	Jasne	–	mru czy	pod	no sem.	–	I	tak	ju tro	nie	będę	nic	pamię tać.
Zaczy nam	się	śmiać,	od chy lając	się	lek ko	do	tyłu,	i	od gar niam	wło sy	z	jej	twarzy.
–	Zo staniesz	na	noc?	–	pyta,	drapiąc	mnie	po	kar ku.	W	jej	gło sie	wy raźnie	sły chać,	że	by łaby	tym

zachwy co na.
–	Le piej	nie.
Na	te	sło wa	jej	war ga	zaczy na	lek ko	drgać.
–	My ślisz,	że	zapo mnę	o	two ich	zasadach	i	będę	pró bo wała	cię	wy ko rzy stać	w	pi jackim	zamro cze ‐

niu?
Uśmie cham	się,	zaci skając	dło nie	na	jej	bio drach.
–	No	właśnie.	A	ja	mogę	zapo mnieć,	że	je steś	pi jana.
To	dla	mnie	zbyt	duża	po ku sa.	Wiem	już,	jak	cu downie	jest	w	nocy	mieć	obok	sie bie	Bro oke.	Nie

był bym	w	stanie	utrzy mać	rąk	przy	so bie.
–	To	cał kiem	prawdo po dobne	–	przy znaje	z	sze ro kim	uśmie chem	–	że	mo głabym	się	zapo mnieć

i	cię	wy ko rzy stać.	A	nie	mo żesz	cho ciaż	zo stać	do	mo mentu,	aż	zasnę?	Po zwo lę	ci	się	tro chę	po ga‐
pić	na	moje	cycki.
Krę ci	ramio nami,	a	jej	pier si	pod skaku ją	i	ko ły szą	się	na	boki.
Czu ję	drganie	w	kro czu.
Nie	zało ży ła	stani ka.	Cho le ra,	nie	bę dzie	mi	łatwo.
–	Bro oke,	ty	diabli co	–	stę kam	bo le śnie,	nachy lam	się	i	po nownie	się gam	do	jej	warg.
Prze chy lam	jej	gło wę	na	bok	i	wo dzę	ustami	po	po liczku.
–	Bę dziesz	spać	w	ko szul ce,	tak?
–	Nie.
Zaczy na	się	śmiać,	a	ja	kąsam	le ciut ko	skó rę	na	jej	szyi.



–	Do bra	–	oznajmiam.	–	W	takim	razie	zo stanę.



Rozdział	13

Bro oke

Po nie dział ki	ni gdy	nie	stano wi ły	dla	mnie	więk sze go	pro ble mu.
Wiem,	że	nie któ rzy	najchęt niej	w	ogó le	wy rzu ci li by	je	z	kalendarza,	ale	nie	ja.	Nie	mam	nic	prze ‐

ciwko	wstawaniu	do	pracy	tego	dnia	czy	ogól nie	kontak tom	z	ludźmi.	Kor ki	na	mie ście	też	mi	nie
prze szkadzają,	 bo	mieszkam	bar dzo	bli sko	 cu kier ni.	 I	 o	 ile	nie	 zdarzy	mi	 się	 zalać	w	pest kę	po ‐
przed niej	nocy,	bez	prze szkód	dźwi gam	rano	ty łek	z	łóżka	i	do cie ram	do	pracy	na	czas.
Jak	do tąd	ni gdy	nie	miałam	z	tym	kło po tów.	Aż	do	dzi siejsze go	po nie dział ku.
Tego,	któ ry	nastąpił	po	week endzie	spę dzo nym	z	Maso nem.
Dlacze go,	do	ciężkiej	cho le ry,	mu szę	dzi siaj	praco wać?
Po nie waż	wczo raj	od	rana	do	nocy	le czy łam	w	łóżku	kaca	gi ganta,	nie	wy chy lając	nosa	z	zamknię ‐

tej	na	klucz	sy pial ni,	Joey	nie	miał	okazji	wy du sić	ze	mnie,	co	do kład nie	zaszło	mię dzy	mną	a	Ma‐
so nem.	 Ale	 te raz,	 gdy	 już	 nor mal nie	 kontak tu ję	 i	 je stem	 na	 całe	 osiem	 go dzin	 unie ru cho mio na
w	cze ko lado wo-mali no wych	zapachach,	nic	mnie	już	nie	uchro ni	przed	jego	wścibstwem.	Nie	tyl ko
staram	się	puszczać	mimo	uszu	jego	natręt ne	uwagi,	ale	mu szę	jeszcze	zno sić	Dy lan,	któ ra	upar ła
się	wtrącać	swo je	trzy	gro sze.
Jest	moją	sze fo wą,	więc	nie wie le	mogę	na	to	po radzić.	Prze cież	nie	wy rzu cę	jej	przez	okno,	żeby

się	zamknę ła,	prawda?	I	jeszcze	ta	jej	ciąża.	Takie	coś	na	pewno	nie	wy szło by	dziecku	na	zdro wie.
–	Szko da,	że	tego	nie	wi działaś,	babeczko	–	od zy wa	się	z	uśmie chem	zado wo le nia	Joey,	któ ry	dziś

już	chy ba	po	raz	set ny	wpada	do	nas	na	zaple cze.
Wzdy cham	z	re zy gnacją,	nie	pod no sząc	gło wy.
–	W	 kół ko	 nawi jała	 o	 tym,	 jak	 cu downie	 zacho wał	 się	Mason,	 kie dy	 usu nął	 jej	 kleszcza.	 Jak	 ją

przy tu lał,	gdy	wy płaki wała	się	w	jego	sek sownych	ramio nach.	Wspo mniała	nawet,	że	wcze śniej	na‐
wet	się	jej	tam	spodo bało.	Dasz	wiarę?	Nasza	muf finka	i	bi wak!
Układam	ciast ka	w	ustawio nym	przede	mną	na	 sto le	 fir mo wym	pu deł ku,	 rzu cając	mu	wście kłe

spojrze nie.	Dy lan	śmie je	się	ci cho,	usado wio na	wy god nie	na	stoł ku.
–	Mó wi łam	to	po	pi jaku	–	mó wię	z	naci skiem.
Nie	mogę	w	to	uwie rzyć.	Naprawdę	spodo bało	mi	się	na	bi waku.	Świat	się	kończy!
–	Aku rat!	Wte dy	pi łaś	do pie ro	pierwsze	mar ti ni.	Nie	 rób	 ze	mnie	 idio ty,	Bro oke.	 –	 Joey	uno si

rękę	i	ce lu je	pal cem	w	moją	twarz.	–	Nie	mam	zamiaru	znów	prze ko ny wać	cię,	że	coś	czu jesz	do
tego	 face ta,	 bo	wszy scy	do sko nale	wie my,	 że	 tak	 jest.	Wi działem	 cię	 z	nim	u	nas.	Wiem,	w	 jaki
spo sób	flir tu jesz,	kie dy	je steś	wstawio na.	To	było	cał kiem	coś	inne go,	złot ko.
Zamy kam	pu deł ko	i	stawiam	na	wierzchu	dwóch	identycznych,	któ re	przed	chwi lą	spako wałam.



Czu ję	narastające	w	gło wie	ostre,	bo le sne	pul so wanie.	Nie	zwracam	uwagi	na	urado wany	uśmiech
Dy lan,	wy łado wu jąc	całą	swo ją	złość	na	Jo eyu.
–	Nie	wiem,	jak	się	zacho wy wałam,	kie dy	przy szedł	Mason,	bo	by łam	już	nie źle	wstawio na.	Mó ‐

wi łam	ci	 to	chy ba	z	pięćdzie siąt	razy!	Ale	mogę	się	zało żyć,	że	tak	samo	 jak	każda	ko bie ta,	któ ra
ma	wi do ki	na	seks.
–	Och,	dajże	wreszcie	spo kój.	–	Dy lan	od su wa	od	sie bie	blachę	do	pie cze nia	i	splata	ręce	na	brzu ‐

chu.	–	Kie dy	ty	ostat nio	uprawiałaś	seks,	Bro oke?	No	po wiedz,	ile	dni	temu?
Już	otwie ram	usta,	żeby	jej	od po wie dzieć,	gdy	nagle	uświadamiam	so bie	zaskaku jącą	prawdę.
O	kur de!	Od po wiedź	na	 to	py tanie	zwy kle	nie	zabie ra	mi	wię cej	niż	kil ka	se kund,	ale	nie	dziś.

Nie	mam	po ję cia...
Kie dy	to	mo gło	być?
Paul.	Koszmar ny	du pek,	to	z	nim	był	ten	ostat ni,	żało sny	raz.	Nie cały	ty dzień	później	po znałam

Maso na.	Czyżby	w	grę	wcho dzi ła	już	dwu cy fro wa	liczba?
Nie możli we.	Ale	to	fak tycznie	mu siały	mi nąć	co	najmniej	dwa	ty go dnie...
–	Po trzebny	ci	kalendarz,	Bro oke?	Jak by	co,	wisi	tam.
Igno ru ję	uwagę	Dy lan	i	otwie ram	papie ro wą	to rebkę.	Po tem	wkładam	do	niej	muf fi ny	banano we,

nie	pod no sząc	gło wy	i	udając,	że	cał ko wi cie	po chłania	mnie	praca.
–	Nawet	je śli	 jest	inaczej	niż	zwy kle	i	rze czy wi ście	nie	uprawiałam	sek su	od	dłuższe go	czasu,	to

co	z	tego?	Komu	to	prze szkadza?	Poza	tym	ro bię	inne	rze czy	z	Maso nem,	więc	nie	narze kam.	Nie
wi dzę	w	tym	pro ble mu	i	nie	wiem,	dlacze go	tak	się	mnie	cze piacie.
Zapada	głu cha	ci sza.
Żad nych	prze mądrzałych	uwag	czy	znaczących	chrząk nięć,	jakich	wy słu chu ję	od	same go	rana.
Czyżby	moje	mo dły	zo stały	wy słu chane	i	nagle	zo stałam	je dy nym	pracowni kiem	„Coś	Słod kie go”?
Pod no szę	gło wę	i	wi dzę	wpatrzo ne	we	mnie	dwie	pary	oczu.
O	kur de.
Joey	spo gląda	z	trium fal nym	uśmie chem	na	Dy lan.
–	Żału ję,	że	nie	nagrałem	tej	wie ko pom nej	mowy.	A	ty?
Dy lan	przy taku je	mu	po wol nym	ru chem	gło wy.
–	Jeszcze	jak.
O	co	im	znów,	do	ciężkiej	cho le ry,	cho dzi?
–	No	co?	–	war czę,	od kładając	to rebkę	na	stół.	Po tem	opie ram	obie	dło nie	o	blat	i	zer kam	to	na

jed no,	to	na	dru gie.	–	Co	ja	takie go	po wie działam?
Dy lan	pro stu je	się	na	stoł ku,	opie rając	dłoń	na	brzu chu.
–	Właśnie	się	przy znałaś,	że	już	ci	nie	prze szkadza,	że	Mason	chce	po cze kać	z	sek sem.	Po słu chaj

tyl ko	sie bie,	Bro oke	Wicks!	Nie	braku je	ci	go,	bo	je steś	z	mężczy zną,	któ ry	daje	ci	szczę ście.	Dlate ‐
go	zapo mniałaś,	że	kie dyś	nie	mo głaś	się	obejść	bez	sek su.	–	Przy gląda	mi	się,	prze chy lając	gło wę
na	bok.	–	To	co,	je steś	go to wa	przy znać,	dlacze go	tak	jest?
–	Prze cież	do pie ro	co	wam	mó wi łam!	–	wrzeszczę.	Zaraz	po tem	gwał townym	ru chem	zasłaniam



so bie	usta	dło nią.
O,	Boże,	co	ja	najlep sze go	ro bię?
Dy lan	 i	 Joey,	 wy raźnie	 zasko cze ni	 moim	 wy bu chem,	 wy mie niają	 zanie po ko jo ne	 spojrze nia,	 po

czym	obo je	wbi jają	we	mnie	wzrok.
Niech	to	szlag!	Opanuj	się,	Bro oke,	prze cież	lu bisz	tę	pracę.	I	jest	ci	po trzebna.	Jeszcze	je den	taki

wy skok,	a	pójdziesz	na	zie lo ną	trawkę.
–	Prze praszam	–	od zy wam	się,	opuszczając	gło wę	i	spo glądając	Dy lan	w	oczy	po nad	sto łem.	–	Nie

po winnam	była	na	cie bie	krzy czeć.
Dy lan	od krę ca	bu tel kę	z	wodą	i	uno si	ją	do	ust.
–	W	po rząd ku.
Się gam	 do	 tyłu,	 żeby	 rozwiązać	 far tuch.	 Po tem	 już	 spo kojniejszym,	 bar dziej	 od po wied nim	 do

miejsca	pracy	gło sem,	pró bu ję	jeszcze	raz	wszyst ko	im	wy jaśnić.
–	Mó wi łam	wam,	że	Mason	po trafi	mi	do go dzić.	Dzię ki	nie mu	prze ży wam	 jed ne	z	najlep szych

or gazmów	w	całym	swo im	ży ciu.	Może	nawet	najlep sze.	By ło by	inaczej,	gdy bym	się	z	nim	spo ty ka‐
ła,	a	on	w	ogó le	nie	chciał	mnie	do ty kać,	ale	tak	nie	jest.	Nie	ma	dla	mnie	znacze nia,	że	jeszcze	nie
uprawiali śmy	sek su,	bo	wierzcie	mi,	gra	wstęp na	w	wy ko naniu	Maso na	to	mi strzo stwo	świata.
Joey	krę ci	gło wą,	machając	lek ce ważąco	ręką.
–	Kim	on	dla	cie bie	jest?	Chło pakiem?	Sek sprzy jacie lem?	Jeszcze	kimś	innym?
–	Już	tyle	razy	to	wał ko wali śmy	–	od po wiadam	ostro	i	rzu cam	far tuch	na	stół.	–	Jejku,	po	pro stu

face tem,	z	któ rym	od	czasu	do	czasu	się	spo ty kam.	I	je śli	za	pięć	mi nut	znów	mnie	o	to	spy tasz,
nic	się	nie	zmie ni	i	nadal	bę dzie	face tem,	z	któ rym	od	czasu	do	czasu	się	spo ty kam.
Dy lan	wstaje	ze	stoł ka	i	się ga	po	swój	ró żo wy	mik ser,	a	po tem	kładzie	go	przed	sobą	na	blacie.
–	Nic	ci	nie	po mo że,	je śli	bę dziesz	zaprze czać,	Bro oke.	Daj	so bie	spo kój.
–	Boże	–	ję czę	pod	no sem,	układając	tor bę	z	muf fi nami	na	pi rami dzie	z	trzech	pu de łek.
Mu szę	 jak	najszybciej	się	stąd	wy nieść.	 Jak	naj dalej	od	nich.	Co	prawda,	 jeszcze	ni gdy	sama	nie

do star czałam	zamó wień,	ale	ro bi łam	to	set ki	razy	z	Jo ey em.	Prawie	zawsze	jeździ my	we	dwójkę.
Dzi siaj	to	wy klu czo ne.	Je śli	nie	wy rwę	się	choć	na	chwi lę	z	tego	domu	wariatów,	je stem	go to wa

pod ło żyć	ogień	pod	tę	budę,	żeby	tyl ko	nie	mu sieć	już	wię cej	z	nimi	rozmawiać.
Joey	pod cho dzi	do	mnie,	zacie rając	dło nie	z	zado wo le niem.	Zer ka	na	pu deł ka,	a	po tem	spo gląda

mi	w	oczy.
–	Go to wa	do	dro gi,	pani	King?
Otwie ram	sze rzej	oczy	z	nie do wie rzania.	O	nie!	Tego	już	za	wiele.
Wspo mi nałam,	że	mam	ocho tę	pu ścić	ten	lo kal	z	dy mem?	No	właśnie,	ale	w	pierwszej	ko lejno ści

wy mor du ję	jed ną	trze cią	jego	per so ne lu.
Zaci skam	dło nie	w	pię ści	i	pod cho dzę	do	Jo eya,	któ ry	na	wi dok	mo jej	miny	od ru cho wo	robi	krok

w	tył.
–	Prze sadzi łem?	–	pyta	po tul nym	gło sem.
–	A	jak	my ślisz?	–	Pod no szę	ze	sto łu	pu deł ka	z	tor bą	muf fi nów	na	wierzchu	i	opie ram	je	na	brzu ‐



chu,	po sy łając	Jo ey owi	mor der cze	spojrze nie.	–	Sama	to	zawio zę.	A	ty	idź	so bie	wal nąć	ko nia,	kie dy
mnie	nie	bę dzie,	bo	gadasz	jak	nie źle	wy poszczo ny.
–	Wy lu zuj,	ko ciaku.	–	Joey	wle pia	we	mnie	wzrok,	wy raźnie	urażo ny.	–	To,	że	się	inte re su ję	two ‐

imi	sprawami,	nie	oznacza,	że	je stem	wy poszczo ny.	Spo kojnie,	scho waj	pazu ry.
Spo glądam	na	nie go,	udając	wście kłość,	ale	w	głę bi	du szy	czu ję	wy rzu ty	su mie nia,	od	któ rych	ści ‐

ska	mnie	w	gar dle.
Nie	od zy wałam	się	tak	paskud nie	do	Jo eya	już	od	bar dzo	dawna,	na	dłu go	przed	tym,	jak	u	nie go

zamieszkałam.	Kie dyś	 kłót nie	 były	 u	 nas	 na	 po rząd ku	 dziennym,	 bo	 szcze rze	 się	 nie	 zno si li śmy.
Ale	po tem	zaczę łam	z	nim	praco wać	i	im	le piej	się	po znawali śmy,	tym	bar dziej	przy jaciel skie	sta‐
wały	się	nasze	prze ko marzanki.	Prze stali śmy	skakać	so bie	do	oczu	wie ki	temu.
Dlacze go	 zno wu	mu siałam	 to	 zro bić?	A	 on?	Po	 co	mnie	pro wo ko wał?	Dlacze go	obo je	 upar li	 się

mnie	prze ślado wać?
Wy mi jam	go	bez	sło wa	i	ru szam	w	stro nę	drzwi.	Je śli	zo stanę	tu	choć	mi nu tę	dłu żej,	zno wu	za‐

cznę	wrzeszczeć	albo	prze praszać,	a	w	tym	mo mencie	nie	uśmie cha	mi	się	żaden	z	tych	sce nariu ‐
szy.
–	Bro oke,	wiesz,	gdzie	to	jest?	–	woła	do	mnie	Dy lan,	kie dy	je stem	już	w	skle pie.
–	Jasne.	Do star czali śmy	tam	zamó wie nie	w	ze szłym	roku.
Od wracam	się	bo kiem,	żeby	otwo rzyć	 łok ciem	drzwi	 i	wte dy	kątem	oka	do strze gam	 jakiś	 ruch.

To	Joey	wy cho dzi	z	zaple cza	z	miną,	jak by	ko niecznie	chciał	mi	coś	po wie dzieć.
O	nie,	nie	będę	tego	słu chać.	Już	so bie	wy obrażam	jego	bły sko tli we	uwagi.
Zde cy do wanym	ru chem	po py cham	drzwi	i	za	mo ment	je stem	już	na	uli cy.	Od dy cham	z	ulgą	i	ru ‐

szam	w	stro nę	swo je go	samo cho du.

***

Wjeżdżam	windą	 na	 je de naste	 pię tro	 bu dynku	Har ding	 and	 Asso ciates,	 jed nej	 z	więk szych	 firm
w	mie ście	zarządzających	fundu szami	inwe sty cyjny mi.
Jed nak	do brze	pamię tałam,	że	już	kie dyś	tu	by łam.	Nawet	dwa	razy	w	ciągu	jed ne go	dnia.	Kie dy

razem	z	 Jo ey em	do star czali śmy	zamó wie nie	do	któ re goś	z	biur	w	tym	bu dynku,	wpadłam	w	oko
jed ne mu	z	fi nansi stów.	Tak	się	zło ży ło,	że	nasze	wy pie ki	były	prze znaczo ne	na	śniadanie,	fi nansi ‐
sta	zaś	skończył	jako	mój	lunch.
Prawie	w	ogó le	go	mnie	pamię tam.	Chy ba	bru net,	może	w	oku larach?	Je dy ną	rze czą,	jaka	zo stała

mi	w	gło wie	z	tam te go	dnia,	 jest	moje	wku rze nie	na	Dy lan,	że	nie	zgo dzi ła	się	dać	mi	wię cej	niż
pół	go dzi ny	prze rwy	na	lunch.
Od chy lam	gło wę	i	opie ram	ją	o	lu strzaną	ścianę	za	mo imi	ple cami.
A	gdy by	tym	face tem	sprzed	roku,	a	może	nawet	kil ku	lat	był	Mason?	Czy	zapamię tałabym	wte dy

jakieś	ważniejsze	czy	też	mniej	istot ne	szcze gó ły?	Albo	w	ogó le	co kol wiek?
O	tak.



Je stem	 tego	 tak	 pewna,	 jak	 tego,	 że	 od dy cham.	 Świado mość	 ta	 prze raża	mnie,	 a	 jed no cze śnie
w	pe wien	spo sób	pod no si	na	du chu.	Nie	po trafię	tego	zro zu mieć,	nic	a	nic.	Na	do datek	mam	wra‐
że nie,	jak by	ktoś	zawiązał	mi	żo łądek	w	su peł	już	na	zawsze.
Obju czo na	trze ma	pu deł kami	ciastek	i	tor bą	muf fi nów	wy cho dzę	z	windy	i	stąpając	ostrożnie	po

lśniącej	mar mu ro wej	pod ło dze,	idę	w	stro nę	re cep cji.	Mo dlę	się	przy	tym	w	du chu,	żeby	po zbyć	się
dziwne go	uczu cia	nie po ko ju.	Chwi lę	później	star sza	ko bie ta	wskazu je	mi	salę	konfe rencyjną,	któ ra
mie ści	się	na	końcu	ko ry tarza	tuż	przy	pano ramicznym	oknie	z	wi do kiem	na	uli ce	miasta.	Od dy ‐
cham	z	ulgą,	gdy	okazu je	się,	że	drzwi	są	otwar te,	bo	inaczej	mu siałabym	po stawić	cały	to war	na
pod ło gę,	żeby	do	nich	zapu kać.
A	 to	wy glądało by	bar dzo	nie pro fe sjo nal nie.	Pewnie	dlate go	zamó wie nia	zwy kle	do star czamy	we

dwójkę.
Wcho dzę	do	środ ka,	opuszczając	nie co	ni żej	pu deł ka,	że bym	mo gła	co kol wiek	wi dzieć	po nad	pa‐

pie ro wą	 tor bą.	 Przy	 dłu gim	 pro sto kąt nym	 sto le	 konfe rencyjnym	 sie dzi	 kil ku	 face tów	w	 gar ni tu ‐
rach.	 Wszy scy	 jak	 na	 ko mendę	 uno szą	 na	 mnie	 wzrok,	 od ry wając	 się	 od	 prze glądania	 le żących
przed	nimi	papie rów.
–	Dzień	do bry.	Do stawa	z	„Coś	Słod kie go”.
Sie dzący	naj bli żej	mnie	 star szy	mężczy zna	wstaje	 od	 sto łu	 i	 z	 cie płym	uśmie chem	od bie ra	 ode

mnie	pu deł ka.
–	Wspaniale,	właśnie	mie li śmy	zaczy nać.
Układa	pu deł ka	na	środ ku	sto łu.	Po krywki	szybko	zni kają	i	oczom	wszyst kich	ukazu je	się	smako ‐

wi ta	zawar tość.
Star szy	mężczy zna	pro stu je	się,	od wracając	gło wę	w	moją	stro nę.
–	Pro szę	zgło sić	się	do	mo jej	se kre tar ki,	He len,	po	zapłatę,	panno...
–	Bro oke.
Na	dźwięk	swo je go	imie nia	pod no szę	gło wę	i	spo glądam	w	głąb	sali.
Na	dru gim	końcu	sto łu	sie dzi	ten	sam	fi nansi sta,	dla	któ re go	rok	temu	zrze kłam	się	lunchu.
Blondyn,	bez	oku larów.	Nic	szcze gól nie	war te go	zapamię tania.	Prawdę	mó wiąc,	gdy by	nie	to,	że

zawo łał	mnie	po	imie niu,	mi nę łabym	go	obo jęt nie	na	uli cy,	w	ogó le	go	nie	rozpo znając.
Je dy ne,	co	zaczy na	mi	świ tać	w	pamię ci,	to	po dobne	oko liczno ści	–	prze stronna	sala	konfe rencyj‐

na	i	nasze	wy pie ki	na	sto le.	Łatwiej	mi	jed nak	przy po mnieć	so bie	tam to	zamó wie nie	niż	nasz	seks.
Mężczy zna	wstaje	od	sto łu,	zapi nając	mary nar kę	i	po sy łając	mi	zado wo lo ny	uśmiech.
–	Od pro wadzę	cię.
Uśmie cham	się	do	star sze go	pana,	któ ry	od bie rał	ode	mnie	pu deł ka,	po	czym	szybko	od wracam

się	i	wy cho dzę.	Chwi lę	po tem	do pada	mnie	blondyn	bez	oku larów.
–	Mó wi łem,	że	cię	od pro wadzę.	Nie	mo żesz	chwil kę	po cze kać?	–	Ści ska	mnie	de li kat nie	za	ło kieć

i	nachy la	się	do	mo je go	ucha.	–	Śpie szysz	się?	Nie	zajmę	ci	wie le	czasu.
Uwal niam	rękę	z	jego	uści sku.
–	Wy bacz,	ale	mu szę	wracać	do	pracy.



Idę	po śpiesznie	ko ry tarzem,	nie	mając	zamiaru	się	zatrzy mać.	Do trzy mu je	mi	kro ku,	zaśmie wa‐
jąc	się	pod	no sem,	co	mnie	mo mental nie	iry tu je.
Jejku,	błagam,	idź	so bie.	Nic	z	tego	nie	bę dzie.
–	Po cze kaj,	Bro oke.	Zaraz	będę	mu siał	od sie dzieć	swo je	na	tym	nud nym	jak	flaki	z	ole jem	ze bra‐

niu.	Może	po mo głabyś	mi	się	tro chę	ro ze rwać,	co	ty	na	to?
Od wracam	gło wę	i	obrzu cam	go	prze szy wającym	spojrze niem.
–	Nie	pamię tam	nawet,	jak	masz	na	imię.
–	Vince.
–	Po słu chaj,	Vince,	mó wi łam	ci	już,	że	mu szę	wracać	do	pracy.	Ale	nawet	gdy by	było	inaczej,	nie

je stem	zainte re so wana.
Jego	brwi	pod jeżdżają	aż	po	nasadę	wło sów.
–	Dlacze go?
–	Bo	mam	chło paka.
Staję	jak	wry ta	przed	re cep cją,	zaci skając	usta	i	nabie rając	gwał townie	po wie trza	przez	nos.	Nagle

mam	wraże nie,	że	wi dzę	Vince’a	 jak	przez	mgłę,	po dobnie	 jak	wszyst ko	do oko ła.	Ściany	wy gi nają
się	w	 rytm	mo je go	 ser ca,	 któ re go	pul so wanie	wy peł nia	mi	uszy,	 co raz	bar dziej	 się	nasi lając.	Mój
od dech	staje	się	płyt ki,	a	dło nie	le pią	od	potu.
Co	jest...
Do	ciężkiej...
Cho le ra!	Czyżbym	naprawdę	coś	takie go	po wie działa?
Rozglądam	się	do oko ła	w	po szu ki waniu	innej	ko bie ty,	któ ra	mu siała	wy po wie dzieć	te	sło wa.
To	nie	mo głam	być	ja.	Abso lut nie	nie.	Na	pewno	nie	oznajmi łam	przed	chwi lą,	że	mam	chło paka.
Od wracam	gło wę,	napo ty kając	wzrok	star szej	ko bie ty	za	biur kiem	w	re cep cji.
Może	to	ona?
–	Jasne,	ro zu miem.
Od wracam	gło wę	do	tyłu	na	dźwięk	gło su	Vince’a.	Po prawia	mary nar kę,	uno sząc	jed no	ramię.
–	Nie	mam	zamiaru	rozbi jać	związków.	Nie	chcę	się	aż	tak	angażo wać.	Ży czę	ci	szczę ścia	z	two im

chło pakiem.	Mam	nadzie ję,	że	wam	wyjdzie.
Z	moim	chło pakiem.
–	Zamknij	się,	Vince!
Cofa	się	lek ko	z	zasko czo ną	miną.
–	Co	pro szę?
Rozglądam	się	do oko ła,	napo ty kając	zwró co ne	na	mnie	twarze,	któ re,	jak	mam	wraże nie,	mno żą

mi	się	w	oczach.	Pod no szę	obie	dło nie	i	przy kładam	do	swo ich	po liczków.
Są	go rące.	O	wie le	bar dziej,	niż	po winny.	Po trze ba	mi	po wie trza.
Od wracam	się	i	omal	nie	kładę	na	biur ko	re cep cjo nist ki.
–	Czy	pani	ma	na	imię	He len?	Błagam,	pro szę	po wie dzieć,	że	tak.	Mu szę	jak	najszybciej	znaleźć

He len.



Zer ka	na	mnie	znad	oku larów.
–	Tak,	to	ja	je stem	He len.
–	W	sali	konfe rencyjnej	po wie dziano	mi,	że	mam	tu	ode brać	zapłatę	za	zamó wie nie.	Od	Dy lan,

„Coś	Słod kie go”.
–	Aaa,	tak.	–	Uśmie cha	się	i	pod no si	z	biur ka	czek	i	małą	kar teczkę,	po	czym	pod su wa	mi	je	pod

oczy.	–	Pro szę.	Po trzebny	mi	pod pis.
Chwy tam	dłu go pis	i	gry zmo lę	coś	na	po kwi to waniu.	Wąt pię,	żeby	to	było	moje	nazwi sko.	I	żeby

ktoś	był	w	stanie	to	od czy tać.
Duża	szansa,	że	wid nie je	tam	nabazgrane	moim	charak te rem	pi sma	sło wo	„chło pak”.
Chwy tam	po śpiesznie	czek,	składam	na	pół	i	wsu wam	do	tyl nej	kie sze ni	spodni.	Przed	windą	ze ‐

brała	się	nie wiel ka	grup ka	osób,	a	ja	nie	mam	cier pli wo ści	cze kać.	Do padam	scho dów	i	zbie gam	po
nich	jak	strzała	je de naście	pię ter	w	dół,	a	po tem	pę dzę	przez	hol	i	po py cham	nie cier pli wie	obro to ‐
we	drzwi.
Światło	sło neczne	ude rza	mnie	w	twarz.	Od dy cham	łap czy wie,	czu jąc,	jak	płu ca	wy peł niają	mi	się

tle nem.	Zaczy na	mi	się	krę cić	w	gło wie,	więc	pod cho dzę	do	słu pa	sto jącej	w	rogu	chod ni ka	latar ni
i	opie ram	dłoń	o	jego	nagrzaną	mie dzianą	po wierzch nię,	pró bu jąc	od zy skać	równo wagę.
Mój	chło pak.	Po wie działam,	że	mam	chło paka.	Zre zygno wałam	z	sek su,	bo	mam	chło paka.
W	gło wie	po brzmie wają	mi	 fragmenty	wcze śniejszych	 rozmów	w	 cu kier ni.	Uliczny	 zgiełk	 znie ‐

nacka	ury wa	się	i	zapada	ci sza.	Przy my kam	oczy,	pró bu jąc	uspo ko ić	od dech,	a	w	uszach	nie	sły szę
nic	oprócz	gło sów	Jo eya	i	Dy lan.
Krąży ła	po	mieszkaniu	jak	stę sk nio ny	za	panem	szcze niak.	Nie	mo gła	się	go	do cze kać.
Za	 każdym	 razem,	 gdy	Mason	wcho dzi	 do	 cu kier ni,	masz	 na	 twarzy	 taki	 spe cy ficzny	 uśmiech.

Bro oke,	nie	udawaj,	że	nic	do	nie go	nie	czu jesz.
Uwie rzy łabyś,	Dy lan?	Była	zazdro sna	o	dziewczy nę,	któ rej	wy sy łał	SMS-a.	Ro zu miesz,	co	to	ozna‐

cza?
Gdy by	on	cię	nic	nie	obcho dził,	nie	by łabyś	zazdro sna,	Bro oke.
Zazdro sna?	Nie	by łam	zazdro sna,	tyl ko	pi jana.	To	nie	w	po rząd ku	uży wać	prze ciwko	mnie	tego,

co	ro bię	lub	mó wię	w	takim	stanie.	Nawet	nie	pamię tam,	żeby	Mason	wy sy łał	do	ko goś	SMS-a.
Przy po mi nam	so bie	jego	ko mór kę	i	wy świe tlo ne	na	ekranie	imię.
Tessa.
O	kur de!
Do tyk	czy jeś	ręki	na	moim	ramie niu	sprawia,	że	od wracam	gło wę.	A	wte dy	oczy	o	mało	nie	wy ‐

cho dzą	mi	z	or bit.
Tuż	za	mną	stoi	Mason.	przy gląda	mi	się	z	zatro skaną	miną	i	wy ciąga	do	mnie	ręce.
–	Hej,	nic	ci	nie	jest?
Ro bię	krok	w	tył,	żeby	unik nąć	jego	do ty ku.
–	Co	ty	tu	ro bisz?	–	py tam,	spo glądając	w	górę	na	bu dy nek,	z	któ re go	przed	chwi lą	wy padłam	tak

szybko,	jak by	stał	w	pło mie niach.	Po tem	od wracam	wzrok	z	po wro tem	na	Maso na	i	przy glądam	się



jego	ubraniu.
Spodnie	khaki	i	ele gancka	ko szu la.	Wy gląda	zu peł nie	inaczej,	niż	wi du ję	go	na	co	dzień.
–	Dlacze go	nie	masz	zajęć?	Dzwo nił	do	cie bie	Vince?
–	Vince?	Jaki	Vince?
Po cie ram	dłońmi	twarz.	No	ładnie,	zaczy nam	świrować.
–	Nie ważne.	Nikt	taki,	naprawdę	–	od zy wam	się	pręd ko,	opuszczając	luźno	ręce	i	spo glądając	mu

w	oczy.
W	jego	jasnych	oczach	wi dać	nie po kój.	Pewnie	wy glądam	jak	wariat ka.
Od chrząku ję	i	po nownie	zadaję	mu	to	samo	py tanie:
–	Co	ty	tu	ro bisz,	Mason?
Pod cho dzi	 do	mnie	 bli żej,	 żeby	 nie	 taraso wać	 dro gi	 prze chod niom.	 Pro mie nie	 słońca	mu skają

jego	wło sy,	rozświe tlając	kil ka	po je dynczych	pase mek.
–	 Miałem	 spo tkanie	 w	 sprawie	 prze kształ ce nia	 mo jej	 fir my	 w	 sieć.	 Takie	 tam	 luźne	 po my sły.

Jeszcze	nie	wiem,	czy	trak to wać	to	po ważnie.
Zwil żam	ję zy kiem	war gi.
–	Aha.
Już	wi dzę	oczy ma	wy obraźni	logo	Maso na	w	różnych	miej scach	na	mie ście.	I	różne	ak ce so ria	re ‐

klamo we	–	bi do ny,	skąpe	ko szul ki.
Po wi nien	się	rozwi jać.	Był by	w	tym	naprawdę	do bry.
–	A	ty	skąd	się	tu	wzię łaś,	Bro oke?	Wy glądasz	tro chę...	nie swo jo.
Zaci ska	dłoń	na	moim	łok ciu.	Nie	wy ry wam	się,	tak	jak	wte dy,	gdy	chwy cił	mnie	Vince.
Do tyk	Maso na	pamię tałabym	nawet	po	roku.
Prze ły kam	z	tru dem	śli nę,	intensywnie	mru gając.	Po tem	opuszczam	gło wę	i	wbi jam	wzrok	w	ko ‐

szu lę	Maso na.
–	Do star czałam	 zamó wie nie	 do	 tego	 bu dynku	 i	 spo tkałam	 tam	 face ta,	 z	 któ rym	bzyk nę łam	 się

w	 ze szłym	 roku.	 Spy tał	mnie,	 czy	 nie	 chciałabym	 tego	 po wtó rzyć.	 No	 wiesz,	 szybki	 nu me rek.	 –
Uno szę	gło wę,	zer kając	na	nie go	prze lot nie.
Wy daje	się	bez	reszty	po chło nię ty	tym,	co	mó wię,	przy glądając	mi	się	wni kli wym	wzro kiem.	Wi ‐

dzę	napię te	mię śnie	szczę ki,	 jak by	zaci snął	mocno	zęby.	 Jego	uścisk	na	moim	ramie niu	zacie śnia
się.
Opuszczam	po nownie	gło wę.
–	Po wie działam	mu,	że	nie	chcę,	bo	mam	chło paka.
–	Naprawdę?
Po taku ję,	jed no cze śnie	co fając	się	o	krok.
–	Mu szę	już	iść.
–	 Hola,	 hola.	 Po cze kaj	 chwi lę.	 –	 Mason	 po nownie	 chwy ta	 mnie	 za	 ramię.	 Spo gląda	 na	 mnie

z	góry,	a	wte dy	wi dzę,	jak	drga	mu	kącik	ust.	–	Po wie działaś,	że	masz	chło paka?
Przy my kam	oczy.



–	Sama	nie	wiem	–	od zy wam	się	szep tem.
Moje	ser ce	wali	 jak	mło tem,	a	krew	zaczy na	szybciej	krążyć,	rozpalając	skó rę,	któ ra	po kry wa	się

cienką	war stwą	potu.
–	Bro oke.
Chwy tam	go	za	nad gar stek	i	od ciągam	jego	dłoń	od	swo jej	twarzy.
–	Prze stań,	mu szę	już	iść.	Tak	tyl ko...
Chcę	się	cof nąć,	ale	Mason	chwy ta	mnie	wpół	i	przy ciąga	do	sie bie.
–	O	co	cho dzi?	Dlacze go	tak	pani ku jesz?
–	Dlate go.
Pró bu ję	wy rwać	się	z	jego	ramion.	Chcę	uciec	jak	najdalej	od	swo ich	lę ków	i	emo cji,	któ re	mnie

osaczają.
Nie	 je stem	w	stanie	od dy chać.	Nie	po trafię	w	ogó le	my śleć.	Nagle	czu ję	się	taka	mała	i	przy tło ‐

czo na.
–	Ale	dlacze go?	Po wiedz	mi	–	pro si,	nachy lając	się	ku	mnie	bli żej.	–	Bro oke.
Moje	imię	w	jego	ustach	i	zaży łość,	z	jaką	je	wy po wiada,	sprawia,	że	coś	się	we	mnie	otwie ra.	Ja‐

kaś	 ko lejna	 war stwa	 nie pewno ści.	 Coś	 obezwład niające go,	 tkwiące go	 głę bo ko	 w	mo jej	 du szy,	 do
cze go	mu szę	się	przy znać	przed	samą	sobą.
Pod daj	się	temu	uczu ciu.	Wiesz,	co	to	jest,	Bro oke?
Ogar nia	mnie	pani ka.	Wciągam	po wie trze	do	płuc	najmocniej,	jak	tyl ko	się	da,	i	zbie rając	reszt ki

sił,	od py cham	się	dłońmi	od	jego	pier si.
–	 Bo	 nie	 znam	 takich	mężczyzn	 jak	 ty!	 –	 wo łam	 łamiącym	 się	 gło sem,	 tak	 samo	 kru chym	 jak

moja	psy chi ka	w	tym	mo mencie.
Mason	 zatacza	 się	 lek ko	 do	 tyłu	 i	 wpatru je	 się	 we	mnie	 rozsze rzo ny mi	 ze	 zdu mie nia	 oczami,

z	miną	od zwier cie dlającą	moje	własne	obawy.
–	Nie	po trafię	zro zu mieć,	 co	się	mię dzy	nami	dzie je,	 i	dlate go	po trze ba	mi	chwi li	od de chu,	 ja‐

sne?	–	Po	po liczkach	spły wają	mi	łzy,	a	ko lejne	już	krę cą	się	pod	po wie kami.	–	Naprawdę	tego	po ‐
trze bu ję	–	do daję	ci cho,	ocie rając	twarz	i	pod no sząc	na	nie go	oczy.
Boże,	co	się	ze	mną	dzie je?	Na	wszyst kich	dziś	wrzeszczę.
Zaci ska	war gi,	ki wając	sztywno	gło wą.	Wpatru je	się	przy	tym	we	mnie	z	urze czo ną	miną,	łagod ‐

nym,	a	jed no cze śnie	znie walającym	wzro kiem.
Pró bu ję	 wziąć	 się	 w	 garść.	 Udaje	 mi	 się	 przy najmniej	 po wstrzy mać	 łzy,	 ale	 wciąż	 czu ję	 ucisk

w	 pier siach	 i	mam	 lep kie	 od	 potu	 dło nie.	Mo dlę	 się	 w	 du chu,	 żeby	 tyl ko	 nie	 ze mdleć,	 tu	 przy
wszyst kich,	na	środ ku	chod ni ka
Mason	przy gląda	mi	się	jeszcze	przez	chwi lę,	po	czym	zer ka	po nad	moim	ramie niem,	po cie rając

pal cami	pod bró dek.
–	A	może	sko czy my	na	kawę?	Na	chwi lę	gdzieś	usiądzie my.
Krę cę	prze cząco	gło wą.
–	Nic	z	tego.	Mu szę	wracać	do	pracy.



–	No	chodź.	–	Wy ciąga	do	mnie	rękę,	ale	zaraz	ją	cofa,	nie	do ty kając	mo je go	ramie nia.	Prze chy la
gło wę	na	bok,	uśmie chając	się	do	mnie	cie pło.	–	Tyl ko	na	kil ka	mi nut,	do bra?	Nie	zajmę	ci	dużo
czasu.	Jed na	kawa.
–	By łam	już	dziś	z	tobą	na	kawie	–	przy po mi nam	mu,	obejmu jąc	się	ramio nami.
Pod cho dzi	do	mnie	bli żej,	wi dzę,	że	tłu mi	uśmiech	zado wo le nia.
–	Wiem,	moja	 słod ka	Bro oke.	Miałem	 ci	 zapro po no wać	 lunch,	 ale	 po my ślałem	 so bie,	 że	 łatwiej

zgo dzisz	się	na	coś	szybkie go.	–	Wsu wa	dło nie	do	kie sze ni	i	wskazu je	ru chem	gło wy	coś	za	mo imi
ple cami.	–	Tyl ko	jed na	mała	kawa.	Je śli	Dy lan	da	ci	ochrzan,	po wiem	jej,	że	to	wszyst ko	moja	wina.
Że	cię	na	nią	zaciągnąłem	wbrew	two jej	woli	 i	nie	zwracałem	uwagi	na	two je	błagania,	że	mu sisz
wracać	do	pracy.	Gwarantu ję	ci,	że	wyjdziesz	na	wzo ro we go	pracowni ka.
Przy gry zam	po li czek	od	środ ka,	zastanawiając	się	nad	jego	pro po zy cją.
Kawa,	a	po tem	wracam	do	pracy.	Tyl ko	czy	mi	się	w	ogó le	chce?	Po wo li	do cho dzę	do	wnio sku,	że

po peł ni łam	najwięk szy	błąd	w	swo im	ży ciu,	opuszczając	dziś	rano	zaci sze	mo jej	sy pial ni.
Pod czas	week endu	wszyst ko	wy dawało	się	takie	pro ste.	Ży łam	so bie	spo kojnie	zamknię ta	w	swo ‐

jej	ide al nej	małej	bańce	razem	z	Maso nem	i	nikt	się	nami	nie	inte re so wał.	Nie	mu siałam	się	tłu ma‐
czyć	z	tego,	co	ro bię.	Nikt	nie	kazał	mi	się	w	żaden	spo sób	okre ślać.	Mimo	że	w	so bot ni	wie czór
byli	z	nami	Bil ly	i	Joey,	zo stawi li	nas	samych	i	z	tego,	co	pamię tam,	było	mi	cu downie	z	Maso nem,
zresztą	 jak	 zwy kle.	 Ale	 week end	 nie ste ty	 się	 skończył	 i	 te raz	 zmu sza	 się	 mnie	 do	 anali zo wania
tego,	co	ro bię	i	co	dzie je	się	we wnątrz	mo jej	małej	bańki.	A	ja	tego	nie	chcę.	Nawet	nie	wiem,	czy
po trafię.
Jak	mam	wy jaśnić	innym	to,	co	się	ze	mną	dzie je,	sko ro	sama	tego	nie	wiem?
Wy rzu cam	to	py tanie	z	gło wy	i	spo glądam	Maso no wi	w	oczy.
Jego	zapro sze nie	to	dla	mnie	szansa,	żeby	choć	tro chę	od wlec	dal sze	wał ko wanie	mnie	przez	Jo ‐

eya	i	Dy lan.	Mu siałabym	mieć	źle	z	gło wą,	żeby	z	nie go	nie	sko rzy stać.
Z	dru giej	stro ny	oznacza	ono	prze by wanie	w	to warzy stwie	mężczy zny,	któ re mu	właśnie	przy pi sa‐

łam	istot ną	rolę	w	swo im	ży ciu.
Biję	się	z	my ślami.
Boże,	jak	ja	nie	zno szę	po nie dział ków.	Nie	chcę	ich	wię cej	wi dzieć	w	swo im	ży ciu.
Ocie ram	wierzchem	pal ców	zabłąkaną	łzę,	a	po tem	zwie szam	ramio na	i	po dejmu ję	de cy zję.
–	No	do bra,	w	po rząd ku.	Niech	bę dzie	jeszcze	jed na	kawa.



Rozdział	14

Mason

Bro oke	wpatru je	się	w	swo je	sple cio ne	na	blacie	sto li ka	pal ce,	pod czas	gdy	ja	cze kam,	żeby	ode brać
zamó wio ną	dla	nas	kawę.
Co	prawda	 już	nie	płacze,	ale	 to	nie	 jest	moja	Bro oke.	Braku je	mi	 jej	uro cze go	uśmie chu	z	do ‐

łeczkami	i	palących	się	w	oczach	iskie rek.
Wy daje	się	po de ner wo wana,	jak by	drę czy ła	ją	jakaś	nie po ko jąca	myśl,	któ rej	nie	jest	w	stanie	od

sie bie	od pę dzić.	Wi dać	ude rzający	kontrast	mię dzy	cie płą	i	to warzy ską	dziewczy ną,	któ rą	otwar cie
cało wałem	i	do ty kałem	w	so bot ni	wie czór.
I	któ ra	otwar cie	cało wała	i	do ty kała	mnie.
Wracam	na	chwi lę	my ślami	do	tam tej	chwi li.	Chcę	znów	od zy skać	tam tą	Bro oke,	po czuć	jej	ręce

na	szyi	i	go rący	od dech	na	swo im	po liczku.	Przy po mi nam	so bie	jej	ci chy	głos	i	sło wa,	któ rych	pew‐
nie	nawet	nie	była	świado ma,	gdy	przy tu lałem	ją	do	sie bie,	cie sząc	się	jej	bli sko ścią.
Zbli ży ła	 wte dy	 usta	 do	mo je go	 ucha	 i	 mięk kim	 gło sem	 po pro si ła,	 że bym	 zo stał	 jeszcze	 chwi lę

i	 po trzy mał	 ją	w	 ramio nach,	 aż	 uspo koi	 się	 jej	 ser ce.	 Spy tała,	 czy	moje	 również	 bije	 jak	 oszalałe
i	czy	czę sto	mi	się	to	zdarza,	bo	dla	niej	to	zu peł nie	coś	no we go.	Kazała	mi	się	cało wać,	bez	końca,
a	po tem	prze su nąć	rękę	nie co	wy żej.	Po wie działa,	że bym	się	nie	mar twił,	bo	nikt	nas	nie	zo baczy,
a	nawet	gdy by,	kom plet nie	jej	to	nie	prze szkadza.	Zastanawiała	się	też,	jak	wy glądamy	z	boku,	gdy
je ste śmy	razem,	nie	tyl ko	wte dy,	ale	tak że	na	co	dzień.
–	My ślisz,	że	wszy scy	wie dzą?	–	wy szep tała,	błądząc	pal cami	w	mo ich	wło sach.
–	O	czym?	–	spy tałem	ci cho,	cału jąc	jej	nos	i	zaru mie nio ny	po li czek.
–	Że	ty	też	je steś	moją	pasją.
Żar to wali śmy	 i	gawę dzi li śmy,	aż	zasnę ła	 z	 twarzą	wtu lo ną	w	moją	 szy ję.	Zanio słem	 ją	do	 łóżka

i	chwi lę	przy	niej	po sie działem.	Nie	miałem	ocho ty	wy cho dzić.	Było	dla	mnie	 jasne,	że	zaczy nam
bać	się	i	nie nawi dzić	chwil,	któ re	mu szę	spę dzać	z	dala	od	Bro oke.
Wszyst kich	bez	wy jąt ku.	Każdej	jed nej	se kundy.
Ale	do brze	wie działem,	co	się	wy darzy,	je śli	zo stanę.	Po ło żę	się	obok,	zacznę	ją	cało wać	i	do ty kać,

tak	jak	obo je	tego	pragnie my.	Gdy bym	po zwo lił	zapano wać	nad	sobą	pragnie niu,	nie	umiał bym	po ‐
wie dzieć	so bie	dość.	Moja	sil na	wola	stop nio wo	słabła	przez	cały	wie czór	 i	w	tym	mo mencie	była
już	prawie	na	wy czer paniu.	Na	do datek	Bro oke,	tak	otwar cie	i	beztro sko	okazu jąca	mi	tego	wie czo ‐
ru	swo je	wzglę dy,	była	kom plet nie	zalana.
Szcze ra,	swo bod na,	czu ła	i	cie pła,	a	przy	tym...	bar dzo,	ale	to	bar dzo	pi jana.
Wy sze dłem,	ale	przy znaję,	że	było	mi	cho ler nie	trud no,	bo	wie działem,	że	gdy	zo baczy my	się	na‐

stęp nym	razem,	bę dzie	zu peł nie	 inna.	Nie chęt na,	by	okazy wać	mi	uczu cia,	wiecznie	wahająca	 się



i	nie pewna.
Kie dy	wczo raj	rozmawiali śmy	przez	te le fon,	wszyst ko	wy dawało	się	w	naj lep szym	po rząd ku.	Mę ‐

czył	ją	kac	i	żało wała,	że	tyle	wy pi ła,	ale	to	nadal	była	dawna	Bro oke,	we so ła	i	chęt na	do	rozmo wy.
Nawet	jeszcze	dziś	rano,	gdy	spo tkali śmy	się	na	kawę,	nie	było	śladu	po	ko bie cie,	jaką	te raz	z	dale ‐
ka	obser wu ję.
Mu szę	się	do wie dzieć,	co	ją	od mie ni ło,	dlacze go	tak	bar dzo	się	ode	mnie	od dali ła.	Co,	do	diabła,

mo gło	się	wy darzyć	w	ciągu	zale d wie	kil ku	go dzin?
Od bie ram	kawy	po nad	barem,	dzię ku ję	kel ne ro wi,	a	po tem	 idę	do	nasze go	sto li ka,	prze ci skając

się	po mię dzy	prze past ny mi	fo te lami	a	skó rzaną	sofą.
Jed ną	 ze	 ścian	 kawiar ni	w	 cało ści	 stano wią	 okna,	 z	 któ rych	 rozciąga	 się	 fantastyczny	wi dok	na

tęt niące	ży ciem	miasto.	Wąt pię	 jed nak,	 żeby	Bro oke	w	ogó le	 to	zauważy ła.	Od kąd	usiadła,	 chy ba
ani	razu	nie	pod nio sła	gło wy	znad	sto li ka.
–	Pro szę	bar dzo,	ślicznot ko.	–	Stawiam	kawę	na	wy so kim	okrągłym	sto li ku	i	zajmu ję	miejsce	na‐

prze ciwko	niej.	 –	Wziąłem	dla	 cie bie	 tym	razem	z	 ciem ną	cze ko ladą,	dla	od miany,	bo	 rano	pi łaś
z	białą.	–	Po ciągam	łyk	ku pio nej	dla	sie bie	czar nej	kawy,	przy glądając	się	jej	spod	oka.
Obejmu je	wol no	obie ma	dłońmi	papie ro wy	ku bek,	od chrząku jąc.
–	Dzię ku ję.	Ile	je stem	ci	winna?
–	Nic.
Po sy łam	jej	zdzi wio ne	spojrze nie,	gdy	w	końcu	pod no si	na	mnie	oczy.
Ile	jest	mi	winna?	Mówi	to	serio?
Wzdy cham,	po	czym	od stawiam	ku bek	na	sto lik	i	opie ram	się	łok ciami	o	blat.
–	Nie	bę dziesz	mi	od dawać	kasy,	je śli	sam	cię	zapro si łem,	Bro oke.	Nie	ma	mowy.	To	był	mój	po ‐

mysł.	Zawsze	będę	to	ro bił,	jasne?
–	Nie	po wi nie neś	ciągle	za	mnie	płacić,	Mason.
–	A	dlacze góż	to	nie?
–	Bo	to	nie	tak,	że	je ste śmy...	–	ury wa,	zaci ska	war gi	w	wąską	kre skę	i	marszczy	brwi.	Opuszcza

ramio na,	a	po tem	już	znacznie	cich szym	gło sem	ciągnie:	–	Cho dzi	mi	o	to,	że	tyl ko	się	zabawiamy,
nie	na	se rio.	No	wiesz,	kie dy	się	spo ty kamy	tak	jak	te raz.
Czu ję,	jak	napi nają	mi	się	mię śnie	szczę ki.	Po cie ram	dło nią	twarz	z	całych	sił,	pró bu jąc	się	do my ‐

ślić,	skąd	się	to	w	niej	bie rze.
–	Nie,	nie	wiem,	Bro oke.	Zabij	mnie,	ale	nie	wiem.	Tyl ko	się	zabawiamy?	Pierwsze	sły szę.
Od chy la	się	nie co	do	tyłu	na	krze śle,	przy gry za	zę bami	peł ną	dol ną	war gę.
Bio rę	głę bo ki	od dech,	przy po mi nając	so bie,	jak	to	wszyst ko	się	zaczę ło	w	jej	przy pad ku.	O	co	jej

głównie	cho dzi ło,	zanim	prze ko nałem	ją	do	swo ich	zasad.
Po cząt ko wo	inte re so wała	ją	wy łącznie	do bra	zabawa.	Szybki	nu me rek	i	po	wszyst kim.	My ślałem,

że	już	dawno	mamy	ten	absurd	za	sobą.
–	 Co	 się	 z	 tobą	 dzie je?	 Co	 się	 stało?	 –	 py tam,	 starając	 się	 nie	 pod no sić	 gło su	 i	 nie	 po padać

w	oskar ży ciel ski	ton.



Ucie ka	spojrze niem	w	bok.
–	Nic.
–	Bzdu ra.
Bro oke	pod no si	na	mnie	zanie po ko jo ny	wzrok.
–	Nie	rób	tego	–	ostrze gam	ją,	pro stu jąc	się	na	stoł ku.	–	Nie	od trącaj	mnie,	kie dy	wy raźnie	wi dzę,

że	coś	się	wy darzy ło,	Bro oke.	Przed	chwi lą	nazwałaś	mnie	swo im	chło pakiem	i	rozpłakałaś	się	na
środ ku	chod ni ka,	a	te raz	nagle	twier dzisz,	że	tyl ko	się	zabawiamy.	Po móż	mi	zro zu mieć,	dlacze go
tak	się	zacho wu jesz.	Po rozmawiaj	ze	mną.
Wbi ja	wzrok	w	swój	ku bek,	nadal	obejmu jąc	go	kur czo wo	obie ma	dłońmi,	a	po tem	ciężko	wzdy ‐

cha	i	mru ga	intensywnie.
–	Wszy scy	py tają	mnie,	jak	to	z	nami	jest.	Nie	wiem,	co	im	po wie dzieć,	bo	sama	nie	mam	po ję ‐

cia.	Nie	wiem,	co	nas	łączy.
–	Jacy	wszy scy?
–	 Joey,	 Dy lan.	 –	 Otwie ra	 dzió bek	w	 po krywce	 kubka,	 ale	 nie	 pod no si	 go	 do	 ust.	 –	 Prze śladu ją

mnie	z	tego	po wo du	od	rana,	przez	cały	czas.	Chcą,	że bym	się	przy znała	i	okre śli ła	swo je	uczu cia.
I	nas.	Nie	mam	ocho ty	tego	ro bić.	Ni ko go	nie	po winno	obcho dzić,	co	czu ję,	a	cze go	nie.
Nasze	spojrze nia	się	spo ty kają.	Zwi jam	w	pięść	le żącą	na	sto li ku	dłoń.
Cze go	ona	nie	czu je?
„To	jakiś	nonsens”	–	mam	ocho tę	po wie dzieć,	ale	się	nie	od zy wam.	Nie	przy pro wadzi łem	jej	tu ‐

taj,	by	najpierw	błagać	o	rozmo wę,	a	po tem	się	kłó cić.
Ale	wiem,	że	ona	coś	do	mnie	czu je.	Je stem	o	tym	prze ko nany	i	nie	wie rzę	jej,	kie dy	zaprze cza.

Pani ku je,	bo	do sko nale	wie,	co	się	mię dzy	nami	dzie je,	a	nie	dlate go,	że	nie	wie.
Bro oke	po nownie	ucie ka	wzro kiem,	po stu ku jąc	paznok ciami	w	ku bek.
Rozpro sto wu ję	pal ce	i	zsu wam	rękę	na	swo je	ko lana.
–	W	po rząd ku,	więc	tego	nie	rób.	Ni cze go	im	nie	wy jaśniaj	–	pro po nu ję,	na	co	ona	spo gląda	na

mnie	z	 czujną	uwagą.	–	Po	co	w	ogó le	 co kol wiek	okre ślać?	Nie	mo że my	po	pro stu	 ro bić	 tego,	 co
do tych czas?	Je śli	cho dzi	o	mnie,	by łem	cały	czas	prze ko nany,	że	jest	su per.
–	Ale	inni...
–	A	kogo	obcho dzą	inni?	–	py tam,	pod no sząc	nie co	głos.	–	Czy	ja	cię	pro szę,	że byś	się	zde klaro ‐

wała?	Albo	zaczę ła	nazy wać	mnie	swo im	chło pakiem?
Oszalałbym	ze	szczęścia,	gdy bym	coś	takiego	od	niej	usły szał.	Dlaczego	nie	mogłem	być	przy	tym,	kiedy	jej	się	to

wy mknęło?
Marszczy	brwi.
–	Nie,	ale	pro sisz	mnie	o	inne	rze czy,	Mason.	Rze czy,	któ rych	ni gdy	nie	ro bi łam.
–	Ale	te raz	je	ro bisz.
–	Wiem!	–	Drży,	jak by	prze straszy ła	się	własne go	gło su.	Rozgląda	się	do oko ła	z	oczami	rozsze rzo ‐

ny mi	żalem,	jak by	chciała	się	prze ko nać,	czy	zwró ci ła	na	sie bie	uwagę	innych	go ści.	Ale	nie	je stem
pe wien,	czy	to	je dy ny	po wód.



Mogę	je dy nie	ją	obser wo wać.	Wy raźnie	wy czu wam	jej	po de ner wo wanie	i	emanu jący	z	niej	nie po ‐
kój.
Po trząsa	gło wą,	opie ra	łok cie	na	lśniącym	blacie	sto li ka	i	zaczy na	po cie rać	pal cami	skro nie.
–	No	właśnie.	My ślisz,	że	o	tym	nie	wiem?	–	od zy wa	się	 tym	razem	ci szej,	 spo glądając	na	mnie

znad	sto li ka,	i	kładzie	dło nie	na	blacie.	–	Masz	po ję cie,	jakie	to	dla	mnie	dziwne?	Jaki	mam	przez
to	mę tlik	w	gło wie?	No?	Czy	może	inte re su ją	cię	tyl ko	własne	zasady?	Chcesz,	że bym	się	na	nie	go ‐
dzi ła	i	nic	wię cej,	prawda?
Po sy łam	jej	twar de	spojrze nie.
–	Co	takie go?	Nie,	oczy wi ście,	że	nie.
–	Tak,	jasne	–	kwi tu je	chłod no	i	od wraca	wzrok.	Marszczę	brwi,	nie	od ry wając	od	niej	oczu.
Ko bie ty	to	jed nak	zagad ko we	isto ty.
Opano wu ję	się	z	wy sił kiem,	już	ko lejny	raz.	Czu ję	w	czo le	ucisk	zwiastu jący	po czątek	koszmar ne ‐

go	bólu	gło wy.
Naj lepiej	odciągnij	ją	gdzieś	na	bok	i	powiedz	jej,	że	ją	kochasz.
W	zamy śle niu	po cie ram	czu bek	nosa.
Świet ny	po mysł.	Jak by	jeszcze	mało	jej	było	stre sów.	Kie dy	czymś	takim	ją	zasko czę,	cał kiem	ze ‐

świ ru je.
Mam	przed	oczami	wi zję	Bro oke	prze ży wającej	załamanie	ner wo we.	Tu,	w	tym	mo mencie.	Zbyt

oszo ło mio nej,	żeby	się	ode zwać	czy	nawet	ru szyć	z	miejsca	po	moim	wy znaniu.
Czy	pozwolą	mi	odwiedzać	ją	w	szpitalu,	kiedy	będzie	na	obser wacji?	Pew nie	lekarze	nie	dowiedzą	się,	przez	kogo

tam	trafiła,	jeśli	nie	będzie	w	stanie	mówić.
Wy ciągam	rękę	 i	gładzę	 ją	de li kat nie	po	nad garst ku.	Opuszcza	wzrok,	przy gląda	się	moim	pal ‐

com	i	ich	uspo kajające mu	ge sto wi.
–	Wi dzę	 two je	 rozter ki,	 Bro oke,	 ale	 wi dzę	 też,	 jak	 się	 przy	 mnie	 rozluźniasz.	 Je steś	 zabawna

i	miła,	kie dy	je ste śmy	razem,	i	to	nie	tyl ko	wte dy,	gdy	je steś	wstawio na.	Choć	przy znam,	że	nawet
mi	się	spodo bałaś	w	tej	wer sji.
Uno si	gło wę,	wzdry gając	się	na	te	sło wa.
–	Miałam	na	dru gi	dzień	kaca	gi ganta.	My ślałam,	że	umrę.
Przez	mo ment	 obo je	 się	 zaśmie wamy	po	 ci chu,	 choć	Bro oke	 znacznie	 kró cej	 niż	 ja.	Wciąż	 jest

zbyt	po de ner wo wana,	żeby	czuć	się	ze	mną	zu peł nie	swo bod nie.
Prze su wam	pal ce	ni żej	i	ści skam	de li kat nie	jej	dłoń.
–	Wiem,	że	pro szę	cię	o	wie le.	Tak	jest	od	same go	po cząt ku,	ale	zo baczysz,	że	po czu jesz	się	dużo

le piej,	je śli	prze staniesz	wszyst ko	anali zo wać	i	po	pro stu	sku pisz	się	na	tym,	żeby	ze	mną	być.	Nie
myśl	tyle,	Bro oke.
–	Nie	mogę	–	szep cze,	wy su wa	dłoń	z	mo je go	uści sku	i	wbi ja	wzrok	w	blat	sto li ka.	–	Nie	po trafię

nie	my śleć.	Wierz	mi,	że	pró bu ję,	ale	mi	nie	wy cho dzi.	Jeszcze	nie	te raz.	Przy gry za	war gę	i	od chy ‐
la	się	do	tyłu	na	krze śle.	–	Po	pro stu	po trzebna	mi...
–	Chwi la?	–	pod po wiadam	i	gdy	po nownie	spo gląda	mi	w	oczy,	po sy łam	jej	słaby	uśmiech.



Sły szę	twoje	my śli,	kochanie.
Wpatru je	się	we	mnie,	marszcząc	brwi.
–	Tak	–	od po wiada	nie natu ral nie	ci chym	gło sem.	–	Chwi la	od de chu.
Przy su wam	do	niej	bli żej	ku bek	z	jej	kawą.
Wspól na	kawa,	ale	bez	rozmo wy.	Wy daje	mi	się,	że	tak	bę dzie	 le piej	dla	Bro oke,	zamiast	wciąż

wał ko wać	w	kół ko	je den	i	ten	sam	te mat.
Prze ko ny wać	ją	do	mo mentu,	aż	zro zu mie,	 jak	absur dal ne	są	jej	obawy.	Per swado wać	jej,	że	nie

musi	 się	 na	 razie	 de klaro wać,	 je śli	 nie	 ma	 ocho ty,	 aż	 w	 końcu	 przy zna	 się	 przed	 samą	 sobą
i	wszyst ki mi	do oko ła	w	tej	kawiar ni,	że	jest	już	na	zawsze	moja.	A	kie dy	bę dzie	to	miała	za	sobą,
mo że my	ogło sić	wiel ką	no wi nę	najpierw	wszyst kim	na	uli cy,	po tem	oko licznym	miastom,	a	na	ko ‐
niec	po wiado mić	me dia.
No	do bra,	po wiedzmy,	że	 tro chę	 się	 zagalo po wałem.	Do	peł ni	 szczę ścia	wy star czy łaby	mi	 jed na

pu bliczna	de klaracja	przed	całym	światem.
Albo	przede	mną.	Wy star czy,	je śli	po wie	o	tym	tyl ko	mnie.
Bro oke	wpatru je	się	swo ją	kawę	z	nie pewną,	spło szo ną	miną.	W	końcu	bie rze	ku bek	w	obie	dło ‐

nie,	pod no si	do	ust	 i	po ciąga	dłu gi	 łyk.	Ro bię	to	samo,	nie	spuszczając	z	niej	wzro ku.	Chciał bym
być	bli żej	niej,	po czuć	zapach	jej	wło sów	i	wani lio we go	bal samu	do	ciała.
Od wraca	gło wę,	od słaniając	swo ją	smu kłą	szy ję	o	por ce lano wej	skó rze.	Wi dząc	ją,	czu ję,	jak	zaczy ‐

na	mi	wrzeć	krew	w	ży łach	z	po żądania.
Och,	jak	bar dzo	chciał bym	ją	tam	po cało wać.
Upi jam	po śpiesznie	po tężny	łyk	kawy.
Po trze ba	jej	czasu?	Je śli	cho dzi	o	mnie,	wy star czy	chwil ka.
Po zby wam	się	z	gło wy	ko smatych	my śli	i	opano wu ję	spontaniczną	re ak cję	swo je go	ciała,	wpatru ‐

jąc	się	w	do łe czek	na	jej	po liczku,	któ ry	po głę bia	się,	gdy	po ciąga	ko lejny	łyk.
Mi jają	ko lejne	mi nu ty.	Nie	prze ry wamy	panu jącej	mię dzy	nami	ci szy,	choć	tym	razem	nasze	mil ‐

cze nie	nie	jest	tak	po god ne	i	swo bod ne,	jak	zwy kle.	Nie mal	sły szę,	jak	jej	mózg	anali zu je	i	prze twa‐
rza	możli we	sce nariu sze,	a	po tem	je	od rzu ca,	nie szcze ry	wo bec	sie bie	same go.
Przy gry zam	ję zyk,	żeby	się	nie	ode zwać.	Wiem	do sko nale,	że	mógł bym	w	jed nej	chwi li	skończyć

z	całym	tym	nonsensem,	bo	prze cież	mam	ostateczny	ar gu ment.
Je stem	w	to bie	zako chany.	Jest	nam	razem	ide al nie,	do sko nale	o	tym	wiesz.	Prze stań	się	opie rać

i	bądź	moja	już	na	zawsze.
Bro oke	po stu ku je	 pal cami	o	ku bek,	 spo glądając	na	prze mian	za	okno	 i	na	 le żącą	przed	nią	 ko ‐

mór kę,	w	któ rej	co	chwi lę	sprawdza	go dzi nę.
Do pi jam	kawę,	zastanawiając	się,	czy	nie	ku pić	so bie	jeszcze	jed nej.	Mam	prze czu cie,	że	pod czas

po po łu dnio wych	zajęć	bę dzie	mi	ciężko	i	mogę	mieć	kło po ty	z	koncentracją.	Przy da	mi	się	więk sza
dawka	ko fe iny.
I	tak	na	co	dzień,	gdy	pracu ję,	moje	my śli	raz	po	raz	wę dru ją	do	Bro oke.	Do	jej	kształt nych	bio ‐

der,	 per li ste go	 śmie chu,	 jej	 ję zy ka,	 któ ry	 zawsze	 ma	 słod ki	 smak.	 Dziś	 pewnie	 wy star czy	 sama



świado mość,	że	jest	tak	bli sko	mnie,	zale d wie	po	dru giej	stro nie	uli cy,	i	ma	co	do	nas	wąt pli wo ści,
by	cał ko wi cie	rozpro szyć	moją	uwagę.
Pewnie?	Kogo	ja	chcę	oszu kać?	Je stem	go tów	w	tym	mo mencie	od wo łać	wszyst kie	zaję cia	i	nie	ro ‐

bić	nic	inne go	przez	resztę	dnia,	jak	tyl ko	ją	namawiać	i	prze ko ny wać.	Od pę dzić	wszel kie	skru pu ły,
wo dząc	dłońmi	po	jej	cie le	i	szep cząc	najbar dziej	pi kant ne	słówka,	jakie	tyl ko	przyj dą	mi	do	gło wy,
z	ustami	na	jej	rozpalo nej	skó rze.
W	zasadzie	to	do sko nały	po mysł.
Zli zu jąc	 kawę	 z	warg,	 Bro oke	 ko lejny	 raz	 zer ka	 na	 ekran	 ko mór ki,	 po	 czym	gwał townie	wstaje

i	pod no si	ją	ze	sto łu.	Zabie ra	też	prawie	już	pu sty	ku bek	z	kawą.
–	Mu szę	wracać,	je śli	nie	chcę	stracić	pracy.	Dy lan	i	tak	ma	już	po wód,	żeby	mnie	wy lać.	Nie chcą‐

cy	nawrzeszczałam	na	nią	rano.	–	Ucie ka	wzro kiem	w	bok	 i	mru czy	pod	no sem:	–	Na	wszyst kich
dziś	wrzeszczę.
Do ty kam	jej	nad garst ka,	ale	mo mental nie	cofa	dłoń	i	zaczy na	po prawiać	ku cyk.
Subtel na,	choć	dość	czy tel na	alu zja,	że bym	 jej	nie	do ty kał?	Nie	 je stem	pe wien.	Chy ba	zaczy nam

po padać	w	parano ję.
–	W	po rząd ku.	–	Wstaję	od	sto li ka	 i	wy rzu cam	ku bek	do	sto jące go	nie opo dal	ko sza.	 Idę	za	nią

w	stro nę	wyjścia,	a	po tem	otwie ram	i	przy trzy mu ję	drzwi,	puszczając	ją	przo dem.
Wy cho dzi	na	ze wnątrz	i	kie dy	od wraca	do	mnie	gło wę,	wskazu ję	ręką	w	głąb	uli cy.
–	Ja	sto ję	tam.	A	ty	gdzie	zapar ko wałaś?	Od pro wadzę	cię.
–	Ekhm.	–	Spo gląda	na	mnie	uważnym	wzro kiem,	ści skając	obie ma	dłońmi	ku bek	z	kawą.	–	Może

le piej	nie?	–	do daje	ci cho.
Może	le piej	nie?
Moje	brwi	uno szą	się	w	zasko cze niu,	a	usta	mi mo wol nie	rozchy lają,	choć	nie	wiem	dlacze go,	bo

po wi nie nem	się	był	cze goś	takie go	spo dzie wać.
Dała	mi	do	zro zu mie nia	 już	w	kawiar ni	bar dzo	wy mownym	 ję zy kiem	swo je go	sztywne go	 i	nie ‐

przy chyl ne go	 ciała,	 że bym	 tro chę	 zwol nił.	Dał	 jej	 nie co	 czasu.	 Przy znaję,	 że	 to	 ostat nia	 rzecz,	 na
jaką	mam	ocho tę,	ale	czy	mam	jakiś	inny	wy bór?	Chcę,	żeby	Bro oke	od po wie działa	szcze rze	sama
so bie,	czym	jest	dla	niej	nasza	znajo mość.
Kim	ja	dla	niej	je stem.
Po winna	zro bić	to	sama.	Nie	będę	nakłaniał	 jej	do	wy znań,	na	któ re	tak	cze kam.	Nie	będę	nale ‐

gał,	gdy	to czy	jakąś	we wnętrzną	wal kę,	spię ta	i	ner wo wa	jak	ni gdy	do tąd.
Nie	będę	jej	do	ni cze go	zmu szał,	jak	ro bi łem	to	w	ze szły	week end.	Ni gdy	wię cej.
Mu szę	te raz	po le gać	na	swo ich	uczu ciach.	 Je stem	ich	abso lut nie	pe wien.	Tyl ko	dzię ki	nim	będę

w	stanie	na	jakiś	czas	się	wy co fać	i	dać	jej	chwi lę	od de chu,	o	któ rą	pro si ła	i	któ ra,	jak	wi dać,	zaczę ‐
ła	już	swój	bieg.
Po trze ba	jej	tro chę	czasu.	Mogę	jej	go	dać,	je śli	w	ten	spo sób	uda	się	nam	ru szyć	z	miejsca.
Ofiaro wał bym	jej	wszyst ko,	cze go	tyl ko	ze chce.
Prze cze su ję	gwał townie	dło nią	wło sy,	zsu wam	pal ce	do	tyłu	i	zaci skam	je	kur czo wo	na	kar ku.



–	W	po rząd ku.	A!	Był bym	zapo mniał.	Nie	mogę	ju tro	się	z	tobą	spo tkać	na	naszym	śniadaniu.
Nasze	śniadanie.
Świet ny	po mysł,	zno wu	wy stawiam	ją	do	wiatru.	Nic	mi	nie	idzie	w	tym	par szy wym	dniu.
Bro oke	upi ja	łyk	kawy	i	opuszcza	ku bek,	przy glądając	mi	się	ze	zmarszczo ny mi	brwiami.	Czyżby

była...	rozczaro wana?
Nie,	 to	nie możli we.	Dlacze go	miałaby	być	 rozczaro wana?	Prze cież	sama	chciała	ode	mnie	od po ‐

cząć,	a	ja	właśnie	jej	to	umożli wi łem.
Opuszczam	rękę	i	dalej	brnę	w	swo je	kłam stwo.	Co	za	bez nadzieja.
–	Od wo łałem	 zaję cia	w	 so bo tę,	 kie dy	po je chali śmy	 za	miasto,	 i	mu szę	 je	 od praco wać.	Nie	 chcę

stracić	klientów.	By ło by	nie pro fe sjo nal nie,	gdy bym	tego	nie	zro bił.
Jed no cze śnie	pró bu ję	so bie	napręd ce	przy po mnieć	nazwi ska	klientek,	któ re	pro si ły	o	zor gani zo ‐

wanie	zajęć	wcze snym	rankiem.	Było	 ich	co	najmniej	kil ka	–	ko bie ty,	któ re	sie dzą	w	pracy	dłu gie
go dzi ny	 i	mają	 pro blem,	 żeby	 do trzeć	 do	 domu	 o	 przy zwo itej	 po rze.	 Po nie waż	 zwy kle	 spę dzają
week endy	z	ro dzi ną,	spy tały	mnie,	czy	nie	mo gli by śmy	się	spo ty kać	przed	pracą.	Po wie działem	im,
że	się	zastano wię.
Je śli	dał bym	radę	zor gani zo wać	na	szybko	coś	na	ju trzejszy	ranek,	może	nie	będę	się	aż	tak	fatal ‐

nie	czuć	z	tym	kłam stwem.
Po cie ram	w	zamy śle niu	pod bró dek.
Daj	spo kój,	stary.	Ona	chce	chwi li	od de chu.	Spójrz	tyl ko	na	nią,	 jak	się	zacho wu je.	Pewnie	i	tak

sama	od wo łałaby	nasze	spo tkanie.
–	To	strasznie	wcze śnie.	Lu dzie	kom plet nie	po wario wali,	sko ro	wolą	ćwi czyć,	zamiast	spać.
Bro oke	ogląda	się,	najwy raźniej	od pro wadzając	wzro kiem	trzy mającą	się	za	ręce	parę,	któ ra	wła‐

śnie	prze szła	obok	nas.
Ich	wi dok	sprawia,	że	wszyst ko	wy daje	się	takie	pro ste.
Z	nami	też	tak	może	być.
Zaraz	jed nak	znów	opuszcza	wzrok	na	trzy many	w	dło niach	ku bek.
Od wracam	się	od	niej	 i	 rozglądam	do oko ła.	Wi dzę	 jak	przez	mgłę	mknące	po	uli cy	 samo cho dy

i	kil ku	ro we rzy stów.	Wy zie rające	zza	chmur	słońce	oble wa	przy jem nym	cie płem	mój	kark	i	od sło ‐
nię te	przed ramio na.
Mamy	pięk ny,	po god ny	dzień,	ale	je stem	zbyt	spię ty,	żeby	się	nim	cie szyć.	Czu ję	napię cie	w	ra‐

mio nach	i	bolą	mnie	ple cy.	Mam	nadzie ję,	że	cze kające	mnie	za	chwi lę	czte ry	go dzi ny	zajęć	po mo ‐
gą	mi	się	rozluźnić.
–	No	do bra.	–	Bro oke	od wraca	gwał townie	gło wę,	aż	jej	ku cyk	od bi ja	się	od	ramie nia	i	pod skaku ‐

je.	Uno si	pu sty	ku bek,	po sy łając	mi	słaby	uśmiech.	–	Dzię ki	za	kawę.	Pójdę	już.
Od ru cho wo,	 jak	 zwy kle	 zresztą,	 nachy lam	 się,	 żeby	 ją	 po cało wać,	 ale	w	 ostat niej	 chwi li	 się	 po ‐

wstrzy mu ję.	Wy daje	mi	się,	że	Bro oke	tego	nie	zauważy ła.	Wy pro sto wu ję	się,	wsu wając	dło nie	do
kie sze ni,	i	że gnam	ją	ski nie niem	gło wy.
–	No	to	na	razie.



Mam	wraże nie,	 że	 do strze gam	coś	w	 jej	 oczach	 –	 jakiś	 cień	dezapro baty	 dla	mo je go	 chłod ne go
i	 bezoso bo we go	 po że gnania.	 Co kol wiek	 jed nak	 to	 jest,	 zni ka,	 zanim	mam	 okazję	 do kład niej	 się
przyjrzeć.	Po dobnie	jak	sama	Bro oke.
Od wraca	się	na	pię cie	bez	jed ne go	sło wa,	nie	zaszczy cając	mnie	po nownie	spojrze niem.
Patrzę	za	nią,	jak	de li kat nie	ko ły sze	bio drami,	do	mo mentu	aż	zni ka	za	ro giem.	Ru szam	w	stro ‐

nę	 swo je go	auta,	 zaci skając	w	pię ści	dło nie	wsu nię te	do	kie sze ni.	Po tem	rozluźniam	kil kakrot nie
pal ce,	 rozmy ślając,	 czy	mo głem	 inaczej	 zare ago wać	 na	 rozter ki	 Bro oke,	 a	 je śli	 tak,	 czy	 to	 by	 coś
zmie ni ło.
Zastanawiam	się	nad	tym	przez	całe	po po łu dnie.
W	ciągu	czte rech	ko lejnych	zajęć,	pod czas	któ rych	ze	wszyst kich	sił	staram	się	nie	gapić	w	okno

na	znaj du jącą	się	naprze ciwko	cu kier nię,	raz	po	raz	przy wo łu ję	w	pamię ci	twarz	Bro oke,	gdy	zo ba‐
czy łem	ją	dziś	rano	na	uli cy.
Wiel kie	jak	gro chy	łzy	spły wające	po	jej	twarzy.	Drżące	war gi.	Po płoch,	w	jaki	wpadła	na	mój	wi ‐

dok.
Przy po mi nam	so bie	do tyk	jej	dło ni	na	swo jej	pier si,	kie dy	ode pchnę ła	mnie,	krzy cząc,	że	nie	zna

takich	mężczyzn	jak	ja.
Po my ślałem	so bie	wte dy,	że	świet nie	się	składa.	Bo	chcę	być	dla	niej	tym	je dy nym.
Do cho dzi	siód ma.	Ostat ni	maru de rzy	zbie rają	po	zaję ciach	swo je	ręczni ki	i	bu tel ki	z	wodą	i	stu ‐

dio	nareszcie	pu sto sze je.	Zamy kam	za	nimi	drzwi,	zer kając	jed no cze śnie	na	dru gą	stro nę	uli cy.
Tyl ko	je den	rzut	oka.
W	cu kier ni	jest	ciem no.	Bro oke	pewnie	wró ci ła	już	do	domu,	a	może	gdzieś	im pre zu je,	pró bu jąc

wy mazać	mnie	z	pamię ci.	Albo	zastąpić	kimś	innym...
Na	samą	tę	myśl	robi	mi	się	nie do brze.	Bio rę	dłu gi	go rący	prysznic,	a	po tem	idę	pod grzać	so bie

zupę	na	ko lację.
Siadam	przy	 ku chennym	 sto le	 z	mi ską	 oraz	 lap to pem	 i	 zabie ram	 się	 do	 ak tu ali zo wania	 swo jej

stro ny	inter ne to wej.	Wy sy łam	newslet ter	z	infor macją,	że	or gani zu ję	ju tro	rano	do dat ko we	zaję cia.
Może	po jawi	się	choć	jed na	oso ba.	To	wy star czy,	żeby	moje	kłam stwo	zmie ni ło	się	w	fakt.
Gme ram	machi nal nie	 łyżką	w	mi sce,	mie szając	 pły wające	w	 zu pie	warzy wa.	 Już	mam	zamknąć

pocztę,	gdy	nagle	w	skrzynce	od bior czej	po jawia	się	nowa	wiado mość.	Moja	cie kawość	wzrasta	na
wi dok	nadawcy:	Page One@gmail.com.
Mała	księ gar nia	kil ka	kro ków	od	mo je go	stu dia.
Kli kam	na	nią,	a	po	otwar ciu	po śpiesznie	prze bie gam	wzro kiem	jej	zawar tość.
Właści ciel ka	księ gar ni,	Trish,	któ rą	po znałem	parę	ty go dni	temu,	wspo mniała	o	mo ich	zaję ciach

cór ce,	a	ona	z	ko lei	opo wie działa	o	nich	ko le żankom.	Po mysł	spo tkał	się	z	wiel kim	entu zjazmem.
Dziewczy ny	są	bar dzo	zainte re so wane	i	li czą,	że	uda	się	im	zapi sać	na	zaję cia	jeszcze	w	tym	ty go ‐
dniu.	Może	na	stałe,	je śli	im	się	spodo ba.
Moje	usta	rozciągają	się	w	uśmie chu,	po	raz	pierwszy	od	kil ku	go dzin.	Od	razu	robi	mi	się	lżej

na	du chu.

mailto:PageOne@gmail.com


Zaczy nam	pi sać	od po wiedź,	pro po nu jąc	datę	i	go dzi nę.	Do daję,	że	bar dzo	się	cie szę	i	zapraszam
tak że	ro dzi ców	i	ro dzeństwo	–	pierwsze	zaję cia	jak	zwy kle	bezpłat nie.	Wy sy łam	wiado mość,	a	po ‐
tem	się gam	po	te le fon	i	w	dro dze	do	łóżka	wy stu ku ję	krót kie go	SMS-a	do	mo jej	sio stry	El lie.
Ją	też	ucie szą	te	wie ści.
Siadam	na	brze gu	łóżka	z	te le fo nem	w	ręku,	ale	zamiast	otwo rzyć	nową	wiado mość,	zatrzy mu ję

palec	na	ostat nim	SMS-ie	od	Bro oke.	Po	chwi li	wahania	naci skam	go,	żeby	wy świe tlić	treść.

Brooke:	Mam	genialny	pomysł:	zróbmy	sobie	biwak	na	twoim	poddaszu!	W	ten	sposób	będę	mogła	się	nacieszyć
urokami	namiotu	(i	tobą)	bez	wy jeż dżania	w	dzikie	strony.	ZAJEBI STY	plan,	praw da?	;)

Po chy lam	 się	w	 przód,	 opie rając	 łok cie	 na	 ko lanach,	 i	wpatru ję	 się	w	 ekran.	 Czy tam	wiado mość
jeszcze	dwa	razy.	Po tem	od dy chając	równo	i	głę bo ko,	wy obrażam	so bie	Bro oke	po dzi wiającą	rozbi ‐
ty	w	kącie	mo jej	sy pial ni	namiot.
Oczy wi ście	przy	samym	oknie.	Chcę,	żeby	mo gła	oglądać	gwiazdy.
Bro oke	wśli zgu je	się	ocho czo	do	środ ka,	po ciągając	mnie	za	sobą.	Ciasno	obję ci	osu wamy	się	na

mięk ki	śpi wór	i	zdzie ramy	z	sie bie	ubrania.	Rozko szu ję	się	smakiem	jej	skó ry,	zawę dro wu ję	usta‐
mi	mię dzy	nogi.	Przy wie ram	dłońmi	do	jej	krągło ści	i	zaci skam	pal ce	na	bio drach	i	pier siach.	Bro ‐
oke	 napawa	 się	wi do kiem	mo je go	 ciała,	 spragnio na	 jego	 do ty ku,	wbi jając	mi	 paznok cie	w	 skó rę,
wy gi nając	ple cy	w	łuk	nad	pod ło gą	i	wi jąc	nie przy tom nie	za	sprawą	pieszczot	mo je go	ję zy ka.
Nasze	pragnie nie	narasta,	zamie niając	się	w	szaleńczą	żądzę.
Opadam	na	łóżko,	przy my kając	oczy	i	prze ży wając	tę	chwi lę,	 jak by	była	rze czy wi sta.	Jak by	wciąż

miała	szansę	się	wy darzyć.
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Bro oke

Po	wyjściu	z	kawiar ni	zo stawiam	Maso na	na	chod ni ku	i	zmy kam	do	swo je go	samo cho du.
Chciałabym,	żeby	wszy scy	dali	mi	dziś	spo kój.	Mu szę	spo kojnie	po my śleć,	wszyst ko	so bie	po ukła‐

dać.	A	przede	wszyst kim	uspo ko ić	się	i	na	chwi lę	ode rwać	od	swo ich	pro ble mów.
Jaka	 szko da,	 że	 nie	 mogę	 zadzwo nić	 do	 pracy	 i	 wy mó wić	 się	 cho ro bą.	 Po szłabym	 pro sto	 do

domu,	 zamiast	 wracać	 do	 cu kier ni.	 Nie ste ty,	 wy ko rzy stałam	 już	 wszyst kie	 wol ne	 dni	 zimą,	 gdy
rozło ży ło	mnie	zapale nie	płuc.
Nie	mam	ocho ty	rozmawiać...	Z	ni kim.
Spo dzie wam	się,	że	 tuż	po	prze kro cze niu	pro gu	skle pu	 Joey	 i	Dy lan	natych miast	zarzu cą	mnie

py taniami	 i	bły sko tli wy mi	uwagami,	ale,	o	dzi wo,	zo stawiają	mnie	w	spo ko ju.	 I	 to	sami	z	sie bie,
wcale	 nie	 mu szę	 ich	 o	 to	 pro sić.	 Nie samo wi te,	 zu peł nie	 jak by	 sły sze li	 moje	 po krę co ne	 my śli.
A	może	zadzwo nił	do	nich	Vince	 i	po skar żył	 się	na	mój	brak	pro fe sjo nali zmu?	Pewnie	po	pro stu
sprawiam	wraże nie,	jak by	lada	mo ment	był	mi	po trzebny	kaftan	bezpie czeństwa.
Je śli	znów	dziś	na	ko goś	nawrzeszczę,	fak tycznie	mogę	wy lądo wać	w	wariat ko wie.
Bez	wzglę du	na	po wód,	dla	któ re go	się	ode	mnie	od cze pi li,	cie szę	się,	że	tak	jest.	Samot ność	do ‐

brze	mi	robi,	bo	szybko	wy ci szam	się	i	sku piam	na	swo jej	pracy.	Reszta	po po łu dnia	upły wa	mi	pod
znakiem	sy gnałów	mi nut ni ka	w	pie kar ni ku	i	żmud ne go	de ko ro wania	wy pie ków.
Po	po wro cie	 do	domu	do jadam	w	po śpie chu	 reszt ki	 z	wczo rajszej	 ko lacji,	 a	 po tem	wty kam	do

uszu	słu chawki	i	słu chając	ulu bio nych	pio se nek,	malu ję	paznok cie.	Spę dzam	cały	wie czór	zamknię ‐
ta	w	sy pial ni.	Nikt	mnie	nie	nie po koi.	Mądre	po su nię cie	z	ich	stro ny.	Wciąż	je stem	wście kła	na	Jo ‐
eya,	 choć	 już	 nie	 tak	 bar dzo	 jak	 przed	 spo tkaniem	 z	 Maso nem.	 Złość	 mija	 mi	 cał ko wi cie,	 gdy
w	końcu	po dejmu ję	de cy zję	co	do	Maso na,	le żąc	w	łóżku	i	prze glądając	nasze	stare	SMS-y.

Mason:	Przepraszam,	że	rano	tak	się	gapiłem	na	twój	biust.	Kum ple	zauważy li?
Ja:	...
Mason:	Czy	to	znaczy	tak?
Ja:	To	skrót	od	„czekaj	chwilę,	zaraz	spy tam”.	Nie	zauważy li.	Ale	teraz	już	wiedzą,	że	się	ślinisz	do	moich	cyc ków

i	ju tro	będą	cię	obser wować.	Sam	się	wkopałeś.
Mason:	A	ty	zauważy łaś?
Ja:	Tak.
Mason:	Hm.	My ślałem,	że	potrafię	się	dobrze	kryć	ze	swoją	obsesją,	ale	twoje	cyc ki	w	tej	dzisiej szej	koszulce	mnie

poraziły.	Na	chwilę	straciłem	głowę.
Ja:	Serio?	Wąt pię,	żeby	wy glądały	inaczej	niż	zwy kle.	Mam	nowy	stanik,	może	dlatego.



Mason:	W	jakim	sklepie	go	ku piłaś?	I	koszulkę?	Wy ślę	im	coś	w	podziękowaniu.
Ja:	Przestań.
Mason:	Może	dobre	wino	albo	jakąś	bły skot kę?	Z	kar tecz ką,	jak	bar dzo	jestem	im	wdzięcz ny.
Mason:	Chy ba	powinienem	też	pójść	do	kościoła	i	podziękować	Bogu	za	twoje	cyc ki.	Udały	mu	się,	jak	mało	co.
Ja:	OK,	jak	tam	będziesz,	przekaż	mu	ode	mnie	wy razy	uznania.
Mason:	Za	co,	kochanie?	Za	mojego	fiu ta?
Ja:	Brawo!	Chwała	mu	za	to	ar cy dzieło.	Będę	je	wielbić...	na	kolanach.
Ja:	Od	razu	zaznaczam,	że	„wiel bić”	oznacza	„robić	 laskę”.	Żeby	nie	było	nieporozu mień,	 jak	będziesz	 to	 sobie

tłu maczył	na	au stralij ski.
Mason:	No	pięk nie,	 od	 razu	mi	 stwardniał.	Niedobrze,	 zaraz	 zajęcia.	No	 to	na	 razie,	 dobra?	 I	 pil nuj	 cyc ków.

Gdy by	trzeba	się	było	nimi	zająć,	jestem	naprzeciw ko.

Tłu mię	dło nią	chi chot,	a	po tem	prze ciągam	pal cem	po	rozciągnię tych	w	uśmie chu	ustach.
Właśnie	pod ję łam	de cy zję.	Aż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	takie	pro ste.	Że	tak	łatwo	wy brać	Maso ‐

na,	po stawić	na	NAS.
Nic	wię cej	mnie	nie	obcho dzi.	Nie	dbam	o	to,	co	inni	–	przy jacie le,	ro dzi na	–	mają	do	po wie dze ‐

nia	na	nasz	 te mat.	Nie	 po zwo lę,	 żeby	 ich	 oce ny	 i	 ko mentarze	wy pro wadzały	mnie	 z	 równo wagi.
Mu szę	prze stać	za	dużo	my śleć,	anali zo wać	i	urządzać	sce ny	na	środ ku	uli cy.	Mason	mnie	uszczę ‐
śli wia	i	nic	inne go	nie	ma	znacze nia.
Li czy	się	tyl ko	to,	co	jest	mię dzy	nami.
A	 jed nak	nadal	 tak	naprawdę	do	końca	nie	wiem,	co	ro bię.	Cała	 ta	sy tu acja	 jest	dla	mnie	kom ‐

plet ną	no wo ścią.	To,	że	je stem	szczę śli wa	z	face tem,	choć	nie	uprawiam	z	nim	sek su.	I	to,	że	chcę
z	nim	jak	najwię cej	prze by wać,	ale	wcale	nie	dlate go,	że	go	po żądam	i	mam	ocho tę	się	z	nim	prze ‐
spać.	Wszyst ko	jest	takie	zaskaku jące	i	po plątane.
A	jed nak	nie	prze staję	się	uśmie chać.
Po	pro stu	nie	po trafię.
Niech	 diabli	 po rwą	 tego	 face ta,	 jego	 czaru jący	 ak cent	 i	 po wie dzonka!	 Zabu jałam	 się	 w	 nim	 na

amen.
Po	wyjściu	spod	pryszni ca	cze kam	na	co wie czor ną	wi de oro zmo wę	z	Maso nem,	ale	te le fon	mil czy.

Nie	je stem	tym	spe cjal nie	zdzi wio na,	ostatecznie	sama	go	po pro si łam	o	chwi lę	od de chu.	Ale	jed no ‐
cze śnie	w	głę bi	du szy	zastanawiam	się,	czy	on	też	tak	czę sto	jak	ja	wpatru je	się	w	swo ją	ko mór kę.
Zasy piam,	ści skając	w	ramio nach	po duszkę,	a	w	dło ni	te le fon.	Kie dy	bu dzę	się	rano,	wy plątu ję	go

z	po ście li	i	wi dzę,	że	bate ria	jest	wy czer pana	prawie	do	zera.
Dzię ki	Bogu,	że	wy nale zio no	łado war ki	samo cho do we.
W	dro dze	do	pracy	we	wtor ko wy	po ranek	wstę pu ję	do	kawiar ni	i	już	w	drzwiach	przy łapu ję	się

na	tym,	że	od ru cho wo	wśród	klientów	szu kam	wzro kiem	Maso na.
We szło	mi	to	w	nawyk,	bo	zawsze	był	tu	przede	mną.
Zazwy czaj	 tuż	od	wejścia	do strze gam	 jego	wy so ką	 i	 szczu płą	 syl wet kę	opar tą	o	 ścianę,	 z	gaze tą

w	ręku.	Na	mój	wi dok	od kłada	ją	obok	kasy	i	nachy la	się,	żeby	po cało wać	mnie	w	po li czek.	Po tem



w	żar tach	zastanawiamy	się,	któ rą	ze	 słod kich	 jak	ule pek	kaw	mam	dziś	zamó wić.	Nic	na	 to	nie
po radzę,	że	tak	je	lu bię	i	nie	od strasza	mnie	nawet	wid mo	próch ni cy.	Marszczę	nos,	kie dy	Mason
do daje	do	swo jej	kawy	odro bi nę	masła,	i	stanowczo	od mawiam	spró bo wania.
Masło	w	kawie?	I	po my śleć,	że	on	się	dzi wi	mo jej	beztłuszczo wej	lat te	z	po dwójną	bitą	śmie taną

i	cze ko ladą.	No,	błagam.
Zgod nie	z	już	utar tym	zwy czajem,	ja	płacę	za	kawę	dla	Jo eya,	Re ese’a	i	Dy lan,	a	Mason	za	moją,

bo	tak	się	uparł.	Idzie my	razem	do	cu kier ni,	gdzie	gawę dzi my	jeszcze	przez	kil ka	mi nut,	a	na	po ‐
że gnanie	wrę czam	mu	w	pre zencie	od	nas	coś	słod kie go	–	choć	wiem,	że	i	tak	tego	nie	tknie.	Po ‐
tem	wy cho dzi	i	wraca	do	sie bie,	na	dru gą	stro nę	uli cy.
Obser wu ję	go	przez	okno,	 jak	wcho dzi	do	 stu dia,	do sko nale	wie dząc,	 że	 Joey	 i	Dy lan	 to	wi dzą.

Po tem	cała	nasza	trójka	obrzu ca	się	wzajem nie	znaczący mi	spojrze niami	i	bie rze my	się	do	pracy.
Ale	dziś	Maso na	nie	ma	w	kawiar ni	 i	wszyst ko	wskazu je	na	 to,	 że	później	 też	go	nie	 spo tkam.

Od wo łał	śniadanie,	wy mawiając	się	pracą,	więc	mu szę	w	samot no ści	prze brnąć	przez	nasz	po ranny
ry tu ał.
Dlacze go	w	 takim	razie	wciąż	go	 szu kam?	Dlacze go	 spo dzie wam	się,	 że	 jed nak	zo baczę	go	pod

ścianą	w	luźnych	szor tach	i	ciasno	opi nającej	umię śnio ną	klat kę	ko szul ce,	z	wło sami	wil got ny mi	po
po rannym	pryszni cu	i	malowni czo	rozwi chrzo ny mi	na	czubku	gło wy.	Że	jak	zwy kle	uchwy cę	wzro ‐
kiem	ujmu jące	spojrze nie	jego	jasno błę kit nych	oczu	i	czaru jący	uśmiech.
Aż	 dziwne,	 jak	 bar dzo	 przy zwy czaiłam	 się	 do	 jego	 obecno ści,	 jak	 od ru cho wo	 szu kam	 go	wzro ‐

kiem.	Chciałabym,	żeby	tu	był,	ale	nie ste ty	dziś	jest	inaczej.
Idę	uli cą	Fay et te	w	stro nę	cu kier ni,	nio sąc	przed	sobą	ku pio ne	przed	chwi lą	kawy	 i	zer kając	na

prze mian	pod	nogi	 i	na	wi doczne	z	dala	 stu dio	Maso na.	Co	chwi lę	zni ka	mi	z	oczu	prze sło nię te
wy so ki mi	samo cho dami	do stawczy mi.	Gdy	na	chwi lę	na	jezd ni	robi	się	luka,	pró bu ję	dojrzeć	przez
okno	Maso na	pro wadzące go	zaję cia,	ale	do kład nie	w	tym	mo mencie	jak	na	złość	ośle pia	mnie	pro ‐
mień	słońca.
To	nic.	Na	pewno	zo baczy my	się	później.
Wcho dzę	do	cu kier ni,	uśmie chając	się	bez	prze ko nania	do	Dy lan,	któ ra	pró bu je	ujarzmić	blond

loczki	Ryan.
Nadal	czu ję	się	paskud nie,	dlate go	że	tak	na	nią	wczo raj	nakrzy czałam.	Szko da,	że	nie	wy słałam

jej	wczo raj	wie czo rem	SMS-a	z	prze pro si nami.
I	jeszcze	jed ne go	dziś	rano.
Uno si	gło wę	 i	uśmie cha	się	do	mnie	w	od po wie dzi,	miło	 i	po god nie,	 jak by	nic	nad zwy czajne go

wczo raj	się	nie	wy darzy ło.
–	Cześć.	A	gdzie	Mason?	–	pyta,	spo glądając	zdzi wio nym	wzro kiem	po nad	moim	ramie niem.
Uff.	Wy gląda	na	to,	że	mi	się	upie kło.	Chy ba	mogę	już	wy rzu cić	gaze ty	z	ogło sze niami	o	pracę,

jakie	wy szpe rałam	wczo raj	wie czo rem	w	ku ble	na	śmie ci.
Od stawiam	kar ton	z	kubkami	na	szklaną	wi try nę.	Tuż	obok	niej	sie dzi	Ryan,	machając	w	po wie ‐

trzu	mały mi	stóp kami	w	ró żo wych,	błyszczących	w	świe tle	balet kach.



–	Ma	dziś	od	rana	zaję cia	–	wy jaśniam,	ści skając	Ryan	za	ko lano.	–	Cześć,	ko le żanko.
Prze staje	na	mo ment	prze żu wać	muf fi na,	pod no sząc	na	mnie	oczy	z	wy pchany mi	po liczkami.
–	Cześć,	cio ciu	Blo oke	–	mam ro cze,	wy plu wając	odro bi nę	jago do wej	pap ki	na	su kienkę.
–	Mamy	zamó wie nie	na	babeczki,	mają	być	go to we	na	 je de nastą.	Red	ve lvet,	pięć	blach.	Mo żesz

się	do	tego	zabrać?	–	pyta	Dy lan	to nem	nie zno szącym	sprze ci wu.
Nauczy łam	się	już,	że	wszel kie	jej	py tania	do ty czące	naszych	obo wiązków	w	pracy	nale ży	trak to ‐

wać	jak	po le ce nia.
Zasada	nu mer	je den:	rób,	co	ci	każą,	bo	inaczej	wy latu jesz.
Tak	jest!	Już	się	robi!
–	Jasne	–	po taku ję	skwapli wie,	się gając	po	swo ją	kawę.
–	Zaraz	przyjdę	ci	po móc,	tyl ko	mu szę	się	z	tym	upo rać.	–	Wzdy cha	bezrad nie,	od wraca	się	z	po ‐

wro tem	ku	Ryan	i	pró bu je	upiąć	jej	wło sy	w	ko czek.	–	Tatuś	nie	bę dzie	ci	wię cej	zaplatał	war ko czy,
jasne,	skar bie?	Nie	ma	o	tym	zie lo ne go	po ję cia.
Macham	do	Ryan	na	po że gnanie	i	zni kam	na	zaple czu.	Od stawiam	kawę	na	stół	i	zaczy nam	zdej‐

mo wać	z	pó łek	rze czy	po trzebne	mi	do	pie cze nia.
Mi ski,	for my	do	babe czek,	łyżki	i	ło pat ki.
W	tym	mo mencie	do	kuch ni	wcho dzi	Re ese	z	no si deł kiem	z	Drew,	po prawiając	wol ną	ręką	kra‐

wat.
–	Sły szałam,	że	kiep sko	ci	idzie	zaplatanie	war ko czy.	W	czym	pro blem?
Zatrzy mu je	się	w	pół	kro ku	i	po sy ła	mi	zdezo riento wane	spojrze nie.
Par skam	śmie chem,	po kazu jąc	pal cem	drzwi	do	skle pu.
–	Ryan.	Two ja	żona	pró bu je	rozplątać	jej	wło sy.	Masz	dwie	cór ki,	naprawdę	po wi nie neś	się	w	tym

pod szko lić.	Obejrzeć	jakiś	fil mik	na	YouTu be	czy	coś	w	tym	sty lu.
Jego	oczy	ro bią	się	okrągłe	ze	zdu mie nia.
–	Se rio	są	takie?	Instruk cje,	jak	pleść	war ko cze?
–	Uhm.
–	Nie samo wi te.	–	Re ese	zer ka	w	dół	na	Drew,	wy gładzając	dło nią	krawat.	–	Dzię ki.	Cze goś	so bie

po szu kam.
Od pro wadzam	 go	wzro kiem,	 gdy	wy cho dzi	 z	 kuch ni.	 Uśmie cham	 się	 przy	 tym	 pod	 no sem	 na

myśl,	 jak	Re ese,	pan	Po ważniak,	ślę czy	do	późna	nad	lap to pem,	oczy wi ście	kry jąc	się	z	tym	przed
żoną,	bo	jak	go	znam,	bę dzie	ko niecznie	chciał	zro bić	jej	nie spo dziankę.	W	ciągu	jed nej	nocy	zo sta‐
nie	eksper tem	od	war ko czy,	a	po tem	zro bi	Ryan	mi ster ną	fry zu rę,	na	któ rej	wi dok	Dy lan	o	mało
się	nie	prze wró ci	z	wraże nia.
Zarazem	równie	łatwo	mi	wy obrazić	so bie,	jak	się	iry tu je,	bo	nic	mu	nie	wy cho dzi,	więc	wy pi su je

zajadłe	ko mentarze	pod	fil mem,	dając	upust	swo jej	iry tacji.

Pan_od_nu mer kow:	Instruk cja	jest	zbyt	zawiła.	Trzeba	było	podzielić	ją	na	więcej	etapów	i	po	kolei	każ dy	obja‐
śnić.	Za	tym,	co	jest	teraz,	nie	da	się	nadążyć.	Na	dodatek	mar na	jakość	obrazu.	Napraw dę,	moż na	się	było	bar ‐
dziej	postarać.



Każdy	z	tych	sce nariu szy	gwarantu je	nie zły	ubaw.
Zdejmu ję	ze	ściany	far tuch,	zakładam	go	przez	gło wę,	opasu ję	się	dłu gi mi	troczkami	i	zawiązu ję

je	z	przo du	na	luźną	ko kar dę.	To	pre zent,	któ ry	otrzy małam	od	Jo eya,	kie dy	zaczę łam	tu	praco wać.
Do stałam	go	krót ko	po	tym,	 jak	pierwszy	raz	w	ży ciu	okazali śmy	so bie	sym patię.	Prze ciągam	ko ‐
niuszkami	pal ców	po	swo im	wy hafto wanym	imie niu,	przy po mi nając	so bie,	jaka	by łam	urado wana,
kie dy	pierwszy	raz	go	zało ży łam.
Czy	przy szło by	mi	wte dy	do	gło wy,	że	zo stanę	 tu	na	dłu żej?	 I	że	 tak	bar dzo	spodo ba	mi	się	 ta

praca?
Z	 kie sze ni	 dżinsów	 rozle ga	 się	 sy gnał	 SMS-a,	 prze ry wając	moje	wspo minki.	Wyjmu ję	 ko mór kę

z	kie sze ni	i	od czy tu ję	wiado mość.

Mason:	Przepraszam,	że	nie	dałem	rady	być	na	śniadaniu.

Od czy tu ję	ją	dwu krot nie,	bar dzo	wol no.
Nie	ma	tam	nic	nie ty po we go,	ot,	zwy kłe	prze pro si ny,	ale	dla	mnie	brzmi	jakoś	dziwnie.	Żad nych

czu łych	słó wek	na	po wi tanie	–	ani	jed ne go	„złot ka”,	„ślicznot ki”	czy	„diabli cy”.
Szcze gól nie	 spodo bało	mi	 się	 to	 ostat nie.	 Lu bię	wy obrażać	 so bie,	 że	 je stem	 najwięk szą	 po ku są

Maso na.	Jego	je dy nym	grze chem,	jak	to	kie dyś	ład nie	ujął.
Tym czasem	ten	SMS	jest	zu peł nie	nie	w	jego	sty lu.	Su chy	i	bezoso bo wy,	jak by	był	prze znaczo ny

dla	ko goś	obce go,	a	nie	oso by,	dla	któ rej	wy my śla	pieszczo tli we	prze zwi ska.
A	to	oznacza...
Po śpiesznie	wy stu ku ję	od po wiedź.

Ja:	Nie	ma	sprawy.	Jak	zajęcia?
Mason:	Su per.

Su per...	I	to	wszyst ko?
Hm.
Wpatru ję	się	w	ekran	ko mór ki,	cze kając	na	coś	wię cej	niż	tyl ko	po je dyncze	sło wo.	Je stem	pewna,

że	 zaraz	 coś	 przyj dzie.	 Na	 przy kład:	 „Śniadanie	 ju tro?”	 albo	 „Mogę	 cię	 dziś	 po rwać	 na	 lunch?”.
Moja	od po wiedź	bę dzie	jawnie	pro wo ku jąca,	na	co	on	zaznaczy,	że	miał	na	my śli	lunch	w	pod sta‐
wo wym	tego	sło wa	znacze niu	i	też	do rzu ci	od	sie bie	jakąś	pi kant ną	alu zję.
„Ty	bę dziesz	jadła	te	swo je	dzi waczne	to sty,	a	ja	skosztu ję	cie bie,	do bra?”.
Czu ję	cie pło	rozle wające	się	w	dole	brzu cha,	do	mo mentu	aż	ekran	ko mór ki	gaśnie.
Co	takie go?	Naprawdę?
Naci skam	klawisz,	ściągając	brwi	w	konster nacji.
Jak	wi dać,	tym	razem	jest	inaczej.
Może	fak tycznie	jest	w	tym	mo mencie	zaję ty?	Nie	ma	czasu	na	pi sanie,	bo...
Ro zum	bły skawicznie	pod su wa	mi	racjo nal ny	po wód.
Zaję cia.



Na	pewno	zaczął	ko lejne,	czy li	pierwsze	we dług	nor mal ne go	rozkładu.	Prze cież	nie	może	w	czasie
ich	trwania	zajmo wać	się	pi saniem	SMS-ów.
No	tak,	to	by	wszyst ko	wy jaśniało.	Jezu,	Brooke,	wy tęż	czasem	szare	komór ki.
Uznając,	że	to	je dy ne	lo giczne	wy jaśnie nie,	od kładam	ko mór kę	na	blat	sto łu.
Pewnie	 napi sze	 później,	 zwy kle	 tak	 robi.	 Albo	wpad nie	 na	 chwi lę.	Na	 tę	myśl	mi mo wol nie	 się

uśmie cham.
Gdy	przy go to wu ję	skład ni ki	po trzebne	do	upie cze nia	sześćdzie się ciu	babe czek,	w	skle pie	rozle ga

się	 dźwięk	 dzwonka	 nad	 drzwiami.	 Wi dząc	 kątem	 oka,	 że	 ktoś	 wcho dzi,	 pod no szę	 gło wę.
W	drzwiach	staje	Joey	ubrany	w	sprane	dżinsy	i	jasno błę kit ną	po lówkę.	Prze cho dzi	przez	kuch nię,
wpatru jąc	się	we	mnie	nie od gad nio nym	wzro kiem.
Otwie ram	usta,	żeby	rzu cić	coś	mi łe go	na	po wi tanie,	dzię ki	cze mu	wró ci my	do	naszych	zwy czajo ‐

wych	prze ko marzanek,	ale	uno si	rękę,	nie	dając	mi	dojść	do	sło wa.
–	Na	po czątek	po wiem	ci,	że	czu ję	się	fatal nie,	kie dy	ze	sobą	nie	rozmawiamy	–	oznaj mia,	opusz‐

cza	dłoń	i	pod cho dzi	bli żej.
Zaci skam	mocniej	pal ce	na	to rebce	z	mąką.	Napraw dę?
–	To	wszyst ko	moja	wina.	Chciałem	prze pro sić	cię	 już	wczo raj,	ale	po my ślałem	so bie,	że	bę dzie

le piej,	je śli	zo stawię	cię	w	spo ko ju.	Nie	po wi nie nem	był	ci	tak	do ku czać.	Bar dzo	żału ję,	wi działem,
jak	 cię	 to	 de ner wu je.	Wiedz,	 że	 cała	 ta	 sy tu acja	 bar dzo	 po ważnie	mną	wstrząsnę ła.	 –	Opie ra	 się
bio drem	o	kant	sto łu,	splatając	ręce	na	pier si.
Cały	Joey.	Nawet	jak	ko goś	prze prasza,	nie	po trafi	się	po wstrzy mać,	żeby	nie	mó wić	o	so bie.	Ma

szczę ście,	że	lu bię	go	takim,	jaki	jest.
Prze chy lam	po wąt pie wająco	gło wę	na	bok.
–	Co	ty	po wiesz?	Wstrząsnę ła	tobą?
–	Tak!	–	pry cha	gwał townie.	–	Prawie	nic	nie	zjadłem	na	ko lację,	a	po tem	od mó wi łem	szybkie go

nu mer ku	pod	pryszni cem.	Zdajesz	so bie	chy ba	sprawę,	że	coś	takie go	prak tycznie	mi	się	nie	zda‐
rza.	A	ści ślej	mó wiąc,	ni gdy.	Bil ly	był	prze ko nany,	że	złapałem	jakie goś	wi ru sa,	któ ry	obni żył	mi	li ‐
bi do.	Chciał	mnie	nawet	wieźć	do	szpi tala.
Czu ję,	 jak	drgają	mi	war gi.	Otwie ram	to rebkę	z	mąką,	z	któ rej	wzbi ja	się	w	po wie trze	obło czek

białe go	pyłu,	osiadając	na	mo ich	dło niach	i	drewnianym	blacie	sto łu.
–	Obaj	uwiel biacie	dramaty zo wać.
–	Bro oke...	–	Joey	ści ska	mnie	za	ramię,	więc	pod no szę	na	nie go	wzrok.	W	jego	jasno nie bie skich

oczach	wi dać	nie udawany	żal.	–	Naprawdę	strasznie	mi	przy kro,	wy baczysz	mi?
Czu ję	ucisk	w	gar dle.
–	Jasne	–	po taku ję	ci cho.
–	Tak	samo	mam,	kie dy	po przty kam	się	z	Dy lan.	Po tem	nie	mogę	dać	so bie	ze	sobą	rady.	Cho ler ‐

nie	nie	zno szę	tych	prze klę tych	ci chych	dni.	–	Zdejmu je	dłoń	z	mo je go	ramie nia	i	puka	się	pal cami
w	gło wę,	rozwi chrzając	swo ją	blond	czu pry nę.	–	Pro szę,	nie	róbmy	tego	ni gdy	wię cej.
–	Nie	zacho wuj	się	jak	du pek,	to	nie	bę dzie my.



Prze szy wa	mnie	wzro kiem,	 a	wte dy	par skam	 śmie chem,	 a	 on	 idzie	w	moje	 ślady.	Od wraca	 się
i	opie rając	łok cie	na	sto le,	nachy la	się	ku	mnie	z	ury wanym	westchnie niem.
–	Po wie dzieć	ci	coś,	ale	tak	szcze rze?
–	A	czy	ty	kie dy kol wiek	nie	mó wisz	pro sto	z	mo stu?
–	We	wtor ki	zwy kle	nie.
Wy mie niamy	iro niczne	uśmieszki.	Zanu rzam	miar kę	w	to rebce	z	mąką	i	od mie rzam	por cję,	któ ‐

rą	wy sy pu ję	do	du żej	mi ski.
Joey	wbi ja	wzrok	w	blat	sto łu	i	ry su je	pal cem	małe	kół ka	w	rozsy panej	mące.
–	Przy	tym	face cie	je steś	cał kiem	inna,	Bro oke,	naprawdę.	Nie	obraź	się,	ale	wo bec	innych	zacho ‐

wu jesz	się	jak	szcze niak.
Pod ry wam	gło wę,	jed no cze śnie	do dając	do	mi ski	ko lejną	por cję	mąki.
–	Słu cham?
–	No	wiesz,	szcze niak,	mały	słod ki	szcze niaczek.	Jak	te	mi niatur ki,	któ re	laski	no szą	w	to rebkach.
–	Nie	wiem,	czy	one	są	takie	słod kie.	Strasznie	jazgo czą.
–	Słusznie	–	 stwier dza	 rozbawio nym	to nem,	uśmie chając	 się	na	wi dok	mo jej	mar so wej	miny.	 –

W	każdym	razie	załóżmy,	że	je steś	takim	szcze niakiem	i	do stajesz	nową	zabawkę.	Taką	kość,	któ ra
piszczy.
–	Do pie ro,	jak	się	ją	ści śnie	zę bami.
Na	te	sło wa	jego	usta	po wo li	rozsze rzają	się	w	uśmie chu.
–	Co	ty	mo żesz	o	tym	wie dzieć,	dziewczy no.
Par skam	śmie chem	pod	no sem.
–	A	wracając	do	no wej	zabawki,	nie	mo żesz	się	do cze kać,	żeby	się	nią	po bawić.	Ale	nie	wy star cza

ci	jed na.	Chcesz	mieć	wię cej,	bo	taka	jest	natu ra	szcze niaka,	i	gdy	ktoś	po ło ży	przed	tobą	inną,	zo ‐
stawiasz	starą	i	rzu casz	się	na	nową.	Ale	z	Maso nem	jest	inaczej,	nawet	nie	przy cho dzi	ci	do	gło wy,
żeby	rozglądać	się	za	no wy mi	zabawkami.
Otrze pu ję	ręce	z	mąki.
Szcze niak?	Daj	spo kój,	tyl ko	sika,	gdzie	po pad nie.
–	Niech	ci	bę dzie.
Przy su wam	do	sie bie	to rebkę	z	cu krem	i	bio rę	do	ręki	miar kę,	 jed no cze śnie	gry ząc	się	w	ję zyk.

Wolę	 zacho wać	 swo je	 uwagi	 dla	 sie bie	 i	mu	nie	 prze ry wać.	 Je stem	 cie kawa,	 co	 Joey	 chce	 po wie ‐
dzieć	przez	tę	po kręt ną	analo gię.
Choć	może	i	jest	w	tym	odro bi na	prawdy.	Fak tycznie	lu bię	zabawki.
–	 To	 oczy wi ste,	 że	 czasami	nowa	 sy tu acja	może	 bu dzić	 strach.	Czło wiek	nie	ma	po ję cia,	 co	 się

dzie je	ani	 jak	to	wy jaśnić,	a	wte dy	może	stchó rzyć	i	się	wy co fać.	Kie dy	wczo raj	tak	cię	przy ci sną‐
łem...	 –	ury wa,	wy pro sto wu je	 się	 i	opie ra	dło nie	na	sto le.	 –	Słu chaj,	nie	 chcę,	że byś	 spani ko wała.
Moim	zdaniem	to	był by	ogrom ny	błąd.	To	facet	w	sam	raz	dla	cie bie.	Po wie dział bym	nawet,	że	jest
ide al ny.	Nie	mó wił bym	tego,	gdy by	było	inaczej.	Wierz	mi,	nie	znajdziesz	lep sze go.
Przy gry zam	po li czek,	kie dy	przy cho dzą	mi	na	myśl	wszy scy	mężczyźni,	z	któ ry mi	do tych czas	by ‐



łam,	a	przy najmniej	ci	war ci	zapamię tania.	Każdy	z	nich	wy pada	blado	w	po równaniu	z	Maso nem.
Nic	dziwne go,	sko ro	z	żad nym	nie	miałam	ocho ty	nor mal nie	po rozmawiać.	I	ni gdy	nie	my ślałam
o	nich	inaczej,	jak	tyl ko	w	kontek ście	sek su.
Czy	któ ryś	z	nich	po trafił	mnie	rozśmie szyć?	Albo	prze gadał	ze	mną	dłu gie	go dzi ny	nocą,	aż	jed ‐

no	z	nas	przy snę ło	z	ko mór ką	przy	uchu?
Albo	zdo łał	namó wić	mnie	na	bi wak?
Ni gdy	w	ży ciu.	Tyl ko	on.
Ki wam	gło wą	na	znak	zgo dy,	wsy pu jąc	do	mi ski	szczyp tę	soli.
–	Nie	mam	zamiaru	się	wy co fać.
–	Nie?
W	jego	gło sie	po brzmie wa	zdzi wie nie.
–	Nie.	Słu chaj,	nie	 zro zum	mnie	źle.	Wiem,	że	 tym	razem	 jest	 inaczej.	Zu peł nie	 inaczej.	Kie dy

o	tym	my ślę,	fak tycznie	tro chę	pani ku ję,	ale	ogól nie	jest	w	po rząd ku.	Chcę	tego.	–	Pod no szę	gło wę
i	spo glądam	mu	w	oczy.	–	Nie	wy co fu ję	się.	Lu bię	Maso na	i	to,	co	ro bi my.	Wczo raj	nazwałam	go
swo im	chło pakiem,	a	on...
–	Chwi la,	chwi la!	–	Joey	macha	nie cier pli wie	ręką.	–	Przy sto puj,	co?	Nazwałaś	go	swo im	chło pa‐

kiem?
–	Tak.
–	Przed	kim?
Chrząkam	z	nie smakiem,	opuszczając	gło wę	i	 rękę	z	miar ką.	Po tem	po wo li	pod no szę	wzrok	na

Jo eya.
–	Pamię tasz	biu ro,	do	któ re go	wczo raj	po je chałam	zawieźć	zamó wie nie?	Kie dy	by li śmy	tam	w	ze ‐

szłym	roku	i	po de rwał	mnie	je den	facet?
Joey	po taku je.
–	Po wie działam	to	właśnie	 jemu.	Spo tkali śmy	się	przez	przy padek	i	chciał	mnie	znów	namó wić

na	szybki	nu me rek.
Joey	krzy wi	się	z	dezapro batą.
–	Spadaj	na	drze wo,	Vince.
Ude rzam	go	żar to bli wie	w	ramię.
–	Pamię tasz,	jak	miał	na	imię?	–	py tam	ze	śmie chem.	–	Bo	ja	nie	miałam	po ję cia.
Wzru sza	obo jęt nie	ramio nami,	ale	na	war gach	drga	mu	lek ki	uśmiech.
–	Mój	pierwszy	raz	był	z	chło pakiem,	któ ry	nazy wał	się	Vince.	Do	końca	ży cia	nie	zapo mnę	tego

imie nia.	Poza	tym	wry ło	mi	się	w	pamięć,	 jak	opo wiadałaś	później,	że	był	nie obrze zany	 i	że	 jego
fiut	wy dawał	ci	się	dzi waczny.
Krzy wię	się	z	obrzy dze nia.
–	Gadamy	o	różnych	zbo cze niach.
–	Sło wo	har ce rza.
–	Mniejsza	z	tym.	Zaraz	po tem	wpadłam	na	Maso na	i	po wie działam	mu,	że	przed	chwi lą	nazwa‐



łam	go	swo im	chło pakiem.	Gdy byś	wi dział	jego	minę,	Joey...	–	Marszczę	brwi,	opie ram	się	bio drem
o	stół.	 –	Wy glądał	na	uszczę śli wio ne go,	 aż	 spani ko wałam.	Zu peł nie	 jak by	od	dawna	na	 to	 cze kał.
Ro zu miesz?	Miał	wy pi sane	na	twarzy:	„O,	tak!	Po wiedz	to	jeszcze	raz,	Bro oke,	pro szę”.	Do słownie
można	było	usły szeć	jego	my śli.
Joey	uśmie cha	się	lek ko.
–	Do my ślam	się.	Więc	te raz	już	mo że my	go	nazy wać	two im	chło pakiem?	Pro szę,	po wiedz,	że	tak.
Wzru szam	ramio nami,	wracając	do	od mie rzania	skład ni ków	na	ciasto.
–	Sko ro	tak	wy szło,	niech	bę dzie.	Co kol wiek	to	znaczy,	po do ba	mi	się.	W	takim	razie...	No	tak,

chy ba	jest	moim	chło pakiem.	Mam	chło paka.	–	Z	ust	wy ry wa	mi	się	ner wo wy	śmiech,	a	oczy	ro bią
się	okrągłe	ze	zdzi wie nia.	Joey	przy gląda	mi	się	z	nie skry waną	rado ścią.	–	Ekhm,	sor ki,	coś	mnie
drapie	w	gar dle.	–	Do ty kam	szyi	i	prze ły kam	ciężko	śli nę.	–	Dziwne	uczu cie.
Jejku,	zacho wu ję	się	jak	mało lata.
–	Fak tycznie,	bar dzo	dziwne	–	zauważa	Joey,	po ru szając	znacząco	brwiami.
Ze	skle pu	do bie ga	nas	dźwięk	dzwonka,	a	zaraz	po	nim	stu kot	obcasów	na	te rako to wej	pod ło dze.

Do	kuch ni	wcho dzi	Dy lan,	a	za	nią	moja	sio stra.
Kie dyś	Juls	bar dzo	czę sto	wpadała	do	cu kier ni,	ale	to	się	skończy ło	w	ze szłym	roku,	gdy	uro dzi ła

dru gie	 dziecko.	 Jest	 te raz	mamuśką	 na	 cały	 etat	 i	 do rabia	 so bie	 tro chę	 or gani zo waniem	 ślu bów.
Nic	dziwne go,	że	ciężko	jej	znaleźć	czas	na	wi zy ty	u	nas,	je śli	nie	mają	związku	z	jej	pracą.
–	Cześć	wszyst kim	–	woła	śpiewnym	gło sem,	obcho dzi	do oko ła	stół	i	ści ska	Jo eya.	–	Mmm...	Ład ‐

nie	pach niesz.	Nowa	woda	ko lońska?
–	Po ży czy łem	od	Bil ly’ego.	Moja	się	skończy ła.	–	Joey	od chy la	się	w	tył,	wy su wając	się	z	 jej	uści ‐

sku.	–	Po do ba	ci	się	bar dziej	niż	moja?
Dy lan	par ska	śmie chem	i	sado wi	się	na	stoł ku.
–	A	ten	zno wu	zaczy na.
–	No	co?	–	obu rza	się	Joey,	gwał townie	obracając	gło wę	w	jej	stro nę.	–	Tak	tyl ko	py tam,	nie	mu ‐

szę	się	upewniać.	Do brze	wiem,	że	moja	własna	ma	fantastyczny	zapach.
–	Prze praszam	bar dzo,	czy	ty	nie	po wi nie neś	w	tym	mo mencie	stać	za	ladą,	lalu siu?	–	od ci na	się

Dy lan.	–	Nie	wku rzaj	mnie,	Joey.	I	tak	mam	za	wy so kie	to	cho ler ne	ci śnie nie.
–	Se rio?	–	py tam,	ze śli zgu jąc	wzrok	na	jej	okrągły	jak	pił ka	brzuch.
Dy lan	wzdy cha	nie cier pli wie,	uno si	wło sy	z	kar ku	i	spi na	je	w	luźny	ku cyk.	Juls	razem	z	Jo ey em

przy su wają	się	do	niej	bli żej.
–	Tak.	Idę	ju tro	do	le karza.	Kie dyś,	 jak	czu łam	się	mocno	roztrzę sio na,	Re ese	ku pił	mi	au to ma‐

tyczny	ci śnie nio mierz	i	te raz	ro bię	po miar	co	wie czór.	Nie ste ty,	jest	po nad	nor mę.
–	Ale	poza	tym	do brze	się	czu jesz?	–	pyta	Joey,	rozmaso wu jąc	Dy lan	ple cy	i	ramio na.	–	Z	dziec‐

kiem	w	po rząd ku?
–	Tak,	poza	tym	czu ję	się	nie źle,	nie	 li cząc	tego,	że	je stem	wiel ka	jak	słoń	i	wiecznie	spo co na.	–

Od chy la	gło wę	do	tyłu	i	po sy ła	mu	uśmiech.	–	Dzię ki,	to	mi	do brze	robi.
–	Zawsze	do	usług,	babeczko.



–	Ko bie ty	w	ciąży	czę sto	mają	pod wyższo ne	ci śnie nie	–	stwier dza	Juls.	–	Pewnie	wy star czy	je	mo ‐
ni to ro wać.	Może	trze ba	tro chę	po le żeć.
Dy lan	przy my ka	oczy.
–	Tego	się	właśnie	obawiam	–	mru czy,	prze chy lając	gło wę	na	bok,	gdy	Joey	rozmaso wu je	jej	szy ję.
O	 rany,	nie	mogę	 so bie	wy obrazić,	 żeby	Dy lan	była	 jeszcze	bar dziej	unie ru cho mio na.	 I	 tak	non

stop	prze siadu je	przy kle jo na	do	stoł ka,	a	wiem,	jak	ją	to	iry tu je.	Chciałaby	jak	dawniej	wszyst kim
się	zajmo wać,	pil no wać	inte re su.	Do sko nale	ją	ro zu miem.	To	bar dzo	am bit na	ko bie ta.
Juls	wy ciąga	rękę	po nad	sto łem	i	ści ska	dłoń	Dy lan.
–	Zo baczysz,	wszyst ko	bę dzie	do brze,	ko chana.
Na	te	sło wa	Dy lan	uśmie cha	się,	nie	otwie rając	oczu.
Juls	od wraca	się	w	moją	stro nę,	po	czym	obcho dzi	stół	i	staje	tuż	obok.
–	Sły szałam,	że	udało	ci	się	prze żyć	na	bi waku.
Prze wracam	oczami.
–	Le d wo.	Kleszcz	o	mało	mnie	nie	uśmier cił.
Gwał townie	wciąga	po wie trze	wy raźnie	prze straszo na.
–	To	fatal nie.	Właśnie	dlate go	zawsze	bojko tu ję	po my sły	Iana,	żeby	wy je chać	na	week end	za	mia‐

sto.	Nie	mam	zamiaru	wy ciągać	dzie ciakom	kleszczy.
Sły sząc	to,	Dy lan	i	Joey	jak	na	ko mendę	wy bu chają	śmie chem.	Sama	zaci skam	war gi,	tłu miąc	roz‐

bawie nie	wi zją	Iana	w	ple ne rze.	Juls	od wraca	się	w	ich	stro nę	i	po sy ła	im	ostre	spojrze nie.
–	Co	was	tak	śmie szy?	–	pyta,	bio rąc	się	pod	boki.
Joey	przy su wa	się	bli żej	do	Dy lan.
–	Ian	i	week end	na	bi waku?	Gdzie	włączył by	su szar kę	do	wło sów?
Brawo.	Wy jął	mi	to	z	ust.
Dy lan	otwie ra	sze rzej	oczy,	napi nając	po liczki.
Juls	to czy	do oko ła	groźnym	spojrze niem	bez	jed ne go	sło wa,	wy raźnie	po iry to wana,	ale	po	chwi li

jej	ramio na	zaczy nają	drżeć,	a	dłoń	po śpiesznie	zaty ka	usta.
–	No	do bra,	wiem,	wiem	–	wy krztu sza	 ze	 śmie chem,	po trząsając	 gło wą.	 –	Był by	nie po cie szo ny.

Nie	wiem,	po	co	ciągle	wy jeżdża	z	tym	po my słem.	Przy znaję,	że	mój	facet	jest	cho ler nie	wy magają‐
cy,	ale	mi	to	nie	prze szkadza.	Ostatecznie	ma	w	so bie	tyle	sek su,	no	nie?
–	Bez	ko mentarza.	Prze cież	 je ste śmy	prawie	 ro dzi ną.	 –	Pod cho dzę	do	 re gału,	 żeby	po czę sto wać

się	babeczką.
Juls	zer ka	na	ze garek.
–	O,	kur czę!	Mu szę	le cieć.	Wi dzi my	się	w	piątek,	pamię tasz?
W	od po wie dzi	uno szę	kciuk.
Juls	że gna	się	z	nami	po śpiesznie,	schy la	nad	brzu chem	Dy lan	i	czu le	do	nie go	prze mawia,	a	po ‐

tem	zni ka	za	drzwiami.	Wyj mu ję	 z	 szaf ki	dwa	mik se ry	 i	 stawiam	 je	na	 sto le.	 Już	pora	otwo rzyć
sklep,	więc	Joey	idzie	stanąć	za	ladą.	Dy lan	tym czasem	przy su wa	do	sie bie	część	wy ło żo nych	prze ze
mnie	skład ni ków	i	zabie ra	się	do	przy go to wy wania	dru giej	por cji	ciasta.



Mik su jąc	ciasto,	naci skam	wol ną	ręką	klawisz	ko mór ki,	pod świe tlając	ekran.	Może	coś	się	po prze ‐
stawiało	w	po wiado mie niach	i	prze gapi łam	SMS-a	od	Maso na?
Zer kam	na	wy świe tlacz	i	wi dzę	ze gar	oraz	ró żo wą	bro kato wą	tape tę	ustawio ną	na	ekranie	blo ka‐

dy.
Żad nych	no wych	wiado mo ści.
Sprawdzam	 jeszcze	 ustawie nia	 gło śno ści,	 po	 czym	 od kładam	 ko mór kę	 i	 sku piam	 się	 na	 pracy.

Przy najmniej	do	mo mentu,	aż	babeczki	trafiają	do	pie kar ni ka.
Po tem	sprzątam	kuch nię	i	prze cho dzę	do	skle pu.	Staję	na	pal cach,	żeby	zo baczyć	coś	po nad	prze ‐

jeżdżający mi	samo cho dami,	 i	 zer kam	przez	okno	na	dru gą	 stro nę	uli cy.	Czu ję	na	 swo ich	ple cach
wzrok	Jo eya.
–	Tro chę	dziwne,	że	Mason	jeszcze	do	nas	nie	wpadł	–	oznajmia,	jak by	czy tał	mi	w	my ślach.
Przy gry zam	machi nal nie	 pazno kieć,	 wzru szając	 ramio nami	 i	wy tę żając	wzrok,	 żeby	 dojrzeć	 coś

w	wiel kim	oknie	stu dia.	Nie ste ty,	nic	z	tego.	Za	dale ko,	na	do datek	ośle pia	mnie	słońce,	w	któ re go
pro mie niach	skąpana	jest	fasada	stu dia.
–	Od wo łał	zaję cia,	że by śmy	mo gli	wy je chać	na	week end.	Może	chce	je	dziś	wszyst kie	od ro bić.	Pi ‐

sał	mi	o	tym	wcześniej	w	SMS-ie.
I	to	właśnie	jest	dziwne.
Po śpiesznie	wy rzu cam	z	gło wy	tę	myśl.
Co	w	tym	dziwne go,	że	jest	zaję ty.	To	nor mal ne.	Zli tuj	się,	Bro oke,	prze cież	ma	pracę.
Mi jają	ko lejne	go dzi ny,	w	trak cie	któ rych	po wtarzam	so bie	w	du chu	jak	mantrę	to	samo	racjo nal ‐

ne	wy tłu macze nie	nagłe go	znik nię cia	Maso na.	Ro bię	to	tyle	razy,	aż	wy daje	mi	się	oczy wi sto ścią.
Kie dy	zamó wio ne	babeczki	trafiają	do	klienta,	do	cu kier ni	wpada	jak	bu rza	zrozpaczo na	ko bie ta,

bli ska	płaczu,	bo	zapo mniała	zamó wić	wcze śniej	tort	na	uro dzi ny	synka.	Po trze bu je	go	na	dziś,	naj‐
później	do	wpół	do	szó stej.	Da	się	zro bić,	pod	warunkiem	że	wy tłu maczy	nam	szcze gó ło wo,	cze go
malec	ży czy	so bie	na	swo je	czwar te	uro dzi ny.
Tort	wzo ro wany	na	pio sence	Stary	Donald	far mę	miał	z	czer wo ną	sto do łą	i	co	najmniej	piąt ką	ulu ‐

bio nych	zwie rzaków.
Wspo mi nałam	już,	jak	nie	cier pię	ro bić	ozdób	z	masy	cu kro wej?	Diabel ski	wy nalazek.
Dy lan	i	Joey	wy mie niają	zanie po ko jo ne	spojrze nia,	pod czas	gdy	ko bie ta	cze ka	jak	na	szpil kach	na

naszą	de cy zję.	Z	góry	wiem,	 jaka	bę dzie,	bo	prze cież	żad ne	dziecko	nie	po winno	się	 rozczaro wać
w	dniu	swo ich	uro dzin.	Tak że	i	mały	Tim my,	czy	jak	zwą	tego	dzie ciaka,	któ ry	pewnie	od	dawna
nie	może	się	do cze kać	na	swój	wiel ki	dzień.	Dlate go	uważam,	że	przy najmniej	po winni śmy	spró bo ‐
wać.
–	Chy ba	mo że my	się	zgo dzić	–	od zy wam	się,	na	co	Dy lan	po sy ła	mi	po dejrzli we	spojrze nie.	–	No

co?	–	py tam	ją	bezgło śnie.
W	tym	mo mencie	uszczę śli wio na	klient ka	bie rze	mnie	w	ramio na,	ści skając	z	wdzięczno ści.
Uśmie chając	się	do	mnie,	Dy lan	zastrze ga,	że	nie	mo że my	ni cze go	zagwaranto wać	i	je śli	nie	zdą‐

ży my,	bę dzie	mu siała	zado wo lić	się	uro dzi no wy mi	babeczkami,	na	co	ko bie ta	skwapli wie	się	go dzi.



–	 Tak,	 tak,	 oczy wi ście.	 Bar dzo	wam	dzię ku ję!	 –	Wy cho dzi	 po śpiesznie	 ze	 skle pu,	 a	my	natych ‐
miast	bie rze my	się	do	pracy.
Dy lan	 stara	 jak	 najmniej	 wstawać	 od	 sto łu,	 więc	 za	 wszyst kim	 bie gam	 ja.	 Zdejmu ję	 skład ni ki

z	pó łek,	wyjmu ję	z	szafek	wszyst kie	po trzebne	przy rządy,	a	po tem	pę dzę	na	górę	po	kawałek	pa‐
pie ru,	żeby	zro bić	szkic.	Nasz	pro jekt	pre zentu je	się	obie cu jąco,	ale	Bóg	raczy	wie dzieć,	czy	uda	się
nam	ule pić	te	prze klę te	zwie rzaki.
Pracu ję	przez	cały	dzień,	bez	prze rwy	na	lunch.	Tuż	po	czter nastej	na	zaple czu	po jawia	się	Joey

z	 kanap ką,	 któ rą	 od gry zam	po	 kawał ku	 z	 jego	 ręki,	 nie	 prze ry wając	wał ko wania	masy	 cu kro wej.
Dy lan	kil ka	razy	robi	so bie	prze rwę,	a	gdy	już	bolą	ją	ple cy,	prze siada	się	na	wy god niejsze	krze sło.
Dwa	razy	mie rzy my	jej	ci śnie nie.	Przy znaję,	że	zaczy na	mnie	ono	co raz	bar dziej	mar twić.	Zapo mi ‐
nam	 o	 swo im	 te le fo nie	 i	 ogól nie	 o	 Maso nie,	 po chło nię ta	 le pie niem	 mi niatu ro wych	 zwie rzaków
i	ustawianiem	ich	na	tor cie	do oko ła	sto do ły.
Kończy my	 do słownie	 kil ka	 mi nut	 przed	 wy znaczo nym	 czasem.	 Sądząc	 po	 mi nie	 Dy lan,	 le d wo

może	w	to	uwie rzyć.	 Ja	 je stem	zbyt	wy kończo na,	żeby	w	ogó le	się	wy po wiadać	na	 te mat	nasze go
wy czy nu,	więc	tyl ko	opadam	ciężko	na	sto łek.	Do pie ro	pod	ko niec	dnia,	gdy	zbie ram	swo je	rze czy,
uświadamiam	so bie,	że	przez	cały	dzień	nie	rozmawiałam	z	Maso nem.
–	Nadal	nic?	–	pyta	Joey,	gdy	razem	wy cho dzi my	z	cu kier ni.
Zer kam	na	dru gą	stro nę	uli cy	i	wi dzę,	że	w	stu diu	jest	ciem no.
–	Nie.	Hm...
Wyjmu ję	ko mór kę	i	znów	zer kam	na	wy świe tlacz,	marszcząc	brwi.	Ani	sło wa	od	Maso na.
Czu ję	w	pier siach	ukłu cie	rozczaro wania.
Joey	trąca	mnie	po	przy jaciel sku,	a	po tem	obejmu je	ramie niem	i	pro wadzi	dalej	chod ni kiem.
–	Może	wcze śniej	 się	 po ło żył?	 Je śli	miał	 dziś	 do dat ko we	 zaję cia,	 to	musi	 być	wy kończo ny.	 Tak

samo	jak	 ja.	 Jejku,	zmę czy łem	się	 już	od	same go	patrze nia	na	cie bie	 i	Dy lan,	 jak	ro bi cie	ten	tort.
Na	do datek	prawie	nie	zmru ży łem	wczo raj	w	nocy	oka	przez	naszą	drobną	kłót nię	ko chanków.
Czu ję	drganie	w	kąci ku	ust.
–	 Cho ler nie	 do brze	 by	 nam	 zro bi ła	 pizza	 i	 piwo	 na	 ko lację.	 Po trze ba	 mi	 kalo rii	 i	 pro centów.

Wcho dzisz	w	to?	–	pyta	Joey.
Od wracam	gło wę,	idąc	razem	z	nim	chod ni kiem,	aby	po	raz	ostat ni	spoj rzeć	na	male jący	w	od da‐

li	bu dy nek	stu dia.
Może	 fak tycz nie	 położył	 się	 wcześniej?	 Chwy tam	 się	 skwapli wie	 wy tłu macze nia	 Jo eya	 od no śnie	 do

prze dłu żające go	się	mil cze nia	Maso na.	Brzmi	wiary god nie.
Racja,	do dat ko we	zaję cia.	Pewnie	jest	wy kończo ny	i	to	wszyst ko.
–	Mhm,	 jasne	 –	 zgadzam	 się,	 od wracam	 z	 po wro tem	gło wę	 i	wsu wam	ko mór kę	 do	 kie sze ni.	 –

Świet ny	po mysł.
Przy najmniej	tak	mi	się	po cząt ko wo	wy daje.
Jed nak	go dzi nę	później,	gdy	plan	zo staje	wcie lo ny	w	czyn,	prawie	zu peł nie	 tracę	ape tyt.	Le d wo

udaje	mi	się	wmu sić	w	sie bie	po łówkę	por cji	pizzy	hawajskiej	i	wy pić	dwie	trze cie	piwa.	Wy bie ram



machi nal nie	kost ki	ananasa	z	pizzy	i	układam	je	na	tale rzu,	a	tuż	obok	nich	kawał ki	szynki.
Bil ly	pyta,	czy	coś	mi	jest.	Może	źle	się	czu ję.
–	To	tyl ko	zmę cze nie	–	mam ro czę,	wstając	od	sto łu,	żeby	od nieść	talerz	do	zle wu.
Mason	musi	być	wy kończo ny.
Bio rę	go rący	prysznic,	po	któ rym	mam	zamiar	pójść	pro sto	do	łóżka.	Nie	umiem	so bie	wy tłu ma‐

czyć,	dlacze go	w	ten	spo sób	się	zacho wu ję	i	co	tak	naprawdę	czu ję.
Rozczaro wanie?	Nie do wie rzanie?
Dziwne,	że	Mason	się	nie	ode zwał,	ale	mam	na	to	pro ste	wy tłu macze nie.	Po wtarzam	je	so bie	raz

po	raz,	wy cie rając	się	ręczni kiem	i	zakładając	do	spania	luźną	ko szul kę	i	czar ne	ko ronko we	majt ki.
Nie	ma	po wo du,	żeby	się	zamar twiać	ani	ro bić	co kol wiek,	żeby	to	sprawdzić,	prawda?
O	Boże,	 kie dy	 zdąży łam	 się	 aż	 tak	uzależnić	 od	naszych	 co dziennych	 rozmów?	Czu ję	 się,	 jak by

ktoś	ode brał	mi	cząst kę	mo je go	ży cia.
Rozcze su ję	wło sy,	a	po tem	z	ko mór ką	w	ręku	wśli zgu ję	się	do	chłod nej	po ście li.	Opie ram	się	na

łok ciu	 i	 kładę	 ją	 obok	 sie bie	 na	 po duszkę,	 oświe tlając	 ją	mdłym	 świateł kiem	 ekranu.	 Się gam	 do
przy ci sku	wi de oro zmo wy,	zawie szając	nad	nim	z	wahaniem	kciuk.
Co	ja	wy prawiam?	Krzy wię	się	z	nie smakiem.
On	śpi,	Bro oke.	Po	pro stu	wcze śniej	się	po ło żył.	Miał	dziś	cho ler nie	ciężki	dzień,	nie	pamię tasz?
Wzdy cham	ciężko	i	wy puszczam	ko mór kę	z	dło ni.	Po tem	kulę	się	i	przy ci skam	do	sie bie	po dusz‐

kę,	na	siłę	zamy kając	oczy.	Pró bu ję	prze stać	się	zamar twiać	i	jak	najszybciej	zasnąć.
A	gdy	następ ne go	ranka	Mason	znów	nie	po kazu je	się	ani	w	kawiar ni,	ani	w	cu kier ni,	zmu szam

się,	żeby	my śleć	tyl ko	o	pracy,	a	nie	o	face cie	z	naprze ciwka,	któ ry	już	na	po ważnie	namie szał	mi
w	gło wie.
I	przez	któ re go	nie	je stem	w	stanie	prak tycznie	na	ni czym	się	sku pić.
–	Jasna	cho le ra!	–	Pod no szę	z	pod ło gi	te raz	już	pu sty	po jem nik	i	stawiam	go	z	hu kiem	na	blacie.

U	mo ich	stóp	wid nie je	kup ka	cu kru,	a	przez	całą	kuch nię	ciągnie	się	cienka	biała	smu ga	błyszczą‐
cych	kryształ ków.
Po	pro stu	re we lacja.	Ide al ny	spo sób,	żeby	nabawić	się	mró wek.
Się gam	 po	 mio tłę	 i	 bio rę	 się	 za	 sprzątanie	 bałaganu,	 jakie go	 naro bi łam.	 W	 tym	 mo mencie

w	drzwiach	staje	Joey.
–	Chy ba	czas	na	prze rwę,	bo	już	puszczają	ci	ner wy	i	nie	panu jesz	nad	ję zy kiem.
Nachy la	się,	żeby	mi	po móc	i	przy trzy mać	ło pat kę,	a	po tem	wy sy pu je	jej	zawar tość	do	śmie ci.
–	Wcale	nie	–	obu rzam	się,	zamiatając	na	nią	ko lejną	por cję	cu kru,	choć	wiem,	że	nie	mam	racji.

Przy znaję,	że	trud no	mi	się	dziś	opano wać.
–	Ostat nia	klient ka	wszyst ko	sły szała	–	wy ty ka	mi	Joey	i	się	wy pro sto wu je.
Wzdry gam	się,	zaci skając	mocniej	pal ce	na	kiju	od	mio tły.	No	ładnie.
–	Naprawdę?
–	No	raczej.
Od stawiam	 mio tłę	 z	 po wro tem	 do	 kąta	 i	 wy cie ram	 dło nie	 o	 far tuch.	 Czu ję	 pod	 nim	 twar dy



kształt	mil czącej	od	rana	ko mór ki.	Jest	na	nic,	po	co	w	ogó le	ją	łado wałam?
–	To	już	jest,	kuźwa,	szczyt!	–	war czę,	zry wam	z	sie bie	far tuch	i	rzu cam	nim	o	ścianę	pod	wie sza‐

kami.	Zo stawiam	go	le żące go	byle	jak	na	pod ło dze.
–	Dziwne,	 że	 jeszcze	 się	nie	po kazał.	 –	 Joey	pod cho dzi	do	 sto łu	 i	 opie ra	 się	 o	nie go	bo kiem.	 –

Mamy	pewność,	że	w	ogó le	żyje?
W	 to	 nie	wąt pię.	 Zauważy łam,	 że	 jego	 samo chód	 stoi	 dziś	w	 innym	miej scu	 niż	wczo raj.	 A	 to

znaczy,	że	gdzieś	jeździł	wczo raj	wie czo rem	albo	i	później.	W	każdym	razie	zanim	rano	do tar łam
do	pracy.
Wcze śniej	się	po ło żył,	aku rat.
–	Jego	wczo rajsze	mil cze nie	to	jed no,	ale	go rzej,	że	nie	po kazał	się	dziś	w	kawiar ni	ani	nie	ode ‐

zwał	przez	 całe	 rano.	A	prze cież	zawsze	 tam	przy cho dzi	 i	 co dziennie	wy sy ła	mi	 zabawne	SMS-y.
A	te raz	nic.	Zero	kontak tu.	Co	jest,	do	cho le ry?
–	Coś	się	wy darzy ło,	kie dy	ostat ni	raz	się	wi dzie li ście?	No	wiesz,	wte dy	gdy	do star czałaś	zamó ‐

wie nie.	Może	dziwnie	się	zacho wy wał?
Zaci skam	war gi	w	wąską	kre skę.
Wręcz	przeciw nie.	To	nie	on	zachowy wał	się	dziw nie,	tylko	ja	urządziłam	mu	scenę.
Zaczy nam	ner wo wo	krążyć	wzdłuż	 sto łu.	Nagle	mam	wraże nie,	 że	kuch nia	wi ru je	do oko ła,	 a	 ja

czu ję	ude rze nie	ad re nali ny.
–	Po wie działam	mu,	że	po trze bu ję	tro chę	czasu.	W	ogó le	nie	po trafi łam...	my śleć.	Chy ba	do padła

mnie	pani ka,	sama	nie	wiem.	Zaczę łam	świ ro wać,	Joey,	już	ci	o	tym	opo wiadałam.	Ale	po wie dzia‐
łam	mu,	że	chcę	chwi li	od de chu,	a	nie	aż	dwóch	cho ler nych	dni!
Strze pu ję	ręce	i	zwie szam	luźno	po	bo kach.	Sto py	od ru cho wo	nio są	mnie	z	jed ne go	krańca	kuch ‐

ni	na	dru gi	i	z	po wro tem.
Mason,	gdzie	się	po dzie wasz?
–	Może	chwi la	w	Au stralii	trwa	dłu żej	niż	u	nas?
Zatrzy mu ję	się	przy	lo dówce	i	po sy łam	Jo ey owi	prze szy wające	spojrze nie.
–	Co	ty	po wiesz?
Wpatru je	się	we	mnie	spo kojnym	wzro kiem.
–	No	co?	Cał kiem	możli we.	Dzwo ni łaś	do	nie go?
Nie	od po wiadam,	na	co	on	krę ci	z	nie do wie rzaniem	gło wą.
–	Jasne,	że	nie.	Bo	prze cież	to	je dy ne	lo giczne	wyjście,	no	nie?	Skontak to wać	się	z	nim	i	do wie ‐

dzieć,	co	się	dzie je.
Zadzwo nić	do	nie go?	O,	nie.	Mam	lep szy	po mysł.
Je śli	zmie nił	zdanie,	niech	mi	o	tym	po wie	pro sto	w	oczy.
Masze ru ję	 zde cy do wanym	 kro kiem	 po	 port fel,	 wyj mu ję	 tro chę	 go tówki,	 po	 czym	wy padam	 jak

strzała	z	kuch ni.
–	Wy cho dzę	na	lunch!	–	wo łam	już	przy	drzwiach	i	za	mo ment	je stem	na	uli cy.
Joey	krzy czy	coś	za	mną,	pewnie	chcąc	mi	do dać	otu chy.	Pro stu ję	się,	wy pi nam	pierś	do	przo du.



O,	tak.	Nie	ma	to	jak	ko bie cy	sek sapil.	Dlacze go	nie	po my ślałam	o	tym	wcze śniej?
Prze bie gam	sprintem	przez	jezd nię,	gratu lu jąc	so bie	w	du chu,	że	mam	dziś	na	no gach	wy god ne

buty	na	płaskim	obcasie,	po	czym	do padam	drzwi	stu dia	i	szar pię	za	klam kę.
Zamknię te.
–	Te raz	to	już	prze sadzi łeś!
Pu kam	kil kakrot nie	w	okno,	a	po tem	walę	pię ścią	w	szy bę.	Może	 jest	na	gó rze,	bo	ma	prze rwę

mię dzy	zaję ciami.
I	ukry wa	się	przede	mną.
Pewnie	na	chwi lę	się	wy co fał,	bo	sam	po trze bu je	czasu.
Gdy	Mason	 nie	 po jawia	 się	 na	 dole	 z	wiary god nym	wy tłu macze niem	 swe go	 nagłe go	 znik nię cia

z	mo je go	ży cia,	z	gniewnym	po mru kiem	wyjmu ję	z	kie sze ni	ko mór kę	i	wy bie ram	jego	nu mer.
Nie	ma	sy gnału,	tyl ko	od	razu	włącza	się	poczta	gło so wa.
–	Se rio?	Więc	tak	so bie	ze	mną	po gry wasz?
Czu ję,	jak	wzbie ra	się	we	mnie	wście kłość.	Na	sie bie	samą,	że	nie	pró bo wałam	skontak to wać	się

z	nim	wczo raj,	i	na	Maso na.	Bar dziej	jed nak	na	sie bie,	a	to	tyl ko	jeszcze	bar dziej	po gar sza	sy tu ację.
Sama	się	o	coś	takie go	pro si łam,	a	te raz	mio tam	się,	choć	mam	to,	cze go	chciałam.
Nie	mógł	mi	się	sprze ci wić?	Choć	raz	się	zbunto wać?	Niech	diabli	po rwą	tę	jego	wy ro zu miałość!
Cho wam	te le fon,	do cho dząc	do	wnio sku,	 że	nie	zo stawię	mu	żad nej	wiado mo ści.	Ru szam	uli cą

przed	sie bie,	stąpając	twar do	po	chod ni ku.
Nie	że bym	była	głod na.	Od	rana	po chło nę łam	co	najmniej	tyle	babe czek,	ile	ważę,	a	jest	do pie ro

pierwsza.	Wciąż	czu ję	w	ustach	smak	musu	mali no we go.
Je śli	 przy bio rę	 na	wadze,	 to	 bę dzie	wy łącznie	wina	 face tów.	Wszyst kich	 bez	wy jąt ku,	 całej	mę ‐

skiej	rasy.	A	w	szcze gól no ści	tych	z	sek sownym	ak centem	i	bo skim	ciałem.
Skrę cam	w	pierwszą	prze czni cę	za	stu diem	i	idę	dalej	pro sto,	czu jąc	na	skó rze	przy jem ne	cie pło

słońca.	Pod wi jam	rę kawy	je dwabnej	bluzki	po nad	łok cie	i	rozpi nam	pod	szy ją	jeszcze	je den	gu zik.
Po stanawiam	iść	do	Grinders,	nie wiel kie go	baru	z	kanap kami,	o	któ rym	po wie dział	mi	Joey	 już

ład nych	parę	lat	temu.	Jest	bli sko	cu kier ni,	będę	więc	mo gła	szybko	wró cić	na	swój	punkt	obser wa‐
cyjny	i	czato wać	na	Maso na,	żeby	się	z	nim	rozmó wić.
Wcho dzę	pod	zie lo ną	mar ki zę	 i	prze ci skam	się	mię dzy	ustawio ny mi	gę sto	na	ze wnątrz	sto li ka‐

mi.	Zmie rzam	ku	wejściu,	wy mi jając	klientów	z	tacami	z	je dze niem	w	rę kach.	Ustawiam	się	tuż	za
grup ką	biznesme nów	w	gar ni tu rach	i	cier pli wie	cze kam,	żeby	do stać	się	do	środ ka.	Kie dy	 je stem
już	prawie	w	drzwiach,	moją	uwagę	przy ciąga	gło śny	śmiech	do bie gający	gdzieś	z	boku,	od	stro ny
sto jących	na	ze wnątrz	sto li ków.
Śmiech,	któ ry	mo mental nie	rozpo znaję.
Zatrzy mu ję	się	w	pół	kro ku,	a	wte dy	ktoś	wpada	mi	na	ple cy.
–	Prze praszam	–	mam ro czę	pod	no sem,	od su wam	się	na	bok	i	prze cze su ję	wzro kiem	tłum	go ści.

Wy star czy	mi	se kunda,	żeby	wy ło wić	z	nie go	Maso na,	któ ry	zno wu	zaśmie wa	się	w	głos,	od rzu ca‐
jąc	gło wę	do	tyłu.



Czu ję	ucisk	w	żo łąd ku.
Pod cho dzę	do	jego	sto li ka,	wy mi jając	ko lejkę	do	drzwi.	Wbi jam	wzrok	w	oso bę,	z	któ rą	je	lunch

i	z	któ rą	najwy raźniej	świet nie	się	bawi.
I	z	któ rą	ma	rand kę?
Ko bie ta.	Mło da,	ru do wło sa	i	bar dzo	atrak cyjna,	śmie je	się	do	Maso na,	pod no sząc	jed no cze śnie	do

ust	ser wet kę.	Nie	spuszcza	przy	tym	wzro ku	z	jego	twarzy,	cał ko wi cie	po chło nię ta	jego	oso bą.	Zaję ‐
li	 sto lik	 w	 kącie,	 tuż	 przy	 pło cie	 z	 ku te go	 że laza,	 otaczającym	 cały	 lo kal.	 Czyżby	 zale żało	 im	 na
ustronnym	miejscu?
Bo	tak	to	z	boku	wy gląda.
Zaci skam	zęby,	 aż	boli	mnie	 szczę ka.	Moje	nozdrza	 rozchy lają	 się	pod	wpły wem	zło ści.	 Prze by ‐

wam	ciężkim	kro kiem	dzie lącą	nas	od le głość	i	zatrzy mu ję	się	tuż	obok	ich	sto li ka.
ICH	sto lik.	Tego	już	za	wie le.
Mason	pod no si	na	mnie	zasko czo ny	wzrok	i	już	otwie ra	usta,	ale	nie	do puszczam	go	do	gło su.
–	Kto	to	jest,	do	cho le ry?	–	py tam	groźnie,	ce lu jąc	pal cem	w	ru do wło są	i	zaglądając	mu	jed no cze ‐

śnie	w	oczy.	–	Sy piasz	z	nią?
Ko bie cie	wy ry wa	się	krót ki	okrzyk	zdu mie nia,	po	czym	milk nie.
Mason	wzdry ga	się.
–	Co	takie go?!
–	Co	 takie go?	 –	po wtarzam,	nachy lając	 się	nad	nim	z	wciąż	wy ciągnię tym	przed	 sie bie	pal cem.

Wi dzę,	jak	moja	zawie szo na	w	po wie trzu	dłoń	drży.	–	Py tałam,	czy	z	nią	sy piasz.	To	tym	zajmo wa‐
łeś	się	przez	ostat nie	dwa	dni?	Pie prze niem	ko goś,	kto	nie	jest	mną?
Głos	mi	się	łamie	i	czu ję	ukłu cie	pod	po wie kami.	Pro stu ję	ple cy,	a	Mason	zry wa	się	od	sto li ka.
–	Chodź	tu taj!	–	rzu ca	twar dym	gło sem,	w	któ rym	po brzmie wa	gniew,	pró bu jąc	jed no cze śnie	zła‐

pać	mnie	za	ramię.	Pewnie,	zu peł nie	jak by	to	była	moja	wina.
Od su wam	się	krok	w	tył.
–	Nie!	Masz	mi	po wie dzieć,	gdzie	by łeś!	No	po wiedz,	Mason!	Z	nią?	Gdzie?!
Drży	mi	war ga,	a	po	po liczkach	zaczy nają	pły nąć	ciężkie	jak	groch	łzy.
To	nie samo wi te,	 jak	szybko	wy obraźnia	po trafi	czło wie ko wi	pod su nąć	najgor szy	możli wy	sce na‐

riusz.	Maso chizm	w	najczyst szym	wy daniu.	Przed	oczy ma	prze latu ją	mi	obrazy	Maso na	i	nie znajo ‐
mej	ko bie ty,	ro ze śmianych	i	w	intym nych	mo mentach.	Przy glądam	mu	się	i	tyl ko	to	je stem	w	sta‐
nie	w	tym	mo mencie	zo baczyć.
On	jed nak	jest	szybszy.	Łapie	mnie	za	rękę	tuż	nad	łok ciem,	dru gą	zaś	obejmu je	w	talii.
–	Nie	rób	sce ny.	Tu	są	dzie ci	–	szep cze	ostro,	przy wie rając	ustami	do	mo ich	wło sów	i	po ciągając

za	sobą	na	bok.	Sły szę	ci chy	szczęk	że laznej	furt ki.
Od wracam	gło wę	i	wi dzę	mo rze	cie kawskich	oczu.	Mason	od ciąga	mnie	jak	najdalej	od	sto li ków.

I	od	niej.
–	Wiesz,	gdzie	to	mam?	Kim	ona	jest?	–	war czę,	pró bu jąc	mu	się	wy rwać.	Od py cham	się	obie ma

dłońmi	od	 jego	pier si,	choć	mam	wiel ką	ocho tę	po ło żyć	na	niej	gło wę	i	się	wy płakać.	–	Gdzie	by ‐



łeś?!	Co	to,	do	cho le ry,	ma	znaczyć?!
Mason	przy pie ra	mnie	ple cami	do	 rozgrzanej	 ściany	w	bocznej	uliczce.	Rozglądam	się	do oko ła,

mie rząc	wzro kiem	wzno szący	się	za	jego	ple cami	bu dy nek	i	wdy chając	ostre	wil got ne	po wie trze.
Je ste śmy	w	jakimś	zauł ku.	Tak	samo	jak	w	dniu,	gdy	pierwszy	raz	mnie	po cało wał.
Nachy la	się	nade	mną,	opie rając	swo je	dło nie	po	obu	stro nach	mo jej	gło wy	i	przy su wając	do	mnie

twarz.
–	O	co	cho dzi,	Bro oke?	Je steś	zła?
Wciągam	gwał townie	po wie trze	do	płuc.	Co	jest	grane?
–	Czy	je stem	zła?	Żar ty	so bie	ro bisz?
–	Nie,	wcale	nie.	My ślisz,	że	je stem	z	tą	ko bie tą?	Naprawdę	cię	to	obcho dzi?
–	Co?	 –	 szep czę,	 spo glądając	 na	 nie go	 z	 oczami	 znów	 peł ny mi	 łez.	 –	Więc	 to	 prawda?	 –	 Czu ję

wzbie rającą	w	gar dle	go rycz.
Wpatru je	się	we	mnie	bez	sło wa	chłod nym	zamglo nym	wzro kiem.	Pod	oczami	ma	głę bo kie	ciem ‐

ne	cie nie.
W	pierwszym	od ru chu	chcę	wziąć	go	w	ramio na.	Zaraz	jed nak	przy ci skam	je	do	bo ków,	przy po ‐

mi nając	so bie,	co	przez	nie go	prze cho dzę.
–	Gdzie	by łeś?	–	py tam,	czu jąc,	jak	pło ną	mi	po liczki.	–	Dlacze go	znik nąłeś	i	w	ogó le	się	nie	po ka‐

załeś?
–	Po wie działaś,	że	po trzebna	ci	chwi la	od de chu	–	od zy wa	się	chłod nym	i	bezbarwnym	gło sem.
Mam	gdzieś,	co	po wie działam.
Tego	już	za	wie le.	Wy bu cham	płaczem,	bi jąc	pię ściami	w	jego	masywną	klat kę.
–	Chwi la,	Mason.	Chwi la!	Nie	całe	prze klę te	dwa	dni!	Jak	mo głeś?	Je steś	moim	naj lep szym	przy ‐

jacie lem	i	nagle	prze stałeś	się	od zy wać.	Dlacze go?
Wzdry ga	się,	otwie ra	sze ro ko	oczy	i	przy gląda	się	bacznie	mo jej	 twarzy.	Po tem	chwy ta	mnie	za

ręce	w	nad garst kach,	któ re	mo mental nie	nie ru cho mie ją	pod	jego	do ty kiem,	i	przy su wa	się	bli żej.
–	Kim	jeszcze	je stem	dla	cie bie?	Tyl ko	przy jacie lem?
Krę cę	prze cząco	gło wą.
–	Nie	–	szep czę,	opie rając	się	bezsil nie	o	ce glaną	ścianę	w	obawie,	że	lada	mo ment	osu nę	się	na

zie mię.
–	Kim	 jeszcze?	–	Ocie ra	 łzę	pły nącą	mi	po	po liczku,	owie wając	go	swo im	go rącym	od de chem.	–

No	dalej,	Bro oke.	Po wiedz	mi.	Kim	jeszcze	dla	cie bie	je stem?
–	Je steś	mój.
Sło wa	te	są	szo kiem	dla	nas	oboj ga,	ale	wy raźnie	wi dać,	że	po ru szają	go	mocniej	niż	mnie.	Mo ‐

głabym	przy siąc,	 że	na	mo ment	kom plet nie	 traci	od dech.	Przy znałam	się	do	 swo ich	uczuć	przed
samą	sobą	już	dwa	dni	temu.	Uznałam,	że	mam	prawo	do	wy łączno ści,	i	wiem,	cze go	pragnę.	Ale
kie dy	wy po wiadam	to	na	głos	i	sły szę	na	własne	uszy,	je stem	zdu mio na.
Nie	mniej	niż	on,	gdy	prze ko nu je	się,	że	je stem	w	stanie	mó wić	o	swo ich	uczu ciach.
Opuszczam	gło wę	i	wbi jam	wzrok	w	jego	ciem ną	ko szul kę.



–	My ślałam,	że	ja	też	nale żę	do	cie bie.	Chcę,	żeby	tak	było.
Zaci skam	pal ce	 na	 jego	 bio drze,	 od py cham	 się	 ple cami	 od	 ściany.	 Te raz	moja	 ko lej,	 żeby	 przy ‐

wrzeć	do	jego	ciała.	Zachłannie	wo dzę	dło nią	po	jego	boku	i	ple cach,	wśli zgu jąc	ją	pod	ko szul kę.
Mój	Mason.
Och,	jak	mi	go	brako wało.	Te	dwa	dni	wy dawały	mi	się	trwać	tak	dłu go,	jak	co	najmniej	dwa	lata.
Prze su wam	pal cami	po	 jego	wy rzeźbio nych	mię śniach	 i	wzdłuż	krę go słu pa,	opie rając	się	po licz‐

kiem	o	jego	pierś.
–	A	ja?	–	py tam	ci cho.	–	Ja	też	je stem	two ja?
–	Och,	skar bie	–	 ję czy,	oplatając	mnie	ramio nami	i	przy tu lając	do	sie bie	z	całych	sił.	Czu ję	 jego

twar de	mię śnie	napię te	w	ocze ki waniu	 i	 tę sk no cie.	Wy daje	z	 sie bie	ury wane	westchnie nie,	zanu ‐
rzając	usta	w	moje	wło sy.	–	Je steś	moja,	naj droższa.	Moja	i	tyl ko	moja.	Tak	bar dzo	chciałem	to	od
cie bie	usły szeć.
Przy my kam	po wie ki,	czu jąc,	jak	zale wa	mnie	ulga.	Przy wie ram	do	nie go	tak	mocno,	jak	tyl ko	się

da,	nie	mo gąc	się	nasy cić	naszą	bli sko ścią.
–	Nawet	do	mnie	nie	zadzwo ni łeś.
–	Wiem.	Ale	nie	dlate go,	że	nie	chciałem.	Uwierz	mi.	Po	tam tym	ostat nim	SMS-ie	wy łączy łem	te ‐

le fon,	 żeby	mnie	nie	ku si ło.	Chciałem,	 że byś	 sama	do	mnie	przy szła,	Bro oke,	 i	 przy znała,	 że	 coś
nas	łączy.
–	Więc	miałeś	zamiar	po cze kać?
–	Uhm.	Ale	tyl ko	do	piąt ku,	to	był	ostateczny	ter min.	–	Od chy la	się	lek ko	do	tyłu	i	przy tu la	dłoń

do	mo je go	po liczka.	–	Dłu żej	nie	był bym	w	stanie.
Do	piąt ku?	Boże,	co	by	się	ze	mną	stało	do	tego	czasu?
Chwy tam	go	 za	ko szul kę,	wspi nam	się	na	pal ce	 i	 zbli żając	war gi	do	 jego	ust,	 szep czę:	 „Po całuj

mnie”.	Nie	daję	mu	żad ne go	pola	manewru.
Bio rę	to,	co	nale ży	do	mnie.
Wy daje	 z	 sie bie	 jęk	 i	 nasze	usta	 zwie rają	 się,	 a	 razem	z	nimi	 ciała.	Czu ję	 na	 brzu chu	 jego	na‐

brzmiałe go	 pod	 spodniami	 pe ni sa.	Mason	 zaczy na	 ssać	mój	 ję zyk	 i	 ści skać	mi	 dłońmi	 po ślad ki,
wbi jając	pal ce	w	ciało.
Z	gło śnym	westchnie niem	wy gi nam	ple cy	w	łuk,	wtu lając	się	w	nie go	jeszcze	mocniej.
–	Po wiedz	to	jeszcze	raz	–	błaga,	cału jąc	mnie	po	po liczku.	–	Pro szę,	Bro oke,	po wiedz	mi.
Ję czę	prze ciągle,	gdy	kąsa	mnie	w	szy ję.
–	Że	je steś	moim	najlep szym	przy jacie lem?
Od su wa	się	gwał townie	do	tyłu,	a	ja	śmie ję	się	na	wi dok	jego	miny.
Jest	taki	cu downy.	Uwiel biam	te	jego	nastro je.
Rzu cam	się	na	nie go	z	po wro tem	i	wie szam	mu	się	na	szyi,	machając	w	po wie trzu	no gami,	a	po ‐

tem	uci szam	jego	gniewne	po mru ki	po całunkiem.
–	Ach,	że	je steś	mój?	I	że	nale żę	tyl ko	do	cie bie?	To	chcesz	usły szeć?
Po taku je	skwapli wie.



–	Pro szę	cię,	ko chanie.
–	Je stem	two ja	–	szep czę,	cału jąc	go	czu le.	–	Już	od	dawna.	Po trze bo wałam	tyl ko	chwi li,	żeby	to

so bie	uświado mić.
Śmie je	się,	od chy lając	gło wę	do	tyłu	i	opie rając	czo łem	o	moje	czo ło.
–	Boże,	to	była	najdłuższa	chwi la	w	moim	ży ciu.	Napę dzi łaś	mi	strachu.
–	Ja	napę dzi łam	ci	strachu?	–	pró bu ję	się	wy swo bo dzić	z	jego	uści sku,	więc	stawia	mnie	na	zie mi.

–	Kim,	u	diabła,	jest	ta	ruda?	–	py tam,	dźgając	go	pal cem	w	pierś.
Jego	usta	rozchy lają	się	ze	zdu mie nia.
–	O,	kur de,	cał kiem	zapo mniałem.	Chodź.
Chwy ta	mnie	za	rękę	i	wy ciąga	z	zauł ka.
–	Fiut	–	od zy wam	się	z	prze kąsem.
–	Co	takie go?	–	dzi wi	się,	od wracając	do	mnie	gło wę.
–	Twój	–	wskazu ję	gło wą	jego	kro cze	i	po ciągam	go	za	rękę.
–	Cho le ra!	–	Od wraca	się	tuż	przed	pło tem,	zanim	wcho dzi my	w	pole	wi dze nia	baro wych	go ści.	–

Dzię ki,	ślicznot ko.	Był by	nie zły	obciach,	co	nie?
Na	dźwięk	jego	uro cze go	po wie dzonka	moje	ser ce	zale wa	fala	cie pła.	Obej mu ję	dłońmi	jego	twarz

i	cału ję	go	mocno	w	usta.
–	Mmm...	–	stę ka,	ści skając	mnie	za	ramio na	i	łagod nie	od	sie bie	od su wając.	–	Tyl ko	po gar szasz

sy tu ację.
Wzru szam	 ramio nami	 z	 uśmie chem	 i	 z	 po wro tem	uj mu ję	 jego	 dłoń,	 po zwalając	 się	 pro wadzić

mię dzy	gę sto	ustawio ny mi	przed	barem	sto li kami.	Chwi lę	po tem	wracamy	tam,	gdzie	zastałam	go
wcze śniej.
Spo glądam	 na	 ru do wło są	 oraz	 sie dzące go	 obok	 niej	mężczy znę,	 któ re go	wcze śniej	 tu	 nie	 było.

Obejmu je	ją	ramie niem,	a	ona	opie ra	dłoń	o	jego	udo.
Aha.
Nie źle	się	po pi sałaś,	Bro oke.	Naprawdę	nie źle.
Mason	wskazu je	dło nią	na	sie dzącą	przed	nami	parę.
–	To	moi	kum ple	z	Alabamy,	Tessa	i	 jej	chło pak,	Luke.	Przy je chali	obejrzeć	moje	stu dio	i	tro chę

po zwie dzać	miasto.	–	Spo gląda	na	mnie	z	prze wrot nym	uśmieszkiem.	–	Pamię tasz,	jak	ci	wspo mi ‐
nałem	o	Tessie,	prawda,	ko chanie?
–	Mhm	–	po taku ję	z	zaci śnię ty mi	war gami.
Śmie jąc	się	ci cho,	Mason	obej mu je	mnie	wpół	i	przy ciąga	do	swo je go	boku,	a	po tem	od wraca	gło ‐

wę	do	przy jaciół.
–	A	to	jest	moja	Bro oke.
Na	te	sło wa	moje	ser ce	mo mental nie	przy śpie sza.	Mam	wraże nie,	że	sły szę	je	w	każdym	zakąt ku

mo je go	ciała.
Moja	Bro oke.
Wy puszczam	po wo lut ku	po wie trze	z	płuc,	pod czas	gdy	Tessa	i	Luke	przy glądają	mi	się	z	sym pa‐



tią.
Po	raz	pierwszy	od kąd	po znałam	Maso na,	nie	mam	po czu cia	nie pewno ści.	Gdzieś	znikł	wy cze ku ‐

jący	nie po kój,	jaki	to warzy szył	mi	zawsze,	gdy	prze by wałam	wraz	z	nim	wśród	lu dzi.	Te raz	nie	ma
po	nim	śladu.
Nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	takie	łatwe	–	stać	tu	razem	z	nim	i	być	pewną	swo ich	uczuć.	To	abso ‐

lut nie	wszyst ko,	cze go	pragnę.	Uświadamiam	so bie,	że	właśnie	 tak	czu ją	się	 lu dzie,	któ rzy	są	ko ‐
chani.	Chcę,	żeby	tak	było,	chcę	sły szeć,	jak	de klaru je	swo ją	mi łość	do	mnie	nawet	pod czas	przed ‐
stawiania	mnie	znajo mym.
Z	wraże nia	krę ci	mi	się	w	gło wie,	a	przez	ciało	prze cho dzą	ciar ki.	Czu ję	się	dziwnie	ciężko	i	lek ‐

ko	zarazem.
On	mnie	ko cha.	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć.	Więc	tak	wy gląda	to	uczu cie.
Uno szę	lek ko	dłoń	i	uśmie cham	się	prze praszająco,	głównie	w	stro nę	Tessy.
–	Miło	was	po znać.	Prze praszam	za	to	wcze śniej.	Zwy kle	się	tak	nie	zacho wu ję.
Ko bie ta	prze chy la	gło wę	na	bok.
–	Nie?	Sły szałam,	że	nie złe	z	cie bie	ziół ko.	Nie	przejmuj	się,	zro bi łabym	to	samo.
–	Nie	wąt pię,	kot ku	–	do daje	ze	śmie chem	Luke.	–	Do brze	cię	znam.	–	Wy ciąga	rękę	i	ści ska	mi

dłoń.	–	Nie ste ty,	nie	miałem	okazji	zo baczyć	całej	ak cji,	bo	aku rat	po sze dłem	po	coś	do	pi cia.
–	Nic	nie	straci łeś.	Ale	ja	chy ba	do stanę	tu	zakaz	wstę pu.
Wszy scy	 wy bu chamy	 zgod nym	 śmie chem.	 Do strze gam,	 że	 Tessa	 wpatru je	 się	 z	 uśmie chem

w	Maso na.
–	Zo staniesz	 z	nami?	 –	 pyta	Mason,	 prze su wając	 dło nią	po	mo ich	ple cach,	 kie dy	 od wracam	 się

w	jego	stro nę.
Krę cę	prze cząco	gło wą.
–	Nie	mogę.	Dy lan	ma	dziś	wi zy tę	u	le karza	i	zo stali śmy	sami	z	Jo ey em.	Mu szę	ku pić	coś	do	je ‐

dze nia	i	biec	z	po wro tem.
Nachy la	się	i	cału je	mnie	w	skroń.
–	Pójdę	z	tobą	do	środ ka.
Że gnam	 się	 z	 Lu kiem	 i	 Tessą,	 jeszcze	 raz	wy głaszając	 prze pro si ny.	Mason	nie	wy puszcza	mnie

z	objęć,	gdy	cze kamy	razem	na	moje	zamó wie nie,	a	ja	wtu lam	twarz	w	jego	szy ję.	Obo je	zaśmie wa‐
my	się,	że	wy glądamy	jak	ty po wa	zako chana	para,	po	czym	zgod nie	stwier dzamy,	że	nic	a	nic	nam
to	nie	prze szkadza.
Mason	upie ra	się,	żeby	zapłacić	za	mój	 lunch.	Po tem	od pro wadza	mnie	na	róg	uli cy	 i	na	po że ‐

gnanie	obsy pu je	go rący mi	zachłanny mi	po całunkami	moje	war gi	i	szy ję.
–	Mu szę	 iść	 –	dy szę	pro szącym	 to nem,	 ale	nie	wy puszczam	z	dło ni	 jego	ko szul ki	 ani	nie	od ry ‐

wam	się	od	jego	ust.
Cału je	mnie	po	raz	ostat ni	i	od su wa	gło wę	do	tyłu.
–	Mo żesz	do	mnie	wpaść	po	pracy?	Or gani zu ję	dziś	spe cjal ne	zaję cia	i	chciał bym,	że byś	 je	zo ba‐

czy ła.



–	Spe cjal ne?	–	Po sy łam	mu	zalot ny	uśmie szek.	–	Masz	na	my śli	pry wat ne?
–	Tak,	coś	w	tym	sty lu.	Uda	ci	się	dojść?	–	pyta	ze	śmie chem.
Par skam	śmie chem	na	jego	alu zję,	a	on	kle pie	mnie	w	ty łek.
Ooo,	tak.	Dojdę	na	pewno.

***

Po	skończo nej	pracy	macham	na	po że gnanie	Jo ey owi,	oznaj miając,	że	ma	dziś	wie czo rem	na	mnie
nie	cze kać.	Chwi lę	po tem	prze bie gam	przez	uli cę	i	otwie ram	drzwi	stu dia	Maso na.
Spo dzie wam	się	już	od	pro gu	ude rze nia	fali	cie pła,	a	moje	płu ca	od ru cho wo	przy go to wu ją	się	na

go rące	i	par ne	po wie trze.	Tym	razem	jest	inaczej	i	to	jest	moje	pierwsze	zasko cze nie.
W	środ ku	jest	przy jem nie	chłod no,	zu peł nie	inaczej	niż	zwy kle	na	zaję ciach.	Na	moje	oko	nie wie ‐

le	po nad	dwadzie ścia	stop ni.	Dru ga	rzecz,	jaka	od	razu	rzu ca	mi	się	w	oczy,	to	sto jąca	pod	ścianą
i	przy glądająca	się	ćwi czącym	grup ka	osób.	Nie któ rzy	z	nich	ro bią	im	zdję cia.
To	w	więk szo ści	star si	lu dzie,	naj wy raźniej	ro dzi ce.	Wi dać,	że	prze peł nia	ich	duma.	Wte dy	przy ‐

po mi nam	so bie	moją	mamę	i	tatę	ki bi cu jących	mi	z	try bun	pod czas	zawo dów	che er le ade rek.
Prze cho dzę	w	głąb	sali,	przy glądając	się	le piej	uczest niczkom	zajęć.	Ich	wi dok	wy wo łu je	we	mnie

głę bo kie	 po ru sze nie.	 Sło wa	 Maso na	 jawią	 się	 te raz	 w	 zu peł nie	 innym	 świe tle,	 gdy	 obser wu ję
z	uśmie chem	wy ciągnię te	na	matach	mło de	ko bie ty,	prze ważnie	w	moim	wie ku.	Wszyst kie	mają
bar dzo	po dobne	syl wet ki	oraz	rysy	twarzy.
Nagle	czu ję	się	jak	najwięk sza	kre tynka,	dlate go	że	tak	idio tycznie	zinter pre to wałam	jego	zapro ‐

sze nie.
No	pięk nie,	Bro oke.	Przy dało by	ci	się	nie co	tak tu.
Do strze gam	w	głę bi	sali	Maso na,	jak	po maga	jed nej	z	uczest ni czek	utrzy mać	równo wagę	pod czas

ćwi cze nia.	 Jej	dło nie	 i	 sto py	opie rają	 się	płasko	o	matę,	a	ciało	układa	się	w	od wró co ne	V.	Nagle
z	chi cho tem	opada	na	ko lana	i	prze wraca	się	na	bok.	Jej	śmiech	jest	tak	zaraźli wy,	że	mo mental nie
przy łączają	się	do	niej	inne	dziewczy ny.
Sto jąca	tuż	obok	mnie	ko bie ta	śmie je	się	ci cho,	a	po tem	od zy wa	szep tem	do	swo jej	sąsiad ki:
–	Jest	świet ny,	prawda?	Aż	miło	po patrzeć,	jak	wszyst kie	do brze	się	bawią!
Przy su wam	się	do	nich	ukrad kiem,	nie	spuszczając	wzro ku	z	Maso na,	któ ry	stara	się	prze ko nać

dziewczy nę,	 żeby	 spró bo wała	 jeszcze	 raz.	Krę ci	 prze cząco	 gło wą	 z	 sze ro kim	uśmie chem,	 ale	 daje
się	namó wić	i	wraca	do	prze rwane go	ćwi cze nia.
–	Wiem.	Tak	się	ucie szy łam,	kie dy	Kendall	oznajmi ła,	że	chce	spró bo wać.	Trish	mó wi ła,	że	Mason

pro po nu je	zaję cia	raz	w	ty go dniu	i	spo rą	zniżkę,	po nad	pięćdzie siąt	pro cent.	Je śli	się	im	spodo ba,
je stem	całym	ser cem	za	tym,	żeby	z	nim	ćwi czy ły.	To	im	do brze	zro bi.
Ko bie ta	sto jąca	obok	mnie	od po wiada	jej	po taku jącym	po mru kiem.
–	Wię cej	takich	jak	on,	a	świat	od	razu	by ły by	lep szy.
Wię cej	takich	jak	on...



Mason.
Wzdy cham	prze ciągle,	opie rając	gło wę	o	ścianę	 i	 spo glądam	w	głąb	sali	na	oso bę,	któ ra	po trafi

tak	 mnie	 zaskaki wać.	 Nie	 tyl ko	 ory gi nal ny mi	me to dami	 rand ko wania,	 ale	 tak że	 swo im	 upo rem
i	szlachet no ścią,	któ rą	kie ru je	się	w	ży ciu.
Mój	Mason.
Im	dłu żej	tam	sto ję,	tym	bar dziej	ury wany	robi	się	mój	od dech.	Zu peł nie	jak by	płu ca	i	 inne	na‐

rządy	kur czy ły	się,	żeby	zro bić	miejsce	dla	puch nące go	z	dumy	ser ca.
Zaraz	 zro bię	 z	 sie bie	 wi do wi sko,	 ale	 co	 mi	 tam.	 Mu szę	 się	 na	 nie go	 napatrzeć,	 a	 od dy chanie

może	po cze kać.
Co	takie go?	Czy	ja	zwario wałam?	Prze cież	mu szę	od dy chać,	bar dziej	niż	kie dy kol wiek	wcze śniej.

Po	pro stu	mu szę.
Przy my kam	po wie ki.	Oddy chaj,	Brooke.	Mam	wraże nie,	że	zanu rzam	się	pod	wodę	i	idę	na	dno.
To	szaleństwo.	Pięk ne,	ale	jed nak	szaleństwo.
Nie	je stem	w	stanie	złapać	od de chu.	Ko cham	go.
Otwie ram	po śpiesznie	oczy	 i	wi dzę,	 jak	Mason	uśmie cha	się	do	mnie	z	dale ka.	Moje	ser ce	mo ‐

mental nie	re agu je,	tłu kąc	się	jak	spło szo ny	ptak	w	klat ce.
Co.	Jest.	Do	cho le ry.
Ko cham	go.	Mason	sprawił,	że	się	w	nim	zako chałam.	Stało	się.	Nie	dał	mi	żad ne go	wy bo ru.	Ani

przez	mo ment	nie	kontro lo wałam	sy tu acji.	Od	same go	po cząt ku	wszyst kim	ste ro wał	tyl ko	on.
Zało żę	się,	że	od	po cząt ku	miał	taki	plan.	Zwabić	mnie	do	sie bie	i	w	to	wciągnąć.
I	te raz	przez	cie bie	tonę,	słod ki	draniu.
Ogar nię ta	pani ką	od ry wam	się	od	ściany	 i	gdy	po nownie	spo ty kamy	się	wzro kiem,	macham	do

nie go	na	po że gnanie,	udając,	że	nie	wi dzę	jego	zasko czo nej	miny.	Prze py cham	się	do	drzwi,	wy pa‐
dam	na	chod nik	i	rzu cam	w	od wrot nym	kie runku,	niż	stoi	mój	samo chód.
Bie gnę	 i	 bie gnę	przed	 sie bie,	 nie	 oglądając	 się	 do	 tyłu.	Chwi lę	 później	wpadam	do	pierwsze go

napo tkane go	po	dro dze	skle pu	z	al ko ho lami.
Je śli	mam	pójść	na	dno	z	tym	face tem,	zro bię	to	po	swo je mu.
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Mason

–	Do	zo bacze nia	za	ty dzień.	Mi łe go	wie czo ru.
Macham	na	po że gnanie	ro dzi com	i	uczest niczkom	zajęć	wy cho dzącym	ze	stu dia.	Trish	po sy ła	mi

w	drzwiach	peł ne	wdzięczno ści	spojrze nie,	dzię ku jąc	mi	chy ba	już	po	raz	trze ci	za	to,	że	zgo dzi łem
się	wszyst ko	zor gani zo wać.
Nie	musi	tego	ro bić.	Chciałem	uru cho mić	takie	zaję cia	już	od	lat,	ale	bez	po mo cy	jej	i	znajo mych

pewnie	ni gdy	by	do	tego	nie	do szło.	To	ja	je stem	jej	wdzięczny.	Czu ję	się	prze szczę śli wy,	do słow‐
nie	rozpie ra	mnie	eu fo ria.	Nie samo wi te	uczu cie,	najlep sze	ze	wszyst kich	w	świe cie.	Co	za	cu downa
od miana	po	dwóch	dniach	tor tur,	kie dy	uni kałem	wszel kich	kontak tów	z	Bro oke.
Nareszcie	nie	mu szę	tego	ro bić.	Te raz	zo stało	mi	tyl ko	ją	od naleźć.
Gdzie	ona	się	po działa?
Wbie gam	na	górę,	prze skaku jąc	po	dwa	scho dy	na	raz,	i	po py cham	gwał townie	drzwi,	wpadając

na	 pod dasze.	Włączam	 sto jącą	 najbli żej	 lam pę,	 zgar niam	 ze	 sto li ka	 ko mór kę	 i	 wy bie ram	 nu mer
Bro oke.	Po	kil ku	dzwonkach	od zy wa	się	poczta	gło so wa,	a	wte dy	zaci skam	po wie ki.
Zli tuj	się,	Bro oke.
W	mój	eu fo ryczny	nastrój	wkrada	się	zde ner wo wanie.	Czyżby	spani ko wała?	Znów	zaczę ła	za	dużo

my śleć	i	anali zo wać?	Tak	szybko?	Miałem	nadzie ję	przy najmniej	na	kil ka	dni	nie zmąco ne go	szczę ‐
ścia,	zanim	ko lejny	raz	będę	mu siał	rozpraszać	jej	wąt pli wo ści.
Wy sy łam	jej	krót kie go	SMS-a	z	py taniem,	gdzie	jest,	a	po tem	zdejmu ję	ko szul kę	i	rzu cam	ją	na

krze sło.
Wcho dzę	 do	 łazienki,	 spry sku ję	 twarz	 zim ną	 wodą,	 prze ciągam	 mo kry mi	 dłońmi	 po	 wło sach

i	kar ku.	Wpatru ję	się	w	od bi cie	swo jej	twarzy	w	lu strze,	znów	takiej	samej,	jaką	wi dy wałem	w	cią‐
gu	mi nio nych	dwóch	dni	–	prze peł nio nej	nie pewno ścią	i	napię tym	ocze ki waniem.
Niech	to	jasny	szlag!	Ona	po	pro stu	ucie kła.
Ucie kła	ode	mnie.
Kie dy	biję	się	z	my ślami,	czy	wziąć	prysznic	i	dzię ki	temu	nie	wy biec	na	ze wnątrz	i	krążyć	ner ‐

wo wo	po	uli cach,	jak	ostat nio	we szło	mi	w	krew,	do bie ga	mnie	pu kanie	do	drzwi.	Rzu cam	się	pę ‐
dem	przez	pod dasze	i	szar pię	za	klam kę.
W	chwi li	gdy	otwie rają	się	drzwi,	do	środ ka	wpada	Bro oke.	Wdy cham	z	lu bo ścią	ciągnący	się	za

nią	le ciut ki	zapach	wani lii.
Wró ci ła.	To	do bry	znak.	Mój	od dech	nie znacznie	się	uspo kaja,	a	razem	z	nim	sko łatane	ner wy.
–	No,	hej.	Mar twi łem	się.	My ślałem,	że	może	zmie ni łaś	zdanie.
Zamy kam	za	nią	drzwi	i	przy glądam	się,	jak	wcho dzi	do	kuch ni	i	stawia	na	sto le	bu tel kę.	Wy so ‐



ką,	o	burszty no wej	zawar to ści.
Te qu ila.
Nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.
Ład ne	kwiat ki.	Zamiast	ucie kać,	musi	 się	 prze ze	mnie	napić?	Nie	 je stem	pewny,	 czy	można	 to

uznać	za	po stęp.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	Bro oke?
Na	jej	ustach	po jawia	się	słaby	uśmiech.	Od krę ca	bu tel kę	i	przy kłada	ostrożnie	do	ust.
–	Je stem	na	cie bie	cho ler nie	wście kła.
Przy glądam	się,	jak	po ciąga	łyk,	a	po tem	ko lejny.
–	Dlacze go?
–	Dlacze go?!	 –	 po wtarza,	 ce lu jąc	we	mnie	 bu tel ką	 z	 oczami	 rozsze rzo ny mi	 gnie wem.	 –	Do brze

wiesz,	dlacze go.	–	Po nownie	przy ty ka	ją	do	ust,	a	po tem	zaczy na	krążyć	do oko ła,	ge sty ku lu jąc	wol ‐
ną	ręką.	–	Od	kie dy	coś	takie go	plano wałeś,	Mason?	Od	pierwsze go	dnia,	kie dy	spo tkali śmy	się	pod
stu diem?	A	może	w	 tam tym	bocznym	 zauł ku,	 kie dy	 spro wo ko wałam	 cię,	 że byś	wszyst ko	mi	wy ‐
znał?	Od	po cząt ku	tyl ko	o	to	ci	cho dzi ło,	co?
Po ciąga	ko lejny	łyk	te qu ili,	drep cząc	ner wo wo	wzdłuż	okna.
Po cie ram	z	zakło po taniem	pod bró dek	i	pod cho dzę	bli żej.	Nie	mam	po ję cia,	o	czym	mówi.
–	Bro oke,	ale...	Co	do kład nie...
–	Wie działeś!	–	W	jej	nagłym	okrzy ku	nie	sły chać	zło ści,	a	raczej...	nie do wie rzanie.	Wy bu cha	ner ‐

wo wym,	ury wanym	śmie chem.	–	Wie działeś	od	 same go	po cząt ku,	od	pierwsze go	dnia,	 że	 cho dzi
mi	tyl ko	o	seks.	Wcale	się	z	tym	nie	kry łam.	Ale	ty	zacząłeś	mnie	prze ko ny wać,	że by śmy	po cze kali
i	zro bi li	wszyst ko	po	two je mu.	Choć	miałeś	co	inne go	na	my śli,	do pie ro	te raz	przejrzałam	na	oczy.
Zatrzy mu je	się	w	pół	kro ku,	uno si	gło wę	i	przy gląda	mi	się	z	dale ka.	Po tem	wzdy cha,	opuszcza‐

jąc	luźno	ramio na.
–	Zale żało	mi	tyl ko	na	tym,	żeby	się	z	tobą	prze spać.	Na	ni czym	innym.	Ale	im	wię cej	spę dzali ‐

śmy	ze	sobą	czasu,	tym	mniej	my ślałam	o	sek sie.	Ty	cały	czas	twier dzi łeś,	że	mu si my	się	po znać,
zanim	do	tego	dojdzie.	Ale	prze cież	zdąży łeś	się	o	mnie	spo ro	do wie dzieć,	kie dy	wy jeżdżali śmy	na
bi wak.	Prawda,	że	już	wte dy	do brze	mnie	znałeś,	Mason?
Przy po mi nam	so bie,	 jaką	czu łem	z	nią	bli skość	pod czas	spę dzo ne go	wspól nie	week endu.	Nawet

po mi mo	 incy dentu	 z	 kleszczem	 i	 jej	 łez.	 Naszą	 rozmo wę	 w	 namio cie	 tam tej	 pierwszej	 nocy
i	wspól ną	wę drówkę	następ ne go	dnia.
Bro oke	ma	rację,	że	wte dy	znałem	ją	już	na	tyle	do brze,	że	spo kojnie	mo gli śmy	się	ze	sobą	prze ‐

spać.
–	Tak	–	po twier dzam	ski nie niem	gło wy.	Nie	ma	sensu	jej	okłamy wać.
–	A	mimo	to	nie	złamałeś	się	i	nie	bzyk nąłeś	się	ze	mną	w	tam ten	week end.
Nie	daje	mi	dojść	do	sło wa.	Choć	nie	ma	po trze by,	że bym	jej	od po wiadał.	Obo je	do brze	wie my,

jak	było.
–	Cze kałeś	nie	tyl ko	na	to	–	stwier dza,	uno sząc	wy so ko	brew.



–	Nie	tyl ko.
–	Cho dzi ło	ci	o	coś	wię cej.
–	Tak.
Bro oke	po trząsa	gło wą	z	ner wo wym	śmie chem,	po	czym	po pi ja	łyk	te qu ili	i	od stawia	bu tel kę	na

parapet.
–	Ktoś	jeszcze?	–	pyta	ci cho,	od wracając	ode	mnie	wzrok.
Wiem,	o	co	jej	cho dzi,	nie	mu szę	pro sić	o	wy jaśnie nie.
Kie dy	się	po znali śmy,	po wie działem	jej,	że	nie	inte re su je	mnie	już	łatwy	seks,	ale	nie	przy znałem

się,	że	jak	do tąd	ni ko go	o	to	nie	po pro si łem,	tyl ko	ją.	Ani	że	ni gdy	na	ni kim	tak	bar dzo	mi	nie	za‐
le żało.
–	Nikt	–	przy znaję	się.
Pod ry wa	gło wę,	mru cząc	pod	no sem	coś,	co	brzmi	jak	„do brze”.	Tym	razem	ton	jej	gło su	wy daje

się	odro bi nę	łagod niejszy.
Od wraca	się	do	mnie,	obrzu ca	mnie	spo kojnym	spojrze niem	i	wy ciąga	przed	sie bie	ręce.
–	Cóż,	udało	ci	się.	Gratu lacje.
Marszczę	brwi,	pró bu jąc	wy czy tać	z	jej	twarzy,	co	ma	na	my śli.
Wzdy cha	głę bo ko	i	wbi ja	we	mnie	wzrok.
–	 Ko cham	 cię,	 ty	 paskud ny	 ide al ny	 draniu.	 Masz,	 cze go	 chciałeś.	 Je stem	 zako chana	 na	 śmierć

i	ży cie,	w	to bie	i	two ich	po wie dzonkach.	Two je	„do bra?”	i	„co	nie?”	rozkładają	mnie	na	ło pat ki.	Mó ‐
wiąc	szcze rze,	je stem	pewna,	że	ko chałam	cię	już	wte dy	pod	namio tem,	więc...	–	ury wa,	machając
nie dbale	ręką.	–	Jak	wi dzisz,	straci łeś	nie po wtarzal ną	okazję,	żeby	prze le cieć	che er le ader kę.
Czu ję,	jak	moje	war gi	od ru cho wo	się	rozchy lają,	a	w	pier siach	zapala	się	ogień.
Ona	mnie	kocha.	Moja	Brooke.	Dobry	Boże,	naresz cie.
Z	ury wanym	westchnie niem	prze ciąga	dłońmi	po	twarzy	i	przy ci ska	je	do	po liczków.
–	Ojejku,	więc	tak	się	czło wiek	czu je,	kie dy	to	mówi.	–	Mru ga	intensywnie,	przy gry zając	war gę.	–

Jejku	–	szep cze.
Do padam	do	niej	w	kil ku	kro kach,	obejmu ję	dłońmi	jej	twarz	i	cału ję	zachłannie,	a	ona	z	ję kiem

pod daje	się	mo je mu	uści sko wi.	W	ustach	rozcho dzi	mi	się	gorzki	po smak	te qu ili.
–	Do pro wadzasz	mnie	do	szaleństwa	–	szep czę.
–	Do brze	ci	tak.	Chciałam	się	tyl ko	zabawić,	a	wpadłam	po	uszy.	I	nie	mam	po ję cia,	co	z	tym	te ‐

raz	zro bić,	ty	głup ku.
Par skam	śmie chem,	się gając	po nownie	do	jej	warg.	Ocie ram	się	zachłannie	 ję zy kiem	o	jej	 ję zyk,

wo dzę	dłońmi	po	ple cach	i	zsu wam	je	na	po ślad ki.
–	Miałem	ci	od	razu	na	po cząt ku	zdradzić	swo je	zamiary?	Zgo dzi łabyś	się	wte dy?
–	Nie	wiem.
Spo glądamy	so bie	uważnie	w	oczy.	Bro oke	marszczy	brwi,	kładąc	dłoń	na	mo jej	pier si.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	tak	się	stało,	Mason.	Po do ba	mi	się	spo sób,	w	jaki	mnie	do	tego	do pro wa‐

dzi łeś.	Nie	chciałabym	ni cze go	zmie nić.	Sprawi łeś,	że	tak	łatwo	się	w	to bie	zako chałam.	Nawet	nie



zdawałam	so bie	z	tego	sprawy,	aż	było	za	późno.	Pewnie	gdy byś	mnie	uprze dził,	wy słałabym	cię	do
diabła,	 a	 nie	 chcę	 nawet	my śleć,	 jak	wy glądało by	moje	 ży cie	 bez	 cie bie.	 Je steś	moim	najlep szym
przy jacie lem.	–	Wspi na	się	na	pal ce,	żeby	mnie	po cało wać.	–	Mam	nadzie ję,	że	ja	two im	też.
Wzdy cham	i	przy tu lam	ją	mocniej	do	sie bie.
–	Ty	też.	Boże,	Bro oke,	je steś	dla	mnie	wszyst kim.	Po wiedz	mi	to	jeszcze	raz,	pro szę.
–	Ko cham	cię.	–	Zaci ska	mi	dło nie	na	kar ku,	ssąc	moją	war gę.	–	Ko cham	cię	i	to	mnie	wcale	nie

prze raża.	Ani	tro chę.	Tyl ko	nie	po zwól,	żeby	coś	nas	rozdzie li ło,	do brze?
–	Ni gdy.	–	Nachy lam	się	i	cału ję	 ją	w	szy ję,	a	ona	obejmu je	mnie	ramio nami	w	pasie.	–	Do tknij

mnie.
–	Gdzie?
–	Wiesz	gdzie.
–	Mmm...	–	mru czy,	śmie jąc	się	ci cho.	–	Do brze,	tyl ko...	Mógł byś...?	–	Drżący mi	rę kami	szar pie	za

moje	spodenki,	owie wając	mi	twarz	go rącym	ury wanym	od de chem.	–	…je	zdjąć?
Od wracam	się	i	pro wadzę	ją	ty łem	w	stro nę	łóżka,	nie	od ry wając	od	niej	warg.	Siada	na	brze gu

i	zdejmu je	bluzkę,	bacznie	śle dząc	moje	dło nie,	któ re	szar pią	szor ty	i	bok ser ki.	Zrzu cam	je	z	sie bie
jed nym	szybkim	ru chem,	prawie	jed no cze śnie	z	bu tami	i	skar pet kami.	Obejmu ję	dło nią	u	nasady
nabrzmiałe go	pe ni sa	 i	 lek ko	po cie ram.	Na	 jego	wi dok	w	 jej	oczach	rozpala	się	po żądanie,	a	 ję zyk
wy su wa	się	i	zwil ża	war gi.
Wpatru ję	 się	 w	 jej	 peł ne	 pier si,	 unie sio ne	 wy so ko	 czar nym	 ko ronko wym	 stani kiem.	 Pod	 jego

prze źro czy stym	mate riałem	wy raźnie	ry su ją	się	stward niałe	sut ki.
–	Chcesz	 je	zo baczyć?	–	pyta,	 się gając	w	tył	do	zapinki.	–	Zało żę	się,	że	 tak.	–	Zsu wa	ramiączka

w	dół	i	rzu ca	stanik	na	pod ło gę	obok	mo ich	stóp.
Pod cho dzę	bli żej	i	się gam	po	jej	dłoń.
–	Do tknij	mnie.
Zaci ska	lek ko	dłoń	na	pe ni sie,	a	następ nie	zaczy na	po wo li	i	de li kat nie	nią	po ru szać.	Gdzieś	zni ka

ty po wa	dla	niej	zachłanność	i	nie cier pli wość,	a	w	jej	miejsce	po jawia	się	nie śmiałość.
Wy daję	 z	 sie bie	 jęk,	 czu ję,	 jak	 ugi nają	 się	 pode	 mną	 nogi.	 Wy star czy	 jej	 do tyk,	 a	 już	 je stem

o	krok	od	speł nie nia.
–	Mason	 –	 szep cze,	 pod no sząc	 na	mnie	wzrok	 i	mu skając	 pal cem	 czu bek	 pe ni sa.	 –	 Jak	 bar dzo

tego	pragnąłeś?	Po każ	mi.	 –	Po chy la	 gło wę	 i	 zli zu je	 błyszczącą	na	nim	kro plę,	nie	 spuszczając	 ze
mnie	wzro ku.
Je stem	od	niej	abso lut nie	uzależnio ny.
Rany,	co	za	py tanie.
Jak	bar dzo	tego	chciałem?	Zaraz	się	do wie.
–	Chodź	do	mnie,	ko chanie.
Chwy tam	ją	za	uda	i	pod ciągam	wy żej	na	łóżku,	kładąc	na	ple cach.	Jej	cu downe	pier si	uwol nio ne

ze	stani ka	pod skaku ją	przy	każdym	gwał towniejszym	ru chu.	Ciem ne	wło sy	 rozsy pu ją	 się	do oko ła
jej	gło wy	na	po ście li,	do kład nie	tak,	jak	wy obrażałem	so bie	nie zli czo ną	ilość	razy.



Jest	pięk na.
Zdejmu ję	jej	buty	i	skar pet ki,	cału jąc	wierzch	stóp,	a	po tem	dżinsy	i	majt ki.	Spo glądam	w	dół	na

swo ją	dziewczy nę	rozciągnię tą	nago	na	moim	łóżku,	któ ra	ofiaru je	mi	swo je	ciało.
I	swo ją	mi łość.
Nie	mogę	w	to	uwie rzyć.	Prze pro wadzka	tu taj	była	najlep szą	de cy zją	w	całym	moim	ży ciu.
Rozsu wam	jej	uda	na	boki,	sado wię	się	mię dzy	nimi	i	ocie ram	pe ni sem	o	twar dy	mate rac,	a	po ‐

tem	do ty kam	pal cem	jej	wil go ci.
–	Tak	bar dzo	cię	pragnę.	Tyl ko	najpierw	mu szę	jej	skoszto wać.
–	Och,	Mason...	–	ję czy,	gdy	wśli zgu ję	palec	do	środ ka,	jed no cze śnie	chwy tając	war gami	łech tacz‐

kę.	Kie dy	zasy sam	ją	do	ust,	czu ję,	jak	całym	ciałem	Bro oke	wstrząsa	dreszcz.
–	Marzy łem	o	to bie	w	moim	łóżku,	jak	ję czysz,	a	ja	pieszczę	cię	ję zy kiem.
Chwy tam	ją	za	po ślad ki	i	wsu wam	się	głę biej	mię dzy	jej	uda,	 li żąc	ją	zachłannie,	tak	jak	najbar ‐

dziej	lu bię.
Wy gi na	się	nad	łóżkiem,	chwy tając	kur czo wo	jed ną	ręką	za	prze ście radło,	a	dru gą	szar piąc	mnie

za	wło sy.	Ję czy	przy	tym	nie zro zu miale	coś,	co	przy po mi na	prze kleństwa.
Ssę	jej	war gi,	raz	po	raz	prze ciągając	mię dzy	nimi	ję zy kiem.	Do	góry	i	z	po wro tem,	nie śpiesznie

rozko szu jąc	się	jej	smakiem.
–	Ale	je steś	mo kra.	Aż	kapie	mi	na	twarz,	Bro oke.	Po do ba	ci	się?
–	Taaak!
Wbi ja	mi	pię ty	w	ple cy,	spo glądając	spod	wpół przy mknię tych	po wiek,	jak	po cie ram	no sem	łech ‐

taczkę,	wsu wając	ję zyk	w	jej	wil goć.
–	Mason,	błagam.
–	Pragnę	cię	–	od zy wam	się	do	niej.
Prze ły ka	śli nę,	po taku jąc.
–	Och,	tak.
–	Pragnę	cię	bar dziej	niż	cze go kol wiek	inne go	w	swo im	ży ciu.	I	ko go kol wiek.
Wsu wam	w	nią	trzy	pal ce	i	zaczy nam	ryt micznie	po ru szać.
Szybko,	co raz	szybciej.
Znów	zaczy na	się	wić	w	po ście li,	ocie rając	 łech taczką	o	moją	dłoń,	a	 jej	 jęki	prze platają	się	z	ci ‐

chy mi	prośbami.
–	Błagam,	o	tak,	tak!	Och,	jeszcze.	Tak!	O,	tak!
–	Cały	pło nę	dla	cie bie,	 ciałem	 i	du szą	–	 szep czę,	przy wie ram	ustami	do	 łech taczki	 i	de li kat nie

wo dzę	 po	 niej	 ję zy kiem.	 –	My ślę	 o	 to bie	 co	 noc.	Do gadzam	 so bie,	wy obrażając	 two je	 nagie	 ciało
i	śliczną	ciasną	cip kę.	Och,	Bro oke,	nie	masz	po ję cia,	jak	strasznie	cię	pragnę.	Tego	się	nie	da	opi ‐
sać.
Gładzi	mnie	po	po liczku,	dy sząc	ciężko.
–	Po każ	mi	jak.	Weź	mnie.	–	Przy my ka	oczy.	–	Zróbmy	to,	chcę	z	tobą	dojść.
–	W	 ten	 spo sób?	 –	py tam	 i	nie	 cze kając	na	od po wiedź,	po ru szam	w	niej	mocniej	pal cami	 i	 ssę



łap czy wie	wrażli wy	gu zi czek.	Zaczy na	krzy czeć,	wy rzu cając	z	sie bie	chy ba	w	nie skończo ność	słod kie
prze kleństwa	prze mie szane	z	czu ły mi	słówkami	i	moim	imie niem.
Kie dy	 fala	 or gazmu	 opada,	 Bro oke	 oplata	 no gami	moje	 ple cy	 i	 drżąc	 na	 całym	 cie le,	 pod ciąga

mnie	wy żej.	Zaci ska	dło nie	na	mo ich	ramio nach,	a	za	chwi lę	zsu wa	je	na	ple cy.
Cału ję	jej	de li kat ny	brzuch	i	ry su jące	się	pod	skó rą	że bra.	Wsu wam	ję zyk	w	pę pek	i	zasy sam	go

do	ust,	pod czas	gdy	ona	przy gląda	mi	się	z	góry,	rozchy lając	le ciut ko	swo je	peł ne	war gi.
–	Go to wa?	–	py tam,	pod no sząc	się	i	się gając	do	szu flady	szaf ki	nocnej	po	pre zer waty wę.
Bro oke	siada	na	łóżku.
–	 Cze kaj	 chwil kę.	 Ja...	 –	 zaci na	 się,	 zasłania	 pal cami	 usta	 i	 prze no si	 wzrok	 mię dzy	 szu fladę

a	moją	twarz.	–	Ekhm,	ja	ni gdy...
–	Tego	nie	ro bi łaś?	–	Uśmie cham	się	ło bu zer sko.	–	Skar bie,	nie	miałem	po ję cia.	Obie cu ję,	że	będę

de li kat ny.
Par ska	śmie chem,	opuszczając	rękę	i	pod ciągając	ko lana	do	pier si.
–	Zamknij	się.	Nie	ro bi łam	tego	bez	gum ki.	Ni gdy.	Bo	nie	miałam	ocho ty.	–	Spo gląda	w	dół	palą‐

cym	wzro kiem	na	mo je go	fiu ta.	–	Ale	te raz	chcę.
–	Naprawdę?
Po taku je,	przy gry zając	war gę.
–	Mam	spi ralę.
Zamy kam	szu fladę,	na	co	Bro oke,	wy raźnie	spło szo na,	re agu je	gar dło wym	śmie chem.
Oczy wi ście,	 że	chcę	 to	z	nią	zro bić	właśnie	w	 ten	spo sób.	Zawsze	chciałem,	od kąd	 tyl ko	do wie ‐

działem	się	o	jej	ist nie niu.	W	tej	ko bie cie	jest	coś,	co	wy zwala	we	mnie	zabor cze go	ne ander tal czy ‐
ka,	tak	zachłannie	jej	pragnę.	Wiem,	że	wy cho dzi	ze	mnie	ego izm,	ale	nie	mogę	się	do cze kać,	kie ‐
dy	wy peł nię	ją	swo ją	sper mą,	aż	bę dzie	jej	spły wała	po	no gach.	Chcę,	żeby	po czu ła	ją	w	so bie	i	opo ‐
wie działa	mi,	 jakie	 to	 dla	 niej	 uczu cie.	 A	 przede	wszyst kim	 zale ży	mi,	 by	 być	 je dy nym	 face tem,
z	któ rym	zro bi ła	to	bez	gum ki.
Nikt	inny,	tyl ko	ja.
Pre zer waty wy?	Nie,	zde cy do wanie	nie	będą	nam	po trzebne.	Ju tro	wy rzu cę	je	do	ko sza.
Wcho dzę	z	po wro tem	na	łóżko,	prze ciągam	pe ni sem	po	jej	no dze	i	rozsmaro wu ję	na	niej	wi szącą

na	jego	czubku	kro plę.	Cału ję	ją	mię dzy	pier siami,	ssąc	i	li żąc	de li kat ną	skó rę,	po	czym	nachy lam
się	nad	jej	bio drami.
–	Mason.	–	Bro oke	rozsu wa	sze rzej	nogi,	uno si	 tu łów,	opie rając	się	na	rę kach,	 i	spo gląda	w	dół

mię dzy	nasze	ciała.	–	Chcę	to	wi dzieć.
Po dążam	za	jej	wzro kiem,	do brze	wie dząc,	co	ma	na	my śli.
Zale ży	jej,	żeby	się	przy glądać,	jak	będę	w	nią	wcho dził.
O,	tak,	skar bie.	Mo żesz	to	ro bić	przez	całą	noc.
–	Tak,	ko chanie.
Obejmu ję	jed ną	ręką	pe ni sa,	dru gą	zaś	zaci skam	na	jej	bio drze.	Wsu wam	się	w	nią	samym	tyl ko

czubkiem,	 po wo lut ku	 i	 stop nio wo,	 obser wu jąc	 narastającą	 w	 jej	 oczach	 rozkosz.	 Rozchy la	 war gi



i	wy daje	z	sie bie	prze ciągłe	westchnie nie,	ale	zaraz	przy gry za	war gi	z	gło śnym	ję kiem.
W	mo ich	ży łach	wzbie ra	bezgraniczne	i	nie po skro mio ne	po żądanie,	spły wając	go rącą	falą	wzdłuż

krę go słu pa.	Napi nam	mię śnie	ud,	wy py cham	bio dra	w	przód	i	wcho dzę	w	nią	głę biej.
A	po tem	jeszcze.
I	jeszcze.
Już.
–	Ale	do brze	–	wzdy cham,	wy puszczam	z	dło ni	nasadę	pe ni sa	i	chwy tam	Bro oke	za	kark.	Obo je

przy glądamy	się,	jak	w	cało ści	zni ka	w	jej	ciasnej	wil got nej	cip ce.
Och,	jak	cu downie	ciasnej	i	wil got nej.
Coś	nie	do	opi sania.
–	Mason	–	ję czy	Bro ok,	po ru szając	nie cier pli wie	bio drami.	–	Pro szę,	chodź.
Prze chy lam	jej	gło wę	na	bok	i	przy wie ram	do	ust.	Opada	bezwład nie	ple cami	na	łóżko,	a	ja	kładę

się	na	niej,	po ru szając	ryt micznie	bio drami.
–	Je stem,	Bro oke.
Cału ję	 ją	namięt nie,	wsu wając	 ję zyk	do	 jej	 ust.	 Przy wie ra	do	mnie	 swo im	mięk kim	kształt nym

ciałem,	jak by	chciała	się	we	mnie	wto pić.
–	Chcę,	żeby	ci	było	ze	mną	do brze.	Cho ler nie	do brze.	–	Pod no szę	się	nie co,	opie rając	na	przed ‐

ramio nach,	i	przy glądam	się	z	góry	jej	słod kim	war gom	rozchy lo nym	w	nie równym	od de chu,	roz‐
palo nym	do	czer wo no ści	po liczkom	i	rozsze rzo nym	zdu mie niem	oczom,	w	peł ni	świado mym	tego,
co	się	mię dzy	nami	dzie je.
Ko chamy	się,	a	nie	tyl ko	uprawiamy	seks.
Moje	pchnię cia	są	mocne	i	po wol ne,	w	jed no stajnym	ryt mie.	Ani	na	mo ment	nie	od ry wam	wzro ‐

ku	od	jej	twarzy,	wy daję	z	sie bie	zdu szo ne	jęki,	ury wane	i	ochry płe.
Sły chać	po	mnie,	jak	go rączko wo	chcę	dojść.	Ale	równie	mocno	chcę	ją	ko chać,	dawać	jej	rozkosz,

prze ciągnąć	tę	chwi lę	w	nie skończo ność.
Zwal niam	tem po,	starając	się	kontro lo wać,	choć	ta	nie śpieszna	tor tu ra	sprawia,	że	uda	palą	mnie

ży wym	ogniem.	Czu ję,	jak	nogi	Bro oke	drżą,	mimo	to	po ru szam	się	w	niej	jeszcze	wol niej.
Ale	dobrze...	Nie	mogę,	już	dłu żej	nie	mogę...
Zaczy nam	wbi jać	się	w	nią	szaleńczym	tem pie.	Czu ję	przy	tym,	jak	jej	mię śnie	zaci skają	się	wo kół

pe ni sa,	tym	mocniej,	im	gwał towniejsze	są	moje	pchnię cia.
–	Bro oke,	ko chanie...
Prze śli zgu je	się	dło nią	po	mo jej	klat ce,	a	dru gą	wo dzi	po	mo ich	ple cach	i	boku.	Po tem	zsu wa	ją

ni żej	i	wbi ja	paznok cie	w	po śladek.
Przy su wam	usta	do	 jej	ucha	i	szep czę,	 jak	cu downie	w	niej	być.	I	że	 je stem	o	krok	od	or gazmu

i	nie	mogę	się	do cze kać,	kie dy	wy peł nię	ją	go rącym	stru mie niem.
–	Tyl ko	cie bie	–	szep czę,	na	co	ona	wzdy cha	i	oplata	ramio nami	moją	szy ję,	przy wie rając	do	mnie

z	całych	sił	nagi mi	pier siami.
Wo dzi	ustami	po	mo ich	po liczkach	i	szyi,	kąsa	drażniąco	skó rę.



Prze ciągam	obie ma	dłońmi	po	jej	udach	i	zaci skam	je	mocno	na	bio drach.	Ona	zaś	do maga	się,
że bym	ro bił	to	jeszcze	mocniej,	błagając	mnie	o	speł nie nie.
Tak	mocno,	jak	ją	ko cham.
Wbi jam	się	w	nią	bez	chwi li	wy tchnie nia	w	nie przy tom nym	ryt mie,	klnąc,	stę kając	i	błagając,	by

do szła	na	moim	fiu cie.	Że	on	nale ży	tyl ko	do	niej,	tak	jak	ja	i	wszyst ko	inne.	I	że	zawsze	tak	było,
od kąd	po	raz	pierwszy	się	spo tkali śmy.
–	Wie działaś,	że	je stem	twój.	Prawda,	że	tak?	–	py tam.	Śmie ję	się	mię dzy	jed nym	a	dru gim	zbo ‐

lałym	 ję kiem,	 ale	 ona	 jest	 zbyt	 po chło nię ta	 rozko szą,	 żeby	mi	 od po wie dzieć.	 Przy my ka	 po wie ki,
błądząc	nie przy tom nie	do oko ła	dłońmi	w	po szu ki waniu	opar cia.
Zaci skam	pal ce	na	jej	pier siach,	ugniatam	je,	ssę	de li kat ną	skó rę	i	szczy pię	sut ki.	Kie dy	zaci skam

na	nich	zęby,	szar pie	mnie	gwał townie	za	wło sy.
–	Ooo,	tak,	tak...	–	dy szy,	pod ciągając	wy żej	nogi,	po	tym	jak	się gam	w	dół	i	po cie ram	kciu kiem

łech taczkę.	–	Mason!	–	ję czy,	wbi jając	pal ce	w	moje	ciało.	–	Dojdź	we	mnie,	pro szę!
Po chy lam	się	do	przo du,	obejmu ję	dłońmi	jej	gło wę	i	opuszczam	wzrok	na	jej	twarz.
Czu ję	 pul so wanie	 jej	 mię śni	 zaci skających	 się	 wo kół	 pe ni sa.	 Bro oke	 przy wie ra	 do	mo ich	 warg

i	do cho dzi,	dy sząc	i	ci skając	słod kie	prze kleństwa	pro sto	w	moje	usta.
Wstrząsa	nią	fala	or gazmu,	ale	nie	prze staję	się	w	niej	po ru szać.	Czu ję,	jak	drżą	mi	uda.	Wte dy

od zy wa	się,	 że	 chce	po czuć	w	 so bie	moje	 speł nie nie.	Sły sząc	 to,	 eksplo du ję,	prak tycznie	kil ka	 se ‐
kund	po	niej,	z	prze ciągłym	zdu szo nym	krzy kiem.
–	Bro oke!	–	sapię,	opadając	na	nią	bez	sił.	Przy wie ram	ustami	do	jej	szyi,	cału ję	gład ką	skó rę.	–

O	rany,	cał kiem	mnie	wy pom po wałaś.
Par ska	śmie chem,	głaszcząc	moje	wło sy.
–	A	ty	ani	razu	mi	tego	nie	po wie działeś.
Marszczę	brwi,	spo glądając	na	nią	z	zacie kawie niem.	Od chy lam	gło wę	lek ko	do	tyłu	i	od gar niam

jej	z	twarzy	wil got ne	od	potu	wło sy.
–	Że	mnie	ko chasz.	–	Uśmie cha	się	le ni wie,	masu jąc	mi	ramio na.	–	By łam	pewna,	że	w	któ rymś

mo mencie	ci	się	to	wy rwie.	No	wiesz,	w	szale	zmy słów.	A	przy najmniej	pod czas	or gazmu.
Zsu wam	wzrok	na	jej	szy ję.	Przez	mo ment	od twarzam	w	pamię ci	najlep szy	seks	w	moim	do tych ‐

czaso wym	ży ciu.
–	Naprawdę?	Mam	wraże nie,	że	do pie ro	co	to	wy krzy czałem.
Krę ci	prze cząco	gło wą,	zaci skając	war gi	w	wąską	kre skę	i	wy raźnie	starając	się	stłu mić	uśmiech.
–	Nie,	wcale	nie.
–	No	cóż	–	od zy wam	się,	po	czym	cału ję	ją	nie śpiesznie	w	usta	–	ale	wiesz	o	tym?
–	Tak.
–	Ja	wiem	już	od	dłuższe go	czasu.	Może	i	ko chałaś	mnie,	gdy	po je chali śmy	na	bi wak,	ale	ja	by łem

pierwszy,	dużo	wcze śniej.
Siadam	na	łóżku,	wy su wając	się	z	niej.	Wi dzę	wy cie kający	z	niej	i	spły wający	po	udach	biały	płyn.

Moja	sper ma.	Jej	błyszcząca	skó ra	to	naoczny	znak	nasze go	wspól ne go	po żądania.



–	O,	cho le ra	–	stę kam	bo le śnie,	po cie rając	dło nią	usta	i	nie	od ry wając	wzro ku	od	tego	fascy nu ją‐
ce go	zjawi ska.
Czu ję	w	środ ku	bo le sny	ucisk.	Narasta	we	mnie	dziwne,	jak	do tąd	mi	obce	pragnie nie,	żeby	mieć

ko goś	na	własność,	na	zawsze.	Tym	kimś	 jest	Bro oke,	 tyl ko	ona.	Ta	uro cza	 i	prze pięk na	ko bie ta,
któ ra	właśnie	pod no si	na	mnie	wzrok.	Sek sowna	 jak	diabli,	a	przy	tym	bez	wąt pie nia	najbar dziej
nie prze wi dy wal na	i	nie zależna	ze	wszyst kich	ko biet,	jakie	w	ży ciu	spo tkałem.
–	Patrzysz	na	mnie	tak,	jak byś	mnie	ko chał	–	szep cze	z	uśmie chem.	Trze po cze	rzę sami	i	od rzu ca

ręce	za	gło wę.
–	Racja.
Chwy tam	ją	za	uda	i	przy ciągam	bli żej,	uśmie chając	się,	gdy	piszczy	zasko czo na	moim	gwał tow‐

nym	ru chem.	Wsu wam	się	po nownie	mię dzy	jej	nogi,	wy py cham	bio dra	i	wcho dzę	w	nią	po je dyn‐
czym	zde cy do wanym	pchnię ciem.
Ję czy	prze ciągle	i	wy gi na	się	w	łuk	nad	łóżkiem.
–	Ojejku,	Mason....
–	Zaraz	ci	po każę,	jak	cię	ko cham,	moja	słod ka.
Kiwa	gło wą	i,	obej mu jąc	dłońmi	moją	twarz,	zaczy na	mnie	cało wać,	raz	mocno	i	gwał townie,	po ‐

tem	czu le	i	nie śpiesznie.
W	takim	samym	ryt mie,	w	jakim	po ru szają	się	nasze	sple cio ne	ciała.



Rozdział	17

Bro oke

Otwie ram	oczy,	prze ciągam	się	i	rozglądam	po	po ko ju	w	po szu ki waniu	ze gara.
W	ogó le	nie	pamię tam,	że bym	zasnę ła.	Nie	mam	też	blade go	po ję cia,	ile	spałam,	ale	wy gląda	na

to,	że	 jest	późno.	Zasło ny	po tę gu ją	wraże nie	ciem no ści	za	oknem,	 rzu cając	 ciężki	 cień	na	po ło wę
po ko ju.	Dru ga	jest	jasno	oświe tlo na	sto jącą	na	ko mo dzie	lamp ką.
Zer kam	na	śpiące go	koło	mnie	Maso na.
Leży	na	ple cach,	 z	gło wą	od wró co ną	na	bok.	 Jed ną	 rękę	wsu nął	pod	po duszkę,	dru ga	 spo czy wa

luźno	 na	 brzu chu.	 Prze śli zgu ję	 się	 wzro kiem	 po	 jego	 cie le	 –	 wy gię tej	 szyi,	 gład ko	 zary so wanych
mię śniach,	szczu płym	pasie	i	wy brzu sze niu	w	kro ku	okry tym	saty no wym	prze ście radłem.
Litości.	Mam	w	łóżku	prawdzi we go	ado ni sa.	Ko lejny	raz	nie	mogę	w	to	uwie rzyć...	Czy	ten	facet	na‐

praw dę	ist nieje?
Zaci skam	uda,	 czu jąc	mię dzy	nimi	pie cze nie,	 a	wręcz	 lek ki	ból.	Nie	 je stem	w	stanie	zli czyć,	 ile

razy	 ko chali śmy	 się	 z	Maso nem	 tej	 nocy.	 Straci łam	 rachu bę,	 kie dy	 prze chy lił	mnie	 na	 ku chenny
stół	i	raczył	klap sami	do	mo mentu,	aż	szczy to wałam.
Po liczki	pie ką	mnie	ży wym	ogniem	na	wspo mnie nie	wciąż	dźwię czące go	mi	w	uszach	jego	ochry ‐

płe go	z	po żądania	gło su.
–	Aaa,	Bro oke!	Kuźwa!	Two ja	cip ka...	Aaaa!	O	rany,	zaraz	dojdę!	Aaaa!	Skar bie....	Kot ku...
Po	krę go słu pie	prze bie ga	mi	przy jem ny	dreszczyk.
Uwiel biam	go	w	takich	chwi lach,	gdy	nie	może	się	mną	nasy cić.	Bzy ka	się	ze	mną	 jak	opę tany,

a	mimo	to	nie	szczę dzi	mi	przy	tym	czu ło ści,	cału je	mnie	w	po li czek	i	szep cze	namięt nym	gło sem:
–	Je steś	moją	uko chaną,	Bro oke	Wicks.	Ubó stwiam	cię	do	szaleństwa.
Uśmie cham	się,	zasłaniając	dło nią	usta.
Chcę	po znać	Maso na	z	każdej	stro ny,	tej	czu łej,	 jak	również	dzi kiej	 i	nie okieł znanej.	Po czuć	nie

tyl ko	łagod ną,	ale	tak że	ostrą,	wręcz	pier wot ną	natu rę	jego	po żądania.
Dlacze go	mu siało	 upły nąć	 tyle	 czasu,	 zanim	przy znałam	 się	 przed	 samą	 sobą,	 co	 nas	 łączy?	 Je ‐

stem	te raz	tak	szczę śli wa,	aż	boję	się,	że	wy buch nę	z	nad miaru	emo cji.
Wy śli zgu ję	się	spod	koł dry	i	pod no szę	le żące	na	pod ło dze	dżinsy,	żeby	wy jąć	z	kie sze ni	ko mór kę.

Zer kam	na	wy świe tlacz,	sprawdzając	go dzi nę.
Dwu dzie sta	trze cia	czter dzie ści	dwie.
Kładę	dłoń	płasko	na	brzu chu.	Nic	dziwne go,	że	je stem	głod na	jak	wilk,	sko ro	nie	jadłam	ko lacji.

Od	lunchu	miałam	w	ustach	je dy nie	babeczkę	z	kre mem	banano wym	i	kil ka	ły ków	te qu ili.
Prze cho dzę	przez	 sy pial nię	 i	 się gam	po	zo stawio ną	na	krze śle	ko szul kę	polo	Maso na.	Wsu wam



w	nią	ręce	i	prze ciągam	przez	gło wę	mięk ką	baweł nę.	Się ga	mi	do	po ło wy	ud.	Przy wie ram	po licz‐
kiem	do	koł nie rza,	wciągając	no sem	zapach	pły nu	do	prania	i	le ciut ką	nutę	wody	ko lońskiej.
Ale	przy jem nie.
Ko rzy stam	z	to ale ty	i	gdy	myję	ręce	w	umy wal ce,	zer kam	w	zawie szo ne	nad	nią	lu stro.
Rany	bo skie,	czy	my	się	bzy kali śmy	w	oku	cy klo nu?
Moje	wło sy	wy glądają	tragicznie	–	po tar gane,	ster czące	we	wszyst kie	stro ny	i	czę ścio wo	zle pio ne

w	strąki.
Rozcze su ję	dłu gie	pasma	pal cami,	a	po tem	prze rzu cam	przez	jed no	ramię	i	splatam	w	luźny	war ‐

kocz,	któ ry	związu ję	zdję tą	z	nad garst ka	gum ką.	Następ nie	ście ram	spod	oczu	smu gi	rozmazane go
maki jażu	i	szczy pię	się	w	po liczki.
Te raz	jest	już	znacznie	le piej.
Kie dy	otwie ram	drzwi	od	łazienki,	okazu je	się,	że	Mason	już	się	obu dził	i	leży	z	gło wą	opar tą	na

ręce	 i	 od wró co ną	w	 stro nę	kuch ni,	 z	prze ście radłem	owi nię tym	wo kół	pasa.	Przed	nim	na	 łóżku
stoi	talerz.	Z	dale ka	rozpo znaję	na	nim	wi no gro na,	ser	i	sądząc	po	wy glądzie,	chy ba	ro dzynki.
Wkłada	do	ust	wi no gro no	i	obli zu je	palec.
–	Fajna	ko szul ka	–	zauważa	z	uśmie chem.
Obciągam	baweł niany	mate riał.
–	No	wiesz,	 je śli	mamy	cho dzić	ze	sobą	na	se rio,	mu szę	mieć	wol ny	do stęp	do	two jej	szafy.	Nie

zdziw	się,	jak	coś	ci	zgi nie.
–	Je śli?	–	Prze chy la	py tająco	gło wę	w	bok.	–	Ko chasz	mnie,	a	mimo	to	nadal	jest	jakieś	„je śli”?
Mimo	że	ma	spo kojną	minę,	nie	jest	w	stanie	ukryć	nie po ko ju	i	napię cia	w	gło sie.	Mo mental nie

je	wy łapu ję.	Boi	się,	że	wciąż	nie	je stem	pewna	swo ich	uczuć	albo	zaczy nam	zmie niać	zdanie	i	się
wy co fy wać.	Zu peł nie	nie po trzebnie.
Nie	po do ba	mi	się,	że	od	razu	coś	takie go	zakłada.
–	Nie,	 nie	ma	 żad nych.	 Je ste śmy	 razem	 i	 krop ka.	 –	Wcho dzę	na	 łóżko,	 klę kam	 tuż	 obok	nie go

i	 się gam	po	wi no gro no.	 –	Nie	mów	 Jo ey owi,	 bo	ni gdy	nie	 prze stanie	wał ko wać	 tego	 te matu,	 ale
miał	rację.	–	Wzru szam	ramio nami.	–	Chcę	cię	mieć	na	stałe.
Twarz	Maso na	rozsze rza	się	w	pro miennym	uśmie chu.	Wi dząc	 to,	 śmie ję	się	z	ustami	peł ny mi

wi no gron.
Nie	mogę,	ależ	on	jest	uro czy.
–	Po wiedz	to	jeszcze	raz.
Nachy lam	się	i	cału ję	go	w	usta.
–	Chcę	cię	mieć	na	stałe.
–	Mmm...
–	I	mam	wiel ką,	ale	to	wiel ką	ocho tę	zająć	się	two im	wiel kim	fiu tem.
Stę ka	prze ciągle,	prze śli zgu jąc	pal ce	po	mo jej	szyi.
–	Niech	cię	diabli,	Bro oke.	Przez	cie bie	mo mental nie	mi	stanął.
–	Ale	najpierw	chciałabym	coś	zjeść.



Od su wam	się	i	par skam	śmie chem	na	wi dok	miny	Maso na	–	jego	zamglo ne go	wzro ku	i	rozchy lo ‐
nych	namięt nie	ust.
Wrzu cam	kost kę	sera	do	ust,	wskazu jąc	dło nią	jego	kro cze.
–	Daj	znać,	jak	już	nie	bę dziesz	mógł	wy trzy mać.	Po trafię	szybko	jeść,	je śli	trze ba.
Przy ci ska	dłoń	do	wy brzu sze nia	pod	prze ście radłem.
–	Nie	no,	zaraz	eksplo du ję.	Cze mu	je steś	taka?
Od rzu cam	 gło wę	 ze	 śmie chem	w	 tył,	 ale	 natych miast	 pod skaku ję,	 bo	 znie nacka	 szczy pie	mnie

w	bok.
–	 Bie daczek.	 Bar dzo	 je steś	 na	mnie	 zły?	 Tak	mi	 przy kro,	 ale	 je stem	 głod na	 jak	wilk.	 Pro szę.	 –

Wkładam	mu	do	ust	wi no gro no,	któ re	nie chęt nie	przyjmu je.	–	Zjedz	i	się	nie	przejmuj,	nic	ci	nie
wy buch nie.
Chwy ta	mnie	za	nad gar stek	i	cału je	dłoń.
–	Miejmy	nadzie ję.
Zjadamy	to,	co	leży	na	tale rzu,	a	kie dy	kończą	się	wi no gro na,	wyjmu je my	z	lo dówki	ko lejną	por ‐

cję.	Mason	śmie je	się,	kie dy	wy dzie lam	dla	sie bie	osobną	kup kę,	zagar niając	cały	ched dar	 i	zo sta‐
wiając	mu	wszyst kie	ro dzynki.
–	Tego	nie	jem	–	oznajmiam	–	chy ba,	że	są	oblane	cze ko ladą.
–	Ale	wte dy	to	się	mija	z	ce lem,	nie	sądzisz?
Przy gry zam	war gę,	starając	się	stłu mić	rozbawie nie.
–	 Niech	 zgad nę,	 jako	 dzie ciak	 krę ci łeś	 się	 na	 przy ję ciach	 uro dzi no wych	 tyl ko	 wo kół	 zdro wych

prze kąsek,	co?	I	namawiałeś	ko le gów,	żeby	je dli	mar chewki	zamiast	chip sów	i	ciastek.	Aku rat.	Bie ‐
daku,	bar dzo	cię	prze ślado wali	w	szko le?
Przy ciąga	mnie	gwał townie	do	sie bie	i	 łasko cze	w	bok,	aż	mam	oczy	peł ne	łez	i	wy daję	błagal ne

okrzy ki,	 żeby	 prze stał.	 Puszcza	mnie,	 cału je	w	po li czek,	 a	 po tem	 z	 sze ro kim	uśmie chem	po ry wa
z	mo jej	kup ki	kawałek	sera.
Przy no szę	dla	nas	z	kuch ni	bu tel kę	wody	i	siadam	po nownie	na	łóżku.
–	A	wracając	do	wie czor nych	zajęć,	pro wadzi łeś	już	kie dyś	po dobne?	–	py tam.
–	Nie,	ale	zawsze	chciałem.	Moja	sio stra,	El lie,	ma	ze spół	Do wna.	To	przez	nią	zainte re so wałem

się	jogą.
Opuszczam	bu tel kę	na	ko lana,	od szu ku ję	w	pamię ci	to,	cze go	do wie działam	się	już	wcze śniej	od

Maso na	na	te mat	jego	ro dzi ny.
Ma	sie dem	sióstr	i	jest	najmłod szy	z	całe go	ro dzeństwa.
Na	pewno	wspo mniał	El lie	–	zapamię tałam	jej	imię	–	ale	nie	było	to	nic	szcze gól ne go,	poza	tym,

że	są	ze	sobą	bar dzo	związani.
–	Ni gdy	nie	 spo tkałam	ni ko go,	kto...	 –	ury wam,	 szu kając	od po wied nich	 słów.	–	Kto	by	 to	miał.

Jak	ona	się	czu je?	–	Le d wo	to	wy po wiadam,	krę cę	z	nie po ko jem	gło wą,	zasłaniając	pół	twarzy	dło ‐
nią.	Jezu,	przecież	to	nie	przeziębienie,	Brooke.	–	Prze praszam,	ale	nie	wiem	zbyt	wie le	na	ten	te mat.
Jego	rysy	mięk ną,	a	na	usta	wpły wa	łagod ny	uśmiech.



–	 Do brze,	 naprawdę	 do brze.	 Mieszka	 razem	 ze	 swo imi	 ko le żankami,	 ale	 w	 po bli żu	 ro dzi ców.
Dzię ki	temu	mogą	jej	po magać,	a	ona	czu je	się	nie zależna.	To	jest	jej	bar dzo	po trzebne.	Mama	chy ‐
ba	tro chę	wy pro wadza	ją	z	równo wagi.
–	Mamy	są	do	tego	zdol ne	–	par skam	śmie chem	i	po daję	mu	wodę,	gdy	od kłada	pu sty	talerz	na

szaf kę	nocną.	–	W	jaki	spo sób	El lie	zainte re so wała	cię	jogą?	Też	ćwi czy?
–	Kie dyś	ćwi czy ła,	ale	tyl ko	raz.	–	Po ciąga	łyk	wody,	wy krzy wiając	usta.	–	Nie zbyt	się	jej	po do bało.

Ale	chciała	spró bo wać,	więc	pod wio złem	ją	na	zaję cia.	Nie	miała	prawa	jazdy.
–	I	to	były	też	two je	pierwsze	zaję cia?
–	Nie,	wte dy	tyl ko	się	przy glądałem.	Były	prze znaczo ne	dla	osób	nie peł no sprawnych.	Ale	zapi sa‐

łem	się	do	zwy kłej	gru py,	już	następ ne go	dnia.
–	Ile	miałeś	wte dy	lat?
–	Osiem naście.
Uśmie cham	się,	wy obrażając	so bie	młod szą	wer sję	mężczy zny,	któ re go	mam	przed	sobą.	Uro cze ‐

go	mło de go	chło paka,	po magające go	sio strze	 i	przy	okazji	od kry wające go	pasję,	któ rą	zajmu je	się
dziś	zawo do wo.
Wi dzę	oczy ma	wy obraźni	twarz	Maso na,	któ ry	sie dzi	na	ławce	pod	ścianą	i	przy patru je	się	zaję ‐

ciom.	Jego	błę kit ne	oczy	jak	zahip no ty zo wane	śle dzą	ru chy	instruk to ra.	Chło nie	je	całym	sobą,	pró ‐
bu jąc	wczuć	się	w	jego	rolę.
–	To	był	świet ny	po mysł.	Naprawdę	nie samo wi ty.	–	Cału ję	go	w	po li czek	i	opadam	na	łóżko,	gło ‐

wą	na	po duszkę.	–	Czy	El lie	lubi	babeczki,	czy	też	jada	jak	jaski niowcy?
Mason	uśmie cha	się,	zakrę ca	bu tel kę	i	od rzu ca	ją	na	bok.
–	Uwiel bia.
Może	będę	miała	okazję	je	dla	niej	upiec,	je śli	kie dyś	wy bie rze my	się	z	Maso nem	do	Au stralii.
–	A	sko ro	już	mowa	o	sio strach,	Juls	zaprasza	mnie	do	sie bie	w	piątek	na	ko lację.	Chcesz	iść	ze

mną?	To	by ło by	nasze	pierwsze	ofi cjal ne	wyj ście	jako	para.	Ale	je śli	je steś	zaję ty,	w	po rząd ku,	zro ‐
zu miem.	To	nic	wiel kie go,	zwy kła	ko lacja.
Opuszczam	wzrok	na	swo je	uło żo ne	na	brzu chu	dło nie,	zaplatając	ner wo wo	pal ce.	Mogłabyś	się	le‐

piej	postarać	ukryć	swój	niepokój,	Brooke.
Dlacze go	z	góry	spo dzie wam	się	rozczaro wania?	I	boję	się	nawet	po my śleć,	że	Mason	może	mieć

inne,	nie związane	ze	mną	plany?	Prze cież	nie	mu si my	spę dzać	każde go	week endu	razem.	Ma	wła‐
sne	ży cie,	sam	też	może	od wie dzać	ro dzi nę	beze	mnie.
Ale	gdy by	miał	ocho tę	ro bić	wszyst ko	wspól nie,	też	by ło by	fantastycznie.
Mason	prze krę ca	się	na	bok,	po	czym	klę ka	mię dzy	mo imi	no gami.	Wśli zgu je	swo je	sze ro kie	dło ‐

nie	pod	moją	–	a	raczej	swo ją	–	ko szul kę	i	zaczy na	mnie	gładzić	po	brzu chu.
–	Bro oke,	masz	po ję cie,	jak	bar dzo	pragnąłem	cię	le piej	po znać?	Spę dzać	z	tobą	jak	najwię cej	cza‐

su,	kie dy	to	wszyst ko	się	zaczę ło?	Nic	a	nic	pod	tym	wzglę dem	się	nie	zmie ni ło.	Wiesz,	że	mam
obse sję	na	two im	punk cie,	co	nie?	Zro bił bym	wszyst ko,	o	co	mnie	tyl ko	po pro sisz.	Zwłaszcza	gdy
pro po nu jesz	wspól ne	wyjście.	–	Zaci ska	pal ce	na	mo ich	bio drach,	a	po tem	zsu wa	je	na	uda	i	nachy ‐



la	się,	żeby	po cało wać	mnie	w	brzuch.	–	Nale żę	do	cie bie,	ciałem	i	du szą.	Mój	czas	jest	cały	twój,	na
zawsze.
Wsu wam	pal ce	w	jego	wło sy.
–	Cie szę	się	–	od po wiadam	ci cho.	Ser ce	bije	mi	tak	mocno,	że	prawie	nie	sły szę	własne go	gło su.
–	I	wszyst ko,	co	wiąże	się	z	tobą,	jest	dla	mnie	bar dzo	ważne.	–	Pod no si	na	mnie	wzrok,	uśmie ‐

cha	się	kąci kiem	ust.	–	Bałaś	się,	że	mogę	być	zaję ty?
Po trząsam	gło wą,	tłu miąc	uśmiech.
–	Może.
–	Naprawdę	za	dużo	my ślisz,	Bro oke.	Przez	to	ro bisz	się	spię ta	i	ner wo wa,	choć	wcale	nie	masz

po wo du.	–	Cału je	mój	bok.	–	Spy taj	mnie	o	to	jeszcze	raz,	kie dy	bę dziesz	mnie	ssała.
–	Co	takie go?	–	Zaczy nam	się	śmiać,	pod czas	gdy	on	pro stu je	się,	nie	wstając	z	ko lan.	Spy tać	 go

jesz cze	raz?	–	Prze cież	już	się	zgo dzi łeś.
–	Udawaj,	że	 jeszcze	nie.	Nie	bę dziesz	miała	czasu	mar twić	się	o	moją	od po wiedź,	zaję ta	ro bie ‐

niem	mi	laski.	–	Obejmu je	dło nią	nasadę	pe ni sa.	–	Już	się	nie	mogę	tego	do cze kać.	Od	dawna,	od ‐
kąd	pod su nę łaś	mi	wi zję,	 jak	pie przę	two ją	słod ką	buźkę.	–	Wy pro sto wu je	z	 ję kiem	pe ni sa	przed
sie bie	 i	 prze śli zgu je	 się	 palącym	 wzro kiem	 po	 moim	 cie le,	 zatrzy mu jąc	 się	 mię dzy	 no gami.	 –
Chodź	do	mnie,	ko chanie,	bo	inaczej	zaraz	we zmę	cię	od	tyłu.
Z	mo ich	ust	wy ry wa	się	ury wane	westchnie nie.
Cho le ra,	ciężki	wy bór.	Po cze kać	czy	zabrać	się	do	dzie ła?	Zro bić	Maso no wi	loda	czy	dać	się	prze ‐

le cieć?
Obie	per spek ty wy	wy dają	mi	się	jed nako wo	nę cące,	ale	im	dłu żej	przy glądam	się,	jak	po cie ra	dło ‐

nią	pe ni sa,	tym	łatwiej	mi	pod jąć	de cy zję.
–	Po łóż	się	na	ple cach.	Gwarantu ję	ci,	że	bę dziesz	mi	po tem	za	to	bar dzo	wdzięczny.
Siadam	na	łóżku	i	po zby wam	się	ko szul ki,	rzu cając	ją	na	pod ło gę.
Mason	zaci ska	zachłannie	dłoń	na	mo ich	pier siach,	kie dy	zmie niamy	po zy cję.	Tym	razem	to	on

wy ciąga	się	na	ple cach	z	no gami	skrzy żo wany mi	w	kost kach	i	rę kami	wsu nię ty mi	pod	gło wę.	Na‐
brzmiały	pe nis	opie ra	mu	się	na	brzu chu.
Obejmu ję	go	dło nią	u	nasady,	rozsu wając	sze rzej	ko lanami	nogi	Maso na.
–	Jak	lu bisz?	Bar dziej	na	ostro?	Z	zę bami?
Bio rę	go	do	ust	tak	głę bo ko,	jak	tyl ko	się	da,	jed no cze śnie	zaci skając	de li kat nie	dło nie	na	jądrach.

Je śli	do tych czas	za	tym	ostat nim	nie	prze padał,	dzię ki	mnie	na	pewno	to	po lu bi.
–	O	kuźwa!	–	sy czy	Mason,	stę kając	prze ciągle	i	napi nając	mię śnie.
Prze ciąga	 dło nią	 po	moim	po liczku,	 a	 po tem	przy ci ska	mi	 kciuk	 do	 kąci ka	 ust	 i	wsu wa	 go	 do

środ ka,	żeby	po czuć	pe ni sa	na	moim	ję zy ku.
Liżę	najpierw	jego	spód,	a	po tem	czu bek,	aż	cały	robi	się	wil got ny	i	błyszczący	od	mo jej	śli ny.	Po ‐

tem	obej mu ję	go	dło nią	i	prze ciągam	po	nim	kil ka	razy	tam	i	z	po wro tem,	wo dząc	ję zy kiem	po	ją‐
drach.
–	Aaaa!	Nie	mogę,	Bro oke!



–	Mmm...	–	ję czę,	bio rąc	go	po nownie	do	ust,	i	zaczy nam	zachłannie	ssać.
Wy pi na	bio dra,	zanu rzając	się	we	mnie	raz	po	raz	co raz	głę biej,	aż	do	same go	gar dła.	Mio ta	przy

tym	słod kie	prze kleństwa	i	po ciąga	mnie	de li kat nie	za	wło sy.
Ssę	czu bek	pe ni sa,	a	po tem	rozsmaro wu ję	so bie	kro plę	sper my	na	war gach	i	wol no	z	nich	zli zu ję.
Jego	uda	pod skaku ją,	a	klat ka	pier sio wa	gwał townie	falu je.	Spo glądam	mu	w	oczy	i	nie	po trafię

po wstrzy mać	 się	 od	 jęku.	 Wy gląda	 jak	 zahip no ty zo wany	 –	 rozsze rzo ne	 nie do wie rzaniem	 oczy,
zszo ko wany	wzrok,	błę kit ne	tę czówki	po ciem niałe	z	po żądania.
Po wie dział	mi	wcze śniej,	że	jego	ciało	nale ży	do	mnie	i	te raz	najle piej	to	wi dać.	To	ja	nie po dziel ‐

nie	nad	nim	panu ję.	Nie	jest	w	stanie	stłu mić	rozko szy	ani	kontro lo wać	swo ich	re ak cji.	Py tam	Ma‐
so na,	co	naj bar dziej	lubi,	ale	on	szep cze	pi kant ne	słówka,	wpatrzo ny	w	wil got ne go	pe ni sa	w	mo ich
ustach.
Od daje	mi	nie	tyl ko	swo ją	mę skość,	ale	tak że	całe	ciało,	ufa	mi	bezgranicznie.	Wie,	że	zajmę	się

nim	i	będę	po dzi wiać	go	tak,	jak	na	to	zasłu gu je.
Prze cież	to	oczy wi ste.	Pragnę	dać	mu	rozkosz,	 jakiej	 jeszcze	ni gdy	nie	zaznał.	Taką	samą	jak	on

ofiaru je	mnie.	I	nie	od puszczę,	do pó ki	się	tak	nie	stanie.
Przy gry zam	pe ni sa	le ciut ko	zę bami,	a	wte dy	Mason	do słownie	pod skaku je	na	mate racu.
–	O	kur wa!
–	Po do bało	ci	się?	–	py tam	zalot nie,	bio rę	go	w	dłoń	i	ocie ram	się	jego	czubkiem	o	ję zyk.	–	A	to?

–	Nachy lam	się	nad	nim	i	po cie ram	wil got nym	czubkiem	swój	stward niały	su tek,	któ ry	chwi lę	po ‐
tem	 błyszczy	 się	 od	 śli ny.	 Czu ję,	 jak	 ro bię	 się	mo kra,	 a	mój	 od dech	 przy śpie sza.	 –	Mason...	 Po ‐
wiedz,	czy	ci	się	po do ba?
Szar pie	mnie	obie ma	dłońmi	za	wło sy,	stę kając	prze ciągle.
–	Ko chanie...
–	 Już	do brze,	do brze	–	szep czę,	na	prze mian	czu le	go	cału jąc	 i	zachłannie	 li żąc.	–	Chcesz	dojść?

Wi dzę,	że	tak.	Zo baczy my,	co	się	da	zro bić.
Od chy lam	gło wę	do	tyłu	i	bio rę	go	głę bo ko	do	ust.	Moja	gło wa	zaczy na	ryt micznie	pod skaki wać,

a	pal ce	błądzą	po	jego	brzu chu	i	bo kach,	wbi jając	się	paznok ciami	w	ciało.	Zwięk szam	tem po,	ssąc
go	namięt nie	ze	wszyst kich	sił.	Wy peł nia	mi	całe	usta,	ude rzając	miaro wo	w	ściankę	gar dła	i	cią‐
gnąc	za	wło sy.	Uśmie cham	się	do	sie bie,	wy czu wając,	że	zaczy na	lek ko	po ru szać	bio drami.
–	Bro oke...	–	ję czy,	uno sząc	je	co raz	wy żej	nad	łóżkiem.	Za	chwi lę	prze staje	się	hamo wać	i	robi	to

otwar cie,	a	ja	się gam	ręką	w	dół	i	po cie ram	pal cem	łech taczkę.	Moje	po ję ki wanie	nie	ucho dzi	jego
uwagi.
–	Do brze!	Zrób	to,	skar bie.	Zrób	to	dla	mnie	i	zajmij	się	swo ją	śliczną	cip ką.
Świntu sze nie	 Maso na,	 pul su jący	 na	 moim	 ję zy ku	 pe nis	 i	 ochry pły	 głos,	 jakim	 wy mawia	 moje

imię,	sprawiają,	że	je stem	o	krok	od	or gazmu	w	re kor do wym	tem pie,	czu jąc	na	dło ni	wil goć	swo je ‐
go	po żądania.	Zaczy nam	mu	pie ścić	dło nią	 jądra,	 a	po tem	zjeżdżam	pal cem	nie co	ni żej	 i	 przy ci ‐
skam	go	do	gład kie go	skrawka	skó ry.
Wciąga	spazmatycznie	po wie trze	do	płuc,	wy gi nając	ple cy	w	łuk.



–	Aaaa!	O	kur wa!	Zaraz	dojdę,	kot ku.	Aaa!	Jeszcze	tro chę!
Po cie ram	pal cami	łech taczkę,	aż	czu ję	drże nie	nóg,	a	wzdłuż	krę go słu pa	prze tacza	się	fala	go rąca.

Do kład nie	w	tym	samym	mo mencie	Mason	szar pie	mnie	spazmatycznie	za	wło sy.	Czu ję	w	ustach
cie pło,	któ re	po ły kam	przy	wtó rze	swo ich	ję ków,	nie	prze stając	go	ssać.
Ale	odlot!	To	je dy na	myśl,	jaka	przy cho dzi	mi	w	tej	chwi li	do	gło wy.
–	Ale	od lot	–	dy szy	Mason,	głaszcząc	mnie	po	wło sach.
Z	ciężkim	westchnie niem	opadam	bezwład nie	gło wą	na	jego	uda.	Mój	tu łów	spo czy wa	na	jego	no ‐

gach,	 reszta	 zaś	 jest	 zaplątana	 w	 po ście li.	 Przy my kam	 oczy,	 łapiąc	 od dech,	 a	 on	 pod ciąga	mnie
i	mocno	przy tu la.
–	 Nie grzeczna	 dziewczy na	 –	 szep cze	 i	 cału je	 czu le	 moje	 usta	 i	 po li czek.	 –	Moja	 diabel nie	 nie ‐

grzeczna	dziewczynka.	Pójdę	z	tobą	na	tę	ko lację.	I	wszę dzie	indziej,	ro zu miesz?	Nie	mu sisz	nawet
py tać.
Zaci skam	mu	pal ce	na	kar ku	i	wtu lam	z	uśmie chem	twarz	w	jego	szy ję.
–	To	dlate go	że	tak	do brze	ro bię	laskę,	co?
Mason	par ska	śmie chem	i	otu la	nas	starannie	koł drą.
Jak	 zwy kle	 nie	 kwe stio nu je	mo jej	 prze wrot nej	 lo gi ki.	 A	 nawet	 je śli	 tym	 razem	 to	 robi,	 je stem

zbyt	oszo ło mio na	swo im	szczę ściem,	żeby	zwracać	uwagę.
Do	tego	stop nia,	że	krę ci	mi	się	w	gło wie	i	mam	wraże nie,	że	stop nio wo	tracę	świado mość.	Za‐

nu rzam	 się	 co raz	 głę biej	 w	 tym	 śle pym	 szaleństwie,	 wie dząc,	 że	 do pó ki	 Mason	 jest	 przy	 mnie,
mogę	czuć	się	pewnie	i	bezpiecznie.

***

Tego	ranka	re zy gnu je my	z	nasze go	co dzienne go	wyj ścia	po	kawę.	Ostatecznie	mamy	ku	temu	waż‐
ne	po wo dy.
Za	każdym	razem,	gdy	pró bu ję	się	ubrać,	Mason	kąsa	mnie	w	szy ję	albo	szczy pie	su tek,	zry wa	ze

mnie	ciu chy	i	wdzie ra	się	we	mnie	jed nym	zde cy do wanym	pchnię ciem.	Ro bi my	to	na	łóżku,	na	fo ‐
te lu	 i	na	sto jąco	pod	ścianą.	Mi nu ty	nie po strze że nie	prze cho dzą	w	go dzi nę.	Do pie ro	po	 tym,	 jak
nie śpiesznie	pie ści	mnie	pod	pryszni cem,	 a	na	 ko niec	 sam	do cho dzi	mię dzy	mo imi	po ślad kami,
przy cho dzi	na	nas	opamię tanie	i	w	bie gu	naciągamy	na	sie bie	ubrania.
On	luźne	szor ty	i	obci słą	po pie latą	ko szul kę.
Ja	swo ją	bluzkę	i	dżinsy	z	po przed nie go	dnia.
Nic	bar dziej	nie	zdradza,	że	całą	noc	uprawiało	się	dzi ki	seks,	niż	wczo rajsze	ubranie.	Co	nie	zna‐

czy,	że	mam	coś	prze ciwko.	Wręcz	prze ciwnie.
Cału je my	 się	 z	Maso nem	na	 po że gnanie,	 a	 po tem	 jeszcze	 raz	 i	 jeszcze,	wpi jając	 się	 zachłannie

w	swo je	usta	i	szar piąc	nie cier pli wie	swo je	ubrania.	Kie dy	wreszcie	udaje	się	nam	rozdzie lić,	prze ‐
bie gam	na	dru gą	stro nę	uli cy	i	wpadam	do	cu kier ni,	tuż	przed	jej	otwar ciem.
Joey	pod no si	gło wę	znad	wi try ny	z	to warem,	tak su je	wzro kiem	mój	strój	i	uśmie cha	się	od	ucha



do	ucha.
–	Patrząc	na	cie bie,	zaczy nam	tę sk nić	za	stary mi	do bry mi	czasami,	kie dy	miałem	naście	lat	i	cho ‐

dzi łem	nocą	na	pod ryw.
Prze wracam	oczami	i	od wracam	się	w	stro nę	zaple cza.
–	Rozwio złeś	zamó wie nia?
Nie	od zy wa	się,	lecz	tyl ko	pod no si	do	góry	mały	ró żo wy	ple cak.
Ale	su per,	moje	ciu chy.
–	Dzię ki,	naprawdę	wiel kie	dzię ki.	A	przy wio złeś	mi	też	majt ki?
Joey	wrę cza	mi	ple cak,	uno sząc	z	iro nią	brew.
–	Przy wio złem.	Bez	nich	nie	by ło by	ci	za	wy god nie	w	dżinsach,	wierz	mi	na	sło wo.
–	Nie	mu sisz	mi	tego	mó wić.
Prze stę pu ję	z	nogi	na	nogę,	czu jąc	wy raźny	dyskom fort	mię dzy	udami.	Wi dząc	to,	Joey	nie	wy ‐

trzy mu je	i	par ska	ci chym	śmie chem.
–	Idę	na	górę	się	prze brać.	Gdzie	Dy lan?
Wcho dzę	do	kuch ni	i	rozglądam	się	do oko ła,	spo dzie wając	się	zastać	ją	na	stoł ku	przy	blacie	ro ‐

bo czym,	sko ro	nie	po jawi ła	się	w	skle pie.	Ostat ni	raz	wi działam	ją	wczo raj,	tuż	przed	wi zy tą	u	le ‐
karza.
Joey	wcho dzi	za	mną	na	zaple cze.
–	Jest	na	gó rze.	Cze ka,	aż	przyjdziesz,	bo	chce	z	nami	po rozmawiać.
Zer kam	na	nie go	ze	zdzi wie niem	przez	ramię.
–	Co?	A	dlacze go?
–	Zabij	mnie,	ale	nie	wiem.	Pró bo wałem	to	rano	z	niej	wy du sić,	ale	mnie	nie	wpu ści ła	do	środ ka.

Wy obrażasz	 to	 so bie?	Wy słała	mi	 SMS-a,	 że	musi	 nam	 coś	 po wie dzieć,	 ale	 nie	ma	 zamiaru	dwa
razy	się	po wtarzać.	Dru ko wany mi	li te rami,	do	mnie!	To	już	szczyt	wszyst kie go!	Nie	zasłu ży łem	so ‐
bie	na	takie	trak to wanie,	zwłaszcza	o	siód mej	rano.
Idę	po	scho dach	na	górę	razem	z	Jo ey em,	pró bu jąc	się	do my ślić,	co	mo gło	się	stać,	że	Dy lan	nie

ze szła	jeszcze	do	swo jej	uko chanej	cu kier ni.
Pamię tam,	jak	była	w	ciąży	z	Drew	i	zbli żał	się	ter min	po ro du.	Wiecznie	zmę czo na	i	wście kła	na

cały	 świat,	 snu ła	 się	 po	 skle pie	 i	 zaple czu	 nie przy tom na	 jak	 zom bie.	 Razem	 z	 Jo ey em	 udało	 się
nam	ją	namó wić,	żeby	choć	przez	parę	dni	po spała	dłu żej,	a	 ja	sama	zajmę	się	po rannym	pie cze ‐
niem.	My ślałam,	że	nas	obo je	wy le je	już	za	samą	tę	su ge stię,	ale	chy ba	była	u	kre su	wy trzy mało ści
i	nie	miała	 siły	 się	sprze ci wiać.	Dzię ki	de li kat nej	per swazji	dała	się	prze ko nać	 i	wkrót ce	stała	 się
znacznie	mil sza	dla	oto cze nia.	Wy szło	to	na	do bre	nam	wszyst kim.
A	w	 szcze gól no ści	 Re ese’owi.	 Ależ	 się	wte dy	 na	 nie go	 uwzię ła!	 Po sy łała	mu	 przez	 Pete’a	 li ści ki

z	po gróżkami,	co	zro bi	z	jego	mę sko ścią,	i	zakli nała	się	na	wszyst kie	świę to ści,	że	nie	ma	zamiaru
ro dzić	wię cej	dzie ci.
A	te raz	pro szę,	dzi dziuś	nu mer	trzy	w	dro dze,	a	Re ese	już	namawia	ją	na	następ ne go.	Jed no	war ‐

te	dru gie go.	Maso chi ści.	Nie	po trafię	tego	inaczej	nazwać.



Pu kam	do	drzwi	znajdu jących	się	na	szczy cie	scho dów.	Ze	środ ka	rozle ga	się	stłu mio ny	głos	Dy ‐
lan,	więc	naci skam	klam kę	i	wcho dzę	do	jej	mieszkania	na	pod daszu.
–	 No	 pro szę,	 więc	 już	 nie	 są	 zamknię te	 na	 klucz.	 Ro zu miem	 –	 rozle ga	 się	 za	 mo imi	 ple cami

wzbu rzo ny	głos	Jo eya.	Wi dząc	nas,	Dy lan	pod no si	gło wę	znad	ko lo ro we go	magazy nu.
Leży	na	łóżku,	opar ta	ple cami	o	wezgło wie,	z	no gami	otu lo ny mi	koł drą.	Ma	na	so bie	coś,	co	z	da‐

le ka	wy gląda	na	wor ko watą	ko szul kę	Re ese’a.	Nadruk	„Uni ver si ty	of	Chi cago”	prze bie ga	przez	sam
śro dek	jej	okrągłe go	jak	pił ka	brzu cha.
Hm.	Może	chciała	dziś	tro chę	dłu żej	po le niu cho wać	w	łóżku?	Tyl ko	dlacze go	nie	śpi?
–	Co	jest	grane,	babeczko?	–	Joey	opie ra	się	ple cami	o	ścianę,	splata	ręce	na	pier siach	i	wskazu je

ru chem	gło wy	łóżko.	–	Dlacze go	nie	je steś	ubrana?
–	A	po	co?	–	pyta	ci cho	Dy lan,	zaci skając	po wie ki	i	krę cąc	wol no	gło wą.	Po tem	otwie ra	oczy	i	spo ‐

gląda	najpierw	na	mnie,	a	po tem	na	Jo eya.	–	Nie	wol no	mi	cho dzić.	W	ogó le.
–	Co	takie go?	–	Pod cho dzę	bli żej	do	łóżka,	przed tem	upuszczając	na	pod ło gę	ple cak	z	ubraniami.

–	Co	to	znaczy,	że	nie	wol no	ci	cho dzić?	Nie	zejdziesz	na	dół?
–	Naprawdę?	–	dzi wi	się	sto jący	za	mną	Joey.
Jak	 to	 nie	 wol no	 jej	 cho dzić?	 A	 co	 z	 cu kier nią?	 Prze cież	 to	 ona	 stwo rzy ła	 „Coś	 Słod kie go”.	 To

spod	jej	ręki	wy cho dzą	tor ty	we sel ne	i	inne	ele ganckie	wy pie ki,	z	któ rych	sły nie my.
O	nie!	Co	z	nami	bę dzie?
–	Nie ste ty.	Nie	mogę	wstawać	z	łóżka	przez	następ ne	dwa	ty go dnie.	Tyl ko	do	to ale ty.	–	Ci ska	ma‐

gazyn	na	łóżko,	od rzu cając	gło wę	w	tył	z	po mru kiem	iry tacji.	–	Le karz	nie po koi	się	moim	skaczą‐
cym	ci śnie niem.	Po wie dział,	 że	z	Blakiem	wszyst ko	do brze,	 ale	mu szę	uważać.	 Już	nie	wy star czy
prze siady wanie	na	stoł ku,	mam	le żeć.	A	to	oznacza,	że	na	razie	ko niec	z	pie cze niem	i	pi ciem	kawy
razem	z	wami	na	dole.	Ko niec	ze	wszyst kim.	Jezu,	ja	tu	oszale ję!
–	Och,	babeczko.	Spo kojnie,	nie	bę dzie	tak	źle.	–	Joey	siada	na	brze gu	łóżka	i	ści ska	dłoń	Dy lan.	–

To	 tyl ko	dwa	 ty go dnie.	Z	 cu kier nią	nic	 się	nie	 stanie,	 razem	z	Bro oke	damy	 so bie	 radę.	Będę	 ci
przy no sił	sto sy	plot kar skich	gazet	i	two je	ulu bio ne	przy smaki.	Nie	martw	się.
Dy lan	po sy ła	mu	słaby	uśmiech.
–	Wiem,	 że	wszyst kim	się	 zajmie cie,	 o	 to	 się	nie	boję.	Mar twi	mnie	 tyl ko,	 że	będę	 tu	umie rać

z	nu dów	i	omi nie	mnie	wszyst ko,	co	najcie kawsze.
Mamy	sami	się	wszyst kim	zająć?	Naprawdę	wszyst kim,	bez	wy jąt ku?	Czy	ona	oszalała?
Staję	w	no gach	łóżka,	żeby	obo je	z	Jo ey em	do brze	mnie	wi dzie li,	bio rę	się	pod	boki	i	przy glądam

się	im	z	nie do wie rzającą	miną.
–	Prze praszam	bar dzo,	 czy	 ja	do brze	 sły szę?	Nie	bo isz	 się	 o	 cu kier nię?	No	 raczej	po winnaś.	Co

z	tor tem	we sel nym?	Mamy	zamó wie nie	na	następ ny	week end.	W	tej	sy tu acji	bied na	panna	mło da
bę dzie	mu siała	 szu kać	 ko goś	 inne go	 i	 to	 na	 ostat nią	 chwi lę.	 Prze cież	 to	 nie re al ne.	 Je dy ną	 oso bą
w	oko li cy,	któ ra	mo głaby	go	zro bić	na	szybko,	je steś	ty.	I	co	wte dy?	Zo stanie	bez	tor tu?	Wte dy	opo ‐
wie	wszyst kim,	jak	zo stawi li śmy	ją	na	lo dzie,	i	nikt	wię cej	do	nas	nie	przyjdzie.	Bę dzie my	skończe ‐
ni.



Dy lan	spo gląda	na	Jo eya,	a	po tem	z	po wro tem	na	mnie.	W	jej	lek ko	rozbawio nym	uśmie chu	nie
wi dać	ani	odro bi ny	zanie po ko je nia.
–	Mo gli by śmy	jej	go	upiec.
Joey	kiwa	gło wą	na	znak	zgo dy.
Co?	CO	TA KIE GO?
Na	te	sło wa	do słownie	opada	mi	szczę ka	ze	zdu mie nia.
–	Se rio?	A	kto	go	zro bi?	Ryan?	My ślisz,	że	odzie dzi czy ła	talent	po	to bie?
–	Prze stań,	Bro oke.	–	Joey	od wraca	się	i	spo gląda	mi	w	oczy.	–	Prze cież	je steś	świet na	w	pie cze ‐

niu,	mo żesz	spo kojnie	sama	zro bić	tort	we sel ny.	Nie	mu si my	od wo ły wać	tego	zamó wie nia.
–	Czy	wy ście	obo je	po wario wali?
To	chy ba	je dy ne	lo giczne	wy tłu macze nie.	Nie	ma	mowy,	że bym	się	tego	pod ję ła.	Nie	mam	zamia‐

ru	rozczaro wać	ko goś	w	dniu,	o	któ rym	marzy	prawie	każda	dziewczy na.	Załamałabym	się,	gdy by
coś	po szło	nie	tak.
–	Prze cież	 i	 tak	od	dawna	sama	pie czesz	 tor ty	–	od zy wa	się	 Joey,	machając	 lek ce ważąco	ręką.	–

Ten	bę dzie	tyl ko	tro chę	więk szy	i	le piej	ude ko ro wany.	Naprawdę	nie	wiem,	co	to	za	różni ca.
Po sy łam	mu	pio ru nu jące	spojrze nie,	na	któ re go	wi dok	wy trzeszcza	nie do wie rzająco	oczy.
–	 Pie kę	 tor ty,	 ale	 uro dzi no we,	 Joey.	 Ze	 zwie rząt kami	 –	 tłu sty mi	 świnkami	 i	 uśmiech nię ty mi

krówkami.	Nie	 takie,	 jak	 po kazu ją	 na	 por talach	 ślubnych.	Nie	 umiem	 ro bić	 paję czy ny	 z	 kar me lu
ani	mi ster nych	ozdó bek	z	lu kru.	Do brze	wie cie,	że	wszyst kie	cu kro we	kwiaty,	jakie	w	ży ciu	ule pi ‐
łam,	Dy lan	mu siała	ro bić	od	nowa.
–	Tyl ko	dlate go	że	się	wście kłaś	i	je	zjadłaś.
Od wracam	gło wę	w	stro nę	Dy lan,	zaci skając	zęby.
–	Bo	wy glądały	tragicznie!
–	Naprawdę	prze sadzasz.	–	 Joey	wstaje	z	 łóżka,	mru gając	po ro zu mie wawczo	do	Dy lan.	–	 Idę	na

dół	otwo rzyć	sklep.	Gdy byś	cze goś	po trze bo wała,	napisz	SMS-a.	 I	nie	waż	się	wstawać.	–	Po	 tych
sło wach	macha	ręką	w	moją	stro nę.	–	I	błagam,	zrób	coś	z	nią,	żeby	się	uspo ko iła.	Wczo raj	tak	jej
od bi ło,	że	po dobno	zwy my ślała	grup kę	dzie ciaków	w	Grinders.	Nie	chcę	po wtór ki	z	rozrywki.
Par skam	po gar dli wie,	wbi jając	wzrok	w	ścianę.
–	Wcale	nie,	nie	mó wi łam	wprost	do	nich.
Ni gdy	bym	cze goś	takie go	nie	zro bi ła.	No	chy ba,	żeby	mnie	au tentycznie	wku rzy ły.
Za	 mo imi	 ple cami	 rozle ga	 się	 skrzyp nię cie	 drzwi,	 a	 po	 nim	 od głos	 ciężkich	 kro ków	 Jo eya	 na

scho dach.
Zwi jam	dłoń	w	pięść	i	przy kładam	ją	do	czo ła,	zaci skając	mocno	po wie ki.	Przy po mi nam	so bie,	jak

cu downie	zaczął	się	dla	mnie	ten	po ranek.	Żad nych	stre sów,	tyl ko	namięt ne	jęki	moje	i	Maso na.
A	te raz	je stem	tak	pod mi no wana,	że	zaraz	zacznę	obgry zać	paznok cie.
–	W	po rząd ku.	Je śli	uważasz,	że	nie	dasz	rady,	nie	ma	sprawy,	anu lu je my	to	zamó wie nie	–	od zy ‐

wa	się	Dy lan,	przy glądając	mi	się	z	unie sio ną	brwią.
Czu ję,	jak	żo łądek	zwi ja	mi	się	w	su peł.	Opuszczam	rękę	z	dło nią	nadal	zaci śnię tą	w	pięść.



–	Ale	oso bi ście	uważam,	że	nie	ma	takiej	po trze by.	Wiem,	że	po trafisz	zro bić	 tort	na	ślub.	Wi ‐
działam	 inne,	 jakie	upie kłaś.	 Two je	 ozdo by	 są	naprawdę	pięk ne.	 Joey	ma	 rację,	 je steś	 fantastycz‐
nym	cu kier ni kiem,	tyl ko	tro chę	za	ner wo wym.
–	Bar dziej	niż	tro chę.
Czu ję	w	 gar dle	 narastającą	 go rycz,	 zaczy nam	krążyć	 po	 po ko ju,	wy łamu jąc	 pal ce.	Mam	 świado ‐

mość,	że	Dy lan	ani	na	chwi lę	nie	spuszcza	ze	mnie	czujne go	wzro ku.
Je stem	fantastycznym	cu kier ni kiem.	Moje	ozdo by	są	pięk ne.	Po trafię	to	ro bić.
Prze ły kam	 z	 tru dem	 śli nę	 przez	 ści śnię te	 gar dło,	 po wtarzając	 te	 sło wa	 w	 gło wie	 jak	 mantrę,

w	nadziei	że	zbio rę	się	na	od wagę.	Nic	z	tego,	narasta	we	mnie	jeszcze	wię cej	wąt pli wo ści.
Kom plet ne	wariactwo.	Nie	wie rzę,	że	to	się	dzie je.	Jak	oni	w	ogó le	mo gli	so bie	po my śleć,	że	dam

radę	upiec	i	ude ko ro wać	tort	we sel ny?	Nie	je stem	Dy lan!
Dale ko	mi	do	niej.
Wte dy	staje	mi	przed	oczami	obraz	panny	mło dej.	Jej	wiel ki	dzień	bez	tor tu	we sel ne go.	Wy obra‐

żam	so bie	jej	rozczaro wanie,	gniew	i	smu tek,	gdy	dzwo nię,	by	prze kazać	nie mi łą	wiado mość	o	na‐
szej	od mo wie,	od bie rając	jej	w	ten	spo sób	szansę	na	cu downe	wspo mnie nia.
–	Nie zmier nie	nam	przy kro	–	po infor mu ję	ją	przez	te le fon	–	ale	nie	damy	rady	przy go to wać	tor ‐

tu.	To	nie możli we	z	po wo dów	zdro wot nych.	Siła	wyższa,	pro szę	nas	zro zu mieć.
Na	pewno	zacznie	płakać	do	słu chawki	albo	mnie	wy zy wać.	Albo	jed no	i	dru gie.
Nadal	krążąc	w	napię ciu	po	po ko ju,	od ry wam	wzrok	od	pod ło gi.
–	Jezu,	prze cież	nie	mo że my	jej	od mó wić,	to	jej	ślub.	Nie	je stem	w	stanie,	czu łabym	się	paskud ‐

nie.	–	Przy ci skam	mocno	dłoń	do	swo ich	pier si,	czu jąc,	jak	tłu cze	się	we	mnie	ser ce.
–	Bro oke.
Mu szę	to	zro bić.	Klam ka	zapadła.	Pod ję łam	de cy zję.	A	to	oznacza	dla	mnie	nie	tyl ko	masę	stre su,

ale	 tak że	spo re	prawdo po do bieństwo,	że	 i	 tak	ze psu ję	klient ce	dzień	ślu bu,	 je śli	 tort	mi	nie	wyj‐
dzie.	Ale	żeby	w	ogó le	zre zy gno wać?	Tego	nie	mogę	zro bić,	po	pro stu	nie	mogę.	Ni gdy	w	ży ciu.
Może	w	 so bo tę	 bę dzie	 tak	uszczę śli wio na	 i	 zakrę co na,	 że	nie	 zauważy	 koszmar ku	mo jej	 ro bo ty

wci śnię te go	gdzieś	w	kąt	sali	we sel nej?
Przy gry zam	kciuk,	 prze bie gając	wzro kiem	po	pod ło dze	 i	 ścianach.	 Po tem	wciągam	głę bo ko	po ‐

wie trze	w	płu ca,	cze kając,	aż	mój	puls	wró ci	do	nor my.
Je śli	zaraz	pad nę	tu	na	zawał,	Dy lan	bę dzie	mu siała	wstać,	choć	jej	nie	wol no,	i	zadzwo nić	po	ka‐

ret kę,	a	wte dy	wszy scy	mnie	znie nawi dzą.	Nawet	jak	umrę.
–	Bro oke.
Od wracam	gło wę	na	dźwięk	wy po wie dziane go	ostrym	to nem	mo je go	imie nia	i	spo glądając	Dy lan

w	oczy,	zatrzy mu ję	się	przy	oknie	i	opuszczam	rękę.
–	Tak?
Dy lan	uśmie cha	się	z	wahaniem.
–	 A	może	 po ćwi czysz	w	 trak cie	week endu?	 Zro bisz	 na	 pró bę	 cały	 tort.	 Dzię ki	 temu	 zo baczysz,

z	czym	masz	trud no ści,	i	bę dziesz	po tem	przy go to wana.	Poza	tym	będę	bli sko,	więc	zawsze	mogę



ci	coś	do radzić.	–	Prze wraca	oczami,	ciężko	wzdy chając.	–	Wiesz,	że	je stem	tu	uzie mio na.
Pro stu ję	się	lek ko	zasko czo na.	Zro bić	tort	na	pró bę?
Dzię ki	temu	wszyst ko	wcze śniej	prze ćwi czę.	Będę	praco wać	tak	dłu go,	aż	się	uda.	Aż	bę dzie	ide ‐

al ny.
–	Naprawdę,	Dy lan?	Mó wisz	 se rio?	 –	Obcho dzę	 łóżko	do oko ła,	 zatrzy mu jąc	 się	 tuż	 obok	niej.	 –

Nie	masz	nic	prze ciwko,	je śli	zo stanę	po	go dzi nach?	I	w	nie dzie lę	też?
–	Nie,	pod	warunkiem	że	po	so bie	po sprzątasz.
–	Jasne!	–	Prze straszo na	własnym	entu zjazmem,	zasłaniam	po śpiesznie	dło nią	usta,	owie wając	ją

go rącym	ner wo wym	od de chem.	–	Prze praszam	–	mam ro czę,	od wracam	się	po śpiesznie	i	zabie ram
z	pod ło gi	swo je	rze czy.	–	No	do bra.	To	ja	idę	się	prze brać.
Dy lan	zaśmie wa	się	ci cho	i	się ga	po	swo je	czaso pi smo.
Zmie niam	w	 po śpie chu	 ubranie	 na	wy cie rane	 dżinsy	 i	 wzo rzy stą	 ko szul kę	 z	 de kol tem	w	 szpic

i	upi nam	wło sy	w	luźny	kok.	Zaraz	po tem	zbie gam	po	scho dach,	cho wam	ple cak	na	zaple czu	i	pę ‐
dzę	do	skle pu.
Mam	te raz	mnó stwo	ro bo ty,	sko ro	Dy lan	jest	unie ru cho mio na	w	łóżku.
Joey	przy gląda	mi	się	z	zacie kawie niem,	obsłu gu jąc	klienta.	Wi dząc,	że	się gam	na	pół kę	po	kata‐

log	ze	wzo rami	tor tów,	trąca	mnie	dyskret nie	w	bio dro.
–	Co	ro bisz?	–	mam ro cze	pod	no sem.
Rozkładam	se gre gator	na	szklanej	wi try nie	i	prze rzu cam	po śpiesznie	kart ki,	żeby	do trzeć	do	za‐

mó wień	prze cho wy wanych	w	kie sze ni	na	tyl nej	okład ce.
–	Mu szę	 zo baczyć,	 co	mnie	 cze ka.	 Jed nak	 będę	 ro bić	 ten	 tort.	 Dy lan	 zapro po no wała,	 że	mogę

upiec	go	na	pró bę	w	ten	week end.	Dzię ki	temu	będę	do brze	przy go to wana.
–	Nie możli we,	mó wisz	se rio?	Chcesz	sama	upiec	tort	we sel ny?	Ty?
Pod no szę	wzrok,	sły sząc	nie do wie rzanie	w	 jego	gło sie.	Zaraz	 jed nak	pio ru nu ję	go	wzro kiem,	bo

wy raźnie	wi dać,	że	się	wy głu pia	i	tyl ko	udaje.	W	od po wie dzi	po sy ła	mi	pro mienny	uśmiech.
–	Wie rzę	w	cie bie.	Po każ	im,	co	po trafisz,	dziewczy no.
Joey	przyjmu je	pie niądze	i	po daje	klient ce	przez	 ladę	 jej	zaku py.	 Ja	w	tym	czasie	od szu ku ję	za‐

mó wie nie	na	następ ny	week end.	Ko bie ta	cho wa	resztę	i	wy cho dzi	ze	skle pu.
–	Jest.	–	Sprawdzam	jeszcze	raz	datę	i	wyj mu ję	wy peł nio ny	blankiet	zamó wie nia,	po	czym	rozkła‐

dam	go	na	otwar tym	katalo gu.	Prze ciągam	pal cem	po	cienkim	papie rze	 i	zatrzy mu ję	go	na	dole,
gdzie	wid nie ją	od ręczne	no tat ki	Dy lan.

Tort	mig dałowy,	trzy	war stwy,	z	czekoladowym	ganache	i	kremem	maślano-kawowym.

W	porządku,	nie	jest	źle.	Trzy	war stwy	to	zawsze	lepiej	niż	na	przy kład	pięć.	Widzisz,	Brooke?	Nic	specjalnego,
dasz	radę.

Czy tam	dalej	uwagi	na	te mat	przy brania.

Cu krowe	gar denie	na	wierz chu	i	w	for mie	kaskady	na	boku.	Mnóstwo	kwiatów.	Bez	figu rek	na	wierz chu,	kwiaty



jako	głów na	ozdoba,	mają	wy glądać	jak	żywe!

Cu kro we	kwiaty.	Mnó stwo.	Kaskada.
Mają	wy glądać	jak	żywe?
O,	Boże!	Nie,	nie	i	jeszcze	raz	nie.	Tyl ko	nie	to.
Z	ję kiem	re zy gnacji	cho wam	twarz	w	dło niach.
–	Niech	to	 jasny	szlag!	Nie	mo gła	so bie	zaży czyć	zwie rzątek	z	zagro dy	albo	cze goś	w	tym	sty lu?

Po dobno	wiejskie	we se la	są	te raz	na	to pie.	Cho le ra!
–	Nie	wierz	w	to.	By łem	kie dyś	na	jed nym	z	nich.	W	trak cie	ślu bu	sie dzie li śmy	na	snop kach	sło ‐

my,	a	na	przy ję ciu	pi li śmy	ze	sło ików.	Same	nie wy go dy.	Cały	wie czór	się	drapałem.	–	Joey	przy su ‐
wa	 się,	 od py cha	mnie	 lek ko	 i	 nachy la	 się	 nad	 zamó wie niem.	 –	Uuu...	 Gar de nie	 –	 od zy wa	 się	 ci ‐
cho.	–	Dy lan	jest	w	nich	mi strzy nią.
Pod no szę	 po wo li	 gło wę	 i	 prze szy wam	 go	 wzro kiem.	Wzdry ga	 się	 i	 mo mental nie	 cofa	 na	 bez‐

pieczną	od le głość.
–	To	ja	sko czę	po	kawę.
–	Do bry	po mysł.
Kie dy	Joey	po śpiesznie	opuszcza	sklep,	opie ram	się	o	wi try nę	i	po cie ram	mocno	pal cami	skro nie.

Po tem	 po nownie	 wpatru ję	 się	 w	 zamó wie nie,	 czu jąc	 pie cze nie	 pod	 po wie kami	 i	 krę cące	 się
w	oczach	łzy.
Stało	się.	Już	po	mnie,	zo stanę	wy lana.	Nasza	bo gi ni	wy pie ków	mi	tego	nie	daru je.
Wyjmu ję	te le fon,	po ciągając	no sem,	i	wy stu ku ję	wiado mość.	Moje	po liczki	są	mo kre	od	łez.

Ja:	Hej.

Po trze bu ję	go,	musi	mi	po móc	przez	to	przejść.	Zapewnić	mnie,	że	mi	się	uda.	Od po wiedź	przy ‐
cho dzi	w	ciągu	kil ku nastu	se kund.

Mason:	Cześć,	ślicz not ko.	Co	u	ciebie?
Ja:	Świru ję	ze	strachu.

Czu ję,	 jak	 żo łądek	 zaci ska	 mi	 się	 w	 su peł,	 a	 ręce	 ner wo wo	 drżą.	 Ocie ram	 twarz,	 wpatru jąc	 się
w	ekran	ko mór ki	i	cze kając,	aż	po jawi	się	nowe	okienko	z	wiado mo ścią.
Cze kam	i	cze kam.
I	nic.
Żad nej	od po wie dzi.
W	tym	mo mencie	rozle ga	się	brzęk	dzwonka	nad	drzwiami	wejścio wy mi.	Pod no szę	gło wę,	spo ‐

dzie wając	 się	klienta	albo	 Jo eya	wracające go	z	kawą	 i,	 jak	mam	nadzie ję,	 czymś	mocniejszym	dla
mnie.
Chy ba	 jeszcze	 ni gdy	 w	 ży ciu	 tak	 bar dzo	 nie	 po trze bo wałam	 al ko ho lu.	 I	 co	 z	 tego,	 że	 je stem

w	pracy?	Mam	to	gdzieś.	Je śli	i	tak	mam	stąd	wy le cieć,	równie	do brze	mogę	spę dzić	swój	ostat ni



ty dzień	pracy	w	cu kier ni	wstawio na,	w	bło giej	nie świado mo ści.
Ku	mo je mu	zdu mie niu	w	drzwiach	staje	Mason	z	ko mór ką	w	ręku.	Wy gląda	na	jeszcze	bar dziej

załamane go	ode	mnie,	choć	nie	sądzi łam,	że	to	możli we.
Wbi ja	we	mnie	zanie po ko jo ny	wzrok,	prze ciągając	dło nią	po	swych	wil got nych	wło sach.	Napię te

mię śnie	ramie nia	błyszczą	mu	od	potu,	a	klat ka	pier sio wa	gwał townie	falu je.
–	Bro oke	–	wy rzu ca	z	sie bie	ochry płym	z	emo cji	gło sem.
Przy glądam	mu	się	z	zasko cze niem,	do strze gając	nie po kój	w	jego	oczach	i	de spe rację	w	ru chach.

Mam	mę tlik	w	gło wie,	nic	z	tego	nie	ro zu miem.
Do	mo mentu,	gdy	mój	wzrok	pada	na	trzy maną	w	ręku	ko mór kę	i	ostat nią	wiado mość,	jaką	mu

wy słałam.



Rozdział	18

Mason

Ona	płacze.	Co	jest?	Wi dać	wy raźnie,	że	jest	zdo ło wana	i	płacze.	Cholera!
Jak	 to	możli we?	 Prze cież	 nie	 upły nę ła	 nawet	 go dzi na	 od	 nasze go	 rozstania.	 O	 co	 po szło?	 Ktoś

zno wu	jej	coś	nagadał?	Wzię ła	to	so bie	do	ser ca	i	od	nowa	anali zu je	swo je	uczu cia	i	nasz	związek?
Prze cież	wszyst ko	wskazy wało,	że	jest	zado wo lo na.
Nie,	to	nie	jest	od po wied nie	sło wo.	Znacznie	bar dziej	niż	zado wo lo na.
Rano	sprawiała	wraże nie,	że	 jest	nam	razem	wręcz	ide al nie.	Była	swo bod na,	otwar ta	i	po god na.

Okazy wała	mi	 uczu cia	 bez	 cie nia	 skrę po wania.	 A	 le d wie	 znalazła	 się	 tu taj,	mo mental nie	 wró ci ły
dawne	lęki.	Znów	się	wy co fu je,	ukry wając	za	maską	nie pewno ści.
Ko chanie,	nie	rób	tego.	Błagam.
Co	mam	zro bić?	Wziąć	po	ko lei	na	stro nę	każde go	z	jej	przy jaciół	oraz	ro dzi ny	i	kazać	się	od cze ‐

pić?	Nie	ma	sprawy,	je śli	tyl ko	miało by	to	jej	po móc.	Nie	dbam,	co	o	mnie	po my ślą,	li czy	się	tyl ko
Bro oke.
Nikt	inny	na	świe cie.
Pod cho dzę	bli żej,	a	ona	pod no si	wzrok	znad	te le fo nu.
–	Jejku,	Mason,	nie...	–	ury wa,	krę cąc	gło wą,	a	jej	oczy	znów	wy peł niają	się	łzami.	–	To	nie	to,	co

my ślisz.	Nie	cho dzi	o	nas,	nie	dlate go	świ ru ję.	Boże,	tak	mi	przy kro.	Tego	się	obawiałeś,	prawda?	–
Od kłada	ko mór kę	i	ocie ra	dłońmi	łzy.	–	Naprawdę	to	nie	to.	Mię dzy	nami	nic	się	nie	zmie ni ło.	–
Uno si	 gło wę	 i	po sy ła	mi	 spo kojne	 i	pewne	 spojrze nie,	 jakie go	 chy ba	 jeszcze	ni gdy	u	niej	nie	wi ‐
działem.	–	Je stem	nadal	two ja.
Zale wa	mnie	fala	ulgi,	a	bi jące	jak	oszalałe	ser ce	stop nio wo	zwal nia.	Nie	cze kając	ani	chwi li	dłu ‐

żej,	prze cho dzę	przez	sklep	i	wpadam	za	ladę.
–	Ko chanie.	–	Obejmu ję	dłońmi	jej	twarz	i	cału ję	peł ne	war gi.	Wy czu wam	na	nich	smak	soku,	jaki

pi li śmy	rano,	i	lek ką	sło ność	łez.
Jest	moja.
–	Prze praszam	–	szep cze.	–	Prze praszam,	że	cię	nastraszy łam.	Po winnam	była	napi sać	coś	wię cej.

Je stem	taka	głu pia.
–	No	już,	już.	–	Od su wam	się	lek ko	do	tyłu,	kładąc	dłoń	na	jej	po liczku	i	do strze gając	drgający	ką‐

cik	ust.	–	Je steś	zde ner wo wana.	Po wiedz	mi,	dlacze go	i	jak	ci	po móc,	bo	mu szę	wracać	na	zaję cia.
Przy glądam	się,	jak	jej	oczy	rozsze rzają	się	ze	zdzi wie nia.
–	Wy sze dłeś	w	trak cie?
–	Uhm.	Ale	nic	nie	szko dzi,	zro bi łem	prze rwę	na	pi cie.
–	Mason!



Bro oke	 krę ci	 z	 nie do wie rzaniem	 gło wą,	 tłu miąc	 z	 wy sił kiem	 uśmiech,	 choć	 jej	 oczy	 nadal	 są
spuch nię te,	twarz	zaczer wie nio na	od	płaczu,	a	na	rzę sach	wi szą	łzy.
Nie samo wi te.	Nie	mogę	się	na	nią	napatrzeć.
Jak	można	być	jed no cze śnie	smut nym	i	tak	nie samo wi cie	pięk nym?	Nie	mogę	tego	po jąć.
–	Je steś	szalo ny	–	od zy wa	się	mięk kim	gło sem.
Wzru szając	ramio nami,	wy pro sto wu ję	się	i	zsu wam	dłoń	na	jej	talię.
–	Bar dzo	możli we.	Mam	dwadzie ścia	dzie więć	lat,	a	trzy mam	w	sy pial ni	plu szo we go	ko alę.	Zwie ‐

rzaka,	któ re go,	nawiasem	mó wiąc,	nie	zno szę.	Mam	też	w	lo dówce	spo re	zapasy	ciastek	i	babe czek,
choć	nie	zamie rzam	ich	 jeść.	 I	 rzu cam	swo ją	pracę,	kie dy	moja	dziewczy na	mnie	po trze bu je.	Nie
wiem,	czy	to	wy star czy,	żeby	zro bić	ze	mnie	wariata.	Je śli	tak,	to	nie	mam	nic	prze ciwko	temu.
–	Oj,	 prze cież	 uwiel biasz	 swo je go	mi sia,	więc	 nie	 kłam.	 –	 Bro oke	 par ska	 śmie chem,	 po ciągając

no sem	i	wy cie rając	oczy.
Do strze gam	jej	uśmiech	i	od	razu	robi	mi	się	lżej.	Uwiel biam,	kie dy	się	śmie je.	Nawet	tak	słabo...
No	cóż.
Zawsze	to	jakiś	po stęp.
Bro oke	wy gląda	na	spo kojniejszą,	przy najmniej	w	po równaniu	z	tym,	co	wi działem	przed	chwi lą.

Prze stała	płakać	i	nie	jest	już	tak	ze stre so wana,	jak	wte dy,	kie dy	przy sze dłem.	Ale	i	tak	mu szę	po ‐
znać	po wód.	Nie	chcę	jej	wi dzieć	w	takim	stanie,	bez	wzglę du	na	przy czy nę,	a	coś	wy raźnie	ją	drę ‐
czy.
Gładzę	dło nią	po	jej	ple cach,	nachy lając	się	bli żej.
–	Mu sisz	mi	po wie dzieć,	co	się	dzie je,	ko chanie.	Po wi nie nem	zaraz	wracać.
Wzdy cha	ciężko,	wbi jając	wzrok	w	ladę.
–	Nic,	w	 czym	mógł byś	mi	 po móc.	Cho ciaż	 przy	 two ich	 zdol no ściach,	 na	 przy kład	do	 ję zy ków,

wcale	bym	się	nie	zdzi wi ła,	gdy byś	miał	ukry ty	talent	do	pie cze nia.	Nie	chcesz	przy pad kiem	spró ‐
bo wać?
Wy mie niamy	spojrze nia.	Nie	kry ję	zdzi wie nia,	nie	mając	blade go	po ję cia,	o	czym	mówi.
Do	pie cze nia?	Chce,	że bym	coś	dla	niej	upiekł?
Wi dząc	moją	konster nację,	macha	lek ce ważąco	ręką.
–	Nie ważne,	zapo mnij	o	tym.	Dy lan	musi	le żeć	przez	dwa	ty go dnie,	do	same go	po ro du.	Nie	by ło ‐

by	w	tym	nic	straszne go,	gdy by	nie	zamó wie nie	na	tort	we sel ny	na	następ ny	week end	i	to,	że	to	ja
mam	go	upiec.	Sama.	–	Pod no si	z	lady	kart kę	papie ru	i	macha	nią	w	po wie trzu.	–	Ma	być	ude ko ro ‐
wany	 kwiatami,	wręcz	 to nąć	w	 kwiatach,	Mason.	 Zo bacz	 sam,	 panna	mło da	 zre zy gno wała	 nawet
z	fi gu rek	na	wierzchu.	Wszę dzie	chce	kwiaty,	na	gó rze	też.	O,	tak	jak	tu taj.	–	Od kłada	zamó wie nie
i	zaczy na	kart ko wać	katalog.	Zatrzy mu je	się	na	jed nej	ze	stron	i	stu ka	w	nią	pal cem.	–	Wi dzisz	te
małe	draństwa?	Do kład nie	takie	mam	zro bić.
Nachy lam	się	nad	katalo giem	i	przy glądam	się	fo to grafii.
Przed stawia	tort	we sel ny,	ty po wy,	taki	jak	set ki	innych.	Bar dzo	po dobny	do	tego,	któ ry	kil ka	lat

temu	miała	na	swo im	we se lu	moja	sio stra.



–	Wi dzę.	I	to	one	tak	cię	stre su ją?
–	Nie	po trafię	ich	zro bić.	–	Bro oke	zatrzasku je	gwał townie	katalog,	opuszczając	wzrok.	–	Nie	dam

rady.	Jeszcze	taką	ilość.	Panna	mło da	chce,	żeby	kwiaty	były	główną	de ko racją	tor tu.	Boję	się,	że	mi
nie	wyjdą	i	wszyst ko	schrzanię.
Ucie ka	wzro kiem	w	bok,	przy gry zając	war gę	i	splatając	ner wo wo	le żące	na	ladzie	pal ce.
Hm.	To	dla	mnie	 coś	no we go.	Bro oke	zwy kle	 jest	bar dzo	dum na	ze	 swo jej	pracy.	Cała	 jaśnie je,

kie dy	wrę cza	mi	w	pre zencie	swo je	babeczki	albo	opo wiada,	co	w	danym	dniu	upie kła.	Jej	pasja	to
jed na	z	rze czy,	któ ra	tak	mi	się	w	niej	po do ba.	Chy ba	jeszcze	ni gdy	nie	zauważy łem,	żeby	pod	tym
wzglę dem	zabrakło	jej	pewno ści	sie bie.
Tym	razem	jed nak	zwąt pi ła	w	swo je	możli wo ści.
Chwy tam	ją	za	rękę	i	przy ciągam	do	sie bie.	Najchęt niej	wziął bym	ją	w	ramio na,	ale	moja	ko szul ‐

ka	jest	cała	mo kra	od	potu,	a	Bro oke	tak	pięk nie	dziś	wy gląda.	Nie	chcę	jej	po bru dzić	ubrań.
–	 Zo baczysz,	 że	 tort	 wyjdzie	 ci	 fantastycznie	 –	 zapewniam	 ją,	 uno sząc	 jej	 gło wę	 za	 pod bró dek

i	przy su wając	się	odro bi nę	bli żej.
Mru ga	intensywnie,	pod no sząc	na	mnie	oczy	zaczer wie nio ne	od	łez.	Jej	po liczki	z	po wro tem	na‐

brały	ko lo rów.
–	Okrop nie	się	stre su ję,	że	mam	zro bić	ten	tort	sama.	Wy kończę	się	przy	tym	ner wo wo.	Mó wi ‐

łam	ci,	że	to	spe cjal ność	Dy lan,	nie	moja.
–	Ale	prze cież	po trafisz	je	piec.	Nie	ro bisz	tego	na	co	dzień,	ale	po trafisz,	je stem	tego	pe wien.	–

Wo dzę	pal cem	po	jej	po liczku.	–	Nie	po winnaś	w	sie bie	wąt pić.	Kto	wie?	Może	nawet	okaże	się,	że
je steś	w	tym	lep sza	od	Dy lan?
–	Musi	być	ide al ny,	Mason.	Będę	wi dzieć	minę	panny	mło dej,	kie dy	zawio zę	go	na	miejsce.	Je śli

się	jej	nie	spodo ba,	ni gdy	so bie	tego	nie	wy baczę.
–	Więc	zrób	tak,	żeby	był	ide al ny.
Opuszcza	z	re zy gnacją	ramio na,	marszcząc	brwi.
Ślicznie	wy gląda	taka	zagu bio na.	Nie	mogę	się	napatrzeć	na	tę	uro czą	maleńką	zmarszczkę	na	jej

no sie.
Po chy lam	się	z	uśmie chem	i	cału ję	ją	w	czo ło.
–	Mo żesz	po ćwi czyć	le pie nie	tego	draństwa?	–	py tam	ci cho.	–	No	wiesz,	kwiat ków.
Od chrząku je,	po	czym	par ska	śmie chem,	opie rając	mi	dłoń	na	pier si.
–	Tak,	mogę.	W	ten	week end	upie kę	cały	tort	na	pró bę.	Zo baczy my,	co	mi	wyjdzie.	Gdy bym	tyl ko

nie	mu siała	de ko ro wać	go	tymi	cho ler ny mi	gar de niami.
Wy gląda	na	to,	że	tro chę	się	rozluźni ła.	Uśmie cha	się	do	mnie	le ni wie,	wsu wając	mi	dłoń	pod	ko ‐

szul kę	i	wo dząc	nie śmiało	pal cami	po	mo jej	skó rze.
–	Wi dzisz,	to	się	do brze	składa.	Bę dziesz	pró bo wać	tak	dłu go,	aż	ci	w	końcu	wyjdą.	Zo baczysz,	że

w	następ ny	week end	przy wie ziesz	klient ce	do kład nie	to,	co	chciała.	Zało żę	się,	że	bę dzie	pod	wra‐
że niem.
–	Skąd	mo żesz	być	tego	taki	pewny?



–	Bo	tak	bę dzie.
Aku rat	je śli	cho dzi	o	to,	mam	nie zachwianą	pewność.	Ani	na	chwi lę	nie	wąt pię,	że	Bro oke	po ra‐

dzi	 so bie	 z	 tor tem	znacznie	 le piej,	 niż	 się	 spo dzie wa.	Wi działem	 jej	wy pie ki	 i	wiem,	 jak	 bar dzo
jest	od dana	swo jej	pracy	 i	z	 jaką	pasją	pod cho dzi	do	pie cze nia.	Bę dzie	pró bo wać	do	upadłe go,	aż
w	końcu	nauczy	się	ro bić	 tor ty	we sel ne	z	zamknię ty mi	oczami.	Te raz	 jed nak	brak	wiary	w	sie bie
parali żu je	ją	i	kom plet nie	prze słania	jasność	my śle nia.	Jak	zwy kle	po zwala,	by	ten	do kuczli wy	głos
w	jej	gło wie	prze mawiał	gło śniej,	niż	po wi nien.
–	Dasz	so bie	radę.
Pod no si	gło wę	i	spo gląda	mi	w	oczy.	Po tem	kie ru je	wzrok	na	moje	usta	 i	szy ję,	obli zu jąc	war gi

i	prze ły kając	ciężko	śli nę.
–	Nie	chcę	ni ko go	rozczaro wać.
Wy daje	się	taka	drobna	i	smut na.
O	rany,	 jak	bar dzo	mam	ocho tę	 ją	w	 tym	mo mencie	przy tu lić.	Nie	mogę	so bie	daro wać,	że	 tak

mocno	pod krę ci łem	tem pe ratu rę	w	stu diu	i	te raz	cały	się	le pię.
Ści skam	ją	za	bio dra	w	nadziei,	że	mój	do tyk	choć	tro chę	jej	po mo że.
–	Wiem,	że	nie	chcesz,	Bro oke,	bo	zale ży	ci	na	innych.	I	dlate go	na	pewno	świet nie	so bie	po ra‐

dzisz.	Te raz	mu sisz	się	tyl ko	uspo ko ić	i	prze stać	zamar twiać,	do bra?
Jej	usta	drgają,	 jak by	miała	ocho tę	się	uśmiech nąć.	Przy my ka	oczy,	wciągając	głę bo ko	po wie trze

do	ust	i	wy puszczając	je	wol no	no sem.	Po tem	przy su wa	się	do	mnie	odro bi nę	bli żej.
–	I	co?	Le piej?	–	py tam,	wo dząc	kciu kiem	po	jej	udzie.
Po taku je,	głaszcząc	mnie	po	bo kach,	wpatrzo na	w	moją	klat kę	pier sio wą.
–	Wiesz,	że	 to	oznacza,	że	będę	tu	uwiązana	prak tycznie	przez	cały	week end,	nie	 li cząc	wie czo ‐

rów.	Nie	bę dzie my	się	wi dzieć	przez	więk szość	czasu.
Macham	ręką	na	ukry te	w	jej	sło wach	prze pro si ny.
–	Nie	ma	sprawy,	mam	spo ro	zajęć.	Będę	naprze ciwko,	gdy byś	po trze bo wała	otu chy	i	chwi li	prze ‐

rwy.
–	Fajnie.
Jej	głos	jej	ci chy	i	ury wany.	Po ciąga	mnie	za	spodenki,	wbi jając	paznok cie	w	skó rę.
–	Mason?
–	Tak?
Pod no si	na	mnie	oczy,	w	któ rych	zauważam	błysk	po żądania.
Jej	drobne	i	zręczne	pal ce	prze śli zgu ją	się	po	mo ich	ramio nach,	ści skają	mię śnie	i	splatają	się	na

kar ku.	Przy wie ramy	do	sie bie	z	całych	sił.
Nie	prze szkadza	jej	mój	okrop ny	wy gląd?
–	Je steś	cały	spo co ny,	tak	jak	wczo raj	w	nocy	–	szep cze,	wspi nając	się	na	pal ce,	żeby	mnie	po cało ‐

wać,	przy wie rając	swo imi	obłęd ny mi	pier siami	do	mo jej	klat ki	pier sio wej.
Mmm...
–	Naprawdę	wie rzysz,	że	mi	się	uda?



Stę kam	prze ciągle,	gdy	obej mu je	mnie	w	pasie	i	ocie ra	się	bio drem	o	co raz	bar dziej	nabrzmiałe ‐
go	pe ni sa.
–	Nadal	mó wi my	o	tor cie?
–	Tak	–	uśmie cha	się,	nie	co fając	ust.	–	A	niby	o	czym	innym?
–	Do ty kasz	mo je go	fiu ta,	więc	nie	mam	po ję cia	o	czym.
Ocie ra	się	o	mnie	kil kakrot nie	ze	śmie chem.
–	Ko chanie	–	ję czę	–	mu szę	iść.
–	A	może	raczej	dojść?
O,	cho le ra!
Wy daję	gło śne	westchnie nia	i	zaczy nam	ssać	jej	ję zyk	i	ści skać	po ślad ki,	czu jąc,	jak	moje	po kłady

od po wie dzial no ści	i	pro fe sjo nali zmu	top nie ją	prawie	do	zera.
Szybki	nu me rek?	Może	klient ki	okażą	zro zu mie nie	dla	mo jej	słabo ści	do	tej	ko bie ty	i	na	mnie	po ‐

cze kają?
A	może	wcale	nie	mu si my	się	śpie szyć?
Z	ci chym	ję kiem	Bro oke	od su wa	się	ode	mnie	na	bezpieczną	od le głość,	trzy mając	mnie	je dy nie	za

bio dra.	Po tem	pod no si	gło wę	i	spo gląda	na	mnie	mięk kim,	łagod nym	wzro kiem.
–	Dzię ki,	 że	wpadłeś	 i	 chwi lę	 ze	mną	 po gadałeś.	 I	 prze praszam,	 że	 cię	 zde ner wo wałam	 swo im

SMS-em.	Kom plet nie	straci łam	gło wę.
A,	ten	prze klę ty	SMS.	Przez	nie go	o	mało	nie	prze je chała	mnie	fur go net ka,	tak	się	do	niej	śpie ‐

szy łem.
Marszczę	brwi.
–	Nic	się	nie	stało.
–	Pamię taj,	że	je stem	two ja	–	zapewnia,	do ty kając	mo jej	twarzy.
Z	wraże nia	do słownie	zapie ra	mi	dech.	Brooke.	Przy tu lam	po li czek	do	jej	dło ni,	czu jąc,	jak	ści ska

mnie	w	gar dle.
–	Mmm...
–	Je stem	two ja,	Mason	–	po wtarza	wol no	drżący mi	war gami	z	oczami	peł ny mi	łez,	ale	w	jej	gło sie

po brzmie wa	że lazna	pewność	sie bie.	Zni kają	gdzieś	wszel kie	tar cze	ochronne	i	maski,	 jaki mi	kie ‐
dy kol wiek	się	przede	mną	zasłaniała.	Nie	ma	w	niej	ani	cie nia	wahania	czy	nie pewno ści.	Od cho dzą
w	zapo mnie nie	wąt pli wo ści	szep tane	mi	do	ucha.	Nie	zo stał	po	nich	nawet	ślad.	Bro oke	jest	moja,
a	 ja	nale żę	do	niej.	Do	tego	stop nia,	że	nie	 je stem	w	stanie	przy po mnieć	so bie,	 jak	wcze śniej	wy ‐
glądało	moje	ży cie.
–	Ko chanie...	–	Przy ci skam	ją	do	sie bie	ze	wszyst kich	sił	i	czu le	cału ję.	Chcę	jej	ofiaro wać	tłu kące

się	w	pier si	ser ce,	zachłanne	dło nie	i	każdy	od dech.	–	A	ja	twój.
Po taku je	i	od ry wa	się	ode	mnie,	a	po tem	okry wa	po całunkami	moją	twarz.
Obejmu je my	 się	 mocno	 i	 na	 mo ment	 zasty gamy	 nie ru cho mo,	 cze kając,	 aż	 uspo ko ją	 się	 nasze

spragnio ne	sie bie	nawzajem	ciała.	Aż	osłabnie	żądza	i	pragnie nie,	żeby	się	do ty kać	i	cało wać,	i	za‐
mie ni	w	do tkli wą,	lecz	możli wą	do	znie sie nia	tę sk no tę.



–	No,	do bra	–	szep cze	mi	pro sto	w	usta.	–	Zmy kaj,	zanim	stracisz	po ło wę	klientek.
–	Mam	to	gdzieś.
–	Mason	–	upo mi na	mnie	ze	śmie chem	Bro oke,	po sy łając	mi	nie do wie rzające	spoj rze nie.	Po tem

cału je	mocno	po	raz	ostat ni	i	zde cy do wanym	ru chem	po py cha	w	stro nę	drzwi.
Naprawdę	mi	na	nich	nie	zale ży.	Rany,	to	jakieś	wariactwo.	Ale	nic	nie	po radzę,	że	tak	jest.
Prze cież	to	Bro oke.	Moja	Bro oke.	W	końcu	się	prze ko nała	i	jest	moja.
Moja.
Zatrzy mu ję	się	przy	drzwiach.
–	Po wiedz	to	jeszcze	raz.
Pod no si	gło wę	znad	le żącej	na	ladzie	kart ki,	a	na	jej	usta	wpły wa	zado wo lo ny	uśmiech.	Orze cho ‐

we	oczy	jaśnie ją,	znacznie	bar dziej	niż	przed	chwi lą.	Otwie ra	je	sze rzej,	pro stu jąc	się	i	wy trzy mu jąc
moje	spojrze nie	z	nie spo ty kaną	u	niej	do tąd	pewno ścią	sie bie.
–	Je stem	two ja.
Jej	 słod ki	 głos	po brzmie wa	w	mo jej	 gło wie,	 prze ni kając	mnie	na	wskroś	 i	 do cie rając	do	najdal ‐

szych	 zakamar ków	 du szy.	 Wy po wie dziane	 przez	 nią	 sło wa	 wdzie rają	 się	 do	 mo je go	 krwio bie gu
i	pul su ją	w	rytm	ser ca.
Je stem	two ja.
Stuk,	stuk.
Je stem	two ja.



Rozdział	19

Bro oke

Je stem	bar dzo,	ale	to	bar dzo	pod ekscy to wana	dzi siejszym	wie czo rem.	Choć	ani	tro chę	się	nie	de ‐
ner wu ję.
Ale	żeby	nic	a	nic?	Jak	to	moż liwe?
Wy ciągam	 ręce	 przed	 sie bie	 i	 wpatru ję	 się	 w	 zawie szo ne	w	 po wie trzu	 dło nie	w	 po szu ki waniu

oznak	pani ki.
Nie	wi dzę,	żeby	drżały.	Ani	odro bi nę.
No	pro szę.
Przy ci skam	dwa	pal ce	do	we wnętrznej	stro ny	nad garst ka,	wy czu wając	miaro wy	puls.	Nie	po jawia

się	też	znajo me	uczu cie	ści śnię te go	żo łąd ka,	jak bym	przed	chwi lą	ze szła	z	najwyższe go	rol ler co aste ‐
ra	na	świe cie.
Nie	oble wam	się	po tem.
Nie	krążę	ner wo wo	po	sy pial ni	i	nie	rzu cam	na	sło dy cze,	wy jadając	wszyst ko,	co	tyl ko	mi	się	uda

znaleźć	w	mieszkaniu.
Nie	pró bu ję	się	wy mó wić	od	ko lacji	ani	nie	wy my ślam	usprawie dli wień,	dlacze go	nie	dam	rady

przyjść.
Dzi siejszy	wie czór	to	dla	mnie	wiel kie	wy darze nie,	 lecz	 je dy ną	rze czą,	 jaka	mnie	w	tym	wszyst ‐

kim	odro bi nę	prze raża,	jest	moja	go to wość.
Je stem	na	nie go	go to wa.	W	stu	pro centach.
Przy pro wadzam	ze	sobą	Maso na	na	ko lację	do	Juls	 i	 Iana.	Po	raz	pierwszy	po każe my	się	razem

i	 przed stawię	 go	 ro dzi nie	 jako	 swo je go	 chło paka.	W	nor mal nych	 oko liczno ściach	 per spek ty wa	 ta
wy wo łałaby	we	mnie	atak	pani ki.	Zamknę łabym	się	w	po ko ju	i	po słała	wszyst kich	do	diabła,	nie	od ‐
bie rając	te le fo nów	bądź	wy my ślając	wy krę ty.	Bo	prze cież	nie	mam	w	zwy czaju	przed stawiać	ko mu ‐
kol wiek	swo ich	face tów.	To	nie	w	moim	sty lu.
Ale	tym	razem	jest	inaczej.	I	ja	też	je stem	inna.
Może	przy czy nił	 się	do	 tego	wy raz	 twarzy	Maso na,	gdy	zapewniam	go,	że	czu ję	 to	samo	co	on.

Albo	to,	że	stał	się	dla	mnie	kimś	wię cej,	niż	tyl ko	face tem,	któ ry	mnie	prze lot nie	zainte re so wał.
Chcę	z	nim	spę dzać	każdą	chwi lę.	Nie	 tyl ko	spo ty kać	 się	na	 śniadaniach	 i	 zabie rać	na	ko lacje	do
sio stry,	ale	wy jeżdżać	pod	namiot	i	wy bie rać	się	na	nocne	prze jażdżki	samo cho dem	po	mie ście.
A	może	po wo dem	jest	po	pro stu	on	sam.	Żaden	inny	mężczy zna	nie	zdo łał by	mnie	prze ko nać	do

związku.	Je stem	tego	abso lut nie	pewna.
W	mo ich	oczach	Mason	w	krót kim	czasie	zmie nił	się	z	ko goś,	z	kim	chciałam	się	tyl ko	prze spać,



w	face ta,	któ re go	zapragnę łam	le piej	po znać	i	je dy ną	oso bę	na	świe cie,	na	któ rej	mi	zale ży.
Je dy ną,	z	któ rą	chcę	być.
Nie	miałam	po ję cia,	 że	do	 tego	dojdzie,	 ale	wiem	 jed no	–	 je stem	bar dzo	 szczę śli wa	 i	nie	mam

żad nych	wąt pli wo ści.
Je stem	go to wa.
Ściągam	ciasno	w	pasie	granato wą	ko per to wą	su kienkę	i	zawiązu ję	pasek	na	bio drze	w	luźną	ko ‐

kar dę,	gdy	rozle ga	się	dzwo nek	 le żącej	na	ko mo dzie	ko mór ki.	Prze cze su jąc	pal cami	rozpuszczo ne
loki,	prze łączam	rozmo wę	na	gło śnik.
–	No,	hej.	Właśnie	kończę	się	ubie rać.	Mason	po wi nien	zaraz	po	mnie	przyjść.
Się gam	po	błyszczyk	 i	 nakładam	na	usta	 cienką	war stwę	w	de li kat nym	brzo skwi nio wym	od cie ‐

niu,	zaci skając	war gi	i	przy glądając	się	swo jej	twarzy	w	lu strze.
–	Zmiana	planów.	Jake	chy ba	ma	ospę	–	oznajmia	Juls.
–	Co	 takie go?	–	Opuszczam	zdu mio ny	wzrok	na	ekran	 te le fo nu.	–	 Je steś	pewna?	Gdzie	mógł	 ją

złapać?
–	Nie	wiem	–	wzdy cha	ciężko	Juls.	–	Pewnie	na	placu	zabaw.	Ian	go	kąpał	i	zauważył	wy syp kę	na

brzu chu.	Bie dak.
Fak tycznie,	bied ny	Jake.
–	 O,	 kur czę,	 to	 kiep sko.	 –	Wrzu cam	 błyszczyk	 do	 ko sme tyczki,	 pod cho dzę	 do	 łóżka	 i	 opadam

ciężko	na	mate rac.	–	Wiesz,	że	Izzy	pewnie	też	zacho ru je.
–	Wiem.	Nawet	mam	taką	nadzie ję,	bo	wte dy	bę dzie my	to	mie li	za	 jed nym	zamachem	z	gło wy.

Boże,	 sama	po wiedz,	 co	ze	mnie	za	mat ka?	Chcę,	 żeby	moje	dziecko	zacho ro wało!	 Ian	uważa,	 że
zwario wałam.
Juls	kiep ską	mat ką?	Wol ne	żar ty.	Ona?	Inne	ko bie ty	wręcz	 jej	nie	cier pią	za	to,	że	wszyst ko	tak

ide al nie	wy cho dzi	jej	w	ży ciu.
Jest	do sko nale	zor gani zo wana,	jej	dzie ci	zawsze	nie nagannie	się	zacho wu ją	i	wy glądają	jak	z	żur ‐

nala.	Mimo	dwóch	po ro dów	nadal	ma	fi gu rę	mo del ki	i	wszę dzie	bie ga	w	szpil kach.
Co dziennie.	Nawet	po	placu	zabaw.
Wbi jam	wzrok	w	swo je	sto py.
–	Moim	 zdaniem,	masz	 rację.	 Szko da,	 że	 nasza	mama	 o	 tym	nie	 po my ślała.	Wte dy	mo głabym

spo kojnie	 do	was	 przyjść	 z	Maso nem,	 je śli	 oczy wi ście	 też	 cho ro wał	 na	 ospę.	 –	 Uno szę	 kącik	 ust
w	lek kim	uśmie chu.	–	Cie kawe,	czy	w	Au stralii	jakoś	inaczej	ją	nazy wają?	Na	przy kład	kangu rza	za‐
miast	wietrzna	albo	może	ze msta	ko ali?
–	To	mi	się	ko jarzy	z	ze mstą	faraona.
Obie	 jed no cze śnie	 par skamy	 śmie chem.	 Pod ciągam	 ko lana,	 opie rając	 sto py	 o	 drewnianą	 ramę

łóżka.
–	W	każdym	razie	to	kiep ska	wiado mość.	Bar dzo	się	cie szy łam	na	nasze	spo tkanie.	–	Mnę	w	pal ‐

cach	brzeg	su kienki.
Ile	w	ogó le	trwa	ospa	wietrzna?	Ty dzień?	Dłu żej?	Kie dy	dzie ciak	prze staje	zarażać?



Nie	rozłączając	się	z	Juls,	uru chamiam	w	ko mór ce	Go ogle	i	szu kam	infor macji	na	ten	te mat.
–	Tak,	ja	też.	Wiesz	do brze,	jak	bar dzo.	I	dzie ci.	Zwłaszcza	gdy	się	do wie dzie li śmy,	że	przy pro wa‐

dzisz	Maso na.	Bar dzo	chciałam	zo baczyć	was	razem...	–	ury wa,	a	ja	w	tym	czasie	prze bie gam	wzro ‐
kiem	stro nę	z	 jakie goś	por talu	me dyczne go.	–	Czy...	no	do bra,	słu chaj,	chcę	cię	o	coś	zapy tać,	ale
masz	mi	obie cać,	że	nie	zare agu jesz	po	swo je mu.
–	O	co	ci	cho dzi?	–	rzu cam	obrażo nym	gło sem.
Po	swo je mu?
Co	Juls	ma	na	my śli?	Że	będę	jak	zwy kle	miła	i	słod ka	jak	cu kie rek?	Taaa,	na	pewno.
–	Do brze	wiesz,	o	co	mi	cho dzi.	Że byś	na	mnie	nie	naskaki wała	i	nie	rozłączała	się	w	pół	sło wa,

bo	po ru szam	drażli we	 te maty,	na	któ re	ni gdy	nie	chcesz	 rozmawiać.	Naprawdę,	 to	nie	 jest	miłe.
Daj	sło wo,	że	przy najmniej	się	po starasz	szcze rze	od po wie dzieć.
Zamy kam	wy szu ki war kę	w	ko mór ce	i	wbi jam	wzrok	w	ekran.
Mam	prze czu cie,	że	wiem,	do kąd	zmie rza	ta	rozmo wa.	Cho dzi	o	Maso na.	Juls	chce	po znać	szcze ‐

gó ły,	 co	mnie	wcale	nie	dzi wi.	 Jak	do tąd	prawie	w	ogó le	 z	nią	o	nim	nie	 rozmawiałam.	A	kie dy
wspo mniała	go	w	naszej	ostat niej	rozmo wie,	chy ba	fak tycznie	na	nią	nawrzeszczałam	i	rozłączy łam
się	w	pół	sło wa.
To	ostat nie	na	sto	pro cent.
Wy ciągam	się	na	łóżku,	kładąc	te le fon	przy	uchu.
–	Daję	sło wo.
–	Se rio?	–	szep cze	wy raźnie	zasko czo na	Juls.
–	Tak.	Mów,	zanim	się	rozmy ślę.
–	Ekhm...	No,	do bra...	Słu chaj...
Sły szę	w	słu chawce	ci chy	sze lest	papie ru.
–	Zli tuj	się,	Juls.	Zro bi łaś	so bie	no tat ki?
Pani	po rząd nicka.	Je stem	pewna,	że	wy no to wała	so bie	wcze śniej	na	kart ce	główne	punk ty	tej	roz‐

mo wy.
–	Co	 takie go?	 –	dzi wi	 się	wy raźnie	zmie szanym	gło sem.	–	Nie,	 skąd.	Właśnie	prze glądam	 jakiś

ko lo ro wy	magazyn.
Bum!
Czyżby	ko muś	spadł	na	pod ło gę	no tes?
–	Na	pewno	–	po taku ję	ze	śmie chem.
–	A	wracając	do	te matu,	zastanawiam	się	tyl ko,	czy	mię dzy	wami	 jest	coś	po ważne go.	Bo	zakła‐

dam,	że	tak.	Wi dzę,	że	przy znajesz	się	otwar cie,	że	się	spo ty kacie,	sko ro	chciałaś	przyjść	do	nas	ra‐
zem	z	nim.
–	Mhm.
–	Już	samo	to	zakrawa	na	cud	–	zaśmie wa	się	lek ko	Juls.	–	No,	no,	gdzie	to	zapi sać!	Nie	wiem	tyl ‐

ko,	czy	chcesz	się	je dy nie	zabawić,	czy	też	cho dzi	o	coś	wię cej.	O	ile	w	ogó le	sama	to	wiesz.
–	Ko cham	go.



Juls	wy daje	z	sie bie	okrzyk	zdzi wie nia,	a	ja	mam	wraże nie,	że	mój	żo łądek	wy wi ja	fi koł ka.
–	Co	takie go?	Mó wisz	se rio?
–	Tak.	–	Uśmie cham	się,	układając	ko mór kę	na	swo ich	pier siach.	Po tem	uno szę	wło sy,	czu jąc	na

kar ku	przy jem ny	do tyk	chłod nej	koł dry.	–	Wierz	mi,	naprawdę	go	ko cham.	Jak	to	się	mówi,	mam
mo ty le	w	brzu chu.	Jak	wi dzisz,	to	musi	być	prawda.
–	Bro oke,	to	cu downie	–	oznajmia	Juls	pod ekscy to wanym	to nem,	zni żając	głos	do	szep tu.
W	słu chawce	rozle gają	się	ci che	po ciągnię cia	no sem.	Cała	Juls.	Wy star czy	odro bi na	ro manty zmu,

a	ona	mo mental nie	się	rozkle ja.
–	O,	Boże,	w	ży ciu	się	nie	spo dzie wałam,	że	coś	takie go	po wiesz.	Czy	on	wie?
–	 Po wie działam	mu	wczo raj,	 jak	 tyl ko	 to	 do	mnie	 do tar ło.	 –	Na	 te	 sło wa	 od ru cho wo	 zaci skam

uda.	–	A	po tem	uprawiali śmy	dzi ki	seks	do	same go	rana.
Juls	wy daje	z	sie bie	nie ar ty ku ło wany	pisk.
–	Tak	się	cie szę,	Bro oke!	Z	obu	tych	rze czy,	oczy wi ście.	I	wiem,	że	on	też	cię	ko cha.	Było	to	wy ‐

raźnie	wi dać	tam te go	wie czo ru	w	The	Tavern.	Po	tym,	 jak	o	to bie	mó wił...	 Już	wte dy	był	w	to bie
zako chany.
–	Co	takie go?	–	sar kam.	–	Nie prawda,	wcale	nie.	Wte dy	jeszcze	prawie	w	ogó le	się	nie	znali śmy.
Czy	ona	zwariowała?	Jak	on	mógł	mnie	już	wtedy	kochać?	Przecież	dopiero	co	się	spotkaliśmy.
–	I	co	z	tego?	Ja	umó wi łam	się	tyl ko	raz	z	Ianem	i	od	razu	wie działam,	że	chcę	zo stać	jego	żoną.

Jed na	rand ka	i	wszyst ko	wiado mo.	Jak	grom	z	nie ba.	Do	tego	nie	trze ba	czasu,	takie	rze czy	wie	się
od	razu.	Instynkt	ci	pod po wiada,	że	to	ten	je dy ny.	Zu peł nie	jak byś	zo baczy ła	znajo mą	twarz	w	tłu ‐
mie	obcych.
Zaci skam	war gi,	po wstrzy mu jąc	się	od	ty po we go	dla	mnie	sar kastyczne go	ko mentarza.
Hm.	Może	 Juls	ma	rację?	Może	 fak tycznie	nie któ rym	 lu dziom	zajmu je	 to	 tyl ko	chwi lę	 i	nie	ma

w	tym	nic	dziwne go?	Pamię tam,	 jak	Juls	się	zacho wy wała,	kie dy	po znała	Iana	–	ani	na	chwi lę	nie
prze stawała	o	nim	nawi jać.
Tak	samo	jak	ja	o	Maso nie.
–	Może	–	przy znaję	ci cho,	wracając	my ślami	do	tam te go	wie czo ru	w	barze.
Do	 wy razu	 twarzy	 Maso na,	 kie dy	 mnie	 zauważył,	 jego	 ujmu jące go	 uśmie chu.	 Tego,	 że	 wo lał

wyjść,	żeby	spo kojnie	ze	mną	po rozmawiać,	niż	zo stać	i	się	napić.
Czyżby	naprawdę	już	wte dy	mnie	ko chał?	Nie,	to	kom plet nie	bez	sensu.
–	A	ty	co	na	to?	Czy	to	ten	właści wy?
–	Boże,	Juls,	wrzuć	na	luz.	–	Siadam	na	łóżku,	bio rąc	ko mór kę	do	ręki.	–	Mo żesz	na	chwi lę	prze ‐

stać	plano wać	moją	przy szłość,	pani	konsul tant ko?	Po wie działam	ci	 tyl ko,	 że	go	ko cham.	Nie	po ‐
trze bu ję	two ich	po rad	na	te mat	sal	we sel nych	czy	stro ików	na	sto ły.
Je stem	pewna,	że	Juls	i	tak	robi	no tat ki.	Sprawdza	swój	kalendarz	i	szu ka	dla	nas	wol ne go	ter mi ‐

nu.	Cała	ona.
–	A	czy	ja	cię	py tałam	o	sale	i	stro iki?	Nie,	spy tałam	tyl ko,	czy	uważasz,	że	Mason	to	ten	je dy ny.

To	chy ba	lo giczne	py tanie,	bio rąc	pod	uwagę,	co	do	nie go	czu jesz.



–	Pewnie	też	się	mar twisz,	że	Dy lan	musi	le żeć,	co?	Aż	trud no	w	to	uwie rzyć,	prawda?
–	Bro oke!	–	obu rza	się	Juls.	–	Nie	zmie niaj	te matu.
Wy puszczam	 po wo li	 po wie trze	 z	 płuc,	 opie rając	 pier si	 na	 ko lanach	 i	 prze ciągając	 kciu kiem	 po

po malo wanych	paznok ciach	u	nóg.
–	Ten	je dy ny	–	po wtarzam	za	nią	ci cho,	rozważając	w	my ślach	możli wość,	że	mo głabym	już	na	za‐

wsze	być	tyl ko	z	jed ną	oso bą.	Coś	takie go	ni gdy	wcze śniej	nie	przy szło	mi	do	gło wy.
Ale	też	ni gdy	w	ży ciu	nie	pró bo wałam	ni ko go	po ko chać.	To	się	nie	mie ści ło	w	mo jej	wy obraźni.
Mason	 to	 dla	 mnie	 wiel ka	 nie wiado ma.	 Jest	 jak	 wio senna	 bu rza,	 któ ra	 przy cho dzi	 znie nacka

w	po god ny	dzień.	Po cząt ko wo	czło wiek	nie	 jest	 z	 tego	po wo du	zado wo lo ny.	Cie szy	 się	do ty kiem
cie płych	pro mie ni	słońca	na	skó rze,	gdy	nagle	nie bo	ciem nie je.	Tem pe ratu ra	nie co	spada,	więc	my ‐
śli	so bie,	że	może	to	do brze,	bo	przy da	się	tro chę	ochło dy.	Ma	nadzie ję,	że	za	chwi lę	znów	się	roz‐
po go dzi,	ale	nic	z	tego.	Czu je	na	ramie niu	pierwszą	kro plę	deszczu,	a	dru ga	spada	mu	na	gło wę.
Zaczy na	 padać.	 Jest	 tro chę	 zasko czo ny,	 ale	 po	 chwi li	 do cho dzi	 do	 wnio sku,	 że	 jest	 mu	 cał kiem
przy jem nie.	I	tak	było	za	go rąco.	Deszcz	się	wzmaga	i	zanim	się	obejrzy,	jest	prze mo czo ny	do	su ‐
chej	nit ki,	a	do oko ła	zbie rają	się	kału że.	Wte dy	w	gar dle	narasta	mu	śmiech.	Jak	to	możli we?	Nagle
i	nie spo dzie wanie,	do słownie	w	ciągu	kil ku	se kund	 jest	mo kry	od	stóp	do	głów.	Ma	ze psu ty	cały
dzień,	a	mimo	to	nie	może	prze stać	się	śmiać.
Ani	na	chwi lę.
Słońce	i	tak	jest	prze re klamo wane.	Nie straszna	mi	nagła	orzeźwiająca	ule wa,	nawet	je śli	kom plet ‐

nie	się	jej	nie	spo dzie wałam.
Juls	po chrząku je	nie cier pli wie	w	słu chawce,	a	ja	uśmie cham	się	lek ko	do	samej	sie bie.
–	Ja...
Prze ry wa	mi	pu kanie	do	drzwi.	Moje	ser ce	mo mental nie	przy śpie sza.
Mason.
Zry wam	się	z	łóżka	i	pę dzę	w	stro nę	drzwi.
–	Juls,	słu chaj,	mu szę	kończyć.	Przy szedł	Mason.
–	Co?	O	nie!	Mów,	tak	czy	nie?	Sły szysz?	Tak	czy	nie?
–	Naprawdę	mu szę	–	rzu cam	do	słu chawki.	Staję	pod	drzwiami	i	zer kam	w	wi zjer,	uśmie chając

się	od	ucha	do	ucha	na	wi dok	bo skiej	syl wet ki	sto jące go	po	dru giej	stro nie	face ta.
Wy gląda	nie samo wi cie	ape tycznie	w	szarej	ko szu li	z	rozpię tym	koł nie rzy kiem,	z	któ re go	wy zie ra

jego	opalo na	szy ja	i	wy dat na	grdy ka.
Ależ	mam	ocho tę	prze ciągnąć	po	niej	ję zy kiem!
Mason	patrzy	przed	sie bie,	pro sto	w	moje	oczy,	zu peł nie	jak by	wie dział,	że	właśnie	się	na	nie go

gapię.	Oczy wi ście	z	cie lę cym	zachwy tem.	Na	jego	ustach	błądzi	lek ki	uśmie szek,	a	błę kit ne	oczy	ja‐
śnie ją	zado wo le niem.
–	Bro oke!	–	sły szę	w	ko mór ce	po naglający	głos	Juls.
W	mo ich	ple cach	rozle wa	się	fala	go rąca,	a	pal ce	u	stóp	od ru cho wo	pod kur czają	się	na	mięk kim

dy wanie.



–	Tak	 –	 od po wiadam	 i	 rozłączam	 się,	 prze ry wając	w	pół	 zdania	 jej	 roze mo cjo no wany	 sło wo tok.
Po tem	szar pię	za	klam kę	i	rzu cam	się	Maso no wi	w	ramio na.	Przy wie ram	do	nie go	całym	ciałem,
cału jąc	w	po li czek	i	wdy chając	zapach	jego	cie płej	skó ry.
Nie samo wi te.	Czy	wszy scy	Au stralijczy cy	tak	cu downie	pach ną?	Słońcem	i	ko smiczny mi	or gazma‐

mi.	To	po nad	mo je	siły!
–	Hej!	–	Od wzajem nia	uścisk,	obejmu jąc	mnie	wpół	i	pod no sząc	po nad	pod ło gą.	Jego	siła	zapie ra

mi	dech	w	pier siach.
Czy	mógł	mnie	usły szeć	przez	drzwi?	Wie,	że	chcę	z	nim	być	już	na	zawsze?
Wtu lam	twarz	w	jego	szy ję,	chcąc	ukryć	palące	mnie	jak	ogniem	po liczki.
–	Je steś...	–	szep czę.
Zaśmie wa	się	po	ci chu,	od chy lając	lek ko	do	tyłu,	żeby	po cało wać	mnie	w	skroń.
–	Moja	diabli ca.	Go to wa	do	wyjścia?
–	Zmiana	planów.	–	Wy su wam	się	z	jego	ramion,	chwy tam	go	za	rękę	i	wciągam	do	środ ka,	za‐

trzasku jąc	drzwi.	–	Mój	sio strze niec	ma	ospę,	 Juls	właśnie	do	mnie	zadzwo ni ła.	Ni gdy	na	nią	nie
cho ro wałam,	więc	nie	mogę	tam	pójść.	Do bry	Boże,	mo żesz	so bie	wy obrazić,	co	by	się	stało,	gdy ‐
bym	się	zarazi ła?	I	to	te raz,	kie dy	Dy lan	jest	uzie mio na	w	łóżku?	Joey	mu siał by	samo dziel nie	pro ‐
wadzić	 cu kier nię.	 –	 Krzy wię	 się	 z	 nie smakiem	 na	 tę	 myśl.	 –	 Sprze dawali by śmy	 same	 babeczki
z	bitą	śmie taną.
Mason	par ska	śmie chem,	zni żając	wzrok	i	zatrzy mu jąc	go	na	cienkim	mate riale	su kienki	krzy żu ‐

jącym	się	na	mo ich	pier siach.	Na	ich	wi dok	jego	klat ka	pier sio wa	gwał townie	falu je.
–	Se rio?	Czy li	nici	z	ko lacji?
Wzru szam	ramio nami.
–	Z	ro dzinnej	tak.	Ale	mo że my	zjeść	tu taj	albo	gdzieś	wyjść.
–	Mmm...
Od wraca	się	do	drzwi	i	zamy ka	je	na	klucz,	a	po tem	spo gląda	na	mnie	po ciem niałym	wzro kiem.
Aha.	Czy li	jed nak	zo staje my	w	mieszkaniu.	Su per,	do sko nały	po mysł.
–	Ktoś	jest	w	domu,	ko chanie?
Przy glądam	się,	jak	Maso na	zsu wa	dłoń	na	pasek	od	swo ich	spodni,	i	czu ję	mro wie nie	w	kar ku.
–	Nie	–	po trząsam	prze cząco	gło wą,	a	wte dy	pod cho dzi	do	mnie	bli żej.	–	Wy szli	i	na	pewno	szyb‐

ko	nie	wró cą.
–	To	do brze,	bo	cały	dzień	cho dzę	napalo ny.
Pod no szę	gło wę,	spo glądając	mu	pro sto	w	oczy.
–	Naprawdę?
Moją	uwagę	po nownie	zwraca	dźwięk	sprzączki	i	chrzęst	skó rzane go	paska.
Mason	się ga	po	moją	dłoń	i	kładzie	ją	na	wy brzu sze niu	w	kro ku,	re agu jąc	ję kiem	na	mój	do tyk.

Czu ję	przez	mate riał	spodni	drganie	nabrzmiałe go	pe ni sa.
–	Och	–	stę kam	prze ciągle,	zaci skając	na	nim	pal ce.	–	Ale	ogrom ny...
–	Od	same go	rana,	Bro oke.



Pod no si	 jed ną	 ręką	 mój	 pod bró dek,	 żeby	 spoj rzeć	 mi	 w	 oczy,	 i	 ko ły sząc	 bio drami,	 ocie ra	 się
o	moją	 dłoń.	 Czu ję	 pod	 pal cami	 napię ty	mate riał	 spodni.	Moje	 tęt no	 przy śpie sza,	 galo pu jąc	 jak
oszalałe.
–	Cały	czas	sły szę	twój	głos,	jak	mó wisz	mi,	że	je steś	moja,	i	od	razu	ro bię	się	twar dy.
Chwy tam	go	kur czo wo	za	ko szu lę,	się gając	ustami	do	jego	warg.
–	Je stem	two ja.
–	Bro oke!	–	wy bu cha,	omiatając	mi	twarz	swo im	palącym	od de chem.
–	Weź	mnie.	Tu taj,	zaraz.
Obejmu je	moją	pierś	i	mocno	ści ska,	cału jąc	mnie	krót ko,	ale	tak	namięt nie,	że	gło wa	opada	mi

na	bok.	Ję czę	gło śno.
–	Chcę,	że byś	była	mo kra	–	szep cze,	zsu wając	war gi	na	moją	szy ję.	Wzdry gam	się	z	rozko szy,	czu ‐

jąc,	jak	kąsa	zę bami	skó rę.	–	Tak	mo kra,	że	kie dy	cię	tam	po li żę,	bę dzie	mi	kapało	do	ust.
–	Mason!	–	wy du szam	z	sie bie,	zaci skając	spazmatycznie	dłoń	na	jego	pe ni sie.	Dru gą	chwy tam	go

kur czo wo	w	pasie.	–	Z	tym	nie	bę dzie	najmniejsze go	pro ble mu.
Ach	te	usta!	Do słownie	ugi nają	się	pode	mną	nogi,	gdy	tak	cu downie	świntu szy.
Mason	przy pie ra	mnie	całym	sobą	do	bar ku,	po cie rając	mocno	kciu kiem	su tek	przez	cienki	mate ‐

riał	su kienki.	Wzdy cham	ury wanie	w	jego	ko szu lę,	czu jąc,	jak	ści ska	pal cami	jego	stward niały	czu ‐
bek.
–	Chcę	je	po czuć	na	swo im	fiu cie.	–	Mó wiąc	to,	prze ciąga	dło nią	mię dzy	mo imi	pier siami.	–	I	je

też.	–	Mu ska	pal cami	moje	usta,	a	po tem	wsu wa	je	pod	su kienkę	i	zaci ska	na	pul su jącej	łech taczce.
W	jego	oczach	po jawia	się	błysk,	a	ja	omal	nie	pod skaku ję	z	wraże nia.
–	Mmm...	Chy ba	zacznę	od	niej.
–	Pro szę,	chodź.
Obejmu ję	mu	twarz	nie cier pli wy mi	dłońmi	i	wpi jam	się	war gami	w	usta.	Nasz	po cału nek	przy ‐

po mi na	pole	bi twy,	 zacię tą	 ry wali zację	 o	 to,	 któ re	 z	nas	 szybciej	 po zbawi	prze ciwni ka	 tchu.	 Jego
ręce	 błądzą	 zachłannie	 po	 naszych	 złączo nych	 ciałach,	 szar piąc	 za	 gu zik	 od	 spodni	 i	 go rączko wo
pró bu jąc	 rozpiąć	 ich	zamek.	Uwal nia	 twar de go	 jak	skała	pe ni sa,	a	 ja	pod ciągam	su kienkę.	Mason
wsu wa	dłoń	pod	moje	kom plet nie	prze mo czo ne	maj teczki,	od ciągając	na	bok	wąski	pase czek	mate ‐
riału	i	prze ciągając	pal cem	mię dzy	mo imi	no gami.
–	O	rany	–	wzdy cha	prze ciągle.	Opuszcza	wzrok,	a	ja	przy my kam	z	rozko szy	po wie ki.	–	Cy cuszki

na	wierzch,	ślicznot ko.
Obciągam	po śpiesznie	de kolt	su kienki.
Mniam.	Wład czy	Mason	to	jest	to.
Moje	pier si	wy skaku ją	na	wierzch,	a	w	sut ki	ude rza	po wiew	chło du,	 jaki	panu je	w	mieszkaniu.

Ję czę,	gdy	Mason	zaci ska	dło nie	na	mo ich	udach	i	pod no si	mnie,	przy ci skając	do	swo jej	klat ki	pier ‐
sio wej.	Chwy tam	go	kur czo wo	za	wło sy,	a	on	wbi ja	mi	pal ce	w	po ślad ki	i	wtu la	twarz	w	moją	szy ję.
–	Pragnę	cię...	Tak	mocno,	że	w	ogó le	nie	je stem	w	stanie	my śleć.
–	Weź	mnie,	 błagam	 –	 ję czę,	 przy gry zając	war gę	 i	 czu jąc	 drże nie	 nóg.	Mason	 po wo li	 opuszcza



mnie	na	wy prę żo ne go	pe ni sa	i	wy peł nia	do	granic	możli wo ści.
Mason...	Och,	jak	mi	do brze...
Po ru sza	mo imi	 bio drami	 ryt micznie	w	 górę	 i	 dół,	 ko chając	 się	 ze	mną	 na	 środ ku	mieszkania.

Wciąż	mamy	na	 so bie	 ubrania	 i	 cały	 czas	 czu ję,	 jak	 chłod ny	me tal	 zam ka	 jego	 spodni	 ocie ra	 się
o	moją	łech taczkę	i	wpi ja	w	skó rę,	sprawiając	mi	jed no cze śnie	ból	i	nie biańską	przy jem ność.	Mam
wraże nie,	że	jego	po tężny	pe nis	lada	mo ment	ro ze rwie	mnie	na	pół.	Ale	nawet	groźba	śmier ci	nie
by łaby	w	stanie	po wstrzy mać	mnie	od	tego,	by	brać	tę	rozkosz	peł ny mi	gar ściami.	I	by	ofiaro wać
mu	całe	 swo je	 ciało	dla	 jego	wy łącznej	przy jem no ści,	 z	 cze go	 skwapli wie	ko rzy sta.	 Je stem	w	 tym
mo mencie	od	nie go	kom plet nie	uzależnio na.	To	on	kontro lu je	sy tu ację,	uno sząc	mnie	i	opuszczając
we	własnym	ryt mie	i	z	od po wied nią	siłą.	Za	każdym	razem,	gdy	wy daję	omdlały	krzyk	lub	drgam
w	jego	ramio nach,	Mason	zwięk sza	tem po	i	przy ciąga	mnie	do	sie bie	 jeszcze	mocniej.	Wbi ja	spa‐
zmatycznie	pal ce	w	moje	uda,	udo wad niając	mi,	jak	szaleńczo	mnie	po żąda.	I	choć	sprawia	mi	ból,
pod sy ca	nim	je dy nie	moje	pragnie nie.	Pragnie nie,	by	to	się	ni gdy	nie	skończy ło.
Prze ze	mnie	miał	od	rana	erek cję	i	te raz	wy mie rza	mi	najcu downiejszą	z	możli wych	kar.
Weź	mnie,	weź	mnie	na	zawsze.	Niech	to	trwa	jak	najdłu żej.
Spo gląda	mi	 w	 oczy	 z	 rozchy lo ny mi	war gami.	 Nasze	 twarze	 dzie lą	 zale d wie	 centy me try,	 czu ję

więc	na	ustach	jego	go rący	ury wany	od dech,	któ ry	wciągam	mocno	do	płuc.
Je stem	kom plet nie	oszo ło mio na	Maso nem,	zu peł nie	jak	pod	wpły wem	nar ko ty ku.
Pragnę,	żeby	prze nik nął	do	głę bi	moją	du szę	i	włączył	się	w	mój	krwio bieg.	Chcę	wchło nąć	go	ca‐

łe go	i	chcę,	żeby	zro bił	ze	mną	to	samo.
Li czy	się	tyl ko	on.
Mi łość	 to	szaleństwo,	któ re	z	ocho tą	przyj mu ję,	pod	warunkiem	że	 to	 ten	mężczy zna	po ciągnie

mnie	za	sobą	w	jego	ot chłań.
–	Bro oke!	–	Po ru sza	bio drami	w	jed no stajnym	ryt mie.	–	Ale	mi	do brze,	ale	do brze,	ko chanie.
Uwiel biam,	kie dy	w	ten	spo sób	się	do	mnie	zwraca.
Szar pię	Maso na	za	wło sy	i	nachy lam	się,	ję cząc	pro sto	w	jego	usta	i	wy czu wając	znajo me	mro wie ‐

nie	wzdłuż	krę go słu pa.
–	Zaraz	dojdę.	A	ty,	jak	chcesz?	–	py tam,	przy glądając	się	kro pel kom	potu	na	jego	brwiach	i	falu ‐

jącym	nozdrzom.
Pod no si	 mnie	 i	 opuszcza	 po wol nym	 ryt mem	 je dy nie	 na	 sam	 czu bek	 pe ni sa,	 ssąc	 jed no cze śnie

moje	usta.
–	A	gdzie	mogę?	–	pyta	rwącym	się	gło sem,	świad czącym	do bit nie,	że	sam	też	jest	już	o	krok	od

or gazmu.
–	Gdzie	chcesz.
–	Naprawdę?	 –	Od chy la	 się	 lek ko,	przy glądając	mo jej	 twarzy.	Nie	 je stem	w	 stanie	po wstrzy mać

się	od	zalot ne go	uśmie chu.
Napi nam	mię śnie	ud	i	wy gi nając	ple cy	w	łuk,	się gam	za	sie bie,	zaci skam	dłoń	na	pe ni sie	i	nakie ‐

ro wu ję	go	na	swo ją	pupę.



W	od po wie dzi	Mason	wciąga	 spazmatycznie	 po wie trze	 do	płuc.	Nie	 od ry wa	ode	mnie	wzro ku,
a	jego	oczy	ro bią	się	okrągłe	jak	spodki.
–	Bro oke...
–	Gdzie	chcesz	–	po wtarzam	szep tem	pro sto	w	jego	usta,	napie rając	ciasny mi	mię śniami	na	czu ‐

bek	pe ni sa	i	wpuszczając	go	po wo lut ku	do	środ ka.
Bio rę	 po wo li	 głę bo ki	wdech,	 starając	 się	 równo	 od dy chać.	 I	wte dy	Mason	 traci	 reszt ki	 kontro li

nad	sobą.
–	Kot ku...	–	chry pi.	Mię śnie	na	jego	ramio nach	napi nają	się,	a	klat ka	pier sio wa	gwał townie	falu je,

gdy	wsu wa	się	odro bi nę	do	środ ka.	Nie wie le,	dwa	albo	trzy	centy me try,	a	może	i	mniej.	Wi dzę	na‐
brzmiałe	żyły	na	jego	szyi,	tak	mocno	napię te,	że	mam	obawy,	iż	 lada	mo ment	pęk ną.	Sko wy cząc
jak	uwię zio ne	w	klat ce	dzi kie	zwie rzę,	uno si	moje	bio dra	i	wy co fu je	się,	po	czym	obej mu je	pe ni sa
dło nią	 i	 zaczy na	w	szaleńczym	 tem pie	ocie rać	 się	nim	o	 łech taczkę.	 –	Aaaa!	O,	kuźwa,	Bro oke!	 –
wy krzy ku je.	W	tym	samym	mo mencie	czu ję	na	brzu chu	go rąco,	któ re	zale wa	moją	zadar tą	do	góry
su kienkę,	uda	i	jego	własne	pal ce.
Je stem	w	raju.
–	Od lot	–	dy szę,	prze ciągając	ustami	po	jego	po liczku	i	rozko szu jąc	się	z	ję kiem	cu downym	uczu ‐

ciem	cie pła	mię dzy	swo imi	udami.	–	Kom plet ne	wariactwo.
Za	to	jakie	go rące.
Mason	stę ka,	od chy lając	się	do	tyłu	i	spo glądając	w	dół	na	nasze	ciała.	Mo głabym	przy siąc,	że	le d ‐

wo	trzy ma	się	na	no gach.
–	Niech	to	szlag.	Prze praszam,	Bro oke,	strasznie	cię	prze praszam.	Zabru dzi łem	ci	su kienkę.
–	Ciii.	–	Się gam	ręką	w	dół	i	przy ci skam	pe ni sa	tam,	gdzie	tak	rozpaczli wie	go	w	tym	mo mencie

po trze bu ję.	Nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.	–	Daj	mi	dojść.
Z	gło śnym	westchnie niem	od wraca	się,	po	czym	sadza	mnie	na	stoł ku.	Czu ję	na	udzie	ciężki	do ‐

tyk	jego	wil got ne go	pe ni sa.	Wsu wa	dłoń	mię dzy	moje	nogi	i	wo dząc	mi	ustami	po	twarzy	w	ciągu
kil ku	se kund	do pro wadza	mnie	do	or gazmu.	Szep cze	przy	tym	na	prze mian	czu łe	i	pi kant ne	słów‐
ka	pro sto	w	mój	po li czek	i	ucho.
Mówi	 mi,	 że	 je stem	 najpięk niejszą	 ko bie tą,	 jaką	 kie dy kol wiek	 wi dział	 i	 że	 nie dłu go	 doj dzie

w	moim	ty łeczku.
W	moim	cu downym,	ciasnym	jak	diabli	ty łeczku.
Ję czę,	kry jąc	 twarz	w	 jego	ko szu li	 i	dy sząc	nie przy tom nie,	a	przez	moje	ciało	prze tacza	się	 fala

or gazmu.	Mason	obejmu je	dłońmi	moją	gło wę	i	po chy la	się,	żeby	mnie	po cało wać.
–	Och,	ty	–	szep cze	z	uśmie chem,	nie	od ry wając	ust	od	mo ich	warg.	–	Następ nym	razem	pro szę

mnie	ostrzec,	do bra?	Że bym	miał	czas	się	przy go to wać.
–	Oj,	daj	spo kój.	Wte dy	nie	by ło by	zabawy	–	od po wiadam	ze	śmie chem,	głaszcząc	go	po	po liczku

i	 od gar niając	mu	wło sy	do	 tyłu.	Po tem	 spo glądam	mu	prze ciągle	w	oczy.	 –	Ty	 też	 je steś	pięk ny,
Mason.	Masz	pięk ne	ser ce,	ciało	i	du szę.	Je stem	wiel ką	szczę ściarą.
Spo gląda	na	mnie	zamglo nym	wzro kiem,	a	przez	jego	oczy	prze my ka	jakiś	cień.	Czyżby	czuł	się



tak	samo	oszo ło mio ny	jak	ja?
–	Moje	ko chanie.	Chodź.
Pod no si	mnie	ze	stoł ka	i	nie sie	na	rę kach	do	sy pial ni.	Macham	po	dro dze	bo sy mi	sto pami	w	po ‐

wie trzu.	Tam	zdejmu je	ze	mnie	su kienkę	i	obo je	pró bu je my	do pro wadzić	się	do	po rząd ku	w	prze ‐
rwach	mię dzy	po całunkami	i	pieszczo tami	naszych	zachłannych	dło ni.
–	Mam	nadzie ję,	że	to	się	spie rze.	–	Mason	zapi na	pasek,	przy glądając	się,	jak	spłu ku ję	su kienkę

w	umy wal ce	w	 łazience.	Pod no szę	gło wę,	napo ty kając	w	 lu strze	 jego	zatro skane	spojrze nie.	–	Na‐
prawdę,	jeszcze	raz	cię	prze praszam.	–	Nachy la	się,	żeby	po cało wać	mnie	w	gło wę.
Wy ży mam	mo kry	mate riał	z	uśmie chem,	zakrę cając	wodę.
–	Zanio sę	ją	do	pral ni.	Bę dzie	nie zły	ubaw,	jak	po każę	im	tę	plamę.	–	Udaję,	że	kładę	su kienkę	na

ladę.	 –	Och,	 to	 nic	 takie go.	 Po	 pro stu	mo je go	 chło paka	 tro chę	 po nio sło	 przy	 analu.	Mo że cie	 coś
z	tym	zro bić?
Mason	z	ję kiem	po cie ra	dłońmi	twarz.
Jego	zaże no wanie	jest	prze uro cze.
Zaśmie wam	się	w	głos	i	wy mi jam	go,	dając	mu	kuk sańca	w	brzuch.
–	Masz	ocho tę	obejrzeć	jakiś	film?	Mo że my	zamó wić	coś	do	je dze nia	i	po sie dzieć	tu taj.
–	Jasne,	w	po rząd ku	–	po taku je	skwapli wie.	–	A	jaki	film?
–	Wszyst ko	 jed no.	Mam	kil ka	w	 swo im	po ko ju,	 a	 reszta	 leży	 obok	 te le wi zo ra.	Mo żesz	 je	 przej‐

rzeć.
Wie szam	su kienkę	na	kabi nie	pryszni co wej,	 żeby	wy schła.	 Ju tro	w	dro dze	do	pracy	wstąpię	do

pral ni.
–	Sko rzy stam	tyl ko	z	łazienki	i	zaraz	wracam.
Kiwa	gło wą	na	znak	zgo dy	i	wy cho dzi,	zamy kając	za	sobą	drzwi.	Siadam	na	se de sie	i	wpatru ję	się

w	wil got ną	su kienkę.
Mo je go	chło paka	tro chę	po nio sło	przy	analu.
Nie,	wróć.
Faceta,	z	którym	chcę	spędzić	resz tę	ży cia,	trochę	poniosło	przy	analu.
O,	tak.	To	brzmi	znacznie	le piej.
Po	umy ciu	rąk	staję	przed	lu strem	i	prze cze su ję	pal cami	po tar gane	wło sy.	Wy glądają	tragicznie.

Wy ciągam	po je dyncze	pasma,	któ re	od skaku ją,	zwi jając	się	w	loki.	Uno szę	oklap nię te	ko smy ki	nad
czo łem,	gdy	nagle	uświadamiam	so bie,	że	coś	mi	się	klei	do	pal ców.
–	Co	jest...	–	Zsu wam	dłoń	przed	oczy,	krzy wiąc	się	z	nie smakiem.	–	O,	nie!
Się gam	po	sto jący	pod	pryszni cem	szam pon	 i	prze rzu cam	wło sy	przez	 jed no	 ramię.	Po tem	na‐

chy lam	się	nad	umy wal ką,	pró bu jąc	zmyć	z	ich	końcó wek	reszt ki	sper my	i	spłu ku jąc	pianę.
Takie	coś	mo gło	się	przy darzyć	tyl ko	to bie,	Bro oke,	ni ko mu	inne mu.	Uwalać	sper mą	fry zu rę,	któ ‐

rą	układałaś	przez	parę	go dzin!
Śmie ję	się,	wy obrażając	so bie,	jak	Mason	od kry wa	ją	w	mo ich	wło sach.
Cie kawe,	czy	też	by	mnie	tak	go rąco	prze praszał,	jak	za	su kienkę.



Osu szam	ręczni kiem	końcówki	wło sów,	żeby	nie	kapała	z	nich	woda,	 i	zakładam	je	za	uszy.	Po ‐
tem	szczy pię	się	w	po liczki,	nakładam	na	usta	odro bi nę	po mad ki	ochronnej	i	po śpiesznie	wracam
do	swo je go	po ko ju.
–	Znalazłeś	coś?	Mam	ocho tę	na	jakąś	ko me dię!	–	krzy czę	w	głąb	mieszkania,	wy szu ku ję	w	ko mo ‐

dzie	świe żą	parę	majtek	i	bły skawicznie	je	na	sie bie	wciągam.
Mason	nie	od po wiada.	Pewnie	już	zaczął	oglądać	beze	mnie.
Otwie ram	dru gą	szu fladę,	wyjmu ję	z	niej	lniane	szor ty	i	kusą	bluzkę	na	ramiączkach,	któ re	rzu ‐

cam	na	 łóżko.	Smaru ję	ręce,	nogi	 i	szy ję	moim	ulu bio nym	bal samem	wani lio wym,	po	czym	ubie ‐
ram	się	i	ru szam	do	drzwi.
Mason	 stoi	 przy	 so fie	 z	 pi lo tem	w	 ręku	 od wró co ny	 do	mnie	 ple cami,	 zasłaniając	mi	wi dok	na

ekran	te le wi zo ra.
Nie	do bie ga	z	nie go	żaden	dźwięk,	w	po ko ju	panu je	ci sza.
Dlacze go	w	takim	razie	Mason	mi	nie	od po wie dział?
Pod cho dzę	do	nie go	i	obejmu ję	z	tyłu	obie ma	rę kami	w	pasie.	Na	mój	do tyk	cały	sztywnie je.
–	Hej	–	szep czę	mu	do	ucha.	–	Wy brałeś	dla	nas	jakiś	film?
–	Ooo,	tak.	–	Szybkim	ru chem	uwal nia	się	z	mo je go	uści sku,	prze su wając	się	w	bok	i	od słaniając

mi	wi dok	na	te le wi zor.	–	Co	po wiesz	na	to?
Zasko czo na	jego	gwał towną	re ak cją	i	lo do watym	to nem	gło su,	zer kam	na	ekran.	Wid nie je	na	nim

zatrzy many	obraz	mnie	samej	w	uję ciu	z	boku,	nagiej	i	ujeżdżającej	okrakiem	le żące go	na	ple cach
mężczy znę.
Mo mental nie	przy po mi nam	so bie,	jak	kładłam	tę	pły tę	na	ko szu	na	ubrania,	tuż	przed	pójściem

spać.
Na	śmierć	o	niej	zapo mniałam!
Niech	to	jasny	szlag!	Ile	zdążył	obejrzeć?
–	Nakrę ci łaś	własne	seks	wi deo,	Bro oke?	To	jakiś	kiep ski	żart?	–	Jego	głos	dud ni	w	ci szy	mieszka‐

nia,	od bi jając	się	echem	od	ścian.
Wło sy	jeżą	mi	się	na	kar ku.	Jeszcze	ni gdy	nie	wi działam	go	tak	rozgnie wane go.
Nie	mó wiąc	już	o	tym,	że	w	ogó le	nie	wi działam	go	rozgnie wane go.
Opuszczam	unie sio ną	od ru cho wo	do	ust	dłoń,	od wracając	się	do	Maso na.
–	Gdzie	to	znalazłeś?	–	py tam,	pod cho dząc	bli żej.
–	W	two im	po ko ju.	Na	okład ce	było	two je	 imię.	My ślałem,	że	 to	 jakaś	uro czy stość	ro dzinna	czy

coś	w	tym	sty lu.
Nadal	 stoi	w	miejscu	 ze	 zgar bio ny mi	 ramio nami,	 nie	 od wracając	 do	mnie	 gło wy,	 ze	wzro kiem

wbi tym	w	ekran	te le wi zo ra.
Przy po mi nam	so bie,	jak	od kładałam	tę	pły tę	na	pół kę	w	swo im	po ko ju.	Już	tam	zo stała,	ani	razu

jej	nie	obejrzałam.
–	Albo	nagranie	z	two je go	dzie ciństwa	czy	im pre zy	z	przy jaciół mi.	Chęt nie	bym	je	obejrzał	–	do ‐

rzu ca,	po cie rając	pal cem	usta.	–	Ale	nie	takie	coś	–	mru czy	pod	no sem.



Zaci skam	mocno	po wie ki,	krę cąc	gło wą,	a	po tem	spo glądam	mu	w	oczy.
–	Cał kiem	o	nim	zapo mniałam.	Strasznie	cię	prze praszam.	Pro szę,	wy łącz	to.
Chwy tam	go	za	ramię,	ale	mo mental nie	mi	się	wy ry wa.	Jego	su ro we,	chłod ne	spojrze nie	przy pra‐

wia	mnie	o	dreszcze.
–	Zo staw	mnie.
Co fam	się	zasko czo na.	Nie	chce,	żebym	go	doty kała?
–	Mason.
–	 Chwi lę	 cię	 nie	 było,	 więc	 zdąży łem	 obejrzeć	 wszyst ko	 od	 po cząt ku	 do	 końca.	 Cie bie	 razem

z	nim.
Skrę ca	gwał townie	gło wę	ku	te le wi zo ro wi.
Ból,	jakim	ma	prze siąk nię ty	głos,	zmie nia	nie co	jego	spo sób	mó wie nia.	Wy po wiadane	z	prze sad ‐

ną	 staranno ścią	 sło wa	 brzmią	 nie natu ral nie.	 Zu peł nie	 inaczej	 niż	 lek ko	 prze ciągły	 i	 nie dbały	 ak ‐
cent,	do	któ re go	się	przy zwy czaiłam	i	któ ry	tak	uwiel biam.
Przy ci skam	pal ce	do	ust,	czu jąc,	jak	drżę	na	całym	cie le.
O,	nie.	Obejrzał	całe	nagranie.
–	Nie	–	szep czę.
Każdy	po je dynczy	mo ment	to	już	i	tak	dla	nie go	zbyt	wie le.	A	cały	film?
Wol no	od wraca	gło wę	w	moją	stro nę,	spo glądając	na	mnie	oczami	po ciem niały mi	do	tego	stop ‐

nia,	że	wy dają	mi	się	prawie	czar ne.
–	Obejrzałem	to	cho ler stwo	w	cało ści,	Bro oke.
Czu ję,	jak	żo łądek	zaci ska	mi	się	w	ciasny	su peł.
–	Mason,	ja...	pro szę,	wy łącz	tę	pły tę.	–	Wy ciągam	po nownie	do	nie go	rękę	–	Po	pro stu	ją	wy rzuć‐

my.	Nie	po wi nie neś	był	jej	oglądać.
–	Dlacze go	nie?
Od rzu ca	od	sie bie	pi lo ta,	któ ry	upada	z	głu chym	trzaskiem	na	sto lik,	aż	pod skaku ję	w	miejscu.
–	Mason,	błagam!
–	Dlacze go	nie,	do	cho le ry?!	Ja	ją	obejrzałem.	Każdy	może,	już	nie	jest	żad ną	tajem ni cą.
–	Ni gdy	nie	była.
–	 Se rio?	Więc	wszy scy	wie dzie li	 o	 tym	 fil mie,	 tyl ko	nie	 ja,	 tak?	Kie dy	 go	nakrę ci łaś,	 Bro oke?	 –

pyta,	spo glądając	na	mnie	z	góry.	Jego	ból	zamie nia	się	w	gniew,	któ ry	co raz	bar dziej	przy bie ra	na
sile.	–	Kie dy	nie	chciałem	się	z	tobą	pie przyć?	Zro bi łaś	to	wte dy	z	kimś	innym?
–	Co?!	 –	Mru gam	oczami	po śpiesznie,	wpatrzo na	w	 jego	 twarz.	Mam	wraże nie,	 jak by	mój	 głos

do bie gał	z	bar dzo,	bar dzo	dale ka.
Czy	on	na	se rio	oskar ża	mnie,	że	puszczam	się	z	kim	po pad nie	za	jego	ple cami?
–	Nie!	To	było	wie le	mie się cy	temu.	Na	dłu go	przed	tym,	zanim	się	po znali śmy.	Jak	mo żesz	coś

takie go	mó wić?
–	 Jak	mogę?	 –	 od paro wu je	 z	 gorzkim	 śmie chem,	 po	 czym	przy gry za	war gi.	 –	Nie	wiem.	Może

przez	cały	czas	tyl ko	o	to	ci	cho dzi ło.	Może	wi działaś	we	mnie	tyl ko	twar de go	fiu ta,	co?	A	ja	ci	go



od mawiałem.
–	Nie,	wcale	nie	–	od zy wam	się	drżącym	gło sem,	czu jąc	pod	po wie kami	palące	łzy.
Czy	to	się	dzie je	naprawdę?
–	Nie?	–	pyta	po wąt pie wającym	to nem,	prze ciągając	po	twarzy	dło nią,	któ ra	chy ba	lek ko	drży.	–

Do	jasnej	cho le ry,	po	co	w	ogó le	trzy masz	w	domu	to	nagranie?	Oglądasz	je	so bie,	se rio?	Siadacie
razem	z	kum plami	i	się	przy	nim	onani zu je cie?
Wpatru ję	się	w	nie go	z	otwar ty mi	ustami,	spo dzie wając	się,	że	sam	się	prze straszy	swo ich	słów,

zre flek tu je	 i	mnie	prze pro si.	 Jed nak	nic	 takie go	się	nie	dzie je.	Przy gląda	mi	się	 je dy nie	z	od razą
i	narastającym	gnie wem	w	oczach.	Może	gdzieś	na	 ich	dnie	kry je	 się	odro bi na	 smut ku	–	dale kie
echo	tego,	co	w	tej	chwi li	czu ję.
To	tyl ko	zły	sen.	Koszmar,	z	któ re go	zaraz	się	obu dzę.
Zaci skam	dło nie	w	pię ści,	a	po	po liczkach	zaczy nają	mi	pły nąć	łzy.
–	Nie,	wcale	nie!	Ten	film	mam	tyl ko	ja,	on	nie.	Zabrałam	mu	go	zaraz	po	nakrę ce niu,	wie le	mie ‐

się cy	temu.	Ani	razu	go	nie	oglądałam.	Dlacze go	tak	się	zacho wu jesz?
Mason	wskazu je	dło nią	te le wi zor,	nachy lając	się	ku	mnie	bli żej.
–	Właśnie	obejrzałem,	jak	pie przy	cię	ktoś	inny.	Cie bie.	I	ty	mnie	py tasz,	dlacze go	tak	się	zacho ‐

wu ję?	Wi działem	na	to bie	łapy	obce go	face ta.	Ko bie ta,	na	któ rej	zale ży	mi	jak	na	ni kim	na	świe cie,
do szła	na	jego	fiu cie.	Oglądałem	twój	cho ler ny	or gazm!
–	 Po	 co?!	 Zapo mniałam,	 że	 w	 ogó le	 mam	 tę	 pły tę.	 Niech	 cię	 szlag!	 –	 krzy czę,	 ocie rając	 twarz

i	drżąc	na	całym	cie le.	–	Nawet	nie	pamię tam,	jak	ten	facet	miał	na	imię.
Le d wo	wy po wiadam	te	sło wa,	od	razu	zaczy nam	ich	żało wać.
Do brze	wiem,	jak	to	fatal nie	zabrzmiało.	Zero	emo cji.	A	nawet	jeszcze	go rzej.
Mason	lek ko	się	pro stu je,	otwie rając	sze rzej	oczy	ze	zdu mie nia	i	rozchy lając	usta.
–	Jasne,	dzię ki,	od	razu	po czu łem	się	 le piej,	Bro oke.	Więc	krę cisz	so bie	takie	fil mi ki,	z	kim	po ‐

pad nie?	Masz	ich	wię cej	w	po ko ju	czy	trzy masz	wszyst kie	tu taj,	żeby	każdy	mógł	 je	so bie	po oglą‐
dać,	kie dy	tyl ko	ze chce?
Wzdry gam	się,	ucie kając	wzro kiem	na	bok.
–	Prze stań	–	od zy wam	się	błagal nym	szep tem,	nie	od ry wając	dło ni	od	ust.
Proszę,	przestań.
–	O,	Boże,	czy	ty...	–	Twar dy	głos	Maso na	nagle	milk nie.	Chce	się	ode	mnie	od wró cić,	ale	chwy ‐

tam	go	za	ramię	i	zmu szam	do	spojrze nia	mi	w	oczy.
Wiem.	Nie	mam	po ję cia	skąd,	ale	wiem,	o	co	chce	mnie	spy tać.	A	 je śli	ma	czel ność	coś	takie go

po my śleć,	może	też...
–	Po wiedz	 to	 –	nale gam	drżący mi	war gami,	 czu jąc	narastającą	 fu rię.	 –	Co	miałeś	na	my śli?	No

po wiedz!
Chwy tam	go	za	ko szu lę	na	pier siach	i	na	prze mian	od py cham	i	przy ciągam	do	sie bie.	Nie	po tra‐

fię	się	zde cy do wać,	cze go	pragnę	w	tej	chwi li	bar dziej	–	po czuć	jego	bli skość	czy	od su nąć	go	od	sie ‐
bie	jak	najdalej,	że bym	nie	mo gła	go	ude rzyć.	Je stem	wście kła,	a	przy	tym	kom plet nie	zdru zgo ta‐



na.	Chcę,	żeby	najpierw	mnie	po cie szył,	a	po tem	do stał	ode	mnie	za	swo je.
–	Po wiedz	to,	do	jasnej	cho le ry,	Mason!	–	krzy czę,	a	po	po liczkach	spły wają	mi	stru mie nie	wiel ‐

kich	jak	groch	łez.
Spo gląda	na	mnie	szklący mi	się	oczami.
–	Po wie działaś	mi,	że	mnie	ko chasz,	tyl ko	po	to,	że bym	cię	prze le ciał?
–	A	jak	my ślisz?	–	py tam	go	tak	ci chym	gło sem,	że	sama	le d wo	się	sły szę.	Zagłu sza	go	szum	mo jej

krwi	w	uszach	i	ło mot	ser ca	rozbrzmie wający	mi	we wnątrz	czaszki.
Mam	ocho tę	krzy czeć,	ile	sił	w	płu cach.	Byle	tyl ko	wy rwać	się	z	tego	snu.
Obudź	się!	Obudź	się!	Obudź	się!
Mason	 od wraca	 gło wę,	 nie	 od zy wając	 się	 ani	 sło wem.	 Mimo	 to	 od po wiedź	 na	 moje	 py tanie

dźwię czy	mi	w	uszach	 jak	dzwon,	przy po mi nając,	 że	 to	 się	dzie je	naprawdę.	Że	 to	nie	 jest	 tyl ko
koszmar	senny,	z	któ re go	zaraz	się	obu dzę.
Nie	śpię.	Je stem	na	jawie,	samot na	i	opuszczo na.	I	tonę.
Płaczę	bezgło śnie,	ku ląc	drżące	ramio na.
–	Tak	–	szep czę,	ło wiąc	jego	spoj rze nie.	Wi doczny	w	nich	wcze śniej	szok	i	nie do wie rzanie	w	jed ‐

nej	chwi li	ustę pu ją	miejsca	przejmu jące mu	smut ko wi.
Dlacze go?	Prze cież	po twier dzi łam	tyl ko	to,	co	po dejrze wa.
Uno szę	drżący	pod bró dek,	przy su wając	bli żej	twarz	do	jego	twarzy.
–	Tak	było.	Kłamałam,	we	wszyst kim.	Wszyst ko,	co	ci	po wie działam,	było	nie prawdą.	Wszyst ko.

Kie dy	mó wi łam	ci,	że	je stem	two ja	–	łkam,	po ciągając	no sem	i	wy płaku jąc	cały	swój	smu tek.
Nic	mnie	już	nie	obcho dzi.	Niech	so bie	my śli,	co	chce.	Niech	wi dzi,	jak	mnie	skrzywdził.
Mason	po taku je,	od wracając	gło wę	i	ocie rając	dło nią	twarz.
–	Ro zu miem.
Ru sza	ciężkim	kro kiem	w	stro nę	drzwi	wyjścio wych,	a	ja	idę	za	nim.
–	Tak	właśnie	my ślisz,	więc	to	musi	być	prawda.	Nasze	spo tkania	i	tam ta	noc	pod	namio tem	nic

dla	mnie	nie	 znaczy ły.	 Ani	wczo rajszy	 dzień,	 ani	 przed wczo raj,	 ani	 przed prze dwczo raj.	Więc	 idź
so bie!	Sły szysz?!	Wy noś	się!	Nic	do	cie bie	nie	czu ję,	nie nawi dzę	cię!	Zawsze	będę	cię	za	to	nie nawi ‐
dzić!
Mason	zatrzy mu je	się	przy	drzwiach,	opuszczając	gło wę	i	opie rając	dłoń	na	klam ce.	Przy glądam

się	jego	napię tym	do	granic	mię śniom	ramion	i	drżącym	ple com.
To	ten	mo ment.	Kró ciut ka,	kil ku se kundo wa	chwi la,	gdy	wciąż	jeszcze	mamy	szansę	wszyst ko	na‐

prawić.	Po wie dzieć	so bie	prawdę	i	przy znać	się	do	błę dów.	Prze baczyć	i	o	wszyst kim	zapo mnieć.
Sprawić,	że	obu dzi my	się	ze	złe go	snu.
Wy ciągnij	do	mnie	ręce	i	weź	mnie	w	ramio na.	Nie	zo stawiaj	tu	samej.
Otwie ram	usta,	ale	nie	wy do by wa	się	z	nich	ani	jed no	sło wo.	Nic,	oprócz	ci che go	szlo chu.
Mason	 również	 się	nie	od zy wa.	Nie	 zaszczy cając	mnie	 sło wem	czy	 choćby	 spojrze niem,	otwie ra

drzwi	i	wy cho dzi	z	mieszkania.
Wszyst ko	wskazu je	na	to,	że	po	raz	ostat ni.



Rzu cam	się	bie giem	do	swo je go	po ko ju	i	padam	na	łóżko,	a	z	oczu	try skają	mi	łzy.	Płaczę	dłu gie
go dzi ny	z	twarzą	w	po duszce,	krzy cząc	w	nią	i	gry ząc	z	rozpaczy,	aż	chryp nę	i	tracę	głos,	a	gar dło
zaczy na	mnie	palić	ży wym	ogniem.
Najgor szy	jest	ból,	jaki	czu ję	w	pier siach.	Tak	przejmu jący,	aż	wy daje	mi	się,	że	umie ram.
Jak	on	mógł	po wie dzieć	mi	takie	rze czy?	Jak	w	ogó le	mógł	coś	takie go	po my śleć?
Mason.
Łkam	nie przy tom nie	na	wspo mnie nie	 jego	 twarzy,	gdy	wpatry wał	się	w	 te le wi zor	 jak	obłąkany,

jak by	lada	mo ment	miał	wy buch nąć.	Krzy kiem	albo	płaczem	–	tego	nie	je stem	w	stanie	stwier dzić.
A	po tem	staje	mi	przed	oczami	 jego	znie smaczo ny	wzrok	 tym,	 co	 zo baczył	na	 fil mie.	 I	 zranio na
mina.	Szklące	się	od	łez	oczy,	gdy	py tał	mnie,	czy	naprawdę	go	ko chałam,	i	cier pie nie	na	twarzy	po
tym,	jak	go	okłamałam.
Z	okrzy kiem	prze strachu	przy ci skam	kur czo wo	obie	dło nie	do	pier si.
Niech	ktoś	wy rwie	mi	ser ce,	że bym	prze stała	co kol wiek	czuć!
–	Bro oke,	skar bie,	wszyst ko	w	po rząd ku?
Kie dy	kil ka	go dzin	później	nad	moją	gło wą	rozbrzmie wa	głos	Bil ly’ego,	 sy pial nia	od	dawna	 jest

po grążo na	w	 ciem no ściach,	 otu lających	mnie	 jak	 cie pły	mięk ki	 koc.	 Uno szę	 opuch nię te	 po wie ki,
starając	się	coś	dojrzeć	przez	łzy.	Na	su fi cie	wi dać	smu gę	wpadające go	z	ze wnątrz	światła.	Mru gam
intensywnie,	 uświadamiając	 so bie,	 że	mam	przed	 oczami	 twarz	 sie dzące go	 obok	 Jo eya.	Bil ly	 stoi
przy	łóżku,	spo glądając	na	mnie	z	góry.
–	Co	się	dzie je?	–	pyta	Joey,	ści skając	mnie	za	ramię	i	przy glądając	mi	się	uważnym	wzro kiem.	–

I	co	ma	znaczyć	to	w	te le wi zo rze?	To	ty?
Zakry wam	dłońmi	twarz,	zano sząc	się	płaczem.
Jak	to	możli we,	że	jeszcze	nie	zabrakło	mi	łez?
–	O,	nie!	Co	się	stało?	–	Joey	gładzi	mnie	po cie szającym	ge stem	po	ręce.	–	To	przez	Maso na?	Po ‐

kłó ci li ście	się?
Siadam	na	 łóżku,	 pod ciągając	 ko lana	 pod	 bro dę.	 Pró bu ję	 otrzeć	 twarz	 z	 łez,	 ale	 na	 próżno,	 bo

mo mental nie	pły ną	mi	z	oczu	na	nowo.
–	Tak,	i	to	na	do bre.	Znalazł	tę	pły tę	w	moim	po ko ju	i	obej rzał,	nie ste ty,	w	cało ści.	Zanim	się	zo ‐

riento wałam,	było	już	za	późno.	Cał kiem	zapo mniałam,	że	ją	w	ogó le	mam.
Joey	przy gląda	mi	się	rozsze rzo ny mi	zdu mie niem	oczami.
–	Tę	sprzed...	bo dajże	pół	roku?	Z	Ku bańczy kiem?
–	Tak!	–	wy bu cham,	aż	obaj	omal	nie	pod skaku ją	w	miejscu.	Dzięki	za	przy pomnienie!	–	No	właśnie,

sprzed	pół	roku!	Mason	oskar żył	mnie,	że	nakrę ci łam	ten	film	po	tym,	jak	zaczę li śmy	się	spo ty kać.
Po wie dział,	że	je dy ne,	co	mnie	inte re su je,	to	seks,	a	po nie waż	go	nie	uprawiali śmy,	we dług	nie go
po bie głam	szu kać	okazji	gdzie	 indziej	–	re lacjo nu ję	drżący mi	war gami.	–	Mó wił	okrop ne	rze czy	–
do rzu cam	szep tem,	wszyst ko	so bie	przy po mi nając.	Znów	czu ję	narastający	w	pier siach	tępy	ból.	–
Był	wście kły	i	zacho wał	się	pod le.	Naprawdę	pod le.	Po czu łam	się	przez	nie go	jak...	–	ury wam,	gry ‐
ząc	się	w	ję zyk	i	krę cąc	z	nie do wie rzaniem	gło wą.



O,	nie.	Nie	wy po wiem	tego	sło wa.	Nawet	nie	chcę	o	nim	my śleć.
Jak	dziwka.
Ko lejny	raz	czu ję	pie kące	ukłu cie	pod	po wie kami.
–	Wiesz,	że	nie	mó wił	 tego	na	se rio	–	od zy wa	się	Bil ly,	pod cho dząc	bli żej	 i	 rozluźniając	krawat

pod	szy ją.	–	Po	pro stu	go	po nio sło,	Bro oke.	Je stem	pewny,	że	wie le	osób	na	wi dok	cze goś	takie go
zare ago wało by	po dobnie.	On	cię	ko cha.
–	I	co	z	tego?	To	go	wcale	nie	tłu maczy	–	obu rza	się	Joey,	wskazu jąc	na	mnie	dło nią.	–	Spójrz	tyl ‐

ko	na	nią,	w	jakim	jest	stanie.
–	Mason	pewnie	też	się	załamał,	może	nawet	bar dziej.
–	Tak	było	–	szep czę	ze	wzro kiem	wbi tym	w	koł drę,	a	wte dy	obaj	od wracają	na	mnie	oczy.	–	To

nagranie	bar dzo	go	zrani ło.
–	I	do brze.
Pod no szę	wzrok	najpierw	na	Jo eya,	po tem	na	Bil ly’ego,	uświadamiając	so bie,	że	każdy	z	nich	re ‐

agu je	na	to,	co	mi	się	przy darzy ło,	w	cał kiem	od mienny	spo sób.
Patrząc	na	dwójkę	przy jaciół,	mam	wraże nie,	że	przy glądam	się	swo je mu	ser cu,	prze dzie lo ne mu

przez	 śro dek	gru bą	kre chą.	Dwie	 jed nako wo	mocno	krwawiące	po łówki	 –	 jed na	kie ru jąca	 się	wy ‐
łącznie	uczu ciami,	dru ga	–	ro zu mem.
Nie nawi dzę	Maso na	za	to,	co	po wie dział,	ale	do sko nale	zdaję	so bie	sprawę,	co	go	do	tego	skło ni ‐

ło.
Ko cham	go	jak	szalo na,	a	mimo	to	chcę,	żeby	czuł	ten	sam	ból	co	ja.
Wzdy cham	z	 re zy gnacją.	Mam	wraże nie,	 że	każdy	mię sień	mam	napię ty	do	granic	możli wo ści,

a	całe	ciało	obi te,	jak by	spadły	na	nie	set ki	pię ści.	Oczy	nie mi ło sier nie	mnie	pie ką,	a	po	po liczkach
znów	spły wają	stru mie nie	 łez.	Wy ciągam	się	z	po wro tem	na	łóżku,	obejmu jąc	obie ma	rę kami	po ‐
duszkę	i	przy ci skając	ją	z	całych	sił	do	pier si.
Czu ję,	jak	ktoś	gładzi	mnie	po	no dze.
–	Wszyst ko	się	uło ży,	Bro oke,	zo baczysz.	Wspo mnisz	moje	sło wa	–	zapewnia	mnie	Bil ly.
Szko da,	że	nie	je stem	w	stanie	w	tym	mo mencie	mu	uwie rzyć.	Może	je śli	po wtó rzy	te	sło wa	ju ‐

tro,	prę dzej	do	mnie	do trą.
Joey	od gar nia	mi	wło sy	z	twarzy,	nachy lając	się,	żeby	po cało wać	mnie	w	czo ło.
–	 Po wiedz	mi,	 co	mam	 zro bić?	Wy słać	 SMS-a	 z	 po gróżkami?	Obrzu cić	 jajami	 czy jeś	 no wiut kie

stu dio?
Przy my kam	oczy.
–	Do pil nuj	tyl ko,	że bym	wstała	ju tro	z	łóżka.	Mu szę	przy go to wać	tort	na	pró bę.
–	Jasne.	Nie	ma	sprawy.
Sły szę	jego	od dalające	się	kro ki.
–	Aha	i	jeszcze	jed no,	Joey!	–	wo łam	za	nim,	pod no sząc	gło wę.
Opie ra	się	o	fu try nę	drzwi,	uno sząc	py tająco	brew.
–	Wy wal	to	prze klę te	nagranie.



Rozdział	20

Joey	(Za	jakie	grzechy...)

Bębnię	nie cier pli wie	pal cami	o	ladę.	Moja	cier pli wość	jest	już	na	wy czer paniu.
Co	za	wred na	mał pa!	Je śli	zaraz	nie	zabie rze	stąd	swo je go	tył ka,	chy ba	będę	mu siał	od szu kać	nu ‐

mer	do	fachowców,	któ rzy	parę	lat	temu	wstawiali	nam	szy bę	w	wy stawie.	Jeszcze	tro chę	i	po su nę
się	do	ręcznej	per swazji.	Nic	dziwne go,	bio rąc	pod	uwagę	ciężki	week end,	jaki	mam	za	sobą.	Oczy ‐
wi ście	tyl ko	sama	klasy ka.	Na	przy kład	stanowcze	pchnię cie	ko goś	w	od po wied nim	kie runku,	któ re
samo	w	so bie	 jeszcze	ni ko mu	nie	wy rządzi ło	krzywdy.	Je śli	przez	przy padek	ta	 ję dza	wy lądu je	za
oknem,	bę dzie	mo gła	mieć	pre tensje	wy łącznie	do	sie bie.	Mam	tyl ko	zamiar	po kazać	jej,	gdzie	jest
wyjście,	bo	najwy raźniej	sama	nie	po trafi	go	od naleźć.
Po kazać	w	dość	stanowczy	spo sób.
Po stu ku jąc	wy mani kiu ro wanym	palu chem	w	swo ją	bro dę,	 sto jąca	przede	mną	ko bie ta,	któ ra	od

trzy dzie stu	sied miu	mi nut	nie	po trafi	się	zde cy do wać,	co	wy brać,	tym	razem	kontem plu je	zawar ‐
tość	le wej	stro ny	wi try ny	z	to warem.
Zno wu.
Już	po	raz	szó sty.
–	A	te	muf fi ny	–	wskazu je	pal cem	na	tacę,	spo glądając	na	mnie	prze szy wającym	wzro kiem	znad

oku larów	–	czy	one	mają	w	składzie	ro dzynki?
–	Te	pod pi sane	jako	żu rawi no wo-ro dzynko we?	–	upewniam	się,	pod no sząc	brew.	–	Tak,	rze czy wi ‐

ście	są	z	ro dzynkami.	Staramy	się	w	miarę	możli wo ści	nie	okłamy wać	klientów.	Szcze gól nie	w	do ‐
bie	aler gii	i	pro ce sów	sądo wych.
–	Hm.	–	Zaci ska	mocno	umalo wane	war gi	w	cienką	kre skę.	 –	Nie	wiem,	 czy	 ro dzynki	 to	do bry

po mysł.	Przez	nie	ciasto	zwy kle	robi	się	zbyt	su che.
–	Zapewniam	panią,	że	w	naszej	cu kier ni	nic	nie	jest	su che.
Nie	li cząc	two jej	po chwy.	Kie dy	ostat ni	raz	coś	się	w	niej	działo?	W	czasach	pro hi bi cji?
Przy glądam	się,	 jak	 space ru je	wzdłuż	 lady.	Tam	 i	 z	po wro tem,	 tam	 i	 z	po wro tem.	Nachy la	 się,

zbli żając	twarz	do	szy by,	i	tak su je	wzro kiem	któ ryś	z	wy pie ków,	trzy mając	w	dwóch	pal cach	zausz‐
nik	oku larów.	Po tem	pro stu je	się	i	zaczy na	całą	zabawę	w	wy bie ranie	od	nowa.
Spo kojnie,	 Joey,	 tyl ko	 spo kojnie.	Wy lu zuj.	 Żad nych	 awantur	 z	 klientami.	Dzię ki	 nim	 zarabiasz.

Pamię taj,	że	ich	uwiel biasz.
Klient ka	staje	do kład nie	naprze ciwko,	spo glądając	na	mnie	z	miną	znu dzo ne go	mop sa.
–	Nie	 znalazłam	nic	 bezglu te no we go.	To	kary god ne.	W	Whip ped	na	Madi son	mają	 całą	 osobną

kar tę	dla	osób	z	pro ble mami	żo łąd ko wy mi.
Prze chy lam	gło wę	na	bok.



–	W	Whip ped	mają	też	gry zo nie.	Dwa	ty go dnie	temu	ści gał	ich	sane pid	za	plagę	szczu rów.
Ko bie ta	otwie ra	nie co	sze rzej	oczy.
–	Och.	Nie...	nie	miałam	po ję cia.	–	Od chrząku je,	wracając	do	lu stro wania	wi try ny	z	to warem.
Czu jąc	narastające	w	ramio nach	bo le sne	napię cie,	przy my kam	oczy	i	staram	się	my śleć	wy łącznie

o	czymś	przy jem nym.
Bil ly	na	ko lanach	pie ści	pal cami	mój	ty łek,	zaci skając	usta	na	moim...
Z	kuch ni	do bie ga	mnie	gło śny	me taliczny	ło mot.
Skrę cam	 gwał townie	 gło wę	 w	 stro nę	 drzwi	 na	 zaple czu,	 po	 czym	 od wracam	 się	 z	 po wro tem

w	 stro nę	 klient ki.	 Re agu je	moim	 zdaniem	nie co	 zbyt	 prze sad nie,	 przy ci skając	 kur czo wo	dłoń	 do
pier si	i	rozglądając	się	spani ko wanym	wzro kiem	po	skle pie.
–	Do bry	Boże,	a	cóż	to	było?!
Zgrzy tam	bezsil nie	zę bami.
Bro oke.
Bie daczka,	 jest	 już	u	kre su	sił,	do słownie	o	krok	od	po tężne go	załamania	ner wo we go.	Zauważy ‐

łem,	że	od	trzech	dni	funk cjo nu je	prak tycznie	tyl ko	w	trzech	try bach:	albo	hi ste rycznie	płacze,	albo
wście ka	się	nie	go rzej	od	mo jej	mat ki,	gdy	nie	ma	możli wo ści	napić	się	przed	po łu dniem,	albo	jest
kłębkiem	ner wów	i	krąży	po	kuch ni,	trzę sąc	się	jak	osi ka	i	gadając	do	samej	sie bie.
Kur czę,	a	do pie ro	mamy	po nie działek!	Przez	kłót nię	z	Maso nem	i	to	prze klę te	we se le	w	najbliż‐

szy	week end,	za	kil ka	dni	Bro oke	bę dzie	na	se rio	po trze bo wała	po mo cy	psy chiatry.
A	ja	razem	z	nią.
Macham	lek ce ważąco	dło nią,	starając	się	zbagate li zo wać	hałaśli wy	incy dent	na	zaple czu.
–	Sądząc	po	od gło sach,	 ktoś	upu ścił	 blachę	do	pie cze nia.	Bar dzo	prze praszam,	 ale	mamy	mnó ‐

stwo	pracy	z	przy go to wy waniem	wy pie ków,	któ re	pod	żad nym	po zo rem	nie	są	su che.
Ko bie ta	po prawia	oku lary,	prze szy wając	mnie	wzro kiem.	Wy trzy mu ję	jej	spoj rze nie,	od gar niając

z	czo ła	nie sfor ne	ko smy ki.
Stara	kro wa.
Z	mo je go	te le fo nu	rozle ga	się	sy gnał	SMS-a.	Wyjmu ję	go	z	kie sze ni,	a	klient ka	po wraca	do	oglę ‐

dzin	naszych	wy pie ków,	nadal	upar cie	mar nu jąc	mój	czas.

Dy lan:	Co	 to	 było?	Brooke	 znowu	 świru je?	Wiem,	 że	ma	 stresy,	 ale	musi	 pamiętać,	 gdzie	 jest.	ZRÓB	Z	TYM
COŚ.

Jeszcze	i	to.	Dlacze go	nasza	sze fo wa	nie	może	od po czy wać	w	domu	swo jej	mat ki?

Ja:	Nie	mu sisz	na	mnie	krzy czeć,	babecz ko.	Wszyst ko	pod	kontrolą.
Dy lan:	LEPIEJ	SIĘ	POSTARAJ!	(Kocham	cię).
Ja:	JĘDZA.	(Kocham	cię).

–	Czy	te	ciast ka	są	świe że?	Kie dy	były	pie czo ne?	–	Ko bie ta	po stu ku je	dwo ma	pal cami	w	szkło	wi try ‐
ny.	–	Nie	wy glądają	na	wil got ne,	tak	jak	po winny.



Bio rę	głę bo ki	wdech	przez	nos,	czu jąc	pul so wanie	w	szyi.	Po	raz	ko lejny	napo mi nam	się	w	my ‐
ślach,	że	uwiel biam	swo ją	pracę	i	ko bie tę	z	pod dasza,	i	że	za	nic	nie	chciał bym	przy sparzać	jej	kło ‐
po tów	zamor do waniem	ko goś	w	jej	własnym	skle pie.
Klient ka	wzdy cha	z	re zy gnacją.
–	 A	 czy	 można	 się	 tu	 cze goś	 napić?	 Przy najmniej	 kawy?	 W	 dzi siejszych	 czasach	 to	 standard

w	więk szo ści	lep szych	cu kier ni.
Tego	już	za	wie le,	ja	wy siadam.	Zaraz	po ślę	do	diabła	tę	paniu się	z	ki jem	w	tył ku!
Z	najbar dziej	wy mu szo nym	ze	wszyst kich	 swo ich	uśmie chów	od kładam	ko mór kę	 i	wskazu ję	na

szklaną	wi try nę.
–	Nie,	nie	sprze daje my	kawy.	To	cu kier nia,	nie	Star bucks.	Wszyst ko,	co	ma	pani	przed	oczami,

jest	co dziennie	świe żo	pie czo ne.	My	tu,	w	„Coś	Słod kie go”,	bar dzo	ce ni my	so bie	wil got ne	wy pie ki
i	nie	tyl ko.	Ja	sam	je stem	jak	dojrzała	brzo skwi nia,	o	ile	pani	wie,	co	mam	na	my śli.
Jej	prze sad nie	wy sku bane	brwi	ściągają	się	w	ge ście	zasko cze nia.
–	Słu cham?
Zer kam	na	wi szący	na	ścianie	ze gar.
–	 Brzo skwi nia.	 Taki	 owoc.	 Na	 pewno	 zauważy ła	 pani	 tar ty	 w	 samym	 środ ku	wi try ny,	 w	 któ rą

wpatru je	się	pani	od	trzech	kwadransów.	W	nich	właśnie	są	brzo skwi nie.	A	te raz	pro szę	mi	po wie ‐
dzieć,	czy	jest	pani	zainte re so wana	babeczkami	albo	może	czymś	innym.	W	prze ciwnym	razie	będę
mu siał	po pro sić,	żeby	ze chciała	pani	zabrać	się	stąd	razem	ze	swo imi	bły sko tli wy mi	uwagami	i	tą
pod róbką	tor by	Co ach...
Ko bie ta	wciąga	z	sy kiem	po wie trze	do	płuc.
–	Tak,	tak	–	ciągnę	–	i	łaskawie	pójść	so bie	dalej.	To	jest	sklep,	tu	się	przy cho dzi,	żeby	coś	ku pić.

Wiem,	że	atrak cyjnie	wy glądam,	ale	nie ste ty	nie	je stem	ekspo natem	w	mu zeum,	tak	samo	jak	na‐
sze	wy pie ki.
Ko bie ta	mru ga	intensywnie,	wy raźnie	obrażo na,	a	ja	mam	wraże nie,	jak bym	właśnie	szczy to wał.
–	No	cóż	–	od zy wa	się,	 zaci skając	mocniej	dłoń	na	uchwy cie	 tor by	 i	prze szy wając	mnie	obu rzo ‐

nym	spojrze niem,	aż	drgają	jej	nozdrza.	–	Sko ro	już	tak	mnie	pan	po gania,	to	we zmę	trzy	babeczki
cze ko lado wo-kawo we	–	do daje	obrażo nym	to nem,	zadzie rając	pod bró dek.	–	Wy glądają	najle piej	ze
wszyst kich.
Uśmie chając	się	od	ucha	do	ucha,	się gam	po	fir mo we	pu deł ko.
–	Świet ny	wy bór.
Po	przy ję ciu	pie nię dzy	i	od pro wadze niu	jej	do	samych	drzwi,	żeby	mieć	pewność,	że	na	do bre	się

stąd	wy nio sła,	od wracam	się	na	pię cie	i	bie gnę	na	zaple cze.
Bro oke	 sie dzi	 na	 stoł ku	 ze	 spuszczo ną	 gło wą,	masu jąc	 po wo li	 pal cami	 skroń.	Me talo wa	 blacha,

któ rą	przed	 chwi lą	grzmot nę ła	o	pod ło gę,	 leży	w	po bli żu	 re gału	 z	mąką.	Kuch nia	wy gląda,	 jak by
prze szło	przez	nią	tor nado.	Na	sto le	po nie wie rają	się	przy bo ry	ku chenne	i	skład ni ki	do	pie cze nia,
a	na	pod ło dze	leżą	rozsy pana	mąka	i	prze wró co ny	sto łek.	W	tor cie	we sel nym,	któ ry	Bro oke	zro bi ła
na	 pró bę	 i	 któ ry	wczo raj	 pre zento wał	 się	 prawie	 ide al nie,	 dziś	 braku je	wiel kie go	 kawał ka	 gór nej



war stwy.
Czyżby	sama	go	zjadła?	Wcale	by	mnie	to	nie	zdzi wi ło.
Prze cho dząc	 przez	 kuch nię,	 do strze gam	 rozsy pane	na	pod ło dze	 obok	 blachy	 i	 na	niej	maleńkie

płat ki	kwiatów	z	masy	cu kro wej.	Pewnie	Bro oke	zno wu	pró bo wała	le pić	gar de nie	do	de ko racji	tor ‐
tu.	Z	każdą	ko lejną	pró bą	co raz	bar dziej	się	do łu je	i	traci	wiarę	we	własne	umie jęt no ści.
Wszyst ko	dlate go	że	my ślami	jest	zu peł nie	gdzie	indziej.	Po	dru giej	stro nie	uli cy.	Stąd	bio rą	się

jej	pro ble my.
–	Hej,	po móc	ci	w	czymś?	–	py tam,	pod no sząc	sto łek	z	pod ło gi	 i	od stawiając	go	na	miejsce.	Po ‐

tem	ście ram	z	blatu	na	rękę	rozsy paną	mąkę	i	wy rzu cam	ją	do	ko sza	na	śmie ci.
Bro oke	krę ci	prze cząco	gło wą,	kładąc	ręce	na	ko lana	i	opuszczając	wzrok.
–	Jak	sto imy	z	to warem?	Mam	się	zabie rać	do	pie cze nia?
–	Nie,	na	razie	wy star czy.
–	I...	co?	Lu dzie	ku pu ją?	Ku pu ją	to,	co	upie kłam?
–	Udam,	że	tego	nie	sły szałem.
Po wo li	pod no si	na	mnie	wzrok.
Wzdy cham	ciężko,	obcho dząc	do oko ła	stół	i	stając	obok	niej.
–	Wszyst ko	wy gląda	re we lacyjnie.	Tak	jak	ja.	Sprze daje my	tyle	co	zawsze,	bo	je steś	świet na	w	pie ‐

cze niu.	Nie	po wtarzaj	tego	Dy lan,	ale	oso bi ście	uważam,	że	two je	babeczki	red	ve lvet	smaku ją	na‐
wet	tro chę	le piej	niż	jej.
Po	tych	sło wach	zer kam	ukrad kiem	w	tył.	Uff.	Scho dy	są	pu ste.	Na	szczę ście	Dy lan	sto su je	się	do

wskazań	le karza	i	nie	sły szała	mo jej	he re zji.
–	Taa,	 jasne.	–	Bro oke	spo gląda	na	mnie	po wąt pie wająco.	Pod	po wie kami	ma	ciem ne	cie nie,	 jej

oczy	są	przy gaszo ne	i	po zbawio ne	wy razu,	a	twarz	blada	i	lek ko	opuch nię ta.
Cie kawe,	ile	zno wu	dziś	wy lała	łez?	Po dejrze wam,	że	spo ro.	W	zasadzie	nie	robi	nic	inne go,	tyl ko

płacze.	Tu taj,	w	mieszkaniu,	w	swo im	łóżku.	I	w	moim	też.
Nie	tyl ko	ona	jed na	ostat nio	prawie	wcale	się	nie	wy sy pia.	Śpiąc	w	trójkę	w	zwy kłym	dwu oso bo ‐

wym	łóżku,	nie	nale ży	spo dzie wać	się	wy gód.
Zapro po no wałem	nawet	Bil ly’emu,	że by śmy	sprawi li	so bie	więk sze,	z	dwu me tro wym	mate racem,

ale	on	uważa,	że	Bro oke	nie	bę dzie	dłu go	z	nami	no co wała.
Szcze rze	mó wiąc,	mam	wąt pli wo ści.
–	Czy	ja	wy glądam	tak	samo	paskud nie,	 jak	się	czu ję?	–	pyta	Bro oke	z	drżącą	bro dą	i	szklący mi

się	od	 łez	oczami.	 Jej	wło sy	 są	w	kom plet nym	nie ładzie,	 czę ścio wo	nie dbale	upię te	do	góry,	 czę ‐
ścio wo	opadające	bezład nie	na	ple cy.
Chce	wie dzieć,	czy	wy gląda	jak	kup ka	nie szczę ścia?	Nie ste ty,	ma	rację.	Ale	po nie waż	tak	się	skła‐

da,	że	dwaj	moi	naj lep si	kum ple	 to	ko bie ty,	w	ciągu	ostat nich	kil ku nastu	 lat	ode brałem	od	ży cia
kil ka	cennych	lek cji.
Nie	bój	się	kłamać,	kie dy	sy tu acja	tego	wy maga.	I	staraj	się	to	ro bić	prze ko nu jąco.	Szcze rość	na

ogół	nie	re kom pensu je	późniejsze go	bólu	gło wy	i	innych	pro ble mów.



Po kle pu ję	ją	uspo kajająco	po	ple cach.
–	Wy glądasz	wy strzało wo,	prawie	tak	samo	jak	ja.	My ślałem	nawet	o	zro bie niu	nam	kil ku	wspól ‐

nych	zdjęć,	gdy byś	chciała.	No	wiesz,	żeby	uwiecznić	nasz	pierwszy	dzień	pracy	w	roli	dy namiczne ‐
go	du etu,	któ ry	śpie wająco	pro wadzi	ten	przy by tek,	jak by	był	do	tego	stwo rzo ny.
–	 Spró buj	 tyl ko	 zbli żyć	 się	 do	mnie	 z	 te le fo nem,	 a	 roztrzaskam	 go	 o	 ścianę	 –	 sy czy	 Bro oke.	 –

A	po tem	cię	czymś	dziabnę	za	sam	kre tyński	po mysł,	żeby	zo stawić	mi	pamiąt kę	po	tym	par szy ‐
wym	dniu.
Wzdy cham	ciężko,	zdejmu jąc	rękę	z	jej	ple ców.
–	Zro zu miałem.	Tak	przy	okazji,	wiedz,	że	ro bisz	się	co raz	bar dziej	po dobna	do	mo jej	babeczki

z	góry.
Rany	bo skie,	już	sam	nie	zli czę,	ile	razy	mi	w	tym	skle pie	gro żo no.
–	No	właśnie	nie	i	w	tym	najwięk szy	pro blem.	–	Bro oke	wstaje	ze	stoł ka	i	pod no si	z	pod ło gi	bla‐

chę,	od kładając	ją	na	stół.	–	Dy lan	w	mig	po radzi łaby	so bie	z	tymi	cho ler ny mi	gar de niami,	a	ja	nie
mogę.	Pró bu ję,	pró bu ję	 i	nic.	Kom plet nie	mi	nie	wy cho dzą.	Panna	mło da	do stanie	w	so bo tę	goły
tort,	bez	żad nych	de ko racji.	To	bę dzie	najbar dziej	beznadziejny	tort	we sel ny	ze	wszyst kich	na	świe ‐
cie!	A	czy ja	to	bę dzie	wina?	Moja.	I	jeszcze	efekt	spe cjal ny:	obrzy dli wy	smak.	Wszyst kie go,	kur wa,
najlep sze go	na	no wej	dro dze	ży cia!
Pod cho dzę	bli żej	i	chwy tam	ją	za	ramio na.
–	Chy ba	po winnaś	so bie	zro bić	małą	prze rwę.
Bro oke	wy ry wa	mi	się	ze	zło ścią.
–	Prze rwę?	A	gdzie	mam	so bie	pójść	na	tę	prze rwę,	Joey?	–	Zdej mu je	z	pół ki	wiel ką	mi skę	i	sta‐

wia	ją	z	rozmachem	na	stół.	–	Do	kawiar ni,	gdzie	Mason	już	na	mnie	nie	cze ka?	A	może	do	par ku
z	fontanną,	gdzie	mnie	kie dyś	zabrał?	Albo	na	pole	namio to we.	Uro cze	miejsce	na	wy po czy nek.	–
Się ga	 do	 tyłu,	 żeby	 po prawić	 wiązanie	 far tu cha,	 choć	 na	 moje	 oko	 zu peł nie	 nie po trzebnie.	 –
A	może	po	pro stu	przej dę	 się	na	dru gą	 stro nę	uli cy	 i	od pocznę	u	nie go?	Prze ko nam	się,	 czy	 też
wy gląda	 tak	kiep sko	 jak	 ja.	 I	 czy	czu je	 się	choć	w	po ło wie	 tak	mar nie	 jak	 ja,	bo	 tak	po winno,	do
cho le ry,	być!	Po wi nien	płakać,	nie	spać	po	no cach	i...	–	ury wa,	zdzie rając	z	sie bie	far tuch	i	ci skając
go	na	pod ło gę.	–	I	być	zdo ło wany.	Czuć	się,	jak by	umie rał,	bo	ja	właśnie	tak	się	te raz	czu ję!
O,	w	mor dę.
Bro oke	wy puszcza	gwał townie	po wie trze	z	płuc,	ocie rając	twarz.
–	Boże,	prze cież	nawet	tego	nie	chciałam!
Przy glądam	się,	jak	od wraca	się	ode	mnie,	ku ląc	ramio na	i	zasłaniając	dłońmi	twarz,	a	po tem	wy ‐

bu cha	rozpaczli wym	płaczem,	któ ry	wy daje	się	nie	mieć	końca.
Jasna	 cho le ra!	Mam	do syć!	Dłu żej	 tego	nie	 znio sę,	nie	ma	mowy.	Ko cham	Bro oke,	 szalo ną,	po ‐

strze lo ną,	zabawną	Bro oke.	Gdzie	ona	się	po działa?	Ta	tu taj	jest	zale d wie	bladym	cie niem	sie bie	sa‐
mej.	Do	tego	stop nia,	że	chwi lami	nie	mam	po ję cia,	kim	jest	sto jąca	przede	mną	kom plet nie	zdru ‐
zgo tana	ko bie ta.	Za	to	do sko nale	wiem,	kto	jest	temu	wi nien.
I	ten	du pek	po wi nien	lada	mo ment	spo dzie wać	się	mo jej	wi zy ty.



Pod no szę	z	pod ło gi	far tuch	Bro oke	i	kładę	go	na	stoł ku.
–	Idź	do pro wadzić	się	do	po rząd ku.	Ja	wy wie szę	kart kę,	że	mamy	zamknię te,	i	wy sko czę	po	coś

do	pi cia.	Je steś	wspaniała	i	cię	ko cham.	Pamię taj	o	tym.
Od wracam	się	na	pię cie,	nie	dając	jej	dojść	do	sło wa.	Zado wo lo ny,	że	nie	wi dzę	już	jej	łez,	wcho ‐

dzę	 po śpiesznie	 do	 skle pu,	 od wracam	 wy wieszkę	 NIE CZYNNE	 i	 wy cho dzę,	 zamy kając	 drzwi	 na
klucz.	Chwi lę	po tem	prze bie gam	na	dru gą	stro nę	zatło czo nej	samo cho dami	uli cy,	do padam	drzwi
stu dia	i	szar pię	za	klam kę.
Zamknię te.
–	Se rio?	Od wo łał	pan	zaję cia,	panie	Cze pial ski?
Przy kładam	zwi nię tą	dłoń	do	szy by,	pró bu jąc	coś	dojrzeć	w	ciem nym	wnę trzu	stu dia.
Wiem,	 że	Mason	mieszka	na	gó rze.	Bro oke	mó wi ła	mi,	 że	 ten	bu dy nek	ma	po dobny	układ	 jak

nasz.	Jest	szansa,	że	nie	ma	go	w	domu.
Ale	równie	do brze	może	być	w	środ ku.
Wyjmu ję	z	tyl nej	kie sze ni	spodni	port fel	i	od najdu ję	w	nim	wsuwkę,	któ rą	zawsze	mam	przy	so ‐

bie.
Bil ly	uwiel bia	zaku wać	mnie	w	kajdanki.	Wte dy	uwal niam	się	z	nich	po	kry jo mu	i	rzu cam	na	nie ‐

go	znie nacka	jak	wy głod niały	ty grys.
Zawsze	do cho dzę	pierwszy.	Takie	są	zasady,	ale	mój	skarb	czasami	ce lo wo	o	nich	zapo mi na.
Rozgi nam	 wsuwkę	 i	 wkładam	 ją	 do	 zam ka.	 Wy star czy	 nie cała	 mi nu ta	 i	 sły szę	 znajo my	 ci chy

szczęk.	Otwie ram	drzwi	i	wcho dzę	do	środ ka,	zamy kając	je	za	sobą.	Po tem	prze bie gam	przez	salę
i	pę dzę	po	scho dach	na	górę.	Przy go to wany,	by	po nownie	użyć	spinki,	naci skam	klam kę	ko lejnych
drzwi.
Ku	swe mu	zdzi wie niu	tym	razem	nie	napo ty kam	opo ru.
Wcho dzę	ostrożnie	na	pod dasze.	Zasło ny	są	zaciągnię te	i	w	środ ku	panu ją	ciem no ści,	ale	do strze ‐

gam	z	dale ka	zarys	po staci	na	łóżku.
Mason	leży	twarzą	w	dół	w	ubraniu	i	bu tach,	ciężko	od dy chając	i	ści skając	w	ręce	coś,	co	z	dale ka

wy gląda	na	bu tel kę	te qu ili.	Wy daje	się	kom plet nie	nie przy tom ny.	Zało żę	się,	że	obu dzi	się	z	kacem
gi gantem,	najwięk szym	w	swo im	ży ciu.
I	do brze	mu	tak.
Wci skam	prze łącznik	na	ścianie.	Sy pial nię	zale wa	jaskrawe	światło,	ale	le żący	na	łóżku	mężczy zna

ani	drgnie.	Prze kraczam	ostrożnie	po rozrzu cane	po	pod ło dze	brud ne	ubrania	i	inne	graty,	bu tel ki
po	pi wie,	 kil ka	książek	 i	 coś,	 co	wy gląda	na	 czę ści	 od	namio tu,	 i	wcho dzę	do	 kuch ni.	Otwie ram
jed ną	z	szafek	i	wyjmu ję	z	niej	dwie	patel nie.
A	po tem	zaczy nam	z	całej	siły	walić	jed ną	o	dru gą.
Gło wa	Maso na	pod ry wa	się	do	góry.	Mru ga	intensywnie,	kom plet nie	zdezo riento wany,	po	czym

rozgląda	się	do oko ła	i	zatrzy mu je	na	mnie	nie przy tom ny	wzrok.	Bu tel ka	wy śli zgu je	mu	się	z	ręki
i	to czy	po	pod ło dze,	a	ze	środ ka	wy le wa	się	burszty no wy	płyn.	Mason	zaty ka	dło nią	jed no	ucho,	po
czym	ze	zbo lałym	ję kiem	wci ska	twarz	w	po duszkę.



Wrzu cam	patel nie	do	zle wu	i	ocie ram	ręce.
Mmm...	Od	razu	mi	le piej.
–	Co	jest,	do	cho le ry?!	Co	się	dzie je?!	–	stę ka	Mason.
–	Och,	tak	mi	przy kro.	Zgłod niałem,	jak	tu	sze dłem,	i	po my ślałem,	że	coś	so bie	u	cie bie	ugo tu ję.

Ale	po tem	przy po mniało	mi	się,	że	ja	prze cież	nie	po trafię	go to wać.	Robi	to	mój	skarb.	Zmie ni łem
więc	zdanie	i	po stano wi łem	zamiast	tego	tro chę	so bie	po grać.	Po do bała	ci	się	moja	mu zy ka?
Mam ro cząc	coś	nie zro zu miale,	od ry wa	dłoń	od	ucha	i	od wraca	gło wę	w	moją	stro nę,	spo glądając

na	mnie	spod	wpó ło twar tych	po wiek.
–	Dzień	do bry!	 –	wo łam	dziar skim	gło sem,	 pod cho dząc	 bli żej	 łóżka.	 –	Mu szę	 ci	 po wie dzieć,	 że

bar dzo	się	na	to bie	zawio dłem,	Mason.	Miałem	w	ży ciu	spo ro	kiep skich	do świad czeń	z	ame ry kań‐
ski mi	face tami,	któ rzy	po trafi li	naro bić	nie złej	 siary,	ale	 ty	 je steś	najlep szym	do wo dem	–	 i	 to	na
szcze blu	mię dzy naro do wym	–	że	więk szość	mę skiej	rasy	to	skończo ne	dup ki.	Nie	ma	co,	świet nie
re pre zentu jesz	swój	kraj.	Brawo!
–	Co...?	Jak	się	tu	do stałeś?	–	pyta,	wy raźnie	zdezo riento wany.	Pró bu je	się	pod nieść	i	usiąść,	ale

zaraz	z	ję kiem	po nownie	opada	na	brzuch.	–	O	kuźwa,	moja	gło wa.	Mo żesz	wy łączyć	to	światło?
Opuszczam	gło wę,	przy glądając	się	swo im	paznok ciom.
–	Nie	ma	mowy.	A	w	kwe stii	for mal nej	–	otwo rzy łem	zamek	wsuwką.	Ta	stara	ru de ra	ma	chy ba

z	ty siąc	lat.	Nawet	mał pa	we szłaby	bez	tru du	do	środ ka.
Mason	się ga	po	po duszkę	i	naciąga	ją	na	gło wę.
–	Wiesz,	że	ci	ki bi co wałem?	Na	se rio	by łem	po	two jej	stro nie.	A	te raz	wy cho dzę	na	kre ty na,	bo

stawiałem	na	face ta,	któ ry	okazał	się	zu peł nie	inny,	niż	wszy scy	my śle li śmy.	I	to	wo bec	oso by,	na
któ rej	 bar dzo,	 ale	 to	 bar dzo	mi	 zale ży.	 –	Wy mie rzam	 kop niaka	w	mate rac,	 przy glądając	 się,	 jak
jego	ciało	lek ko	drga.	–	Naprawdę	wiel kie	dzię ki.	Wąt pię,	żeby	Bro oke	miała	ocho tę	jeszcze	kie dyś
sko rzy stać	z	mo ich	rad.
Mason	uno si	gło wę,	od rzu cając	na	bok	po duszkę,	i	po sy ła	mi	mor der cze	spojrze nie.	Trwa	to	tyl ko

chwi lę,	bo	gwał towny	ruch	sprawia,	że	jego	twarz	wy krzy wia	się	z	bólu.
–	Czy	mógł byś...	pro szę,	prze stać	gadać?	Błagam.
–	Nie	–	od po wiadam,	nachy lając	się	nad	nim	ni żej.	–	Mam	mnó stwo	do	po wie dze nia,	a	ty	wy słu ‐

chasz	wszyst kie go	do	końca.
Z	 ję kiem	 uno si	 gło wę	 i	 po nownie	 opie ra	 ją	 na	 po duszce.	 Otwie ra	 oczy,	 ale	 nadal	 ma	 męt ny

wzrok.
–	Do bra,	to	mów.
–	Z	przy jem no ścią.	–	Krzy żu ję	ręce	na	pier siach	i	w	tym	mo mencie	wpada	mi	w	oko	coś	du że go

w	kącie	tuż	przy	oknie.	–	Dlacze go	rozbi łeś	namiot	w	mieszkaniu?
Mason	zaci ska	gwał townie	po wie ki,	głę bo ko	wzdy chając.
–	No	do bra,	nie ważne.	To,	 co	 zro bi łeś	 i	 po wie działeś	 bied nej	Bro oke,	 było	naprawdę	paskud ne,

po ni żej	wszel kiej	kry ty ki.	Każdy	z	nas	ma	jakieś	grzeszki	na	su mie niu,	Mason.	Ty	pewnie	też	spa‐
łeś	 z	 inny mi	 ko bie tami.	 Do brze	wiesz,	 że	 Bro oke	 nie	 była	 dzie wi cą,	 kie dy	 się	 po znali ście,	 wcale



tego	przed	tobą	nie	ukry wała.	Po nie wie ranie	nią	za	coś,	co	wy darzy ło	się	na	dłu go	przed	tobą,	to
wiel kie	świństwo.	Jasne,	kiep sko	się	stało,	że	zo baczy łeś	ten	film.	Pewnie	każdy	zare ago wał by	po ‐
dobnie,	ale	to	cię	nie	usprawie dli wia.
–	Kiep sko?	–	Spo gląda	na	mnie,	mru żąc	oczy.	–	O	wie le,	wie le	go rzej,	ko leś.	Ro zu miesz?
Przy glądamy	się	so bie	przez	krót ką	chwi lę	i	do pie ro	te raz	uświadamiam	so bie,	jak	Mason	mar nie

wy gląda.
Jego	blond	wło sy	są	całe	po tar gane	–	część	ster czy	sztywno	na	wszyst kie	stro ny,	reszta	jest	przy le ‐

pio na	do	gło wy.	Na	twarzy	wi dać	co	najmniej	kil ku dnio wy	zarost,	ciem ny	i	gę sty,	któ ry	mocno	go
po starza.	 Jego	zmę czo ne	oczy	są	pod krążo ne,	 identycznie	 jak	u	Bro oke,	a	ubrania	wy mię te	 i	nie ‐
świe że,	jak by	nie	zdejmo wał	ich	co	najmniej	od	paru	dni.
Nie samo wi te,	wy gląda	równie	fatal nie	jak	ona.
–	To	tym	zajmo wałeś	się	przez	cały	week end?	–	py tam,	zataczając	ręką	do oko ła.	Schy lam	się	po

bu tel kę	po	te qu ili	i	od stawiam	ją	na	szaf kę	nocną.	–	Pi ciem	i	spaniem?
Po taku je	le d wo	wi docznym	kiwnię ciem	gło wy.
–	A	wiesz,	co	ona	robi	przez	cały	czas?
W	od po wie dzi	po sy ła	mi	tyl ko	słabe	spojrze nie.
–	Płacze.
Mason	mo mental nie	ucie ka	wzro kiem	w	bok.
–	Jest	kom plet nie	załamana,	ciągle	po	to bie	rozpacza.	Jest	z	nią	naprawdę	źle,	a	jeszcze	na	do da‐

tek	zbli ża	się	ten	cho ler ny	ślub...
–	Dlacze go?	–	prze ry wa	mi	szorst kim	to nem,	nadal	wpatrzo ny	gdzieś	przed	sie bie	nie wi dzącym

wzro kiem.	–	Dlacze go	niby	miałaby	być	załamana?	Prze cież	w	ogó le	nie	po winno	 ją	 to	obcho dzić.
Nie	ko cha	mnie,	sama	się	do	tego	przy znała.	Nic,	co	nas	łączy ło,	nie	ma	dla	niej	znacze nia.	Ni gdy
nie	miało.
Nachy lam	się	nad	jego	twarzą,	a	wte dy	nie	ma	inne go	wyjścia,	jak	tyl ko	spojrzeć	mi	w	oczy.
–	I	ty	w	to	uwie rzy łeś?	Bo	je śli	tak,	to	je steś	jeszcze	więk szym	idio tą,	niż	my ślałem.
Zaci ska	mocno	zęby.
–	Po wie działa,	że	mnie	nie nawi dzi.
–	Też	bym	cię	znie nawi dził,	gdy bym	przez	cie bie	po czuł	się	jak	dziwka.
Jego	oczy	ro bią	się	okrągłe	jak	spodki.
–	Co	takie go?	–	pyta	zaskaku jąco	ci chym	gło sem.
No	tak,	jasne.	Oczy wi ście	nie	miał	po ję cia,	że	Bro oke	tak	to	zinter pre tu je.	Czasami	na	po ważnie

zastanawiam	się,	dlacze go	wolę	face tów.
Pewnie	dlate go	że	mają	fiu ta.
Bingo.
Wy pro sto wu ję	się	przy	łóżku,	spo glądając	na	nie go	z	góry.
–	Nie	sły szałeś,	co	po wie działem?	Przy po mnij	so bie	swo je	cham skie	do py ty wanie	się,	czy	ma	wię ‐

cej	takich	fil mów	i	czy	wszy scy	mogą	je	oglądać.	Jak	my ślisz,	co	po czu ła,	gdy	usły szała	coś	takie go?



I	to	aku rat	od	cie bie?	Face ta,	na	któ rym	zale ży	jej,	jak	na	ni kim	innym	na	świe cie.	Jasne	jak	słońce,
że	Bro oke	cię	nie nawi dzi.	Ale	to	nie	wszyst ko,	co	te raz	czu je.
Mason	prze ły ka	gło śno	śli nę.
–	Ni gdy	w	ży ciu	bym	tak	o	niej	nie	po my ślał.	Niech	to	szlag,	ja	tyl ko...	–	ury wa,	prze ciągając	dło ‐

nią	po	twarzy.	–	Tyl ko	by łem...
–	By łeś	wście kły	i	po wie działeś	parę	słów	za	dużo.
Wzdy cha	ciężko	i	po taku je,	zaci skając	mocno	zęby.
Ku cam	obok	łóżka,	a	wte dy	Mason	spo gląda	na	mnie	wzro kiem	prze peł nio nym	bó lem	i	skru chą.

Do brze	mu	tak.	Po wi nien	się	wsty dzić	tego,	co	zro bił.
Przez	nie go	prawie	po peł ni łem	prze stęp stwo.
–	A	Bro oke	się	zde ner wo wała	czy	raczej	załamała	i	też	po wie działa	coś,	cze go	wcale	nie	miała	za‐

miaru	mó wić	–	ciągnę,	wi dząc,	jak	bie rze	ury wany	od dech	i	drgają	mu	nozdrza.	–	Każdy	z	nas	ma
jakąś	prze szłość,	Mason.	Nie któ rzy	bo gat szą,	inni	mniej.	Ale	kogo	to,	u	diabła,	obcho dzi?	Bil ly	też
był	z	inny mi	face tami	i	wiesz	co?	Mam	to	gdzieś,	bo	te raz	jest	ze	mną.	Wy brał	mnie,	a	nie	któ re ‐
goś	z	nich.	Bro oke	może	i	nagrała	tę	taśmę	z	kimś	innym,	ale	ni gdy	nie	zbli ży ła	się	do	ni ko go	tak
bar dzo,	jak	do	cie bie.	Mó wiąc	szcze rze,	w	ogó le	nie	pró bo wała.	Więc	le piej	zapo mnij	o	tym	nagra‐
niu	i	po myśl	so bie,	że	te raz	jest	two ja.	Wy brała	właśnie	cie bie.	A	wszy scy	inni?	Do	cho le ry	z	nimi!
Pod no szę	się	 i	pro stu ję	pod	bacznym	wzro kiem	Maso na,	a	po tem	po nownie	rozglądam	do oko ła

po	po ko ju.
–	Zawsze	miałem	cię	za	schlud ne go	face ta.	Przy znam,	że	pod	tym	wzglę dem	bar dzo	mnie	rozcza‐

ro wałeś.	 No	 chy ba	 że	 ten	 chlew	 to	 po kło sie	 piąt ko we go	 incy dentu.	 Wte dy	 w	 po rząd ku,	 je stem
w	 stanie	 zro zu mieć.	 Sam	 zarastam	 bru dem,	 kie dy	 zdarza	mi	 się	 po przty kać	 ze	 swo im	 face tem.
Nor mal na	re ak cja	na	kło po ty	ser co we.	–	Spo glądam	na	nie go	z	góry	z	zacie kawie niem.	–	Tyl ko	nie
wiem,	co	ma	znaczyć	ten	namiot.	Tu	mnie,	przy znam,	zagiąłeś.
Po ru sza	się	ostrożnie	na	łóżku	i	pró bu je	prze krę cić	na	bok.	Jed nak	prawie	natych miast	łapie	się

za	gło wę,	krzy wiąc	się	i	sy cząc	przez	zęby	z	bólu.
–	Bro oke	kie dyś	zażar to wała,	że	po winni śmy	urządzić	so bie	bi wak	tu taj,	zamiast	pod	go łym	nie ‐

bem.	Dlate go	od	dwóch	dni	śpię	w	namio cie	i	udaję,	że	jest	ze	mną.
Czu ję	ukłu cie	w	pier siach.
Wielkie	nieba!	Gdy bym	nie	był	wku rzony	na	tego	faceta,	z	miej sca	pocałowałbym	go	tak,	że	zapamiętałby	to	do

końca	ży cia.
Uśmie cham	się,	od su wając	od	łóżka.
–	Och,	to	rozczu lające.	Łączę	się	z	tobą	w	bólu,	naprawdę.	Ale	wie rzę,	że	kar ma	wraca,	a	ty	szcze ‐

gól nie	zasłu ży łeś	so bie	na	jej	gniew.
–	Wiel kie	dzię ki	–	mam ro cze	pod	no sem.
–	Nie	ma	za	co.	Aha,	i	jeszcze	jed no,	Mason...	–	Od wracam	się	już	prawie	przy	samych	drzwiach

i	cze kam	cier pli wie,	aż	po nie sie	na	mnie	wzrok.	–	Ona	cię	ko cha.	Napraw,	co	schrzani łeś,	albo	bę ‐
dziesz	miał	we	mnie	wro ga	do	końca	ży cia.	A	wiesz,	że	 je stem	zdol ny	do	wszyst kie go.	Włamanie



się	do	two je go	stu dia	to	bet ka.	Jak	z	tobą	skończę,	w	ogó le	nie	bę dziesz	miał	żad ne go	stu dia.
Mason	rzu ca	mi	bezsil ne	spojrze nie.
Mru gam	do	nie go	w	od po wie dzi,	zamy kając	za	sobą	drzwi.
Prawda,	że	je stem	ge nial ny?	Ktoś	stanowczo	po wi nien	napi sać	o	mnie	książkę.
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Mason

Drzwi	zamy kają	się	za	Jo ey em	z	głu chym	trzaskiem.
Wal cząc	z	rozsadzającym	gło wę	bó lem,	pró bu ję	usiąść	i	zwlec	się	z	tego	prze klę te go	łóżka.	Mu szę

wziąć	prysznic,	ni cze go	w	tym	mo mencie	bar dziej	mi	nie	po trze ba.	Mo mental nie	mam	wraże nie,
jak by	ktoś	wwier cał	mi	w	czaszkę	nóż,	a	skó ra	na	niej	pali ła	ży wym	ogniem.
–	O,	w	mor dę	–	stę kam,	prze cie rając	oczy	nad garst kami	i	opadając	ciężko	z	po wro tem	na	łóżko.
Cho ler ny	kac.	Chy ba	takie go	jeszcze	w	ży ciu	nie	miałem,	nawet	na	stu diach.
Przeszedłeś	sam	siebie,	kolego.	I	straciłeś	kobietę,	którą	kochasz.	Dobrze	ci	tak.
Zaci skam	mocno	po wie ki,	a	przed	oczami	au to matycznie	staje	mi	obraz	Bro oke.	Pod daję	się	tej

tor tu rze	bez	mru gnię cia	okiem.	Nie	je stem	w	stanie	się	przed	nią	po wstrzy mać.	Zresztą	wcale	nie
chcę.
Brooke	doty ka	mojej	dłoni,	spoglądając	mi	w	oczy	i	uśmiechając	się.	W	jej	policz kach	pojawiają	się	dołecz ki,	a	na

twarz	wpły wa	ciepły	ru mieniec.	W	jaśniejących	blaskiem	orzechowych	oczach	tańczą	widocz ne	w	świetle	żwawe
iskier ki.	Przesu wam	palce	po	jej	ciele,	splata	swoje	razem	z	moimi	i	moc no	ściska.
Ści ska	moją	dłoń.
Bierze	mnie	w	posiadanie,	ofiaru jąc	jednocześnie	siebie.
–	Mój	–	szepcze.
Z	tru dem	łapię	powietrze,	jak bym	nagle	miał	trudności	z	oddy chaniem,	a	ser ce	zaczy na	mi	bić	jak	oszalałe.	Nie

wy trzy mam,	mu szę	ją	wziąć	w	ramiona.	Wy ciągam	rękę	i	unoszę	jej	podbródek,	chcąc	znów	spoj rzeć	w	tę	cudną
twarz,	i	wtedy	wzdry gam	się,	przerażony	tym,	co	widzę.
Po	policz kach	pły ną	jej	wielkie	łzy,	a	war gi	drżą.
Wy su wa	 dłoń	 z	 mo jej	 dło ni	 i	 nagle	 je ste śmy	 dale ko	 od	 sie bie.	 Sto ję	 przy	 drzwiach	 z	 ręką	 na

klam ce,	trzę sąc	się	na	całym	cie le.	Sły szę	za	ple cami,	jak	łamiącym	się	od	płaczu	gło sem	mówi	mi,
że	nic	dla	niej	nie	znaczę	i	ni cze go	mię dzy	nami	nie	było.	I	że	mnie	nie nawi dzi.
–	Zawsze	będę	cię	za	to	nienawidzić!
Otwie ram	gwał townie	oczy,	czu jąc	wil goć	pod	po wie kami.	Ocie ram	oczy	i	od wracam	się	na	bok,

ję cząc	i	dy sząc	bezsil nie	w	po duszkę.
Właśnie	 tak	po wie działa,	 sam	 tego	nie	wy my śli łem.	Tuż	po	 tym,	 jak	po twier dzi ły	 się	moje	naj ‐

czar niejsze	obawy,	że	ni gdy	mnie	nie	ko chała	i	że	wszyst ko	było	kłam stwem.	A	ja	jej	uwie rzy łem.
Ale	 prze cież	 wszyst ko	 ide al nie	 paso wało.	 Bro oke	 od	 po cząt ku	 się	 ze	 mną	 nie	 zgadzała.	 Każde

z	nas	chciało	zu peł nie	cze goś	inne go.	Wie działa,	na	czym	mi	zale ży,	więc	po stano wi ła	udawać,	aż
do stanie	ode	mnie	je dy ną	rzecz,	jaka	miała	dla	niej	znacze nie.
Tyl ko	że...



Wy dawało	mi	się,	że	jest	inaczej.	Od	same go	po cząt ku	od no si łem	wraże nie,	że	nie	cho dzi	jej	wy ‐
łącznie	o	seks.
Wcale	na	nie go	nie	nale gała.	Nie	chwy tała	mnie	za	rękę	i	nie	po ganiała,	żeby	do stać	to,	co	chce,

a	po tem	się	mnie	po zbyć.	Wręcz	prze ciwnie,	była	opano wana,	 spo kojna	 i	po zwalała	mi	o	wszyst ‐
kim	 de cy do wać.	 Zaufała	 mi	 i	 choć	 po cząt ko wo	miała	 wąt pli wo ści,	 stop nio wo	 zaczę ła	 się	 przede
mną	otwie rać,	okazy wać	mi	uczu cia	i	o	nich	rozmawiać.	Cho ciaż	nie	po zwalałem,	że by śmy	po su nę ‐
li	się	za	dale ko,	bo	przy	niej	moja	sil na	wola	bły skawicznie	top niała,	go dzi ła	się	na	moje	warunki.
Była	ze	mną,	i	to	z	własnej	nie przy mu szo nej	woli.
Była	moja	albo	po	pro stu	po trafi ła	do brze	udawać.
Tyl ko	po	co	miałaby	mi	mó wić,	że	nic	dla	niej	nie	znaczę,	 je śli	to	by łaby	nie prawda?	Dlate go	że

tak	gwał townie	zare ago wałem?	Że	ją	zrani łem?
Wszyst ko	 przez	 ten	 prze klę ty	 film.	Niech	 go	 jasny	 szlag!	Nie	 po wi nie nem	w	 ogó le	 do ty kać	 tej

pły ty.	Ani	jej	od twarzać,	zanim	nie	spy tałem	Bro oke	o	zgo dę.	Gdy bym	przy pad kiem	się	o	nim	do ‐
wie dział,	 jakoś	bym	to	prze bo lał	 i	dalej	cie szył	się	naszym	wspól nym	wie czo rem.	Udając,	że	takie
nagranie	ni gdy	nie	ist niało.
Może	tak,	może	nie...
Pro blem	w	 tym,	 że	 nie	mogę	 znieść	 nawet	 samej	my śli	 o	 Bro oke	 z	 kimś	 innym	niż	 ja.	Nawet

w	prze szło ści.	Nie	chcę	o	tym	wie dzieć.	Nie	chcę	znów	wpaść	na	jakie goś	żało sne go	pi jaczka,	któ ry
chwali	się,	że	kie dyś	z	nią	był.	A	już	za	nic	w	świe cie	nie	chcę	oglądać,	jak	to	w	rze czy wi sto ści	wy ‐
glądało.
A	jed nak	tak	się	zdarzy ło,	że	wi działem	ją	z	innym	face tem.	Wi działem	na	niej	jego	ręce,	do ty ka‐

jące	tego,	co	nale ży	do	mnie.	Z	kimś,	kto	w	tam tym	mo mencie	wy obrażał	so bie,	że	ma	ją	na	wła‐
sność,	choć	nawet	się	do	tego	nie	zbli żył.	Nic	dziwne go,	że	zare ago wałem	w	taki	spo sób.	Każdy	na
moim	miejscu	zro bił by	po dobnie,	gdy by	zo baczył	to	samo	co	ja.
Jak	uko chanej	oso bie	sprawia	przy jem ność	ktoś,	kto	nie	jest	tobą.
By łem	 zły,	miałem	mor der cze	my śli.	Wrzała	we	mnie	wście kłość	 i	 czu łem	 ból	 –	 on	 był	 w	 tym

wszyst kim	 najgor szy.	 Do słownie	 bo lał	mnie	 każdy	 skrawek	 ciała.	 Czu łem	 się	 tak,	 jak by	 ktoś	wy ‐
wier cił	mi	w	ser cu	wiel ką	dziu rę.	W	gar dle	wzbie rała	go rycz	i	wy dawało	mi	się,	że	się	du szę.
Patrzy łem	na	Bro oke	i	wi działem	ją	z	tam tym	face tem.
Patrzy łem	na	Bro oke	i	wi działem	w	niej	ko bie tę	z	fil mu,	nie	tę,	któ rą	znam.
Nie	de li kat ną	 i	wrażli wą	dziewczy nę,	któ rą	miałem	w	ramio nach	w	ulicznym	zauł ku.	Ani	 lek ko

zawsty dzo ną,	gdy	po	raz	pierwszy	fo to grafo wała	się	ze	mną	w	bud ce.	Nie	tę	Bro oke,	któ ra	żar to ‐
wała	ze	mnie	i	po wie działa	mi,	że	mnie	ko cha	i	jest	tyl ko	moja.
„Je stem	 two ja”	 –	usły szałem	od	niej	 tam te go	dnia.	 „My ślałam,	 że	 ja	 też	nale żę	do	 cie bie.	Chcę,

żeby	tak	było”.
Czy	wszyst ko	 to	 tyl ko	so bie	wy my śli łem?	 Jej	władzę	nad	moim	ser cem	 i	przy wiązanie,	 jakie	do

niej	czu łem?	Czy	wy my śli łem	so bie	tę	inną	Bro oke?
Patrzy łem	na	nią	 i	nie	by łem	w	stanie	od dy chać	ani	my śleć.	Prze lałem	na	nią	swo ją	złość	 i	cały



ból,	mó wi łem	kom plet nie	bez	zastano wie nia.
Po nio sło	mnie	i	spy tałem	o	coś,	cze go	jeszcze	kil ka	mi nut	wcze śniej	by łem	pe wien.
Absolut nie	pewien.
Bro oke	płakała	–	te raz	to	so bie	przy po mi nam	–	ale	wte dy	prawie	wcale	nie	zwró ci łem	uwagi	na

jej	 łzy.	My ślałem	o	czymś	zu peł nie	innym.	A	po tem	ode zwała	się	i	 jej	sło wa	mnie	do bi ły.	Usły sza‐
łem	od	niej,	jaka	jest	prawda.
Tyl ko	że...
A	 je śli	 jest	 inaczej?	 Może	 Joey	 ma	 rację?	 Może	 obo je	 wy gady wali śmy	 jakieś	 bzdu ry,	 zaśle pie ni

gnie wem,	w	ogó le	nie	 li cząc	 się	 ze	 swo imi	uczu ciami?	Nie	do strze gając	 cier pie nia	dru giej	 oso by,
a	je dy nie	własne?
Czy	to	możli we?
Nie możli we...	Czyżby?
Joey	po wie dział,	że	Bro oke	prze płakała	cały	week end	 i	 jest	kom plet nie	rozbi ta	z	po wo du	naszej

kłót ni.	Czy	prze ję łaby	się	nią	tak	mocno,	gdy bym	fak tycznie	nic	dla	niej	nie	znaczył?	Ja	i	nasz	zwią‐
zek?
Przy my kam	 oczy	 i	 znów	 przy po mi nam	 so bie	 jej	 wy krzy wio ną	 bó lem	 i	 rozpaczą,	 zalaną	 łzami

twarz,	ale	tym	razem	sku piam	się	tyl ko	na	niej.	Na	ni czym	innym	poza	nią.	Jej	war gi	drżą,	a	całe
ciało	dy go ce.
Tak	samo	jak	moje.
Załamała	 się.	Oczy wi ście,	 że	 tak.	 Tyl ko	 ja	 tego	nie	wi działem.	By łem	 zbyt	 zaję ty	 swo im	 bó lem.

Zu peł nie	mnie	zaśle piał	–	do pie ro	te raz	to	wi dzę.	Była	zszo ko wana	tym,	co	do	niej	mó wi łem	i	jak
na	nią	patrzy łem.	Moja	re ak cja	ją	zdru zgo tała,	tak	samo	jak	moje	py tanie.
Ono	mu siało	ją	do bić.
„A	 jak	my ślisz?”	 –	 spy tała	mnie,	błagając	wzro kiem,	że bym	wy po wie dział	 tę	prawdę	za	nią.	Dla

niej	nie	ist niała	żad na	inna,	a	ja	tego	nie	zro bi łem.	Nie	po mo głem	jej,	bo	nie	by łem	w	stanie.
Bo	nie	po trafi łem	wówczas	do strzec	w	niej	mo jej	Bro oke.
„Ona	cię	ko cha.	Napraw,	co	schrzani łeś”.
Nie	zro bi łem	nic,	a	prze cież	ofiaro wała	mi	całą	sie bie.	Mnie,	a	nie	żad ne mu	inne mu	face to wi.
Wy brała	mnie.
Z	ust	wy do by wa	mi	się	drżące	westchnie nie.	Czu ję	jego	cie pło	na	wci śnię tej	w	po duszkę	twarzy.

Moja	Bro oke.
Moja	Bro oke...	Wy brała	mnie.	Ona	mnie	ko cha.
Ko cha.	Mnie.
A	ja	sprawi łem,	że	po czu ła	się,	jak by	była	dla	mnie	ni kim.	Właśnie	tak	ją	po trak to wałem	tam te go

dnia.
Prze ze	mnie	po czu ła	się	jak	dziwka.
Zaci skam	zęby,	aż	boli	mnie	szczę ka.
Co	ja	zro bi łem?



RANY	BO SKIE,	CO	JA	NAJ LEPSZE GO	NA RO BIŁEM?
Mu szę	się	z	nią	zo baczyć,	po rozmawiać.	Mu szę	ją	wziąć	w	ramio na.
Zwi jam	 dło nie	 w	 pię ści	 i	 z	 ję kiem	 pró bu ję	 dźwi gnąć	 się	 z	 łóżka.	 Mam	 uczu cie,	 jak by	 w	moją

czaszkę	wwier cało	się	ty siące	igieł.	Żo łądek	wy wraca	mi	się	do	góry	no gami,	a	jego	kwasy	palą	ży ‐
wym	ogniem	i	omal	nie	rozry wają	na	kawał ki	je lit.
Uno szę	 się	 tyl ko	 kil ka	 centy me trów,	 nie	 wię cej,	 po	 czym	 od ru cho wo	 zgi nam	 się	 wpół,	 czu jąc

prze szy wający	ból.	Pul su je	mi	w	tyle	gło wy,	w	klat ce	pier sio wej,	w	kończy nach	i	pal cach	–	do słow‐
nie	w	każdym	zakąt ku	ciała.	Prze krę cam	się	na	bok,	nie	opuszczając	gło wy.	W	ustach	czu ję	ohyd ny
smak	go ry czy.
Przez	ostat nie	dwa	dni	nie	ro bi łem	nic	inne go,	tyl ko	pi łem.	Z	tę sk no ty	za	Bro oke,	zastanawiając

się,	czy	może	nie	była	dla	mnie	zbyt	ży wio ło wa.	Że	może	od	po cząt ku	nasz	związek	był	skazany	na
klę skę.
Jaki	więc	sens	w	tym,	że	w	ogó le	po znałem	tę	ko bie tę?	Żeby	po kazać	mi	w	niej	wszyst ko,	cze go

pragnę,	a	ni gdy	nie	będę	miał?	Czyżby	los	naprawdę	po trafił	być	aż	tak	okrut ny?
Nie	umiałem	od po wie dzieć	so bie	na	to	py tanie,	a	może	po	pro stu	nie	chciałem.	Strach	sparali żo ‐

wał	mi	ję zyk	i	spę tał	umysł.
Ale	te raz	nie	mam	już	pro ble mu	z	od po wie dzią.
To	po	pro stu	nie możli we.
Nie możli we,	bo	ko cham	jej	ży wio ło wą	natu rę.	Zawsze	mnie	w	niej	po ciągała.	Uwiel biam	jej	cha‐

rak te rek	 i	ostry	 ję zyk.	Ko cham	ko bie tę,	któ ra	zaciągnę ła	mnie	do	fo to bud ki,	na	równi	z	 tą,	któ ra
wsty dli wie	przyjmo wała	pieszczo ty	mo ich	ust.	Owieczkę	i	wil ka	w	jed nej	oso bie.	Czasami	opę taną
żądzą,	innym	razem	czu łą	i	łagod ną.	Uwiel biam	ciem ną	i	jasną	stro nę	Bro oke.	Chcę	mieć	obie	dla
sie bie.
I	to	się	ni gdy	nie	zmie ni.
To	nie prawda,	że	by li śmy	skazani	na	klę skę.	Nie	prze pro wadzi łem	się	do	Chi cago,	żeby	otwo rzyć

własne	stu dio.	Prze nio słem	się	tu,	żeby	spo tkać	Bro oke.
Tam to	nagranie	kom plet nie	nic	dla	mnie	nie	znaczy.	Ten	facet	ni gdy	nie	bę dzie	jej	miał.	Nikt	nie

był	z	nią	tak	bli sko,	jak	ja.	Ni gdy.
Zaci skam	mocno	po wie ki,	 le żąc	nie ru cho mo	na	boku	 i	od dy chając	 ciężko	przez	nos.	Ból	po wo li

łagod nie je,	zmie niając	się	w	mniej	do kuczli we	pul so wanie.
Po	kil ku	mi nu tach	po nownie	pró bu ję	 się	pod nieść.	Zaraz	 jed nak	znów	opadam	na	 łóżko,	mając

wraże nie,	że	cały	po kój	wi ru je	jak	karu ze la.
–	Szlag!
Prze krę cam	 się	 na	 brzuch,	 wci skając	 twarz	w	 po duszkę.	Wszę dzie	 sły szę	 bi cie	 swo je go	 ser ca	 –

w	gło wie,	gdzie	od bi ja	się	od	czaszki	i	rozcho dzi	w	dół	krę go słu pa,	 i	w	pier siach,	gdzie	zamie nia
się	w	do tkli wy	ból.	Nie	po zbę dę	się	go,	do pó ki	Bro oke	nie	bę dzie	ze	mną.
Do pó ki	znów	nie	bę dzie my	razem.
Chy ba	do brze,	że	je stem	zbyt	słaby,	by	się	ru szyć.	Zdaję	so bie	sprawę,	że	wy glądam	fatal nie,	pew‐



nie	nawet	go rzej,	niż	się	czu ję.	Gdy bym	tyl ko	mógł	zwlec	się	z	łóżka,	nic	by	mnie	nie	po wstrzy ma‐
ło	przed	tym,	by	po biec	do	Bro oke.	Natych miast,	nie	cze kając,	aż	się	choć	 tro chę	do pro wadzę	do
po rząd ku.	A	przy najmniej	zmie nię	ubranie.
Nie,	na	pewno	nie	zadał bym	so bie	tru du,	żeby	to	zro bić.
Bro oke	zasłu gu je	na	coś	lep sze go,	gdy	się	u	niej	po jawię,	błagając	o	prze bacze nie.	Dlate go	mu szę

najpierw	wy trzeźwieć.	Wziąć	prysznic	i	wreszcie	się	ogo lić.
Pewnie	prze razi łaby	się	moim	wi do kiem.
Nie	mogę	tego	ze psuć.	Nie	mogę	być	ego istą.	Tym	razem	li czy	się	tyl ko	ona,	nie	ja.
Dziś	 wie czo rem.	 Tak	 bę dzie	 le piej.	 Albo	 nawet	 ju tro,	 kie dy	 się	 po rząd nie	 wy śpię	 i	 prze stanę

cuch nąć	al ko ho lem.	Mogę	zo baczyć	się	z	nią	z	same go	rana,	u	niej	w	pracy	albo	w	kawiar ni.	Albo...
Czu ję,	jak	ści ska	mnie	w	żo łąd ku.
Ro sie.
Właśnie!	Ju tro	jest	wto rek.	Je dy ny	dzień	w	ty go dniu,	w	któ rym	Bro oke	zgo dzi ła	się	spo ty kać	ze

mną	na	śniadanie.
Ja	nadal	tego	chcę.	A	ona?	Czy	się	po jawi?	Czy	mimo	wszyst ko	bę dzie	li czyć,	że	przyj dę,	choć	ją

zrani łem	i	ma	po wo dy,	żeby	mnie	nie nawi dzić?
Prze szy wa	mnie	strach,	a	ser ce	zaczy na	walić	jak	mło tem.	Boże,	je śli	się	tam	po jawi...
Wte dy	je stem	go tów	z	miejsca	po pro sić	ją	o	rękę,	jeszcze	zanim	zdo łam	wy krztu sić	z	sie bie	prze ‐

pro si ny.	Nie	będę	w	stanie	się	po wstrzy mać.
Nie,	uspokój	się,	stary.	Brooke	musi	naj pierw	usły szeć,	jak	bar dzo	ci	przy kro.	Zacznij	od	tego.
Ogar nia	mnie	bło gi	spo kój	na	myśl,	że	już	tak	nie wie le	dzie li	mnie	od	chwi li,	gdy	ją	zo baczę.	Bez

wzglę du	na	to,	czy	przyj dzie	do	Ro sie,	czy	nie,	ból	i	rozpacz,	jakie	do	tej	pory	rozry wały	mi	ser ce,
prawie	cał kiem	się	ulat niają,	bo	wiem,	że	ju tro	od zy skam	swo ją	dziewczy nę.
I	ni gdy	nie	po zwo lę	jej	odejść.
Prze ciągam	dło nią	po	 łóżku,	wy macu jąc	 fu trzaną	nogę	 tego	plu szo we go	drania,	ko ali,	 i	przy cią‐

gam	go	do	swo je go	boku.
Jeszcze	tyl ko	jed na	noc	w	namio cie	bez	niej.
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Bro oke

Sama	już	nie	wiem,	co	ro bię.
Ale	wiem,	co	po winnam	–	spać,	a	przy najmniej	pró bo wać	zasnąć.	Przy dało by	mi	się	dużo	wię cej

snu	niż	te	mar ne	parę	go dzin	co	noc.	To	prawie	nic,	więc	nic	dziwne go,	że	je stem	wy kończo na.	Fi ‐
zycznie	i	psy chicznie.	To	tro chę	od wraca	moją	uwagę	od	mar ne go	samo po czu cia,	więc	nawet	spe ‐
cjal nie	mi	 nie	 prze szkadza,	 że	 je stem	 zbyt	 zmę czo na,	 by	 przejmo wać	 się	 swo im	 wy glądem	 albo
czym kol wiek	 innym.	A	sko ro	 i	 tak	nie	śpię,	wzię łam	prysznic	 i	udało	mi	się	 jako	 tako	po zbie rać,
po winnam	w	tym	mo mencie	iść	uli cą	Fay et te	do	cu kier ni,	a	nie	w	prze ciwnym	kie runku.
Mi jam	kawiar nię	 i	 ko lejne	bu dynki,	 z	 każdym	kro kiem	 co raz	 bar dziej	 zbli żając	 się	 do	majaczą‐

cych	w	od dali	żół tych	paraso li.
Dlacze go	to	ro bię?	Po winnam	te raz	przy go to wy wać	się	do	so bo ty,	po świę cić	każdą	wol ną	mi nu tę

kwiato wym	de ko racjom	tor tu.	Tym czasem	mar nu ję	czas,	idąc	do	Ro sie,	bo	dzi siaj	jest	wto rek.
Wto rek.
Maso no wi	tak	bar dzo	kie dyś	zale żało	na	naszym	wspól nym	śniadaniu	i	tym,	by	razem	ze	mną	za‐

cząć	 dzień.	Wiem,	 że	 go	 tu	 nie	 zastanę,	 po	 pro stu	 wiem.	 Tak	 samo	 jak	 to,	 że	 gdy	 usły szę	 dziś
w	cu kier ni	dzwo nek	nad	drzwiami,	spojrzę	w	ich	stro nę	z	nadzie ją,	ale	go	tam	nie	zo baczę.	Więc
znów	zacznę	płakać,	rzu cać	blachami	o	pod ło gę	i	tro chę	so bie	po krzy czę.	Będę	za	nim	tę sk nić,	nie ‐
nawi dzić	go	 i	ko chać.	Bo	nie	po trafię	się	po go dzić	z	naszym	rozstaniem	i	 to	się	chy ba	ni gdy	nie
zmie ni.
A	jeszcze	bar dziej	obawiam	się,	że	ni gdy	nie	będę	chciała	zapo mnieć.
Wiem,	że	Maso na	tu	nie	ma,	ale	nie	po trafię	się	od wró cić	i	odejść.	Nie	umiem	się	po wstrzy mać,

żeby	nie	przejść	na	dru gą	stro nę	uli cy.	Zu peł nie	jak bym	była	zapro gramo wana,	żeby	go	szu kać	i	nie
tracić	nadziei,	że	go	spo tkam.	I	że	nadal	może	być	mię dzy	nami	tak,	jak	kie dyś.
Mój	 od dech	 staje	 się	 ury wany,	 a	 oczy	 zacho dzą	 łzami.	Wciąż	mogę	unik nąć	 tej	 tor tu ry,	 jeszcze

nie	jest	za	późno.
Po ru szam	się	jak	au to mat,	zu peł nie	nie	my śląc.	Prze śli zgu ję	się	spojrze niem	po	ko lejce	zakrę co ‐

nej	wo kół	bu dynku,	a	po tem	wcho dzę	do	peł ne go	po	brze gi	lo kalu.
Mło da	ho stessa	pod no si	wzrok	znad	pul pi tu,	chcąc	mnie	przy wi tać,	ale	uni kam	jej	wzro ku,	roz‐

glądając	się	uważnie	po	sali.
–	Dzień	do bry,	czy	ktoś	już	na	panią	cze ka?
Jej	py tanie	do cie ra	do	mnie,	gdy	tak su ję	wzro kiem	twarze	w	bok sach	pod	oknem	i	rozstawio nych

na	środ ku	sali	sto li kach.



Bądź	tu.	Pro szę,	bądź.
Ro bię	krok	w	przód,	żeby	 le piej	wi dzieć	 i	 rozglądam	się	 jeszcze	 raz.	 I	 jeszcze.	A	po tem	ostat ni

raz.
Nie	ma	go	i	do brze	o	tym	wiem,	więc	dlacze go	płaczę.	No	dlacze go?
Po	po liczku	spły wa	mi	pierwsza	z	 łez.	Od wracam	się	do	ho stessy	 i	po trząsam	prze cząco	gło wą,

przy gry zając	war gę,	na	co	ona	prze sy ła	mi	współ czu jące	spojrze nie.	Mu szę	stąd	wyjść,	zanim	skoń‐
czy	się	na	tym	samym,	co	wczo raj	w	kawiar ni,	gdzie	szlo chałam	przez	cały	czas,	cze kając	na	swo je
zamó wie nie.
Do stałam	od	nich	dar mo we go	muf fi na.	Miły	gest.	Co	z	tego,	sko ro	zu peł nie	nie	miałam	ape ty tu.
Od wracam	się	na	pię cie	 i	prze py cham	przez	zatło czo ne	drzwi.	Le d wo	udaje	mi	się	wy do stać	za

próg,	zde rzam	się	z	czy jąś	klat ką	pier sio wą.
–	Prze-prze praszam	–	mam ro czę,	ocie rając	twarz	i	od su wając	się	na	bok.
Czy jeś	mocne	i	sze ro kie	dło nie	ści skają	mnie	za	ramio na.
–	Bro oke.
Żo łądek	pod cho dzi	mi	do	gar dła.	Pod no szę	wzrok	na	sto jące go	przede	mną	mężczy znę,	choć	 to

zu peł nie	nie po trzebne.	Znam	do sko nale	 ten	głos	–	ni ski	 i	wy lu zo wany.	Owie wa	mnie	 i	przy wie ra
do	mnie	jak	lep ka	ży wi ca	do	drze wa.	Czu ję,	jak	moje	ciało	robi	się	ciężkie	ni czym	z	oło wiu.
Mason	chło nie	mnie	wzro kiem,	rozchy lając	lek ko	war gi.
–	Boże,	 ja...	–	ury wa,	zsu wając	dło nie	w	dół	mo ich	ramion	i	de li kat nie	je	ści skając.	–	Jak	do brze

cię	zno wu	wi dzieć.
Spo glądam	na	nie go,	mru żąc	oczy.
–	Przy sze dłeś	–	szep czę	z	nie do wie rzaniem,	wpatru jąc	się	w	jego	twarz.	Spo dzie wam	się,	że	lada

mo ment	znik nie	i	wte dy	okaże	się,	że	to	tyl ko	ko lejny	rozdział	mo je go	senne go	koszmaru.	Okrut ny
żart,	jaki	płata	mi	własne	ser ce.
–	A	gdzie	miał bym	być?	–	pyta	z	lek kim	uśmie chem.	–	Prze cież	dziś	wto rek.
Mo mental nie	zaczy na	mi	drżeć	war ga.	Nie	mam	po ję cia,	co	o	tym	sądzić.
On	tu	jest.	Przy szedł	i	mnie	do ty ka.	Na	do datek	się	do	mnie	uśmie cha.	Ten	sam	mężczy zna,	któ ‐

ry	trzy	dni	temu	nie	chciał	mnie	wy słu chać	ani	nawet	na	mnie	spojrzeć.
Mężczy zna,	któ ry	uwie rzył,	że	ni gdy	go	nie	ko chałam	i	wszyst ko,	co	mó wi łam,	było	kłam stwem.

A	mimo	to	przy szedł.	Tak	bar dzo	tego	pragnę łam,	a	te raz	nagle	braku je	mi	tchu.
Co fam	się	o	krok,	uwal niając	się	z	jego	uści sku.
–	Nie	mogę	–	od zy wam	się,	wy mi jając	go	 i	wy padając	na	uli cę.	Kom plet nie	nie	wiem,	 co	mam

zro bić.
–	Bro oke!	–	rozle ga	się	za	mo imi	ple cami	zanie po ko jo ny	głos	Maso na.	Sły szę,	że	za	mną	bie gnie,

więc	przy śpie szam	kro ku.
Mi jam	kawiar nię,	wpadając	mię dzy	prze chod niów.	Po trącam	kil ku	po	dro dze,	wy krzy ku jąc	coś	na

prze pro si ny	mię dzy	jed nym	a	dru gim	ury wanym	od de chem.
Mason	zno wu	mnie	woła.	Mam	świado mość,	że	jest	co raz	bli żej.



Łzy	pie ką	mnie	pod	po wie kami.	Zmu szam	się	do	jeszcze	szybsze go	bie gu,	żeby	nie	dać	się	złapać.
Co	mu	 po wiem?	Mam	 ocho tę	 paść	mu	w	 ramio na,	 a	 jed no cze śnie	wy krzy czeć	 swój	 ból	 pro sto

w	jego	twarz.	Chcę,	żeby	mnie	przy tu lił,	ale	nie	mogę	znieść	my śli,	że	mógł by	mnie	do ty kać.	Mam
mę tlik	w	gło wie.	Jego	w	ogó le	nie	po winno	tu	być.
Dlacze go	przy szedł?
Nagle	 po ty kam	 się	 o	 coś,	 wstrzy mu jąc	 od dech.	 Wy rwa	 w	 chod ni ku,	 zapo mniałam	 o	 niej	 na

śmierć.	 Lecę	 w	 przód	 i	 padam	 na	 be ton,	 opie rając	 się	 na	 dło niach	 i	 prze jeżdżając	 ko lanem	 po
szorst kiej	nawierzch ni.
–	Auu!	–	krzy czę,	prze wracając	się	na	bok	i	przy ciągając	zgię tą	nogę	do	pier si.	Ból	ude rza	natych ‐

miast	 i	nie	od puszcza.	Przez	dziu rę	w	no gawce	spodni	wi dać	rozoraną	skó rę.	Ręce	mam	obdar te
od	szorst kie go	be to nu	i	zakrwawio ne,	ale	naj gor sze	jest	ko lano,	któ re	pali	mnie	jak	ogniem.	–	Cho ‐
le ra!	Au uuć!
Mason	kuca	obok	mnie,	pró bu jąc	złapać	od dech	z	napię tą	i	zatro skaną	twarzą.
–	O,	 cho le ra!	 Je steś	 cała?	Daj,	 zo baczę.	 Chodź	 do	mnie.	 –	 Pró bu je	 pod wi nąć	 rozdar tą	 no gawkę

dżinsów,	z	któ rej	wy zie ra	zakrwawio ne	ko lano.
Od py cham	jego	ręce,	siadając	na	chod ni ku	i	wy krzy wiając	się	z	bólu.
–	Zo staw.	Nic	mi	nie	jest.	To	n-n-nic	takie go.
Mason	chwy ta	mnie	za	nogę	w	ko st ce.
–	Bro oke,	leje	ci	się	krew.	Daj	mi	tyl ko	zo baczyć,	mocno	się	ude rzy łaś.	Nie	bę dzie	bo leć,	daję	sło ‐

wo.	Chcę	tyl ko	obejrzeć	nogę	i	się	upewnić,	że	to	nic	po ważne go.
Zaczy nam	dy go tać,	opuszczając	pie kące	dło nie	na	ko lana.
–	I	tak	już	wcze śniej	sprawi łeś	mi	ból	–	od zy wam	się	ci cho,	pod dając	się	i	wy ciągając	nogę	w	jego

stro nę.
Jego	usta	zaci skają	się	w	wąską	kre skę.	Przy glądamy	się	so bie	nawzajem	przez	chwi lę.	Mam	wra‐

że nie,	że	chce	mi	coś	od po wie dzieć,	ale	się	nie	od zy wa.
De li kat nie	zawi ja	no gawkę	aż	na	udo,	pil nu jąc,	by	mate riał	nie	do ty kał	rozbi te go	ko lana	i	nie	ura‐

ził	rany.
Wciągam	 gwał townie	 po wie trze,	 gdy	 jego	 cie płe	 dło nie	 obejmu ją	 moją	 nogę,	 a	 kciu ki	 uci skają

wrażli wą	skó rę	we wnątrz	ud.
Zaczy nam	wi dzieć	wszyst ko	jak	przez	mgłę	i	czu ję	wzbie rającą	mi	w	dole	ple ców	falę	go rąca.	Nie,

stanowczo	nie	po winno	mi	być	aż	tak	do brze.	Prze cież	przed	chwi lą	 le żałam	jak	dłu ga	i	mam	pa‐
skud ną	ranę.	Boli	jak	cho le ra.
Skup	się	na	tym,	Brooke.	O	mało	nie	zginęłaś.	Ta	choler na	dziu ra	w	chodniku	mogła	cię	zabić.
Boli!	Boli!	Boli!	Nie	ma	w	tym	nic	przy jem nego.
Po wtarzam	to	so bie	raz	po	raz	w	my ślach,	gdy	Mason	ogląda	i	bada	moją	nogę.	Wy jąt ko wo	sta‐

rannie,	wręcz	do	prze sady.
Masu je	mi	kost kę	i	łyd kę,	a	po tem	zdejmu je	but	i	do kład nie	obmacu je	sto pę.
Pod kur czam	ner wo wo	pal ce	w	no gach.	Co	on	wy prawia?	Przecież	nic	mnie	tam	nie	boli.



–	Mason	–	upo mi nam	go,	pró bu jąc	wy rwać	nogę	z	jego	uści sku.
–	Tyl ko	sprawdzam,	czy	jest	cała.	–	Uśmie cha	się	lek ko,	wsu wając	z	po wro tem	but	na	moją	sto pę.
Nachy la	się	i	nadal	ści skając	moją	nogę,	dmu cha	de li kat nie	na	ranę,	obser wu jąc	mnie	swo imi	błę ‐

kit ny mi	oczami.
Mój	od dech	przy śpie sza.	Nie	wiem,	czy	mam	krzyk nąć	z	bólu,	czy	ję czeć	z	przy jem no ści,	więc	de ‐

cy du ję	się	na	coś	po śred nie go,	co	na	szczę ście	zagłu sza	do bie gający	z	uli cy	dźwięk	klak so nu.
–	Boli?	–	pyta,	na	prze mian	zgi nając	i	wy pro sto wu jąc	mi	nogę.
Krę cę	prze cząco	gło wą.
–	Nie,	tyl ko	pie cze,	tam,	gdzie	leci	krew.	I	boli	mnie	noga	w	ko lanie.
Po taku je	lek ko.
–	Nie	jest	źle.	Wy gląda	na	to,	że	to	tyl ko	mocniejsze	otar cie.	Pewnie	stłu kłaś	so bie	lek ko	kość.	Po ‐

winno	być	w	po rząd ku.	Nie	prze wi du ję,	żeby	ko nieczny	był	szpi tal	i	ope racja.
–	To	do brze.	–	Zdejmu ję	nogę	z	jego	ko lan	i	pró bu ję	wstać.	–	Mu szę	już	iść.
Uno szę	 się	 lek ko	nad	 chod ni kiem,	pró bu jąc	 so bie	po radzić	 samo dziel nie.	Nie ste ty,	 przy	 bo lącej

no dze	i	bez	uży cia	rąk	okazu je	się	to	nie wy ko nal ne.	Nie	tyl ko	dlate go	że	nie	po trafię	wstać	bez	po ‐
mo cy,	ale	przez	Maso na,	któ ry	nie	po zwala	mi	dłu żej	pró bo wać.
–	Chodź,	trze ba	prze myć	ranę.
Nachy la	się,	żeby	mnie	objąć,	a	po tem	pro stu je	się	bez	cie nia	wy sił ku,	pod no sząc	na	rę kach	z	zie ‐

mi.
O	Boże,	co	to	ma	znaczyć?
Wy daję	z	sie bie	pisk	i	zaczy nam	się	słabo	szamo tać.
–	Po staw	mnie!	Co	ro bisz?!	Mogę	sama	iść.
–	Tak	sądzisz?	–	pyta	po wąt pie wająco.	–	Spo kojnie,	ko chanie.	Zanio sę	cię.	Moje	stu dio	jest	kawa‐

łek	stąd.	Nie	po winnaś	nad we rę żać	nogi.
Ko chanie?	JEGO	STU DIO?
Zacho wu je	się	tak	szar mancko,	jak by	nic	straszne go	mię dzy	nami	się	nie	wy darzy ło,	i	to	zale d wie

trzy	dni	temu.
Czy	 to	możli we,	 że	wszyst ko	 tyl ko	 so bie	wy obrazi łam?	Do bry	 Boże,	 czyżbym	po wo li	 traci ła	 ro ‐

zum?
Prze chy lam	gło wę	na	bok,	żeby	przyjrzeć	się	twarzy	Maso na.
Świe żo	umy ta	 i	wy go lo na,	żad nych	wi docznych	oznak	cier pie nia	czy	smut ku	w	oczach.	 Jest	wy ‐

raźnie	wy po czę ty	i	jak	zwy kle	diabel nie	atrak cyjny.
Mnie	 tym czasem	 le d wo	 udało	 się	 rano	 jako	 tako	 ucze sać	 i	 nie	 mam	 po ję cia,	 czy	 ciu chy,	 jakie

mam	na	so bie,	choć	tro chę	do	sie bie	pasu ją.
Nagle	cały	od czu wany	ból	spły wa	mi	do	pier si,	gdzie	wy bu cha	ze	zdwo jo ną	siłą.	Zaczy nam	się	wić

w	ramio nach	Maso na,	pró bu jąc	się	z	nich	uwol nić.
–	Natych miast	mnie	po staw!	Jezu,	spójrz	tyl ko	na	sie bie!	Niech	cię	szlag!	Po wi nie neś	płakać,	być

załamany,	a	ty	co?	Puść	mnie!	Mó wi łam,	że	mogę	iść	sama.



Otwie ra	sze rzej	oczy,	a	przez	jego	twarz	prze bie ga	gry mas	nie wy po wie dziane go	bólu,	jak by	moje
sło wa	ugo dzi ły	go	pro sto	w	twarz.	Jak bym	go	spo liczko wała.
Do kład nie	tak	w	tym	mo mencie	wy gląda.
–	Je stem	–	wy rzu ca	z	sie bie	ostrym	szep tem,	a	jego	ciało	gwał townie	sztywnie je.
Zasty gam	nie ru cho mo	w	jego	ramio nach.
–	By łem	załamany.	By łem,	ale	już	nie	je stem,	bo	trzy mam	cię	w	ramio nach	i	nic	nie	po radzę,	że

w	ten	spo sób	re agu je	moje	ser ce.	Prze praszam.	Uwierz	mi,	prze sze dłem	prawdzi we	pie kło,	Bro oke.
Ostat nie	trzy	dni	to	najczar niejszy	okres	w	całym	moim	ży ciu.	Z	każdą	se kundą,	gdy	by li śmy	osob‐
no,	sze dłem	co raz	głę biej	na	dno.
–	Wcale	nie	wy glądasz	na	nie szczę śli we go	–	pro te stu ję.	–	Ni cze go	po	to bie	nie	wi dać.
Nie	wy glądasz	tak	źle	jak	ja.
–	Dlate go	że	wiem	coś,	cze go	ty	nie	wiesz.
–	Co?
Wi dzę,	jak	drga	mu	war ga.
–	Najpierw	trze ba	prze myć	i	opatrzyć	ranę.	Mam	u	sie bie	ap teczkę,	a	w	niej	wszyst ko,	co	bę dzie

po trzebne.	 –	Przy tu la	mnie	mocniej	 do	 sie bie,	 zni żając	 twarz,	 prawie	do ty kając	mo ich	wło sów.	 –
Mam	ci	tyle	do	po wie dze nia.	Ale	najpierw	rana,	do bra?	Po zwól	mi	się	sobą	zająć	i	do pro wadzić	do
po rząd ku,	Bro oke.
Do pro wadzić	do	po rząd ku?	Czy	to	w	ogó le	możli we?	Mam	po czu cie,	że	moje	ży cie	już	ni gdy	nie

wró ci	do	nor mal no ści.
Przy my kam	oczy	i	po	raz	ko lejny	mu	ule gam,	opie rając	gło wę	o	jego	pierś.
Spo glądam	w	dół	i	wi dzę	prze su wający	się	przed	mo imi	oczami	chod nik.	Zu peł nie	jak bym	pły nę ‐

ła	w	po wie trzu.	Uścisk	Maso na	 jest	 de li kat ny,	 ale	 pewny	 i	 stanowczy,	więc	nie	 od czu wam	nawet
najlżejszych	 wstrząsów.	 Sły szę	 szum	 ru chu	 uliczne go	 i	 ci chy	 zgrzyt	 klu cza	 w	 zam ku.	 Po	 chwi li
w	nozdrza	ude rza	mnie	charak te ry styczny	zapach	stu dia	i	my dła	Maso na.
Uno szę	 gło wę	 i	 ocie ram	 się	 twarzą	 o	 jego	 szy ję.	 A,	 co	mi	 tam.	 Je śli	 się	 okaże,	 że	 to	 tyl ko	 sen,

niech	przy najmniej	bę dzie	wart	zapamię tania.
Wcho dzi	po	scho dach	na	górę,	po	czym	wy ciąga	przed	sie bie	rękę	trzy maną	pod	mo imi	ko lana‐

mi.	Drzwi	otwie rają	się	i	wcho dzi my	na	pod dasze.	Uno szę	gło wę,	rozglądając	się	do oko ła,	a	on	nie ‐
sie	mnie	na	łóżko.
Mieszkanie	 wy gląda	 tak	 samo	 czy sto	 i	 schlud nie	 jak	 zawsze.	 Przy po mi nam	 so bie	 swój	 po kój,

w	 któ rym	 nie	ma	 już	 chy ba	 ani	 jed ne go	wol ne go	 skrawka	 pod ło gi.	 Prze stałam	w	 ogó le	 sprzątać
i	od kładać	rze czy	na	miejsce.	Po	co,	sko ro	i	tak	prawie	wcale	tam	nie	śpię.
Jest	 tyl ko	 jed na	 rzecz,	 któ ra	 zabu rza	 panu jący	 na	 pod daszu	 po rządek.	 Zwracam	 na	 nią	 uwagę,

gdy	Mason	sadza	mnie	ostrożnie	na	brze gu	łóżka.
Nie	mogę	ode rwać	wzro ku	od	rozło żo ne go	w	kącie	sy pial ni	namio tu.	Zajmu je	więk szą	część	pod ‐

dasza	pod	oknem,	a	jego	wierzch	ugi na	się,	wbi jając	w	su fit.
–	Spałeś	w	nim?	–	py tam	i	opie ram	się	dłońmi	o	mate rac,	zapo mi nając	o	otar ciach.	–	Auć!



–	Mhm.	W	zasadzie	mógł bym	po zbyć	się	 łóżka,	bo	wolę	namiot.	–	Mason	chwy ta	mnie	za	nad ‐
garst ki	 i	 od wraca	dło nie	do	góry,	oglądając	otar cia.	 –	Po cze kaj,	pójdę	po	ap teczkę.	Nie	 ru szaj	 się
stąd.
Patrzę	za	nim,	jak	idzie	do	łazienki,	ubrany	w	opuszczo ne	ni sko	na	bio dra	szor ty	do	bie gania.	Po

chwi li	wraca	z	ap teczką	i	środ kiem	do	od każania	ran.
–	Na	se rio	po zbył byś	się	łóżka?
Klę ka	przede	mną,	nale wając	odro bi nę	pły nu	na	kawałek	gazy.
–	To	zale ży.
–	Od?	–	Sy czę	przez	zęby,	szar piąc	od ru cho wo	nogą,	gdy	przy kłada	chłod ny	opatru nek	do	rozbi te ‐

go	ko lana.	–	Cho le ra,	pie cze!
–	Prze praszam,	mu siałem	prze myć	i	od kazić	ranę.	–	Od ry wa	gazę	od	ko lana	i	po dobnie	jak	wcze ‐

śniej	zaczy na	na	nie	lek ko	dmu chać.	Nasze	spojrze nia	spo ty kają	się.	–	Le piej?
Nie	py taj.	Tem pe ratu ra	w	po ko ju	właśnie	po szy bo wała	co	najmniej	ty siąc	stop ni	w	górę.
Po taku ję,	prze ły kając	ciężko	śli nę	przez	zaci śnię te	gar dło.
–	Mhm.	Tro chę.
–	Jeszcze	chwil kę.
Przy my kam	po wie ki	i	zaci skam	zęby,	a	on	po nownie	przy kłada	gazę	do	rany	i	prze cie ra	skó rę	do ‐

oko ła	niej.
–	Po wie działeś,	że	to	zale ży.	Od	cze go?	–	po nawiam	py tanie,	od dy chając	szybko	i	starając	się	nie

zwracać	uwagi	na	ból.
Je stem	cie kawa.	Może	uważa,	że	mate rac	 jest	nie wy god ny,	a	nie	chce	mu	się	ku po wać	no we go?

Albo	ma	zamiar	od rzu cić	zdo by cze	cy wi li zacji	i	zacząć	żyć	jak	dzi kus?
Z	jakie go	po wo du	ktoś	chciał by	zamie nić	łóżko	na	namiot?
–	Od	cie bie	–	rzu ca	od	nie chce nia.
Otwie ram	gwał townie	oczy	na	dźwięk	rozdzie rania	kar to nu,	a	może	raczej	jego	słów.	Mason	sta‐

rannie	owi ja	mi	ko lano	bandażem,	a	po tem	pod no si	na	mnie	oczy.
–	Dlacze go	miało by	to	zale żeć	ode	mnie?	–	py tam.
Prze ły ka	gło śno	śli nę,	aż	pod skaku je	mu	grdy ka.	Po tem	się ga	po	ko lejny	kawałek	gazy	 i	wy le wa

na	nie go	śro dek	do	od każania	ran.	Chwy ta	mnie	za	rękę,	od wraca	dło nią	do	góry	i	przy kłada	go	do
jej	wnę trza.
Pie cze	prawie	tak	samo	mocno	jak	rana	na	ko lanie,	ale	prawie	nie	zwracam	na	to	uwagi,	zbyt	po ‐

chło nię ta	klę czącym	przede	mną	mężczy zną	i	jego	zagad ko wym	wy znaniem.
–	Mason	–	po naglam	go.
–	Ekhm...	czy	chcesz,	że by śmy	mie li	łóżko,	czy	wo lisz	spać	w	namio cie	–	wy jaśnia,	nie	pod no sząc

na	mnie	wzro ku.	Prze my wa	do kład nie	otar cie	na	mo jej	dło ni	i	zabie ra	się	do	opatry wania	dru giej.
–	Nie	wiem,	czy	mo że my	mieć	jed no	i	dru gie,	bo	trud no	się	tu	bę dzie	ru szyć.	Zro bi ło	się	tro chę	za
ciasno.	A	poza	tym,	gdy by śmy	po zby li	się	łóżka	i	po stawi li	na	jego	miejscu	namiot,	wte dy	bez	pro ‐
ble mu	zmie ści łaby	się	tu	two ja	ko mo da	i	wszyst ko	inne,	co	tyl ko	ze chcesz.



Mru gam	 zdezo riento wana,	 pró bu jąc	 uświado mić	 so bie	 sens	 tego,	 co	właśnie	 po wie dział.	 Chy ba
wciąż	jeszcze	do	mnie	nie	do cie ra,	że	on...	Czyżby	na	se rio	właśnie	zasu ge ro wał	to,	co	mi	się	wy da‐
je?
Mason	 tym czasem	spo kojnie	kończy	opatry wać	moją	dru gą	dłoń,	po	 czym	wy rzu ca	 zu ży tą	 gazę

i	pod no si	na	mnie	wzrok.
–	Chcesz,	że bym	zabandażo wał	ci	tak że	dło nie?	Bo	nie	wie działem.
–	Czy	ty	właśnie	zapro po no wałeś,	że bym	się	do	cie bie	wpro wadzi ła?
Mason	wpatru je	 się	we	mnie	 z	 nie od gad nio ną	miną,	 nie	 od zy wając	 się	 ani	 sło wem.	 Prze ły kam

ciężko	śli nę,	czu jąc	wy pie ki	na	po liczkach,	po	czym	opuszczam	gło wę.
O,	Boże.	A	więc	jed nak	–	naprawdę	zwario wałam.	Ta	rozmo wa	to czy	się	tyl ko	w	mo jej	wy obraźni.
–	Tak	–	od po wiada	Mason	po	chwi li	mil cze nia,	któ ra	zdaje	się	trwać	wieczność.	Pod no szę	na	nie ‐

go	wol no	wzrok.
–	Do kład nie	o	 to	cię	pro szę.	To	chy ba	 lo giczne,	no	nie?	Chcę	z	 tobą	spę dzić	resztę	ży cia.	 Je steś

moja	na	 zawsze	 i	 po my ślałem	 so bie,	 że	 to	 bę dzie	pierwszy	 krok,	 by	 cię	 stop nio wo	prze ko nać	do
ślu bu,	 gdy by	 się	 okazało,	 że	 ten	 po mysł	 cię	 prze raża.	Oczy wi ście	 po pro szę	 cię	 o	 rękę	 jak	 nale ży,
daję	sło wo,	Bro oke.	Zasłu gu jesz	na	to,	abso lut nie.	Ale	na	razie	chciał bym,	że byś	po wo li	oswajała	się
z	tym	po my słem.
Otwie ram	sze ro ko	usta	bez	sło wa,	czu jąc,	jak	po liczki	i	szy ję	oble wa	mi	ru mie niec,	i	pró bu jąc	za

wszel ką	cenę	sku pić	na	czym kol wiek	wzrok.
–	Chy ba	mu szę	usiąść.
–	Prze cież	sie dzisz.
–	W	takim	razie	po winnam	wstać.
Trąca	mnie	lek ko	dło nią	w	ramię.
–	Two je	ko lano.	Daj	no dze	na	chwi lę	od po cząć.
Do pro wadzo na	do	ostateczno ści,	ude rzam	jego	dłoń.
–	Prze stań!	Skończ	wreszcie,	do brze?!	–	krzy czę.
Lek ko	prze straszo ny,	opuszcza	rękę	i	po taku je,	spo glądając	na	mnie	czujnym	wzro kiem.
Moje	oczy	wy peł niają	się	łzami.	Czu ję,	że	dłu żej	już	tego	nie	znio sę.
–	Nic	z	tego	nie	ro zu miem.	Do pie ro	co	mnie	zo stawi łeś.	Przy rze kałeś,	że	ni gdy	tego	nie	zro bisz,

Mason.	Po tem	nie	ode zwałeś	się	przez	kil ka	dni.	My ślałam,	że	z	nami	ko niec.	–	Ude rzam	go	dło nią
w	pierś.	–	Że	to	ko niec!	O	mało	co	nie	umar łam,	a	czym	ty	się	w	tym	czasie	zajmo wałeś?	Plano wa‐
niem	nasze go	wspól ne go	ży cia?	Mó wisz	po ważnie?	–	Mru gam	intensywnie,	a	po	po liczkach	pły ną
mi	stru gą	łzy.
Z	lek kim	wahaniem	wy ciąga	rękę	i	prze su wa	wierzchem	dło ni	po	moim	po liczku.
–	Ja	też	umie rałem.
–	Naprawdę?	–	py tam	po wąt pie wająco,	wi dząc,	że	przy su wa	się	do	mnie	bli żej.
–	Wy cho dzi łem	stąd	wy łącznie	po	al ko hol	–	ciągnie	po nu rym	gło sem,	od gar niając	mi	wło sy	z	twa‐

rzy.	–	Do	wczo raj	by łem	kom plet nie	zalany,	Bro oke.	W	tru pa.	Prawie	ni cze go	nie	pamię tam.	Od ‐



wo łałem	wszyst kie	zaję cia	i	rozbi łem	te le fon	o	ścianę.
–	Dlacze go?	Że bym	nie	mo gła	do	cie bie	zadzwo nić?
Po trząsa	prze cząco	gło wą.
–	Że bym	 ja	nie	mógł	zadzwo nić	do	cie bie.	Boże,	 chy ba	umarł bym	ze	szczę ścia,	gdy byś	do	mnie

zadzwo ni ła.	Sam	już	by łem	tego	bli ski.	Prawie	wy słałem	ci	kil ka	SMS-ów,	ale	ostatecznie	uznałem,
że	 nie	 po wi nie nem.	 Nie nawi dzi łaś	 mnie,	 a	 ja	 tę sk ni łem	 za	 tobą	 jak	 wariat.	 –	 Obejmu je	 dłońmi
moją	twarz,	a	oczy	zacho dzą	mu	łzami.	–	Tak	strasznie	tę sk ni łem,	Bro oke.	Z	każdą	se kundą	co raz
bar dziej.	Nasze	rozstanie	do słownie	mnie	wy kończy ło.
Po ciągam	no sem,	wracając	my ślami	do	tam te go	wie czo ru,	raniących	słów	i	py tań,	 jakie	nas	roz‐

dzie li ły.
–	 Wszyst ko	 schrzani łem	 –	 szep cze	 Mason,	 mru gając	 po wie kami,	 spod	 któ rych	 wy pły wają	 łzy.

Przy su wa	się	do	mnie	tak	bli sko,	że	czu ję	na	skó rze	jego	od dech.	–	Obej rzałem	tę	pły tę	i...	cał kiem
straci łem	gło wę.	Na	amen,	ko chanie.	W	ogó le	prze stałem	cię	wi dzieć.	Nie	sły szałem	same go	sie bie,
co	mó wię	i	jak	okrop nie	to	brzmi.	Jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	czu łem	do	ni ko go	tego,	co	do	cie bie.
Wcze śniej	 nie	 by wałem	 zazdro sny,	 ale	 tam te go	wie czo ru	miałem	 ogrom ną	 ocho tę	 od szu kać	 tego
face ta	i	zabić	go,	za	to,	że	cię	tknął.	Zro bił bym	to,	gdy bym	tyl ko	go	do padł,	Bro oke.
–	Mason...	–	Chwy tam	go	kur czo wo	za	ko szul kę,	szlo chając	co raz	mocniej.
–	Je steś	moja	i	gdy	zo baczy łem	cię	z	kimś	innym,	kom plet nie	mi	od bi ło.	Wiem,	że	nie	mam	pra‐

wa	w	ten	spo sób	się	zacho wy wać.	Że	by łaś	z	nim,	zanim	się	po znali śmy.	Ale	nic	nie	po radzę,	Bro ‐
oke,	że	mam	wraże nie,	 jak byś	od	zawsze	była	moja.	Na	dłu go	przed	 tym,	zanim	się	spo tkali śmy.
To	ty	mnie	tu	spro wadzi łaś.	–	Jego	uścisk	nasi la	się.
To	ty	mnie	tu	sprowadziłaś.
De ter mi nacja,	ból	i	smu tek	po brzmie wające	w	jego	gło sie	rozry wają	mi	ser ce,	aż	sama	mi mo wol ‐

nie	zaczy nam	czuć	wy rzu ty	su mie nia.
Ja	też	za	nim	tę sk ni łam.
Kładę	dło nie	na	jego	po liczkach,	nie	zwracając	uwagi	na	otar cia	i	pie kący	ból.
–	Bar dzo	mi	przy kro	z	po wo du	tego	fil mu.
–	Nie	–	pro te stu je,	ocie rając	po nownie	moje	łzy.	–	To	ja	po wi nie nem	cię	prze pro sić,	Bro oke.	Nie

je stem	w	stanie	wy razić,	jak	bar dzo	mi	przy kro.	To	wszyst ko	moja	wina.	Zro bi łem	coś	okrop ne go,
nie	mogę	od żało wać,	że	prze ze	mnie	po czu łaś	się	źle.	I	że	po my ślałaś	so bie,	że	z	nami	ko niec.	Dla
mnie	ni gdy	nie	bę dzie	końca.	Nawet	gdy	po wie działaś,	że	nic	dla	cie bie	nie	znaczę,	nadal	cię	ko ‐
chałem.	I	to	się	nie	zmie ni.	Ni gdy	nie	po zwo lę	ci	odejść.
Opuszczam	gło wę,	a	do	oczu	napły wa	mi	jeszcze	wię cej	łez.
–	Po wie działam	to,	bo	my ślałam,	że	naprawdę	tak	uważasz.	To	wcale	nie	była	prawda.
–	Ja	też	nie	mó wi łem	tego,	co	my ślę,	ko chanie.
Mason	wsu wa	się	mię dzy	moje	nogi	 i	uno si	mi	pod bró dek,	że bym	spoj rzała	mu	w	oczy.	Po tem

obejmu je	dłońmi	moją	twarz.
–	 Ni gdy	 nie	 po zwo lę	 ci	 odejść,	 Bro oke.	 Po wie działem	 ci	 o	 tym	 w	 dniu,	 gdy	 się	 po znali śmy.



Ostrze gałem	cię,	pamię tasz?
–	Tak	 –	 od po wiadam	ci cho,	 zale wając	 się	 łzami.	 –	By łam	wte dy	 taka	 zde ner wo wana.	Chy ba	 już

wówczas	w	głę bi	ser ca	prze czu wałam,	kim	je steś,	i	to	mnie	prze rażało.
–	Kot ku	–	mru czy,	się gając	war gami	do	mo ich	ust	i	mocno	do	nich	przy wie rając.
Prze chy la	mi	gło wę	na	bok,	żeby	po głę bić	po cału nek	i	liże	po	war gach,	a	po tem	ję czy,	gdy	rozchy ‐

lam	usta,	żeby	wpu ścić	do	środ ka	jego	ję zyk.
Cału je my	się	w	nie skończo ność,	ale	to	coś	wię cej	niż	tyl ko	pieszczo ty.	Do słownie	czu ję	jego	prze ‐

pro si ny	na	ustach	i	ję zy ku.	Wy czu wam	jego	smu tek	i	po czu cie	winy,	re wanżu jąc	mu	się	smakiem
własne go	cier pie nia.
To	jed no cze śnie	naj lep szy	i	najtrud niejszy	po cału nek	w	moim	ży ciu,	bo	mam	świado mość,	przez

co	prze szli śmy,	żeby	znów	być	ze	 sobą.	Łapię	Maso na	za	ko szul kę	 i	przy ciągam	do	sie bie	 jeszcze
bli żej.
–	Po do ba	mi	się	twój	namiot	–	oznajmiam,	ssąc	jego	war gę.	–	Może	nawet	na	tyle,	żeby	zamie nić

na	nie go	łóżko.
Sły sząc	to,	uśmie cha	się	do	mnie.
–	Bez	cie bie	czu łem	się	w	nim	strasznie	samot ny.
–	Więc	mnie	te raz	do	nie go	zabierz.
–	Se rio?	–	Od chy la	się	lek ko	do	tyłu.	–	A	czy	moja	mi łość	nie	zaszko dzi	two im	ranom?
Cału ję	go	ze	śmie chem	w	po li czek.
–	Bę dziesz	de li kat ny,	prawda?
Po sy łając	mi	najcu downiejszy	ze	swo ich	uśmie chów,	od	któ re go	moje	ser ce	jed no cze śnie	zamie ra

i	przy śpie sza,	Mason	wstaje,	pod no si	mnie	z	łóżka	i	pro wadzi	w	stro nę	namio tu.
–	Dla	cie bie	wszyst ko.
Dam	radę	 stanąć	na	 zranio nej	no dze,	 ale	nie	 całym	cię żarem	ciała.	Choć	 lek ko	uty kam,	nic	nie

jest	w	stanie	mi	prze szko dzić	w	tym,	co	zaraz	mam	zamiar	zro bić.
Na	szczę ście.
Z	po mo cą	Maso na	od ciągam	na	bok	 skrzy dło	namio tu	 i	 kuśty kając,	wpeł zam	do	 środ ka.	Po tem

opadam	na	bok	na	śpi wór,	się gam	po	le żące go	na	nim	plu szo we go	ko alę	i	przy ci skam	go	do	pier si.
Boże,	czyżby	Mason	z	nim	spał?	Jakie	to	rozczu lające.
Mason	wsu wa	do	namio tu	najpierw	gło wę	i	za	chwi lę	jest	już	w	środ ku.	Wy ciąga	rękę	i	po kle pu je

ko alę	po	łebku.
–	Nie	jest	taki	najgor szy.	I	dość	łagod ny	w	po równaniu	ze	swo imi	braćmi.
Par skam	śmie chem	przez	zaci śnię te	war gi.	Mason	tym czasem	się ga	ręką	do	tyłu	i	zdejmu je	przez

gło wę	ko szul kę,	a	po	niej	buty	i	skar pe ty.
Maskot ka	wy śli zgu je	się	z	mo jej	dło ni,	spada	mi	na	ko lana	i	stacza	się	na	pod ło gę.	Nie	mogę	ode ‐

rwać	wzro ku	od	 im po nu jące go	wy brzu sze nia	w	 szor tach	Maso na.	Czu ję	napły wającą	mi mo wol nie
śli nę	do	ust,	jak	zawsze,	gdy	tyl ko	po my ślę	o	jego	pe ni sie.	Oczy wi ście,	najle piej	we	mnie	albo	przy ‐
najmniej	w	po bli żu.	Jasne,	że	mo głabym	po dzi wiać	to	ar cy dzie ło	przez	cały	dzień,	ale	w	tej	chwi li



chcę	jak	najszybciej	po czuć	go	całą	sobą.
Mason	kuca	tuż	obok	i	cału je	mnie	pod	uchem.
–	Ko cham	cię	–	szep cze.	–	Je steś	moja,	ślicznot ko?
Przy my kam	oczy	i	po taku ję,	z	wy sił kiem	tłu miąc	zado wo lo ny	uśmiech.
–	Tak.
Pod no szę	ręce,	żeby	zdjął	mi	przez	gło wę	bluzkę.	Kie dy	się	jej	po zby wam,	Mason	rozpi na	mi	sta‐

nik	i	zsu wa	go	z	mo ich	ramion.
–	Po łóż	się	–	pro si,	więc	wy ciągam	się	przed	nim	na	ple cach,	a	on	rozpi na	gu zik	mo ich	dżinsów.
De li kat nie,	żeby	nie	urazić	rany	na	ko lanie,	zsu wa	mi	spodnie	 i	od rzu ca	 je	na	bok.	Uno szę	bio ‐

dra,	szar piąc	za	sznu rek	stringów	i	przy gry zając	war gę,	gdy	Mason	ściąga	je	w	dół	mo ich	nóg	i	ci ‐
ska	za	sie bie.
Po tem	po chy la	 się	nade	mną	na	czwo rakach,	 a	 ja	od ciągam	pal cami	gum kę	 jego	 szor tów	 i	 zsu ‐

wam	je	do	po ło wy	ud,	po magając	so bie	sto pami.	Dy sząc	mu	ciężko	w	szy ję,	liżę	i	kąsam	ją	war ga‐
mi,	wo dząc	po	niej	ję zy kiem	aż	do	samych	ust.
Czu ję	do tyk	pe ni sa	mię dzy	swo imi	drżący mi	udami.	Mason	się ga	ręką	w	dół	i	nakie ro wu je	go	na

moją	szpar kę.
–	Ale	je steś	mo kra	–	mru czy,	cału jąc	mnie	w	po li czek	i	wsu wając	de li kat nie	sam	czu bek	do	środ ‐

ka.	–	Czu jesz,	jaki	je stem	twar dy?
Wzdy cham	prze ciągle,	po taku jąc	i	wbi jając	paznok cie	w	jego	ple cy.	Wcho dzi	we	mnie	stop nio wo

i	nie śpiesznie,	wy peł niając	mnie	do	granic	 rozko szy.	Obejmu ję	go	mocno	za	 szy ję	 i	uno szę	nogi,
kom plet nie	zapo mi nając	o	bo lącym	ko lanie.	Czu ję,	jak	całe	moje	ciało	po kry wa	się	gę sią	skór ką.
Mason	zaczy na	się	we	mnie	po ru szać	w	ide al nie	miaro wym	ryt mie.	Szep cze	mi	przy	tym	pro sto

w	usta,	że	mnie	prze prasza,	co raz	bar dziej	zni żając	głos.	Kie dy	prawie	w	ogó le	 już	go	nie	sły szę,
przy my kam	oczy	i	z	ru chu	warg	od czy tu ję	sło wa	pły nące	z	głę bi	jego	du szy.
Nie	je stem	w	stanie	wy obrazić	so bie	bar dziej	po ru szających	prze pro sin.
Przy się ga,	że	jest	mój,	całym	ciałem	i	ser cem.	Rozko szu ję	się	jego	do ty kiem,	pieszcząc	mu	dłoń‐

mi	ple cy	i	zaci skając	zachłannie	pal ce	na	jego	umię śnio nych	ramio nach,	szczu płych	bio drach	i	po ‐
ślad kach.	Przy wie ram	ustami	chy ba	do	każde go	skrawka	jego	ust,	twarzy,	szyi	i	ramion,	szep cząc,
że	nale żę	tyl ko	do	nie go	i	że	zawsze	tak	było.	Sły sząc	to	wy znanie,	ję czy	i	zaczy na	po ru szać	się	we
mnie	szybciej	 i	z	więk szą	siłą.	Zaci skam	kur czo wo	mię śnie	wo kół	pe ni sa.	 Je stem	tak	pod nie co na,
że	czu ję	spły wającą	po	po ślad kach	wil goć.
Mason	opuszcza	gło wę	i	okrąża	ję zy kiem	mój	su tek.	Po tem	prze no si	usta	na	dru gi	i	zaczy na	ssać,

ugniatając	mi	dłońmi	pier si	i	zagry zając	go	na	moje	natar czy we	prośby.
Chwy tam	go	spazmatycznie	za	wło sy	i	krzy czę	z	rozko szy	na	cały	głos,	wy gi nając	ple cy	nad	pod ło ‐

gą.
–	Ko chanie...	tę sk ni łem	za	tobą...	–	chry pi,	chwy tając	mnie	za	gło wę	i	cału jąc	z	całych	sił.	Jed no ‐

cze śnie	zwal nia	nie co	tem po,	umie jęt nie	pro wadząc	mnie	ku	speł nie niu.	–	Nasze	rozstanie	o	mało
mnie	nie	zabi ło,	Bro oke.	Chcę,	że byś	tu	była,	że byś	była	przy	mnie.



–	Na	zawsze?
–	Och,	tak!	Ko cham	cię.	Zawsze	tyl ko	cie bie.
–	Mason...	 –	 ję czę,	 dy sząc	mu	 pro sto	 w	 usta.	 –	 Je śli	mnie	 spy tasz,	 po wiem:	 tak.	 Nie	 prze raża

mnie	to.	Zawsze	po wiem	ci:	tak.
Sły szę,	jak	jego	ser ce	przy śpie sza.
Mason	 ję czy	 prze ciągle,	 od chy lając	 się	 do	 tyłu	 i	 wbi jając	 we	mnie	 palący	 wzrok.	 Dy szy	 ciężko,

z	tru dem	łapiąc	od dech.	Przy glądam	się	jego	napię tym	mię śniom	szczę ki	i	mo krej	od	potu	twarzy.
Wi dać	wy raźnie,	jak	wal czy	ze	sobą,	pró bu jąc	zwol nić	tem po,	gdy	nagle	mię śnie	jego	ramion	opar ‐
tych	po	obu	stro nach	mo jej	gło wy	falu ją	i	się	napi nają.
Zaraz	jed nak	prze gry wa	tę	wal kę.
Mio tając	 prze kleństwami	 i	 ję cząc	 moje	 imię,	 wy py cha	 gwał townie	 bio dra	 w	 przód,	 a	 ja	 czu ję

w	środ ku	cie pło.	Nie	mogę	się	nacie szyć	jego	wi do kiem,	jak	szczy tu je,	cu downą	grą	mię śni	i	mi ło ‐
sny mi	ję kami.	Po	chwi li	Mason	opuszcza	gło wę	na	moje	ramię	i	ciężko	dy szy,	rozko szu jąc	się	swo ‐
im	speł nie niem.	Trwa	to	tyl ko	krót ką	chwi lę,	bo	zaraz	zsu wa	się	i	wę dru je	ustami	do	łech taczki.
Się gam	na	śle po	do	 jego	wło sów,	przy my kając	oczy	z	dzi kiej	przy jem no ści.	Mason	chwy ta	mnie

za	ręce	i	rozkłada	je	na	boki,	splatając	swo je	pal ce	z	mo imi.
Po tem	zaczy na	ssać	 łech taczkę,	ani	na	chwi lę	nie	od ry wając	od	niej	ust.	Czu ję	drże nie	zaci śnię ‐

tych	na	jego	gło wie	ud.	Wy daję	z	sie bie	gło śny	jęk,	gdy	nie spo dzie wanie	le ciut ko	w	nią	dmu cha.
–	 Po wiesz:	 tak?	 –	 pyta,	 a	 ja	 od	 razu	wiem,	 że	 się	 przy	 tym	uśmie cha.	 Jest	 tak	 bli sko	mnie,	 że

prak tycznie	czu ję	to	przez	swo ją	skó rę.
–	Tak	–	wy krztu szam	z	sie bie.
Ści ska	moje	dło nie,	prze ciągając	mocno	ję zy kiem	po	najwrażliwszym	zakąt ku	mo je go	ciała.	Cze ‐

kam	i	cze kam	na	to	 je dy ne,	najważniejsze	py tanie,	a	moje	ciało	napi na	się	 i	zale wa	je	 fala	cie pła.
Cze kam,	sły sząc	tęt niącą	w	uszach	krew.	Wy tę żam	słuch,	żeby	usły szeć	jego	głos.	Kiedy	wresz cie	mnie
zapy ta?	Ale	je dy ną	rze czą,	jaka	do	mnie	do cho dzi,	jest	bi cie	mo je go	ser ca	i	własne	po wtarzane	nie ‐
przy tom nie	sło wa,	w	mo mencie,	gdy	tar ga	mną	po tężny	or gazm.
–	Tak,	tak,	tak,	tak,	tak...
Opadam	bezsil nie	gło wą	na	śpi wór.	Moja	skó ra	błyszczy	się	od	potu.	Czu ję,	jak	Mason	przy wie ra

ustami	do	mo je go	uda.
–	Wyjdziesz	za	mnie?
Uśmie cham	się,	spo glądając	w	dół	mię dzy	nogi.
Mason	uno si	gło wę	z	py tającą	miną.	Stanowczo	zbyt	nie pewną,	jak	na	face ta,	któ ry	już	wie le	razy

do stał	od po wiedź	na	to	py tanie.
Czyż bym	nie	krzy czała	wy star czająco	głośno?
Siadam	na	śpi wo rze	i	pod ciągam	go	za	ramio na	na	sie bie,	a	po tem	cału ję	w	usta.
–	Prze praszam,	co	mó wi łeś?	Bo	nie	usły szałam.
Z	drgającą	war gą	od chy la	lek ko	gło wę	i	spo gląda	na	mnie	z	góry,	gładząc	dło nią	po	po liczku.
–	Wyjdziesz?	–	pyta,	wpatrzo ny	w	moje	usta,	w	ocze ki waniu	na	to	wiel kie	sło wo.	Sło wo,	na	któ re



nie	mogę	po zwo lić	mu	cze kać.
–	Tak.
Jego	gło wa	mo mental nie	opada	i	wtu la	się	w	moją	szy ję.
–	Ko chanie.
–	Nie	zo stawiaj	mnie	i	nie	daj	mi	odejść.
Jego	gło wa	nie znacznie	drży.	Czu ję	na	swo jej	szyi	do tyk	jego	ust	i	wil goć	łez.
–	Ni gdy	w	ży ciu.



Epi log

Bro oke

Ręce	mi	drżą,	a	dło nie	le pią	się	od	potu.
Można	oszaleć	z	go rąca	na	tym	prze klę tym	we se lu.
Choć	może	ma	to	swo je	do bre	stro ny,	że	pocę	się	tu	 jak	mysz.	Nawet	 je śli	 tort	nie	spodo ba	się

pannie	mło dej,	zanim	zdąży	go	po kro ić,	i	tak	pewnie	cały	się	już	rozto pi.
Do star czy łam	go	dziś	na	miej sce	sama.	Tak	zde cy do wałam	już	wcze śniej	i	twar do	trzy małam	się

swo je go	po stano wie nia.	Do	wczo raj,	gdy	zaczę łam	płakać	przy	Maso nie	i	błagać	go,	żeby	prze ło żył
po ranne	zaję cia	i	po je chał	ze	mną.	Zaraz	jed nak	cof nę łam	te	sło wa,	bo	do tar ło	do	mnie,	że	oczy wi ‐
ście	jest	go to wy	to	zro bić.
Nie	po zwo lę,	żeby	od wo ły wał	prze ze	mnie	zaję cia.	Ko lejny	raz.
Cze kając	na	pannę	mło dą,	po nownie	obrzu cam	wzro kiem	sto jący	obok	na	sto li ku	tort.	Moim	zda‐

niem	wy gląda	cał kiem...	przy zwo icie.	A	może	nawet	le piej.	Ale	to	nie	ja	bio rę	ślub.
Przy najmniej	jeszcze	nie	dzi siaj.
Prze krę cam	kciu kiem	swój	pier ścio nek	zarę czy no wy.
Kwiaty	są	z	grubsza	po dobne	do	ży wych,	a	lu kier	bez	zarzu tu.	Kie dy	rano	wy słałam	zdję cie	go to ‐

we go	tor tu	Dy lan,	natych miast	od dzwo ni ła,	piszcząc	jak	opę tana	do	słu chawki.
Błagałam	ją,	żeby	prze stała,	Re ese	też,	o	wie le	bar dziej	stanowczo.	Zo stał	jej	tyl ko	ty dzień	do	ter ‐

mi nu	po ro du	i	gdy by	okazało	się,	że	prze ze	mnie	zaczął	się	za	wcze śnie,	nie	po stało by	mi	nic	inne ‐
go,	jak	tyl ko	spako wać	swój	far tuch.
Re ese	oso bi ście	wy lał by	mnie	z	pracy.
Spo glądam	w	górę	scho dów	pro wadzących	do	apar tamentu	panny	mło dej,	gdy	nagle	sły szę	sy gnał

SMS-a.	Wyjmu ję	z	kie sze ni	ko mór kę,	żeby	go	od czy tać.

Mason:	Jak	idzie,	kochanie?	Wszyst ko	okej?

Z	góry	do bie ga	mnie	od głos	zamy kanych	drzwi.	Uno szę	gło wę	i	wi dzę	scho dzącą	po	scho dach	pan‐
nę	mło dą	z	jakąś	ko bie tą	u	boku.	Bły skawicznie	wy stu ku ję	od po wiedź.

Ja:	Zaraz	ci	napiszę.

Upy cham	te le fon	z	po wro tem	do	kie sze ni	i	staję	obok	sto li ka.	Splatam	z	przo du	dło nie,	koncentru ‐
jąc	się	na	swo im	od de chu.	To	trud ne	zadanie,	choć	z	dru giej	stro ny,	je śli	go	zlek ce ważę,	może	mi
to	wyjść	na	do bre.
W	su mie	nie źle	by ło by	te raz	ze mdleć.	Przy najmniej	nie	sły szałabym	słów	kry ty ki.



Panna	mło da	jest	już	w	po ło wie	scho dów,	gdy	nagle	zasłania	usta	dło nią	i	wy daje	z	sie bie	zdu szo ‐
ny	okrzyk,	ze	wzro kiem	utkwio nym	w	sto jący	obok	mnie	tort.
Nie	wiem,	co	ro bić.	Może	 le piej	dłu żej	nie	cze kać	na	swo ją	klę skę,	 tyl ko	zwiać	przez	znajdu jące

się	za	ple cami	drzwi?
–	O,	mój	Boże!	Spójrz,	mamo!	–	Panna	mło da	po ko nu je	resztę	scho dów	bie giem,	po	czym	staje

jak	wry ta	 przed	 sto li kiem	 i	wachlu je	 dło nią	 twarz.	 –	O,	 nie!	 Zaraz	 się	 rozpłaczę!	 Prze cież	 ja	 nie
mogę	płakać.	–	Rzu ca	mi	ner wo we	spojrze nie.	–	Nie	rób	mi	tego!
–	Ekhm...	–	od chrząku ję,	wskazu jąc	dło nią	tort	i	mo dląc	się	w	du chu,	żeby	przy pad kiem	na	nie go

nie	zwy mio to wać.	–	B-b-bar dzo	mi	przy kro.	Kwiaty	nie	były	 łatwe,	ale	mam	nadzie ję,	że	przy naj‐
mniej	reszta	jako	tako	wy gląda	i	jest	jadal na.
–	Co	takie go?	–	Wy bu cha	śmie chem,	rzu cając	mi	się	na	szy ję.	–	Żar tu jesz	so bie	ze	mnie?!	Jest	cu ‐

downy!
–	Naprawdę?
–	Tak!	–	Wy puszcza	mnie	z	objęć	i	przy gląda	się	z	zachwy tem	mo je mu	dzie łu.	–	Kwiaty	są	ide al ‐

ne.	Identyczne,	jak	w	moim	bu kie cie,	prawda,	mamo?
Sto jąca	obok	niej	star sza	ko bie ta	po taku je,	po sy łając	mi	cie pły	uśmiech.
–	Abso lut nie	olśnie wające.	Masz	prawdzi wy	talent,	mło da	damo.
Zasko czo na	prze no szę	wzrok	mię dzy	jed ną	a	dru gą.
–	Eee...	dzię ku ję.	Dy lan,	nasza	sze fo wa,	nie	może	przez	 jakiś	czas	wstawać	z	 łóżka,	więc	mu sia‐

łam	go	zro bić	od	po cząt ku	do	końca	sama.	Bar dzo	się	de ner wo wałam,	nawet	upie kłam	wcze śniej
je den	na	pró bę.
–	Jest	ide al ny,	od	góry	do	dołu.	Naprawdę,	ogrom nie	ci	dzię ku ję.
Panna	mło da	ści ska	moją	dłoń,	a	po tem	macha	ręką	do	mat ki	i	wbie ga	z	po wro tem	na	scho dy.
Zo staję	 jeszcze	 chwi lę	 na	 dole,	 wpatru jąc	 się	 w	 tort.	 Mój	 tort.	 Zro bio ny	 własno ręcznie	 prze ze

mnie.
Więc	jed nak	mi	się	udało.	Jupi!
Przy ci skając	dło nie	do	 rozpalo nych	po liczków,	od wracam	się	 i	 idę	w	 stro nę	drzwi.	Nagle	dro gę

zastę pu je	mi	czy jaś	bar czy sta	syl wet ka.
W	drzwiach	re zy dencji	stoi	Mason	i	uśmie cha	się	do	mnie	pro miennie.	Ma	na	so bie	ko szul kę	bez

rę kawów	i	spor to we	szor ty,	a	w	ręku	swo ją	ko mór kę.
Ru szam	bie giem	po	mar mu ro wej	po sadzce	i	rzu cam	mu	się	w	ramio na.
–	By łeś	tu!	Wi działeś	to?	–	Od chy lam	gło wę,	żeby	spoj rzeć	mu	w	oczy,	wi sząc	nad	pod ło gą	i	ma‐

chając	w	po wie trzu	no gami.	–	Spodo bał	się	jej!	Po wie działa,	że	jest	ide al ny.	Nawet	kwiaty.
–	I	że	pasu ją	do	jej	bu kie tu	–	do daje	Mason,	cału jąc	mnie	czu le.
–	Wszyst ko	wi działeś!	–	Ści skam	go	mocniej.	–	Co	ty	tu	ro bisz?	Co	z	zaję ciami?
Opuszcza	mnie	na	pod ło gę	i	wy pro wadza	na	ze wnątrz,	kładąc	dłoń	w	dole	mo ich	ple ców.
–	Mam	do pie ro	po	po łu dniu.
Scho dzę	z	ostat nie go	stop nia,	pod no sząc	na	nie go	wzrok.



–	Jak	to?	Zno wu	od wo łałeś?
–	Nie,	w	ogó le	nie	miałem	ich	te raz	w	planie.	Tak	tyl ko	ci	po wie działem.	Wie działem,	że	chcesz

tu	przy je chać	sama,	ale	do sze dłem	do	wnio sku,	że	le piej	będę	w	po bli żu.	Na	wszel ki	wy padek,	gdy ‐
byś	mnie	po trze bo wała.
Przy ciągam	go	do	sie bie	za	rękę	i	cału ję	w	klat kę	pier sio wą.
–	Ko cham	cię.
–	Se rio?	A	chcesz	za	mnie	wyjść?
Wy bu cham	 śmie chem,	 ale	 zaraz	milk nę	 i	wy daję	 z	 sie bie	 pisk,	 prze straszo na	 do bie gającym	 do

nas	 z	 dale ka	 grzmo tem	 pio ru na.	 Od ru cho wo	 zasłaniam	 dłońmi	 uszy,	 po	 czym	 opuszczam	 ręce
i	przy su wam	się	do	Maso na.
–	O,	Boże,	ale	huk nę ło.
Mason	zer ka	w	górę	na	ciem nie jące	nie bo.
Na	twarz	spadają	mi	pierwsze	kro ple	deszczu.	Wiatr	wy raźnie	się	wzmaga.
–	Mu si my	ucie kać,	bu rza	jest	co raz	bli żej.
Mason	po ciąga	mnie	za	rękę	i	obo je	rzu camy	się	pę dem	przez	par king.
Po je dyncze	kro ple,	któ re	jeszcze	przed	chwi lą	znaczy ły	tu	i	ówdzie	asfalt,	w	mgnie niu	oka	zmie ‐

niają	się	w	ule wę,	jak by	ktoś	od krę cił	ku rek.
Piszczę	ze	strachu,	przy tu lając	się	do	Maso na,	któ ry	w	żar tach	udaje,	że	osłania	mnie	swo ją	ko ‐

szul ką.	Wło sy	kle ją	mi	się	do	twarzy,	a	w	bu tach	chlu pie	woda.	Gdy	w	końcu	do padamy	do	zapar ‐
ko wanej	z	boku	bu dynku	fur go net ki,	je ste śmy	prze mo cze ni	do	su chej	nit ki.
Wy szar pu ję	po śpiesznie	klu czy ki	z	kie sze ni.
–	Ale	nas	zasko czy ło!	Jak	to	możli we,	jeszcze	przed	chwi lą	było	słońce.
Przy glądam	się	uważnie	Maso no wi,	kie dy	wy po wiada	te	sło wa,	ocie rając	dło nią	twarz	i	od gar nia‐

jąc	z	czo ła	mo kre	wło sy.
Po sy ła	mi	zdzi wio ne	spojrze nie.
–	Co	jest?
Zgi nam	się	wpół	w	nagłym	ataku	śmie chu,	przy ci skając	dłoń	do	brzu cha	i	nie	zwracając	uwagi	na

le jący	się	nam	na	gło wy	deszcz.
–	Co	cię	tak	śmie szy,	ślicznot ko?	Zabij	mnie,	ale	nie	wiem,	o	co	cho dzi.
Chwy tam	obie ma	dłońmi	jego	gło wę	i	wspi nam	się	na	pal ce,	żeby	go	po cało wać.
–	Od	rana	było	pięk nie,	a	te raz	pada.
–	Mhm	–	po twier dza	zdezo riento wanym	gło sem.	–	Masz	rację.
–	To	takie	przy jem ne,	prawda?	Lu bię	prze lot ne	bu rze.
W	tym	mo mencie	nie bo	prze ci na	bły skawi ca,	a	ja	ko lejny	raz	pod skaku ję	ze	strachu.	Spo glądamy

obo je	w	górę,	a	po tem	od wracamy	się	do	sie bie.
–	 Mu si my	 scho wać	 się	 do	 samo cho du	 –	 od zy wa	 się	 Mason.	 –	 Tam	 nam	 bu rza	 nic	 nie	 zro bi.

Chodź.
I	wte dy	do	gło wy	przy cho dzi	mi	pewna	nie grzeczna	myśl.	Przy gry zając	war gę,	chwy tam	go	za	ra‐



mię	i	ciągnę	za	fur go net kę.	Szybko	otwie ram	tyl ne	drzwi	i	wsu wam	się	do	środ ka.
–	Co	ro bisz?	–	pyta	zasko czo ny,	rozglądając	się	po	pu stym	bagażni ku.
Wy ciągam	rękę	i	łapię	go	za	ko szul kę.
–	Zało żę	się,	że	jeszcze	ni gdy	nie	uprawiałeś	sek su	w	do stawczaku.
Uno si	brew,	na	któ rej	wi szą	kro pel ki	deszczu.
–	Skłamał bym,	gdy bym	po wie dział,	że	tak.
–	Ja	też	nie.
Po ciągam	go,	a	on	opada	na	mnie	całym	ciałem.	A	może	sam	się	na	mnie	rzu ca,	sły sząc	o	ko lejnej

rze czy,	jaką	będę	z	nim	ro bi ła	pierwszy	raz	w	ży ciu.
Je stem	zbyt	szczę śli wa,	żeby	zastanawiać	się,	jak	jest	w	rze czy wi sto ści.
Mason	jest	mój.	Hej,	sły szy cie,	laski?	MÓJ!!!

KO NIEC
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